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Is ii parvum sapias, et adhuc subl/mia cures:
Quae mare compescant causae-, tjuid temperet, annum: 
Stellae sponte sua fassaene vagentur, el errent:
Quid premat obscurum Lunae , quid proferat orbem, 
Q uid velit et possit rerum concordia discors. '

liorat. L. 1. Epist. XII.
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P R Z E M O W A .

Z i e m i a  iest mieszkaniem ludzi, podzielo­

nych na różne społeczeństwa, usadowionych 

na różnych placach iey powierzchni, skla- 

daiąeych narody: które się różnią mieyscem, 

ięzykiem, i wewnętrzneOJ swego towarzy­

stwa urządzeniem. Opisanie ziemi w  tym 

względzie uważa ney, nazywaią Jeografiią 

polityczną: która będąc wypadkiem nay- 

częściey um ó w  dobrowolnych lub w y m u ­

szonych, tak iest nauką zmienną; iak są 

zmienne mniemania ludzi, stopnie i zamia­

ry  ich chuci i namiętności. Narody iedne 

szerzą się z uszczerbkiem drugich; iedne po­

chłonąwszy drugie, ezekaia także na koley 

sw ey śmierci i zniszczenia: sąto skutki sit 

żadnemi stalemi prawami opisać się nie mo­

gących: granice zatem państw kreślą się i 

zą^ieraią, ścieśniają się, lub szerzą: w e ­

wnętrzne znowu państw urządzenia, ich sto­

sunki i soiusze z sąsiadami, będąc rachun-
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kiem mniemania, położenia, i szczególnych,

- nayCzęściey sprzecznych między sobą za­

miarów; przechodzić muszą przez pasmo 

ustaw icznych odmian: bo to są fen o m en a  

przyczyn, które się rodzą, odmieniaią, i gi­

ną w  ludziach. W  tćy nauce, rozum ści- 

gaiąc i rozbieraiąc te fenomena, nie spoty­

ka tylko k r w a w e  w alk i  Judzi, sprzysiężo- 

nych na swoie nieszczęście, i robiących z zie­

mi prawdziwy padóf p łaczu, i cierpienia. 

T u  ieszcze rozum nie może się wesprzeć na 

żadney stałey i niewzruszoney postawie; a nie 

mogąc bez początków pewnych i ogólnych 

utworzyć umieiętnosęi, robi tylko historyą 

towarzyskich układów; i Jeografiią polity- * 

czną uważać można, iako zbiór opisów na 

własność i  osadę, przechodzącą z rąk do 

rąk. T a k o w a  uwaga ziemi cale nie na- 

leży do teraznieyszego pisma-

Ale ziemia iest ieszcze bryłą pewney 

postaci i rozległości, ruszającą się w  prze­

strzeni świata, oblaną morzem i powietrzem, 

należącą do słońca, wystawioną na odmia­

ny  światła i ciepła, na działanie wszystkich 

~:t rozrzuconych po naturze, które iey do-
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sięgnąć mogą: zgoła iest placom rozlicznych 

fenomenów  przyrodzonych, wynikaiących 

z^iey położenia, biegu, i z sil od innych ciał 

niebieskich na nię w ywieranych;  i w  takim 

w idoku uważana, daie początek nauce 

zwaney Jeografiią fizyczną  i matematy­

czną: matematyczną dla tego, ze rachunek, 

w ym iar,  równanie z sobą, i nawet cafa 

sztuka poznawahia skutków przyrodzonych 

tu zachodzących, czerpa się i wrydobyw a 

z początków Jeometryi, przez którą rozu­

miemy wszystkie razem wźiętć czystey 

Matematyki części. T a  ostatnia umieiętność 

ponieważ iest pewna i oczywista; wszyst­

kie Jcogratii fizyezney wiadomości na niey 

ugruntowane, albo z niey wydobyte,  ró­

wnie są pewne,  niewątpliwe, i State. Dzia­

łania natury nie tak są zmienne, iuk dzia­

łania ludzi; ho tamte są opisano wiecznemi 

i zawsze trwaiącemi prawami, których 

wszystkie fenom ena  przyrodzone są kunie 

cznym wypadkiem. Idzie zatem, że po­

czątki tey Jeografn są zawsze iedne i te sa­

me,  różniące się tylko w  sposobie ich w y ­

stawienia i dowodzenia, robiącym naukę
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mniey, lub więcey,  iasną, porządną, i do 

poięcia łatwą. Zachodzą prawda,  w  w ie ­

lu iey mieyscach mniemania i domysły: ale 

ty lko tam, gdzie znamy fenom ena , nio 

znaiąc praw ogólnych, z których wypadaią. 

Mniemania, zastępując tę niewiadomośc, 

pomagaią uwadze w  zbliżaniu, stosowaniu, 

i równaniu iednych skutków z drugiemi: 

sąto próby i kuszenia się rejlexy i  lu dzkiey , 

dążącey do poznania praw ogólnych: to 

próby, ieżeli nie zawsze prowadzą, to przy- 

naymaiey często pomagaią do odkrycia tych 

praw. W  tym ostatnim widoku uważana 

i opisana ziemia, iest rzeczą teraźnieyszcgo 

pisma. Jestto część Fizyki i naypiękniey- 

sza, i naybliźey nas dotykaiąca.

Od początku poświęcenia się mef,o przez 

powołanie nauczycielskie usłudze publicz- 

n e y ,  pożytki młodzi Polskiey czerpaiącey 

światło nauk w  Akademii krak ow skiey  i 

w  Szkołach iey niegdyś rządowi podle­

g łych,  b y ły  naypierwszym celem moiey 

pracy, usiłowania, i starań. Czułem coraz 

barziey potrzebę dla kraiu takiego^ dzieła, 

widząc osobliwie po wielu xiąźkach, mło-



dzi uczr^cey się poddawanych, rozsiewanie

o ziemi wielu wiadomości ciemnych,  nie­

dokładnych, i fałszywych. Myślałem zawsze, 

iż k p ie y  się zapobiega postępkowi błędu 

przez wystawienie całey nauki w  swćy 

czystości, mocy,  i porządku; niż przez po­

prawę i prostowanie niektórych twierdzeń 

tu i owdzie spostrzeżonych; bo ten ostatni 

sposób rod a i w oyn ę  Autorów, która pra­

wie zawsze wiecey przynosiła dla powsze­

chności zgorszenia, niż pożytku. W  zna­

nych mi zagranicznych łęzykach nie w i­

działem w  tym rodzaiu xiążki,  któi^aby zu­

pełnie dogadzała moim żądaniom.

Her nar cl TVarenius Batawczyk ieszcze 

w  roku j 6 5 o napisał szacowne-dzieło pod 

tytułem Jeografii pow szechnej (Geogra­

phia generalis), które potem wielki JVet-o- 

ton roku i 6g3 czwarty raz na iaw w  Kan- 

tabrygii wydał.  Panuiące pod ówczas o- 

piniio fizyczne Kartezyusza  w  tćy xiążce 

rozsiane, nieśmiałe nauki Kopernika po . 

pieranie, i nawet powątpiwanie' o iey pra­

wdzie, tiiewiadomośc wielu wynalazkqsv 

pożuiey przez Newtona  ob-iawionych, czy-



nią to dzieło z wielu rniar ważne, w  dzisiey- 

szyin stanie nauki niedokładne, i zdaniami 

błędnemi napełnione. Poźniey Jan I j i i lo l f  

Professor Astronomii w  Leydzie i następca 

Orauescmde, w ydał  opisanie ziemi roku 

1748 w  ięzyku Holenderskim, które Kcie- 

slner na Niemiecki przełożył, i swemi uwa­

gami rozszerzył. Ale od czasu ogłoszenia 

tey xiążki gruntownie napisaney, Fizyka 

odmieniła swą postać; sposób oprócz tego 

pospolity wykładania pierwiastkowych Jeo- 

gralii wiadomości, opuszczenie wielu począt­

k ó w  kosmograficznycb, da iasnego zrozu­

mienia niektórych rozdziałów istotnie po­

trzebnych, wprowadzenie rachunku mate­

matycznego zanadto wielo dla uczących się, 

a zanadto mało dla uczonych, robi to dzie­

ło szacowne wprawdzie ,  ale potrzebie o- 

świecenia powszechnego nie zupełnie doga- 

dzaiące, Wrzeszcic  Bergman sta w ny Szwed 

w y d a ł  w  ięzyku swoim opisanie ziemi prze­

łożone na niemiecki, i drugi raz wydane 

w  roku J780, w  którem więcey się zalecił 

i wsławił  wylanemi wiadomościami histo- 

ryi naturalney, niż Astronomii i Jeogralii.



Oprócz dopiero wymienionych dzieł, 

żadnego innego cudzoziemskiego nie znam, 

w  które mby ta nauka tak była wystawiona, 

jak się iuż powiedziało. X iążka teraźniey- 

sza oprócz fenom enów  i sposobu wysta­

wienia i dowodzenia wielu prawd, ze nic 

niema spólnego z dziełami dopiero wymie- 

nionemi, odwo/uię się do zdania i świade­

ctwa tych, ^którzy ią z temiż dziełami po­

równać zechcą.

Założyłem sobie w  tem piśmie .Naprzód: 

wszystkie wiadomości, wynalazki,  i myśli 

do poznania ziemi ściągaiące się, rozrzuco­

ne po Matematyce, Astronomii, i Fizyce ogół- 

ney, pod ieden widok zebrać: te w  pewnym 

porządku,  stosunku i związku w y staw ić ,  

nie wdaiąc się w  to, co iest rzeczą historyi 

naturalneyj do którey wszystkie tu w yło­

żone wiadomości bydź powinny przygoto­

waniem i wstępem. Powióre; wszystkie 

początki Jeogralii Matematyczney w y cią ­

gnąć z fenom enów prawdziwych y to iesi 

z biegu dziennego i rocznego ziemi, które 

za zwyczay we wszystkich dotąd xiążkach 

tłumaczyć się z w y k ł y  przez fenome/ia po-



zorne, to iest przez bieg pozorny gwiazd 

i słońca: i tę starożytną budowę, noszącą 

jeszcze piętno w ie k ó w ,  w  których wzięła 

początek; starałem się przerobić we dwóch 

pierwszych rozdziałach: gdzie naukę Ko- 

pernika, i wszystkie fenoinena  biegu ziemi 

usil vałern w  ćaley rozległości i iasności 

wystawić. Do tego nie ty lko mnie prowa­

dziła miłość prawdy, ale nawet potrzeba; 

gdyż bez dokładnego poznania tego biegu 

naywalniejrszych wiadomości o ziemi w y t łu ­

maczyć niepodobna: iak się każdy przeko­

na, czytaiąc rozdziały o figurze ziemi, o 

prądach morskich, i wiatrach. Jest więc to 

pismo dopełnieniem hołdu a), dla naszego 

nieśmiertelney pamięci rodaka Mikołaia 

K opernika , wystawuiąc rozległy w p ł y w ,  

iaki maiąiego myśli i wynalazki do znakomi­

tego wzrostu nie tylko Astronomii, Jeogra- 

lli, ale nawet dzisieyszey Fizyki. Potrzecie:

X I I

a). Towarzystwo W arszaw skie na uwielbienie K o­
p ern ika , podało o n im  do rozw iązania za ilan ie , 
na które A u to r  odpisał. Roczni,{-i Tow ar y-  
stfva W arszaw skiego Tom  n .  w  W arszaw ie  
i8o3. P ism a rozmaite. J. S. Tom . 1.
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założyłem sobie tłumaczenie wielu fenom e­

nów , prawie powszechnie rozsiewano, i zie~ 

dnych xiążek przenoszone do drugich, iako 

źle zafundowane w y w ró cić ,  przez wysta­

wienie pewnych począ k ó w ,  albo s k u tk ó w  

niezawodnych, którym się sprzęciwiaią. 

W  leni atoli unikałem, ile można, łona 

pf)Iemi<\zuego i kłótnia rskiego; bo ten nie 

przystoi, ani na dostoync-ać praw dy, ani 

na charakter tego, tóry sobie założył  ią 

tylko opowiadać.

Nie wiele Matematyki,  a prawie ni­

gdzie nie użyłem rachunku ieomctryczne- 

go, wykładając naygłębsze Astronomii fizy- 

czn ly i Mechaniki prawdy:  abym i poięcic, 

ich rr  bił powszechnieysze, i okazał szaco­

w n y  ięzyka Polskiego przymiot; iż cho­

ciaż nie dawno do nauk u ż y ty ,  gdzie 

idzie o wyłożenie z iasiiością i precyzyią  

naygtębsżych prawd i nayogóluieyszych w Fi­

zyce i Matematyce myśli, nie da się w  tein 

przewyższyć ięzykom zagranicznym, ciągle 

i więcey od w ieku  doskonalonym. Ale 

nie chciałem przez to dadi do myślenia; ia- 

k o b y  się bez rachunku ieometrycznego
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w  podobnych rzeczach obeyśdź można: o* 

wszem pragnę do niego wzniecić usilność i 

zapal W młodzi kraiowey wykładem prawd 

wielkich, za pomocą tego rachunku odkry­

tych: bo chociaż rzeczy- iuż wynalezione 

i dowiedzione daią się z iasnością ięzykiem 

pospolitym w yłożyć;  atoli w  ich d ow o­

dzeniu i dalszem zgłębianiu, w wynaydo- 

waniu nowych prawd, bez rachunku tego 

niepodobna postąpić. I ieżeli naród iaki 

w  Fizyce nie tylko chce się nauczyć tego, 

co inne odkryły;  ale ieszcze umićć to z prze­

konaniem, i sam należeć do Wzrostu tey 

umiejętności; doskonalenie i szerzenie nauk 

Matematycznych mieć powinien w  naywię-  

kszćy pieczy i staraniu.

W  Krakowie 5 igo Lipca R. i 8o5. n« s.

K1V
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J ) o  w y d a n i a  t r z e c i e g o .

C z t e r n a ś c i e  lat tomu, iak pierwszy raz 

wyszła na świat w  W arszaw ie  ta Jeografiia, 

którą psa tein w  roku 1796 płacząc nad 

grobem O jczyzn y .  W  ten czasto w ola­

łem uważać ziem ię, iako bryłę należącą 

do słońca, niż iako pole ucierających się na­

miętności, albo iako plac przemocy i uci­

sku. W  ten czasto ieszcze naywięcey do­

znałem, iak nauki są dobroczynną pociechą 

w  nieszczęściu, odwodząc nas od drobno­

stek ludzkich do okazałych dziwów S vtvo- 

r z e n i a :  i w ich rozwadze koiąc zranione 

czucie roskoszami umysłu.



'j -

Pierwszy podobno wówczas odważyłem 

się wielkie prawa Przyrodzenia  w ydobyte  

z głębokich i trudnych rachunków, w  ię- 

zyku  pospolitym do poięcia wszystkich w y ­

łożyć, i w  poznaniu ziemi okazać: i lubo 

poźniey w ysz ły  za granicą w  podobnym za­

miarze książki, nic iednak po ich przeczy­

taniu nie znalazłem ani do przydania, ani 

do uięcia w  tem , com z początku napisał. 

I  ta cześć, oraz plan całego dzieła iak 

w  pierwszych dwóch wydaniach, tak i w te- 

raznievszem zostały nietknięte. Przydane są 

teraz do dawnych rozdziałów albo nowe 

postrzeżenia, albo drwno znane, ale w  pier­

wszych wydaniach opuszczone. Ob-iasnilem 

i rozszerzyłem niektóre paragrafy przykła­

dami rachunkowemi; bo te naywięcey poma- 

gaią i do czystego rzeczy poięcia, i do gruu 

Łownego wnioskowania. W  tabelli skazu- 

iącey położenia ieograficzne znakomitszych 

mieysc ziemi, przybyło czterdzieści cztery 

miast i miasteczek dawniey polskich: któ­

re W kilkoletniey pracowitcy podróży przez 

obserwacye Astronomiczne świeżo oznaczył, 

wyrachował,  i innie ich udzielić raczył zio-

iv i
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inek nasz, Astronom TJlnc.cnfy TJrikniewshi 

członek Akademii nauk Petersburskiej. 

W iadomość ta, do ieografii polskiey iest 

szacowna i ważna.

Po wymiarach francuskich ziemi, rzu­

cono się w  wielu kraiach do porównania 

miar i wag domowych. Przy toczony w  tem 

dziele przykład iaśaie każdemu pokaźnie, 

co w podobnem przedsięwzięciu do uważa­

nia zachodzi." "Wprowadzane nowe miary 

i wagi,  trzeba iak nayściśley ^stosunek ich 

do miar i wag dawnych wynaleśdź i usta­

nowić; żeby tych ostatnich nie zagubić, ia- 

ko  zawsze potrzebnych do zrozumienia da­

w nych  książek, kontraktów czyli u m ó w ,  i 

do sporów praw ych.

Rachunek d dochodzenia przez Baro- 

inetra, iak mieyjce iakie ziemi iest podnie­

sione nad powierzchnię morza? starałem 

się w  caley ścisło lei wyłożyć. W y r a c h o ­

wałem  tabellę na poprawy,  iakie w  tym 

rachunku zachodzą: i te poprawy wycią­

gnąłem prosto i łatwo z tego, com o figurze 

i wymiarze ziemi powiedział. W z o r  więc 

analityczny Hrabiego U elaplace  tak na po-
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zór zawiklany i trudny,  iest tu w yłożony 

do pcHęeia wszystkich. Ponieważ zaś do ii- 

zycznego poznania kr.iiu, iego wyniesienie 

niid powierzchnię morza, iest wiadomością 

barzo waina;; chciałbym, aby się iak nay- 

daley rozszerzyła umieiętność tego ra­

chunku.

Przydałem ca\y n ow y rozdział o zewnę- 

trzney budowie ziemi: gdzie wiele wiadomo­

ści ogłaszanych z domysłu stafałem się spro­

stować, i oprzeć na wyrachowaney przeze- 

mnic w każdym pasie rozległości wody i lądu.

I lu,’ ten rachunek iest tylko przybliżeniem; 

r, uca iednak wiele gruntownego światła na 

znaiomość powierzchni ziemskiey. Tani 

budowa zewnętrzna lądu posłużyła mi do 

wyłożenia grunUnvnicyszey przyczyny,  dla 

czego wiatry wschodnie, prawie zawsze ostre 

zimna do nas sprowadzaią. Tłumaczeni© 

tego fenomenu dotąd przytaczane, nie tra­

fiało do mego przekonania, a nawet świe­

żym  postrzeleniom pokazało się przeciwne. 

W  tym ieszcze rozdziale udało mi fsię le­

d w o  me wszystkie ieógraln fizyczney wy ra­

zy  przełożyć na polski ięzyk,  nie potrzebu-



iąc do tego<żadnego nowego słowa. M ow ę 

polską mam za bogatv skarb,  w  którym le­

dwo nie wszystko może do nauk znalesdź, 

kto tylko chce sobie zadać pracę w  szuka­

niu. W i ę c e y  to prawda kosztuie, iak skle­

cenie nowego słowa; bo łatwiey iest psuć 

ięzyk,  iak go w  czystości utrzymać. Ale 

też bez tey pracy można *bydź a u to reni'lek­

komyślnym i zuchwałym j ale nie pisarzem 

•szartiącym sw o y  naród, i iego ięz^k. Zna­

czne pożytki,  ktć e ta książka w  instru- 

k c y i  szkolney sprawiła, b y ły  dla mnie i 

przyiemną nagrodą pracy, i zachęceniem do 

iey doskonalenia. Pisałem w  W iln ie  dnia 

Ą-. kwietnia  l i o k u , i 8 i 8 .
, . 4  '•

r  x Jax Sniadkcki
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-K1 óllyi ryS Kosmografii czyli Nauki o świecie 

pOwszecŁayin: j przytoczenie wiadomości 

posiłkowych z innych Nauk.

<■ karta
?• ł. Opisanie świata powszechnego : do ie~ 

go znaiombści prow adzi nas sam tyl-
ko zmysł: widzenia..................................  /

$>• a. Granice tego zm yśla nie są granicam i 
św iata: i. św iat widoczny nie iest
światem pow szechnym .............................2

S* Oi Z m y sł widzenia sam przez się niczego 
nas nie uczy o odległości rzeczy; dla  
teg° postać kulista nieba, iest tylko 
złudzeniem  oka naszego. . a

§■ **• Z łu d zen ia , iakim podlega zm ysł w i­
dzenia, przypisuiąc bieg oka. p o linii 
prostey ciałom  zewnętrznym. . . 3  

§• 6. Przypadek, ir którym oko złudzone, 
bieg swóy 'po koło lub inney linii 
krzywey zamkniętey, bierze za bieg
ciał zew nętrznych ....................................4

§. 15. N arzędzia n śpiet aiące oko do w idze­
nia rzeczy odległych. Pod: u d  c ia ł 
niebieskich przez te narzędziu uwa­
la n ych ........................................................... .........

§. 7 • tV y k ła d  całego św iata słonecznego do
którego ziemia należy............................. 6



karla
§• 8. Opisanie kom et, ich różnica od p la ­

net : d la ' czego bi g  ich tak mai o do­
tą d  znany? liczba dotąd uważanych  
i  wy rachowany clv. ich mnóstwo świat 
sto. tuczny napełniaiące......................... /o

' i 
Wiadomości z Nauki biegu czyli Mechaniki.

9. Opisąnie siły w mechanice uiuazandy:
bezwładność ciał: podzia ł biegu. . i 3 

§. 10. O siłe ciężkości w ciałach ziem skich: 
iak z  nią porównyw aią się wszystkie
inne siły  w naturze. . . . . . .  i 4

§■ i i S kła d  i rozkład sił. . . . . . . .  1 6
§• 12.  K iedy wypada bieg ciała p o linii

krzywey. \ .............................1 6
§■ lo.  K iedy znowu wypada bieg po linii le- /jp 

ią cey  na ledney łub wielu płaszczy­
znach ............................................  . . .  /7

§. i 4. Opisanie w łasności koła....................... /7
§. i 5. W ła sn ości Paraboli. . . . . . .  18
§. 16. W łasności li lii  psy.
§. 17. B ie g  Planet około słońca, i p ra w a ,

które w tym biegu zachowuią. . 20
<§. 18. B ie g  K om et.................................. 2,?
§• 19. B ie g  w irow y cia ł i iego skutki. . . 24

Przyczyna fizyczna biegów w  ciałach Niebieskich.

§. 20. Ciężkość iest lułasnością pow szechną  
m dteryi: p rzez nię cząstki z ras tai ą 
■się u .bryły: działanie tey siły w bry­
ła ch : ciężenie na siebie wzaiemne 
b rył w całym śuńecie słonecznym. 
Ciężkość ziemska porównana z cięż­
kością słońca? i  innych Planet. , . 36

R B I E 8 '1' li. .



r  e  r fi s  T  n .

Łarla
21. C ifkkość iest siłą  środkową: p ra w o , 

Mórem się rządzi w swoićm dzia­
łaniu. . . . » ...................................29

$. 22. X  uwagi tego praw a wykłada się cię­
żenie Planet na słońce, i Xi^zycow

na swoie Płariety głów ne .......................3o
§. 23. C iuła  Niebieskie c ię żą ' na siebie dla 

tego, ze są zwożone z czystek materyi 
tuzaiernnie na siebie ciężących.- G dy­
by- te ciała były samey tylko ci z ko­
ść i p osłuszne ; xięiv ce spadłyby na 
swoie plariety g łów n e , a z ni-eir\i 
razem n$i słońce, i  cały świat słone­
czny• zam ieniłby się na ieclnę tylko
bryłę...............................................................3s

§. 24. Opisanie siły  pierw iastkow ćy rzutu,
\ która nie daie ciałom Niebieskim spa­

dać na siebie............................. .....  33
§■ 25. O biegach ■trypadaiących z  różnego

kierunku siły r z u t u . .............................3 5 '
26. O sile odpyelifłiącey rodzącey się a bie­

gu ciał: i o p ra ic ie , ktorem  się rzą­
dzi w swe’rn działaniu. . . . . .  36  

§• 27. Ciężkość, siła /tu tu , i siła odpycha- 
iqca są trzy urtłne i iedyjie przy czy- 
ny fizyczne irszys/kich biegów zacho- 
d%’cych w ciałach niebieskich. . . 3y 

§• 28. O przyczynie przeszkód i odmian, któ- 
i;e tu tych biegach daią się postrze­
gać. . . .............................................. 4o

Wiadomości z Jroractryi o Sferze: o liniiach, 

kolach, i kątach na powierzchni kuli.

§• 29. Początek i  własności ogólne wszyst­
kich łuków, kól, i kątów na pow ierz­
chni kuli. .................................. 4 t

s



O  ciałach płynnych.

§. 5o, Opisanie, p odzia ł, i  głów nieysze w ła­
sności pow szechne c ia ł płynnych  
w  spoczynku i równowadze uważa­
nych .................................. i. . . . .  45

R O Z D Z I A Ł  I.

L . i .  Opis Jeografii.............................................4y
•2. Z  czego ta nauka wypada, . . . .  5o
5 . F ig ura  ziemi. . .......................  . 5j
4. Sposoby poznaw ania ziem i i  Nieba

te same..........................................................S3
5. N a czem te sposoby zalezą. . . .  54
6. Poziom, iego położenie , własności. . 5j
']. W iadom ości o biegu dziennym gw iazd. 61
8. B ieg  dzienny iest skutkiem obrotu zie­

m i około swey osi. ............................. 62
• -  R ó w n ik: iego własności . . . .  65

9. Szerokość ieograjiczna mieysca. .
JO. Południk i  iego własności. . . . 70
11. D łu g o ść ieograjiczna rnieysc ziem ­

skich . . »  » 1 J 5
1 2, D łu g o ść i  szerokość rnieysc ziemskich  

razem zw azane......................................... y j
l 5. W yrażenie długości ieograficzney

p rzez czas....................................................yg
l 4. Sposoby wynaydowania długości. . #2

U E I E  S T  R .

karta

Nota. Jako podział materyi w Wstępie zawartych 
wyrażał się przez J. ; tak rzeczy w (excie samym 
Je ograli  i obięte znaczą <się przez prosie liczby. 
Przydana do liczby litera L. przypomina rzecz 
w samem dziele: położony zaś pod liczbą §, od­
syła do Wstępu.



I R E I B S T  r .
■Ą karta

i 5. Różny widok biegu dziennego: 
troi akie położenie sfery.

czyli
8+

16. rPołożenie ukośne sfery: i iego u la -
sności...................... • . 8G

!?• Położenie proste sfery: i iego w la-
sności........................... ..... • 89

l8. Położenie sfery rów noległe: i iego

9 '

R O Z D Z I A Ł  II.
• '

O  biegu rocznym ziemi około słońca: o skutkach

i podziałach z tego biegu ■wypadających.

ig .  Podział. N ieba: iego potrzeba i  uby­
cie. . .................................................... ..... )3

20. Ekliptyka: i położenie na niey słoń­
ca z ziemi w idzianego w fciqgu roku. ()5

21. K o ła  wrębne: zwrotniki: pochyłość  
ekliptyki: koła biegunowe. . . . ()8

22. B ie g  słońca po ekliptyce nie iest, i
nie może bycłź iego własnym. . . 1 0 0

25. Jak bieg ziem i po ekliptyce zdaie nam
się by d i biegiem słońca ....................... /02

\f-y biegu ziem i rocznym co należy  
uw ażać względem światła, i ciepła. io 3

2 .̂ Położenie ziem i względem  słońca
p rzez cztery p ory  roku: i bieg iey. /o5

26. fp io sn a ............................ ............................ 106
27. L a to ................................................................/07

38. Jesień. ........................• . . . . / / /
29. Zim a .............................................................../.'2

30. B ieg  ziem i od początku zimy aż do 
w i o s n y , ...................................................../ /5

01. M ieszkańcy1 m iędzy zwrotnikam i mrt- 
ią dwa razy na rok słońce w swoich  
w ierzchołkach ............................................. 1)6



L .  32. D łu g o ść role u: cofanie się punktów
ró wnonocnych............................................ 118

3. Ruszenie ze swych mieysc znaków
S zitnerzyńcouych ........................................./

54. JSier()wna długość pó^ roku: i odmia­
na odległości f«iemi od słońca, . . ys/

55. B ie g  dzii tiny i roczny ziem i razem  
uw ażane, iako miara czasu w to-

h '  zrąr zystw ie.................................................. /22
36. P odział ziemi na Pasy. . . . .  1 aó

* 57. P od zia ł mieszkańców ziemi z cienia
rzuconego tu południe ............................./27

38. P odział ziem i na strefy czyłi Kli-
mata................................................................tsS

° 9- Opisanie kuli sztuczney wyobrażaią-
cey ziem ię.................................................... y.?2

40. fk  łasności dobrze zrobioney kuli 
sztuczney ziemskiey.................................. /3(T

4 1. U slaicienie ku/i do mieysca danego.
>42 . Uwaga nad nieporządnem Jeograjii

uczeniem ......................................................./J#

R O Z D Z I A Ł  III.

O  wymierzaniu ziemi: o iey figurze i rozległości.

45. Sposób tuymierzanla ziemi. . . . .
44 . Zagadnienie o figurze ziemi. .
45. Ciężkość c ia ł odmienia się na ziemi

i stosunek tey odmiany.....................
46. B ieg  zegarów luahaiqcych się, iest 

nąypewmeyszą skazoicku odtniany 
w ciężkości ciał ziemskich.

47. Odmiana ciężkości cia ł dowodzi, ze 
ziemia nie iest doskonałą ku/ą.

48 . J e ie łi ziemia nie iest ku lą , iak sie 
dochodzi iey J i g u r a . .......................

B. E I E S T n .
k a r t a

14o 
i 44

i  45

i4y 

/51 

tó4



kartsL.
4g. Spraw dzenie rozumowania przez 

wymiary ziem i: wybiągnienlo żriich 
praw diiutey jig u ry  i  rozległości ziemi, ł ó j

- - R ozległość pasów  ziemskich. . . . 1 6 1
50. Z  długości prętów  zegarowych i aha 

wypada fig ura  ziem i? ....................... t 6,3
51. Początkowe rodzenie się ziem i czyli 

Geplogia........................................................ 16G
5a.- U iycie łych wszystkich wiadom ości: 

ustanowienie miar i  wag pow sze­
chnych......................... . . . . . /ć#

53 . Porównanie miar krajowych z fra n -  
cjiskieini, t . . . . . . . .  . i j 5

R O Z D Z I A Ł  IV.

O Xięzycu iako gwiaździe ziemskiey sprawuiącey 
różno skutki na ziemi

54. XięZyc iest gwiazda ziemska. . . 1 8 0
55. Tłum aczą się odmiany św iatła w xię- 

ly cu .....................................................j . 18 1
51). Bieg x ięzyca i iego pory od. . . . 184
57. Tf^ielkość x ifiy ca  porównana z zie­

mią : bieg punktom, nayuiększey i  
naymnieyszey odległości....................... /85

58. P ochyłość drogi x ięiycow eyr iego 
w ę zły : zaćm ienia .................................... i 86

5q. B ieg  węzłów peryodyczny: liczba
złota ..........................................................

60. Plam y xięzyca: bieg iego ivirouy: wet-

U E I E  S t  R.

61. Stosunek św iatła  x ieiyca  do słone­
cznego: atmosfera x ięiy ca .................... 1

62. D zia łanie xu zy ca  na ziem ię: p rzy ­
czyna fizyczna cofania się punktów  
rownonocnyęh....................................... jyy



ł l  K X E  S T  R.

karta
60. Tfrązne użycie biegu xię&ycd\ do ivy- 

naydowania długości ieograjięznóy 
Ha morzu, i  na lądzie. . . . j .  ■ /<)<)

R O Z D Z I A Ł .  V .

Morzu: o iego pory idycznem podnoszeniu się i 
opadaniu: o prądach morskich.

6 i. P od zia ł wód morskich ziemię obie- 
tr idących ...........................................................

65 . Fenomena wzdymaiącego się i opa­
dającego m orza , co dó? biegu i wy­
sokości........................................................... 2^7

66. Fenomena co do czasu w podnosze­
niu się J. opadaniu morza. . . . 2 /t

67. D zia łan ie .słońca i  xięzyca na ziem ię, 
podnosi i  zn iia  morze. . . . ■ . 2 ) 4

68. W znoszenie się peryodyczne morza 
siłą  sam/go słońca .................................. 2/6

69. f i  znoszenie się peryodyczne morza 
samą siłą xięzyca ................................... 220

70. H 'znoszenie się morza silą zfozoną 
słońca i  xięzyca ........................................ 222

71. Przyczyny spoźniaiącego się w biegu 
peryodycznym  morza.............................s3 t

72. Odmiany w biegu morza z różnego 
położenia słońca i xięzyca iczględem  
równika, i z rózney ich od ziemi od­
ległości..........................................• . . 226 '

70, Dlaczego morza lodowate nie pod­
noszą się ani opadaią ............................ 227

74. Osobliwszy bieg morza w Golfie 
Tuncjuin. . ........................................  . 228

75, Tłum aczenie reszty fenom enów , i 
niektórych nadzwyczaynych skutków
tv biegu peryodycznym  morza. . . s3&



L .  76. Ogólne w ystaw ienie ruchu ziiorza po­
chodzącego od sił słońca i xięzyca ■ 
różnica tego biegu orf Prądów morskich. 2 3 u

77. Podzia ł prądów  morskich: i wylicze­
nie znakomitszych......................................- ■ 34

78. Tłum aczenie prądów  morskich przez  
Daniela Bernoullego.................................. 238

79. Przyczyna prądów  szczególnych sta­
tecznych.........................................................3 42

80. Przyczyna prądów  szczególnych p e-  
ryodycznych.................................................a-v3

81. M orze św iecące, krw aw e, białe:
/nt/ze ndeczne peryodyczne przy n y -  
spach AJol/ickich........................................ 2 44

82. K olor, słoność, i g o ry cz: temperatu­
ra wody morskiey.................................. a4$

R  E I E S T  K.

k a r t o

R  O Z D Z I A Ł  VT.

O Atmosferze ziemskiey, i o tworach s  

« napowietrznych.

83. Opis A tm o sfery ; i  iey widok. . . .
8 i. Ciężar i sp rężystość A tm o sfery : do­

chodzenie p rzez JJarOrnetr, iak iest 
podniesione nueysce iakiekolwiek lą­
du , nad p  o wierz ch/f ię morza. . . . ,si5o 

85. Ciężar Atm osfery nie daie irodzie 
rozluney p o  zie/ni obrócić się w p a r ę :

. granice sprężystości pow ietrza. . . 2J9 
8G. O cieple, iako przyczynie usilnych

odmian w A tm osferze .............................16/
87. S kła d  A tm osfery: iey stan wzglę­

dem ci ej) la ....................................................aćjj



* s

5  E  I F. S T  n .

l^arla
88. Pow ietrze Atm osferyczne rozpuszcza

ii'sobie ivoclę: pbczątki Higrometrów. £*?/ 
8g- ff/ łasności i  odmiany pow ietrza  

z wodą. złączonego: przelew anie się 
■wody d<> no sfery. . . . . . . J  

go. Rodzenie dymów w odnistych,
m gły, chmur, i  tłuszczów: przyczyna

bunzy i g r z m o tó ir ...................................3 77 '
—  D eszcze siarczyste i krwawe. . . . 2 8 0  
91. Trąby napow ietrzny ich początek i

skutki okropne. . . .  . . . . , 280 
g2. Tw orzenie się śniegów , srzonu,

gradu ............................................................. 2 8 3
g 3. Przelew anie .się ivody z morza na ląd  

przez A tm o sferę: początek zrodel i
rzek......................... ..... ..................................286'

g ł. D ziałanie A tm osfery na św iatło , iego 
ubyw anie: przyczyna nieprzetroczy-
stości chmur.............................................. ....  #9

gf>. Odbiianie się i łam anie św iatła W A -  
tm osferze: odmiana mieySc rzeczy

w idzianych ....................................... • . 3 ,̂3
gG. Ciąg dalszy odmian św iatła iv A t­

mosferze........................................................  y<?
97. Siuiatło w pow ietrzu odbite robi A -  

tmosferę widoczną', zorza ranna i 
wieczorna 2^5 

g8. T rw ałość zorzy, i odmiana tey trwa­
łości. . ....................................................3o /

gg. 'Zorza zodyakalna nie pochodzi od  
A tm osfery sloneczney, ale iest świa­
tłem  p rzy  ziem i zgęszczonem. . . 3o 4 

loq. K olory chm ur: obręcze św iatłe oko­
ło słońca, xięzyca , gw iazd: tworze­
niu się tęczy ..............................................3o j

\



R  E  X E  S T  XI.
L .  karta 

i oi -  Igrzyska św iatła  to sźłmosf'orze przez  
Zimnu skupionej: u-idma napowietrz­
ne: i  reszta tworów Atm osferycz­
nych ................................................................ 3 /3

R O Z D Z I A Ł  VII.

0  poruszeniach Atmosfery i wiatrach.

1Q2. O p is, znaczenie kierunku, i  p od zia ł
w ia t r ó w . ................................................... 3 /&

1O0. // icfir ciągłe stateczny gdzie pannie:
i  i d k i e  c i e r p i  p r z e r w y .  .....................................3 2  /

lo-i. 'M ievsca i epoki wiatrów peryody-
czuj i h: potrzeba ich zńaiomosci.. . 3*5 

105. Roz/ozenie po całey ziemi wiatrów  
statecznych i przem iiaiących: dcclsze
ich podziały ..................................................3-jy

jo6. C/iyi osc, moc,  iipoiytki wiatrów . . 3Jo 
J07. Przyczyny wiatrów: siła słońca i 

xirzycq wzrusza atm osferę, ale wia­
tru p o t+sęech/iego nie robi. . . . 33s

108. B ie g  dzienny z iem i, i ciepło słone-
1.czne poiedyńczo uważane wiatru po­

wszechnego nie robią .............................334
109. H iatr cięgle stateczny iest skutkiem  

siły  og/ zew aiącey słońca i razem bie­
g u  dziennego ziem i......................................336

HO. Przyczyna wiatrów peryodycznych. 33(f
111.  O dpow iedź na za rzu t, i  tłumaczenie 

w iatrów  dziennych. . . . . . .  343
112.  M niem anie o początku wiatrów rocz­

nych: i przyczyny wiatrów przerni- 
iaiących .................................. .....  344



k  E  I R S X R.

r o z d z i a ł  y i i ł

karta

i ic

i i -i

n 5

1 16.

117. 

1 18.

119.

120.

121.
122.

) Temperaturze: i o Poracli roczuych na 

całey ziemi.

i. D ochodzenie temperatury średniey 
kraiów ziem skich: cel i  zam iar ob- 
serwdcyy meteorologicznych. . . . 348 

. Przyczyny wptywaiące w temperatur 
r'ę rnieysc ziemskich, iedne pochodzą.

• z położenia ieógrąficznego, drugie ze 
stanu i p ołożeniafizycznego kraiów. 351 

. Jak należy postępow ać w dochodze­
niu i rozróżnieniu tych przyczyn. . 356 

, Tem peratura różnych punktów  ziem i 
maiąc tuzgląd na samo tylko p ołoże­
nie i e ograjiczn e krain................................358
O cieple w łonie ziem i zaw artem : o 
ogrzewaniu A tm osfery przez ziemię. 353 
Różne ogrzewanie się pow ietrza, lą­
d u , i  wody: i skutki stąd wyni-
kaiące................................................................
Opisanie Pór roku : ich p od zia ł i  roz­
łożenie ha całey ziemi. . . . . . 3n i
O deszczach peryodycznych: ich  
mieyscach i epokach: o kredach w któ­
rych deszcze nie padaią .......................3 n5
O peryodycznych tryle wach rzek. . 38/ 
U p ły w  wiatrów na temperaturę p ór  
rocznych, i  teorya nadzwyczaynęgo 
zim na ..............................................................384



fc £  J . f i . S  t .  R.

R O Z D Z I A Ł  IX,

O Zewnętrznej budowie ziemi.
L .  karta

1 iu5. W yrachow anie morza i  lądu na zie­
mi i iey p asach: wnioski stąd wy- 
padaiące ........................... .....  3g o

124. P o d zia ł i  obwod lądu: nazwiska ieo- 
g r a jic z n e : ................................................... 3j)S

125. Obayrżenie lądu co do gór i ich roz­
porządzenia ................................................. 3j ) j

126. n,ioski z rozłożenia gór p o  lądzie. 4o 1
127. 'W ysokość gór ............................................4 o5
ia8. Góry ogniste czyli wolkąjęy: goreią-

ce i wygasłe. • ......................... ..... 4o$
129. W o d y  lądowe i ich spustoszenia. . 4 /a
150. R zeki, ich r a fy , p rog i, i  nagłe spa­

dki czyli K askady .................................. 4 /3 ',
15 1. Sity w ody, p ow ietrzu, i ognia wy- 

warte na odmianę budowy zewnę- 
trzney zieitu. , . . . . . . 4 1$

R O Z D Z I A Ł  X.

O Karlach icograficzuych.

10 a. Ogólny opis kart ieogrąficznyęh; o 
zasadach ich rysunku: o ich uby­
waniu................................ , ........................ 4 /8

• 155. Rysunek kart ieogruficznych podług
' p raw ideł perspektyw y ............................ 4x3

154. Podziały  rysu stereograficznego, i
karty ieo g n jiczn e stąd ivypadaiq.ee. 4z j

»35. Praw idła  perspektyw y nie są istotnie 
do rysunku kart potrzebne. O pisa­
nie kart hidrogr<ijicznych czyli mor­
skich ................................... ............................4a s



\ j ' •

u  K  J  e  s  T  u .  

f c .  k a r t u

r 56, K a rty  ieograficzne kraiów szczegól­
nych, i niew ielkich cząstek pow ierz­
chni ziemskie}'.............................................44 i

10']. ł/ raruiiki dobrze zrobionych K a rt: o
kartach błędnych i  hipotetycznych. 444



W S T Ę P
«r *

X ritki rys Kosmografii czyli Nauki o Su necie po­

wszechnym: i przytoczenie Wiadomości posilko- 

itych ' z innych Arauk.

I

§. i. )vszystkicli stworzeń materyalnych na­

zywam y S w u t e m  p o w s z e c h n y m  (U n i- 

v e r s u s : Univers) to ie s t , zamykaiącym w sobie 

wszystkie iestestwa pod zmysły podpaśdź mogące. 

Przestrzeń niezmierną, gdzie się mieszczą te wszy­

stkie dzieła stworzenia, nazywam y N i e b e m :  

Siedlisko człowieka Z i e m i a ,  choć iak niknący 

proszek w  tym ogromie rzeczy, iest iednak czą­

stką tć y  niezgruntowaney całości. Chcąc ią p j -  

z n a ć , potrzeba ią uważać iako cząstkę świata po­

wszechnego , i porównać z oiałami po niebie ro?;- 

sianemi. Pierwsze pomoce i środki poznawania na­

szego są zm ysły; te wszystkie się nawzaiem po- 

siłknią w  uwadze rzeczy nam blizkich i przyle­

głych; ale wiadomość świata iednemu tylko nay-r 

rózlegleyszemu zmysłowi w i d z e n i a  iest dostę­

pna ; wszystkich innych pomoce w tem dociekaniu 

nstaią: mogą one tylko usługiwać nam w  wyra- 

Jeograjiia. i



bianiu i użyciu narzędzi, któremi wspieramy i 

rozciągamy siłę widzenia.

§. 2. Światło działaiąc ua oko nasze, iest siłą 

Wzbudzaiącą czucie widzenia : które iest shibize 

lub ż y w sz e ,  w miarę większego, lub mnieyszego 

światła działania. Stopnie tego działania choć da­

leko rozciągaią się w  Naturze , władza atoli w i­

dzenia nie dosięga ich wszystkich : to iest ma swo- 

ie granice , za które przeszedłszy, czucie w nas i 

widzenie rzeczy ustaie. Jak zbytnie natężenie 

światła razi i ślepi o k o ; tak słabe wrażenie ża­

dnego czucia nie sprawia. Granice więc wzroku 

ludzkiego są tylko granicami czucia , ale nie gra­

nicami świata. Cokolwiek okiem naszem gołćm, 

lub wspartćm przez iakie narzędzie zobaczyć mo­

żemy w  głębi nieba ; nazywamy to S w i a t e m 

w i d o c z n y m ,  który iest tylko może nieskoń­

czenie małą cząstką świala powszechnego. W szy­

stkie wyobrażenia wielkości i małości', rozległo­

ści i szczupłości, są to wyobrażenia w z g 1 ę d n e, 

to iest nabyte albo z porównania rzeczy z sobą, 

albo z władzą czucia ; ich więc poznawanie nie 

może się dochodzić tylko drogą stosunków.

§. 5. Zmysł widzenia sam prze/ się nie może 

nas nic nauczyć o odległjści rzeczy ; i dla tego 

patrząc ua gwiazdy , wszystkie nam się zdaią ró­

wnie odległe; bo wszystkie widząc ta k , iak się
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światło rozchodzi, to iest przez Iiniie prosto od 

oka do nich prowadzone, tak ie daleko odnosimy, 

iak daleko po tey linii sięgnąć może wzrok nfisz 

w  przestrzeni nieba,. Oprócz tego , niebo iest to • 

przepaść odległości, w  którey tonie wzrok lu d zk i: 

patrząc z z ie m i, nie widzimy zadnćs granicy nie­

ba , ale spotykamy wszędzie granicę widzenia ; 

która ze się na wszystkie strony równie odlegle 

rozciąga , zdaic nam się , iakbyśmy się znaydowali 

pod niezmietnćm okrągłem sklepieniem , ze wszy­

stkich stron równie od oka odległym : to iest, iak 

gdyby niebo było kulą t wc wnętrzu swoićin vVszy- 

stkie rzeczy ogarniaiącn , oko nasze ićy śrzodkiem, 

a wszystkie gwiazdy, osadzone na powierzchni wklę­

sł ey tćy knli. Odległość więc równa gw iazd, tu- 

dziez postać okrągła i kulista nieba , są to złudze­

nia wzroku naszego : natrafimy na inne podobne 

złudzenia w  biegu cial niebieskich, i dlatego pil­

nować się powinniśmy, aby biorąc omamienie za» 

i'zecz , nie obłąkać stę w rozsądku.

§. 4. Jeżeli oko ludzkie znayduie się w biegu, 

którego nie c z u ie ; przypisywać zwykło ten bk'g 

ciałom zewnętrznym od siebie odległym , choćby 

{e ciała były vv spoczynku. W ystaw m y sobie na 

Fig: x. (Tabl: /.) ukt) ludzkie w  mieyscu g  j tudzież
1

ciało od niego odległe, i spoczywające w  mieyscu

k z mieysca g  widziane będzie to ciało przez li*
ł"*



niią prostą g k , i odniesione do miejsca i , tak 

daleko, iak daleko sięgnąć może wzrok ludzki. 

Niech toż oko biegiem , którego nie czuie , p rze­

niesione będzie z mieysca g , na mieysce m ; w i­

dzieć znoffu będzie ciało k , przez liniią prostą 

mk , i odniesie ie do punktu n ; będzie mu się więc 

zd aw a ło , iak gdyby ciało k , przeszło od i  do n 

w  kierunku in \  kiedy toż ciało stoi niewzruszone 

w] mieyscit k ,  ale oko przebiegło drogę w  kierun­

ku gm tamtemu przeciwnym.

§. 5. Jeżeli oko biegiem , którego nie czuie, 

idzie po obwodzie k o ła ,  a ciało iakie spoczywa­

jące znayduie się na płaszczyznie i w  środku tego 

koła; oko przypisywać będzie bieg swóy własny 

ciału spoczywającemu , tak dalece; iż się zdawać 

będzie , iak gdyby ciało spoczywaiące obiegało ten 

sam obwód ko ła , i w tym samym kierunku, któ­

ry  iest przebieżony od oka : oprócz tego toż ciało 

spoczywaiące , zawsze się będzie wydawało od 

oka na połowę obwodu, czyli na 180 stopni odle­

głe. I tak na '-*•) oko będąc w  punkcie a 

obwodu koła, ciało Spoczywaiące C widzieć będzie 

przezliniią a C  w  mieyscu e; będąc, zaś u 6 ,  w i­

dzieć będzie toż ciało C w  mieyscu d , zawsze 

naprzeciwko siebie o 180 stopni odległe, a prze­

biegając oko łtik ab  zdawać mu się będzie, iak
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gdyby ciało C w  tymże samym czasie i w  tym 

satnym kierunku opisało luk c d.

§. 6. Narzędzia wspieraiące oko nasze w  w i­

dzeniu ciał niebieskich nazywaią się Teleskopy' 

te rozciągaią silę wzroku ludzkiego przez zgęszcze- 

nie światła , przez powiększenie rzeczy widzianćy,

i przez wyraźne iey powierzchni zakończenie. Są 

ciała na niebie, które golem okiem w id zim y; są 

inne , których nie w id zim y, tylko za pomocą te­

leskopów ; są zapewne ieszcze in n e , których przy 

naywiększey sile teleskopów nie zobaczym y; bo 

dzieła stworzenia w  ogromie świata powszechnego 

zaw arte, są zapewne niezmiernie rozlegleysze i 

dalóy się ciągnące , niż sposoby ograniczone ludz­

kiego przemysłu, któremi wspieramy słabość, i 

rozprzestrzeniamy granice władz naszych. Zosta­

w iw szy Astronomom różny podział ciał po niebie 

rozsianych , zatrzymaymy się. tylko nad tein , iż 

gwiazdy iedne są własnym swem światłem świecą­

ce , drugie przez się ciemne, i tylko od pierwszych 

oświecone : i znowu iedne , które widziane z zie­

mi zdaią nam się zachowywać tę sarnę nieodmien­

ną względem siebie odległość i położenie ; drugie, 

które się biegiem swoim przenoszą z iednego miey- 

sca nieba na drugie. Gwiazdy przez się światłe, 

zdaiące nam pię nie mićć żadnego własnego biegu, 

nazywaią się gwiazdami stałcm i, albo nieruchome-



m i (Stellae fixae, ótoiles Jixes) , to nazwisko iest 

tylko wzięte ze stanu wiadomości naszych; bó 

gwiazdy te mogą mieć bieg ta k i , którego z ziemi 

czuć i dostrzedz niepodobna. G \ y ia z d y  przez się’ 

ciemne, świecące tylko światłem obcem na siebie 

rzuconain , maiące swóy własny bióg , w  którym 

ię widzimy odmieniające swe na niebie położenie, 

nazywaią się Gwiazdy błakaiące, Planety aljm Kol­

nięty. Takim planetą iest Ziem ia, o którey sobie 

mówić w  tem dziele zakładamy.

§. 7. Słońce iest naszą gwiazdą światłą i star­

ła , otoczoną szeregiem planet i komet, które wszy­

stkie światłem słońca oświecone , około niego krążą 

w  pewnym szyku, ciasie , i podług peSvnycb nie­

odmiennych prawideł. Zbiór tych  wszystkich ciał 

do słgńca należących , i około niego krążących wraz 

2e słońcem w zięty ,  nazywa się światem slonćcznym 

(Systema solare : Systcmc solaire). Każda gwiazda 

stała własnem światłem błyszcząca iest słońcem do 

jiaszego podobnćm, ale tak niezmiernie od nas odb­

iegłem , iż cała przestrzeń między naszćm słońcem

i ziemią, 21 milionów mil niemieckich w  sobie za- 

wieraiąca , iest niczćm względem tćy odległości;

i dlatego każda gwiazda stała przez naybardzićy 

pow’iększaiące teleskopy widziana, nie wydaie się? 

oku naszemu, tylko iak punkt błyszczący. Jeżeli 

te gwiazdy qiaia należące do siebie planety i kor
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m e t y ; tycli my. iu i  iako światłem obcćm i rząd­

kiem świecących , widzieć nie możemy,

Plifiety około słońca naszego krążące i od rtiego 

oświecone, dzielą się na Planety główne (Planetfie 

prim arii: Planetes principales) , które od zachodu 

na wschód ciągle bieżą około słońca i na Planety 

dr u giego rzędu inaczey Towarzysze (Planetae se­

cundarii , Satellites: Satellites) albo X iezyce, nie­

którym Planetom głównym dodane : i nigety ich 

nieodst^puiąte, które także od zachodu na wschód 

naprzód krążą około swoich planet głównych , i 

znowu wraz z planetami głównemi około słońca. 

Planety główne do świata słonecznego należące i 

dotąd znane , są nastcpuiące: biorąc ie , iak za- 

czynaiąc od słońca idą po sobie , świeżo zaś od­

kryte w tey kolei iak są wynalezione : Merkuryusz 

Wenus ę ; Ziemia £; Mars o ;  Ceres ę ; Pallas <£; 

Juno <{ ; Vesta ; Jowisz 24 i Saturn f j ; Uranus $ ;  

Z tych M erku ry , W en u s, Ceres, Pallas, Juno, 

 ̂ e s ta , i Mars żadnych nie maią towarzyszów, 

przynaymmey żadnych dotąd przy nich Astrono­

mowie nie postrzegli. Ziemia ma iednego tow a­

rzysza , to ie stsw ó y  Xiezyc. Jowisz ma ich czte- 

ry, Saturn siedm, Uranus sześć. Planety główne, 

które są bliższe słońca niż ziemia; nazywaią się 

ieszcze Planetami niiszemi (Planetae inferiores: Pla­

netes inferieurss), te zaś które są o.Uegleysze od
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słońca, niż ziemia ; nazywaią si<* Planety wyższe 

(Planetae superiores: Planetes superieures). Z  Planet 

wyższych Ceres dopiero lg o  Stycznia j8ui roku 

przez Astronoma P ia zzi w Palermo; Pallas 28 

Marca roku 1802 przez P .Olbers w B re m e n ; Juno 

l g o  Września roku i 8o4 przez P. Harding w Li~ 

lienthal przy Bremen ; Vesta 29 Marca roku 1807 

przez P. Olbers w  Bremen były odkryte : a zatćm 

ich bieg z taką iak innych Planet dokładnością 

oznaczony bydź nie mógł. T c  cztery Planety tak 

są m ałe: iż Ceres blizko pięćdziesiąt tysięcy ; Pallas  

blizko sto tysięcy razy iest mnieysza od Merku­

rego , który był dotąd naymnieyszy z Planet. Juno 

ieszcze się zdaie mnieysza o>d P allad y, Vesta zaś 

od obudwóch miększa wydaiąca sic iak gwiazda 7. 

wielkości, T e  cztery nowo odkryte Planety bar­

dzo mało różnią się co do biegu peryodycznego : 

to iest, ledwo nie równćy liczby lat i dni potr/.e- 

buią do obieżenia Słońca. Pierwsze trzy potrze- 

buią blizko lat czt/rech i miesięcy ośm : Vesta zaś 

zdaie się rokiem prędzey kończyć bieg swóy około* 

słońca. Olbers uy/aża ie iako szczątki z rozbitego' w ”
wielkiego Planety po niebie rozrzucone, których 

się większćy lic/,by domyśla. Są Astronomowie , 

którzy chcą to cztery ciała świata słonecznego 

w  osobnćy klapsie umieścić; ale że nie maią ża- 

dney istotnćy .̂ c e ch y , któraby ie różniła od pla-
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net głównych; stanowienie nówey klassy w ciat 

niebieskich podziale cale iest niepotrzebne. Dc~ 

lambre naywłaściwiey ie nazwał Planetami tele- 

skopiczncmi ; ho tylko za pomocą znacznie powię- 

kszaiących teleskopów widziane oydź mogą. Wa- 

stępuiąca tablica wystawia nam planet g łó w n ych : 

Naprzód: czas w  którym biegi swoie około słońca 

kończą wyrażony przez la ta ,  dni, godziny, i mi­

nuty godzin. Powtóre : czas ichjjbrotu około swych 

o s i , albo bieg w irow y , czyli iak długo na nich 

trwa d zień, iaki my na ziemi dzielimy na a4 go­

dzin. Potrzecie: ich odległość od słońca w  milach 

ieografiranych , rachuiąc piętnaście mil na stopień 

koła. 1 Joczu-arte: ich bryły czyli miąższości, o 

ile razy bryła każdego iest w iększa, łub mnieysza 

od bryły ziemi. T o  co się* tu kładzie o nowo 

odkrytych czterech Planetach, uważać należy iako 

rachunek blizki prawdy.

iSlońce
'Merkury
W  Oli 119
Ziemia 
Mars 
eros 

1'atlas 
Juno 
iVĉ ta 
Jowisz 
'Saturn  
|U ran iis

r
|c

Hicg i ery ody 
czny około 

Słońca.

"Biog 
W i r o w y  

około 
sw ćy  osi

Od ległość 
od  Słońca

a ta, dni, sodz. dn. g m.Ł
- - - . 25. 12 . 1 -

0. *7 - 23 - - - 8 2
0. 2^4 . 17 0. 23 2 ' i . - i 5 ^
0. 565 . r, 23 56 . - 2 11 0

1. ‘3 21 - *7 24 5i) - -  52 -
4« 221 . - .  . -  58
4. 220 - • dotnd - - 5»!<S

\3i - - nieznany - - 5ri ^
5. 22* - - - - • _ - /»()]

11. 5 i4 . 20 - 9 56 . 108| N
166 - 20 • 10 16 - 1 *>9

■' 1 • i 5o -J ‘S_ nieznany 39«, S-

HryTowatość o ile 
razy  większa lub 

mnicysza od ziemi.

i i  48ooo razy  większe 
m nieyszy 

£$ m nieyszy

4 |  m nieyszy

nieznana
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Bieg Peryodyczny Planet. drugiego rzędu około 

swych Planet głównych.

Oko/o Ziem i. O kuło  Saturna Około U  ran a
cliii, So; ni, go: min: dni £ Oli. riiin.

XirJyft i cm : 37 8 X i c i y c  I. 0. ■j 2 . ■’7- X i ę ż y c
Ók oło ./ o u i  s za - - 11 . 1 . 8. 53. r. fi. 21 . 2-r .

ilui, su: oiin: .  311, 1 . 2 >. 18. TL 8 . lC>. 58,
X ię i . -  I. 1 . 18. 28. - IV. 2. ‘ 7- 44. lir. 10. 23. 4.

II. 3. l3.- 14 : V. 4 : 12. 25 . IV . i3 . ' 10. 56.
l l f 7- 3. 43.. V I. i5. 22. 4 i . ,V. 38. 1. 48.
IV iQ. 16. 3a. VII. 79- 7- ‘*9> VI. 07. iG. 4 o.

Mamy więc dziś znanych w  świecie słonecznym 

iedenaście ( u ]  planet głównych $ ośmnaltie (18) Sa­

lol lisów , a zat.ćm wszystkich planet pieYwszego i 

drugiego rzędu dwadzieścia dziewięć (i>g): które 

w  iednyin kierunku od zachodu na wschód biegi 

swoie odbywaią. Tak drobnych, iak cztery świe­

żo wynalezione , może bydź więcey których od­

krycie zawisło i od pilnego postrzegania Astrono­

mów , i od większey doskonałości teleskopów.

§. 8. Kom ety są' ciała niebieskie należące do 

słońca i krążące około niego ; ale t a k , iż raz zbli­

żaną się znacznie do słońca, i w  biegu bardzo szyb­

kim z ziemi widziane bywaią: potem odchodząc 

od słońca bardzo daleko , w  tóy niezmierńóy od­

ległości nikną z oczu naszych, i staią się niew i­

dzialne , póki z nowu po upłynieniu wieków , al­

bo bardzo znacznćy liczby lat do słońca się nie 

zbliżą. Różnią się od planet naprzód : że planety 

zawsze nui.: bieg od zachodu ku wschodowi, kie­



dy komety -widzimy ruszuiące się o<l zachodu na 

wschód 'y od wschodu na zachód, od południa na 

półuoc , od północy na południe , zgoła we wszy­

stkich kierunkach biegu. Powlóre : komety poka- 

zuią się prawie zawsze-iak mgłą i chmurką powle­

czone? ; za ich zbliżeniem się do słońca częstokroć 

ta powłoka mglista zamienia się mocą cieśla sło­

necznego, na ciąg rozległy śvvialia nazwany Ogo­

nem Komety ; al,e lo światło ogona iest tak rzadkie, 

iż przez nie-gwiazdy widzieć można. T e  atoli
« J

i wszystkie inne od Astronomów przytaczane w ja­

sności kom et, nie stanowią istotnćy ich różnicy 

od płanet; i ledwo nie można pow iedzieć, że ko­

mety nic innego nie są, tylko planety, których 

drogi w ró żn ey  pochyłości i położeniu , iedną stro­

ną są barejzo zbliżone, a drugą bardzo oddalone 

od słońca.

Ponieważ w  roku 1744. widziany był K obie­

la , tak iak Xiezyc iyis2 w  kwadrze , to iest wr po­

lewie tylko swoiey tarczy .oświecony; Wątpić nie 

m ożna, że komety są ciała przez się ciemne, i 

tylko świecące światłem od słońca nabyłem. Jest 

to dotąd niepokonana w  Astronomii trudność w y ­

rachować trwałość biegu peryodycznego komet, 

kiedy tylko w cząstce iedney swoiey około słońca 

rewolucyi były uważane; bo ten łu k ,  w  którym 

siy staią pr/.y słońca widzialne, nadto iest mały

KO 3 E 0 G R A F I I .  i i
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względem cćvlego obwodu ich drogi. Oprócz tego, 

te- ciała niebieskie dopiero od dwóch wieków z na- 

leżytem staraniem zaczęły bydź uważane, a za­

tem na tak długie peryody ich biegów, przeciąg 

teu czasu nadto iest krótki do postVzezenia tego 

samego komety w  kilku rewolucyach: i nawet do 

rozpoznania, ęfcyli tera^ postrzeżony kometa, był 

,iuż obserwowany, lub nie?  I taćto iest przyczy­

n a ,  dlaczego wśród tak wielkiey liczby komet iuż 

uw ażan ych , i dosyć często Astronomom postrze­

gać się daiących, iest tylko ied en, którego z pe­

wnością znamy rewolucyą około słońca, kończącą; 

się blizko w  siedmdziesiąt sześć la t ; to iest kometa, 

który w  roku i 456. powszechną trwogą napełnił 

całą Europę , i który czwarty raz potem pokazał się 

w  R.. 1709, i anowu widziany będzie w roku i 835.

Mamy dotąd Avyrachowanych komet sto dwa­

dzieścia (120), do których przydawszy te ,  które 

astronomicznie uważane nie b y ły ,  a o których 

pisma historyczne wspominaią; liczyć ich można 

dotąd widzianych do piąciuset (5oo). Jakże wiel­

ka ieszcze może bydź liczba ty c h , które gołem 

ekiem postrzeżone bydź nie mogły ! czego 

wnieść można; źe świat słoneczny napełniony 

iest ogromną liczbą komet w  różnych kierunkach 

około słońca bieżących; kiedy klassa planet, tego
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samego zawsze kierunku się trzym aiara, liczby 

dwadzieścia dziewięć (2g) dotąd nie przeszła.

Wiadomości z N a uki obiegu , czyli Mechaniki.

g. Siłą  nazywa się W Mechanice to wsfcystko, 

cokolwiek w stanie lub położeniu ciała odmianę 

sprawić może: to ^est, albo ciało spoczywaiące 

do biegu poruszyć, albo w  'ruszaiąćĆm się bieg 

przyśpieszyć, opóźnić lub zniszczyć: albo wreszcie 

nadany pewny kierunek biegu , na inny zamienić. 

Nie można sobie w  ciele iakićmkolwiek pomyślić 

odm iany, żeby nie pomyślić zaraz , iż musi bydź 

iakaś siła , która tę odmianę sprawiła : ta nieroz- 

(lzielna uwaga odmiany w c i e le ,  z siłą działaiącą; 

nazywa się bezwładnością ciał (inertia corporum: 

inertie des corps). Uwazaią ią niektórzy F iz y c y ,  

iako własność m a te ry i, przez którą ciało będące 

w  spoczynku, nie może sobie samo przez się nadadź 

biegu ; albo poruszone do biegu , nie może samo 

przez się tego biegu w sobie odmienić , lub zni­

szczyć.

Siła nadaiąca bieg ciału , ieżeli iest poiedyń- 

cxa ; ciało idzie po linii pro stey, która iest k ie­

runkiem siły : i ieżeli la siła ieclno tylko nada­

wszy uderzenie c ia łu , nstaie ; ciało nieznayduiąc 

(fcadnćy skąd iuąd przoszjiody 5 mocą tego uderze-



\

nia W równych czasach przebiegać bidzie drogt 

ró w n e : to iest, bieg ciała po linii prostey będzie 

icdnostayny: ale ieżeli ta siła powtarzać będzie 

swoie uderzenia w  każdym momencie, albo co na 

iedno wyydzie : ieżeli nieustannie władać będzie 

na ciało; ciało to idąc po linii prostćy, w równych 

czasach coraz większe drogi przebiegać będzie, 

etyli chyżość iego biegu cora*' bardziey rosnąć 

będzie, i na ten czas bieg będzie przyśpieszony. 

Siła nieustannie wladnąca, czyli ona dąży do po­

większenia , czyli do zmnieysaenia biegu, nazywa 

się Siła przyśpiestfliacą ( Vis acceleratrix; Forcc ac- 

cclcratr/a). JAoznmie się przez chyzość liczba w y- 

razaiąca ,;d"ogę przebieioną, rozdzielona przez 

liczbę wyrażającą czas strawiony na prze bieżenie 

tey drogi.

§. 10. Ciała ziemskie .«puszczone z iakiey w y ­

sokości spadaią na ziemię przez iiniią prostą pio­

nową na powierzchnię ziemi, która iest kierunkiem 

siły ciężkości. O  tćy sile mówić zaraz będziemy 

obszernićy , teraz tylko to nam wiedzieć należy , 

ie  ona bezprzestannie władnąc na c ia ła ,  iest siłą 

przyśpieszającą. Jćy dzielnością ciało spadałąc 

z góry biegiem przyśpieszonym i wolnym, przebie­

ga w  czasie iedney sekundy i5,ogS, a) stóp pa-

i 4  '  w  s x  Jj p

a) Każda wtem dziele z kreską napisana liczba, wy-
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ry s k ich ; to iest łokci Warszawskich ośm i pieć 

cali, albo blizko półosma łokcia Litewskiego. 

Ciało silą ciężkości spadaiace przez ieduę n:>. se­

kundę czasu, takiey nabywa chyżoćci*. i i  gdyby 

siła ciężkości po pićrwszćy sekundzie czasu zupeł­

nie ustała, to ciało mocą nabytey chyżości szłoby 

potem biegiem iednostaynym, przebiegaiąc na każdą 

sekundę dwa razy tyle d ro g i; ile iey, biegiem przy­

spieszonym w  czasie pićrwszćy sekundy przebie­

gło , to iest 39,196 stóp Paryzkich , albo 16 łokci 

10 cali W arszawskich, albo i 5 łokci Litewskich. 

W ystaw iw szy sobie ciało ziemskie, z różnych i coraz 

większych wysokości spadaiace , chyżość przez nie 

w  tym biegu przyśpieszonym nabyta coraz będzie 

większa : ale zawsze taka , iż gdyby siła ciężkości 

ustała, to ciało idąc potem biegiem iedaostay- 

nym , w  tym samym czacie przebiegać będzie dwa 

razy tyle drogi , ile zamyka wysokość z którćy 

spadło. T a  chyżość biegiem przyśpieszonym na­

byta iest, iak nowa siła w biegu zrodzona, która 

nam oznacza skutek ciężkgści. T en  skutek służy 

nam do porównywąuia siły iakieykolwiek inszey 

z silą ciężkości znaną : to iest , cenimy siłę iakąkol- 

wiek przez chyżość, a chyżość tćy siły porówny wa-

raża iiczhy całkie przed kreską, i ułamki ićy dzie- 
sięluc po kiesce uoło&one.



my z chyżością nabytą przez ciała spadające. I t ak  

np. chcąc ocenić sile prochu wyrzucającego kulę 

z działa; szukamy wysokości, z którćy spaśdźby 

powinno ciało ciężkie do nabycia takiey chyżości, 

iaką proch kuli wystrzelouey nadaie. T o  znalazłszy, 

mamy dopiero wyobrażenie iasne siły prochu: bo 

skoro tylko myśli i rozumowania nasze o tem wszy- 

stkiem, cokolwiek się może powiększyć łub zmniey- 

szyć , przywiedziemy do liczb ; rodzi się w nas po­

jęcie rzeczy tak iasne, iak iest iasny stosunek 

liczby iakieykolwiek do iedności.

§. i i .  K iedy dwie lub więcey sił w  różnym 

kierunku działa na ciało ; wypada bieg złożony. 

W ystaw m y sobie dwie siły na ciało A  dziajaiące, 

iednę w  kierunku A B , drugą • w  kierunku A C :  

ciało póydzie przez l in i ią A D ,  Fig: 3. przekątnią 

równoległoboku C l i ,  którego bokami A l i ,  A C ,  

są siły poiedyńcze. W ięc  każde dwie siły w ró- 

żnyhi kierunku działaiące wyrazić możemy przez 

iednę la k ą ,  iak iest A D :  i znowu każdą silę po- 

iedyńczą wystawić sobie m ożem y, iak siłę A  D, 

powstaiącą z dwóch sił A 13, A C ,  i na nie ią ro ­

zebrać : Na tym początku zasadza się cala nauka

o składaniu i rozbieraniu sił. ,

§. 12. Ale ieżeli dwie siły w  różnym kierun­

ku działać będą ciągle na c ia ło , to iestalbo obie- 

dvvie; albo przynaymnićy iedna z nich będzie si-

l 6 W S T E P
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łą  przyśpieszającą; w  każdym momencie chyźośe

stokątnćy A D  odmieniać się będzie: i ciało bie­

żeć będzie po łnku linii k rz y w e y , którćy wła-. 

sności zależeć będ;j od własności sił. Nie bio­

rąc rzeczy w  ścisłości ieom etryczney, wystaw ić 

sobie możemy małe łuczki każdey linii krzyw ey  

ah} t c , cd } F igurą 4 . iako przekątnie małych ró- 

■v\ uol r łt ' 'o k ó w  , w każdym momencie się odm ie­

n ia jących , j^co do wielkości, ieo  do położenia.

§. j j .  J-./.eli większa liczba sił ciągle działać 

będzie n3 ciało , a siły te nie będą leżeć na tćy 

samey płaszczyźnie ; Naprzód: wszystkie te siły 

przez sztukę składania i rozkładania s i ł , będą mo* 

g ły  bydź przy wiedzione do trz e c h : Powtóre : bieg 

ciała wypadnie taki 5 ii, liniia krzyw a od ciała 

opisana 'będzie zawsze odmieniała swoie położe­

nie , i nie będzie leżała na iedney i tey samćy 

płaszczyznie.

§. i 4 . Między wielką liczbą liniy krzyw ych , 

biegiem ciał opisać aJę m o g ących , trzy  są nastę­

pujące sczególnieyszóy warte uwagi. Kołu ie.st li­

niia krzyw a zamykai^ca się w  sobie, i obeymuńj- 

ca mieysce podzielone na cztery kąty p roste: 

obwód otaczniący te kąty dzielą zwyczaynie albo 

na 4oo, albo na 5'Co części, nazwane stopniami: 

m y tu zachowam y dawny podział koła na 5Go

ciała , a zatćrtł^wielkość i położenie przeciw pro-



części (Figura 5) ,  a zatćm kąt ieden prosty obey- 

muie 90 takowych części. Wszystkie kąty iak 

B C F  we środku ko»a, mierzą się liczbą stopni za­

wartych w  luku B F  , będącym miarą tegoż kąta. 

K ą t  na obwodzie leżący iak B A F, iest połową 

kąta przy środku B CF. Wszystkie liuiie proste 

przez środek C  przechodzące nazwane średnice 

(Diametri: Diametres) są sobie rów ne, przecina- 

iące się w  punkcie C na dwie części równe , z któ­

rych każda iak B C T CA, C F , i t. d. będąc dru- 

gićy iakióykolwiek ró w n a ,  nazyw a s i ę Promieniem 

koła (semidiameter , radius : raion , Dtmi-diame- 

/re), a zatćm wszystkie punkta obwodu są ró­

wnie od środka C odlegle. Styczpa B H d o  ia- 

kiegokolwiek punktu obwodu prowadzona, robi 

z promieniem tegoż koła w  punkcie zetknięcia się B 

kąt prosty. Cięciwa iakakolwiek D F  , ieźełi iest pod 

kittem prostym przecięta od promienia C B , iest 

razem przecięta na dwie części równe : i połowa 

cięciwy E F , iest średnią proporcyonalną między 

odcinkami średnicy B E , E A. Jeżeli sobie Avy- 
stawiray ró in e y  wielkości kola , ich obwody będą 

się miały do siebie, iak ich promienie; am ieysca 

albo płaszczyzny temi kołami zamknięte, iak. kw a­

draty' z promieni.

§. i 5. Parabola iest linia krzyw a, o tw a rta , 

k lórey odnogi A M , A N , (/'Vg: 7  ̂ ni^dy się nie

l 8 W S T Ę P
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kończą, nie mająca żadnego środka; oś ićy  A B

iest także nieskończona; punkt A  nazywa się 

wierzchołkiem Paraboli.* Na osi A B  znaydnie sio 

iedpo tylko ognisko F ,  maiące tę własność; i i  

z niego wyprowadzona pod pion lińiia prosta do 

punktu paraboli ''c/y li FjM, równa iest 2. A F  lo 

iest dwa razy wzictey odległości ogniska od w ierz­

chołka. y

§ 1 6 .  EHipsa (Fig. 6) iest iiniia krzyw a w  so­

bie zamkiiięia , rnaiąca środek C , w którym każda 

Iiniia prosta tam przechodząca i nazwana średni­

cą E liip s y , przecięta iest na dwie czyści równe. 

D wie lakowe średnice do siebie pionowe , iak 

A B ,  E D , są Średnicami glówncmi albo Osiam i: 

z których pierwsza nazyw a się Osią większą (Axis 

major : grand - AHe') , druga D E  Osią mnieyizą 

(Axis minor : petit A xe ) eliipsy. Dwa punkta o- 

statecine osi większey zowią się wierzchołkiem 

eliipsy. Na osi ieszcze większey są dwa znako­

mite punkta F ,  G ,  równo od środka C odległe, 

które się nazywaią ogniskami ellipsj'. Z tych o- 

gnisk wyprowadzone dwie liniie proste d$ jakiem 

gokolwiek punktu Obwodu M , F ig : 6. ńiaią tę 

własność; że ich summa ko  iest FM  -f- GM  iest 

zawsze równa całey osi wielkićy AU : i te ^ J w ie  

liniie F M , G M , pdd  ̂ tym samym kąteńi siri.a- 

«ćhylone do styczfłej ‘przez tenże punkt M pvov a~



dzoney, to iest kąt G M K  równy iest kątowi F^IP. 

Odległość ogniska od środka e llipsy, to iest liuiia 

C F  albo C G  nazywa się mimośród (Excentrici- 

t a s : exccntricite), im ta odległość i(*st w iększa, 

tym  ellipsa dłuższa i płaższa, a zatćm bardzićy.od- 

dalona od figury koła : im zaś mimośród iest mniey- 

szy ;  tym ellipsa iest okrągleysza i zbliża się bar- 

zićy do kola : tak dalece , iż gdy obadwa ogniska 

znidą się razem ze środkiem, mimośród niknie, 

a e J l i z a m i e n i a  się na kolo.

§. 17. Wszystkie Planety główne w  biegach 

swoich peryodycznych opisuią e l l i p s y  ; a sionce i3-  

ko gwiazda stalą znayduie się w  ognisku tych 

wszystkich ellips : wszystkie więc drogi planet są. 

ellipsy , tnaiące w  słońcu iedno ognisko wspólne, 

ale każdy planeta inną ellipsę opisując, ma gdzie­

in d zie j  drugie przypadaiące ognisko i środek swo­

iey ellipsy, a zatćm mimośród od innych różny. 

X ięży c  ziemski opisuie także około ziemi ellipsę, 

w  którćy ognisku znayduie się ziemia. Zgoła wszy­

stkie planety drugiego rzędu krążę około swych 

planet głównych po obwodach ellips, ittaiąc każ:- 

dy w  ognisku sw ćy  ellipsy planetę głównego , o- 

kolo którego bieg swuy odbywa.; N a osi ellipsy 

l&pify.gp planety głównego (Figura 6'.), są_ dwa 

■yyjihta pstateczńe A , B ;  wystaw iw szy sobie w  o~ 

ętfwt.u X\ ałońce j ieden z tych punktutv jak A,

2 0  W S T Ę P
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ijest naybliższy; drugi i i ,  iest nayodlegleyszy od

słońca. Punkt pierwszy nazwano naywickszego
i

zbliżenia (Perihelium: Perihelie de la Planete), dru­

gi naj u  iększćy odległości Planety cci Słońca (A -  

phelium : Jlphelie de la Planete). T e  same dwa pun- 

kta w  ellipsie opisanćy od ziemi około Słońca , i 

w  drodze X iężyca  opiaanćy około ziemi nazywaią 

(Perigeum , A po geu m , S0I13 vel L unae: Perigć, 

Jlpogi da Soleil ou dc la Lunę) ,  pierwsze wyraża 

nay Większe v zbliżenie do Ziemią drugie nay- 

wiekszą odległość Słońca, albo Xiezyca od Ziemi.

K ied y  planeta główny na drodze swoióy znay- 

duie się w  punkcie D ;  to iest na osi mnieysZey 

sw ćy ellipsy, iest podówczas w średniey odległości 

sw oiey od słońca, gdyż F D  iest równe 013 połowie 

osi większey. L in iia  prosta od słońca prowadzo­

na do planety znayduiącego się na którymkolwiek 

punkcie , iak np. F L ,  F M ,  swey ellipsy, nazywa 

się Promień wodzący (Iladius vector : rdion vectcur). 

Z  natury ellipsy w ypada; ze te promienie wodzą­

ce są nierów ne, a zatćm żeodległość planety każ­

dego od słońca iest odmienna.

Do poznania biegu w każdym planecie, bierze 

się oś wielka iego e llipsy , i punkt, 13 naywiększćy 

iego od słońca odległości , i od linii F li uważaią 

się kąt y,  pod któremi się ten planeta zbliża lub 

oddala od tćyże linii F 13; tak planeta będący



'v punklie L , odległy iest od F B  , kątem B F L  , 

tnaiąi.ym wierzchołek w  słońcu ; gdy znowu iest 

w  pynkcie M ,  odległy iest kątem B F  M , od FB; 

te odległości kątowe nazywąią się Anomalie (Ano­

malia: A ’ omalie de In Planeto) ,  które znaiąc w  kaiU 

dym czasie, znamy odległość planety od wiełkiey 

.osi iego ellip«y. T e  kąty zamknięte Jukami elli- 

psy, iak np. B L ,  B.M , L M  , i t. d. robią mieysca

i powierzchnie na płaszczyznie ellipsy odcięte, 

iakoto np. B F L ,  l ^ F M ,  które to mieysca uaay- 

waią się Odcinki elliptyczne (Sectores , Areae EUi- 

pticae; Sectcurs, aires Ellipt/ques). Kepjer nay pier­

w szy odkrył i dostrzegł: ie  tu biegu P la n et, od­

cinki elliptyczne są proporcyonalne czasom na ich 

opisanie strawionym ; to iest , ieżeli planeta tyle 

czasu strawił idąc od B  do L  , ile go strawił idąc 

od L , do M ,  o d c i n e k B F L ,  iest równy odcin­

kowi I i F  M " ale ieżeli dwa , trzy , cztery , i t. d 

razy więcey czasu strawił planeta idąc od L , do 

M, iak idąc od B do L ;  odcinek L F M ,  będzie 

dwa , trzy , cztery , i t. cl. zgoła tyle razy w ię ­

kszy od odcinka 13 F L ,  ile razy czas na opisanie 

p ierw szego , większy iest od czasu na opisanie 

drugiego. —  T enże Kepler naypierwszy wynalazł 

w  biegu planet stosunek między czasami peryo- 

dycznemi, na opisanie całych ellips' przez planety 

strawionemi $ i między ich odległościami średnie-

2 2  W  S T  Ę  P
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mi od słońca , czyli połowami osi większych : to 

iest , ie Kwadraty czasów peryodycznych maią się 

do siebie w planetach, iak się maią trzecie potęgi 

ich odległości średnich od słońca b). T e  ważne 

prawdy wslzystkiemi obserwacyami stw ierdzone, 

sławne sa w  Fizyce niebieskićy , i znane pod imie­

niem Praw Keplera. Cokolwiek zaś tu się mówi

o planetach głównych względem słoń ca , to wszy­

stko ma mieysce i rozumieć się powinno o pla­

netach drugiego rzędu , względem swych planet 

głównych.

§. 18. K om ety opisuiq. także ellipsy około słoń­

ca , i w  biegach swoich są posłuszne prawoita do­

piero przytoczonym. Ale ellipsy komet maią bar* 

7.0 znaczny mimośród, i są barzo długie \ pła­
skie , lak dalece , iż słońce znayduiąc aię u  ogni­

sku takowych ellips , iest bardzo zbliżone do ie-

b) Liczba iakakolwiek sama przez siebie mnożona 
wydaie mnogości, które się nazy wai.f potęgi: i 
tak raz przez siebie rozmnożona wydało potęgę 
drugą  nazwani), kwadratem; dwa razy przez sie­
bie rozmnożona wydaie potęgę trzecią, i t.‘ d. 
Liczba np. 6. ma za kwadrat czyli potęgę drugą 
36. za polęgę 3cią 216. za polęgę 4tą  1396. i t. d. 
Liczba względem swoich potęg nazywa się pier­
wiastkiem, i tak 6 iest pierwiastkiem kwadrato­
wym liczby 36. toż 6 iest liczby a 16 pierwiastkiem 
potęgi Jcicy, i t. d. '



V dnego , a znacznie odległe, od drugiego wierzchołka

ellipsy : albo co podług (§. 16.) naiedho w yydzie,

ellipsy planet nie wiele różnią się od ko la , kiedy

ellipsy komet bardzo od figury koła ,y ndzą; i
t tS*1

g l y  komela przychodzi do słońca ] \  ^uhkcio 

naywiększego zbl.ienia , ma bieg tak tf/ybki^ i i  

łuki ellipsy ledwo się nie ząiuiąpiaią na łuki pa­

raboli (§. i 5). Przeciwnie oddalaiąc się od sloń- 

c a ,  cliyżość wolnieie , kometa niknie z oczu na­

szych , i przy punkcie naywiększźy stycićy odle­

głości od słońca bieg komety staie się bardzo le­

n iw y ; zkąd dopiero po uplynieniu wieków albo 

bardzo znaczney liczby lat przybliża t>ię i  wraca 

do słońca.

T e  są Waznieysłe i krótko tli zebrane ferprue* 

na c) w  biegu ciał niebieskich świat słoRecasny skła- 

d a iących , które może rozciągaią się i do innych 

gw iazd  i św iató w ; ale ich dostrzeżenie iuż iest ,  

przynaymnióy na stan teraźnieyszy Aviadomości 

ludzkich, za granicą sposobów nauzego pozna­

wania.

§. 19. Jeżeli ciało iakie kręci się około pewnóy 

(linii 5lah'y, bieg ten nazywa się Wirowy (motua
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c) Przez l en wyraz Fc:iomen rozumie się wszelki sku­
tek przyrodzony w syvierie powszechnym, lub 
w dziełach nalięy zachodzący, i wpadaiący w zniy- 
«ly ludzkie,
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g y ra lo r iu s; mouvement gyratoire on dc rotation). 

Łiniia stała, około którćy bieg się od byw a, zo­

w ie  się osią obrotu i albo osią kręcenia się (Axis 

rotationis: A xe de rot at ion). '\V tym biegu w szy­

stkie cząstki ciała opisnią k o ła ,  ale chyżościarni 

nierównemi : obroty wszystkich cząstek kończą 

się razem z obrotem c ia ła ,  a przeto maią iednę 

trwałość bh g u ; ale w  tym samym czasie iedne 

cząstki opieuią koła większe , a drugie nmieysze •, 

,Więc drogi i .h przeBieżone są nie ró w n e :  to iest 

iin punkt ciała iu.st odlegleyszy od liiiii kręcenia 

s ię , tdm większe koło przebiega, a zatóm ma 

większą chyiość. Chyźość więc k a id e y  cząstki 

ciała zawisła od iey odległości od osi obrotu. 

Niech na (Fig: S.) ADB/i w yraża  ciało kręcąco 

się około linii A B  , która iest osią obrotu : wszy­

stkie cząstki tego ciała opisywać będą w  tym bie­

gu obwody k ó ł , których promieniami są limie 

od każdćy cząstki pionowo spuszczone na oś ob­

r o tu ,  i tak cząstka D opisze koło promienia D C) 

cząstka e , koło promienia e j ; cząstka h , kolo 

promienia g/z. Skąd wypada naprzód ; że te wszy­

stkie koła od cząstek ciała opisane będą między 

sobą rów noległe , bo wszystkie będą pjonow’e na 

os obrotu. Powtóre: że chyzości cząstek kręcą­

cych się, będą się miały iak obwody kół opisa­

n y ch , a zatem §. i 4 . iako promienie tychże koł.



/

Potrzecie \ ie ie li ciało kręcące się iest. kulą, a oś 

obrotu przechodząc przez ićy  śro d ćk , iest śre­

dnicą kuli; w tym obrocie cząstki ty lico na pow ie­

rzchni kuli przy D będące, opiszą kolo w iększe, 

którego promieniem będz:e promień k u li : w szy­

stkie zaś koła od cząstek między D i A  lezących 

opisane będą równolegle pierw szem u, ale tem 

m n ie jsze , im biizey cząstka leżeć będzie punktu A.

Przyczyna fizyczna biegów w ciałach niebieskich.

t . r

§• 20- W szystkie cząstki m ateryi dążą nieu­

stannie do łączenia się z sobą, czyli przyciągaią 

się wzaiemnie,: to dążenie iest siłą ciągle władną- 

cą , którą nazywamy ciężkością , albo przyciąga­

niem. Dzielnością tć y  siły cząstki materyi zbli- 

zo n ę , kjipią się i robią bryły. Im barziey czą­

stki m ateryi są skupione, tć m bryła zn ich zlo zo - 

na mnieysze mieysce zastępuie, co robi ciała zbi­

te lub rzadkie. M ieysce , które ciało iakie za­

p e łn ia , nazywa się obięłofcią ciała (V olum en: 

Volume), nie ze w m ieyscu tego samego wymiaru 

up. w  stopie kubiczney zamknąć się może w ięcćy, 

lub mniey cząstek m ateryi, kiedy te będą bar- 

zićy lub m uicy skupione i zbliżone do siebie; 

stosunek liczby cząstek m ateryi do mieysca przez 

niezastąpionego, nazywa się gęstością ciała (Den-
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sitas: Dcnsiti). T u  należy 'roztó/nić bryłę od-^nas- 

sy c ia ła , iako rzeczyfl^ale in sze ; bryła bowiem 

(Soliditas: Soliditó) zaw iera w ym iar w  dłuż, w  szerz;,

i w  głąb mieysća przez ciało zastąpionego ; kiedy 

massa iest oprócz tego taż bryła rozmnożona przez 

gęstość. B ryła  albo obięłość dochodzi się przez 

Wymiar' ieom etryczny mieysca od ciała zapełnin- 

rego,; massa zaś ciała dochodzi się przez iego cię­

żar lub wagę. W  każdey bryle ciała iest p u n k t, 

około kl órt)gą ze wszystkich stron równie iest ro­

złożony ciężar cząstek, i ten punkt tak się m a, 

iak gdyby ta ly  ciężar ciała był w  nim zgrom adzo­

n y ; bo podparłszy np. ten punkt, cała bryła pod­

piera się i zatrzym uję. Punkt ten nazyw a się 

środkiem ciężkości (centrum gravitatis: centre dc 

graviti). Jeżeli bryła iest doskonałą kulą i w szę­

dzie iednćy gęstości; środek tćy  kuli iest razem 

środkiem ciężkości. T oż mówić i o innych cia­

łach foremny kształt m a ią cy cłi.# l^ ^ f^ y t _

B ry ły  lak ciężą wzaiemnie na siebie, iak czą­

stki z których się składaią : im bryła iest gęstsza, 

tym  ciężenie większe: to iest ciężenie na siebie 

b ry ł iest w  stogunku ich mass.

Ziem ia iest ogromną bryłą maiąca postać pra­

w ie  kulistą; w ięc iey  środek iest ruzem środ-
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kiem ciężkości; Wszystkie przeto ciała przy n iey  

lub na nićy położone , siłą*pr£emag'aiącą tak p rzy- 

c iąga, iak gdyby cała ie y  m o c , w  ićy  środku 

ciężkości była zebrana : i dla tego wszystkie cia­

ła cipza do ióy środka, to iest w  kierunku liniit y  « 7
przez środek ziem i przech odzącóy, a zatem pio- 

now ey na iey powierzchnią. Moc i skutek tćy  si­

ły  iużeśmy w y ło ży li w  §. io . wyciągniony on iest

z doświadczenia ciał samopas spadaiącydi, lo iest 

niezatrzym anych żadną przeszkodą.

Słońce i wszystkie planety sąto b ry ły  mato- 

ryalne okrągłe i prawie kuliste; więc środek słoń­

ca i kiii.dego planety, iest razem środkiem iego cięż- , 

«ości; a zatem ciała p r z y , lub na powierzchni 

słońca i każdego planety leżące , tak ciężą do ie ­

go środka, iak ciała ziemskie ciężą do środka 

*ier>'i : z tą aloli różnicą ; że to ciężenie iest w  tym  

stosunku’V ^ o!^ £ ^ lub słabsze , w  iakim massa słoń­

ca lab planety iest większa lub m n ieysza, niZ 

massa ziemi. I tak naprzyklad ten kam ień, który 

pewr.y ma ciężar na ziem i, przeniesiony na Jo­

w isza ciężałby tam półtrzecia razy w ię c ć y , poło­

żony zaś na Słońcu pow iększyłby się ciężar iego 

blizko 28 razy. A  ieżeli spadaiąc wolno przebie­

ga na ziemi w  czasie iedney sekundy i 5 ,o()8 
stóp Paryzkich  , w  tym ie  samym czasie przebiegł-
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by na Jowiszu 07,745 stóp P a ry s k ic h , na Słoń- 

uu zaś przebiegłby 417,46 stóp paryzkich.

§. 21. P oi:iew ai ciała przy pow ierzchni ziem i, 

•łońca , lub jakiegokolwiek planety mocą ciężkości 

m uszone, dążą do pewnego stałego punktu, to 

iest do ich środka; w ięc podług nazwiska w M e­

chanice przyiętego , siła ciężkości będąc siłą p rzy- 

śpieszaiącą , iest ieszcze oprócz tego Siłą środko­

wą (\ is centralis : Furce centrale).

L ubo na ziem i oddalaiąc ciała od iey pow ierz­

chni , nie znayduiem y prawie źadney różnicy

sile c iężk o ści, dlatego:; że to oddalenie iest 

nadto nieznaczne w  porównania odległości po­

w ierzchni ziem i od środ ka; gdybyśmy atoli wy* 

nieśli kamień do bardzo znaczney od ziemi odle­

g ło śc i, np. dwa razy daley od iey  środka, siła 

ciężkości zm nieyszyłaby się cztery razy , a w e trzy 

razy większćy odległości , taż siła stałaby się dzie- 

w ięe razy słabsza: i tenże kam ień, który poti'ze- 

buie iedney sekundy czasu na przebieienie 15,098 

stóp Paryzkich przy w ierzch u z ie m i, spuszczony 

z tey odległości od ziemi iak ^ ? l y c  , potrzebo­

w ałby całćy m in u ty, czyli sześćdziesiąt razy  wi^- 

cćy czasu na przebieżenie teyźe samey wysokości 

1*5,098 slóp P a rysk ich , iako nas o tćm bieg X ię -



zyca około Ziemi przekonywa. W ice siła ciężko­

ści rosnąc w  stosunku rnassy, ubyw a znowu tak, 

iak rosną kw adraty , czyli drugie potęgi odległo­

śc i, co się w yrażać zw ykło : iz silu ciężkości dzici- 

ła. w stosunku prostym rnasS , i w stosunku odwro• 

tnym kwadratów odległości. T ę  wielka prawdę w y ­

ciągnął Newton z praw Keplera , w yłożonych pod 

§. 17. i w ynalazków  Hughensa, o których n iżćy

§. Ale ieżeli iakakolw iek liczba ciał będzie 

położona w  tey samey odległości od śro d ka, do 

którego dążą ; tęgość siły czyli ciężenie tych cia ł 

będzie tylko w stosunku samych mass : i w takim 

piy.ypadku znayduią się wszystkie ciała ziemskie 

względem  z ie m i, ciała na powierzchni słońca bę­

dące względem  słoń ca, zgoła ciała na każdym  

w szczególności planecie znayduiące się względem  

środka lego planety-, g<lyź te wszystkie uważać 

należy , iako równie oddalone od środka , do 

którego dążą. Ile razy w ięc zachodzi rzecz o c ia­

łach na pow ierzchni ziem i, słońca, lub iakiego- 

kolw iek planety znajd ujących  s ię , w  uwagę i  

Wartość siły ciężkości nie powinna wchodzić f ty l­

ko sama mussa.

S łońce, i wszystkie p lan ety , i ik  p ierw szego, 

tak drugiego rzędu , sąto bryły materyalne -t w ięc
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V

te bryły lali wzaienm ie na siebie ciężą i przycią­

g a j  s ię , iak cięż:} na siebie cząstk i, które ie 

składaią. Gdyby były wszystkie w  rów nćy od 

słońca odległości; ciężałyby na nie w  stosunku sa^ 

mych mass. A/e rnaosa słońca iest niezmierni® 

■większa, ni/, massa wszystkich planet razem w zię­

tych ; więc dla tey przem agaiącey siły, wszystkie

lo planety takby cięzały do środka słońca, iak 

w szystkie ciała poiędyńcze na z ie m i, ciężą do 

środka ziem i.-1—  W ystaw m y sobie teraz planety 

na swych własnych inieyscnch , to iest różnie od 

słońca odlegle; ich ciężenie na sTońee iuż nie bę­

dzie w  stosunku prostym m ass, ale w  stosunku 

inass rozdzielonych przez, kwadrat odległości^ to 

iest, ziem ia ciężyć będzie na słoń ce, iak summa 

massy słońca i massy ziemi rozdzielona przez kw a­

drat ich odległości od siebie. Z czego się zno­

w u w nosi: iż gd yby wszystkie planety miały ró­

wne m a s s y  , ich ciężenie na słońce różniłoby się , 

ta k , iak się różnią kw adraty ich odległości od 

słońca.

X iężyc iest gw iazda nieodstępnie -towarzyszą­

cą z ie m i, sześćdziesiąt blizko razy odltjgleys;’* od 

*ey środka, niż wszystkie inne ciała ziem skie: 

bryła xiężyca iest pięćdziesiąt razy mnieysza, niż 

bryła ziem i- uuissa zaś ,\iężyca iest blizko 5y ra-
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V •
os yy 3 j  ę i '

#
y.

zy  mmeysza , ni z massa ziem ią w ięc t e  dwie b ry- 

3y ciężąc w zaiem nie na siebie, a niassa ziemi bę- 

dąc przemagaiąca względem  wieżyca, takiak w zglę­

dem w szystkich innych cial ziemskich - xiężyc tak 

cięży na ziem ię, iak wszyskie inne ciała ziemskie, 

czyli ,"<iiężyc iestto ciało ziemskie sześćdziesiąt ra« 

e y  od iey środka odlęgleySze, niź inne ciała  na 

w ierzchu ziem i będące. Przeto xiężyc cięży na 

siem ię , a z ziem ię razem, cięży na .słońce. Podo­

bne rozum owanie rozciągnąć nałoży do wszyst­

kich planet drugiego rzędu : to iest, że w szystkie 

gw iazd y tow arzyszące planetom głównym  , są to 

ich  xiężyce ciężące na swe planety g łó w n e , a

* niemi razem  na słoi^te.

§ . 20. ffie  spuszczaymy iednak tego nigdy 

a baczności, że bryły  dlatego tylko ciężą na siebie, 

ze ciężą cząstki m aferyi ie składance; w ięc p rze­

ciąganie i ci':£Żkooć nie służy ciałom iako w  b ry ły  

erosłym , ale iako złożonym  z cząstek m ateryalnycli 

Wzaiemnie na siebie ciężących, i że ta sita p rzey- 

m uie cala ich jm assę.' i tak np. ciężenie ziem i, 

lub jakiegokolw iek planety na słońce, iestto p rze ­

jęcie  wskroś całey b ry ły  aiemękićy wre wszystkich 

ie y  cząstkach siłą słońca. Z  tey dopiero własno 

ic i  wzaieinnego w szystkich cząstek m ateryi na 

siebie działania ? rodzi się środek ciężkości w cia-
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la c h , około którego wszędzie równie iest rozło- 

żony ciężar cząstek w  bryle : a z własności figury 

kulis (.ey złóżoney z cząstek wzaiemnie na siebie I 

ciężących, wypada to-, że środek k u li, iest ra­

zem środkiem cięikościi

G dyby więc wszystkie ciała św iat słoneczny 

składające , zostawione były samemu działaniu 

siły powszechnćy ciężkości . xiężyce spadłyby na­

przód na sw eie planety głów n e, a planety gló- 

wnfe skupione razem z sweini xiężycam i spadłyby 

ńa słoń ce; i cały świat słoneczny zam ieniłby się 

ńa iednę ogromną bryłę. Cóż tedy ten świat sło­

neczny od takiego spustoszenia ocala i bronł t 

oto inne siły  w  innyrti kieritnku i inaczey działa- 

iące , a które walcząc z siłą ciężkości powsżechney, 

utrzym uią cały : bieg i porządek przedziw ny świata.

§. 24. K u la  mocą prechu zdziała, w yrzucona 

idzie po obłąku linii k r z y w e y , i wreszcie spada 

na ziemię. N ie zważaiąc aa odpór p o w ietrza , 

w  Łćy kuli bieźącey są dwie siły  w ładnące: siła 

w ystrzału  , którą nazyw am  si/d rzutu (Vis proje- 

ctilis : Force projectile), i siła ciężkości, którą kula 

usiluie w  każdym  momencie spaśdź na ziem ię 

G d yby ta ostatnia siła zupełnie ustała ; kula po­

słuszna samey sile rzutu ? nie trafiaiąc na żadną 
Jcogrąfua. 3



przeszkodę, w iecznieby szła po tey linii prostćy, 

podług którey w ykierow aue iest działo* ispaśdź- 

by na ziemię nigdy nie m ogła; więc siła rzutu 

nic daie naprzód spaśdź kuli na ziemię , i oprócz 

tego nadaie ióy drżenie do biegu po linii pro- 

stey. W róćm y teraz kuli siłę ciężkości, a będzie 

naglona dwiem a siłami w  różnym kierunku dzia- 

łaiąpem i, z których iedna1 ciągnie ią pionowo do 

powierzchni z ie m i, druga ią od nićy usilnie odda­

lić : gdyby obiedwie te siły w ład ały iednostaynie. 

kula podług jjj. i i .  poszłaby przez przekątnią 

rów noległoboku: ale że siła ciężkości bezprze- 

stannie władnąca pow tarza w  każdym momencie 

•We ra zy ; ta przekątnia ciągle odmienia swe po­

łożenie , i droga kuli wygina się na luk linii krzy- 

w ey. W  tym  biegu siła rzutu d okazuie, że ku­

la musi iśdź po stycznćy do każdego łuczka przez 

siebie opisanego ; a siła ciężkości zbliża ią coraz 

barziey do ziem i, wreszcie za przemaganiem <ry 

ostatniey s i ły ,  kula upada. Pod tem samem na­

chylaniem  działa powiększaiąc moc prochu, kula 

coraz dfllćy padać będzie od działa : a gdybyśmy 

z  góry iakićy naywyższe'y z taką mocą w yrzucili 

ku lę , iżby cliyżością samego rzutu mogła bli/.ko 

J9> ooo. łokci W arszaw skich ubi<dz w czasie ie ­

dney sekund y, ta kula bez odporu pow ietrza iuż- 

by nigdy nie spadła na z iem ;ę , aJeby wiecznie
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krążyła  około niey ta k , iak xiężyc. Podobnie 

•wszystko dzieie się w  biegu ciał niebieskich ; siła 

rz u tu , która w  początku swego iestestwa w y - 

pchnięte były planety na przestrzeń św iata, i si­

ła  ciężkości, którą wzaiem nie na siebie w yw ie­

rają , są rzetelną i iedyną przyczyną b ie g u , który 

postrzegamy naprzód w  xiężycach około planet 

g łó w n ych , i w planetach głównych około słońca- 

Siła rzutu  nie pozwala im spadać na siebie: a siła 

ciężkości me dopuszcza xiężycom  opuścić swych 

planet g łó w n ych , ani planetom opuścić słońca.

\ ’ •

§. a5. U w ażaiąc ciało iakie siłą rżutu w  prze­

strzeń św iata wypchnięte , kierunek tego rzutu , 

albo może przechodzić przez środek ciężkości 

ciała w ypchniętego, albo padać mimo ten śro­

dek ; w  pierwszym przypadku siła rzutu nadaia 

rów ną chyżość wszystkim cząstkom c ia ła , i rodzi 

się sam bieg ciała postępuiący (motus progressivus: 

mouvement progressifj :  to ie s t , w  którym środek 

ciężkości przenosić się będzie z iednego mieysca na 

drugie; ale w drugim przypadku kiedy kierunek 

rzutu nie przechodzi przez środek ciężkości ; czą­

stki ciało składaiące, będą popchnięte z nierówną 

chyżością, i powstaną dwa b ie g i: to iest, bieg w i­

rowy , którym  ciało kręcić się będzie około linii 

prostćy przechodzącey przez irodek ciężkości,

d o j e o g p . A F i r .  5 5
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iako około osi obrotu; i bieg postcpuiąry, przez 

który środek ciężkości przechodzić będzie z rniey- 

sca iednego na drugie. Z iem ia , X iężyc, i ledwo 

liie wszystkie planety maią obadwa te b ie g i, to 

iest kręcenia się około o s i , który się nazyw a 

biegiem  dziennym, i bieg postępuiący , który na­

zyw am y peryodycznym (choć w  niektórych plane­

tach pićrw szego biegu nie można było dotąd z pe­

wnością dostrzedz* i ocenić) ; w ięc wszystkie te cia­

ła  musiały bydź pchnięte siłą rzutu, w  takim kie­

runku , ze ten przez środek ich ciężkości nie prze­

szedł. Słońce n a w e t, które mamy za gwiazdę 

siał j , ma bieg w iro w y trw aiący 25 dni> 12 go­

dzin. Aże trudno iest pom yślić, aby słońcu mógł 

bydź nadany bieg w iro w y bez postępuiącego ; bo­

b y  sobie należało w ystaw ić pierwszćy. sile rzutu  

silę przeciw n a, która by zniszczyła w  słońcu bieg 

postępujący, zostaw iw szy mu tylko sam obvot o- 

koło osi j w ięcra czćy  należy nam wnieść, że słoń­

ce oprócz biegu w iro w e g o , musi m i c e  bieg po- 

stęp u iący, który odbywa ze wsf.ystkiemi planeta­

mi i kometami razem , a którego m y , iako biegu
Z7

i nam i całemu światu słonecznemu spólnego, ani 

czuć, ani dostrzedz nie możemy.

§. i’ G. K ie d y  ciało obraca się w o k o ło ,  bądź 

biegiem  w iro w ym  kręcąc się około sw ćy o s i ,



bądź biegiem postępuiącym krążąc około iakiego 

punktu ; z tego biegu rodzi się s iła , którą każda 

cząstka ciała w  biegu w iro w y m , a środek cięż­

kości w  biegu postępuiącym , usiłuie oddalić się 

od środka koła przez siebie opisanego w  kierun­

ku promienia tego koła. Siła ta nazyw a się si­

łą  odpychaiącą (Vis centrifuga : Force centrifugc).

» U w iązany na sznurku kamień obracaiąc około rę ­

ki , czuiem y siłę kamienia w  tym  biegu do zer­

w ania sznurka , i oddalenia się od ręki tein dziel­

nicy w yw ieran ą, im obrót iest chyższy 5 bota si­

ła  rośnie iak kw adraty chyzości. K o ła  powozu 

w  szybkim biegu w idzim y odrzucaiąc© c<l siebie i 

daleko rozpryskuiące b łolo  i ziemię. Ale naystra- 

sznieysze skutki tćy  siły w b ie g li zrodzonćy, por 

kazuią się częstokroć na kamieniach .młyńskich,, 

które nagłą i gw ałtow ną biegu wirowego szybko­

ścią rozkołysane p ękaią , i rozerwanem i sztukami 

od w alca tą siłą odepcliniętem i, zabiiaią lu d z i, i 

rozw alaią czasem ściany budynku. Siła w ięc ta 

rosnąc w  miarę kw adratów ch yzo ści, przemóde 

czasem zdoła inne( iakiekolw iek siły iey się opie- 

raiące. P raw a tey siły naypierw szy opisał i od­

k ry ł Hughens B ataw czyk, i z Keplerem nayw ięcey 

pom ógł do wielkich w ynalazków  N ew tonow i § .2 1

D O  J E O G R A F I 1 .  5 7
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łach niebieskich w ład n ące, i sprawujące całe to 

widowisko biegów i odmian, które się daią w słoń- 

cu , planetach i kometach postrzegać : to iesT,, si­

łę pierw iastkowego r z u tu , którą te bryły w y­

pchnięte były na przestrzeń św ia ta : siłę wzaie-* 

mnego cząstek m ateryi na 9iebie ciężenia, i siłę 

odpychaiącą. C ały świat powszechny, iestto nie­

zm ierny teatr ustawicznego tych sił władania i 

walczenia: iestto ogromna machina dzielnością tych 

ł sił ruszana, i wydaiąca tyle  rozlicznych skutków, 

które z ziemi postrzegamy, i którym  w raz z zie^ 

m ią , iako naszćm siedliskiem , podlegamy.

W id zim y planety opisuiące ellipsy mało się 

od kpła różn iące, i  w pewnych nam wiadomych 

czasach swe obroty kończące: widzim y kom ety 

idące po długich i rozw lekłych ellipsach, raz nie­

zm iernie oddalone, drugi raz barzo zbliżone do 

słońca , i w  tym ostatnim razie łuki ich ellipty- 

czne, ledwo nie na parabolę zamienionć. Bydź 

nawet może w  niezgłębionćy nigdy rozmaitości 

dzieł przyrodzenia, iż są ieszcze ciała riiebieskie, 

które opisuią liniie krzyw e z odnogam i, nigdy się 

m ekończąęem i, i które pokazawszy się raz blizko 

sło ń ca , iuż w ięcćy do niego nie wracaią. W szy ­

stkie te odmiany i gatunki dróg niebieskich za^ 

wiały od siły pierw iastkowey rzutu, Jeżeli bowiem
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ciało niebieskie przez tę siłę było wypchnięte 

rtU przestrzeń świata z taką chyżością, iakieyby 

nabyło spadaiąc samopas przez połow ę najram ey- 

szćy swey od słońca odległości , opisze koło ; opi­

sze zaś ellipsę, ieżtdi było pchnięte z taką chyżo­

ścią , iakieyby nabyło spadaiąc samopas przez w ię­

kszą w ysokość, iak połowa iego naym nieyszćy od­

ległości od słońca: ale ieżeli rzucone było z *a- 

ką. chyżością, iakąby mu nadał wolny spadek 

przez, wysokpść albo ró w n ą , albo w iększą , iak 

cała iego odległość naym nieysza od słońca; to cia­

ło  póydzie po linii krzyw dy ro z w a rte y , n igdy' 

się niekończącey , i iuż więcey do słońca nie w ró­

ci. Z  czego wypada , ze kom ety były z większą 

siłą rzutu pchn ięte, niż planety; że między pla­

netami głów nem i Merkury i Mars odebrały nay- 

większą, Wenus zaś i Ziemia naymnieyszą siłę rzu­

tu ; bo elhpsy pierw szych naybarzićy się odda­

lały  od figury k o ła , kiedy ellipsy ostatnich mało 

się od nićy różnią. W ięc siła rzutu złącznie 

z siłą ciężkości narysow ały , ie  tak rzekę , każ­

demu ciału nieldeskiemn d ro g ę , którą przebiega. 

T e  znowu dw ie siły sprzężone z siłą odpychaiacą, 

sprawuią odmianę w  chyżości, i odlfcgłości każdego 

ciała niebieskiego. Zw ażm y tylko dw ie połow y 

ellipsy na figurze 6t ł y , osią większą AB prze­

dzielone , ze wszystkićm  sobie podobne i równe.



N a stronie spodniey A E B , promień wodzący ro­

bi ze styczną kąt rozw arty odciągaiący ciało od 

punktu F :  kiedy na stronie górney B D A  tenże 

promień w odzący robi ze styczną kąty pstre o- 

brócone ku słońcu, fla u e ta  będąc w  punkcie 

A  mli naywiększą chyżość 5 a zatem podług §. 2G. 

nayw iększą siłe odpychaiącą, która przemagąiąc 

nad siłę ciężko ści, odciąga planetę od punktu F: 

ten z ubywaiącą coraz bardziey chyżoicią od pun- 

' ktu F ,  przychodzi do punktu B :  tu iego chyżość ' 

stawszy się naym nieyszą, siła ciężkości etąie się 

przem agaiącą, i wsparta w  tem położeniu kierun­

kiem siły odpychaiącey , zbliża coraz bardziey 

planetę do słońca, i *  rosnącą coraz bardziey chy- 

żością , a ubywaiącą odległością przyprow adza go 

do punktu A ; skąd znowu bieg się odnawia we* 

dle pierwszego przypadku.

§. 28. Jeżeli znowu weźm iem y na uwagę siło 

odpychaiącą, która powstaie z biegu w iro w e g o , 

nie trudno nam będzie poiąć odm iany, które ta 

siła sprawnie w figurach, tudzież na pow ierzch­

niach słońca i planet, iako to w cią g u  terażn iey- 

szego dzieła zobaczym y na ziemi. N ad to , pla­

neta głów ny idąc około śłoń cą, albo xiężyc krą­

żąc około planety głów n ego, w ystaw iony ie- 

szcze ięst nâ  działanie jnnyęh plaqet wzjiiem nie
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pa siebie cięzaćycli. T e  przybyszow e siły lezą­

ce na różnych płaszczyznach , lubo clla odległo­

ści nadto są drobne względem  siły tego c ia ła , 

około którego bieg się odbyw a; atoli skutek ich 

choć mały i leniw y , daie się przecie postrzegać. 

Sąlo drobne przeszkody (perturbationes; pertur­

batioris), cózkolwjek \v odmianę biegu w pływ ają­

ce. Z  tego źródła w ynikaia małe nierówności i
• 7 /

od m iany, które S‘ę ledwo uje. we wszystkich p ier­

wiastkach biegu ciał niebieskich pokazuią, O w oż . 

mamy w  krótkości wyłożoną ca !ą , źe' tak powiem, 

sztukę, k tó rćy  używ a natura w  nadaniu i u trzy­

m ywaniu biegów  niebieskich, wszystkich skut­

ków i odmian , które stąd wynikaia? Newton A n­

glik w sparty uasamprzód myślami Kopernika P ola­

k a , potem Keplera Nienjca , i Ilughensa B ataw a, 

naypićrw szy w yśledził i  pokazał tę przedziwną 

Mechanikę przyrodzenia; po nim E ulerSzw aycar, 

Clair aut, D'Alcn\bert, Lagrange, i Laptace F ran ­

c u z i, za pomocą naygłębszego ieom etrycznego 

rachun ku, rozw inęli i odsłonili nam te w ielkie 

praw dy o budowie świata,

Wiadomości z Jeometryl o S ferze , czyli o linii ach, 

kołach, i kątach na powierzchni kuli.

D O J E O G R A F I I .  4 l

§• 29. Płaszczyzną  nazyw a się powierzchnia



tak rozcihgniona , iż każda Iiniia prowadzona przez 

dwa pnnkta na tey powierzchni gdziekolwiek 

lezące , ie s t 'lin iią  prostą. Skąd wypada , źe ie­

żeli dwie płaszczyzny przetną się z sobą , Iiniia

z przecięcia ich w ypadająca, iest prosta.
I

I. P rzeciąw szy kulę p łaszczyzną, figura Lem 

przecięciem zrodzona iest kołem : iest aaś kołem 

u>ielki6n i, to iest maiącćm ten sam środek i tę 

sarnę śrzednicę z ku lą , kiedy płaszczyzna przeci­

nająca przechodzi przez środek k u li : kiedy zaś 

ta płaszczyzna przez środek kuli nie przechodzi, 

koło z przecięcia zrodzone , iest kołem mnieyszim: 

to jest, którego środek nie przypada we środku

kuli i którego średnica iest mnieysza od średni- 
\ , . . . .  

cy kuli. Różne więc koła na powierzchni kuli

narysow ane, uważać się m ogą, iako ślady prze­

chodzących przez kulę płaszczy.n. Ł uki kół w ie l­

kich , są miarą kątów , które robią przecinające 

jję  w  środku kuli prom ienie, od końców tych łu ­

ków prow adzone: i tak luk AB [Figura g )  na 

w ierzchu k u li, iest m iarą kąta A  S B.

II. L iniia prosta pionowa na płaszczyznę koła 

w ielkiego, i przez iego środek przechodząca, na­

zyw a się osią tego koła (Axis: slxe), tóy osi pun­

kta ostateczne na wierzch kuli wychodzące , jia z y -

4s  w  s t  r
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w aią się bieguny tegoż koła ( P o l i 'Poles). Tle razy 

uważać będziemy w k u li  koło iakie w ie lk ie , sta­

rać się zaraz będziemy poznać iego b ieg u n y, 

gdyż te oznaczą nam położenie tego koła.

III. Poniew aż każdy biegun leży  na linii piono- 

w ey do płaszczyzny swego koła; więc od Wszystkich 

punktów obwodu tegoż ko ła , iest na kąt prosty, 

to iest na 90 stopni odległy.

IV . K ażde koło w ielkie przechodzące przez 

bieguny drugiego k o ła , iest koniecznie na nie pio­

nowe : i znowu każde koło pionowe na drugie in­

ne k o ło , przechodzić koniecznie musi przez iego 

bieguny. Zgoła dwa koła będące do siebie pro­

stopadłe czyli pionow e; iedno przechodzić konie­

cznie musi przez bieguny drugiego.

V . Jeżeli iakakolwiek liczba kół iest pionowa 

na pewne iakie koło , wszystkie te koła przecinać 

się muszą w biegunach tego , na które są pionowe.

VI. D w a koła w ielkie w k u li nie mogą bydź 

do siebie rów noległe: bo wszystkie koła w ielkie 

muszą przechodzić przez środek kuli,, i tam się 

przecinać,
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Vir. W y sła w iw szy  sobie na kuli tyle kół ró­

w noległych , ile nam sio podoba; z tych iedno 

tylko bydź może kolo wielkie , wszystkie zaś in* 

sze będą kola mnieysze.

VIII. Jako płaszczyzny równoległe, są płaszczy­

znami tego samego położenia , tak i koła równole­

głe na kuli : maią w ięc iednę tylko oś wszystkim  

spólną, i iedne tez same bieguny^'ta zaś oś im 

wszystkim  spólna, iest osią koła w ie lk iego , do 

którego są równoległe. Jeżeli więc kola rów no­

le g łe , wszystkie są na dw ie równe części prze­

cięte od iakiego koła w ie lk ieg o ; to koło przeci- 

naiace przechodzić musi przez oś spólną., i bydź 

pionowe do wszystkich kół równoległych,

IX . Poniew aż w szystkie koła w ielkie przeci­

nała sie tylko w  środku k u li, w ięc liniia ich prze­

cięcia iest średnicą kuli; a zatćm nie mogą się 

nigdy inaczey przeciąć, tylko na dwie połow y równe 

tak, ze obwód każdey połow y zaw iera 180 stopni.

X . K o ła  przecinaiące się na powierzchni kn<i, 

robią kąty dwoma łnkami zawarte, i  e kąty wy> 

rażaią pochyłość dwóch płaszczyzn , przechodzą­

cych przez tę kulę i przecinaiacych się wzaiemnie.
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XI. R a t na po wierzei) ni kuli od dwóch kół 

przecinających się zrobiony, iest zawsze ró w n y 

kątow i zawartem u m iędzy osiami tychże kół.

XII. M iara każdego kąta na kuli iest łuk w  o- 

d legLści 90 stopni od wierzchołka kąta , zary­

sow any m iędzy łukami kół się przecinających : 

ten łuk m ierzący, iest na obadwa koła pionowy, 

a zatem przechodzi przez bieguny obudwu k ó ł , 

które się przecin aią: iest w ięc ten łuk m ierzący 

rów ny zawsze łukow i zawartem u między osiam i, 

albo m iędzy biegunami tychże kół.

X lH . Ł u k  kola wielkiego przez dwa punkta 

na kuli prow ad zony, iest naykrótszą odległością 

tych mieysc czyli punktów.

T e  wszystkie p ra w d y , przez proste barzo ro­

zum owanie , w ypadaią koniecznie iedne z drugich.

O  Ciałach płynnyclu

§. 5 o. Ciąłem plynnćm  nazyw a się to , któ­

rego cząstki tak się słabo m iędzy sobą czepią i  

trzym aią , iż naym nieyszey s ile , w  którąkolwiek 

stronę w yw artey  łatw o ustępuią: co ie czyni na 

wszystkie strony łatw o ruchomemi. Skąd w y pa-*

1 \



da , iż ieżeli massa ciała płynnego iest \y spoczyn­

ku , wszystkie iego c z ą s jk i, na wszystkie strony 

rów nie się uciskać , i równie na siebie prężyć m u­

szą ; gclyby bowiem na którąkolwiek stronę prę-" 

zenie przem ogło, ciało płynne ustepuiące łatw o ićy 

sile, ruszałoby się w  tę stronę , ku którey ciśnienie 

iest większe. Uważaiąc ciała p łyn n e, iedne w zglę­

dem d ru g ich , należy także iak w  §. 20. mieć ba­

czność na mieysce , które zastępuią , czyli na obię- 

tość ; i na ciężar ich , czyli wagę w  tćy  obiętości 

pokazaną. Jeżeli pod tą samą obiętością, np. ie- 

dnego cala kubicznego, iedrjo ciało płynne ma 

Większą wagę niż drugie ; mówimy : że pierwsze 

ma większą ciężkość gatunkową , niż ostatnie.

Ciała płynne swym własnym  lub obcym cię- 

iarem  przyciśnione, leżeli się kupią w  mnieysze 

mieysce, czyli ieżeli odmieniaią swoię obiętość tak, 

ie  za ustąpieniem tey  siły uciskaiącey , znowu do 

pićrw szey obiętości w ra ca ią , nazyw aią się ciała 

sprężyste (fluida elastica vel compressibilia : fluides 

elastiques ou comprcssilles): będą ieszcze te ciała 

płonne sprężyste, ieżeli iakakolwiek inna siła na 

ich cząstki działająca potrafi ie rozszerzać i sku­

piać, a zatćm powiększać i zmnieyszać mieysce 

przez tę samę liczbę cząstek zastąpione, iaką iesfc

4(5 w s t ę p
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ftp. sila ciepła władnąca na parę w ody , lub na 

pow ietrze , i t. d.

i
Ciała płynne, siłą ciężkości pionowo do po­

wierzchni ziemi p rężon e, ile razy  są w spoczyn­

ku , każdy punkt ich powierzchni iest rów nie od 

środka ziemi odległy , czyli ich powierzchnie ukła- 

daią się do śró d w agi, to iest pionowo do linii 

ciał ciężących i spadaiących. I dla tego na F i­

gurze P  ,‘ (Tabi: I.), w  naczyniu zakrzy wionem 

iukieykolwiek figury A E D  niaiącćm dwa ran;io- 

n» A  ii E  , C D E  dosyć przestronne (Tablica I  

Fig- F-) z sobą się łączące , i iakokolwiek do sie­

bie nachylone, nalawszy płynu tego samego ga­

tunku k ciężaru , płyn ten w obudw óch ramionach 

naczynia do rów nćy wysokości się podniesie; to 

ie s t , że powierzchnia płynu w  ramieniu A B ,  

z powierzchnią w ramieniu C D ,  leżeć będą na 

tey samey linii prostey A D ,  pionow ćy do kie­

runku ciał ciężkich. Ale gdybyśmy w każde ra­

mie tego naczynia nalali płynu innego gatunku 1 

inną ciężkość gatunkową m aiącego, tak żeby się 

z  sobą te [dyny nie zm ieszały; skoroby te płyny 

prz/Szły do spoczynku , wysokość każdego w  swem 

ramieniu byłaby insza. Jeżeli np. płyn w ram ie­

niu A E  byłby dwa razy cięższy, niż płyn w ra- 

puieniu D i i j  wysokość pićrwszego by łaby dwa ra-



zy m nieysza, od wysokości d ru giego: to iest w y ­

sokości dwóch płynów różnie' ciężkich , a w  spo­

czynku 'b ęd ący ch , byłyby w  stosunku spacznyiri 

ich ciężaru gatunkowego.

Ciało stiłe  zanurzone w  iakim kolwiek płynie1, 

ty le  tfaci ciężaru , ile w aży płyn przez nie w y ­

pchnięty : Z  tego początku nurzaiąc ciała stałe 

w  p łyn ach , dochodzą się ich ciężkości gatunkowe, 

np. blaszka złota w  pow ietrzu waży 129 granów.: 

zatopiona w  wodzie traci z swego ciężaru 7^, al­

bo 7,25 granów ; w ięc woda wypchnięta przez! 

blaszkę, czyli tey sam ćy oł>iętości co blaszka zło­

ta-, w aży 7,25 granów , a zatćin ciężkość gatun­

kowa złota ma się do ciężkości gatunkow ćy w o -
J  \

dy , iak 129 do "7,2 5 , czyli złoto iesti7,7<j5 razy  

c ięższe , niż woda.

4 8  W S T Ę P
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R O Z D Z I A Ł  I,

O Ziemi ia io planecie głównym: o sposohach po­

znawania i oznaczenia różnych mieysc na iey 

powierzchni /  o biegu iey dziennym , i  o 

skutkach z tego biegu wynikaiacych.

O p i s  J e o g r a f i i .

i .  Z i e m i a  uważana bydź może iako bryja na.  

przestrzeli świata rzucona, należąca do rzędiirgwiazd 
ruchom ych, do ich szyku i podziału; podległa ró ­
żnym skutkom i odmianom, które sprawnie działa­
nie ciał niebieskich na iey powierzchni: wreszcie 
iako siedlisko człowieka, z którego on patięy na 
biegi i skutki innych ciał po niebie rozsianych. T a ­
kowa wiadomość ziemi stanowi częs'ć nauki gwiazd 
czyli Astronomii : skąd wynika nauka oddzielna zna­
na pod imieniem Jeografii czyli Ziemiopisma ; iest 
to opisanie ziem i, iey postaci czyli figury, iey roz­
ległości, biegów 'które odbywa, płynów które ią 
obJewaią, odmian w  świetle i powietrzu, którym 
różne rnieysca iey powierzchni podlegaią, rozmai- 

JeograJiia. 4
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tosci widowisk, klorc oko ludzkie, odmieniaiąc 
mieysee i położenie na ziemi, w  gwiazdach postrze­
ga. Azc; ziemia składa się z lądu i wody ; ta nauka 
dzielić się może na wiadomość lądu, i na opisanie 
wody czyli. Hydrograjiią, z którcy znowu wypada 
nauka Żeglarska, trudniąca się szczególniey tem, 
•aby wiedzieć drogę, którą isdz powinien okręt, zę­
by z iednego mieysca ziemi, przeszedł na drugie iuu 
naznaczone. Zobaczymy niżey, ze i a ostatnia nauka 
W różnych swoich stopniach i podziałach, w ypły­
wa z wiadomości ziemi dopiero wyliczonych: i ze 
na nich cała się Opiera. Zastanówmy się nad źró­
dłem , z którego się te wszystkie wiadomości czćr- 
paią.

Z  czego ta nauka wypada.^

2. Ziomia iestzć ciałem ruchoinem, lufo nieru­
ch omem w  przestrzeni? iaka iey postać i figura ? 
iak można poznać rożne położenia iednych punktów 
iey powierzchni względem drugich? Owo i  mamy 
trzy zagadnienia, od których rozwiązania ledwo nie 
cała nauka J e  o g r a l i  i zawisła. Zęby póiąć len 
związek między nauką o ziemi, i dopiero w.ymie- 
nionemi pytaniami, zastanówmy się nad jeno mena- 
mi, zawsze nam “w oczy wpadaiącemi. Doświadcza­
my naprzykład na ziemi różnych odmian światła: 
gwiazdy iednO nam wschodzą, drugie zachodzą; 
słońce raz nas óswieęa, drugi raz nas zostawia w  cie­
mnościach: ta przemiana ustawiczna światła i cie- 

u ości, ma nierówną dla nas trw ałość, przez nie­
równość dni i noćy.-£awszc się odmieniającą. D o­
świadczamy prócz tego odmian powietrza, które? 
nazywamy Porami roku: raz nam ciepło doymnic, 
drugi raz nam zimno dokucza, przechodząc w Lł<>1- 
szcze przez 55 siquni odmiany w  termometrze R e-  
aumura, to iest od u i  stopni zimna do 29 stopni
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ciepła *). Żeby te dwa rodzaie odmian ieszcze do- 
tkliwiey uczuć, przenieśmy się mysią na różne miey- 
sea ziemi: np. z Krakowa na wyspę morza półno­
cnego IVardhus za Laponiią **) stamtąd zuowu na 
Wyspę Sumatrę do Indyy W schóduich; postrzeże­
my ogromną różnicę w odmianach wyżey wymie­
nionych. W  Laponii nie zobńczynly w ielu gwiazd, 
które widzimy w  K rakow ie; zobaczymy znowu wie­
le takich na Sumatrze, których w  Krakowie w i­
dzieć nigdy nic możemy: od środka Maia aż ku 
końeit Lipca słońce nie zachodząc w Wardhus zro­
bi uani liii u ciągły przeszło dwa miesiące Irwaią- 
ty: tani/ft od siigo Listopada słońce zaszedłszy, irtż 
ńam nie wzniydzie aż <ggo Stycznia, sprowadzaiąc 
noc hlizko dwa miesiące d łu gą: kray ieszcze ten 
żuaydziemy nagłemi i często burzłiwcnń odmiana­
mi powietrza znakomity. Na Siinid.trże zaś żadna 
gwiazda z ziemi widzialna, nie rnoża uyśdż w zro­
ku ludzkiego : dni nocom nigdy niejprzestaią bydz
i-ówne: łagodność powietrza we wszystkich porach 
fo k u , ciągle' tiWaiącym wiatrem wschodnim miar­
kowana, nie podpada żadnym znacznym i nagłym 
co do ciepła odmianom ***}. idąc za Sumatrę da-

*) 'Fe są uay większe odmiany w temperaturze po­
wietrza utyazanć w Krakowie^

**) Szerokość północna W aruhus 7O0. n i' 36". JJfu- 
gość od południka Paryzl iego w czasie igo 55' 9" 
podług obserwacji Helia Eph; Vindeb. A n hi »791.

*#*) M ogą, by d i miejscowe p rzjczyn j w in d a ch  
b Liz kich Równika zniiaiące znacznie temperaturę 
pow ietrza , o których mówić będziemy niżej: ale 
te nie -wchodzą n> terainiejszą uw agę ,■ gdzie  
się tylko m(t wzgląd na położenie ieograjic ne 
kraiów , tako iedyną przyczynę odmian powivtrzd 
tv teraźniejszym p rzjp a d lu .

4 *
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Iey ku południowi aż do micysc lak np. odległych 
ou południa, iak icsl Polska od północy'; znaydzie- 
my lam w  tym samym czasie pory roku zupełnie 
naszym przeciwue: to iest czas naszey Jesieui, iest 
u nich czasem w iosny: Lato schodzi się tam z za­
czynającą się u nas zimą , i t. d.

Jest więc rzeczą oczywistą, że widowisko gwiazd 
i ich b ie g ó  w, odmiany w  Świetle‘z powietrzu, i in­
ne îes ć̂że przygody naturalne, o których niżey po­
w iem y, pokazuią się i A Y ypadaią  różnie, i czasem 
Ti ' z przeciwnie na różnych mieyscach ziemi. Gdy­
by nam przyszło wykładać przyczynę znakomitszych 
t h f  ncftnenóio, szukalibyśmy iey zapewne w  ró- 
: iCm położeniu słońca względem ziemi. Aże tez 

ime skuiki wynikaćby mogły* biorąc ziemię za bry­
łę spoczywaiącą, słonce zas za gwiazdę ruchomą: 
albo przeciwnie, uważaiąc słońce za gwiazdę w  sp o -. 
czy) .-.u ziemię zas iako bryłę około niego bieżą­
cą; przeto żeby nie wziąć przyczyny pozorney za 
rze: 'ną, trzeba koniecznie rozwiązać pierwsze zaga­
dnienie, i wszystkie »< go przypadki dobrze ogarnąć
i zrozumieć. r

Figura ziemi.

3 . Człowiek postawiony na ziemi, nie może wzro­
kiem swoim obiąc, tylko barzo szczupłą część iey 
powierzchni: nie możemy więc widzieć iey figury, 
kiedy widzimy wyraźnie figurę słońca lub xiężyca: 
dla czegóż? bo słońce i xiężyc wystawione są oku 
W pewney odległości, i oddzielone od mieysca ie- 
go siedliska. Patrząc np. z xiężyca na ziemię, wi­
dzielibyśmy iey figurę: przeto żeby zobaczyć figu­
rę ziemi, pOtrzehaby oko postawić w  pewney od­
ległości nad ziemią, albo zastąpić to niepodobień­
stwo mocą rozumowania, upatrując av dziełach na­
tury takiego skutku, któryby byt koniecznym wy-



padkiem tey, a nie inszey figury, ziemi. Jakoż V'S 
■wszystkich zaćmieniach xięzycowych w Jakiem: I- 
wiek mieyscu nieba, i w  iakiemkoly iek położeniu 
xiężyca przypadaiącycli, widzimy za vs; i statecznie, 
iż cień ziemi na tarczę xiężyca rzucony iest okrą­
g ły ,  figurę koła maiący; musi y\ięc ten cień ziem­
ski mieć figurę ostrokrąga (Conus.: Cone) pionowo 
na oś przeciętego' tarczą xiężyeaj a zatem ziemia 
W kazdern położeniu słońca takowy cień rzucaiąca, 
musi mieć figui*ę okrągłą kulistą lub do prawdzi- 
W^y kuli z.Ll. 'oną. Nadto, ]>rzec,hodząc się po wierz­
chu ziemi, bądź od północy ku południowi, bądź 
od południa kii, północy, widzimy gwiazdy, kiedy 
naywyższćy na niebie wysokości dosięgną, iedne 
zbliżąiące się, drugie oddalaiące, się od naszego 
wierzchołka: co także iest koniecznym skutkiem fi­
gury kulistey ziemi. Ziemia więc na oko iestto 
bryła kulista podobna do kuli xiężycowe'v, lnb sło- 
Ueczney. Czy la figura zgadza się. lub chybia w  czcm 
od kuli Jeometryczuey, iakie zaszły w tym przed­
miocie dociekania uczonych? dowiemy się niżey.

Sposoby poznawania ziemi i nieba ie same.

4 . Powicdzielis'my iuż (Wstęp §. 5 .), że niebo 
może miec iakąkolwiek postać, któroy nam niepo­
dobna iest dostrzedź; aie dla tego, że przepasę 
nieba iest niezmierna, a wzrok nasz ograniczony, 
niebo wydaic nam się okrągłe iak kula. Teraz 
poznaliśmy, że ziemia iest bryłą postać kuli m aią-. 
cą; więc chcąc poznać ziemię względem nieba, ma­
m y do uważania dwie kule w  siebie wpisane, to 
iest rzetelną kulę ziemi, zamkniętą w  rozległey, ale 
pozorncy kuli nieba: i lubo środkiem tey ostatniey 
iest około ludzkie, atoli że, cała wielkość ziemi iest 
punktem względem odległości gwiazd; dwie te ku­
le zważać możemy, iak o środek ziemi za «jodek
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spoiny maiące. Możemy bez obłąkania rozsądku 
użyć pożytecznie tego złudzenia: bo bylebyśmy mie­
li niezawodny sposób oznaczenia ciał niebieskich tak, 
iż w każdym czasie g wiazdę iakąkojwiekybyfoby uam 
łatw o zualeźć i rozeznać od inny c li, nic to nic szko­
dzi , że len sposób wykonywać będziemy na kuli 
nieba pozorncy tak, iak gdyby ona b y łarze lc jn ą ; 
byleby sztuki poznawania nie brać za fenomen przy* 
rodzenia, Ziemia iest ciałem niebieskiem, bidżą* 
ceni po przestrzeni świata tak, i:;k< inne gwiazdy 
ruchom e; niepodobnaby było dóysdz iey biegu, ani 
■wytłumaczyć skutków stąd wypądfuących, tylko ró- 
wnaiąc ią z gwiazdami statemi. W  id zieliśmy ju ż , 
że ie'y figury bez pomocy iunych ciał niebieskich 
poznaeby nie można ; zobaczymy U) ieszcze w  wię- 
kszey liczbie przypadków , do których zrozumienia 
pomoc, gwiazd pokaże się “nieuchronnie potrzebna. 
Sposób więc poznawania ziemi, iako części świata 
powszechnego, ten byłby nayprostszy i ńaydogo- 
duieyszy, któryby był albo spóluy, albo podobny 
do sposobu poznawania gwiazd. Ten sposób zmie­
rzać powinien do tego, aby inaiąc dwie kule w  sie­
bie wpisane, potrafić znąfeźć j oznaczyć różne na 
nicli mieysca i punkta; to bowiem, nmieiąc, iak 
w  Astronomii dośzłibysmy położenia gwiazd na nie­
bie, tak w  Jeografii nauczylibyśmy się poznawać 
położenia iednych mieysc powierzchni ziemi w zglę­
dem drugich: na czem nam, iak się pr konamy 
niżey, naywięcey w  tey naueę zależy.

V*.

N a  czim  te sposoby zależą ?
/

4 . W ystaw m y sobie izbę czteremą ścianami pio- 
now em i, tudzież sufitem i podłogą obiętą; zawie­
siwszy na niciach różney długości i od różnych 
punktów sufitu iakąkolwie\ liczbę kulek, gdyby nam 
przyszło w t,ey izbic mieysca ich tak oznaczyć, iż­

5 4  R O Z D Z I A L I .
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by do każdey z osobna trafić można, ani byto po­
dobna iednę z nicli w ziać za drugą; iakżebysmy 
tego dokazali ? oto powierzchnią każdey ściany pro- 
stey biorąc za płaszczyznę: mamy szesć płaszczyzn 
izbę zamykający c ii; z ty d i sufit z podłogą, ściana 
Ttp. południowa z północną , wschodnia z zachodnią, 
są do siebie rów noległe, a zatem iednego położe­
nia: nie mamy wice rzetelnie tylko trzy ściany ró­
żne w  położeniu, to iest takie, z których żadna nie 
iest równoległa do drugiej. W ym ierzone odległo­
ści Hp. w  auacĘ  ort kalki do trzech tako­
wych płaszczyzn, dadzą nam pewne i ka*'^®V 7 . 
iedynie służące położenie; gdy a trzy te ocnC£^OSc> 
razem uważane, tak .są właściwe każdey z osoŁnS 
kulce, iż le z odległościami drligiey, żadnym sposo­
bem zgodzić się nie m ogą, chybaby te 'k u lk i znay- 
dowały się na iednem i tem samem mieyscu, c o  

bydź nie może. (gdybyśmy ieszcze biorąc każdą 
w  szczególności kulkę, założyli sobie oznaczyć po­
łożenie kązdęgo jmuktu ióy powierzchni; doknza- 
lihysmy tego' tą samą sztuką: lecz dla łatw ieyszo 
go wykonania lak m ałych nowego rodzaiu wymia­
rów, prow adzilibyśmy mysią przez każdą kulkę trzy 
płaszczyzny pierwszym rów noległe, przecinające kul­
kę przez iey środek; a znayduiąw położenie każde­
go punktu powierzchni kulki, Vrzględem tych trzech 
płaszczyzn, wiedząc przy tem odległość płaszczyzn 
kulkę przecinaiących, od płaszczyzn iżby, tamtym 
rów noległych: poznalibyśmy to, cośmy sobie za­
mierzyli. Ponieważ figura nic nie odmienia w  tey 
powszechneV sztuce poznawania; przestrzeń iżby za­
mieńmy sobie mys'lą w przestrzeń świata, wydającą 
się oku naszemu pod postacią k u li; a kulki różnic 
powieszano w  tey |>fzesirzeni, wyobrażać będą gwia-* 
zdy i planety rozrzucone po niebie, wr których licz­
bie iest ziemia. Poznawanie wiec inieysca gwiazd 
i ich biegu w przestrzeni «wiata, równic iak pozna-
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Wanię mieysca różnych punktów na powierzchni 
ziemi, nabywa się za pomocą płaszczyzn różnego 
położenia, przez środek ziemi przechodzących: a 
zatem przecinaiących dwie kule z lego samego 
środka opisane i wpisane, w  siebie, to iest kule 
ziemską, i kulę pozorną nieba'.

Jest *zas istotną rzeczą w  tey sztuce poznawania, 
aby wymienione płaszczyzny miały tak pewnie zna­
ne w  przestrzeni świata położenie, izby. nam łatw o 
było w  każdym momencie znaleźć ie i wytknąć. Aże 
p o d łu g Jeomelryi *) płazczyzna ma położenie zna­
n e, kiedy znamy na niey pewny oznaczony punkt., 
i liniią prostą przez ten punkt przechodzącą i pio- 
nową na płaszczyznę: albo kiedy na tey płaszczyzuie 
znamy trzy oznaczone punkta, nie będące w  kierun­
ku linii prostey: więc przez dwie kule spólncgo 
środka prowadząc różue płaszczyzny, te płaszczy­
zny będą miały położenie dla nas znane, kiedy 
znać będziemy na każdey z nich, albo położenie 

-trzech punktów nie leżących w  kierunku linii pro- 
stcy, albo też położenie linii prostćy pionowey na 
tę płaszczyznę. Prowadzić płaszczyznę przez dwie 
kule i ich środek spoiny, ieslto przeciąć te kide 
płaszczyziią j>rzez ieh wódek przechodzącą, skąd 
powstaie koło wielkie kuli: więc wszystkie płasz­
czyzny w tem  poznawaniu-będą koła wielkie, któ­
rych obwody kreślić się będą na powierzchni wklę- 
slcfy nieba, i ia  powierzchni w ypukłey ziemi, iako 
ślady płaszczyzn przez* ohiedwie kule przechodzą­
cych. Mamy przeto w  poznawaniu nieba i ziemi do 
uw agi koła wielkie, iako płaszczyzny z przecięcia 
dwóch kul razem, !o iest ziemskiey i niebieskiej 
wypadaiące, których nam poznać trzeba położenie 
pewne i oznaczone: do tych dopiero k odnosząc

p) Euklides X ięga X'f. Prop: i 3 i  a.



rózii/' mieysca powierzchni, nauczymy się, iak Je­
dne leżą względem drugich i względem przestrzeni 
Świata. A  ze w tcV uwadze kuli i kot rózuie się 
przecinających, zachodzą same tylko luki i kąty• 
więc. wymiary łuków i kątów, ledwo nie same przy- 
padać będą w Jeograin. Trzeba nam się dobrze, 
z własnościami tego wszystkiego obeznać, i mieć 11/ 
pamięci prawdy wyłożone w  W stępie pod §. 2gtym.

Poziom , iego po f ozenie ̂  własności.

6. Kam ień, lub jakikolwiek ciężar na sznurkn 
zawieszony, skaeuie nam liniią prostą będącą kie- 
ruukiem ciężkości: podług niey wszystkie ciała, i 
m y całą naszą postawą ciężymy na ziemie, która ic- 
źcli iest kulą, ta liniia przechodzi przez iey środek, 
i iest pionowa do iey powierzchni. Położenie tey 
linii iest znane, bo ią zawsze i Avszędzie znaleźć mo­
żna za pomocą zawieszonego ciężaru. W ystawm y 
sol>ie tę liniią i nad ziemię, i wskroś przez ziemią 
prze< iągnioną, aż do» mieysca nmiemaney kuii nio- 
bieskicy; dwa ostateczne punkta tey lin ii, nazyv nią 
się po Arabsku Zenith i JVadir\ pierwszy iest Avierz- 
cliołkiem naszych g łó w , od którego ta liniia zowie 
się ieszcze wierzchołkowa (Verticalis: Verticale); dru­
gi patia na stronie nieba nam nicwid/.iancv Po­
myślmy sobie płaszczyznę nieograniczoney wielkości, 
przez środek ziemi przechodzącą i pionową na tę 
liniią wierzchołkową, ta płaszczyzna (L. 5.'), będzie 
położenia znanego: a przecinaiąc dwie kule i przez 
ich środek przechodząc, staie się kołem wiclkieni 
które zowią Poziom umysłowy, ze go sobie myślą 
przez środek ziemi prowadzimy, albo Poziom ieo- 
metryczny ( Horizon rationalis, vel geometricus: 
Ilori zon rationcl ou gtometrique). Podług ag.
II. (Wstęp), liniia wierzchołkowa iest osią pozio­
m u, a punkta Zenith i N a d ir , są iego bieguna-
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mi. Podiom dzieli obiedwie kule ziemską i nie- 
Lieską, ua dwie czyści zupełnie równe: iedna z nich 
gdzie się zuayduie Zem th, zowie się Półkulą luicrz- 
thnią (Hemisphaerium superum: Hemisphere supe- 
ricur), druga nad którą położony N a d ir , nazwa- 
va iest Półkulą spodnią (Hemisphaerium inferum: 
Jiemisphere injerieur). INa figurze io. dvva koła 
(Tabl: /.) A O H L , ZBiND, z tego samego środka C 

< opisane, wyobrażaią przecięcie kuli ziemskiej j nie- 
bieskióy. Obrawszy na ziemi jakiekolwiek miiysce 
tjip. A ,  iego mieyśca ZiNT iesl liniią 'wierzchołkową,
Z  iego zenith, N  iego nadir; B C D , wyraża poło­
żenie poziomu tegoż mieysca A ,  osią tego poziomu 
iest liniią qężkości Z N ; punkta zaś Z ,  N ,  iego 
biegunami.

jeżeli nie przez środek ziemi, ale na W'ierzcŁu 
lóy w' mieyscu A  wystawimy sobie płaszczyznę do 
linii wierzchołków ey pionową, iak L'AG; łabędzio 
uaprzód równoległa do poziomu umysłowego BCD , 
a zatem iednego z nim położenia, i dotykać się bę­
dzie ziemi w  mieyscu A. T a płaszczyzna dotykaią- 
ca Avierzc.hu ziemi, nazywa się Poziom widoczny, 
albo fizyczn y  'mieysca A ,  (Horizon visbilis vel phy- 

fyy/uK sicus: ih fiz o n  visuel ou physique). W oda i w szy- ******' 
yTc-j*, stkie ciała płynne będące w spoczynku, i wr malcy 
, 0  ęzęści swoiey powierzchni uważane, układaią się 

podług teV płaszczyzny: i dla tego dochodzimy po- 
; łożenia poziomu, albo przez zawieszone ciężary, al- 

bo przez powierzchnie płynów spoczywaiące i ró- 
' \\ 110 ułożone, iak są np. rurki śklane wodą In}» ia- 
kimkolwiek płyucm  niedopełnione, i zamykaiące 
bulkę powietrza, która gdy w położoney podłuż 
rurce, rów nic od obudwóch końców W środku się 
ustanowi; skaznie liniią i połoienie mieysaapoziome.

Wszystkie do tego celu powymyślane, i różnie 
ułożone narzędzia, maią nazwisko śródwagi (libella, 
nivt.au)' Poziom iesl płaszczyzna przedzielająca na 
.Jl U  ^
/ * l  7 . . d* / *. ****** '€'*> + 'J



niobie rzeczy pokazuiące się od niknących: co tyl­
ko oko postrzega i widzi na niebie, to wszystko znay- 
duie się koniecznie nad poziomem fizycznym; co 
tylko podeń zapada, przestaie bydź widział nem. 
W schód gwiazd ięstto pokazanie się ich nad naszym 
poziomem; zachód zaś iest ich zapadnienie pod pła­
szczyznę poziomu. Podniesienie się gwiazd nad po­
ziom , zowią Astronomowie ich wysokością; iestto 
kąt, który liipia od gwiazdy do nas prowadzona 
loJii z poziomem.

Poziom fizyczny nie przechodząc przez środek 
kuli niebieskióy, nie dzieli iey na dwie części zu­
pełnie równe tak, iak poziom um ysłowy; własno­
ści atoli obudwóch, są (c same. Oprócz tego, gwia­
zdy stałe tak są niezmiernie od ziemi odległe, iż 
cała bryła ziemi względem tdy odległości iest pun­
ktem; dla nich nie masz żaduey różąicy między te- 
mi dwoma poziomami, to iest gwiazdy stałe 'widzia­
ne z wierzchu ziemi, zupełnie lak się wydaią, iak 
w idziane z iey środka, A le  Słońce, Planety, i K o ­
m ety, maiąc odległość mnieyszą, mogącą się mie­
rzyć i porownywać z odległością wierzchu ziemi od 
środka, czyli z promieniem A C ,  gdzieindziey się 
pokazuią na ńiebie patrząc, na uie z poziomu fizy­
cznego, czyli z •wierzchu ziemi; iakby się pokaza­
ły  widziane z iey środka, 'czjli i  poziomu um ysło­
wego : różnica w  położeniu tycli ciał niebieskich, 
patrząc na nie ze dwóch tych poziomów, mZywa 
się P a ra la xa , o którey rzecz do Astronomii należy.

A le  liniia w ierzchołkowa Z  IN, ozuaczaiąe oba- 
dwa poziomy micysca A ,  przecina ieszcze zienrię 
W punkcie 0 ,  więc punkt 11 na poIkuli spódnicy 
ziemi lezący, ma len sam poziom ieomelryczuy B I), 
i tego samego położenia poziom fizyczny R Q , ia- 
ko równoległy do F G :  z tą różnicą, że ieden z nich 
leży na pjółkul. spódnicy, drugi na wierzchniey; ze­
nit h icduego iestlo nadir drugie go: a zatem gdy gwia­
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zdy wschodzą dut A , zachodzą dla TI, i przeci­
wnie. Mieszkańcy punktów ziemi A ,  I i ,  wzglę­
dem siebie nawzaiem nazywaią się Przeciwnoini 
(Antipodes, Antipodes), bo ciężąc do ziemi podług 
te'y samey linii Z N , są do siebie nogami obróceni. 
Jakoż to, co się na ziemi zowie w górę lub ha dół, 
bierze znaczenie od kierunku ciał ciężących, łub Spa- 
daiących, czyli od liriii wierzcholkowey Z N : stro­
na ku klórey ciała ciężą, lub spadaią;"'nazywa się 
dołem •, strona wręcz przeciwna,górą: aże, iak wm iey- 
scu A ,  ciała ciężą ku C w  kierunku A C ;  tak 
w  mieyscu H ciężą także ku C w  kierunku II C , 
to iest do środka ziemi: więc lak w punkcie A , 
iak w  punkcie II , zgoła w każdem mieyscu ziemi, 
od środka ziemi ku niebu, iest kierunek w górę; 
od nieba ku środkowi ziemi, iest kierunek na dół.

Z  mieysca A  lub II przeszedłszy na inny punkt 
żiemi, położenie linii i płaszczyzn dopiero uważa­
nych całkiem się odmienia. Punkt naprzykład zie­
mi L , ma D B  za hniią wierzchołkową, zenitli w pun­
kcie I), iego poziomem ieometiycznym iest Z.‘N ; 
iego przeciwnożni, są w  punkcie O. Z go ła  len 
sam poziom ieometryczny, a zatem dwa poziomy 
fizyczne lego samego położenia, nic mogą służyć 
tylko dwom punktom ziemi, które są do siehie 
przeci w-nożne: wszystkie inne mieysca powierzchni 
ziemskiey maią inne i cale różne co do położenia 
poziomy. W ięc Poziom iestto płaszczyzna koła 
wielkiego odmieniaiaca położenie na ziemi z odmic- 
niaiactm się położeniem linii wierzchołko.wiy : to iesl, 
zawsze ta sama stateczna i nieporuszona względem 
iednego tego samego mieysca ziem i, / mieysca iernu 
przeciw-noinegO'y ale odmiennego położenia wzglę­
dem wszystkich innych mieysc powierzchni ziemskiey'. 
lak dalece, że przechodząc z iednego punklu na 
drugi, odmieniamy poziom.
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Wiadomości o biegu dziennym gwiazd.

7. Slanąwiszy na mieyscu iakiem ziemi, znaiąc 
inż iego poziom oddzielający nam rzeczy pokazuiąęe 
się od n ikn ąw ch , w  czasie wypogodzoney nocy 
rzućmy okiem na sklepienie niebieskie mnóstwem 
gwiazd świetuieiąee, zobaczymy gwiazdy naprzód 
no swym wschodzie podnoszące się coraz bardziey 
nad poziom, potem gdy pewney nad nim wysoko­
ści dosięgną, zniżaiące się coraz bardziey i zbliża­
jące do poziomuj wreszcie do niego doszedłszy, 
tam niknące i zachodzące. Następniącey nocy spo­
strzeżemy ten sani bieg odnawiaiący sio statecznie; 
i te same gwiazdy, któreśmy widzieli wschodzące, 
bib zachodzące",' albo w  pewney nad poziomem 
wysokości, po i>4rech godzinach w  tom samem 
mieyscu nieba, i tenże sam bieg odbywaiące zoba­
cz) my. Bieg ten nazywa się dziennym, bo trwa i 
odnawia się co a4ry godzin: zowią go ieszcze powsze- 
chnym; bo wszystkie ciała niebieskie, gwiazdy sta­
łe , planety, komety, zgoła, co tylko iest na niebie, 
temu biegowi podlega: tym biegiem porwane słoń­
ce wschodzi nam codzień i zachodzi, sprowadzając 
dzień i noc ciągle po sobie następujące. Zdaie się 
W tym biegu, iak gbyhy cała kida niebieska, pory- 
waiąc z sobą wszystko, co t\lko na niey się znay- 
duie, obracała się codziennie około ziemi od wscho­
du ku zachodowi biegiem statecznie iednostaynym, 
W r a c a i ą c  nam co 24ry godzin ledwo nie t® samo 
widowisko nieba.

W  tym atoli powszechnym całego nieba obro- 
<up ieżeli się przypatrzymy uważnie gwiazdom u 
nas ku północy leżącym • spostrzeżemy tam niektó­
re bardzo ięniwo ruszaiące się, drugie prawie wm icy- 
scach swoich stojące: skąd wnieść należy,1 że av ley 
stronie iest punkt nieba nieruchomy i siat\. Ob- 
so"Vł aey.a podobna na półkuli *podyicy ziemi zro-



Mona, odkryła podobne gwiazdy, a zatem drugi 
punkt nieruchomy nieba, odległy od pierwszego 
całą połową koła wielkiego, czyli na ih o  stopni; 
więc przez te dwa punkta nieruchome przechodzić 
musi Iiniia prosta, około którey odbywać się zda- 
ie cały oh rot dzienny kuli niebieskiey. Jakoż po- 
suwaiąc oko od tego nieruchomego punktu nieba u 
nas widzialnego ku poziomowi, zobaczymy; ze gwia­
zdy im są od tego punktu' odlegleysze, tem maią 
bieg chyższy; ta chyżosć ich biegu rośnie aż do 
mieysca przypadającego w środku między- temi nie- 
■ruehomemi punktami, to iest do 90 stopni odle­
głości od każdego. Lubo więc wszystkie ciała na 
niebie w iednym czasie kończą sWÓy bieg dzienny,. 
Ale nie wszystkie odbywaią go z równą chyżoscią: 
to iest me wszystkie iedney wielkości koła Opi- 
snią; te bowiem , które leżą o 90® stopni od pun- 
ktu nieruchomego, maią bieg uaychyźszy, k ióiy 
W gwiazdach bliżey tego punktu położonych y siaie 
się coraz leniws/.y, aż na koniec ustaić w tern miey-' 
scu, gdzie punkt nieba niewzruszony przypada^

B ieg dzienny iest skutkiem obrotu ziem i około 
swiy osi,

8. W iem y ze wstępu pod §§. 7. 8. 22. 2 4 : ze' 
ciała niebieskie w  niezgruntowaney przepaści świata, 
są odosobnione całkiem od siebie, nieprzyczepione 
do niczego, że tylko siła wzaiemnego ich na sie- 
}>ie ciężenia wraz z siłą pierwiastkowego rzutu, trzyy 
ma ie w  tey przestrzeni, 1 iest przyczyną ich bie­
gu ; że też ciała oddzielone są od siebie odległo­
ściami niezmiernie się różmącemi; iakż# więc wszy­
stkie razem i w  n dnym czasie z lak trwałą leclno- 
staynoscią biegu obrócic się mogą około ziemi ? 
W in n y  znowu (z §. 26 W stępu), że gdyby gwia­
zdy stale maiące niczc^i niezmierzoną ud ziemi odk

Git - R o z d z i a ł  i .
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le g ło ść , obiegały we s 4ry godzin około ziemi pra­
wie nieskońCzoney wielkości koła; cliyzosć ich, a 
Seatem siła odpycliaiąca powstałaby stąd tak nieskoii- 
czenie gw ałtow na, iż ta wszystkie pomyślić się mo­
gące siły przem ógłszy, pociągnęłaby za sobą zupeł­
ne rozproszenie gwiazd i zburzenie świata powsze­
chnego ; iest więc rzecz niepodobna, aby bieg dzien­
ny tak trwały i iednostayny, b y ł biegiem własnym 
gw iazd, a nie raczey złudzeniem oka naszego. A*

}>rzecięż w  tym błędzie i grubem omamieniu trwali 
udzie uczeni, póki Polak i ziomek nasz M ik o ła j  

Kopernik ua początku X Y I. wieku nie pokazał, 
k c  bieg ten iest skutkiem obrotu ziemi około s w c y  

osi. Rozważmy krótko lę prawdę, inż dziś żaduer 
Wątpliwości niepodpadaiącą. Przez punkt niewzru­
szony nieba nad naszym poziomem znayduiący się, i 
przez środek ziemi wystawmy sobie przechodzącą,- 
lianą prostą, która przeciągniona wskroś przez zie- 
snię aż do gwiazd .na półkuli spodniey, trafi,taru 
na drugi punkt nieba nieruchomy. Niech ziemia 
około tey linii w przeciągu a4 godzin kręci się od 
zachodu na wschód; podług §j. 4. w  W stęp ie, nie 
czuląc tego biegu, zdawać uam się będzie, że całe 
•niebo ze wszystkiemi gwiazdami obraca się około 
ziemi w  kierunku przeciwnym , to iest od wsclio-* 
du na zachód, W tym obrocie ($. 19, W stępu), 
każdy punkt powierzchni ziemskiey, a zateiu każdy 
iey mieszkaniec opisze koło równoległe pionowe do 
osi obrotu: wydawać się zaś będzie oku niceznią- 
cemu tego biegu, i z powierzchni ziemi na niebo 
patrzącemu, iak gdyby te koła opisaae-byty od 
gwiazd.

/j tych wszystkich k ó ł równoległych oil pun­
któw ziemi Opisanych, iedno tylko iest koło wiel­
kie, wszystkie zas inne są kola mnieysze (W slęp  
}j). 29. V; II ). Figura j j . wystawia nam przecięcie 
dwóch k u l, to iest zi«*u*kie'y A J L lh i)  i uiebu#>Uey
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R P S Q :  P , Q ,  wyrażają dwa punkta niewzruszo­
ne na niebie, przez które prowadzona lirjiia P Q , 
przez środek ziemi C przechodzi, i wyobraża os 
obrotu dziennego. Ziemia kręcąc się od zachodu 
na wschód około linii D E, punku ziemskie D, E, 
i im odpowiadaiące na niebie P, Q , będą nieru­
chome; a zatem i gwiazdy blizko tych ostatnich 
punktów znayduiące się. Z  tych punkt P u nas 
widziany, nazywa się Północnym, punkt zas' Q P o-  
łulniowyin. Idąc po powierzchni ziemi od l) aż 
H , przez 90 stopni łuku koła w ielkiego, każdy 
punkt ziemi A  i itgo  mieszkaniec, opisze koło pro­
mienia A F , które się nazywa iegd kołem dzienne/n, 
albo Równo-lczmkiem (circulus parallelus: cercie pa­
rallele); to zas samo koło zdawać się będzie iak 
opisane od g v ia z ly  G na kuii uiebicskicy w kie* 
runi,u przeciwnym: równie zenith z tegoż inieysca 
A ,  i gwiazdy przy nim będące wydawać się będą, 
iak opisuiące koła promienia Z  J. Jm punkt ziemi 
blizszy będzie punktu 0, lub li nieruchomego, tym 
mnicysze koło opisując, obrot iego będzie leniwszy; 
będzie zas ten obrót chyższy, im mieysbc ziemskie 
barziey iest od punktu I), Jnb E oddalone, a za­
tem , im barziey zbliżone do punktu li.

Zastanówmy się nad biegiem punktu iakiego- 
kolwiek ziemi A ,  którego liniia w ierzchołkowa Z  C, 
poziom lunysłowy JN O , poziom fizyczny L  VI: gdy 
ten punkt w obrocie ziemi od zachodu na wschód 
codziennie krąży, krąży z nim razem iego poziom: 
ten poziom zakrywa iedue, a odstania drugie gw ia­
zdy na niebie, które nam się zdaią wschodzić lub 
zachodzie: to wszystko zas dzieie się przez zbliżanie 
się tylko i oddalanie poziomu każdego mieysea ziemi 
od gwiazd. 1 lak niech na {Fig: 12.) koło D A  S 
w y rai a równoleżnik opisany biegiem dziennym od 

*toiieszkaiieów ziemi w  punkcie A ,  koło zas I m r  

Wyraża przecięcie nieba ze wszyslkiemi z mieyscu A

G4  r o z d z i a ł  t i
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"Widzieć się mogącemi gwiazdami; gdy koło D  A  S 
ze swoim mieszkańcem W kierunku A  D S  krąży o- 
kołp punktu F* lezącego na osi obrotti; będąc 
"u nueyscu A , iegcr poziom ma położenie nr, na 
nim gwiazda b zachodzi, gwiazda c wschodzi, gwia­
zda zas x  ma wysokość x A b  nad poziomem. W  kil­
ka godzin punkt z ie m iA  przeydzie łia^mieysce D ; tu 
iego poziom będzie miał położenie I D m ,  i wszy­
stkie gwiazdy na niebie leżące między l r zayaą; 
wszystkie zas inne leżące między nm wzniydą; atak 
poziom ze swoim mieszkańcem obiegłszy niebo we
2-i-ry godzin wraca się do A ,  i znowu mu się.ten 
sam w idok nieba i gwiazd pokaże. Półkula więc 
spodnia i wierzchnia dla tego mieszkańca w  każdym 
piom encie się odmienia, przywodząc pod iego w i­
dok Coraz insze gwiazdy i puukta nieba.

Równik, iego własności.

W szystkie równoleżniki obrotem ziemi opisane 
od mieysc między D  i //, albo między H  i E  po­
łożonych, będą koła inmeysze i pionowe na os o- 
brotu D E. S ame tylko mieysca ziemskie przy H  
leżące, to iest o go stopni odlegle od punktów D  
i E , opiszą koło wielkie promienia HC (Fig: J/)j 
które się nazywa Równik (Aequator: Equateur), 'd 
równości dni i nocy w  tych mieyscach ziemi ciągle 
trw aiącey, iak się pokaże niżey. Przeciągnionu )i- 
niia 11 C aż do nieba, odrysuie tam obrotem ii ueu* 
nym ziemi Równik promienia 11 C : iestto płaszczy­
zna Równika ziemskiego aż do nieba przeciągnkma, 
dzieląca całą kulę ziemską i niebieską na dwie po­
ło w y, to iest na Półkulę północną (Hemisphaerium 
boreale vel septemtrionale : iltrn^sphere boriąl ou se- 
ptent/ ionał), gdzie górnie punkt nieba północny; i na 
Półkulę południową (Hemisphaerium australe: Jlemis- 
pherc cmstraij} na którey pannie puukt południowy 

Jeograjia. jj
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ni -ba. Wszystkie kraie ziemi lezące na piefwszćy 
p ó łk u li, nazywaią się Póino ne: wszysikie z\v u 
lezące na | (Ukuli drugiey zowią sic Południowe 
•wz^iędeni całóy ziemi. Podobnie wszystkie gwia­
zdy ua Lnii niebie skiey między j imkiem północnym 
i i ównikiem luzące, nazywaią się północna (Stellae 
Borealgs: etoiles boreales ou septentrionales), wszy­
stkie znowu zowią się południowe (Stellae australes: 
itodet austraUs), między równikiem i punkiem nie­
ba południowym lezące. W ięc Równik iest płasz­
czyzna uaywdększego rownole/.nika obrotem ziemi 
ok<>ło swoiey osi opisana, i az do gwiazd p r z e e ją -  

gnion a: iedua i nieodmienna dla całey ziemi i tlie- 
ba, którey osią iest liniia obrotu dziennego ziem i, 
iey zas biegunami są dwa punkta, północny ^Polus 
Arcticus: Pole Ar ct i que), i Południowy (Polus A n ­
tarcticus : Pole Antarctique): te same punkta są ie- 
sz<z biegunami wszystkich równoleżników (§. 29. 
V III Wstęp). Płaszczyzna równika dzieląc obiedwie 
kule na d v ie  połowy zupełnie rów ne, przedziela 
na ziemi ki.de północne od połuduiow*ych: na nie­
bie zas gwiazdy południowe od północnych. T a  
płaszczyzna iest położenia znanego, to iest wszędzie 
i z-uisze oznaczyc się mogąca, bo Hey bieguny są 
prawie widoczne na niebie, a zatćm znana iest oś 
iey praez te bieguny przechodząca. Na kijżdey !>o- 
wiem półkuli ieden przynaymmóy z tych punktów 
iest widziany, od którego przez środek ziemi pro­
wadzona liniia, skaże mieysce drugiego. '

Punkta północy i południa, nazywa ą się ieszcze 
Biegunaiiii świata (Poli mundi: Poles ilu mondej ,  
są one te sa.ne i nieodmienne dla całey ziemi, ale 

la całego świata słonecznego; le b o -  
powstaią z obrotu dziennego ziemi : 

Więc na innym iakimkolwiek jtlanecie bieg k iro w y 
maiącym, te punkta tam ( rzypadaią, guzie j 1 ze- 
chodzi os ie^o bir^u dziennego. Z  czego wszystKic-

0 6  r o z d z i a l i ;

me są takie c 
wiem punkta



go wypada, ic  na ziemi te wV’razy bieguny świata, 
bieguny równika, punkta Połnocy i Południa , to 
samo znaczą: lubo to ostatnie nazwisko zwykło się 
leszezć dawać biegunom świata przeniesionym na 
poziom mieysca iakiego, iak się' nizćy dowiemy.
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Szerokość ieograjicznu mieyscai

9. Równik dzieli nam kraie ziemskie i 
Rlkie gwiazdy nieba ua północne i połucłpj ’ 
Wszystkie koła ienm. równoległe od punktów uv < 
szkańeów ziemi codzień obiegane, a przez zii. 
nie oka przypisywane gwiazdom , wyraiaią nam 
większą, lńb mnieyszą tychże mieszkańców" w  obro­
cie ziemi eliyzość, podług tego, ze są dalsi, łub 
bliżsi któregokolwiek bieguna świata. Ponieważ ró­
wnik od każdego z tych punktów {$. 29. III. Wstęp), 
iest na 90 stopni pdległy ; byleby znać odległość 
każdego punktu ziemi od równika, znać przez to 
będziemy, iak ten punkt lezy względem południa, 
lub północy’, to iest, które kraie są barziey jvół- 
nocne, lub południowe od inszych^ Odległość miey­
sca Jakiegokolwiek ziemi od rów nika, nazywa się 
iego Szerokością ieograficzną (Latitudo geograpbica 
loci: Latitude du licu). Mierzy się ta odległość 
ua ziemi, tukiem koła wielkiego pionowego na ró-* 
tv n ik , a zatem przez iegb biegun przechodzącego 
(\jj. 29. IV". W stęp), to y.'st: ieżeli mieysce iest pół­
nocne, wysta w lamy sobie koło wielkie prorwa lżo­
ne przez punkt półuocny. i przez to mieysce na 
ziemi a i  do równika; łuk tego koła zawarty mię­
dzy równikiem i mieyscem podane'm iest iego sze­
rokością. Szerokość ‘mieysca odciągniona od 90 
stopni, daie odległość tego mieysca od bieguna 
świata, czyli odległość mieysca Jakiegokolwiek zie­
mi od bieguna świata, iestto dopełnienie lego sze­
rokości do 90 stopni. Jako przez równik dzięli

6 *
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się ziemia na dwie j ółkule; tak szerokość ieogra- 
ik-zna dzieli się na szerokość Północną i Połudrjuo- 
U>ą: i żeby dobrze położenie mieysca na ziemi o- 
znaczyć, nie dosyć iest powiedzieć, iaka iest li ĝo 
mieysca szerokość, ale ieszcze prżydadz' należy, . zy 

ołuocna, czy południowa. Kiedy się zważa 
■ ub więcey mieysc na ziem i, co do położenia 
tern równika, mówić się zw ykło, że te miey- 

aią szerokość iednego, lub różnego nazwiska: 
iednego nazwiska kiedy wszystkie maią, al- 

. okośc północną , albo szerokość południo- 
A , tle kiedy iedne maią szerokość północną, dru- 
g ’ połuduiową; mówimy, że te mieysca maią sze­
rokość rózn go nazwiska. K o ła  rów noległe, kió- 
rfc funkia ziemi w iey obrocie opisuią, nazywaią 
się także kołami Szerokości (Paralleli laiitu.iims: 
JParalUles de latitude), i le wyrazy koła dzienne , 
równoleżniki , koła równoległe szerokości . wszysikie 
to samo znaczą. T o  co się na kuli ziemskiey na­
zywa szerokością mieysca, na kuli niebieskiey zo­
wie się zboczeniem gwiazd (Declinatio: Declinaison), 
iesiio odległość gwiazd od równika, która się tak­
że dzieli na zboczenie północne i południowe, i tak 
służy do uporządkowania gwiazd na niebie, iak 
szerokość ieograliczpa do różnych kiaiów  i mieysc 
na ziemi.

lizlićm y ieszcze okiem, na {Fig! 11) , a zatrzy­
mawszy znaczenie linii i łuków  pod (L. 3. k. 65) 
Wy ło żo n ych , w idzim y; że punkt ziemi lakikolwiek 
A ,  iest od równika 11 C , odległy łukiem A  t j ,  któ­
ry iest szerokością ieograficzną mieysca A : luk A D , 
iest dopełnieniem tey szerokości do 90 stopni, czy­
li odległością punktu A , od bieguna świata. Ł u k  
A U ,  iest miarą kąta w  środku ziemi A C 11, i te­
go samego kąta na kuli niebieskiey iesl miarą luk 
Z l i ,  który iest odległością zenith od rów nika: 
K a i /  C j\ iesl p io s iy : kąt 1’ C K  iest lakże prosty
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a zatem łuk P R ,  równy lukowi' Z N ,  to iest ka- 
zd\ będąc miarą kąta prostego zawiera 90 stopni: 
Więc łuk Z  FI i łuk P N ,  są sobie rów ne, 1)0 ka­
żdy z nich iest dopełnieniem tuku P Z  do 90 sto» 
pui. Łuk P N  iest podniesienie bieguna świata P, 
nad poziom N O  (Elevatio Poli: Haułeur du Pole\  
w i j„c tuki A I I ,  D B , na kuli ziemskiey, maią so­
bie z lą samą li<zbą stopni bdpowiadaiące łuki ZR , 
PN na kuli niebieskiiy: to iest , sąto łuki k ó l ió- 
in ego  piom ienia, ale mierzące te same kąty: więc 
chcąc na ziemi znać łuk A  H , albo D B , dosyć 
iest poznać na kuli uiebieskiey łuki Z R , albo PN; 
i liczba stopni tych ostatnich z gwiazd wyciągnio- 
n a , odkryie nańi wielkość tamtych: to iest chcąc 
znaleźć szerokość iakiego mieysca no ziem i, potrze­
ba znalez'ć na niebie odległość zenith tegoż micy- 
sca od równika, a chcąc znalez'ć wyniesienie bie­
guna ziemskiego nad poziom , potrzeba znalez'ć w y­
niesienie punktu nieruchomego nieba nad tenże 
sam poziom.

Z  czego sie pokazuie, że iak łuki A H , Z R , 
D B , P N , są to samo, bo są miarą togo samego, 
albo równego mu kąta, tak te trzy w j razy Szero­
kość mieysca, Wysokość bieguna świata , podniesie­
nie bieguna świata nad poziom , odległość Zenith 
mieysca iakiego od równika, są wyrazy to samo 
w  Jeografii znaczące. Oprócz tego łuk A K  na 
kuli ziemskiey, albo Z  O na uiebieskiey, mierzą 
kąt prosty Z  C O :  podobnie łuk [ł D na ziemi, al­
bo mu odpowiadający Pi P na niebie, mierzą także 
kąt prosty R C P ;  więc znbwu kąt R C O  równy 
iest kątowi Z C P ,  bo obadwa dopelniaią do qo 
stopni kąt trzeci Z C f t :  a zate'm łuki 11K. i A D  
na ziem i, i łuki R O , Z P  na niel îe są sobie równe, 
i to samo znaczą; IIK  albo RO  iest podniesieniem 
równika nad poziom mieysca A ,  albo krócey w y ­
sokością rów nika; A D  albo Z P , iest odległość
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mieysca A , lub iego Zenith '/ , od bieguna świata: 
Więc z n o w u ‘ wyrazy, Wyniesienie równika , odle­
głość n/ieysca od bieguna świata, odległość Zenith 
mieysca iakingo od bieguna równika , lo samo zna­
czą av Jepgrafii: to iest, każde z nieb wyraża do­
pełnienie szerokości mieysca do 90 stopni : znaiąc 
to dopełnienie, poznamy natychmiast 'szerokość 
mieysca, i na odwrot. T u  widzim y, ze gwiazdy 
służą nam do poznania ziemi, i że za ich tyl­
ko pomocą dochodzić możemy szerokości mieysc 
ziemskich, czyli położenia względem północy lub 
południa.

Południk i  iego własności,

10. Poznaliśmy dotąd dwa ważne punkta na 
niebie, to iest punkt w ierzchołkow y, czyli zenith, 
każdemu mieyscu ziemi w łaściw y, i szczególny, i 
ieden z biegnuów świata, dla wszystkich ten sam 

i nieodmienny; przybrawszy do tych dwóch- pun­
kt ów punkt trzeci/ to iest środek ziemi, po* 
myślmy sobie płaszczyznę przez te trzy punkta 
znane przechodzącą, i przecinaiąęą kulę ziemską i 
niebieską; koło wielkie stąd powstaiace, l>ędzie 
(L. 5 k. 53) położenia znanego, bo zenith, biegun 
świata i środek ziemi, u nas przynaymniey nie leżą 
w kierunku linii prostey, i są znane co d o  położe­
nia. Płaszczyzna tego koła wielkiego, p r z e c h o d z ą ­

ca przez zenith mieysca i przez bieguny Świata, na­
zywa się tego mieysca Południkiem (Meridianus: 
Meridien), który dlatego, że przechodzi przez bie­
gun poziomu, cz\li zenith iest koniecznie pionowy 
na poziom; i znowu dlatego, że przechodzi prze/, 
biegun świata, iest koniecznie pionowy na równik 
i na wszystkie równoleżniki (§. 29. W stęp), polu* 
dnik w ięc przecina rów nik i poziom każdego mioy- 
sca pod kątem prostym; liuiia prpsta wypad{iiąc*



X przecięcia poziomu od południka, nazywa .się li-  
niiu południową ■ j unkta ostateczne Iey linii, nazy- 
AV o i ą się Fohidnie (Sud) i Północ (Nord), sąto fu n ­
kia niebieskie, północy i południa, czyli dwa bie­
guny świata na poziom mieysca przeniesione, to iest 
gdzie 1 i n - i e pionowe iedna od punktu niebieskiego 
północy, druga od punktu południa na poziom miey- 
*ca spuszczone, padaią. i Pomyślmy sobie teraz li- 
niią prostą przez środek ziemi przechodzącą i pio­
nową na płaszczyzuę południka, ta będzie iego osią, 
którey ostateczne puukta, czyli biegucy południka, 
nazywaią się IV.schód (Orieus: Orient ou t), i Za­
chód (Occidens: ^Occident ou Ouest), i daią nazwisko 
dwóm półkulom i ua które ziemia i niebo są od po­
łudnika podzieloue, to iest na Fólkulę wschódi ią 
(■ u' lisphaerium orientale: Ilemisphere orientał) i na 
Po dę zachocfnią (Hemisphaerium occidentale: Ile - 
rn i hen Occidental). .Lmiia wschodu i zachodu, 
iest na liuiią południową mieysca pionowa, i obw£ 
dwie dzielą poziom na cztery części rów ne, cztere­
ma kątami prosterni obięte : punkt a ostateczne tych 
dw óch Jiniy pionowych, stanowią cztery strony gid" 
wn<‘ świata (Plagae cardinales nmndi: points cardi- 
naux du monde), to iest wschód, zachód, południe, 
i północ. Jak punkt, wschodu na półkuli wscbo­
dni ey, tak zachodu na zachodniey, lęży zawsze w śro­
dku między północą i południem; a zatem od każ­
dego z nich iest o 90 stopni na poziomie odległy. 
Wszystkie punkt a poziomu między temi główuem i 
padaiące, nazywaią się strony poboczne świata. Ze- 
glarze do poznania i znaczenia kierunku wiatrów 
z różnych stron świata wieiących, dzielą cały po­
ziom Stio stopni zawieraiący, na 32 stron czyli oko­
lic (Plagae Ventorum: Rumb.9 ou airs de Vent-s) ,  
to iest na cztery główne wyzey wyliczone, i na 28 
pobocznych: i ten podział poziomu rysuią na pusz-
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cc ig ły  magnesowey, używać się zwykłey na okrę­
tach: o czem nam niżey mówić przypaduie.

Os południka, oraz punkta prawdziwe wscho­
du i zachodu, są znaczne i wytknąć się mogące: 
przypadaią bowiem tam, gdzie poziom mieysca iest 
przecięły od równika, to iest, gdzie widzimy wscho­
dzące i zachodzące słońce w  czasie zaczyuaiąrey 
się iesieni, lub wiosny. Rozważmy tetaz położenie 
i własności południka. Naprzód: Południk przecho­
dzi koniecznie przez wierzchołek, czyli zeni/h każ­
dego mieysca; więc każde micysce ziemi maiąc 
swóy osobny zenith, ma także swóy własny połu­
dnik: atoli że płaszczyzna każdego południka prze- 
cinaiąc ziemię i niebo, tyle różnych punktów wierz­
chołkow ych zaymuie, ile ich zaiąć może cafy ob­
w ód koła w ielkiego; bo wszystkie te mieysca są od, 
puuktów wschodu i zachodu rów no, to iest na 90 
stopni odległe , a zatem na tey samey j łaszczy- 
zuie leżące; więc południk iednego mieysca, iest 
razem południkiem wszystkich tych mieysc na zie­
m i, przez które przecinaiąc kulę ziemską, przecho­
dzi. I tak na F ig : n .  płaszczyzna dwóch kó^ 
przecinaiąca ziemię i lrobo, przechodząc przez Z ,  
punkt wierzchołkowy mieysca A , i przez bieguny 
św iata, iest południkiem mieysca A :  że zaś ta sa­
ma płaszczyzna przechodzi ies/.cze przez punkta wierz­
chołkow e mieysc ziemskich H , K ,  E , 13, D , i t. d. 
zgoła wszystkich, które się na obwodzie koła A , K , 
•B, A ,  znayduią, więc tych wszystkich mieysc iest 
razem południkiem. Przeto do każdego południka 
należą mieysca na półkuli spódnicy i wierzclm iey, 
pólnocney i południ o wey leżące, a zatem iakicy- 
kolwick szerokości, lak pólnocney, iak i południo­
w cy ; byleby te wszystkie mieysca od punktów 
wschodu, lub zachodu, iako biegunów południka, 
b yły  równo na 90 stopni odległe.

F o wtóra; Południk będąc rówuo od wschodu
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1 zachodu odległy % iest płaszczyzną zupełnie środ- 
kuiącą na półkuli wierzchniej i spodniey, więc 
W obrocie dziennym ziemi, gdy gwiazdy zdaiące 
się krążyć nad poziomem, dóydą do południka miey- 
sca. znayduią się w  naywiększey nad poziomem wy­
sokości , i oraz w  }>oło\vie drogi między swym wscho­
dem i zachodem. Moment gdy gwiazda przyjdzie 
do południka mieysca, nazywa się iey południem, 
albo połow ą czasu bawienia się nad poziomem. A - 
strouomowie nazywaią to Górowaniem gwiazdy 
(Culminatio: Fassage par le meridien). Gdy zaś do 
tego samego południka przyydzie [>od poziom , iest 
moment naywiększego pogrążenia gwiazdy, i nazy­
wa się iey północą, co znaczy połowę nocy, albo 
połow ę czasu bawienia się gwiazdy pod poziomenv 
a). Od wschodu aż do południka wysokość każ- 
dey gwiazdy nad poziomem rośnie, potem od po­
łudnika teyże wysokości ubywa, póki zupełnie nie 
zniknie na poziomie w  momencie zachodu. W szy­
stko to zas dzieie się przez obrot dzienny ziemi. 
Każde mieysce kuli ziemskiey kręcąc, się od zachodu 
na wschód,* po swoim równoleżniku, oblega całe 
niebo widzialne z swym poziomem-i południkiem: 
to iest ze dwiema płaszczyznami do siebie piono- 
Wcmi. Gdy poziom zasłania lub odsłania gwiazdy, 
widzimy ich wschód i zachód; gdy zas południk 
przesuwa się przez nie, widzimy ie w połowie icli 
dnia lub nocy, czyli w połowie drogi nad, lnb pod

o) T e  wyrazy Południe, Północ, maią dwa znacze­
nia vv języku naszym; znaczą bowiem naprzód 
dwie główne strony świata, albo bieguny równi­
ka: Po wtóre, znaczą połowę dnia, połowę nocy, 
czyli czas górowania gwiazd, Łatwo atoli w tern 
dziele rozeznać, kiedy te wyrazy są wzięte w pier­
wszym , a kiedy w drugiem znaczeniu.



poziomem: więc nip gwiazdy przychodzą do polu* 
d ni ko , ale południk mieysca przychodzi, lub odcho­
dzi o d ‘gwiazd’ sprawuiąc ich górowanie, luh zbli­
żenie się do zachodu. T o  co nazywamy pospoli­
cie Południem , iest moment, w  którym południk 
mieysca przechodzi przez środek słońca nad pozio­
mem, lak iak przechod z n o w u  tegoż południka przez 
środek słońca pod poziomem, nazywamy zwyczaynie 
czasem Północy.

Potrzecie'. Ponieważ południk iest płaszczyzną 
pionową, razem i do poziomu i -dn, równika, iest 
więc (L. y. k. 65) prawdziwie właściwą do w ie­
rzenia ua uiey odległości ciał niebieskic h i od pozio­
mu i od równika: ta odległość względem pier- 
wszev płaszczyzny, daie wysokość nay większą gwiazd 
W czasie ich górow ania: ta zas odległośc i  zględeni 
drugiey płaszczyzny, daie tychże gwiazd zboczenie 
(fv. y.), a za(e'ni prowadzi nas do wynalezienia sze­
rokości ieograficzuóy mieysc ziemskich: bo ieżeli 
naprzykład gwiazda iaka znaydnie się na równiku, 
to iesl tak Jeży na niebie, że płaszczyzna równika 
przez nię przechodzi, wysokość tey gwiazdy ua 
południku wzięta, daie wysokość równika, którą 
odciąguiona od yo° stopni, daie szerokość ieogra- 
fic/uą mieysca. Jeżeli zas gwiazda ma zbocze­
nie zwane północne lub południowe: iey wysokość 
"wzięta na południku, znmieyszona zboczeniem gv\'ia- 
zdy półnoenem, albo powiększona zboczeniem gwia­
zdy’ południowe™ daie nam wyskość równika; 
z którey wvpada szerokosć mieysca. T o  samo wy- 
uaydować iuożna za pomocą gwiazd góruiąCych, 
albo przez, albo hlizko zenith mieysca tego, które­
go szukamy szerokości: czego obszcrnicysfcy wykład 
należy do Astronomii, •
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Długość icograjiczna mieysc ziemskich.

3 1. Południk każdego mievsca żiemi przechodzi 
przez bieguny świata, -więc każdy biegun św iata iest 
punkiem, w którym się wszystkie południki scho­
dzą i przeciuaią, robiąc z sobą wr punkcie przecię­
cia kąty ciągnące się ku wschodowi, Juh zachodowi; 
tych kątów miarą są łuki równika między południ­
kami zawarte, iako łuki koła wielkiego o qo° sio» 
pili z wierzchołka ką*ó\v zarysowane (§. 29. X II. 
Wstęp). K ąty le , pod któremi się wszystkie po­
łudniki przeciuaią, alho łuki równika hędące ich 
miarą, nazywaią się Długością ieo graficzna (Longi­
tudo geographica: Longitude gźographiquc ou D if-  
fpruncp des Meridieris), Jestto, iak widzim y, po- 
chy losć płaszczyzny iednego południka do płasz­
czyzny drugiego (Wstęp §. ag. XII). Długość li­
czy nas o położeniu mieysc ziemskich •względem 
W schodu, lub zachodu: ale do 'tego potrzeha ohrać 
pew'ny punkt i mieysce na ziemi, i do południka 
tego mieysca położenie południków wszystkich in­
nych mieysc stosować i oznaczać. W eźmy uaprzy- 
kład za lakowy punkt ziemi stolicę dawną Ptdski 
Krakow\ stanąwszy pod iego południkiem twarzą 
ku południowi obróceni: wszystkie mieysca całą po­
wierzchnią ziemi okrywaiące, przez które płaszczy­
zna południka Krakowskiego nic przechodzi, le­
żeć będą albo na Jcwey ręce ku wschodowi, albo 
na prawey ku zachodowi, w  pewney od południka 
naszego odległości.

W ystawmy sobie przez te wszystkie mieysca i 
przez bieguny świata przechodzące płaszczyzny kół 
wielkich, iako tychże mieysc południki: tc okry­
wszy całą kniewierni, otaczać będą nasz południk 
przecinając go v\ biegunie świata pod kątem tem 
większym, lub mnieyszym, im mieysca ziemi, przez 
które tę południki przechodzą, bydą baiziey Juh
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mniey -względem Krakowa ku wschodowi odlegle; 
Poznać wielkość tych kątów, iestto na półkuli wscho­
d n iej, lub zachodniey, po; nać tych inieysc poło­
żenie bliższe, luh dalsze wz/ lędem Krakowa. A/.« 
łuki równika tym kątom przeciw ległe, są ich mia­
rą, i to samo wy raz nią; więc tę odległość mieysc 
ziemskich od południka Krakowskiego, alho w y­
rażać modemy przez kąty w  kiegunie świata, al­
ho przez łuki równika im przeciwległe. W  ta- 
kowey uwadze ziemi, połodnik K rakow ski, od 
którego uważamy i rachuiemy odległość połiyłni- 
ków  inszych, nazywa się Południkiem piirwszym  
(Meridianus primus: Premier mirzidien). f^ażdego 
mieysca południk bydz może pierwszym, ieżełi do 
niego stosuiemy i rachuiemy położenie rmeysc in­
szych wrzględcm wschodu, lub zachodu. I dlatego 
Francuzi; biorą południk Paryzki, Anglicy połu­
dnik Grynicz (Grceuwich), za pierwszy. IN a wielu 
karłach ieograficznych, i w wielu pismach za po­
łudnik pierwszy bierze się ten, który przechodzi 
przez wyspę Ferro, iednę z wysp Kanaryyskich nay- 
daley ku zachodowi łcżhcą, i odległą od południ- 
ka Krakowskiego 35'. 4ń". ua zachód: w zglę­
dem tego południka na wschód leży cały ląd Eu­
ropy, AtVvki i Azyi. Z goła obranie południka za 
pierwszy, iest rzecz zupełnie dowolna i ohoiętna; 
byleby t\lko wytknąć mieysce iego, i wr ciągłem 
znaczeniu długości ieograficzuey innych mieysc, 
t r z M i i a c  siu iuż lego samego raz obranego połndnika-

* Oś świata i i* g °  bieguny przecinaią i dzielą ko­
ło  każdego południka na dwa półkola (Semicircu­
lus: Demi-cercie), które względęm wschodu i za­
chodu są od siebie o 180 stopni odległe; więc 
mieysca. ziemskie'i te, które się . Je długością nie 
r ó ż jią , i te któnc się nią różnią o 180 stopni, ma- 
ia tcu sam południk. Przeto żoby mieysca ziem* 
skic miały tę samę długość, niedosyć iest, aby le*
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źały pod tym samym poładnikiem, ale ieszcze po­
trzeba, ahy ich punkta wierzchołkowe leżały na 
t e m  samem półkolu południka; ho leżąc pod ic- 
dnym południkiem , a na róźuem półkolu, te miey- 
sca różuić się będą długością o 180 stopni. D łu­
gość ieograficzna rachuie się zwyczaynie idąc od 
południka ku wschodowi, przez cały oh wód ró­
wnika, to iest od zero do 56o stopni: ale 1 eż ra­
chować się może z ohudw óch'stron południka, to 
iest tak na półkuli wscliodniey; iak na zachodniey: 
w tym ostatnim przypadku do d ad z należy, kredy- iest 
długość wschodiiia, a kiedy zachodnia : d ługość 

. ichodnia, czyli rachowana od południka ku zacho­
dowi, iest zawsze dopełnieniem długości wscho- 
dniey tego samego mieysca do 5Uo stopni: i tak 
naprz\kład. Paryż leży ku zachodowi, od K iako- 
Wa o d b g ły  łukiem równika 170. 55 '. 4t5 ". mogę 
>vięc powiedzieć, id Paryż względem Krakowa ma 
długości zachodniey 17 . 55'. **5 ". albo ze ma d łu­
gości wschodoiey 542°. a4 '. i 5". pierwsza liczba 
iest dopełnieniem drugiey do 56o stopni.

Długość i  szerokość mieysc ziemskich razem 
zwalane.

\  \
12. Pokazaliśmy (L. 10. potrzecie k. 74), że na 

południku wymierzaią się odległości od równika, 
czyli szerokości ieogcaficzne mieysc: teraz znowu 
dowiedliśmy, że na równiku mierzą się i rachuią 
Odległości od południka pierwszego, czyli długo­
ści ieograficzne; więc południk z równikiem, są 
dwa koła wielkie, z których nawzaiem iedno służy 
do mierzenia odległości mieysc ziemskich od dru­
giego. W iedzieć odległość mieysca iakiego ziemi 
°d  dwóch tych k ó ł, iestto oznaczyć doskonale te­
go mieysca położenie na ziemi względem czterech 
głów nych stron «wiata, 10 iest południa, północy,
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wschodu i zachodu. Jakoż szerokość mieysca po­
kaźnie nam równolezuik, na którym się to mieysctf 
znayduie; długość zaś lego samego mieysca, wy­
tyka nain piuikL na tym równoleżniku od tego 
mieysca zastąpiony. D ługość i szerokość w  licz-* 
bach naznaczone i razem wzięte, tak są właściwe 
ieduemu mieyscu na ziemi, iż iuż drugiemu in- 
szc nu służyć żadnym sposobem nie mogą. Sąto 
w ?ęc dwa pierw/a tki (Elementa: Ettmens), czyli 
dwie fundamentalne wiadomości, tla których się 
zas zaią wszysikie rachuby ieOg-Ppficzne, i ledwo 
n : - wszystkie j ozuaw :mia różnych kraiów i mieysc 
c a  powierzchni ziemi leżących.

Wszysikie punkta powierzchni ziemskiey stoso­
wane z sobą co do położenia, uie mogą się znay- 
dować tjlk o  w' następujących przypadkach. N a ­
przód: albo będą na tym samym równoleżniku, 
ale na różnych iogo punktach, i wtenczas maiąe 
tę sarnę szerokość, różnić się będą od siebie d łu­
gością. Fowtóre: albo będą pod tym samym po­
łudnikiem i na tem samem iego półkolu, ale na 
różnych równoleżnikach; i wtenczas będą miały tę 
sarnę długość, ale różnić się będą od siebie szero­
kością. Potrzecie, będą na inszyćh równoleżnikach, 
i pod inszemi południkami; i natenczas różnić się 
będą od siebie i długością i szerokością razem. Aże 
szerokość bydź może ta sama, ale różnego nazwi­
ska, kiedy kraie będąc iedue północne, drugie po­
łudniow e, są równie oddalone od równika; oprócz 
tego su mieysca pod tym samym południkiem, ale 
na tem samem albo na rożnem i<“g °  półkolu; dla­
tego, dawni Jeografowie mieszkańców ziemi wte'irt 
położeniu .się znaj dmących, sczególnemi nazwiska­
mi znaczyli. 1 tak mieszkańcy ziemi maiący tę 
samę długość i tę san»ę szerokość, ale różnego na­
zwiska, nadane mieli imię Antoeci (Anłćciens)) 
mieszkańcy maiący tę sarnę i tego samego nazw i-
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skn szerokość, ale różniący się o 180 stopni dłn 
gością, zwali sit* P e r io d  (Perieciens). Wreszcie 
mieszkańcy inaiący tę samę szerokość różnego na­
zwiska i różniący się o 180 stopni długością, na­
zywali się przeciivnoz;ii (AnUpodes), o którycli iuż 
mówiliśmy. Sąto iak widzimy mieszkańcy czte'rech 
punktów ziemi, w których ten sam południk dwa 
równoleżniki iedney, ale różnego nazwiska szero­
kości, przecina. JNie chcieliśmy tych słów Grec­
kich na Polskie dobrze rzecz odbiiaiące przekła dać; 
bf» te różnice są dziś w Jeografii cale niepotrzebne, 
skoro sama długość i szerokość tak doskonale nam 
rozróżnia, .1 zaraz, wytyka położenia mieysc ziem­
skich. Wiązać zda słowa różno brzmią, o na zło­
żeni e iednego i izykowi u! -potrzebnego, iestto czę­
stokroć tworzyć samo lylko obrazę dla ucha, nic 
przez! to nie pomagaiąc poięciu.

W yra żen ie  długości ie o g r a fic zn e j przez czas.

i 3. Bieg dzienny ziemi około icy osi pod (L.
8. 6 i) opisany, iest biegiem naystateczuieyszym i 
Hayiednostaymeyszym w naturze; nigdy on nie pp- 
d; ga żaduemu przyspieszeniu, ani spóźnieniu: iest 
oprócz tego biegiem dla wszystkich mieszkańców 
ziemi powszechnym; wszyscy bowiem widzą co­
dziennie iego skutki we wschodzących, zachodzących, 
i ruszaiących się nad ich poziomem gwiazdach. 
J' uiosiaynośt» i powszechność tego biegu posłuży­
ła ludziom do użycia go za miarę powszednią 
W pozuawaniu trwałości wszystkich dzieł przyrodzo­
ny eh , wszystkich spraw ludzkich i towarzyskich. 
Porównanie trwałości tych dzieł i spraw , z trwa­
ło ś c i ą  biegu dziennego ziemi, iestto, co nazywamy 
czadem. Obierzmy sobie punkt iaki na powierz* 
chui ziemi uaprzykład K rąków , i gwiazdę iaką 
stałą na uiebi« w K rakow ie widzialną, którą na-
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tywam y X :  gdy ziemia kręci się około swey osi 
od ztuUodu na wschód; południk Krakowski obie- 
gaiąc całe niebo przyydzie do gwiazdy X ,  która 
w  t y m  momencie górować będzie av K ra k o w ie : 
tenże południk ciągłym  biegiem ziemi od tey gw ia­
zdy odszedłszy, po okrążeniu całego nieba wróci 
się znowu do teyże gwiazdy; i sprawi powtórne 
iey górowanie: trwałość tego biegu, czyli prze­
ciąg czasu między dwoma momentami górowania 
gwiazdy X , uad poziomem tego samego mieysca 
ziemi, nazywa się dzień gwiazdowy (dies sidereus: 
jo u r sicie rai): gdyby gwiazda X  była słońcem , 
dzień ten nazywałby się słoneczny, to iest przeciąg 
czasu między południem na pewnem mieyscu zie­
m i, naprzyklad w K rakow ie; i południem tuż po 
n i m  następuiącem.

Dzień ten pobielon o  na a4ry części, nazwane 
godzinami, każdą godzinę na Go części, nazwane 
minutami, minutę na Go sekund, i t. d. Południk 
K rakow a przecina pionowo równik, i punkt ten 
przecięcia iest punktem K rakow a, odpowiadaiącym 
na równiku; bo odległość Krakowa od iego pun­
ktu, stanowi iego szerokość ieograficzną. Punkt 
ten w  obrocie ziemi opisuie obwód równika ziem­
skiego podzielony na 56o stopni: a że trwałość 
w  opisaniu równika, ieslto trwałość całego obro­
tu ziemi; podział więc równika iestto razem p o ' 
dział dnia gwiazdow ego; to iest, iak równik, lak 
daień gwiazdowy dzielić m ożna, albo na a4ry go­
dzin, albo na 5Go stopni: pierwszy podział iest 
podziałem trwałości, czyli czasu; drugi iest podzia­
łem  koła w ielkiego, iako drogi w tyrrt czasie opi- 
sauey. Stosunek dwócb ty cli liczb 5Go: 24 , czyli 
liczba pierwsza rozdzielona przez drugą, daie wiel­
kość łuku równika od po w iadaiącą czasow i, to iest 
i 5 stopni łuku daią iednę godzinę, ieden stopień 
łuku duie czleiy minuty czasu; 10 miuut łuku dfl'



ią iednę ininutę czasu "y. i 5 Sekund łnku iednę Se­
kundę t zasu, i t. d. Sląd można ułożyć tablicę 
V 'ia vn ią (4 ■wartość łuków  równika przez czas; i 
ua o<it\rot j odziały czasu przez łuki równika: 
więc to, co nazywamy godzina, iest przesunienie 
*ię łokti równika i 5 stopni z a b i e r a j ą c e g o  wt obró­
ci* ziemi i kiedy tmHvimy j ic, np. dzieło lub 
Sj rawa iakd trwała dwa dni i gndzin trzy; to zna­
czy ze j rzeż ciąg tego dzieła lub sprawy, ziemia 
Sh< uczyła diva Zupełue o|>roty około swoiey osi,
i w iizecim  obrocie ojiisała łuk równika 45 stopni. 
\V szystj&ie zegary, klepsydry, zgoła Jakiekolwiek ma- 
fcbiny czas Wymierzaiące, nic innego nie są, tylko 
«kazówki obrotu dziennego ziemi i łuków  równika 
ty tym biegu Opisywanych. -

D ługość icograficżną iliicysć ziemskich wymie­
rzaliśmy przez luki równika; więc ią także w y­
mierzać możemy przez czas, biorąc za Stopni 
łnku iednę godzinę, Za iedeii stopień łuk U 4 ry nli- 
nuty czasu; za i 5 minut lub sekund luku, iednę 
minutę hub sekundę czasu, i t. d. a tak ńaprzyl ład 
odległość południka Krakowskiego od PąryzkiegO 
Da zachód wynosząca iy°  55 ' 45" w łu k u , będzie 
zawierać iednę godzinę, dziesięć minut, dwadzieścia 
trzy sekund w czasie: ten drugi wyraz znaczy, że 
południk Krakowski prZyydzie do gwiazdy iakiey- 
kolwiek X  0 l Sod io'< -jS", WcZe.«uidy, niż potu- 
duik Paryzki. Południk Konstantynopola iest od 
K rakow a odległy o 9 stopni łitkti na W schód, co 
Wynosi 56 minut czasti; wi^c znowu górowanie 
gwiazdy X. w Konstantynopolu, będzie ćOdzieńyt) 
56 minut Wcześuiey, niż w  Krakowie. A źe ra­
chuba zwyczayna czasu zaczyna się od południa <1 
Astronom ówj od północy zas W życiu cywilue'm; 
to iest, iak w  pierwszym, tak w drugini pi*żypad­
li U od jirzechodu słońca przez południk: ten zas 
przechód przypada, w eżeśniey w tych oiieyscach^ 

Jeugrajiifi. ii
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które lezą barziey na wschód; przypada zaś pó- 
źniey tam, gdzie iest barziey nlieysce położone ua 
zachód; więc mieysca ziem i, które się różnią dłu- 
gościa, różnią się rachuhą czasu, ta zaś różnica iest 
zupełnie równa różnicy długości tych mieyso wzglę­
dem południka pierwszego : i tak w  Konstantyno­
polu południe przypada o 36 minut wcześnióy, niż 
w  K rakow ie, w Krakowie znowu o i  Ko: 10'. 25". 
Wcześniey, niż w  Paryżu. Zgoła znaleźć długość 
ieograficzną mieysca iakiogo względem pierwszego 
południka, iestto icdno, co znaleźć różuioę w  ra­
chubie czasu między tem mieyscem, i pierwszym 
południkiem.

Sposoby wynaydowania długości.

i 4. Pomyślmy sobie iaki fenomen na niebie, 
któryby w  tym samym momencie b ył widziany na 
różnych mieyscach ziemi. JNiech Ua każdeni miey- 
scu naznaczony będzie na dobrze urządzonym ze­
garze czas, w  którym ten fenomen przypadł: a ró­
żnica w  liczbie godzin, minut i sekund rachowa* 
nych na każdem mieyscu w momencie feuomenu, 
skaże nam zaraz tychże mieyse ziemskich rachubę 
czasu, a zatem ich długość ieograficzną; naprzy- 
kład roku 1801. 20go M arca: drugi xiężyc Jowi­
szowy zniknął W cieniu swego planety, kiedy: 

Zegar w  Krakowie pokazywał y fl°: 06'. 26". 
w W iedniu Auslryackim . . 9 22. i 3. 

Różuica czasu i odległość W ie­
dnia od Krakowa na zachód . o. j 4\ i 5".

Zaćm ienie xiężyca ziem skiego, tudzież xiężyców  
Jow iszow ych kryiących  się w  cień , lub w ychodzą­
cych z cienia sw ego planety, są fenomena w  ie- 
dnym  momencie dla całey ziemi przypadaiące, 1 
do znalezienia d ługości icografiezuey używ ane; iest



O B I E G U  D Z I E N N Y M  Z I EMI . 8 5

atoli barżo wiele innych ieszcze pewmeyszych, któ­
re Aslponomów prowadzą do odkrycia długości 
mieysc ziemskich. Zegary przenośne i kieszonko­
we nazwane Chronometra, skazuiące godziny, mi- 
iHity i sekundy, ale tpk pewny i iednostayuy bieg 
maiąee, izby te'y iednostayności naruszyć nie mogło, 
ani trzęsienie powozu, aui kołysanie się okrętu, 
ani odmiany nagłe ciepła i zimna, byłyby do te­
go celu naydogodiiieysze: bo naprzykiaa uważaiąc 
moment południa w Krakowie, i czas iego na tym 
zegarze naznaczywszy, przenoszę się z nim na przy* 
kład do Paryża , i tam znowu znaczę na tym ze­
garze moment (>ołuduia: ieżeli w drodze zegar nie 
poniósł żadney w  swym biegu odmiany : różnica 
między czasem wskazanym w Krakowie, i czasem 
uważanym w Paryżu należycie sprostowana, da mi 
zaraz odległość południków i długość ieograficzną 
dwóch tych mieysc. Wynalezienie prędkie i pcwue 
długości ieograficzney na morzu wśród ruchu i ko­
łysania się okrętu, stanowi nayważnieyszą rzecz dla 
żeglarstwa, bo od tey nayczęsciey zbawienie ludzi i 
okrętu zależy. I dla tego narody rozległym handlem
i potęgą morską znakomite, nie szczędzą żadnych 
usiłowań i kosztów na wydoskonalenie sposobów 
wyuaydowauia długości ieograficzney. Cała w te'm 
do pokonania trudność zależy. N aprzód: na bu* 
dowie doskonałey zegarów'. Fowtóre: na sposobach 
nayscisleyszych wynalezienia cztfsu za pomocą feno­
menów nayczęsciey na niebie wypogodzonem po­
strzegać się daiących ; o czem ieszcze gdzieindziey 
mówić nam przypadnie. Wszystkie sposoby używane 
na morzu, z równym pożytkiem bydź niogą użyte 
na lądzie do wynalezienia długości mieysc: iest 
tylko w le'111 działaniu istotną rzeczą, aby obserwa- 
cya Jenomenu do wynalezienia długości służącego, 
była doskonała, i czas iak naydokładuiey nazna­
czony • ho omyłka popełuiona >y iedne, sekundzie,



lub niinnrie czasu, ciągnie za sobą piętnaście razy 
większą omyłkę w  łuku, czyli w  odległości micysc 
ziemskich od siebie.

Różny widok biegu dziennego: czyli troiakie( po­
łożenie sfery.

ló . W róćm y się leszcze do uwagi obrotu dzien­
nego ziemi około swejr osi. Nie czuiąc lego bie­
gu, czuiemy iego skutki; bo przezeń gwiazdy na 
niebie, zdaią nam się te koła równoległe codziea 
opisywać, które są opisywane od różnych punktów 
ziemi. Ten bieg pozorny gwiazd z różnych pun­
któw ziemi uwalany, iakże się wydawać powinien? 
Oto iak, iak drogi pozorne tychże gwiazd, czyli 
równoleżniki widziane l  poziomu każdego mieysca 
ziemi; bo gdy poziom oddziela rzeczy widzialne 
od niewidzialnych; przeto, iak te rzeczy i le dro­
gi leżeć będą nad poziomem, w takimże sposobie 
od mieszkańców widziane będą. Położenie równo­
leżników iestto położeniem równika (§. sg. Y IIL  
Wstęp); więc od położenia równika względem po­
ziomu mieysca, zawisło całe widowisko ciał i bie­
gów niebieskich z ziemi. Położenie równika wzglę­
dem poziomu, iestlo pochyłość dwóch łych płasz­
czyzn do siebie', albo kąt, pod którym się przeci­
nają ie dwa koła wielkie. Ten kąt, albo tę po­
chyłość nazwali Geografowie Położeni, łn sfery (Po­
sitio sphaerae: Position da la sphćrc), myhysn.y to 
nazwać mogli różnenl widowiskiem biegu dzienne­
go ziemi z różnych iey punktów: Wszelako zatrzy­
mamy dawne nazwisko powszechnie przyjęte. Kąt, 
pod którym poziom przecina równik, bydz może 
albo ostry czyli muievSzy od go stopni, albo pro­
sty czyli równy 90 stopni'; allm żaden, gdy ohie- 
dwie tifas/.czyzny sta wszy sic równoleel \ to samoi « v • C* 7
maią potużdtiic: więc i położenie słery nie może'
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bydź tylko troiakie, to iest albo ukośne ^Sphaera 
obljcjua: Sphćrt oblique), albo proste (Sphaera re­
d a :  Sphóre droite), albo równolegle (Sphaera pa­
rallela: Sphfre parallile): iestto widowisko ciał i 
biegów niebieskich dla tych mieszkańców ziemi, 
naprzód: którzy maią szerokosć ieograficzną, byle­
by uie naywiększą; powtóre: którzy nie maią ża- 
dndy szerokości; potrzecie: którzy maią szerokosć 
naywiększą wynoszącą go0 stopni. W iem y (z §. 
ag. XI. Wsięp), ze położenie płaszczyzn dwóch 
k ó ł  wielkich iest takie samo, iakic iest położenie 
ich osi: więc jeszcze poznać możemy na każderu 
mieyscu ziemi położenie sfery, wiedząc iak tam le­
ży hniia wierzchołkowa, będąca osią poziomu, wzglę­
dem osi równika, czyli linii obrotu dziennego zie­
m i : to iest, że te dwie liniie przeciuaiąfc się, albo 
pod kątem ukośnym, albo prostym, albo schodząc 
siii razem, robią trzy dopiero wyliczone slcry po­
łożenia.

Rzućmy okiem na Figurę i } w  którey PQ  
wyraża oś obrottC dziennego ziemi, U S ióa\ nika; 
Y.C liuiią wierzchołkową iakiegokolwiok, mieysca 
ziemi A ;  IN O tegoż mieysca poziom umysłowy; 
widzimy z prostego rzutu oka, że na ziemi odsze­
dłszy cokolwiek od równika C l i ,  i od bieguna 
świata D ,  wszystkie mieysca położone bądź na pół­
kuli północney między II i D, bądź na półkuli 
południowey między II i E ,  to iest wszystkie le­
żące między biegunem świata i równikiem maią

{jołożenie sfery ukosue; bo tam liuiia wierzchoł- 
Lowa przecina oś świata pod kątem ostrym: że 

tylko mieysca pęd samym równikiem, iak 11 leżą­
ce, maią położenie sfery proste; bo tam liuiia wierz­
chołkowa C l t  przecina oś świata P Q  f>od kątem 
prostym: źe nakoniec pod samym biegunem świa­
ta I) ,  lub E iest położenie sfery równoległe; bo 
tam oś świata P Q ,  iest razem liuiią wierzchołko­
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w ą: albo inaeze'y, iakesmy iuż powiedzieli, że pod 
sferą ukośną mieszkaią ci, którzy maią iakąkol- 
wiek szerokosć, bvleby nie naywiększą; pod sferą 
prostą ci, którzy nie maią żadney szerokości; na-r 
koniec, kiórzy maią szerokość największą, znaydu-» 
ią się pod sferą równoległą. Prze bieżmy krótko 
te wszystkie położenia, i ich własności.

Położenie ukośne Sfery i iego własności.

16. Mieszkańcy ziemi położeni między równikiem 
i biegunami, maią położenie sfery mniey, lub wię- 
ce\ ukośne podbij* jnuieyszey lub większey pochy- 
łosci równika do poziomu: albo co na iedno wyy- 
tlzie, linii wierzchołków ey do osi obrotu dzienne-» 
j o  ziemi. Poznanie kąta tey pochyłości, ieslto 
pewne oznaczenie tego położenia ukośnego, T ym  
kątem dla iakiegokolwiek punktu ziemi A ,  (Figu­
ra t i . ) j  iest kąt Z C I ’ , który iest dopełnieniem 
do 90 stopni kąta Z C R ,  czyli szerokości mieysca, 
i który ieszcze iest równy kątowi R .C O , to iest 
wysokości równika; więc maiąc szerokość mieysca; 
ieżeii ią odciągniemy ad 90 stopni, reszta pozo­
stała da nam kąt ukośnego płożenia tegoż miey­
sca. Naprzykład szorokość ieogralnzna Krakowa, 
iest 5o°. 3 '. 5q"; więc kąt, pod którym poziom 
Krakowski przecina równik, i razem kąt ukośne­
go slcry w Krakowie położenia, iest 09°. 56'. 10’. 
Zobaczmy ua Figurze 13.), wyrażaiącey położenie 
ukośne sfery, iak się widok ciał i biegów niebie­
skich w tein sfery położeniu wydawać powinien, 
A  wyraża punkt iakikolwiek na wierzchu ziemi 
w  położeniu ukosWmi N  O poziom umysłowy 
mieysca A : l)JE, albo P Q  liniią obrotu dzienne* 
go ziemi aż do gwiazd przeciągnioną; C Z  miey- 
o< a A  liniią wierzchołkową; N P Z O  półkulg 
wierzchnią i wszystkie gwiazdy ua uiey widzialne;



N S  Q O półkulę spodnią niewidzialną; S P Z R  
półkulę póiuOcną i mieysce wszystkich gwiazd pół- 
itf><uych; S Q O R  półkulę południową ze wszyst­
kie mi gwiazdami pojuduiowemi: Liniie mp, qt, x u  
skazuią położenie równoleżników:, które mieszkań­
cy półkuli półuocney w  obrocie ziemi opisuią, a 
klóre nam się w vda i4 opisy wane od gwiazd pół­
nocnych wz, q, u ; liniie df, ac, g/i, wyrażała równo­
leżniki opisane od mieszkańców.'półkuli południo­
w c y ,  a które się zMki bydź opisywane od 
gwiazd południowych c^ a , g.

Naprzód'. Mieszkańcy' ziemi w  polożeiyu sfery 
ukosnem, nie ‘widząc tylko ieden biegun światu te­
go nazwiska, iakiego iest ich szerokość, to iest , 
północni półuocny, południowi biegun południo­
w y; drugi zas biegun iest wiecznie pod ich pozio­
mem ukryty: Wszystkie gwiazdy, bądź południo­
w e, bądź północne wschodzą i zachodzą dla tych 
mieszkańców pochyło, czyli na ukos; ho ich ko­
ła hiegu pozornego wszystkie są ukośnie od- po­
ziomu przecięte.

Fowtóre; Poziom N O ,  i równik R S ,  są dwa 
koła wielkie przecinaiące tsię koniecznie na dwie 
części równe (̂ . ac). IX. Wstęp), więc gwiazdy 
położone na równiku, czyli nie maiące żadnego 
zboczenia, tyle bawić będą nad poziomem, ile pod 
poziomem; i ieżeli słońce znayduie się w  tem poło­
żeniu na niebie, dzień na całey ziemi staie się ró­
wny nocy; i na odwrot, iezeli w  położeniu sfery 
ukośnem dzień słoneczny iost rówuy nocy; słońce 
znayduie się na ftówniku: czego my doświadczamy 
na początku wiosny i na początku iesleni.

'Potrzecie; Punkt ziemi A ,  z którego uważamy 
bieg nieba, b ę d ą c  pod sferą ukośną ną.jpółkub pół- 
nocney, wszystkie rowuolezniki poioocpe mp, ę/, są 
od poziomu N O na dwie <^'ci nierówne iak prze­
cięte, iż części większe m/t,  j  jr, zuayduią się uad
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poziomem; części zaś mnievsze n p , r t ,  znaydiuą 
się pod poziomem: rówuoleżuiki znowu południo­
we d f ,  ac,  są od tegoż poziomu N O ,  lak nieró- 
wno przecięte, iż części icli mnievsze d e t a '>, są 
nad poziomem: części z?ś większe ef, bc pod ; o* 
ziomem; więc w obrocie ziemi około Jinii P Q ,  
wszystkie gwiazdy północne dłużey bawić bę.lą 
nad poziomem, niż pod poziomem; przeciwnie 
wszystkie gwiazdy południowe, dłużóy bawić będą 
pod poziomem , niż nad JKiomem: to iest, gwiazd 
północnych dui będą długie, a yocy krótkie; gwiaxcj. 
zaś południowych dui krótkie, a nocy dł>igio; i gdy 
słońce stauie się gwiazdą północną, dla nuęwkań- 
ców północnycji sprawi dni d łu g ie , a nocy k ró u  
kie: stawrszy się zaś gwiazdą południową» dla tych* 
że mieszkańców północnych dui słoneczne będą 
krótkie, a nocy długie: pierwszego przypadku do­
świadczamy przez wiosnę i lato, drugiego przez 
iesioń i zimę. Gdyby punkt A. zna> dowal się na 
półkuli południowcy, też same nierówności miały­
by mieysce na odwrót, to iest wszystkie równole­
żniki południowe, byłyby od poziomu nierówno 
tak przecięte, iź większą ich ęzęść byłaby nad, 
ni niey sza pod poziomem: i gwiazdy południowe 
zdaiące się opisywać te równoleżniki, robiłyby no­
cy krótsze, a dni dłuższe: wszystkie równoleżniki 
północne w mnieyszych odcinkach swoich byłyby 
nad poziomem, W większych zaś pod poziomem, i 
nocy tych gwiazd byłyby długie, dni zaś krótkie: 
rozumieiąc przez dzień gwiazdy, rzas ióy bawienia 
nad poziomern, czas zaś bawienia gwiazdy pod 
pozionjoinj pazywaiąc ióy nocą.

Poczwąrte; Qvyirfzda północna tak położona, 
iak x u  z całą swoią drogą {fig.’ >3.) leży nad po­
ziomem iNO; w'ięc ta dla mieszkańców A w obro- 
ci ziemi około Jinii PO* lUgdy uie jtayd/.ie; prze* 
tivvnie gwiazda południowa, iak g h  uigdy się .me



pokaże nad poziomem N O: zgoła wszystkie gwia­
zdy północne na niebie między P  i N. lezące, ni­
gdy zachodzić nie Iiędą dia mieszkańców punktu A; 
gwiazdy zaś południowe między Q i O. nigdy nie 
ł>ędą wschodziły: to iest, w  położeniu ukośnem 
sf i v mieszkańcy północni widzieć będą le gwiazdy 
północne, nigdy u siebie nie zachodzące, ale wie­
cznie kręcące się nad ich poziomem, których od­
ległość od równika, albo zboczenie iest większe, 
iak pochyłość w tem mfeyscu sfery, albo iak do­
pełnienie szerokosci ieograiuzney mieysca. Przeci­
wnie gwiazdy południowe maiące większe zbocze­
nie, niż iest pochyłość sfery, albo dopełnienie sze­
rokości mieysca, nigdy nie Avschodzą, ale wiecznie 
tą dla tych mieszkańców pod ich poziomem ukry­
te; i tak w Krakowie wszystkie gwiazdy rnaiące 
większe zboczenie północue, niż o$°. 56 '. 10". ni­
gdy uie zachodzą; wszystkie zaś które maią wię­
ksze zboczenie południowe iak 09°. 56', 10". nigdy 
jń ‘ wschodzą, Podobnie mieszkańcy na półkuli 
południowej ziemi w położeniu ukośnem sfery, 
maią niektóre gwiazdy północne, których n ig ly  
uie widzą, i maią znowu gwiazdy południowe, 
które im n ig ly  nie zachodzą, podług prawidła 
wyżey wyciąguiouego ze zboczenia gwiazd i nociiy* 
Juści sfery,

Pqloicnie proste SJery i  iego własności,

»7, Posuńmy teraz ( Figura -?3 .) po powierz­
chni ziemi punkt Ą  tak, żeby się zszedł z pun­
kt e m t l:  lin iia wierzchołkowa C Z  zuiydzie się z li- 
niią C R , piouową na oś obrotu ziemi P Q ,  i zro­
bi położenie stery proste, iakie nam wyraża (Fig: 
*4.). W  niem liqua wierzchołkowa leży na płasz- 
czyznie równika, a zaiem oś obrotu dziennego zie- 
łtti ua samym poziomie, Takie położenie mai*
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mieszkańcy ziemi, znayduiący się w  mieyscu śro- 
dkuiącem między dwoma biegunami świata, opisu- 
iący w biegu dziennym równik, a który im się zda- 
ie bydź opisywany od gwiazd przez icfi zenith prze­
chodzących: słowem, mieszkańcy, którzy znaydu- 
iąc się na samey płaszczyźnie równika, nie maią 
żadney szerokości ieograficzney. W  tera położe­
niu sfery, naprzód: obadwa bieguny świata P i Q, 
są widziane na samym poziomie leżące, to iest oś 
ziemi iest tam liiiiią południową, ( L. io  k. 71.). 
Gdy ziemia kręci się około linii P Q , nie masz 
żadnego punktu nieba, któryby nie wpadł w oko 
będące na punkcie A ;  więc nie może bydź żadney 
gwiazdy na niebie, któraby tam nie była widziana,

Powłóre t wszystkie koła równoległe ( Figura 
j 4.) mp, qs, d f, act i t. d. są pionowo od pozio- 
mn P Q  przecięte; więc wszystkie gwiazdy tak pół­
nocne, iak południowe wschodzą tam i zachodzą 
prostopadle, to iest bez żadnego ku południowi, 
lub północy pochyleuia.

Potrzecie: Na osi świata P Q  leżą środki (cen­
tra) wszystkich kół równoległych, (L. 8. k. 65.): 
poziom mieysca przechodząo przez tę liniią, prze­
chodzi przez wszystkie te środki^ a zatem dzieli 
wszystkię równoleżniki, czyli drogi pozorne gwiazd 
na dwie części zupełnie równe ($. 29, VIII. Wstęp), 
to iest łuki wszystkich gwiazd dzienne czyli nad 
poziomem, są zupełnie równe łukom nocnym, czy­
li pod poziomem: więc każda gwiazda bądź p ó ł­
nocna, bądź południowa, tyle czasu bawi nad, ile 
pod poziomem: zaczem słońce czyli będzie w  sa­
mym wierzchołku tych mieszkańców, to iest na 
równiku, czyli się stanie gwiazdą północną lub po­
łudniową, w tein położeniu sfery dzień nigdy nie 
przestaie bydź równy nocy.



Położenie Sfery równoległe i iego własności.

18. Obeszliśmy z punktem A na Fig'. i 3.)\ 
Wszystkie mieysca powierzchui ziemi między bie- 
gnnanii świata lezące, chcąc wiedzieć iak się bieg 
dzienny ziemi w  biegu pozornym gwiazd na tych 
mieyseadb wydaie. Postawmy się wreszcie z ły m  
punkiem w  samych biegunach świata; gdzie punkt 
A  padnie na punkt D , lub E, liuiia wierzchoł­
kowa C Z  zniydzie się z osią świata P Q , i zrobi 
poł iźenie sfery równolegle, które nam wystawia 
[Figura /5 ). W  tc'm położeniu sfery, naprzód: 
równik 1\ S staie' siu poziomem, półkula wierz­
chnia iesl razem, albo północną, albo południo­
w ą, a półkula spodnia południową lub północną: 
więc tam to tylko bydz' n.ioże widziane na niebie, 
co iest nad równikiem; cokolwiek zas pod równi­
kiem, iesl wiecznie ukryte: przeió w tem położe­
niu sfery nie widać tylko ieden biegun świata, 
przypadający w  samym zenith. Ziemia kręcąc się 
około linii P Q , hędące'y tam łiniią wierzchołkową, 
Wszystkie gwiazdy tego samego nazwiska, co biegun 
widziany, to iesl same północne będą widziane, 
pod biegunem północnym P; wszystkie zaś połu­
dniowe nigdy widziane bydz' nie mogą. Przeciwnie 
pod biegunem południowym Q, wszystkie gwiazdy 
południowe widzieć można, ale źadney półuocnoy.

Powłóre: Gwiazdy widziane nigdy tam ani 
Wschodzą, ani zachodzą, ale wiecznie kręcąc się 
w k o ło , w  iey samey nad poziomem wysokości 
opisnią koła równoległe do poziomu, który tam 
iest iedno z równikiem; więc iezeli słońce stanie 
się gwiazdą północną, dla mieszkańców bieguna 
północnego poty zachodzić, a dla mieszkańców po­
łudniowego, poty wschodzić nie będzie; póki tyl­
ko będzie gwiazdą północną: więc mieszkańcy bie­
guna północnego P, przez eałą uasjsę wiosuę i la­
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to mieć będą ciągły dzień sześć miesięcy trwaiący, 
mieszkańcy zas bieguna południowego Q  ciągłą uoc. 
Jeżeli zas słońce stanie się gwiazdą południową, 
iak się trafia przez naszę iesień i zimę; dla miesz­
kańców bieguna północnego poty wschodzić, a dla 
południowego póty zachodzić nie będzie, póki bę­
dzie gwiazdą południową ; więc w  tym razie pie'r- 
wsi będą mieli ciągłą noc, drudzy ciągły dzień, 
trwaiący przez całą naszę iesień i zimę.

Potrzecie: Powiedzieliśmy (L. 10. k. 70.) ie  po­
łożenie południka miejscowego oznacza się przez 
trzy punk ta, to iest prze* zenith, biegun świata, 
i środek ziemi, b y leb y 'te  nie leżały w  kierunku 
linii prostćy: w  położeniu równoległe'111 sfery, wszy­
stkie te trzy punkta schodzą się w  kierunku, i le­
żą na te'y samćy linii wierzchołkowey, będącey ra­
zem liniią obrotu ziemi: więc tam nie masz połu­
dnika, albo raczey, źe tam każde koło wierzchoł­
kowe, czyli pionowe na poziom, iest południkiem. 
W  ysokość kaźdóy gwiazdy iest tam zaraz iey odle­
głością od równika, czyli zboczeniem-, więc iesz­
cze w te'in mieyscu ziemi nic masz stron głównych 
świata, wschodu^ zachodu, północy i południa5 bo 
tam nie masz am 'mii południowcy stąłey, ani li­
nii na nię pionowey wschodu i zachodu. Żeglarze 
w  tey części ziemi nic znalezTiby żadnych stron wia­
trów (L. 10. k. 7 1 ) ,  bo wszyst\ie miałyby bieg wi­
rowy w około ich wierzchołka: liniia magnesowa 
obracaiąc się ku biegunom świata, stanęłaby pod 
pion do poziomu, i toby tylko im skazała, co lini­
ia ciężkości ciał. Dlatego te mieysca ziemi miaue 
są zawsze za niedostępne, wieczucmi lodami okryte: 
są to wieczne zapory dociekania, i iak mieysca za­
kazani: od samey natury ciekawości człowieka.

£ 3  » 0 2  B  Z I A Ł * .
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0  hegit rocznym ziemi około słońca: o  skutkach 

i  podziałach z  tego biegu wypadaiących.

Podział nieba ‘ iego potrzeba i  użycie.

19. D  O T .\ n  Iłleę dzienny ziemi trważany z ro­
żnych idy punktów, posłużył nam szczęśliwie do 
"Wytłumaczenia Jedwo uie wszystkich odmian świa­
tła w ciałach niebieskich z ziemi dostrzeganych: 
zostaie nam teraz dochodzić począł ku i prawideł 
Ua odmiany powietrza, które zowiemy porami ro­
ku. (tempestates anni: Saisons). Uwaga nieha i 
gwiazd, prawie nam wszystko odkrywa, czegośmy 
się dotąd nauczyli o ziemi: uie puszczaymy się tak 
pewnego przewoduika, ale owszem staraymy się 
zgłębić g<> i poznać dokładniey. Jak powierzchnia 
ziemi podzielona iest na części, kraie, wyspy, i t .  d» 
pewnemi granicami zamknięte, i różnie nazwane; 
tak sklepienie niebieskie, dzieli się na gromady 
gwiazd (Constellatio: Constellation) to iest, na ma­
łe przestrzenie nieba pewrtemi granicami określo­
ne, i pewną liczbę gwiazd W sobie mieszczące, 
którym nadano nazwiska zwierząt, ludzi, lub ia- 
kowych pożytecznych machin i narzędzi. Gwiazdy 
stałe naprzód uporządkowano podług blasku ich 
światła, to iest uayswietnieysz • nazwano pićrwsziy, 
nmiey bły zczące drngiuy, 1 1. d., aż do 16try 
wielkości. W ka/dey gromadzie znayduiące się 
gwiazdy dla ich rozezuamu uazwabo iiieraini aiia-
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l)C(u Greckiego i Łacińskiego: i te alfabety tyle 
razy są powtórzone w rejestrze gwiazd, ile iest 
gromad; pierwsze litery Greckie nadane są zazwy- 
czay nayswietmeyszvm w każdey gromadzie gwia* 
zd om. Rozłożenie takowe gwiazd ułatwia ic li 
znaiomość: która, mimo puściwszy inne pożytki, 
iest istotnie potrzebna do poznania biegu planet, 
komet i wszelkich ciał ruchomych na niebie: od­
nosząc bowiem i równaiąc mieysca planet, do inicy- 
sra pewnych gwiazd stałych, uczymy się ich dro­
g i,  to iest poznaiemy, przez którą część nieba ten 
planeta przechodzi, z inką cliyżośeią, i w iakim 
kierunku. Dawni Astronomowie prócz ziemi, nie 
znali tylko pięć planet, słońce i nasz xiężyc: uwa­
żali na niebie najdalsze mieysce ku północy i po- 
łud niow i, gdzie drogi tych ciał ruchomych prze­
chodzą, i wystawili sobie pas na kuli niebieskiey 
Llizko 20 stopni szeroki i ukośnie, leżący, który 
mieli za granicę biegu słońca i planet: to iesi, 
iakoby te ciała ruchome po swych drogach, iuż 
za len pas ku biegunom świata nie przechodziły- 
le n  pas nazwali Zodyakicrn, albo Zwierzy ficent 
niebieskim (Zodiacus: Zodiaque), d la te g o ;  że gro­
mady gwiazd w całym tym pasie umieszczone ma­
ią po większey części nazwiska zwierząt. Jest z<is 
takowych gromad zwierzyńcowych dwanaście, któ­
re tu z ich znakami i nazwiskami kładziemy, iak 
po sobie idą od zachodu ku wschodowi na uiebio

l .  Baran „ . y~- Aries: le Selier.
‘2. Ryk . . . g .  T  anrus: le Taureau.
5 . Bliźnięta . ]J. Gem ini: les GemeauX.
h. Rak. . 5̂ . Cancer: VEcrevissc.
5. Lew . . . fi. Leo: le Lion.
U. Panna . .. V irgo:  la VLergt.



7- V  - .i . . -a-. L ibra: Za Balance.

8. Niedźwiadek n|. Scorpio : le Scorpion.
g. Strzelec . . £. Arcitenens: Ze Sagitlaire.

10. K oziorożec £. Caper: le Capricorne.

1 1 .  W o d n ik  . zr„ A m ph ora: le Vcrsean.

12. R yby  . . .}(. Pisces: les Poissons.

Pierwsze sześć nazywaią się gromady północne, 
ostatnie południowe ; bo tamte lezą na półkuli 
p ółn ocn ey, te na południowcy. Żeby atoli le na­
zwiska z dzisieyszym stanem nieba p o g o d z ić , po­
trzeba rozrośnie jznaki zwierzyńcowe od gw iazd  

i gromad zw ierzyńcow ych, chociaż te wyrazy nay- 
czę«cie*y brane są za iednoznaczące, czego p r z y ­

czynę poznamy uizey. JNie zawadzi tu ostrzedz; 
i c  świeże Wf Astronomii wynalazki pokazały to 
mniemanie dawnych Astronomów mylne i fałszy­
w e: iakoby planety av biegach swoich nie wystę­
p o w a ły  za granicę naznaczone zwierzyńcowi nie­
bieskiemu. B y ło  to prawdą na dawno znane pla­
nety , których drogi nie nachylają się do Eklipty- 
ki więcey iak pod kątem siedmiu stopni. A le  w y ­
naleziony nowy planeta P a lla s  bieży po drodze 
pochylouey do Ekliptyki kątem przeszło trzydzie­
ści czteYech stopni, i za dawne granice zwierzyń­
ca niebieskiego, znacznie występnie. Co nas uczy, 
iak iest niebespieczno av naukach twierdzenia zbyt 
upowszechniać , i stan obecny naszych A v ia d o m o sci 

fizycznych, brać za stan przyrodzenia. .

Ekliptyka : i położenie na niey słoiica z. ziem i wi­

dzianego1, w ciągu roku.

ao. Słońce iest gAviazda, która swe 111 światłem
1 położeniem wymierza nam czas i iego podziały, 
oraz sprowadza pory rok\i i odmiany w nich po- 
wicift&a. JęsUo skutek obrotu picini około sAYoiey

o .  H i n  o  u n o r z N T s r  i t e - M I .  9 5
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osi, ze codziennie w sch od ząc, zachodząc, bnwtąd 
n a d ,  lnh pod poziomem, robi nam przemianę c ią­
g łą  dni i nocy : ale oprócz tego toż słońce z zie-1 
mi widziane, zdaie nam się ieszcze codzień wśród 
zwierzyńca niebieskiego posuwać od zachodu ku 
w sch od ow i, i "VV peWny ni czasie cały zwierzyniec 
obiegać. D ro ga  ta wśród* Zwierzyńca niebieskiego 
leżąca, po któróy środek słońca zdaie się od za­
chodu na w schód codziennie o łuk  bli/.ko iedneeo 

• » * -t 
stopnia posuwać, nazywa się E k lip ły k a  (Ecliptica:
Jr.'c/iptique), czyli płaszczyzna zaćm ień, dla teg >, 
że w n ic y ,  lub blizko uie'y prz.pad.lią zaćmieuia 
słońca w  n o w iu ; i zaćmienia xiężyca w’ pełni. Czas 
strawiony ua przebiezenie całey ekliptyki nazywa 
się rokiem ; który podzielono ua dwanaście części 
nazwanych m iesiącam i, od podziała ekliptyki na 
l2Scie ztoaków zw ierzyńcow ych; bo przez iedfiil 
miesiąc słomce zdaie Dam się ieden znak zwierzyń­
cow y przebiegać. W  takowym  bi^gu widzim y co­
raz insze słońca na niebie położenie*: to iesf uwa* 
żaiąc w  ciągu roku codzienny iego przez południk 
przeeliód, postrzegamy raz znliżaiące się ku na­
szym wierzchołkom  i wznoszące się, ku p ó łn o c y ; 
potem  spadaiące ku południowi* stamtąd znow u 
k u  póli locy wracaiące. I  dosyć iest pomniąc na 
(L. ib . k. 87. poprzedź: Rozd:) z samych odmian 
dni i nocy na ziemi doświadczanych, wnieść po-* 
łożenie tey p raw d ziw ćy, czy mniemane'y drogi 
słonecznicy: gdyż dwa razy w  roku miewamy dni 
równe nocom , co bydż nie może tylko dla tego, 
że słońce na początku wiosny i iesicm w  obrocie 
ziemi dziennym opisuie k o ło  ró w n ik a , a zatem  
znayditie się na iego płaszczyznie: przez całą w io­
snę i la to ,  uni u nas mamy dłuższe, niż nocy; 
więc słońce podówczas iest gw iazdą połnocną: 
przez iesień znowu i zimę. iest gwiazdą południo­
w ą ,  bo uain robi dni k ió lk ie , a nocy d łu g ie :  t(t



iest, płaszczyzna ekliptyki, j > o  któroy bieżeć zdaie 
si'’ dońce, przcciąw.szy rów nik, a zatem i ziemię 
ukośnie, iedną połow ą swoią, wznosi sję ku biegu- 
iiowi swiatd północuenui nad rów nik, drugą zns 
p o ło w ą spad pod równik ku biegunowi p ołu­
dniowemu.

T u  zachodzą cztery walne punkta do uważa­
nia , to iest d w a, w -k tórych  ekbptyi a przecina 
równik,, i dwa w  których ekliptyka ics! naydalsza 
od równika : pierwsze nazywaią się punkta / óirno- 

rocne, (puncta aerpuuoctiaiia: Point s equin< x in u x ); 
drugie punkta Przesilenia dnia z nocą albo .sta­

nowisk słońca (puncta solstitialia : poinls solstitiausc), 

bo w  nich bieg słońca ku półuocy, lub połu­
dniowi ustaie. T e  cztery puukia dzieląc eklipty- 
kę ua tyleż części, stanowią początek czterech pór 
ro k u ,  które zaczynamy, skoro słońce w tych pun­
ktach znayduiące się z ziemi postrzegamy. Fun­
kia rówuonocne nazywaią się ieszcze pierwsze pun- 
kta Barcina i W a g i,  w tamtym iest dla nas po­
czątek w iosny, w  tym iesieui: punkta znowu sta­
nowisk nazywaią się pierwsze Raka  i K ozior/żca, 

dlatego, ia  się w  uich wymienione znaki zwie­
rzyńcowe z a c z y n a j  Początek Haka  iest punkt 
naywiększey' odległości ekliptyki od równika ku 
biegunowi św iata północnemu j wynosi ta odległość 
blizko a5°. 28': w  nim zaczyna się dla nas l a l i ,  
i przypada Przesilenie dnia z nocą Utnie (Solsti­
tium aestivum: le Solstice d’it£), wtenczas mamy 
dzień naydłuzszy, a noc najkrótszą. Początek zno­
w u K oziorożca, iest pnnkt uaywiększey odległości 
ekliptyki od równika ku biegunowi południow e­
m u , Awnosząccy także blizko 25°j 28'; w nim 
przypada dla nas początek zimy, dzień najkrótszym, 
a noc naydłuższa, czyli Przesilenie dnict z nocą z i­

mowe (Solstitium hyemale : le Hvl&tice tfhivtr).

Jeograjia. 7
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Kula wrębne, zw rotniki: pochyłość tk lip ty k i, Tiold 

biegunowe.

21. W ystawiaią sobie -Jeografowie dwa kola 
wielkie [ '-zez bieguny świata, i prz<y. punkta ró- 
Wnonocue i stanowisk słońca przechodzące, do sic­
lum pionow e, które nazywaią koła wrębne (C o lu r i: 
Cołures): z tycl\ k o ło  przechodzące przez punkta 
r.ównonocnc, nazywa się wrębnem porównania (Co- 
lnrus aequinoctiorum: Colure des equinoxes); dru­
gie przechodzące przez punkta stanowisk, nazywa 
sie wrębnym przesilenia dnia z nocą (Colnrus sol- 
stilioruin : Colure des solstices). Nazwaliśmy ie ko­
łami wrębuemi dlatego, ze w k u l i  sztucznóy, w y- 
obrazaiącey nam swial z różnych obręczy złożoney, 
te koła stanow ią, iak pierwszy wrąb teyze kuli. 
S a lo ,  iak w idzim y, południki każdego mieysca 
Wr czasie zaczynaiąrych się czterech pór roku. 
Punkta równonocne są biegunami koła wrębnego 
przesileń, i znowu punkta przesilę;? n a ‘•równik 
przeniesione, są biegunami kola wrębnego równo- 
noeuego (§. iiC). ł/I. Wstęp). K n ła  w'rębue dzielą 
ekliptykę i zwierzyniec niebieski ua cztery ćwiartki, 
zamykaiące mieszkanie, że tak powiem, słońca 
w  czasie czterech pór roku. Każda ćwiartka,za­
myka trzy znaki zw ierzyńcow e, imieniem każdey 
p.jiy  roku nacechowane: i tak B a r a n , B y k , B l i ­

źnięta, zowią się znaki wiosenne; drugie trzy A a k ,  

L e w , P a n n a , znaki leinie: trzecie trzy W a g a ,  

N ied źw ia d ek , Strzelec, znaki iesienne; ostatnie trzy 
K oziorożec , W o d n ik , R y b y ,  znaki zimowfe: ale te 
nazwiska nie służą tylko dla mieszkańców półkuli 
półnoeuey; bo na półkuli południowcy wiosna 
przypada w  czasie UHszey iesieni, lato w  czasie na- 
szey zimy, i t. d. iak to lepiey poznamy niżey.

Przez punkta stanowisk słońca na kuli ziem- 
skiey i niebieskiej-* poprowadźmy dwa kola rów no­



ległe do równika: te l>ędą kota mnieysze i razem 
granice, aa które słońce daley ku północy i po­
łudniowi nie przechodzi: nazywała się te kota 
Zw rotniki (Troi.ici: Tropiques) ; ho do nich do­
szedłszy słońce, wraca się ku równikowi. T o ,  któ­
re przechodzi przez początek H a ka , nazywa się 
Zwrotnikiem R ak a  (Tropicus cancri! Tropique de 

fecrevisic ou du Cancer) ; drugi zowie się Z w ro­

tnikiem Koziorożca  (Tropicus capricorni: Ti opiqu'! 

dli capricornc) , bo pirzez początek Koziorożca prze­
chodzi. K azdc z tych k ó ł  iest od rówuiką 20°. 
28'. odlegle , a zatem obadwa odcinaią na ziemi i 
niebie pas kuli szeroki 46° 56'  blizko. W tym j»a- 
sie na ziemi zawarte są wszystkie kraie i mieysca, 
przez których n ad głów nik , czyli zenith słońce dw a 
razy do roku przechodzi. Wszystkie inne mieysca 
ziemi za zwrotnikami lezące, maią słońce w ciągit 
roku mu ie y , lub więeey do wierzchołka zbliżonej 
ale go nigdy nie maią w  samym wierzchołku.

Odległość zwrotnika każdego od równika, iest 
równa kątow ij pod którym ekliptyka przecina ró­
wnik ( .̂ 29. XII. W stęp), ten kąt nazywa się P o ­

chyłością E k liptyk i (obliquitas Eclipticae: O bliquiti 

de rEcliptique). W ystaw m y sobie ze środka ziemi 
poprowadzoną aź do nieba liniią prostą pionową 
tta płaszczyznę ekliptyki, la będzie iey osią, a osta- 

czue tey linii punkta, będą biegunami ekliptyki. 
Podług ($. 29. XII. W stępu), oś ekliptyki tak iest 
pochylona do Osi równika, iak równik do eklipty- 
ki: to iest a5°. »8'; więc oś równika czyli obro* 
*’1 dziennego ziemi pochylona iest do płaszczyzny 
ekiipiyKi pod kąteiu '66 . bo ten kąt iest do­
pełnieniem do 90 -stopni kąta s 5J. 28''. . O ś e k li*  
piyki przechodzi przez wierzch ziemi w odległości 
"d  każdego bieguna świata aó . 28'. T e  dwa pnti- 
"1*1 powierzchni ziemskiey, przez które oś ekliply- 

przechodzi, w obrocie dziennym ziemi oj i>uią

O B I E G U  R O C Z N Y M  Z I E M  I.  9 9
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kotka mato,, ok: ążaiące bieguny świata w odległo-» 
ś> i -20\ aS': n:/.vy,aią się te kota biegunowcwi (Cif- 
crij polares: C^rcles fdhttres)\ lo,. które okrąża I ;ic- 
gun świata północny, uaz\ w a się biegunowym pół- 

nccnćni t( Polaris Arclicus: Cercie Polaire arc/ique), 

drugie się nazywa biegunowym południowym (Polaris 
Amarctic.i.is: Cercie polaire antnrcltque). Każde 
z t ych kot lłiegmiowych ma szerokość ieograłiczną 
wl> . 5s'.

B ieg  słońca po elliptyce Ac iest, i nie moie by di. 

iego własnym.

22. U ważając \\ięc słońce ayc wszystkich po­
rach roku co do j fytożenia na niebie, dostrzega­
m y , ż.e lo j:o znczęlćy u nas włośnie podnosi się 
codzień barziey ku  biegunowi potaocneiun: dni 
coraz barziey rosną, a nocy coraz staią -się krótsze» 
Przyszedłszy do piinkln zaczynaiąccgo lato, robi 
dzień u nas naydtuższy, bo wt.enoz.as i • sl gwiazdą 
liaybarziey na północ posnniofią. Stamtąd spuszcza 
s ię>ku rów nikow i, i znowu dni ubywa, a nocy 
rosną, poki nie stanie na punkcie icsieni, i nocy 
ią  dniem nie zrówna. YY ciągu iesieni stonce zni­
ża się coraz barzjóy pod równik idąc ku biegu­
nowi j;otudniow em u, przedłużając coyaz barziey 
n o cy , a skracając .dni, aż doszedłszy do punktu 
zim ow ego, zrobi nam noc uaydłuższą, bo się st.aii 
wtenczas gwiazdą naybarzićy posnnioną ku potu 
dniowj. VV reszcie słońce stamtąd wraca się i po­
dnosi ku rów nikow i skracając coraz barziey nocy 
a przydtużaiąc dnia, póki nic doydzic do "równika 
całego biegu po pkliplyce nie skończy, i zn ó w  
nam zrównawszy dzień z nocą, nic odnowi wraca 
iącev się wiosny i roku.

T e  atoli wszystkie odmiany mieysca na niebi 
nie pochodzą od biegu słońca, ule są rzcleiny
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skutkiem biegu rocznego ziemi, który ta około 
4. toń ca po ek lip tyce odbywa. Gdybyśmy zes łań ca  
j a  lizali u a ziemię, w ydaw ałaby się uam maleńką 
bryłeczką, kąt tylko i (i sekund w oku naszćm r o ­
b ią c ą , 'to  iest, mnieyszą, iak ziarko grochu. G d y­
byśmy zas wysławili sobie słońce na mieyscu ziemi, 
tt> ogromem swoiey wielkości daidyby zasięg ło ,  
nii: dwa razy wzięta odległość xiezyca od ziemi, i 
całą tak wielką nieba przestrzeli zapełniłoby swem 
ciałem. M/żnażto rozsądnie pomyśleć, aby tak 
ogromna bryła odbywała bieg około ma! .'go ziar- 
ka materyi ? Żaden bieg av naturze, ani powstać, 
ani utrzymać -się nie m oże, tylko przez działanie 
i i i : ciało iedno nie może krążyć około  drugiego, 
tylko dzielnością przemagaiącJy siły wywartey na 
ciało krążące od ciała okrążoneg.o; żeby słońce 
krążyć m ogło około ziemi, trzebaby przypuścić 
w' bryłce ziemi mnieyszey niż ziarko groch u, w ię­
kszą siłę , niż w ogromney ma ssie słońca, do na­
dania mu i utrzymania tego biegu; co bydź nie 
in iże, iak się o tein przekonywamy z początków 
w yłożonych w Wstępie o przyczynie Jizycznćy bie­

gu w datach niebieskich. Natralimy niżey na skut­
ki w naturze, które bieg posLępuiący (§. 25. Wstęp), 
ziemi około  słońca oczywiście dowodzą i skazuią. 
Ziemia więc oprócz obrotu dziennego ok o ło  swey 
osi, nia leszcze bieg około s łońca, k tó rym , nie 
schodząc nigdy z ekljptyki, środek idy opisuje liuiią 
krzywą na płaszczyźnie ekbplyki leżąeą i zbliżoną do 
kola. Oko ludzkie nie czuląc znowu lego biegu, 
a widząc co Izień słońce przez liuiią prostą coraz 
na innem mieyscu uieba padai,aeą, bieg s,yi>y w ła ­
śni, na ziemi przypisuie słońcu. Zobaczmy, iak się 
Av nas to złudzwuie tw orzy  i utrzymuie.



Jak bieg ziemi po ekliptyce, zdaie nam się bydź  

biegiem slofica-

2,>, Figura 16. -wyraża nam płaszczyznę cli lip ty­
lu ,  aż do gwiazd stałych przeciągnioną, na którey 
zavVsze Jeżą środek słońca i środek zieiui: ta pła­
szczyzna przechodząc przez 12 gromad zwierzyń­
cow ych, nosi ua swoim obwodzie łaście znaków Y>

n ,  i t.. d. od zachodu ku wschodowi po sobie 
następujących. Niech S wyraża słońce iako gwia­
zdę nieruchomą: liniia krzywa A D G K A  niech 
wyraża drofrę, którą ziemia około  słońca opisuie; 
pamielaiąc. na to , cośmy powiedzieli w  Wstępie 
pod 5 , łatw o poymiemy, że gdy ziemia zuay- 
dnie się w  mieyscu A  swbiey d ro g i ,  to iest w  zna­
ku Tf- Marana, słońce widziane od nas będzie przez 
liniia A  S  G  w  znaku ^  W a g i3 to iest o sześć 
znaków da Iey, G dy ziemia posuwaiąc się <̂ d za- 
d iod  u na wschód, w  miesiąc od punktu A ,  przyy- 
dzio do B ,  znaku $  R y ka \  widzieć będzie słońce 
przez Jiniią B S ł l , w  znaku n| JViedzwiadka, i 
kiedy ziemia w  ciągu tego miesiąca opisywała łu k  
A B, zdawało się oku na słońce z ziemi patrzące* 
m u , iakoby to w  tym samym kierunku od zacho­
du na wschód opisywało łuk ril> i iakby ie- 
den znak zwierzyńcowy obiegło. O d B ,  ziemia 
idąc do C , znaku JI B liźn ią t , zdawać nam się bę­
dzie iakoby słońce szło od znaku Tl| do znaku £ 
Strzelca', / g o ł a ,  ziemia idąc daley do D ,  E ,  F ,  
po swoiey d rod ze, i przechodząc przez znaki pół­
nocne ■5. ę), np: słońce zdawać się będzie obiegać 
jgnaki południowe L > "■> K- Stanąwszy ziemia 
W  mieyscu G ,  u znaku W a g i;  Słońce pokaże 
się przez liniia ( » 8 A  w  znaku Y '  B a ra n a , i zda­
w ać się będzie oku na ziemi, iakoby słońce w sześć 
miesięcy połow ę ekliptyki, czyli .sześć znaków po­
łudniowych ob ieg ło , kiedy to stoi w  swem mieyi
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seu S niewzruszone, ziemia zas w  tymże samym  
kierunku obeszła potowe swoiey drogi A B' DLł G, 
i Avszystkie znaki północne. Gdy ziemia od G idzie 
do II , od ł l  do J , i t. d. po znakach południo­
wych m , f ,  1 ,  i t. d. i W i •«‘ i słońce przez liniie 
l is JS II , i l. d. nam zdawać się będzie, że 
stolice obiega znaki północne 'Y', II ? SB > i t. d. 
aż nakoniec ziemia obiegłszy Avszystkie znaki połu­
dn iow e, i wróciwszy do punktu A ,  skąd w yszła , 
gdy całą drogę po ekliptyce zakończy, zobaczy 
znowu słońce przez liniią A S G , i zdawać nam  
się będzie, iakoby słońce przeszedłszy przez wszy­
stkie znaki północne, obchód swoy roczny około  
ziemi skończyło.

f

W  biegu ziem i rocznym , co nalely uważać w zg lę­

dem światła i ciepła.

a4. Żebyśmy atoli wszystkie skutki tego biegu  
p o ię li, wypada nam mieć baczność na dwie rzeczy: 
to iest, ua oświecenie ziemi od słońca, i na iey ogrze­
wanie od promieni słonecznych. Co do pierwszego: 

ponieważ słońce iest gwiazdą barzo od ziemi odle­
głą; więc nie w iele naruszaiąc seisłosci fiżyczney, 
możemy uważać wszystkie promienie światła od la- 
kiegokolw iek punktu słońca na ziemię rzucone, 
iako między sobą rów noległe. Ponieważ ziemia 
iest k u lą , nie może bydź tylko iedua iey połow a  
do słońca obrócona i od niego os\vie'cona: druga 
zaś iey połow a iest odwrócona od słońca i ciemna. 
Żeby oddzielić w każdym czasie i uiieyscu stronę 
z ie m i oświeconą od ciem ney; wystawić sobie nale­
ży liniią tpnosią łączącą środek słońca ze środkiem  
ziem i, i prostopadłe na tę liniią, płaszczyznę prze? 
«"niaiącąc.ziemfię: przez środek: ta płaszczyzna oddzie- 

udniit dokładnie stronę oświeconą od ciem ney:
.\ ywaią, niektórzy tę płaszczyznę, Poziomem po­
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n o  n  n  i  i  tt.

i/>sznchnym (Horizon universalis: Horizon univerSel), 
mv ią nazwiemy Swictlnikiem, l>o la nam oddzielać 
Lodzie na całey ziemi światło od ciemności, dni 
od nocy. Mieysce takiego swjellnika skazuje nam 
na Figurze 18. Tal»: *U) liniia l’ Q pionowa na li- 
niią H S S ,  łączącą środki słońca i ziemi, oddzic-r 
laiąca stronę światłą ziemi P S Q  od strony P H Q  
ciemuey. Co do drugiego: INie wchodząc w  tę do-! 
lad nierozwiązaną od Fizyków trudność, czyli pro* 
mienie słońca sa przez się ciepłe, czyli tylko są 
silą działaiącą na ciała, i wydobywaiącą z .nich mu- 
teryą ciepła powszechnie rozlaną; nie wchodząc 
mówię w tę trudność, dosyć nam iesl przytoczyć 
te prawdy z doświadczenia wyciągnione , i pewne, 
W iakie’m kol wiek o naturze ciepła mniemaniu.

Naprzód: Promienie słoneczne tein tęższy i wy&r 
szy stopień ciepła wzhudzaią, im są gęstsze: skła 
i zwierciadła palące dosyć nam to dowodzą.

Fow tóre:  Gęstość światła iest w  stosunku spa- 
cznym mieysca przez nie zastąpionego, ho mi 
w  mnieysze mieysze pewna massa światła'iest jiebra- 
na tym większa światła gęstość.. A le  taż sama, li­
czba promieni światła na większe mieysce się roz­
postrze, kiedy padnie ukosno, niż kiedy padnie pio­
now o: światło słońca na ziemię rzucone, tam bę­
dzie gęstsze i dzielnicy.sze, gdzie padać będzie pio­
n ow o: g(*zie zaś padać będzie ukośno, tam będzie 
rzadsze i słabsze. ^

Potrzecie: Skutek światła, a zatem i stopień cie­
pła wzbudzony, tym będzie wyższy, im to świa­
t ło  dłużey działać, lo iest dłużcy mieysce iakie o- 
świecać będzie. Z  tego wszystkiego wvpada». »':£« 
słońce gdv oświeca ziemię i wzbudza 11» uiey różny 
stopień ciepła, moc iego wzbudzaiącit ‘iepło, b<;.\ 
d/.ic dla ivch kraiów i mieszkańców ęwmi uayti- 
jiieysza, przez których wierzch i łk i i j i r t  h dzi. 
tam promienie iego padaią piopow<r, t
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dzie m niey, !ni> więcey ubywać, im słońce nip do. 
chodząc wierzchołków , będzie barziey, lub mniey 
do nich zbliżone’ bo wtenczas iego promienie będą 
lm uey, lub Więcey padać ukosuo. A le ieszcze 
w  tera ukośuem padanin wzbudzenie ciepła, może 
rosnąć, lub ubywać podług dłuższego lub krótsze­
go słońca bawienia nad poziomem mieysca.

Folo zenie ziemi względem słońca prze : cztery pory 
roku: i  bieg iey.

25. Uważaymy iuż ziemię w swym rocznym oko­
ło  słońca po cktiplyce biegu iey środek zawsze ze 
środkiem słońca na ekłiptyce leżący, ie'y os" obrotu 
dziennego zawsze pochyloną do ekliptyki, pod ką­
tem óti ,’ 52', a zatem saraey sobie we wszystkich 
położeniach rów noległą , maiąc na ciągłe'\ baczno­
ści uastępuiące rzeczy: N a p r z ó d , położenie płasz- 

/Czyzny swietlnika względem osi. obrotu dziennego i 
Względem wszystkich równoleżników: to iest, iak 
te są u]bo wystawione na światło słońca w stronie 
oświeconey, aibó utopione w stronie ciemney, Pi>~ 
wtóre.  Uważaymy zawsze bieg dzienny ziemi około  
«woicy osi w każdeiu mieyscu biegu rocznego, zwa­
żając równol<^iik! od mieszkańców ziemi codzien­
nie opisywane, a które nani się bydz zdaią przebie­
gane od gwiazd; iak są pi^jguele «̂d płaszczyzny 
swietlnika: przez co zrozumierclgf odmiany co do 
długości dni i nocy na całey ziemi: to iest, od­
miany światła wypadaiąco z bawieniu słońca nad, 
lub pod poziomem mi wsca. Potrzecie: W  każde 111 
mieyscu drogi ziemskiev dostrzegam y -położenia 
słońca względem  wierzchołka inieS^ańcow ziem­
skich, co nam skaże siło słońca w og\,ew aniu  ró- 
żnych punktów ziemi, a żalem odmiany ']*oyvielrza, 
co do ciepła doświadczane w położeniu ziemi na 
Jiwoiey drodze rocjsuey. Figurą 17. Tab: 11, wy-



stawia nam dwie wielkie płaszczyzny, to iest abc  
( U f a ,  płaszczyznę Równika-.  A D -F G L K A , płasz­
czyznę ekliptyki, po którey idzie ziemia około słoń­
ca S: [Figura 17) te płaszczyzny przeciuaiąc się z so­
bą w  punktach A , G , są do siehie pochylone ką­
tem D G d  20°, a8/. Cztery kule małe w  punktach 
A  D G K , wyrazaią nam położenie ziemi na swoiey 
drodze na początku czterech pór roku, to iest punkt 
G , skazuie położenie ziemi na początku wiosny; 
punkt K , na początku lata; punkt A, na początku 
iesieni. nakouiec punki. D , mieysce i położenie zie- 
mi przy zacz.naiącdy się zimie. Liniią P Q , wyra­
ża oś świata, czyli liniią ohtotu dziennego, która 
iest w e wszystkich tych położeniach samdy sobie 
rów noległa i pochylona do ekliptyki kątem 66°. 
02'. Rozbierzmy każde z tych położeń z osobna 3 i 
przypatrzmy się skutkom stąd wynikaiącym.

W i o s n a .

26. Ziemia znayduiąe sie w  punkcie G , to iest 
w' znaku W a g i ,  iest na linii, wktórey się ró­
wnik z ckliptyką przecina, a zatem środek ziemi leży 
podówczas na obudwóeh płaszczyznach: liniią ta prze­
cięcia łącpy środki ziemi i słońca ( F ig :  J>7-) więc 
śuietlnik do nicy pionowy (L. a4. k. *est
razem pionowy do Obudwóeh płaszczyzn, 1 prze­
chodzi koniecznie przez oś równika P Q , czyli obro­
tu dzićnnego, a zatem dzieli wszystkie równoleżni­
ki na dwie części zupełnie rówije. T o położenie  
iaśnie*y nam wystawia (Fig: iS .  T. JH.). Sw ietl- 
nik przechodząc przez liniią P Q , oddzielając p o ło ­
wę ziemi światłą od uicmney, tak wszystkie rów.no- 
leiniki przecina; iż część obrócona clo słońca, czy­
li wystawiona na św iatło, iest zupełnie równa 
części odw róconey, czyli pogrążoney w cieniu. Kie- 
dj więc ziemia w tein położeniu kręci się biegiem
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dziennym oko to osi P Q ; # wszyscy iey mieszkańcy 
tyle bawić będą nad sw ietlnikiem , ile [>od świet hu­
kiem : to iest, na caiey zienii, gdzie iest położenie 
sfery ukośne, Iul> proste, dzień słoneczny będzie 
łów ny nocy, Itak  naprzyklad mieszkańcy Krakowa  
w punkcie Z, opiszą w  obrocie ziemi przez połow ę  
dnia luk A  Z, a przez połow ę nocy łuk  A K , z któ­
rych. pierwszy iest równy drugiemu.

Bieguny świata P Q ,  leżą na samym świetlniku, 
to iest, na granicy światła i ciem ności; w ięc mie­
szkańcy tych punktów w  sferze równolbgłey zoba­
czą słońce na samym poziomie: to iest, bodzie s łoń ­
ce wschodziło dla mieszkańców bieguna północne­
go P , i dzień się dla «ich zaczyna: a zachodzi dla 
południow ego Q /

Słońce znayduiąc się w  tem położeniu na pła­
szczyźnie równika R S , przechodzi przez wierzcho­
łek iego mieszkańców; w ięc promienie słoneczne 
prostopadłe na mieszkańców sfery prostey padaiące, 
wywieraią naywiększą siłę do wzbudzenia ciepła 
pod równikiem , i robią porę roku nayciepleyszą. 
Toż słońce znayduiące się w  śrzednicm położeniu  
dla mieszkańców sfery ukośney południow cy i 
północney, robi ciepło umiarkowane; to iest, pół­
kula południowa po skończeniu lata stygnie, a 
półkula północna po skońezoney zimie się ogrze­
wa; w ięc mieszkańcy pierwszey, przechodząc, od  
Upałów do' zimna, maią początek iesieni; mieszkań­
cy driigióy przechodzą z zimna do ciepła, maią po- 
Vzatek wiosny.

L a t o .

27, W e  trzy miesiące ziemia z punktu G , (F ig i 
#7.) przechodzi da punktu K ,  czyli do znaku 
Koziorożca, o ile iest w znakach południowych zni­
żona pud płaszczyznę równika; o tyle widzi słońce
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nad tę;' płaszczyznę podniesiono w znalach półno­
cn ych } a zatem naywięcey zohżuue do wierzchołka 
mieszkańców półkuli [vdn>cnc!y, a oddalone od  
mieszkańców' półkuli południowcy. Zobaczmy do- 
kładuicyszc wyobrażeuie tego położenia na Figurze  
jg). Płaszczyzna świetłuika M n , pada w tem pi>- 
łożen iu , tak daleko od biegunów świata, iak iest, 
daleko od nich oś ekliplyki O d l e g ł a ,  to iest, a5J, 
S8'; (L. '2 1. k. y 8 ),; całe więc koto biegunowe 
północne M N ; ^.nayduie się na stronie sw iatłey, a 
całe południowe nut, na stronie ciemney; wrięc. gdy 
ziemia kręci się w  biegu dziennym około osi P Q ,  
żaden ióy punkt mię Izy kołem  'biegano wetu M , i 
samym biegunem północnym  P zaWarty | za stronę 
ciemną nie zachodzi; a przeciwnie żaden punkt zie­
mi między kołem  biegunowem m , 1 biegunem po­
łudniowym  Q , na stronę światłą nie wschodzi , 
w ięc mieszkańcy pierwszych punktów ziemi nie bę­
d ą 'm ie li  nocy; mieszkańcy zas drugich punktów 
me będą mieli dnia; w pierwszym przypadku zuay- 
duią się c i, których szerokość ieograi1c7.ua półno­
cna iest (>(5* 5 a', i większa; których zaś szerokość 
południow a iest GG3, 5 a', i większa, ci, znayduią się 
w  przypadku drugim. W szystkie równoleżniki pół­
nocne, ijik naprzykład Z A  k ,  są od świetluika tak 
przecięte, iż większa ich część Z X  leży na stronie 
światłey; mnieysza zas część A  lv leży na stronie cie­
mney: i ta nierówność części każdego równoleżni­
ka iasney i ciemney tym iest większa, jm mieysce 
na ziemi iest bliższe bieguna północnego P, to iest, 
1111 ma większą szerokosć icograliczuą północną; 
w ięc w kręceniu się ziemi około P Q , mieszkańcy 
półkuli północney będą mieli długie dn i, a kró­
tkie nocy; i Jni belą  tym dłuższo, a nocy tym 
kr tsze, nu mi^ysc.: zi(‘ini iesL barziey na północ 
połon inę. Przeciwnie równoleżniki na półkuli pO' 
łu lu ijw e y  juk 'ip, z a k , są laivże nierównie u»d



świetlnika przecięte, ale w Un sj.osóh, że cźęsć 
Diuicysza z a ,  leży na stronic sw iatłey, cześć zas 
'większa a k , na stronic cjomuey, i ta nierówność 
tom iest. w iększa, im micyscc ziemi łeży hliżey bie­
guna południow ego, czyli im ma większą szerokose 
południow ą; w ięc mieszkańcy półkuli południow ej 
będą mieli krótkie dni, a długie nocy; i te dni 
tym będą krótsze, a nocy tym dłuższej im mieysca 
leży bliżey bieguna południowego Q.

Równik R S  będąc kołem  w ielk iem , iest w  tern 
położen iu  ziemi od świetlnika M n ,  na dwie części 
równe przecięty (§. at). ,TX. W stęp), w ięc mieszkań­
cy sfery prostęy, to iest  ̂ od równikiem, będą 
m ieli dzień rów'UV. nocy: a zatem nierówność dnia 
i nocy nie j  ada trik o na mieszkańców sfery ukos­
im y, to iest, maiących szerokose iakiegokolwick  
nazwiska. ,

W  tem ieszcze położeniu ziemi słońce leży na 
samym zwrotniku R a k a ,  i zdaie się w obrocie 
dziennym ziemi około  P Q ,. tenże zwrotnik opisy­
wać: w ięc mieszkańcy tak daleko ku biegunowi 
północnem u położen i, iak iest zwrotnik R a k a ,  to 
iest maiący szerokość północną 25J, 28', maią pod- 
tenczas słońce przez sam i<’h wierzchołek przecho- 
dzącc, i są ogrzani iego promieniami prostopadło 
na nieb padaiącemi, a zatem naymocnicy. W ienty, 
ż e  słońce za zwrotnik Haka  daley ku północy mu 
przechodzi (L. 20. k. w ięc mieszkańcy ziemi
daley ku północy leżący iak zwrotnik, ma! ‘ pod­
ówczas słońce naybliżcy swych w ierzchołków , a 
zatem porę roku nayciepleyszą (L. 21. k. io 5). Idąc 
coraz daley ku północy, stopień ciepła lubo się 
zinuicysza przez coraz barzicy ukośne promieni 
słonecznych padanie, ale się znowu powiększa przez 
córa* dłuższe słońca nad poziomem bawienie, czy­
li przez dzień coraz dłuższy: co nam tłumaczy 
przyczynę wielkich, choć kiólko trwaiacych upało\r
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\t krai.ich północnych. Przeciwnie mieszkańcy pół­
kuli południowej' w tom położeniu ziemi, maią 
słonce od swych wierzchołków naydaley odsunione, 
a z’atem promienie światła Jtarzo nkoswo padaiące 
i krótko nad ich poziomem b aA \ i ą c e ,  czynią porę 
roku nayzimnieyszą: słowem, iestto początek lata 
d l a  mieszkańców półkuli północney, początek za!ś 
zimy dla .i^szkanców polknli południowey.

llaiwo'*Rin teraz poiąć skutki z położcuia zie­
mi wy padaiące, kiedy ta idąc od G do K , (Fig: 
ny.) przez trzy miesiące , • zuaydtiie się w  ciągu te­
go czasu na .którymkolwiek punkcie swoiey drogi 
mięilzy G i K ,  to iest między początkiem wiosny 
i początkiem lata. Przez cały ten czas biegun pół­
nocny l*, coraz barziey oddalaTnc się od świetlni- 
k a , wychodzi powoli na stronę światłą, kiedy 
W tym samym czasie biegun południowy kryie się 
coraz głęlńey w stronie eiemney. Kiedy słonce 
przez lo staie się gwiazdą coraz barziey północną, 
wierzchołki mieszkańców północnych coraz barziey 
zbliżaią się ku słońcu; wierzchołki zas mieszkań­
ców południowych coraz barziey oddalaią się od 
niego; więc dzień na półkuli północney rośnie, a 
na półkuji południowcy maicie, stopień ciepła po­
większa się coraz barziey na pierwszey, a zmuicy- 
sza się na drugicy; skąd wypada pora roku coraz 
cieplejsza dla mieszkańców j ółuocnych, a coraz 
zimnieysza dla południowych, póki w mieyscu K ,  
(tai " gura /7) biegun świata P. naydaley nie w y­
stąpi na stronę światłą, i nie nachyli się naybar- 
ziey ku słońcu, sprawuiąc dzień naydłuższy i po­
rę nayciepleyszą dla półkuli północney. W  tymże 
samym czasie biegun południowy naybarziey się po­
grąża w cieniu, i przez to odciąga naydaley wierz­
chołki mieszkańców południowych od słońca, spro­
wadzając dla nich dzień liaykrótszy, i porę roku 

\iayzimuie\szsą. Łatwo ieszcze z te^o widzieć, ic



tineszkiancy sfory rownolegtey pod biegunem półno­
cnym zacząwszy dzień w  punkcie G, przyszli do po- 
łotoy tego/ dnia w punkcie K : mieszkańcy zaś pod 
biegunem południowym Q ,  zacząwszy noc av pun­
kcie G ,  przychodzą do potowy nocy w  punkcie K-

/  e s i  e /1

28. Ziemia idąc wciąż około słońca w przecią­
gu drugicli-trzec.il miesięcy od K ,  przychodzi do 
A ,  to iest do znaku 'Y' Barana, i znayduie się zno­
wu na samem przecięciu równika od ekliptyki, a 
zalórn ua obtidwóch tych płaszczyznach (Figura 17
i 18 ); więc iey ppłoietńe zupełnie iest takie samo, 
iak w punkcie G : i iak nam ie wystawia (Figu­
ra 18) a zatem (e same skutki w  tem położeniu, 
iakieśmy wyłożyli tłumacząc początek wiosny (L.
26. k. io()), to iest, dni na cał^y ziemi wr jjoło­
zeniu sfery ukoi nem i prostem są równe nocom: 
mieszkańcy północni przechodzą od j>ory roku cie- 
płey do zimney: mieszkańcy zaś południowi od po­
ły zimnćy do ciepiey: lo iest, u pierwszych iest 
początek iesieni, u drugich początek wiosny. Mie­
szkańcy pod równikiem maią znowu powtórnie 
słońce nad samym ich wierzchołkiem, i drugi raz 
nayciepleyszą porę roku. Mieszkańcy biegunów 
świata P i Q , maią słońce na samym poziomie, któ­
re wschodzi dla Q ,  a zachodzi dla P: lo iest, dzień 
dla mieszkańców bieguna północnego, który się za­
czął w punkcie G , od początku naszey wiosny, 
kończy się dopieVo w punkcie A ,  na początku ie­
sieni, trwaiąc ciągle przez sześć miesięcy :4 przeci­
wnie noc zaczęła w punkcie G , dla mieszkańców 
bieguna południowego kończy jię dla nich w' pun­
kcie A ,  trwaiąc także przez sześć miesięcy.

Gdy ziemia biegła od K do A ,  przez wszystkie 
punku iuku l v A j  biegun północny P ,  zbliżał »ię
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coraz barziey do swiełluika ku stronie ciefnney, i 
oddalał coraz barziey v. icrzchoHu mieszkańców 
północnych od słońca; przeciwnie biegun poludnio- 
wy Q , także się zbliżał do swietłuikaj ale ku stro­
nic światłcy, i zbliżał coraz barziey wierzchołki 
mieszkańców południowych ku słoiicu: które sia- 
l ą c  się przez (o gwiazdą coraz mniey północną, dni 
się zmuicyszaią dla micszkaiiców półkuli połnocuey* 
a rosną dla południowcy ; oprócz tego stopień cie­
pła z mnieysza się dla pierwszych, a powiększa* dla 
ostatnich, póki obadwa bieguny stopniami zbliża­
jąc się do swiethiika, nie stanęły na saincy iegO 
płaszczyznie w  punkcie A ,  i nie sprawiły skutków1 
dopiero opisanych.

2j i m a.

2Q. Ziemia od A  we trzy miesiące przychodzi 
do I), początku Zo Raka: tu znaychuąc się w nay- 
Wyźszym znaku północnym, widzi słońce W uay- 
niższym znaku południowym, (Figura /7), to iest 
tak nizko pogrążone pod równikiem, iak iest w y­
soko sarna wyniesiona nad równik : liozważmy to 
położenie na Figurze 20. Tablica III. biegiiu pół­
nocny 1\ i całe koło biegunowe M i\. znayduie się 
w cieniu; przeciwnie biegun połtidniowy Q .  i ca­
łe koło biegunowe m n wystawione są na światła 
słońca, więc w Obrocie ziemi dziennym około osi 
1*Q , żaden punk: ziemi między kołem hioguno* 
Wem M , i biegunem północnym położony, to iest 
maiący szerokos’0 północną 66 , 3 2' i większą, na 
stronę światłą nie wyydzie, 1 mieszkańcy tych pim* 
któw nie będą mich dnia: przeciwnie w lymże o- 
brocie dziennym ziemi wszystkie iey punkta między 
kołem biegunów,em m, 1 biegunem południowyn'1 
Q łcżące, teł iest maiącc szerokość południową 
*2' i większą, ua stronę cieniuj zachodzie nie hę-
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dą, a zatem ich mieszkańcy niebędą mieli nocy. 
Wszystkie równoleżniki północue iak. Z  A K ,  lak 
są przecięte od swietlnika JN m, iż ezęsć ich nniioy- 
sza, iak Z A ,  na stronie swiatłey; częsc zas większa 
A  K ,  leży na stronie ciemney; więc wszyscy mie­
szkańcy północni hędą mieli krótkie dni a dłubie 
nocy : i dni tym hędą krótsze, a nocy tym dłuższe, 
im szerokosć mieysca północna hędzic hlizsza 66°, 
52'. Przeciwnie na półkuli południowcy świetluik 
tak wszystkie równoleżniki naprzykład z a k  przeci­
na , iż większa ich część, np. z a , leży na stronie 
swiatłey, ni nicy sza zas a k  na stronie ciemney j więc 
mieszkańcy na półkuli południowey, hędą mieli 
długie dm, a krótkie nocy; i dni tym hędą dłuższe, 
a u«>cy tym krótsze, im szerokość ieogvaluzua po­
łudniowa mieysca będzie bliższa 66°. 3 2'.

llovvnik R S , iest i tu od swietlnika N //1, na 
dwie części równe przecięty, więc mieszkańcy pod 
równikiem i w tem ieszcze położeniu ziemi, iak 
W innych wszystkich, maią zawsze dzień yó\vn\ nocy.

T u  słońce leży na samym zwrotniku £ Kaziu-  
roica1 i zdaie się podlenczas w obrocie ziemi len 
zwrotnik opisywać, więc mieszkańcy tego miejsca 
ziemi, to iest ci, którzy maią szerokosć południo­
wą 25°. 28'. maią słońce w  samych swych wierz­
chołkach, a zatem na\barzie'y dogrzewaiąęe; inie-* 
szkańcy ziemi za tym zwrotnikiem leżący, to iest, 
luaiący szerokosć południową większą, niż 25\ 
28', widzą słońce naybarziey do swych wierzchoł­
ków zbliżone, kiedy mieszkaliby półkuli półno- 
cney wid/.ą ie nayhardziey oddalone; więc ci osta­
tni maią porę roku nayznnnieyszą, i dla barzo u- 
kośnego promieni słonecznych padania, 1 dla dni 
krótkich: przeciwnie mieszkańcy półkuli południo­
wcy, maią porę roku najcieplejszą, bu tam i pa­
danie promieni słońca iest na\ mnicy ukośne, i ba­
wienie słońca nad poziomem najdłuższe. Słowem, 

Jeograjiia. *



ieslto początek zirtiy dla mieszkańców ziemi pół­
nocnych, początek zaś l a l a  dla południowych; i po­
łożenie ziemi w  punkcie D , dla półkuli południo­
wcy iest laki»' samo, iakie było w punkcie K  (Fig! 
jy )  dla półuoćney.

W  punktach drogi ziemskiey srodkuiąeych mię­
dzy A ,  D ,  łatwo iesi stąd położenie ziemi i iego 
•kulki zrozumieć. Gdy ziemia luk A  D swoiey 
drogi opi.-uift, biegun północny P , zachodzi coraz 
bardziey w  eięń iw swietlnika, i odciąga od słoń­
ca w ie r / ^ d k i  mieszkańców północnych, kiedy 
■w tvui samym czasie biegun południowy Q , Avy- 

chor'/.! coraz daley na stronę światłą, i zbliża wierz­
chołki mi. szkańców południowych do słońca; to 
iest, półkula północna odwraca się coraz bardziey 
od słońca, półkula za*; południowa kiernie się ku 
niemu: pi‘zcz co dni i stopnie ciepła zmnieyszaią 
się na prerwszey, a rosną coraz barzicy na drugmy 
półkuli; póki w punkcie D, biegun północny, uie 
będzie w  naywiększetn oddalen.u od świei Inika 
W stronie cieruney, biegun zaś południowy Q , 
W  stronie świat łćv; i dzień nic sianie się uayk r ó ­

tszy na półkuli północtiey, a naydłnższy na połu- 
dmoweV; zaczem zaraz idzie < nayukosnioyszc, a za-, 
te'm naysłabsze, działanie promieni światła, i pora 
roku nayzimnleysza na pierwszoy, uaydziełuicysze 
zaś, azatem  bora roku nayciepleysza na dtugiey 
półkuli ziemskiey.

Z  tego ieszcze położenia oczywiście wypada, ic  
mieszkańcy pod s a m y m  biegunem północnym za­
cząwszy noc w punkcie A ,  na początku naszóy ic- 
sieni, są w nnygrubszych ciemnościach i w połowie 
riocy w  punkcie 1): mieszkańcy zaś bieguna połu­
dniowego zacząwszy W tymże samym czasie dzień, 
doszli do iego połowy W tymże punkcie L).

i  R O Z D Z I A Ł  TI.
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Bieg ziemi od pociotku zimy az do wiosny.
•

5o. Nakoniee ziemia od D , w’ przeciągu także 
trzeci) miesięcy, idzie od G. kończąc cafe okrąże­
nie słońca i bieg sw<-y roczny, W opisaniu Inku 

!) biegun ( (iinocny P, zwraca się do świetlni- 
ka i zbliża kii stronie swiatłes . naginaiąc ts it'; z- 
chołki mieszkańców północnych ku słońcu; biegun 
Zas południowa zwra« a się i zbliża do sw’ietlnika 
ku stronie ciernney, odciągaiąc wierzchołki miesz­
kańców południowych od słońca, które naybarziey 
Oddalone od równika vv punkcie D ,  zbliża się te­
raz ku niemu, staiąc się gwiazdą coraz muieY po­
łudniową; przez co dni rosną na północy, zmniey- 
szaią się na południu, póki w  punkcie G nie zró- 
■wnaią sie z nocami. Ul ziemia na punkcie przecię­
cia równika od ekliptyki stanąwszy, i cały bieg oko­
ło słońca skończywszy, znowu z początkiem roku 
■Wszystkie skutki odnawia, któreśmy wyłożyli pod 
(L. só. k. 106). W tym ieszcze punkcie G mie­
szkańcy bieguna północnego kończą noc, która 
przez całą naszę iesicń i zimę trwała: mieszkańcy 
Zaś bieguna południowego kończą dzień także szesć 
miesięcy trwaiący.

Kiedyśmy dla łatwieyszego «oięcia rzeczy w tłu­
maczeniu pór roku i różnych odległości słońca od 
wierzchołka, mówili, żc bieguny świata kieruią się 
ku słońcu , a(bo odwracnią od niego; nie powiuno 
się rozumieć, iakoby oś ziemi P Q ,  swoię do ekli­
ptyki pochyłość odmieniała; ale żc nie przestaiąc 
nigdy bydź samey sobie równoległą, a idąc po 
płaszczyznie do równika pochyłóy, takie bierze 
Względem słońca położenia, iż świetluik oddztelaiąc 
strony ośw ieconą od eiemney, albo przechodzi przez 
sarnę oś obrotu dziennego, albo mimo niey, prze- 
cinaiąc ią ukośno: prócz tego, że taż ziemia raz 
przechodzi przez sarnę płaszczyznę równika, drugi



raz spada pod, i zno wu podnosi się nad nię, wierz- 
cliołki mietfckańców ziemskich zbljżaią się, alho od- 
dalaią. od słońca; przez <o słońce choć w mieyscu 
niewzruszone, odnoszone atoli do hniy wierzchoł- 
kow ych, różnie padaiących na różnych mieyscach 
drogi ziemskiey, lak się wydaie, iak gdyby biegiem 
sw\ m własnym odmieniało swoię od. równika od­
ległość.

Cała r\ ięc przyczyna walnych pę/yodyeznych od" 
miau światła i powietrza, tale tłumaczenie w p ły­
w u słońca rożnie na różne punkta ziemi i w  ró­
żnych porach roku działaiącego, zawiera się, w Iey 
prostey ale głębokiey Juwadze: ze w biegu rocznym 
ziemi około słońca, oś ióy obrotu dziennego iest sa- 
mey sobie równoległa, dochowuiąc ledwo nie iedney 
słałćy do Ekliptyki pochyłości. Tę myśl sam ieden
i naypierwszy odkr\ ł  i wyłuszczył Kopernik, kichą 
postrzeżenia Astronomiczne i fenomena natury u- 
t \ • k rtlziły, i ]>ez klorey wszystkie napomknienia 
starożytnych Filozofów o biegu ziemi, na nic się 
nie zdały.

Mieszkańcy między zwrotnikami maią dwa razy 
na rok słońce w swoich wierzchołkach.

5 i. Kiedy aien.\t od I) przechodzi do K, ( f i ­
gura 17), to iest od początku u nas zimy do po­
czątku lala, z mieysca naywyzćy nad r.ówuik w y  
niesionego, spuszcza się wciąż przez sześć miesięcy 
do punktu naymższego pod równik: wtenczas w i* 
dok słońca z ziemi iest przeciwny, bo to zdaie sic 
od mieysca nayuiższego pod równikiem, to iest rtd 
zwrotnika Aoziorozca ciągle dźwigać i podnosić 
w g ó r ę  aż do zwrotnika Raka. I znowu gdy zie­
mia (Jig: jy)  od K idzie do L), to iesl u nas od 
początku lala do początku zimy, z mieysca nayniz- 
szego pod równikiem podnosi się ciągle aż do uav-
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wyższego nad równik; słońce wtenczas W'vdai<» nam 
sir o 1 położenia uaywyższego ciągle zuiiać i opa­
dać pod równik: i dlatego Astronomowie stoso­
wnie do lak pozornego słońca podnoszenia się i 
spadania, podzielili znaki zwierzyńcowe nazywaiąe 
zimowe i wiosenne znakami podnoszenia (signa a- 
scendentia: signes ascenddns), letnie zas i iesienne 
znakami spadania (signa descendentia: signes des- 
cendans). Słońce w l\rb odmianach swego poło­
żenia względem równika podnosząc się wciąż od 
Zwrotnika Koziorozca, do zwrotnika Raka , przez 
te same równoleżniki koniecznie przechodzi, przez 
które znowu przechodzić musi spadaiąc ciągle od 
zwrotnika Raka,  do .zwrotnika Koziorozca, więc 
każdy równoleżnik, samego nawet równika nie wyy- 
muiąc, między zwrotnikami zawarty, musi m;ee 
dvva razy do roku słońce nad swoim wierzchoł­
kiem, raz kiedy się słońce wciąż podnosi, drugi 
raz kiedy spada. Ten powtórzony przechód trafia 
się koniecznie ledwo nie w  równey od zwrotnika,

i  czyli od przesilenia dnia z nocą odległości: to iest 
ieżeli naprzykład słońce u iakich mieszkańców zie­
mi między zwrotnikami położonych, przechodziło 
przez wierzchołek na 5o dni przed przesileniem 
dnia z nocą; drugi raz znowu przez ten wierzcho­
łek przechodzić będzie blizko we 3o dni po temże 
samem przesileniu dnia z nocą: co oczywiście z wy- 
żey wyłożonych w iadomości wypada. Z  teyto przy­
czyny dawni Jcografowie twierdzili, że mieszkańcy 
ziemi między zwrotinkanu położeni, maią dwa ra­
zy w roku lato, a stąd wnieśli dwa razy przypa­
dające inne pory roku. Lecz te mnicnłgne pory 
roku, osobliwie przy zwrotnikach, barzo blizko po 
sohie naslępnią: oprócz tego, dosyć wielkie słońca 
zawsze zbliżenie do Avierzcliolka tych kraiów , nie 
wielką czyni w odmianach powietrza, co do ciepła



różnicę, utrzy muiąc bez przerwy odnawiające si  ̂
życie roślin.

Długość roku, cofanie się punktów równonocnych,

02. Przeciąg czasu, którego potrzebnie ziemia, 
aby ruszywszy z iakiegokohviek punktu swoiey dro­
gi, wróciła do lego samego puuklii, nazywa się 

, Rokiem. Obrawszy iakąkolwiek gwiazdę sKrłą z gro­
mad zwierzyńcowych, na drodze ziemskiey leżącą, 
powrót ziemi do te'y gwiazdy po okrążeniu zupeł­
nemu słońca nazywa się Rokiem gwiazdowym (An­
nus sidereus: Jfrinee ■-idtrąle), zawicraiąe.yiu <">ó5 
dni, (3 godzin, 9 miuut, u ,5 sekund. Gdyby 
punkta rówoonocne, a zatem i punkta zwrotników 
zawsze od pierwszych na 90 stopni odległe, gdy­
by mówię te punkla były na niebie niewzruszone; 
powrót ziemi do tey samey gwiazdy, byłby razem 
powrotem do odnowienia tych samych pór roku; 
ale że Astronomowie przeszło od dwóch tysięcy 
lat postrzegli, źe te punkta odmieniaią swoie miey- 
sce na pieliie, lo jest, maią bieg od wschodu na 
zachód; a zatem av kierunku przeciwnym biegowi 
rocznemu ziemi; ślizga i ą się więc przez znaki [iO-

J>rzedzaiąee, 1 cofają wstecz po ęk lip tyce o łuk ko- 
a przeszło 5o Sckimd. Kiedy ziemia na Figurze 17 

idzie naprzykład od I) do G, punkt równouocny G, 
idzie od G ku D, w kierunku przeciwnym, i w cią­
gu roku G cofnie się do punktu X, punkt, zaś dru­
gi równouocny A ,  cofnie się do y ;  tak dalece, żc 
za rok liiiiia prosta, w klórcy się ekliptyka przeci­
na z równikiem, iuż nie będzie G A ,  ąle x y \  a za­
tem i punkla l), K ,  zwrotników, czyli przesilenia 
dnia z nocą, muszą się o tyleż cofnąć, żeby były
o 90" stopni odległe od równonocnych. Z  czego 
oczywiście wypada, że ziemia idąc od D do G , i 
kończąc roczne swoie okrążenie słońca, zacznie
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odnawiać pory roku w punkcie x ,  to iest wprzód, 
nim dojdzie do punktu G , czyli nim wróci do 
pcwney iakiey gwiazdy, od klórey ruszyła: dlate­
go bieg ten cofaiący się punktów ekii;;i\ki, gdzie 
się pory roku odnawiaią, nazwano Poprzedzaniem 
punktów równonocnych (Praecessio aequinoctiorum : 
Processiori des Equinoxes); ho te idąc naprzeciw zie­
m i , dokazuią; iż odnoAvienie pór roku i >przed/a 
zawsze zupełne dokończenie biegu peryou;iznego 
ziemi około słońca o tyle, ile czasu potrzebnie 
ziemia do opisania luku i G ,  to iest 5o przeszło 
sekund. Skąd znowu wypada, że rok, czyli pe- 
ryod biegu ziemi około słońca iesl dwoiaki, to 

t iest zupełnego ^krążenia słońca, klórysmy wyźey 
nazwali rokiem gwiazdowym, i rok odnawiaiący 
pory swoie, który nazy waią Rokiem zwrotnikowym 
(Annus tropicus: Annee tropique), odnosząc go do 
punktów I) i K  stanowisk słońca, czyli przesileń 
nia dnia z nocą; co na iedno w ychodzi, iak gdy­
byśmy go odnosili do punktów ró\vnocnych A, G : 
ho za hiegiem tych, idzie koniecznie bieg tamtych. 
Rok zwrotnikowy zamyka 565 dni, 5 godzin, 48' 
minut, 48" sekund: a zatem iest krótszy od ro­
ku gwiazdowego <> 20 minut, »5 sekund, bo tyle 
czasu potrzebnie ziemia do opisania luku 5o" se­
kund, o który się corocznie puukla równonocne 
cofaią.

Ruszenie ze swych mieysc znaków zwierzyńcowych.

55. Tym  sposobem cofaiąc się punkta równo­
nocne obiegaią całą ekliptykę w przeciągli 20920 
lat, i ją c  od znaku Barana do Ryb, od Ryb do 
W o d n ika , i t. d. wstecz: i d/.is iuż le puukla na 
niebie znayduią się nie w gromadzie Barana i W a ­
gi : ale w gromadzie Ryb i Panny: 1 dlatego kie­
dy się mówi naprzykład puukt pierwszy Barana
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iest początkiem wiosny, lęzyk ten, choć powsze­
chnie przyięty, nie zga łza się z niebem : bo pier­
wszy punkt gromady Barana, iest blizko o 5o° 
stopni dalóy ku wschodowi, niż punkt wiosny: 
wszelako w tym sposolue mówienia rozumieią się 
Astronomowie. I dla teyto przyczyny ostrzegliśmy 
(pod Ij. 19. k. g 5), że dziś należy rozróżuić ■znaki 
Zwierzyńcowe od groniad zwierzyńcowych; bo te 
znaki inż nie odpowiadaią na niobie tym gromadom 
gwiazd, od których w nayodlegleyszey starożytno­
ści wzięty swoie nazwiska.

Cofanie się punktów równonocnych, było nie­
zrozumianą taiemnicą aż do czasów rodaka naszego 
Mikołaia K  >pernika, to iest do początku X V I. wie­
ku. Ten wielki człowiek, któremu całą nauko 
W inniśmy o biegu ziemi dziennym i rocznym, na­
liczył ieszcze Astronomów trzeciego biegu ziemi, 
którego skutkiem iest cofanie się punktów równo- 
liocnych: 10 iest, że os biegu dziennego ziemi, czy­
li oś świata nie iest liuiią zupełnie nieruchomą, ale 
że biegiem niezmiernie leniwym kręci się się około 
osi ekliptyki, przez co biegun świata krąży około 
bieguna ekliptyki ód wschodu na zachód, w prze­
ciągu blizko dwudziestu sześciu tysięcy lat; ooro- 
czuie więc posuwa się o łuk przeszło 5o sekund. 
A że  za biegiem osi idzie koniecznie bieg płaszczy­
zny, więc punkta równika przecinaiącCekliptykę o 
tyleż ku zachodowi posunąć się corocznie muszą;
o ile w  tymże samym kierunku biegun swiala [(osu­
nął się około bieguna ekliptyki. Kopernik wytknął 
ieszcze małe w  tym biegu nierówności, i okazał 
źródło odmiany peryodyczney w pochyłości ekJipty- 
ki do równika. Te wielkie mysh wszystkie potem 
naydelikatniejsze obserwacye stwierdziły, co odsy­
łamy do Astronomii.
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Nierówna długość pór roku: i odmiana odległości 
ziemi od słońca.

34. Pory roku, które nam wymierza ziemia bie­
gi "u swoim ok .to słońca, nie są równey długości. 
Wiosna nasza i lato razem wzięte przeszło o siedm 
dni dłnżey Inyaią, niż iesień i zima: więc ziemia 
s k  1 ■ ii dni dłnżey bawi idąc od znakti Wagi, do zna­
ku Barana, niż bieżąc o 1 znaku Barana do znaku 
Wagi. Oprócz tego odl głosć ziemi od słońca, 
nie insi w kazdey norze roku ta sama; bo uważa­
jąc z ziemi słońce, i mierząc iego tarczę, ta raz 
pokaźnie się większą, kiedy ziemia iest bliższa; 
drugi raz mnieysV.a, kiedy ziemia iest od słońca 
odleglcysza: rzeczy bowiem malujących się w  oku 
Haszem w ielkość iest w stosunku spacznym ich od 
lias odległości, to iest bliżey widziane, wydaią się 
wieksze; daley widziane, mnieysze. Jakoż ziemia 
na końcu Grudnia iest naybliżey słońca, na końcu 
Czerwca naydaley; na końcu zas Marca i W rze­
śnia iest. w  odległości średnicy, wynoszącey dwa­
dzieścia iedeu milionów mil Niemieckich. Różn?- 
ca między naywiększą na końcu Czerwca, i nay- 
innieyszą odległością ziemi od słońca na końcu 
Grudnia, wynosi hlizko 6544oo mil Niemieckich. 
To wszystko dowodzi, że ziemia biegiem swym 
rocznym około słońca, nie koło opisuie, ale elli- 
psę zbliżoną do llgury koła, w  którey ognisku iest 
słońce ($. 17. Wstęp): bo ieżeli na Figurze ótey) 
przez ognisko F ,  pomyślimy sobie liniią prostą ró­
wnoległą do D E , la nam przetnie ellipsę na dwie 
części nierówne: łuki opisane przez wiosnę i lato, 
będą większe, niż Inki opisane przez iesień i zimę; 
co nam tłumaczy nierówną długość pór roku, i 
razem odinieniącą się odległość ziemi od słońca.



Bieg dzimny i bieg roczny ziemi, razem uważane, 
iako miara czasu w towarzystwie.

. ^
55. Nierówna odległość zieoii od słońca cią­

gnie /.a sobą nie równą cliyzość biegu (§. 22. 
Wstęp): ziemia okrązaiąc zupełnie słońce, iey od­
ległości kątowe (§. 17. Wstęp) \v całym ciągu roku 
zebrane wyudszą -">60. stopni, to iest cały obwód 
koła, który rozdzieliwszy przez liczbę wyraźaiącą 
długość roku, wypada łuk 5g minut, 8 sekund, 
któryby eotlzień opisała ziemia, gdyby bieg iey ro­
czny był iednostayny. Bieg takowy ziemi nazywa 
się średni (motus medius: mouvcment moyen), do 
którego sLosuiąc bieg prawdziwy, to iest wartość 
łuku eodzień przez ziemię rzetelnie opisanego, |>0- 
znaiemy większą, lub mnieyszą biegu i(:y cbyzosc. 
Złączmy teraz w uwadze naszey bieg dzienny zie­
mi z biegiem iey rocznym, i rozbierzmy iego w  to­
warzystwie użycie. Pod (L. 10 k. 79) okazaliśmy; 
że obrócenie się zupełne ziemi około, swoiey osi 
wymierza nam trwałością swoią dzień gwiazdowy; 
bo południk mieysca przeszędiszy przez jakąkolwiek 
gwiazdę stałą, po skończonym całym obrocie, zno­
wu się wróci do tey samey gwiazdy. Gdyby ta 
gwiazda ruszyła się z swego mieysca na niebie 
w  tę sarnę 'stronę, iak ziemia, południk okrąży­
wszy całe niebo ze swoimi mieszkańcami,, przy­
szedłby na to samo mieysce, aleby tam na tę gwia­
zdę nie tralił: trzebaby mu ieszcze oprócz całego 
obrotu, o tyle się daley posunąć, o ile odeszła 
gwiazda przez czas całego ziemi obrotu. Ten sam 
skutek ieszi-zeby nastąpił, gdyby gwiazda stała 
w mieyscu, a ziemia biegiem postępującym prze­
szła z jednego punktu nieba na drugi. Żeby ato­
li ten skutek dał nam się uczuć, potrzeba konie­
cznie, aby gwiazda ta nie była od ziemi nieskoń­
czenie odległą, to iest, ze by droga ziemi nic była
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niczem w porównaniu tey odległości; )>o w takiru 
przypadku limie ze dwóch mieysc ziemi do tey 
{JWiazdy prowadzone nie robiąc żadnego kąia, by­
ty by równoległe, i to samo położenie gwiazdy 
Wymierzaiące, a zatem we dwi» h przechódacli po­
łudnika przez gwiazdę, żadne'v nie byłoby różnicy. 
Na Figurze a j .  niech S ,  wyraża słońce, E gwia- 
zdę, iaką stałą nieskończenie odległą A B część 
drogi roczney ziemi około si nica. G ly  ziemia 
W przeciągu a*łrech godzin z punktu C ,  przejdzie 
na punkt 0 ,  liniie C E ,  D E ,  do gwiazdy li,  pro­
wadzone dla iey nieskończonej odległości żadnego 
kąta nie zrobią, i będą miedzy sohą równoległe; 
więc południk 'miejsca wracaiąc do Iey gwiazdy, 
da nam prawdziwą trwałość obrotu dziennego 
ziemi. Czas *>vm obrotem wymierzany, nazywa się 
czasem gwiazdowym lenip s siicreum tenis sidi- 
ralj; ale w życiu towarzyskie u wjimerzainy czas 
powrotem słońca do południka mieysc, i ten czas 
lnzywa sio słoneczny tempus solare: temu solaire). 
S I )  ńce ni*' iest gwiazdą od nas nieskończenie od­
ległą; ale owszem odległość iego mierzyć się mo< 
że-; więc czas słoneczuy musi bydź różny od cza­
su gwiazdowego, bo się będzie składał z obrotu 
dziennego, i z hiegn rocznego ziemi: Aże bieg ro­
czny ziemi uważać się tu<rże, alho średni, albo 
prawdziwym czas słoneczny dzieli się na dyyoiaki, 
na słoneczny średni, i na słoń >czny prawdziwy. 
Pierwszy iako ieduostaynie płynący wyrażaią nam 
Zegary pospolicie w towarzystwie używane, drugi 
skazuią nam same kompasy słoneczne.

Wniydzmy \v dokładnieysze tego czasu pozna­
nie. i jr̂ ly ziemia na Figurze 21. znayduie się 
W mieyscu C . wystawmy sohie, że widzi słońce i 
z nie,m gwiazdę iaką stsłą E, ua tey samey linii 
pi ostey C E; więc, kręcąc się około osi w kierun­
ku a o h , słońce S z gwiazdą E , przyydą razem
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na południk mieysca C o S E : po upłynieniu iedne- 
go dnia, ziemia biegiem rocznym z punktu C , 

.  przechodzi do D, widzieć będzie słońce przez li­
niią D S ,  gwiazdę zaś przeż liniią D E  równoległą 
do C E ,  a zatem obadwa te ciała itiż na różnych 
bniiach, które dniem wprzód widziała na tey sa- 
rney linii C E .  W  obrocie dziennym ziemi podług 
kierunku a on punkt południka o, trafi na gwia­
zdę E ,  i pokaże skończony dzień gwiazdowy; ale 
ten południk ieszcze nie trafi na słońce , póki nie 
przyydzie do linii D S ,  to iesi, póki oprócz całe­
go obrotu dziennego ieszcze się nie posunie o łuk 
n o; więc dzień słoneczny o tyle będzie dłuższy 
od dnia gwiazdowego, ile znaczy łuk no  w  czasie. 
Łuk no , iest miarą kąta nI)o,  równego kątowiCSD , 
więc łuk no tyle w sobie zamyka stopni, ile łuk 
C  D, biegiem rocznym od ziemi w przeciągu dnia 
gwiazdowego przebieżouy: a zatem dzień słoneczny 
składa się z całego duia gwiazdowego, to iest ze 56o 
siopui, powiększonego łukicm C I). Jeżeli za łńk 
C D  weźmiemy 5y', 8"; będziemy mieli dzień sło­
neczny średni, o trzy minuty, 56 sekund godzin­
nych dłuższy, niż dzień gwiazdowy; 1)0 łuk koła 

8", zamieniony na czas, daie 5'. 56". godzin­
ne. Jeżeli zas za ( ’ I) wez’iniemy z tablic biegu 
rocznego ziemi łuk prawdziwy od ziemi przchie- 
ion y, będziemy mieli dzień słoneczny prawdziwy, 
który raz będzie dłuższy, drugi raz krótszy, podług 
rożney chyżosci biegu ziemi około słońca. Podzie­
liwszy lak dzień średni, iak dzień prawdziwy, na 
M ry godziu, trwałość czyli długość godziny pra­
wdziwej' codzień będzie insza; kiedy długość go­
dziny średnicy zawsze będzie taż sama. Dzień i 
godziny prawdziwe skazuią nam kompasy; bo tam 
podział godzin wypada z prawdziwego codzień 
słońca położenia względem południka mieysca, ale 
go żaduc zegary wyrazić nie m ogą, boby musiały
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skazywać codzień inną długość godzin; co iest 
przeciwnie iednostayuosci biegu, iako istotney 
własności dobrych zegarów. Wszystkie zegary 
skazuią nam dzień i godziny średnie, a zatem po­
łożenie słońca względem południka mievsea, nie­
prawdziwe, •ile blizkie prawdziwego, bo to iest 
W y r a ż e n i e  biegu nierównego ziemi przez bieg ie- 
dnostayny, rozłożywszy summę wszystkich nieró­
wności, na wszystkie dni roku równie: różnica 
kilku, lub kilkunastu minut, mc porządkowi towa­
rzystwa nie szkodzi; tę zas różnicę {‘.odzień wie­
dzą Astronomowie, i łatwo im iest. zamienić czas 
średni na prawdziwy, i przeciwnie a). Są atoli dni 
W  roku, gdzie1' się te1 dwa galuuki czasu z sobą 
schodzą i zgadzaią; bo ziemia av biegu rocznym 
przechodząc od chyżosei navwiększe’v, do nay- 
mnieyszey, i od naymnieyszey do naywiekszev, 
inusi koniecznie przeyśdz przez chyżosć średnią.

Podział ziemi na pasy.

50. Widzieliśmy, że ekliptyka iest płaszczyzna 
biegu rocznego ziemi, i dlatego nazywać ią może­
my drogą ziemską', ta przeciągniona przez ziemię
i niebo, przecina ohiedwie le kule ukośnie do 
płaszczyzny równika, i skazuie na niebie gwiazdy 
w gromadach zwierzyńcowych, przez i ponad które 
ziemia bieżąc około słońca przechodzi: na kuli zas 
ziemskiey ta płaszczyzna ekliptyki cechuie nam ró­
wnoleżniki, które w biegu rocznym ziemi maią słon­
ce vV samych swy ch  wierzchołkach. T c rów noleżni­
ki (L. 5 i .  k. i iG.) wiemy, że są między zwrotnika

u) Czylay .Roczniki Towarzystwa Warszawskiego 
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nn zawarte, i składała pas powierzchni ziemsl. ief 
4G , 56', szeroki, przez którego Środek przechodzi 
równik. Pas ten przez wzgląd na sity dogrzewa- 
•ini ą słońca, nazywaią Pasem gorącym (Zoua torri­
da ; Zona torride . Kraie i mieszkańcy W 'V1"  [••‘•sic 
zamknięci, maią eorok dwa rnzv si nice w sw> ich 
W lerzchołkach (L. 01. k. i i 6), wyiąwszy tych, któ­
rzy lezą na samych zwrotnikach, i gilzie stonce 
raz tylko przez zthith przechodzi. Dawniey miano 
te kraie za beżludne dla zbytnich upałów stoma. 
Takie atoli mniemanie pochodziło z niew iadomośc.i 
wiciu przyczyn fizycznych, wpływających w stan 
ciepła, i stanowiących to, co-nazywamy temperatu­
rą kraiów, o czem nizey mówić b.ętlzieiny.

Resztę powierzchni ziemskiey podzielono także 
co do stanu ciepła, na cztery pasy, to iest na dwa 
u miarkowane (Zonae temperatae: Zones temperies),
i na dwa zimne iZonae frigidae: Zones glaciales). 
Pas powierzchni ziemskiey na półkuli północoey, 
zawarty między zwrotnikiem Raka,  i kotem bie- 
gunowem północnem (L , 21. k. nazywa się
Pasem umiarkowanym północnym (Zona temperata 
Boreahs: Zonc temperie boreale). Pas znowu po­
wierzchni ziemskieY na półkuli południowcy za­
warty między zwrotnikiem Koziorozca, i kołem 
biegunów cm południowym, p.zezwano Pasem u- 
miarkouanym południowym (Zona temperata A u ­
stralis: Zone temperie /lustrale). Wreszcie dwa o- 
kriiyki, czyli skrawki ziemi od kół biegunowych 
począwszy, z biegunem świata w£ środku każdego 
okrayka Jeżącym, nazwano Pasem zimnym półno­
cnym, gdzie iest biegun świata j ółnocny, gdzie zaś 
iest biegun świata południowy, P.isem zimnym po­
łudniowym. Całą więc powierzchnią ziemi dawni 
ieszcze JcograIow ie rozdzielili na pięć pasów, to 
iesl naiedeu gorący, dwa umiarkowane, i dwa zi­
mne. Ten podział wvpada z różnego położenia
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tłońca Względem wierzchołków mieysc, a zatem 
z biegu ziemi rocznego. Początek pasa zimnego 
naznaczyli tam, gdzie za przyyściem ziemi do zwro­
tnika, słońce przeslaie wschodzić, iilbo zachodzić 
(L. a8. k. 111). Z  lego cośmy dotąd powiedzieli 
Wypada: że kraie albo mieszkańcy ziemi leżący 
w pasie gorącym, są ci^ktorzv-albo me maią żaduey 
szerokości, albo maią szerokość kadź północną, bądź 
południową, ale nie większą, nad 25°. 28'. W  pa­
sie umiarkowanym północnym, leżą te kraie i miey­
sca ziemi, któryeli szerokosć półnotna iest większa, 
niż s5 . 28'. ale mniejsza, niż 66". 52': których 
znowu, szerokosć południowa iest”większa, niż 25°, 
a8'. ale muieyszrf,' uiz 66 . 02'. leżą w  pasie umiar­
kowanym południowym. JSakoniec w ’* okrayku. 
czyli pasie zimnym północnym, lub południowym 
leża te mieysca ziemskie, których szerokosć tego 
samego nazwiska począwszy od 66°. 52 '. ciągnie się 
aż do 90 stopni, to iesi do samych biegunów' świata.

Podział mieszkańców ziem i, z cienia rzucanego 
w południe.

57. Uwffżano ieszcze w  dawney Jeografti, w któ­
rą stronę pada cień w czasie południa, rzucony od 
różnych mieszkańców ziemi w ciągu biegu roczne­
go: i ppdług tego dzielono icb 1 nadano różni* 
nazwiska. Gdziekolwiek słońce przechodzi przez 
nadgłownik Ze/iilh mieysca, tam podówczas mie­
szkańcy ziemi w czasie południa, żadnego cienia 
nie rzucaią, i nazwano icb bezdenni (Ascii: Asciens), 
W takim przypadku zuayduią się mieszkańcy w  pa­
sie gorącym. Ale ciż sami, oddaleni cokolwiek od 
zwrotników yv ciągu roku, rzucaią cień na dwie 
strony przeciwne, to iest raz na północ, drugi raz 
na południe; gdyż cień rzucony przed przechodem, 
iest w przeciwnym kierunku od cienia rzuconego
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po orzech udzie słońca przez Zenith: w takim przy­
padku ciż mieszkańcy pasa gorącego, zowią się 
Dwucienni (Amphiseii: Amnhisció//s). Mieszkańcy 
w iiasie urbiarkow'anym północnym, widzą zawsze 
słońce od ich w ierzcholka oddalone ku południo­
w i ,  a zatem rzucaią cień ku półhocy: mieszkańcy 
zaś w  pasie umiarkowanyni południowym, widząc 
zawsze słońce od swych wierzchołków oddalone 
ku północy, rzucaią cień w  ciągu całego roku 
ku południowi, lo iest zawsze więdnę stionę,‘ i na- 
zywaią się Jednocienni (Heleroscii: Heteroscicns), 
możuaby ich ieszcze nazwać Róznocutini przez 
wzgląd, ze kierunek cienia iednych, iest przeciwny 
kierunkowi drugich. Nakouiec mieszkania obn- 
dwóch pasów zimnyćb, gdy maią dzień', słońce 
im nic zachodzi, ale się ciągle kręci nad poziomem, 
a zatem ich cień obraca się w o k o ło , i dlatego 
nazwano ich Wkołocienni ^Periscii: Ptriicicns).

Podział ziemi na Strefy, czyli Klimat a.

58. Dzielili ieszcze dawni Jeografowie całą zie- 
mię od równika począwszy, podług długości dnia. 
to iest, podług liczby godzin, którą w solne zamy­
ka dzień naydluższy na każdóm mieyscu ziemi. 
Takowy podział zasadza się na biegu dziennym, i 
na biegli rocznym ziemi razem uważanych; widzie* 
liśmy bowiem, że od biegu rocznego zawisło p o ­

łożenie iwietlnika: to iest, iak on równoleżniki 
przecina oddzielając stronę ziemi ku słońcu o b r ó c o ­

ną i światłą, od strony odwróeoney i ciemney: 
od biegu zaś dziennego ziemi zależ\ czas bawienia 
każdego punktu iey powierzchni na iedney, lub 
drugiey stronie tegoż swietlnika. W ieiny, że mie­
szkańcy pod równikiem przez cały rok maią dwa­
naście godzin dnia i tyleż godzin nocy; że miesz­
kalny pod każdem kołem bieguuowem maią w cza-



sio przesilenia dnia z norą dwadzieścia cztery godzin 
dńia: więc począwszy od równika do każdego ko­
la biegunowego, przybywa dwanaście godzin dnia. 
T ę rozległość powierzchui zicmskiey podzielono na 
2'łry części, które się nazywaią Strefy ziemi godzin­
ne (Climata horarum: les Climats d'heures), tak, ż e  

W każdey Strefie dzień iest. półgodziny dłuższy, niż 
W strefie tuż poprzcdzaiącey. VViemv powlóre, ze  

pad każdym bieguneni ziemi dzień iest sześciomie­
sięczny (L. oo. k. i t 5): ten stopniami rośnie od 
24r.ech godzin, aż do sześciu miesięcy, idąc od każ­
dego kota biegunowego do bieguna; więc znowu 
tę odległość, lo iest każdy pas zimny ziemi podzie­
lono na sześć części, u a zwane Strefy miedeczrłe: 
tak dalece, że w każdey lakowey strefie dzień i<’st
o ieden miesiąc dłuższy, niż w strefie tuż pó- 
przedzaiącey. Cała ziemia tym sposobem rozdzielo­
na iesl na Óo stref, to iest na 48 godzinnych, i na
12 miesięcznych; z tych 3u stref iest na półkuli 
północney, i tyleż na południowcy, i znowu w każ­
dych 5o iest a4ry godzinnych, sześć zaś miesięcz­
nych. Aże na każdey półkuli idąc od równika, 
wzrost dnia iesl leniwy, zbiiżaiąc się z a ś  do koła 
biegunowego, iest nagły: i znowu wzrost dnia 
W miesiącach będąc leniwy ku kołu biegunowemu, 
ale barzo nagły blisko bieguna; strefy te ziemi są 
nierówne, to iest iedne węższe, drugie szersze; a 
ku granicom wzrostu dni, iedne zachodzą na dru­
gie, i ledwo się nic mieszaią r a z e m : Prócz tego, 
sian powietrza włam aniu światła mniey lub >\ ię- 
cey, może słońce krócćy, lub dinżey zatrzymać 
nad poziomem, i dzień przedłużyć lub skrócić, 
la k  to w  swoiem nneyscu opowiemy; więc podział 
takowy ziemi, iako zależący od innych ieszcze ob­
cych przyczyn krOm położenia słońca, a zatem nie 
mogący bydz dokładnie 1 ieduostaynic określony, 
iest dziś prawic zaniedbany. J^t yu ieszcze cale 

Jeogrąftia* y
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niepotrzebny; bo długość i szerokość ieogr.ificzn.1j 
są dwa pierwiastki nayscislcy i naylcpiey nam po­
łożenie każdego mieysca wyra'aiące. Te maiąc, 
Radnych innych podbiał*-w ziemi nic potrzeb niemy; 
bo iakic są odmiany światła i powietrza do każdey 
szerokości mieysca przywiązane, zaraz i łatwiey to 
można widzieć, niż przez strefy.

W e wszystkich prawie Europeyskieh ięzykach 
ten wyraz Klima bierze się dzisiay, nie na wytknie­
cie długości dnia, ale raczey na oznaczenie tempera­
tury,  czyli stanu powietrza, co do ciepła każdemu 
kraiowi właściwego; i dlatego mówić się zwykło 
Klima ostre, lub łagodne. Takie znaczenie nie iest 
bez zasady; bo im w kraia di północnych, lub po­
łudniowych dni są dłuższe, tym kray ten bardziey 
ku biegunom zbliżony, a zatejn wystawiony, na 
ostrzejsze odmiany ciepła.

Chcąc poznać mieysce iakie ziemi, pod którą, 
strefą leży, potrzeba wiedzieć, ile ma godzin d/.ieri 
uaydłnższy w tom mieyscu; od (ey liczhy godzin 
odciąguąc dwanaście, resztę podyyoiwszy, czyli za­
mieniwszy na połówki godzin, wypadnie liczba 
strefy. 1 tak naprzykład w Krakowie dzień nay- 
dłuższy iest ió  godzin, 10 miuut: od tego odcią­
gnąwszy 12, zostanie się 4ry godzin, 10 minut , 
czvii połówek 8, 10' minut: więc Kraków leży 
pod dziewiątą strefą. Zcby nic nie opuścić co do 
wiadomości różnych stref należy, przyłączamy tu 
następuiącą tablicę, wyrażającą w pieYwszey kolu­
mnie początek liczbowy stref, to iest, pierwsza, 
druga, i t. d. trzydziesta: wr drugicy kolumnie sze­
rokość ieogiaficzną, gdzie się ta strefa kończy, a 
następuiącą za« zv*11*: w trzecióy kolumnie liczbę 
godzin, które zamyka dzień najdłuższy w  tey stre­
fie, uie maiąc względu na łamauie się światła 
w powietrzu.

i 3 o  u  o  z  u  z  i  x  ł  i rj
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Opisanie kuli sztuczniy, wyobraiaiącty ziemie.

5 Ziemio i niebo, iakośmy ie w tych dwóch 
Wystawili Rozdziałach, co do kół, płaszczyzn i 
podziałów, potrafiono wyobrazić przez dwie kule 
sztuczne; z których iedna nazywa się Kula niebieska 
(Globus coelesti;;: Globe cilesłe), okryta gromadami 
gwiazd stałych w lakiem, iak są na niebie wzglę­
dem siebie położeniu, i w iakiemhyśmy ie widzieli, 
gdyby oko nasze było postawione we środku tey 
kuli, a iey powierzchnia przezroczysta, na którey- 
by te (gw iazdy uważać mogło. Druga Kula ziem­
ską (Globus terrestris: Globe terrestre), na którey 
powierzchni wryrażone są morza, lądy, wyspy, i 
kraie winkiem położeniu, ialde maią względem sie­
bie na powierzchni naszego planety. Sąto kule wyto­
czone z kruszcu, lub drzewa, albo wyian z gipsu, 
lub massy iakiey ciekłey, z czasem twardnieiącey, 
oblepione papierem, na którym w przód wszystko 
iest wytłoczone, cokolwiek powierzchnia ziemi 
W sobie zayviera; ten papier do oblepienia kuli przy- 
gotowany, podzielony iest na małe kartki, czyli 
niappy, maiące postać zaokrąglonych kliników we 
środku szerokich, przy końcach coraz wę/szych, i 
tak wyciętych, aby rozciąguione na powierzchni 
wypukley kuli zupełnie się ■/. sobą schodziły,*ża- 
dney przerwy nie zostawuiąc. Pociąga się potem 
cały tak oblepiony na kuli papier przeźroczystym. 
pokostem (vernis), aby go zachować od skaz i prę­
dkiego zatarcia liter. Wymyślono lakowe kule 
dla wsparcia poięcia ludzkiego w rozwiązaniu ro­
żnych zagadnień, które sobie zadadź możemy z wia­
domości we dwóch tych Rozdziałach wyłożonych. 
T u  nie należy do rzeczy uaszey, tylko opisanie ku~ 

-tuczney zieinskicy. K o ła , liuiic, i punkta te, 
są nieodmienne, znayduią się trwale wyraio- 

unyiu wierzchu kuli szluczuey: iako to, ró-
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*unik, równoleżniki, eklipłyka ukośnie przer.iągnio-
11 a między zwrolnikami, oś i bieguny świata: te zno­
wu koła, które się odmieniają w położeniu swo- 
iem dla każdego mieysca ziemi, oddzielone są'od 
kuli, i -względem niey ruchome, aby ie przyzwoi­
cie do każdego mievsca można ułożyć i przystoso­
wać. Takiemi są płaszczyzna wyrażaiąca poziom, 
opasuiąca kulę stuezną, ale nigdzie, do' niey me 
przypięta (L. (i. k. 5j). Powlóre płaszczyzna połu­
dnika przyczepiona do osi i bieguuów kuli tak, 
i e  cała kula pod tym południkiem około swoiey 
osi kręcić się może, a przez lo południk ten ru­
chomy, stać się może południkiem każdego miey­
sca ziemi (Ł. 10. k. 70). Karby w poziomie -wy­
rżnięte, "W które wchodzi południk mosiężny, ska- 
zuią jiunkta północy i południa, oraz liniią połu­
dniową przez te punkta i środek ziemi przecho­
d z ą c ą ,  a zatem na poziomic umysłowym (1j.  10. 
k. 72) odrysowauą. Od tych punktów w odległo­
ści ćwiartki koła na poziomie wziętey, są punkta 
główne wschodu i zachodu, iako bieguny południ­
ka: przez co płaszczyzna poziomu iest naprzód 
na cztery strony główne świata podzielona: każda 
z tych ćwiartek dzieli się znowu na siedm stron 
świata pobocznych, tak iak się w puszce magneso- 
wey ieglarskiey dzielić zwykła (L. 1 o. k. 75').

\A tych podziałach pobocznych wytknięte są 
mieysca wschodu letniego i zachodu zimowego; gdyż 
wiemy, że słońce w tenczas tylko wschodzi 1 za< ho- 
dzi w punktach głównego wschodu, lub zachodu, 
gdy się na płaszezyznie równika znayduie na po­
czątku wiosny, lub iesicni. Rysuią się ieszcze na 
płaszczyzuic tego sztucznego poziomu znaki zwie­
rzyńcowe, i przy każdym naz.Avisko miesiąca, w któ­
r y m  słońce znak len zdaie się przebiegać. Połu- 
cfnik ruchomy mosiężny do biegunów kuli przy­
czepiony, i w karbach, gdzie wpada, pionowo
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poziom przecinający, podzielony iest. na cztery 
ćwiartki, a każda z nich na 90 stopni: iedne po­
działy zaczynają się u równika, i idą ku biegunom 
służąc do rachowania szerokości ieograficznych 
(L. 10. karta 70 tak pdłnocuyc.h, iak i południo­
wych: drugie podziały zaczynają się 11 bieguna, a 
kończą przy równiku, 1 śluzą do rachowania, nft 
nich podniesienia bieguna nad poziom fL .  9. 
k. 67). Przy podziałach szerokości są wyrażone 
podziały Stref L. 58. k. 128) trzydziestu, to iest 
2-*rech 'godzinnych, i sześciu miesięcznych, i przy 
kazdey sirelie długość dnia wyrażoua. Jesl iesz- 
cze na porząduie zrobionym globie łticzek mosię- 
iu y  ruchomy, przypięty jednym koncern do połu­
dnika, i ślizgający się po mm, ale mogący bydz 
za pomocą śrubki do każdego punktu południka 
przytwierdzony. Jestlo koło wierzchołkowe rucho­
me' (L. i o. k". 70), ktiw ego naclgłownik leży na 
południku; wiemy bowieiń (L. 10. k. 70!, że po­
łudnik każdego mieysca przechodzić powinien przez 
bieguny świata i przez nadgłowuik mieysca. T o 
kolo  wierzchołkowe przylwienlzoue na południku 
w  tym punkcie, gdzie przypada mieysce iakie szcze­
gólne ziemi, np. Kraków , pokaźnie na południku 
punkt, gdzie nadgłowuik Krakowa pada, a zatem 
iego od równika i od bieguna świata odległość. 
Takowe koło wierzchołkowe służy do mierzenia 
na kuli odległości mieysc, od siebie różniących się 
długością i szerokością. Ustanowiwszy ie Jiowiom 
do uadgłownika jednego mieysca, przeciągnąwszy 
przez drugie, łuk tego koła między dwoma rzeczo- 
nemi mieyscaini zawarty, i przez piętnaście roz­
mnożony', daie nam odległość w milach Niemiec­
kich łych dwóch mieysc: koniec zaś koła wierz­
chołkowego na poziomie skazuie stronę s\v;afa, 
w którą jest wvkierowaue tychże mieysc położeuie 
ua samym wierzchu kuli. To kolo juieć powinno



miarę Jyrfa wielkiego iak południk luli rów nik; ho 
tylko luk  koła wielkiego tlaie nam uaykrotszą 
mieysc od siebie odległość na powierzchni kuli,  
(§. ao. W stęp. XIII). .

lłówuik podzielony iest na 56o stopni, służące 
do rachowania długości ieograficznych: przez każ­
do dziesięć, a w niektórych kulach przez każde 
piętnaście stopni tego podziału prowadzone są ko­
ła wielkie, do równika pionowe, i przechodzące 
p r z e z  bieguny. Są to południki tych mieysc ziem­
skich, pi ze z  które przechodzą: kąty między temi 
kołami w  biegunach świata zawarte, są kąty go­
dzinne, idaiąec ^różnicę długości ieograficznych (L.
11. k. ^5); miarą łych kątów są łuki równika iiri 
przeciwległe, i wartość, tych kątów skązuiące. Po­
nieważ podziały rów nika służą do rachowania dłu­
gości ieograficzney mieysc, a ta długość wyrazić 
się może, albo p r z e z  łuk, albo p r z e z  czas ( L . i 5. 
k. 79) racliuiąc piętnaście stopni na iednę godzinę; 
można było ieszcze tenże równik podzielić na 24ry 
godziny. Podział takowy równika ua godziny i 
ich części, przeniesiony iest na koło mu równo­
legle mosiężne, do bieguna kuli i południka r u ­

chomego przyczepione, nazywaiąee się kołem go- 
dzinnern. V\ e 'środku tego koła zuayduie się oś 
świata, czyli os obrotu dziennego ziemi, a na nicy 
osadzona skazowka, służy do pokazywania godzin 
na kole wyrżniętych. Każda połowa lego koła za- 
Wi er a  i J godzin: godzina lasla w  górze iest go­
dziną południa, taż godzina na dole* iest godziną 
północy; więc półkole zachodnie-wyraża godziny 
A uec/.O rn e, półkole wschodnie pokaźnie godziny 
ranne. Oijraeaiąe kulę około osi, skazów ka w tym 
o|>rocie obicd/. ^mwiuna cale kolo , a kiedy się prze­
sunie łuk równika piętnaście stopni zamykający, 
skazowka przebiedz pow inna podział iedney godziny, 

oą ieszczetna powierzchni kuli s z tu c z u e y  p r z e z
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każde dziesięć stopui szerokości, porysowane koła 
do równika równoległe, ciągnące się a i  do obu- 
dwócli biegunów': sąio równoleżniki rnieysc ziem­
skich odległych od siebie o dziesięć stopni szero­
kości. Między teini równoleżnikami przechodzą 
zw rotniki i koła biegunow e, dzielące całą ziemię na 
pięć pasów (Ł. 36 k. 125): eklij tyka, czyli droga 
roczna ziemi ciągnie się ukosno między zwrotnika­
mi narysowana, ze 12 znakami zwierzy ńcowemi. 
z których każdy podzielony iest na 3o stopni. Ta 
skazuie nam u zw rotników punkta stanowisk słońca, 
u równika zas punkta równonocne, to iest początki 
czterech pór roku. Znaiąc na każdy dzień miey- 
sce słońca na ekliptyce, i to mieysce na kuli sztu- 
czoey ziemskiey znalazłszy, mamy równoleżnik, któ­
rego mieszkańcy maią w  ten dzień słońce przez 
wierzchołek przechodzące (L. 36 . k. 120).

Na postawie kuli, lub poziomie ruchomym bydź 
powinna igła magnesowa, służąca do ustawienia 
globu w należytym kierunku do północy i połu­
dnia, dwóch głównych stron świata.

Własności dobrze zrobioniy kuli sztucznóy ziemskiej

4o. Kula sztuczna ziemska, czyli Glob dobrze 
zrobiony, mieć powinien naslępuiące własności. 
Naprzód: Kartki, czyli kliniki, któremi się oble­
pia kula, powinny się z sobą doskonale schodzić,
i lak przystawać, aby nie zostawuiąo żadney przer­
w y ,  iak iedne ciągłe liniic i luki robiły. Powtóre: 
Powłoka pokostowa, którą się pociąga przylepio­
ny papier, bydź powinna doskonale przeźroczysta, 
aby nie było garbów, i każdy wyraz był czytel­
ny. Potrzecie: Żeby kula ustawiona w  karbach 
poziomu miała postawę au pełnie pionową, nic chy­
ląc się ku puuktom wschodu, lub zatehodu. P o - 
czwarte; Kula tyle t\lko powinna odsiawać od po-
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ziomu 1 południka ruchomego, ile potrzeba miey­
sca d i > obi ocenia iey pod lefni płaszczyznami: zbyt 
daleki.- 1 nierówne ze wSzystkicb stron odstawanie 
iesl wadą roboty. Popiąte : Poziom i południk po­
winny się w karbach na dwie części zupełnie ró­
wne przecinac. Równik na kuli rysowany hydź 
powinien także na dwie części zupełnie równe, i 
koniecznie w  punktach głównego wschodu i za­
chodu od poziomu przecięty. Ustawiwszy kulę do 
położenia sfery równoległego, to iest, żeby oś ku­
li była db poziomu pionową; równik zupełnie się 
We wszystkich punktach znijśdź powinien z płasz­
czyzną poziomu.J Poszóste: Punkt zero na połu­
dniku, od którego zaczyna się rachuba szerokości, 
padać zupełnie powinien na obwód równika, i 
w obrocie kuli z tego obwodu nie schodzić. Po- 
siódm e: K o ło  godzinne bydz' powinno równoległe 
do równika, i skazówka za każdem przesunieniem 
przez południk łuku równika piętnaście stopni za- 
wieraiąccgo, skazów ać i padać zupełnie powinna na 
podziały godzin.

Ustawienie kuli do mieysca danego.

4 i. Ustawie kulę sztuczną ziemską do pewne­
go takiego mieysca, iestto iedno, co koła dwa ru­
chome i odmienne, to iest, poziom i południk do 
tego mieysca właściwie ułożyć i przystosować. Do 
tego potrzeba wiedzieć Szerokość ieograficzną miey­
sca danego: ieżeli ta szerokość iest północną, bie­
gun północny ku stronie świata półnoenćy o tyło 
podnoszę nad poziom, aby liczba stopni od biegu­
na do poziomu rachuiąc, była równa szerokości 
danćy (L. 9. k. 67) : potem micysce dane podsuwam 
pod południk mosiężny, 1 av punkcie mu odpo­
wiadającym przytwierdzam koło wierzchołkowe, 
skazówkę zas na kole godzinnćm stawiam na go-
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dżinie XII. w" górze; tym sposphem będę miał u-* 
ło i  enie kuli do mieysca danego; pozi "ii kuli sia­
nie się tego mieysca poziomem um ysłowym , a 
płaszczyzna dotykająca- sio kuli w mieyscu danem, 
to iest gdzie iest przytwierdzone koło wierzchoł­
kowe, będzie równoległa do poziomu umysłowego, 
a zatym wyrazi poziom fizyczny (L. (i. k. 57). Tak 
ustawiwszy kfilę sztuczną ziemi, można za pomocą 
iey harzo wiele zagadnień ieografieznych rozwią­
zać. Nie będziemy się tu zatrzymywać nad temi 
pytaniami, bo ic w  każjdćy xiążce icógraficzndy 
znaleźć można: rozwiązanie ich żadney nie !iia tru­
dności, dobrze obiąwszy to wszystko, cośmy w  pier­
wszych dwóch Rozdziałach tego dzieła wyłożyli.

Uwaga nad nicporządnem Je ografu uczeniem.

4z. ]\ic możemy tu iednak opuścić iedntśy uwa­
gi o uieporządnym sposobię tłumaczenia Jeografii 
młodym ludziom, zaczynaiąc, ia k , się pospolicie 
dziać zwykło, tę naukę na globie, i cały iey ciąg 
na nim wykładając; skąd wypada koniecznie ten 
skutek, że dzieci nauczą się poznawać kulę papie­
rową, *de się nie nauczą świata fizycznego i iego 
porządku, Z  (ego pieporządnego uczenia pochodzi; 
ze nawet Judzie doyrzali znaiąc wszystko na kuli 
sztuczney, nie mogą sobie czystego zrobić wyobra­
żenia o rzeczach świata rzetelnego. Umieć porzą­
dnie pierwsze Jeografiii początki, nie iesltó iedno, 
co poznać kidę papierową; ale iestto poznać po­
łożenie ziemi w przestrzeni nieba, iey odmiany i 
uiicysce względem stolica, iako gwiazdy wymierza­
jącej nam czas i pory roku: iestto wystawić sobie 
czyste "wyobrażenie -o początku, potrzebie i użyciu 
wszystkich płaszczyzn, k ó ł,  wszystkich punktów 
ruchomych i nieruchomych, iak te leżą, i gdzie 
na niebie padają: aby stosując i odnosząc do nich



ró ne mieysca powierzchni zicmslwey, mieć dokła- 
dufi wiadom iść o położeniu uh , ieduych względem  
drogich. D o takioy wiadomości inaczey przyyśdź 
niepodobna* tylko dodiodząc i ucząc się tego  
wprzód [>od ni'hem i na niebie: a lam poznawszy 
rzeczy, przcyśdź d 'pićro do obiaśnienia iuz naby­
tych w  swiccie rzetelnym w iadom ości, do pomocy 
sztucznyeh, iakie nam użycie globu podaie. Po­
wie mi k io , że do lego potrzeba umieć Astrono- 
miią; ale Jeografiia ieslto część A stronom ii, iakie 
tedjr rozsądnie wymagać m ożna, aby się nauczyć 
leg o , co iest tylko wnioskiem wiadomości astrono­
micznych, bez p̂ o zą;kóvv A stronom ii/ Owszem  
z tego j' logicznie i praktycznie wypada, że ci 
mniemani Jeografii nauczyciele nie zuaiąc ni c*ba ty­
le , ile tego wiadomość ziemi potrzebnie, prawdzi­
we y nauki o ziemi nie znaią.' hląe atoli za po- 
rządkiem i sposobem we dwóch tych Rozdziałach 
W yłożonym, m iilnąc można tego nieładu wiado­
mości, Poznanie małey barzo liczby gwiazd, ich 
biegu pozornego, mieysc tych na niobie, którR 
W biegu dziennym pokazmą się niewzruszone: uw a­
ga nad liuiią w ierzchołkow ą, którą nam zawieszo­
ny na nici ciężar w każdym Czasie skazuie, i ła­
sz czy z 11 przez nię przechodzących, stanowią mały, 
ale cały zbiór wiadomości astronomicznych każde­
mu do poięcia łatw y, z których całą tę naukę w y­
ciągnęliśmy, v

o  B I E G U  R O C Z N Y M  Z I  E 311. 1 3 g



■l4o  R  O Z* 7. O I  A Ł  I I I .

R O Z D Z I A Ł  III.

O wymierzaniu ziemi: o iey figurze i  rozległości

Sposób wymierzania ziemi.

45. Pom yślm y sobie, że na Figurze 22. dwa ko­

ła z tego samego środka C opisane, wystawiają 
nam przecięcie ziemi J nieba płaszczyzną przecho­
dzącą przez bieguny świata; więc koło D A  B wyra­
ża rys południka na powierzchni ziemi, należącego 
do mieysc A ,  B, D , koło ząs L a /  południka 
na kidi niebieskiey tychże samych mieysc ziem­
skich (L. 10. k. 70). Postawmy się mysią na pun­
kcie ziemi 'A ,  pod iakąkolwiek szerokoscią, na- 
przykład w  Krakowie, i uwążaymy na niebie gwia­
zdę iaką x ,  w czasię swego górowania przez sam 
nasz nadgłownik przechodzącą, a zatem widzianą 
przez huiią prostą A  x. Nie schodząc 2 płaszczyzny 
tego samego południka I) A jB, gdvhysmy się prze­
nieśli daley ku północy lub południowi, i przeszli 
z mieysca ziemi A ,  na micysce B, naprzykład 
z Krakowa w okolicę Płocka , lub Elbląga , i tam 
uważali tę samę gwiazdę wr momencie iey przecho- 
du przez południk: w tein nowóm naszem stano­
wisku mielibyśmy Ze/tith w punkcie nieba X, liui- 
la i  15 Z, byłaby naszą Iiniią wierzchołkową, a 
gwiazda x ,  Jako nieskończenie od ziemi odległa, 
pokazałaby nam się na liuii I) X  równolegfcy do 
A  x , i iużby w okolicy Płocka nie przechodziła 
prze/ zenith, alehy była od Z, odległa kątem Z  Bx. 
Limie wierzchołkowe Krakowa i okolicy Płoc*



ka przećiągmoue przez ziemię, przetną się w  iey 
środku C , i tam zrobią kąt B C A ,  równy kątowi 
Z B x ,  którego miarą iest łuk południka ziemskie­
go B A ,  czyli odległość na płaszczyzn ie południ­
ka wzięta d\\ óch mieysc A  i B. Zmierzywszy na 
niebie kąt Z  B x ( będziemy mieli wartość ł u k u B A  
W częściach obwodu koła, czyli w  siopniach; a 
przez miary liuiiowe dobrze znane, iakie są sto- 
jiy , łokcie i pręty: wymierzywszy znowu odle­
głość między Krakowem i okolicą Płocka za 
przykład wziętą, rzyli 'łuk A  B, poznamy ile zna- 
lezioua liczba stopni takowych miar w sobie zamy­
ka. Gdybyśmy naprzykład gwiazdę x ,  w okolicy 
Płocka znaleźli o dwa stopnie od zenitu odległą, 
a odległość z Krakowa do teyże okolicy Płocka 
z wymiaru na ziemi wypadła dwakroć czterdzieści 
tysięcy łokci Warszawskich; wnieślibyśmy, żc ie- 
den stopień połuduika pod szerokością bhżko 5 i°, 
zawiera w sobie sto dwadzieścia tysięcy łokci W a r­
szawskich. Zamiast uważać gwiazdę x ,  przez sam 
zenith w  Krakowie przechodzącą, moglibyśmy u- 
żyć do tego gwiazdy iakieykolyviek inszey, i w ia- 
kievkolwiek odległości od zenith bedącćy w cza­
sie iey górowania; różnica między odległością tey 
gwiazdy od zenith \\ obudwóch stanowiskach zna­
leziona, dałaby nam zawsze w artość łuku A B  w sto­
pniach: i ieszcze ten sam łuk A B  skazałby nam 
różnicę szerokości ieograficzney obudwóch mieysc, 
gdyż ta nic innego nie iest, tylko różnica odległo­
ści zenith tychże mieysc od równika (L. t). k. Ó7).

Wyniierzaiąc odległość Ą  B między Krakowem 
naprzykład i Płockiem, nie potrzeba, abyśmy wciąż 
szli lukiem południka Krakowskiego, boby tako­
wa robota była może nie podobna dla gór, rzek, 
Lagnisk, i wielu mieysc niedostępnych, którebys- 
lny na drodze spotkali; a gdyby nawet takowych 
przeszkód nie było, wymierzanie mechaniczne całey
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tey odległości1 wprowadziłoby nas vv błędy, kto-' 
ryeh żadnym ludzkijr.ii sposobem unihnąćby nie m o ­
żna. I tak długość miar odmieniła!» si ■ przez ró­
żny stopień ciepła atmosfery, przystawianie tychże 
miar, choćby tylko na włos chybionej ale tyle ty­
sięcy razy powtarzane, zrobiłoby grubą omyłkę 
W odległości; wreszcie nierówność gniotń’ W iednydl 
mieyscach wyniesionego, w drugich zapadłego, cią­
gnąc za sobą nieprzestaune przy wodzenie wymiaru 
do tey samey płaszczyzny, powiększyłoby ieszcze 
błędy i omyłki roboty. W  taki-».ych więc przed­
sięwzięciach uaybezpieczniey iest powodować się 
tem prawidłem: aby iak naymniey mierzyć, a prz z 
rozumowanie ieometryczne nay w ię<łe'y ' Wnosić i 
rachować; to zaś co się ńiectnnicziiie wymierza, 
z nayskrujudrftnieyszą dokładnościądo< liódzic; wnio­
ski ieometryczne oparte n'a! wymierzaniu dokładnym 
iedney linii, nie będąc podległe wyzey wymie*io- 
nym omyłkom, są |>ewnieyszą, ni i  wszystkie mecha­
niczne wymiary. Z  tych przyczyn wymiar połu­
dnika w łokciach, stopach, lub prętach, odbywa 
się następuiącym sposobem.

Na gruncie równym i płaskim (Fig: a5 ), obie­
ra się iedna liniia prosta A  U dosyć d ługa, i iako- 
kolw ick względem południka leząca, i la przez kil­
kukrotnie powtórzoną robotę wymierza się na prę­
ty z nayskrupulatnieyszą dokładnością, i/tuiia ta 
nazywa s<ę całey r o b o t y podstawą (Hasis: Base): o- 
ko lo  południka I I  1 ) ,  obieraią się staiiowiska, iak 
może hydz' nayodlegleysze , i na obiedwie sir ny 
Wz^łłuź tego południka się ciągnące, tak zas u ło­
żone, aby z narzędziem do mierz nia kątów z ie- 
dnego stanowiska celować można do drugiego, i 
kąty między lenii stanowiskami zawarte, iak nay' 
dok ład niey wymierzać; potem połączywszy te sta­
nowiska tróykątam i, z wymierzoney podstawy i ka­
łó w , za pomocą Tr\gouomelryi rachtuą się bok1



Wszystkich tr,o\ kałów : nadto -dochodzi się nachy­
lenie boków trójkątowych do południka A ID ,'allio 
do linii płaszczyzn iemu równoległych: tym sposo­
bem postępuie się przez szereg trójkątów od pun­
ktu, gdzie się robot a zaczyna, aż do mieysca, gazie 
się ma kończyć. W zór takicy roboty pokaźnie 
wam Figura i-5 ) : od dwóch końców wymierzoney 
podstawy A B celuię do mieysca C ,  z C  i  B do D* 
i podstawę z początkiem roboty D, łączę przez dwa 
tróykąty A B C ,  .B C D :  potem idę, nastąp uiącym 
porządkiem przez tróykąty A C F ,  A B F ,  i1’ A G ,  
A B E, A  £ H, A H G , i pimkta ostateczne luku po­
łudnikowego IID  mam związane tróykątami. Z  na- 
chyJenia boku I f A ,  do południka I ł  D otrzyimuo 
11 m: z nachylenia podstawy A  B do południka 
II D, albo linii mu równoległej « B  otrzymuię mp, 
"Wreszcie z nachylenia do tegoż południka boku D B, 
Wynayduię D p : te trzy liniie H m , ni p D ,  do­
dane do siebie, dalą mi długość południka II D. 
Możnaby z pochyłości do południka boków wscho­
dnich iednę, a z pochyłości boków zachodnich dru­
gą długość teyże samej linii połuduioWey wycią­
gnąć, aby przez zgadzyiące się z sobą dwie Iey sa­
mej Jiun wartości widzieć dokładność roboty. Mo- 
żnaby oprócz lego zamiast iedney, w'ymi«rzać dwie 
podstawy przy ostatecznych punktach linii połu­
dniowcy obrane, a związawszy ie tróykątami, war­
tość iedney wyciągać przez rachunek z wymiaru 
drugiej, i widzieć zgodę rachunków trygonome­
trycznych z mochanieznemi wymiarami, a przez to 
mieć dowód probiorski, czyli w  ciągu roboty nie 
popełniły się iakie omyłki. Nachylenia boków trój ­
kątowych do południka dochodzić można przez 
postrzeżenia astronomiczne, uważaiąc, iaki kąt czy­
ni ze stanowiskiem wschodzące, lub zachodząc 
słońce, i stąd wyciągnąć kąt, który robi w żenili 
z południkiem płaszczyzna wierzchołkowa, jrze-
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chodząca przez słońce: albo przez inne sposoby, 
kt óre Astronomiia podaie. Poznawszy nachylenie 
iednego boku któregokolwiek tróykąta do południ­
ka , lal’ ivo iest b;uzo stąd wynaleźć pochyłość in­
nych boków.

Teu iest sposób powszechnie zachowany i pe­
wny wymierzania ziemi, która gdyby była dosko­
nalą kulą; maiąe w miarach liniiow\ch wartość te- 
dnego stopnia południkowego, i tę .rozdzieliwszy 
przez piętnaście, otrzymalibyśmy, ile takich miar 
mila Niemiecka zamyka: tę znowu wartość iednego 
stopnia rozmnożywszy przez 36o, wypadłby cały 
obwód południka ziemskiego, z czego łatwo do­
chodzi się promień kuli, czyli odległość wierzchu 
ziemi od iey środka. Maiąe zaś promień kuli ziem- 
skiey, wyrachować można całą iev powierzchnią, 
lub iakąkolwiek iey część w takichże miarach kwa­
dratowych; albo całą bryłowatość ziemi w miarach 
sześciennych.

Zagadnienie o Figurze ziemi.

44. Ziemia mierzona była przez Egipcyanów i 
Chaldeyezyków': i zdaie się, że wszystkie dawne naro­
dy zaięte doskonaleniem Astronomii, nie zaniedba­
ły tego wielkiego przedsięwzięcia, lubo wypadki 
ich prac, albo cale nas nie doszły, albo tylko są 
wzmiankowane od Dzieiopisów bez dokładnego ca- 
łey roboty opisania. Wszelako iak to, co robiła 
starożytność; tak t<>, co na końcu siedmnastego, i na 
początku ośmnastego wieku wykonali: Norioood 
W' Anglii, Snellius w' Holandyi, F i kard we Fran­
cy i, nie miało innego celu, tylko dochodzenie wiel­
kości i rozległości ziemi, wziętdy za doskonałą kulę* 
Dopiero nauka Kopernika o biegu ziemi, rozważo­
na przez Hughensa i Newtona , zwróciła te wszy­
stkie przedsięwzięcia do rozwiązania, śmiałego, ale
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iuiywaznieyszego zagadnienia o prawdziwey figurze 
z i e m i , które p r z e s z ł o  siedmdziesiąl lat zatrudniło 
pierwszego rzędu ludzi uczonych w Europie. Roz- 
t r z ą s n i e y m y  to sławne pytanie. Jeżeli ziemia iest 
prawdziwą kulą, stopień południka wr jakiemkol- 
w iek inieyscu ziemi mierzony, wypaśdz powinien 
te'y saniey długości: to iest, zamykać tę sanię licz­
bę łokci, luh prętów, byleby w tych wszystkich roz­
miarach mieć bacznośc ua nierówność gruntu, na 
niedoskonałość narzędzi, na skutki łamiącego się 
Światła, na różny stopień ciepła w powietrzu 11. cL 
i stosowne do tego wp fowadziwszy poprawy, cały 
W y m i a r  p^zywi^śdz do iedtiey te'y samey równie 
‘W y n ie s io n e y  płaszczyzny, to iest, do powierzchni 
morza. A le  ze ziemia nie iest doskonałą kulą, to 
naprzód- z n a u k i  Kopernika wniósł Hughens i N e­
wton'. a potfeni w s z y s t k i e  Wymiary na tylu miey- 
scach ziemi dokonane, stwierdziły.

Ciężkość ciał odmienia się na ziemii i  stosunek 
tiy odmiany.

45 . Jeżeli ziemia kręci się około swey osi 
w biegu  dziennym, każda iey cząstka nabywa siły 
odpycbaiącey (§. ag.. Wstęp), którą usiłuic oddalić 
się od środka koła w tym obrocie przez siebie opi­
sanego, co koniecznie odmieniać powinno ciężkość 
ciał ziemskich. Działanie to siły odpycbaiącey j 
tym iest mOcnieysze , im chyzość większa; chyzóść 
zas cząstek ziemskich tym iest większa, im iest w ię-* 
ksze kolo w  obrocie dziennym przez nie opisane*, 
to iest, im te cząstki są bliższe równika, czy li im 
mnieyszą maią szerokość ieograłiczną. Siła ciężko­
ści działa w' kierunku linii ‘wierzchołkowey: siła od- 
pychaiąca działa w kierunku koła w o L rocie ziemi 
od cząstki opisanego. Pod równikiem obadwa te 
kierunki schodzą się razem; to iest * promień ró- 
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wnika iest razem łiniią wierzchołkową; więc tam 
sita odpycbaiąca iest wręcz przeciwna sile ciężko-1 
ści , ho tamtą ciała usiłuią oddalić .się od środka 
ziemi, tą zaś dążą do tegoż środka: więc siła od- 
pychaiąca- zmniejsza naybarziey siłę ciężkości pod 
równikiem, i dlaiego, że iey wręcz iest przeciwna; 
i dlatego, że' tam chyżósć obrotu dziennego ziemi 
iest naywiększa. Wszystkie przeto ciała mnicy cię­
żą pod równikiem, iak w  iakiemkolwiek innćiu 
mieyscu ziemi. Jakoż pod równikiem sita odpy- 
chaiąca iest siły ciężkości. Zobaczmy, iak sio 
ciężkość ciał na innych mieyscach ziemi prze/, 
iey ol>rot dzienny zmnieyszać i odmieniać pOwiu- 
11 a. Niech na Figurze 8. A  B wyraża oś obrotb 
dziennego ziemi: a zatem A, l>, dwa bieguny swin 
ta; C D promień równika: punkt e pod iakąkol- 
•\\iek szerokością leżący, opisuie w tym obrocie ró­
wnoleżnik którego promień e f  (§. 19. V\slęp). Si­
ła odpycbaiąca działa na tern mieyscu w kierunku 

/ e ;  siła zaś c i ę ż k o ś c i  w kierunku e C : więc w pun­
kcie e,  sita odpycbaiąca nie całą, ale tylko cześć 
swoiey dzielności wywiera na zmńieyszenie ciężko­
ści: wreszcie ta sita w  samych biegunach wraz 
z biegiem wirowym ustaie: jn -*. to ciężkó*ć ciał 
powiększa się idąc od równika ku biegunom, i cia­
ła ziemskie naymniey ciężą pod równikiem, uay- 
więcey pod biegunami. W  iakimże stosunku zmuiey- 
sza się ciężkose ciat \v innych szerokościach idąc 
od bieguna ku równikowi? Chyżość punktu e w bie­
gu wirowym ziemi iest, iak e f  (§. 19. Wstęp): si­
ta odpycbaiąca działa od f  ku e ; wyraźmy tę siłę 
przez limią e n ,  i podług (§. 1 1. Wstęp) rozbierz­
my ią  na dwie iey równe, to iest na e ni sile c i ę ż ­

kości zupełnie przeciwną, i na 11 ni do niey piono­
w ą: wiec siła odpycbaiąca w punkcie e częścią tyl­
ko siebie e in działać będzie na zmniej szenie cięż-’ 
kości: ma się zaś en  do c m, iak C c  do J c: to iest,
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sita /odpychaiąca pod równikiem, gdzie całą 'Swą 
morą stadnie, do .sity odpychaiącey na zuirriey- 
szenie ciężkości w punkcie e, ma się tak, iaii pro­
mień równika d t  promienia równoleżnika. Sita 
odj \vhaiąea Iziifa w stosunku takim, iak kwadra­
ty chyżości (§. Wstępj, więc zmnieysza cięż- 
kośc ciał zięmskich ,wr takim -stosunku, iak są kwa­
draty j romi ni równoleżników^ bo t£ promienie 
W vfaż/d ą  chvżo$c różuych mteyse ziemskich w o- 
bro< ie dzi miyrn, Promień iąkićgokolwiek równo­
leżnika *-J nazywa się w J[eometryi Dostawa (Co- 
sinus) łuku e 1), czyli szerokości ieograficzney miey­
sca; \~ięc odmiana ciężkości w ciałach ziemskich, 
lua się ialś. kwadraty dostaw skerokosci ieograll- 
czney: i ieżeli w artość sity odpychaią< ey pod ró­
wnikiem, czyli rozmnożę przez kwadrat do­
stawy szerokości mieysrai, otrzymam zmnieyszeuio 
ciężkości ciała temu mieyscu właściwą. Takie by­
ło o ciężkości ciał ziemskich rozumowanie JVewto~ 
na i Hughen.ia, skoro ten ostatni odkrył prawa i 
własności sity odpychaiącey. Ale iakże było spra­
wdzić to i porównać z doświadczeniem? Żadna 
Waga uie może pokazać odmiany ciężkości, bo siła 
odpychaiąca równie wpływa na wagę, iak na cia­
ło ważone : spuszczać ciała z góry na różnych 
punktach ziemi, i uważać wszędzie wiele stóp na 
iednę sekundę-przehieguią, iest doświadczenie i tru­
dne i nadto grube na tak delikatny fenomen.

Bieg zegarów wahaiacych się iest naypewnieyszą 
skarówką odmiany w ciężkości ciał ziemskićh.

46 . Wahadła (pendula: pendules) przyprawione 
do zegarów' podług mysh podaney od Galileuszó, 
a wydoskonaloney przez Ilughensa, i szczęśliwy t*‘a« 
hmek, ukazały ■łizskom naypcwnieyszą d r o ^ ę  docho­
dzenia odmiany ciężkosci; i zauuemły myśl Koper-
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nika o obrocie dziennym ziemi aa naypewnieyszą/ 
Yf Fizyce prawdę. W  roku 1672 Richer Akade­
mik Paryzki wystany na obserwacye astronomiczne 
do wyspy Cayenne, blizko o pięć stopni od równi­
ka odlegte'y, postrzegł naypierwszy, że iego ze­
gar do czasu średniego (L, 35. k. 122) urządzo­
ny, i dobrze idący w Paryżu, spóźniał ua idy w y­
spie dwie minuty i dwadzieścia ośm sekund codzień. 
Spoźuienie lo nie mogło bydź skutkiem wyższego 
stopnia ciepła; bo stopień ciepła panuiącego w bli- 
zkości równika, ledwo m ógł sprawić piątą część ca- 
łe'y tey odmiany. K rom  lego, Richer z nayostro- 
żnieyszą bacznością przez dziesięć miesięcy lo do­
świadczenie powtarzaiąc w  Cayenne przy pewnym 
stopniu ciepła, wróciwszy do Paryża roztrząsał len 
fenomen w tćy samey temperaturze powietrza, i zna­
lazł, że wahadło zegaru bydź powinno w  Paryżu 
blizko o półtrzecicy linii dłuższe, niż w  Cayenne 1 
żeby zegar mógt ten sam czas na obudwóeh pun­
ktach ziemi skazywać. Ten fenomen był potem 
przez wielu iflnych Fizyków i Astronomów na ró­
żnych raiejścaćh ziemi sprawdzany i uważany: za- 
stanówmy się nad iego przyczyną.

Wystawmy sobie na F ig : '24. Tah. II. ciało 
ciężkie A  na nici z punktu C zawieszone: ieżoli 
ie odciągnąwszy od linii wierzchołkowej C li z pun­
ktu A  puszczamy: mocą ciężkości przyydzie do 
punktu B, i w  tym biegu takiey nabędzie chyżości, 
iak gdyby samopas spadło z wysokości B  E ($, 10. 
Wslęp): mocą tey nabytej av punkcie E ćhyżości* 
ciało w tymże samym czasie od Fi póydzie do D, 
gdzie iego chyżośc oporem ciężkości zniszczona u- 
siaie; z punktu znowu D mocą ciężkości spadnie 
do E, i nabytą, w tym spadku chyżością od E pod­
niesie się do A. Gdyby nie było oporu powie­
trza, ciało ciężkie raz odciągnione od linii wierz­
chołkow ej i ruszone ze spoczynku, nigdyby nie u-
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siało chwiać się i waliać około punktu C ,  spada­
jąc przez połowę, łuku A D  siłą ciężkości, i dźwi­
gając się przez drugą połowę mocą nabytey w  tym 
spadku cliyżości. JNazywam ruch ciała przez cały 
łuk A D ,  Kołysaniem (oscillatio: oscillation). Cię­
żkość Avięc i cliyżosć nabyta działaiąc naprzemian 
na ciało zawieszone, są dwie przyczyny biegu w  cia­
łach wahaiących się. Chyżość nabyta'w spadku, za­
wisła od sił\ ciężkości; im więc ta siła będzie wię­
ksza, tym będzie prędsze wahanie się: to iest cia­
ło ten sam łuk A D ,  w  krótszym czasie przebieży: 
a zatem wr tym samym przeciągu czasu więcey ra­
zy kołysać się będzie. Sita ciężkości wymierza się 
Spadkie'm wolnym z wysokości B E ;  więc ieżeli ta 
Wysokość w' krótszym czasie od ciał samopas spa- 
daiących iest przebieżona, wahanie się będzie pręd­
sze, to iest liczba kołysań w  tym samym czasie 
zrobionych będzie większa: i na odwrót, ieżeli 
W pewnym tym samym czasie, np. w godzinie, cia­
ło na nici, lub pręcie tey soniey długości wahaią- 
cc się, więce'y zrobi kołysań; siła ciężkości na nie 
działaiąca będzie większa.

Richer urządziwszy w  Paryżu zegar od dnia 
średniego słońca (L. 55. k. i ahj), len zegar od ie- 
dneco przechodu przez południk pcwney iakicy 
gwiazdy do przechodu tuż następuiącego, czyli 
przez dzień gwiazdowy zrobił kołysań BliiB i  w' Pa­
ryżu, z których każde wyrażało ieduę sekundę (za­
sil średniego: ten sam zegar przeniesiony do C a y­
enne, spóźnił mu dwie minuty, a8 sekund; więc 
przez dzień gw iazdowy zrobił wr Cayenne sto Czter­
dzieści ośiu kołysań mniey, niż w Paryżu. Skąd 
wypada, że siła ciężkości w Cayenne iest słabsza, 
niż _w Paryżu. Zamiast do Cayenne, przenieśmy 
ten zegar z Paryża da Iey ku północy, naprżykład 
na wyspę }Vardhu$ przy Laponii; zobaczymy, że 
tam zegar te n  przyśpieszać będzie, t o  iest, W  prze-
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ciągu dnia gwiazdowego w ięcej zrobi kołysań 
W Wardhus, niż w Paryżu; pokazując nam, że si­
ka ciężkości odmienia -się na ziemi, to iest, rośnie 
od równika ku biegunom, ubywa zaś od bieguna 
ku równikowi. Można więc siłę ciężkości wymie­
rzać, albo przez liczby kołysiiń w wahaiąrych się 
zegaracli, all»o przez liczbę stóp, które ciało ci ■ 
kie samopas spadaiąc w ieduey sekundzie przebie­
ga: przeto zachodzi pewny nieodmienny stosunek 
między teini dwiema liczbami, tak dalece, że na 
każde mieysec ziemi maiąc z nich iednę, łatwo 
bardzo v\  nayduie' się druga: ten stosunek skazuie 
nam Mechanika. , f

Jeżeli na te'm samem mieyseu ziemi zawiesimy 
dwa ciała równego ciężaru, ale na niciach lub 
prętach nierówney długości; ciało na nici krófszey 
predzey się będzie kołysało, niż na hi> i dtuższe'y; 
to iest, wr tym samym przeciągu czasu wahadło 
krótsze więcey zrobi kołysań, niż wahadło dłuższe: 
i dlatego w zegarach spóźniających skraca się wa­
hadło, przydłuża się w przyśpieszaiących. Więc 
znowu liczba kołysań w pewnym przeciągu czasu 
zrobiona, zawisła od długości wahadła: i zamiast 
dochodzić siły ciężkości z wahadłem tey samev 
długości przez liczbę kołysań, możemy ie'v dochó­
d/je j i z i z  różną długość wahadła, biiącego wszę­
dzie za iednem kołysaniem iednę sekundę czasu, 
gd>ż kapcie z mieysc' ziemskich różniących się sze- 
iokością ieograliczną, maiąc inną, że tak powiem, 
•'>'ię ciężkośc i , nnui mieć koniecznie pewną "ozna 
czoną i sobie y  łascivrą długość pręta zegarowego, 
na skazanie ie dnem kołysaniem tey samey .równic 
iiw.ii.uey < 11\yiii czasu. '/. czego znowu wypada, 
x.c musi bydz pewny i nieodmienny stosunek mię­
dzy długością wahadła, iednę naprzjkład’ sekundę 
czasu biiąrego, j mję(|Ły wysokością, ktcjją ciała 
ciężkie sumopas spadaiąc, W' icduciy także sekun-



ćlzie tego samego czasu przebiegaią; bo iak pier­
wsze, lak drugie iest skutkiem i razem miarą siły 
ciężkości; a tak na każdem mieyscu ziemi pod 
Jakąkolwiek szerokością, z długości wabadla ro­
biącego wszędzie równie trwaiące kołysanie, mo­
żemy dochodzić wysokosci spadku ciał ciężkich; i 
na odwrót z wysokości spadku -wynajdować dłu­
gość wahadła: co nam także tłumaczy Mechanika. 
Ż  tego wszystkiego cośmy dotąd mówili, widzimy 
oczywiście, iż żeby zegar ten sam czas.pokazywał 
przenosząc go od równika ku biegunom, potrzeba 
iego wahadło przydłużać, potrzeba ie zaś skracać 
idąc z zegarem od biegunów ku rów nikow i: bo 
na pokazanie ■'kołysaniem tego samego podziału i 
gatunku czasu (L. 55. k. 12.2), z rosnącą siłą cięż­
kości, rośnie długość pręta zegarowego czyli wa­
hadła; z ubywaiącą ubywa.

Odmiana ciężkości ciał dowodzi, ze ziemia nie iest 
doskonalą kulą.

47. Ziemia iest przeszło we dwóch trzecich 
częściach swoiey powierzchni oblana w o d ą , napeł­
niającą morza; które się ciągną i łączą z sobą 
od iedaego bieguna do drugiego: cały ląd dawny 
i nowy uważać należy iako rozległe wyspy mo­
rzem oblane. Massę całą wody morski^y 00 wierz­
chu ziemi rozlaną uważać możemy w  równowadze 
i spoczynku; bo małe kołysania się peryodyczne 
Oceanu, o którym na innem mieyscu mówić bę­
dziemy, nie może bydź wzięte za zburzenie tey ró­
wnowagi jvowszechney: dlatego, że pochodzi od 
przyczyn zewnętrznych ziemi, które usunąwszy my­
sią, wody morskie zostałyby w spoczynku, nie pły­
nąc z okolicy bieguna ku równikowi, ani od ró-* 
wnika ku bieeuuom:t O

Pokazaliśmy dopiero, że ciężkość ciał odmie-
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liia się na ziemi rosnąc od równika ku biegunom; 
"więc woda pod równikiem iest leksza, niż i rzy 
biegunach. Wystawmy soj/ie morze ciągnące się od 
bieguna ku równikow i iako ieden kanał zakrzywio­
n y , i napełniony wodą różney ciężkości, którego 
iedno ramie kończy się u bieguna, a drugie za­
czyna się u równika: podług tego cośmy powie» 
dzieli yv 5o. Wstępu; slup yvudy morskióy przy 
TÓwuikn nic ułoży się d> równowagi ze słupem 
"Wody przy biegunach, ieżeli pierwszy nie będzie
O tyle wyższy od drugiego; o ile ciężar wody pod 
równikiem iest mnieyszy od ciężaru wody pod bie­
gunem. Gdy więc woda lżeyszy |»od równikiem 
iest yv równowadze z wodą cięższą pod bieguna­
mi, iak nas obserwacye uczą, biorąc od środka 
?.iemi do powierzc hni morza, każdy słup musi bydź 
na\dłuższy pod równikiem, naykrótszy u biegunów; 
te słupy idąc od równika skracać się muszą sto­
pniami w  miarę rosnącey ciężkości: to iest, morze 
musi koniecznie mieć postać wyniesioną pod ró­
wnikiem, a spłaszczoną pod biegunami: i odległość 
środka ziemi od powierzchni morza bydź powinna 
większa w pierwszem, niż w  drugieni mieyscu. 
/  czego wypada, ze gdyby cała ziemia była obla­
na wodą, dlatego, że się kręci około swey osi 
w  biegu dziennym i zmnieysza ciężkość ciał, nic 
może mieć figury kulisfey, ale musi koniecznie 
bvdz' wyniesiona pod równikiem, a spłaszczona pod 
biegunami: to ie.*»t mieć będzie figurę Ellipsoidy, 
hikąby eJJipsa obrócona około swe'y osi mnieyszey 
(§■ 13. W stęp) nadała mieyscu w tym obrocie prze­
bieganemu. Przecięcie ziemi taką postać maiącey 
płaszczyzną południka wystawia nam Fig: 20. Tub'. 
11. 1 gdzie A |} wyraża śródnice równika; E D  os 
obrotu dziennego przez bieguny E, I), przechodzą­
cą. Całe dociekanie figury ziemi w takim przypad­
ku kończy się na teir '' aby znaleźć stosunek linii
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C E do C A , to iest, osi mnieyszey do osi większej 
ellij)sy. lióźnica między dwiema temi liniiami za­
chodząca, czyli ilość liczbą oznaczona, o którą od­
ległość wierzchu ziemi od iey środka pod równi­
kiem, przewyższa podobną odległość pod bieguna­
mi, nazywa się Ell/ptyczi,ością, albo spłaszczeniem 
ziemi (Ellptieitas; Ellipticite ou applaiissement).

Dopiero wyciągniona figura ellij soidalua ziemi 
W pada z praw hidrostatyeznych, czyli z równo­
wagi ciał płynnych W tern przypuszczeniu, że zie­
mia cała iest oblana wodą; bo inaczey woda oble- 
waiąca ziemią, nie ułoży się do równowagi i spo­
czynku. A le  iejjeli powierzchnia ziemi nie iest ca­
ła wodą oblana, iakaż iesl figura lądu, albo ra- 
czey, iaka iesl figura ziemi zlożoney z wody i lą­
du/ T o  Zagadnienie ni»; mogło hvdz' rozwiązane, 
tylko pracz wymierzanie ziemi w różnych punktach 
to iest w blizkosci równika, biegunów, i pod iaką- 
kolwiek inną szerokością. Rząd i naród Francu­
zki opanował całą chwałę i zasługę w  tein wiel- 
kiem przedsięwzięciu. Ledwo nie wszystkie wypad­
ki wymiarów praktycznych, i cały wzrost wiado­
mości naszych w tyiu walnym zawodzie, winni­
śm y niezmordowanćy pracy i głębokim docieka­
niom ludzi uczonych lego narodu- Akademiia u- 
mieiętności Paryzka w  roku 170Ó. wysłała z gro­
na swoiego ieduo towarzystwo do V eru , któremu 
przewodniczyli Lacondamine i Bouguer; drugie to­
warzystwo do Laponii Szwedzkićy, pod naczelni­
ctwem Maupertuis i Lcmonicr na wymierzanie ziemi. 
Sławny Lacaille mierzył tuk południka na końcu 
Afryki, znayduiąc się w  przylądku Dobrćy nadziei, 
powtórzono wymiary dawne Picarta we Francy i ; 
dopiero za tym przykładem idąc, podobne dzieło 
przedsięwzięli Mason i Dixon  Ymeryce półuo- 
cney, Bosnhowich i Beccaria we W łoszcch, Lisga- 
nig  w Węgrzech i Austrvi. Nakoniec rząd Fran-
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enzki na uwieńczenie lego -wielkiego i kosztownego 
przedsięwzięcia, przystosowaniem do ustawy wie­
cznie tywałych miar i wag, w  czasie naybuizli- 
wszey rewolucyi, rozkazał cały łuk południka 
przez Francyą przechodzącego, to iest od Dunkier­
ki do Barcellony blizko dziesięć stopni zawierający 
rozmierzyć,. i tego dokonali Astronomowie M e cha in 
i Delambre. Nim rozważymy wypadki tych wiel­
kich robót, wróćmy się ieszcze do ciągu rozumo­
wania o ligurze ziemi.

Jeżeli ziemia nie iest kulą, iak si£ dochodzi iiy
fig u ra ?

48. Jeżeli ziemia nie iest doskonalą kulą liniie 
wierzchołkowe podług których ciała ciężą, będąc 
pionowe na powierzchnią ziemi, uiebędą się prze­
cinały. w iey środku; bo ta własność nie służy tyl­
ko samemu kołu, i kuli obrotem koła zrodzonóy. 
Będą się więc te liniie wierzchołkowe przecinały 
w różney od środka ziemi odległości, i mieć będą 
długość różną. Oprócz tego, gdy płaszczyzna po- 

y łudnika prze.eina ziemię niekulista, figura tern prze­
cięciem zrodzona, iuż nic będzie k o ło , ale insza )i- 
niia krzywa, klórą należy poznać. Zeby przyyśdź 
do poznania tey linii krzywey', wyrażaiąccy po­
łudniki ziemskie, trzoha ią porównać z kołem, 
iako z liniią naylepiey nam znajomą*. więc trzeba 
obwód tey linii krzywey podzielić ua małe łuezkt; 
na każdy łuczek tey linii szukać koła, któregoby 
łuczek przystał do łuczku południka, i miał to sa­
mo z mm zakrzywienie, Tym sposobem południk 
ziemski wypada uważać, iako złożony z łuczków 
k ó ł różney wielkości, lo iest należących d,o ro­
żnych promieni. A  ponieważ zakrzywienie koła 
tym iest większe, im mnievszy iego promień: prze­
to maiąc na każdy łuczek południka promień ko-
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la do niego przystającego; poznamy, iaka wypadać 
poYutinna miara stopni południkowych na różnych 
i unktach ziemi przedsięwzięła; i na odwrót , z mia- 
r\ stopni południkowych wniesiemy zakrzywienie 
łnku południkowego na mieysen czynionego wymia­
ru. Jeżeli figura ziemi powstała, z obrotu tey li­
nii \ve’v, którą wyraża południk; iako łuczki 
kół ystał\ do łnczków południka, tak powięrz- 
chuic kuliste icmi łu< zkami kijl opisane, przystaną 
do powiorzchui ziemskich j ^ z n o w u  całą ziemię u - 

Ważać będzie można, i;dlo złożouą z małych pas­
ków kulistych do różnych promieni należący cli.

Ta iest szPuka, którą nam Jeometrya w w y­
mierzaniu ziemi i w dochodzeniu iey figury skazu- 
ie. Środki łych wszystkich kó ł, do których łucz­
ki południka ziemskiego przystaią i należą, padać 
będą mimo, ale blizko środka ziemi. Ze by iesz- 
cze mieysca tych wszystkich środków poznać, po­
myślmy sobie, że na Figurze 26 A  Q E wyraża 
nam ćwiartkę południka ziemskiego w swey rze- 
te.lney postaci, gilzie C A iest odległość środka zie­
mi od równika A ;  C E  odległość tego środka od 
bieguna E ,  przy ktprym ziemia iest spłaszczona, 
l  en południk podzielony iest ua małe łuczki A  
j\l, 1* Q , U E , z których każdy należy do koła 
innego promienia. Wszystkie środki kó ł przysta­
jących do łnczków południka, a zatem punkla o- 
statecznc ich promieni różney długości, leżą na li­
nii krzywey L N R T , ciągnącey się blizko środka 
ziemi C. Liniia L N R T  nazywa się w Jeometryi 
Li/iiią odwi/iioną (Curva evoluta: Courbe deviloppie)y 
do którey ostatecznych punktów liuie proste A L ,  
1 E ,  są stycznemi (tangentes: tengenrvs); bo wysta­
wiwszy sobie, że ta liniia iest zawiniona nicią się- 
gaiącą aż do punktu A ;  leżeli tę nić wyciągnio- 
ną powoli odwiiać będziemy; punkt ostateczny 
A j  tćy nici \r odwiiaąiu opisze łuk południ-
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ka APQ E. Liniie proste A L ,  N M  , O P, T E ,  są 
pionowe na powierzchnią ziemi, a przeto skazuią 
kierunek ciał ciężkich, i są promieniami kół przy- 
slaiących do łuczków południka tam, gdzie tenże 
])ołudnik A P E ,  przecinaią. T u  zaraz widzimy, 
że kąt A  p M. wyraża w takowey figurze ziemi 
szerokosć ieograficzAią mieysca M ; kąt A  q P A-o 
kość mieysca P ; kąt A r  U  szerokosć miej U . 
i  t. d. sąto kąty, które otrzymuiemy z obserwacji, 
mierząc ie do liniy ~wierzchołk<Hvych. Gdyby zie­
mia była kulą, szerokosć mieysca P ,  wyrażałby 
kąt A G P ,  kiedy tęż szerokosć na $iemi nic kuli- 
stey wyraża kąt A  q P: różnica tych dwóch kątów 
iest kąt q P C ,  który się nazwać może odstąpieniem 
od figury kulistey. Na wynalezieniu tego kąta za­
leży poprawa szerokości ieograficznych dla figu­
ry ziemi.

Trzyinaiąc \ się tylko tego, co do teraz'nieysze'y 
wiadomości iest nam potrzebne, zastanówmy się 
iż ieżeli ziemia iest wyprężona pod równikiem A , 
a spłaszczona pod biegunem E ;  łuczek idy mały 
A M  barziey odchodzi od linii prostey przy ró­
wniku, iak łuczek U E przy biegunie: "to iest, za­
krzywienie łuezka A M  iest większe, iak łuczka 
li l i ;  więc promień "koła przystającego do łuczka 
A M , iesi mniejszy, iak promień koła, które przy- 
staie do łuczka IJ E. Jakoż promień koła przysta- 
iącego do łuczka A  M iest N  M , kiedy promień 
koła przystaiącego do łuczka U E, iesi T  E. Jeżeli 
więc dwa łuczki południka A M ,  U E ,  zamykaią 
tę sarnę miarę kątową, to iest, każdy z nich na- 
przykład ieden stopień południka; łuczek A M ,  
przy równiku bydz powinien krótszy, iak łuczek 
U E przy biegunie: to iest, mierząc te łuczki sto­
pą, lub prętem, liczba prętów ieducgo stopnia po­
łudnikowego przy równiku bydź powinna mniej­
sza, niż liczba prętów równego mu łuku przy bio-



£iinie. Słowem , ieżeli ziemia iest wyprężona pod 
równikiem, a spłaszczona pod biegunami, długość 
stopni południkowych na pręty wymierzona, rosnąć 
powinna od równika ku'biegunom: i wszystkie w y ­
miary, ojktórych dotąd mówiliśmy, miały za pier­
wszy cel sprawdzenie tego oczywistego wniosku.

Sprawdzenie rozumowania przez wymiary ziemi-, 
i  wyciągnienie z nich prawdziwly fig u ry  

i  rozległości ziemi.

4g. Od rozumowania przeydzmy teraz do w y­
miarów praktycznych ziemi, i zobaczmy ich w y­
padki W następuiącey tablicy. Pierwsza iey kolu­
mna zamyka nazwisko krain, lub mieysca znakomit­
szego , gdzie był wymiar ziemi robiony. Druga 
imie mierzącego Autora. Trzecia szerokość ieogra- 
iiczuą mieysca, gdzie średni punkt łuku mierzo­
nego przechodził: Czwarta wyraża długość łuku 
południka ziemskiego, zawierającego ieden stopień 
koła: ta długość wyrażona iest przez pręiy Fran­
cuskie (toises), z których każdy zamyka sześć stop 
P a r v z k i c h ,  czyli Irzy zupełne łokcie Litewskie. Sto­
pa Paryzka dzieli się na • dwanaście cali, każdy 
cal ma dwanaście Jiniy, a zatem stopa iedna za­
myka sto czterdzieści cztery ( i 44) liniy, co nam 
potrzeba będzie wiedzieć niżey.
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K  r a y 
lub 

M ia s t  o.

Miernik
i

A u t o  r.

SzeroVosc
i e o g r a ł i c z, n a.

Długość 
ioriticgo sto ­
pnia południ 

k owego.

Stop: m m : kola P rę ty  F ranc .

Peru Bouguer o°. 5o'. \ 56755.
Przylądek 
dobr: Nad:

La Caille 35 °: 1 8 ' . poldd: 5 7 0 0 1 .

Pensy 1 wa­
li iia.

Mason 5g. 1 2 . północ: 56888 .

Rzym Boscliovich 45 . 1. 56979.
Fiymcya Mechain, 

Delambre
40 . 1 2 . 57 o i 8 t V

Francja Cassini 4 7 . 2 8 . 5 7 0 7 1 .

A ust rya Lisganig 48 . * 45 . 5 7 0 8 6 .

Hollaudya Snellius 52 . 2 . 5 y 145 .
Angliia Norwood 55 . 0 . • V 5 7 0 0 0 .
Laponiia 
tamże Akad:

Maupertuis 66. 20. 07 i o 4.

Stokoliu: Svanberg 66°. 20'. 10'. 5? 196.

Liczby -\v ostał niej- kolumnie wyrażone na pierwszy 
rzut oka. pokazuią , ze stopnic południka są ud a/, 
większe, idąc od równika ku biegunom; a zaleni, 
ze ziemia iest przy biegunach spłaszczona (L. 4-S. 
k. i 54). Jlosć atoJi tego spłaszczenia nie w\ | ada 
la sama z dwóch iakiohkolwiek wymiarów między 
sobą porównanych. Nie przypuszczaiąc znacznych 
omyłek w  praktycznemu ziemi wymierzaniu, można- 
by wniyśe, że ziemia nie ma tak łorcmney figury, 
iakahy z obrotu tey samey linii krzywej' wypadła,
lo iest, ze to nie iest bryła obrotowa [solide de re- 
volution). Stopień nawet południki/ w przylądku 
łJobrey nadziei przez La Caille na półkuli polu- 
duiowey mierzony, większy iest, niż stopień blizko 
pod tą samą szerokością ua półkuli półuocuey '•



9. czegoby można w nosić, że półkula południowa 
me iest zupełnie, co do figury swoićy, równa i 
podobna półkuli północne» . Ale te wszystkie wnio­
ski mieć mogą wielo niepewności, dla zacho­
dzić mogących ómyłek w  robotach niektórych 
praktycznych, przez nikogo potem uiepoWtórzo- 
nych. Naybezpieczniey zdanie i wnioski nasze o 
figurze ziemi zasadzać możemy na dwóch, z nay- 
większą ścisłością dokonanych wymiarach, to iest, 
na ostatnim Francuskim przez Mechain i Delambre, 
i na pierwszym Peruwiiańskim przez’ Bouguera ro­
bionym, z których wypadają o figurze i rozległo­
ści ziemi następrtiącc prawdy.

jVaprzod: Ze ziemia nie iestto zupełnie foremna 
Ellipsoida, ale raczey SJeroida, czyli bryła okrą­
gła nie kulista, znacznie iednak zbliżaiąca się do 
kuli, wyniesiona i wypukła pod równikiem, a spła­
szczona pod biegunami.

Powtóre: Ze promień koła przystaiącego do 
luczka południka ziemskiego pod równikiem, to 
iest: A L  na Figurze 26) ma długości trzy miliio- 
ny dwakroć pięćdziesiąt iedeu tysięcy, sześćset, sześć­
dziesiąt siedm (5261067) prętów Francuzkich (toiśes): 
promień zas koła przystaiącego pod biegunami, czy­
li T E  ma w sobie trzy mihiouy dwakroć dsindzie* 
siat ieden tysięcy, czterdzieści dziewięć (52810*9) 
prętów Francuzkich: a zatem len ostatni dłuższy 
iest od pierwszego o dwadzieścia dziewięć tysięcy 
trzysta ośmdziesiąl dwa (2908:2) prętów ł raneuz- 
kich.

Potrzecie: Ze połowa osi większey przez ró­
wnik przecliodzącey w  steroidzie ziemskiey, czyli 
odległość wierzchu ziemi od ioy Środka pod ró­
wnikiem, albo Imii A  C na Figurze a5 ) zamyka 
W sobie u zy miliiouy dwakroć siedmdziesiąt iedeu 
tysięcy, dwieście dwadzieścia sześć (5271226) prę­
tów Francuzkich: połowa zuś osi muieyszey, czyli
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osi obrotu d?iennego: to ie s t  odległość bieguna od 
środka ziemi,,albo na Figurze o5. liniia C E ,  ma 
długości trzy miliiony dwakróć sześćdziesiąt iedeU 
tysięcy, czterysta trzydzieści dwa (5 -'0' i 452) prętóW1 
Fraucuzkich, a zatem garb, czyli wypukłość zie- 
mi pod równikiem zawiera dziewięć tysięcy siedm- 
set dziewiędziesiąt cztery »'179-1 prętów Francuz- 
kich. Jeżeli 0271226 rozdzielimy przez 979'*, wy­
padnie 534 blizko; więc spłaszczenie ziemi wyrazi 
się przez ułomek rozdzieliwszy znowu 5 a6 i 45a
j>rzez 9794, otrzymamy 555 ; pipeto figura pra­
wdziwa ziemi, czyli stosunek osf hiegimowey do 
osi równika (L. 47. k. ,i5 i) wyraża się przez uło­
mek y - f Z a  pomocą tego ułomka prawdziwą fi­
gurę ziemi wyraźaiącego, wszystkie miary liniiowe 
i kątowe na ziemi wziętey za doskonałą kulę otrzy­
mane i zachodzące, przerobić możemy na wymia­
ry prawdziwey iey figurze służące.

P o c z u j  a r i e : Z  tego ieszcze wyciąga się wartość 
iednego stopnia łuku równika ziemskiego mierzo­
nego na wschód, lub zaebód. Takowy stopień za­
mykać w sobie powinien pięćdziesiąt, siedm tysięcy 
dziewięćdziesiąt trzy (57090) prętów Francużkich , 
który rozdzieliwszy przez piętnaście, otrzymamy, 
że iedua mila ieografiezna, to iest, piętnasta część 
stopnia równikowego zawiera w sobie trzy tysiące 
ośmset sześć (0806) prętów Francuzki* b; a zatem 
odległość wierzchu ziemi od iey środka pod ró­
wnikiem zamyka ośmset pięćdziesiąt dziewięć mil 
ieogr a liczny cłi i cztery dziesiąlue (809-,%): odległość 
znowu wierzchu ziemi od iey środka pod biegu­
nami, zawiera osmset piędziesiąt sześć mil ieogra- 
ficznych i ośm dziesiątnych (856TSW); przeto garb, 
czyli wypukłość ziemi pod równikiem wznos.i się 
przeszło na półtrzeciey mili ieograliczney. Może­
my iuż bez znaczney omyłki powiedzieć, że mię­
dzy równikiem i biegunami promień ziemi, czyli
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odległość/iey wierzchu od środka, zamyka w so­
bie osmset pięćdziesiąt osm (858) nul ieografi- 
cznych; a zatem, ze cała po wierzchnia ziemi ma 
W sobie Mizko Iiarzo dziewięć miliionów dwakroc 
pięćdziesiąt iedcn tysięcy (g^fnooo) mil kwadrato­
wych ieograficznych. Z a  |omocą tu j»rzytoczonych 
liczb, iako istotnych pierwiastków rachunku, łatwo 
iest podług prawideł ieometrycznych wyrachować 
bardzo ściśle rozległość każdego krain i każdey 
części powierzchni ziemskiey, maiąc nawet wzgląd 
na prawdziwą iey figurę: co iuż do rzeczy uaszey 
nie należy. Ze zoś uważaliśmy ziemię podzieloną na 
pasy w §. 36. k. 1 '25 , znaiąc powierzchnią całcy kuli 
ziemskiey, łatwo iest wyrachować, i!e mil icogfa- 
ficznych kwadratowych każdy pas w sobie zaw iera (a)

—  •

Obadwa Pasy zimne zawieraią 7 6 5 i 4o mil kw: 
Ohadyva Pasy umiark('wane . 4801970 
Cały Pas gorący , . • . 5685Sgo 

Cała powierzchnia 4r 2?t . g jo io o o
tey logarytm 6.9661887. 

Jeżeli sobie całą powierzchnią ziemi wystawimy 
podzieloną na 67 części; z tych dwa pasy zimne > 
zamykaią cztery i pół: pasy umiarkowane trzydzie­
ści: cały pas gorący dwadzieścia dwie i pól ta­
kowych części.
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(a) Nota. Rachunek ten wy p nil a 7. twierdzenia ie- 
«metrycznego: że powierzchnia pasa kulistego ró­
wna się obwodowi kota wielkiego rozmnożonemu 
przez wysokość pasa. W ysokośeią pasa iest ró­
żnica dostaw tuków południkowych od punktu 
gdzie sit} pas kończy, do putjktu gdzie się za­
czyna. 1 tak na lig: i 3.Tab: 1. Powierzchnia n.p. 
Pasa Zm=2jrr(Dost.Pm— Dost.PZj .

— 4r i.'TWst.^(Pm-^-l,Z)Wst..J(Pm— PZ)% 
Jcografiia. * 11
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Fopiąte: Poni wał. eden stopień równika za- 
myk 57095 prętów Frantuzluoji, więc cały obwód 
równika, iest ta liczba 060 razy powtórzona, i za- 
ijiyka dwadzieścia miliionów pięćkroć | .ięćdziesiąt 
trzy tysiące, czterysta osjndziesiąt (ao55348o) prę­
tów rraneuzkielł: ziemia obrotem około swey osi 
opisuie to mieyscc codzień\ to iest, kiedy zegar, 
tza-* gwiazdowy skazuiący, robi ósmdziesiąt szosu 
tysięcy czterysta kołysań (86400)5 więc. w przecią­
gli iednego kołysania, czyli ieduóy sekundy gwia­
zdo w ćy, ziemia biegiem dżicnnyn^ przebiega dwie- 
s< ie trzydzieści siedm prętów łrancuz: i osjfidzie- 
siat dziewięć setnych (207,89), czyli .stóp ParyzkicJi 
1 i .‘.~j r\{. Skąó łatw o barzo chyźosć biegu dzien­
nego ziemi porównać z chyżoseią ciał samopas spa- 
daiącj eh §. 10. Wstęp). Kamień wolno spadaiący 
w  Krakowie, przebiega w iedney sekundzie gwia-

W  pasie zimnym V7 — a3°. 28'. Wysokością lego pasa 
iest Wsiowa odwrócona albo poprzeczna 

P Z = r r D o s l l » Z = r (  1 — f )osU>Z)s=ar\\ st.-.; VZr. a za­
tem powlerzclniia Pasa zimnego \tiv-W sl.~(i 
W 1’asie umiarkowanym Pin^Mv.Sa’, i,Z™a3^.28'. wice.

l,owierźclmia='inr'J\;\ st.ió°\\ sl.(a 1 "32’J.
W P a ó o  gojącym 1'ni— i i30.28', (j(j'3a'. więc

l,owierzchnia=4jir;1 YYsl.(a3°a8'). 
r wyraża promień kuli: jt stosunek połowy obwodu do 

promienia.
Tu nie zawadzi ostrzedz Czytelników, że Delambre 

robiąc podoimy rachunek w metrach, za wyso­
kość pa a \\/.i,jf przez omyłko różnicę llnt.au>i 
Zam.ast Doataw, skąd mu i zrównania wypadły 
bl ,dne, i cały rachunek lałszy wy iak wic'>o skro 
coney Astronomii k. tuo, lak w wielkiein dziele 
Astronomii Tym ł. k. 20?.'
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7.do\voy stóp P.wyzkbli, i nabvAva laliey rhy«
?<is<i, iżby mógł av {\iii Karnym czasie oox* stóp 
Pai vzl i< h przebiedz, rhocby uawet sita ciężkości 
d/idtać na niego przestała: ten kamień w Krako* 
•wie musiałby .spasdz' z wvsokosYi trzydzieści trzy 
tvsiącc su drnset trzvdzi rsei dziewięć (Ooyoy • *p 
lYiryzkich, lecąc w< iąst biegiem j i z\S| i.-sz m » m 
przez i zie'r<lzifSi i siedm f j " )  .sekund, żcb\ i . .  b- t. 
lak iey chyzosi i, inką ziemia ma pod równikiem 
W obrocie okoto swey osi. »

łbeg t o» znŷ  ziemi okuto st >u< a iest. 65 razy 
ćbyż.szy, ni z bieg dzienny: Roczniki Jowarzysfud 
U arszawskitgo ■ Tom 1. kar 4©7); to iest, ziemia 
W biegu’Yocznym przebiega na iednę sekundę cza- 
sn gwiazdowego, osmdziesiąt dziewięć tysięcy, dzie- 
A\ięcsel dyyadzieśc ia iednę stóp Panzk: i szesc ca- 
lów (899^1^); i żeby kamień a\oluo spadaiąc y 
Av Krakowie nab\t takićy chyżosei, iżby mógł to 
samo mieysce w 1 'dney sekundzie nabytą ęhyżosćią 
przebiedz, musiatby spaśdz 7. yfysokosci sto trzy­
dzieści i trzy miliony "osmset dziewdęćdzie.siąl tysię­
cy 1 (105890000) stj»p l^inzkich, czyli {u co tysięcy 
ośmset sześćdziesiąt dwie mile ieograln znn i irzy 
dziesiątne (5,86 5 ,-\,-), lecąc v\ i aż biegiem prz\>; ie- 
szonym przez dwa tysiące dziewięćset siedmuzu vąt 
siedem sekund (2977), czyli pi zez czterdzieści dzie­
s ię ć  minut, trzydzieści siedm sekund 19'. oy“.) cza­
su g w iazdo w ego. Ten rachunek zrobić nam po- 
■winien iasne i czyste ■wyobrażenie o cbyzosci ziemi 
Av biegu i(!y, tak dziennym, iak rocznym. Stąd 
łatwo wyciągnhć Wartość sity odp\c baiąeey pod 
równikiem 1 porównać ią z ciężkością.

Z  długości prętów zegarowych iaka wypada jigu~  
ra ztemi?

■60. Spłaszczenie ziciui iest skutkiem 'iey obrotu
11 *
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dziennego i ubywaiące'y od biegunów ku równiko­
wi ciężkości (L. 4rj. k. ió i) ;  więc z ubywaiąeey 
ciężkości ciał. klórą nam długość pręlóws w zega­
rach -wahających się skazuie (L. 46 . k. l 4y), mo­
żna ieszcze spłaszczenie ziemi, a zate'm iey figurę 
wy ciągnąć. Doświadczenia na różnych punktach 
ziemi z zegarami czynione dowiodły, że cała od­
miana ciężkości od równika ku biegunom wynosi
o,oqaÓ74: ton stosunek zmnieyszcuia do całe'y siły 
ciężkości, wyrazić ieszcze możemy prze ułamek po­
spolity TY-svr- odpydiaiąca p(J0 równikiem iest 

siły ciężkości: wziąwszy pięć dwoisty,di (4) 
części tego ostatniego stosunku, to iest. w y­
pada ułamek TTTJIT- od którego odciągnąwszy uła­
mek tvttsT (tvtjtt— TTTTłf)» otrzymamy T '-T na 
spłaszczenie ziemi; ho Laplacs dowiódł (Mecan: 
Celeste Tom. !!. pag: i 4g) że pięć dwoistych części 
stosunku siłv"odpydiai'ącćy do ciężkości, zmnieyszonc 
cala o d m i a n ą  ciężkości, daią spłaszczenie ziemi. 1 
lubo to spłaszczenie różni się cokolwiek od Y I (, 
któreśmy z wymiarów łuku południkowego wycią­
gnęli; maiąc atoli wzgląd na tak delikatne doświad­
czenia, na nidóremuosc powierzchni ziemskióy, 
nuieżoney tylą górami rozmaitóy wysokości i gę­
stości, na ląd z tylu różuorodnych ciał złożony, 
na nierówną głębokość morza i różne zakręty iego 
dna, i t. d. iako na tyle różnych przyczyn i prze­
szkód swem działaniem wpływaiącycli w doświad­
czenia zegarów, ' w roboty miernicze; dziwić się 
potrzeba, że te dwa tak na pozór różne skutki, 
to iest bieg wahaiących się zegarów, i różne za­
krzywienia łuków południkowych, przywiodły nas 
Iod\\'> nie na te same o ligurze ziemi wypadki.

Bougutr wr 1’eru przez delikatne 1 kilkokromic 
powtórzone doświadczenia znalazł, iż wahadło, 
któreby pod sam) iu równikiem zrobiło przez iedeu 
dzień g\dazdow\ ośmdziesiąt sześć lysię<y czterjsla



kołysań (864oo), a zatem za każde'm kołysaniem ska­
zało iednę sekundę gwiazdową, że mów ię lo w •! ulło 
pod równikiem powinno bydz dłubie czterysta 
trzydzieści dziewięć litiiy i dw adzieścia iedn ■ sc- 
tnycli leyźe linii stopy Paryzkiey (439,21). Luplace 
sądzi (Mecan: CeJeste Tom  II. pag: 1 ó 1), ze ma- 
iąc wzgląd na grubość i nic łatwą giętkość nici 
przy punkcie zawieszenia, należy tę dtugosć ułom ­
kiem 0,08 zinnieyszyć, a zatem wahadło pod ró­
wnikiem, albo pręt zegarowy to samo skazuiący, 
mieć powinien długości 409,10 liniy s. p. Podo­
bne robił doświadczenie Borda w  Paryżu i zna­
lazł, że długość wahadła na Paryż skazuiąeego za 
każdem kołysaniem iednę sekundę gwiazdową, iest 
44o,56 linii s. p. Pominąwsajy 'wszystkie inne po­
dobnie czynione doświadczenia ua różnych miey- 
seach ziemi; za pomocą dowiedzionego w Mecha­
nice twierdzenia; że długość wahadeł iednę sekun­
dę czasu skazujących, od równika ku biegunom 
rośnie, iak kwadraty JVstaw (sinus) szerokości ie- 
ograliczney: wyciągać możemy ua każdy punkt 
ziemi długość wahadła, lub pręla zegarowego na 
skazanie tey samey chwili czasu, a z długości wa­
hadła dłu gość drogi, którą ciało ciężkie samopas, 
czyli bez żhdney przeszkody spadaiąc przebiega, 
W teyże samey chwili czasu: iak to uastępuiąea 
tablica na iednę sekundę czasu gwiazdowego wyra­
chowana na niektóre mieysca ziemi, pokaźnie w li- 
ltiiach i w częściach setnych kreską oddzielonych 
iedney linii stopy Parvzkiey.' '■
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Na czas iednpy seŁundy gwiazdowey.

M i  ć y s c e.

Sieroltfiśó
ieógraficzna.

Sto: min: sekun;

wahadła.
Spadeku ol tiy 
ciał ciężkich*

lini: sto: Par: 
1

lini: sto: P*r.’

Sd równikiem 
ńv Paryżu 
■, Krakowie 

w \\ ar.sza w ie 
yv Wilnie 
l*od bieguuem

o°. o' o". 
48. 5 o .  i i .  
5 o ,  5 . 5 j .  

5-2.  , 4 . 2 8 ,  
54 . 4 i .  2. 
90°. 0'. 0

4 0 9 , l 5 .  
440 ,56 . 
440, ti 1 ,

440 ,Ho. 
44 l ,(}4.

21 67 ,08 .

21 7 4 ,0 7 .

2 17 4 , 5 o .
2 174 , 4 .1. 

2  170 ,00 . 

2 1 7 9 , 4 0 .

Początkowe rodzenie się zi<mi czyli Geologia.

5 i. D<»| ioro wyciągniona figura ziemi nie vio» 
Je się rózui od Iey, iaka z praw bid rosiał yczm *h 
W v  j ada. uwazaiąc < ałą ziemię wodą* oblaną i krę­
cącą się około swey osi; więc. Jąd lak się prawio 
płaszczył, i zuklęsał od równika ku biegunom dzii I- 
n is< ią obrolu dzi.imego, iak się ( taszczyła i zaklę- 
s ta woda w morzu; a zatem musiał ten jąd bydź, 
flJiiO ro/.j u z< zony w j łyuie, ałbo roztopiony W po-* 
czr*t ku uiy\ oi^cnia; to iest, musiał bydz, albo cia- 
ieiu j Ivimem, albo przvnaymniey miękkiem, kló» 
re tęzriąo i Iwardni* iąc z czasem, niegało sile od* 
l Ychaiącćy, i kształciło się w lę postać, iaką ma 
ziemia. Góry i skały siei i ząee |ia catey prawie 
j o\ !■ rzrlmi lądu ziemskiego, musiały bydz ukła- 
daiącym się powoli tworem lego stopniami postę- 
j.mąi « go twardnienia. W ody morskie nim się 
nło/\ly d;i rów no w agi, wzruszone oddnaaz do po- 
wierzcLui w całey swoiey massie .dzw igaiąc się wy-
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*ey, iak dziś wszystkie] 1 gór wierzchołki, i znowil 
spadaiac,- musiały gwałtownem płynieniem, biciem 
i o.lsl taki Manieni od siebie, robić powszechną bu- 
rzę 1 nawałnosć po całey ziemi, miotać cząstki zie­
mne na wszystkie strony, które pokonywaiąc przez 
stopnie, działanie wody zhurzonev, i sity odpycha- 
iąee'y wzaiemuem na siebie ciężeniem, kn| iły sic i 
kleiły naprzód na dnie składaiąc ciała, nie mogące 
się w w odzie rozpuścić; inne ezepiąe się do tamtych, 
powiększały ie mas*y stałe i twarde: inne j oie'm od- 
skakmąc od powierzchni ziemi mocą burzy i siły 
odpyehaiącey, sięgały mieysc wyuiosłcyszych, i lam 
zrastały się 1 1 ■yyardniały, iedne prędzey niż drugie, 
składaiąc, skały i góry, któremi iest naieżona po­
wierzchnia ziemi. Te znowu kupy i bryły pocią- 
gaiąc inne' cząstki dążące dopiero do składu, zro­
śli ienia i tężenia, stały się nowomi przeszkodami do 
ułożenia foremnego powierzchni lądu; póki woda 
d arłem  cząstek swych na siebie ciężeniem, iądrem 
ziemi na dnie dobrze stężonem, 1 działaniem swie-
io  skupionych mass twardych mtiszona, woluieiąc. 
coraz bardziey w  swey nawałnosci, nie dala osiesdź 
osi obrotu dziennego \\ swych, że lak powiem klu­
bach i położeniu, i sama po utworzouey chropawcy 
postaci lądu nie stanęła w równowadze, w iakiey 
ią teraz widzimy. Do tego stanu pro wadziła ią, i 
istotnie pomogła gęstość średnia c^łćy bryły zi m- 
skićy , ze składu wszystkich iey ciał wypadaiąca, i 
'przeszło czlóry razy przewY ższaią-ca gęstość wody. 
Takowe o rodzie i początku ziemi mniemanie, ża­
dnych praw Mechaniki nie obraża, ale owszem na 
nic h się opiera.

V c  ziemia wraz ze wszystkiemi planetami i xię*- 
zycarni iest oderwiskiem od słońca; że komety 
Wprzód były stworzone, niż planety; że massa słoń­
ca iest mocą iego światła roztopiona i płynna; że 
ieden kometa mógł gwałtowną biegu. vsw ego chyżo-



ś< ią uderzyć o sionce, i lak ogromną bryle od nie­
go odoryać, klóila wystarczy la na złożepie wszy­
stkich planet i xiężycow, że z uderzenia komety i 
z działania yvzalemuego ua siebie słońca, i wszy­
stkich tych brył rozpryśnionych po przestrzeni nieba 
m ógł powstać bieg planet i xięzveów, nie przecho­
dzący (irzez słońce, iak myśli w swych Epokach na­
tury Bit/fon\ iestto mniemanie z prawami Mechaniki 
nie zgodne, i tyle Śmiałych przypuszczeń zawierają­
ce, iz się z nie mi sama tylko rozbujała i niektóremi 
odwieczncmi prawdami uiu j owściąguiona irnagina- 
cya <-#v»oić może. Nie iest atoli nasz zamiar wchodzić 
W głębsze rozt > ząśnienic le^o mnienpnia, ani uchy­
bie powszechuey czci i uwielbieniu uiesmiertelney 
sławy Autora, który lak wielką massę prawd i my­
śli ogłosił w dziełach swoich wspaniałą i uiczem 
niezrównaną wymową: i który czarami tey wymo­
w y stworzył siłę moralną, i nią pociągnął wielką 
część ludzi do zamiłowania się w nauce llistoryi 
Nalm ałuey.

Użycie tych wszystkich wiadomości: ustanowienie 
miar i wag powszechnych.

5 'j. Te wszystkie dopiero wyłożone wiadomości
0 figurze i rozległości zieiui, tudzież wnioski z nich 
wyciągnione, nie dosyć, że nam w ielką liczbę prawd 
ważnych stawiają przed oczy w całym ich między 
sobą związku, a zatem uczą nas, iak skutki przyro­
dzenia częstokroć na pozór różne, iedne wypływa- 
ią z drugich; nie dosyć, że nam pokazuią moc ro­
zumu W odkryciu tego związku, z którego układa 
się ciągły łańcuch myśli, prawd i rozumowań; ale 
jeszcze te wszy stkie wiadomości rozległy maią w p ływ
1 użycie y\ Astronomii i Jeogralii, i stanowią isto­
tna tych dwóch nauk zasadę. Poznanie dokładne 
odległości planet pd słońca, i  cokolwiek znowu

iG8 u o z u z i v ł iii.



7. t ey odległości wypada, zawisło od dobrze pozna­
m y figury ziemi. Bez figury ziemi nie można ści- 
śJc obrać hować szerokości ieograficzney mieysc, a 
nawet i długości, wyciągaiąc ią z naypewuieyszych 
obsenvacyy, iakie są zaćmienia słońca i zaslonietiia 
gwiazd przez xięzyc. A iezeli wszystkie roboty i 
działania nasze doskonalsze bydz'powiuny, w  miarę 
doskonalszego rzeczy poznania; y/y miar i obracho­
wanie ścisłe rozległby obszerności kraiti iakiegoj 
docłiodzcnie ie^o spadku, lub wyniosłości wzglę­
dem powierzchni morza, i to co nazywamy If aze- 
niern gruntu (mvellement) w  robotach osobliw ie roz­
ległych i d li! ifnych, w y m g a ią  po nas, abyśmy 
Wglądali W j t r « .  •• dziwą figurę ziemi, i do niey pro­
stowali i | oprs viali nasze roboty, albo przynay- 
nmićy do< aod: ii wartości omyłek. Ale ; prócz 
tych i innych szcze barzo ważnych i wieikich po­
żytków, mzeiii Fraueuzcy przystosowali wiadomość
o Henrze i rozlcałosci ziemi do ustanowienia dlaPi O
caley społeczności ludzkiey iednego porządnego sz • 
regu miar i wag stałych, pewnych, i tak długo 
trwałych, iak są trwale przedwieczne dzieła przyro­
dzenia, skład i hudoyya fizyczna naszego planety. 
Z wymierzonego luku południka od Dunkierki do 
Barcellony blizko dziesięć stopni w sobie zawieraią- 
cego, wnieśli całą ćwierć lego wielkiego kola: to 
iest, ze odległość równika od biegana zamyka av so- 
Lie pięć miliionów sto tfzydziiści tysięcy siedmset 
czterdzieści (5ł5o74o) prętów Fr-ancuzkich: wzięli 
tey długości iednę dziesięciomiliionową cząstkę za 
iednostkę (unitas: uniti) fundamentalną wszystkich 
miar liniiowycli, i tę iednostkę nazwali metrem 
(uietre), yyięc iedeu metr iest równy o ,5 i5o74  prę­
ta FrauCuzkiego, albo 443,2959 liniy dwtmasto- 
Wycli stopy Faryzkiey. Metr dzielą ua dziesięć c zę­
ści drohnieyszyeh, nazwanych Decimetres: decime- 
t,cr znowu nu dziesięć drohnieyszyeh przezwanych
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Centimetros, i t. d. tak dalece, ze ułozywszy szereg 
tuz po sobie uastępmąeych nazwisk miar, każda mia­
ra av tym porządku, pomnożona przez dziesięć, 
"Wyda miarę poprzedzaiacą: rozdzielona zas przez 
dziesięć, rodzi miarę następniącą (a). Kwadraty 
ty< li miar liniiowych składaią ieduostki do wymie­
rzania powierzchni i płaszczyzn: a trzecie potęgi ic- 
dnostek liuiiowAch składaią iednoslki do mierze­
nia brylowatosci, miąższości, lub ohięt.ości ciał. 
Zeby w fcazd ym czasie znaleźć ię iednostkę funda­
mentalną hez powtarzania wymiaru harzo pracowite­
go , na łuku południka; za pomocą harzo delika­
tnych i cllugo powtarzanych doświadczeń, porównali 
długość miar liuiiowyc h z długością wahadła biiące- 
go sekundy czasu, i znaleźli, ze pod szerokością 45°. 
to iest w samem środkuiąccm^mieysen między równi­
kiem i biegunem, wahadło-długości iednego wetru 
zrobić powinno przez dzień gwiazdowy: Ośmdzie- 
siąt szesc tysięcy, sio szesnaście i pół kołysań 
(8 6 1 16,5).

Do ustanowienia szeregu wag, użyli wody dc- 
stylowancy w stanie naywiększey swoiey gęstości, 
to iest: w temperaturze czterech stopni ciepła na 
termometrze podzielonym na sto części od punktu 
lodu do punktu wody w rzącćy: co wynosi 5,2 
termometru Reaumura: i ciężar iednego centynie- 
tru knhiczncgo takowóy wody wzięli za ieduostkę

l 7 °  U O Z O Z T A . Ł  I U .

a) Ponieważ w teraźniejszych xiązkac|i Francuzkid* 
Jedno nie wszystko raclmie siij i wyraja prze* 
nowe miary ; wypada czyste* potrzeba zamieni'10
io na miary dawne, albo miary dawno przerobie 
na io  we: «Jln ułatwienia te^o raelumkii o s o b l i w i 0 

Ji/.jkoui i Mal«'inal\kom, kładj się Iu Jiczbj' 
i ich loij.nylinj , służące na te obadwa p r z y p a d k i -
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wszystkich wag, i nazwali ią Gramme: który wazy 
18,8271.). granów dawnego funta Francttzkiego, 
zwanego Poids de mnrc. Mnożąc znowu gramm 
przez dziesięć, wypadaią 1111 wagi wyższe, a dzie­
ląc ie przez dziesięć otrzsnmią wagi niższe i dro­
bnicy sze szeregiem idące, tak iakesmy widzieli 
W miarach.

Tym sposobem zagruntowali pasmo miar i wrag 
na wieezuie trwałych fenomenach natury, to iest*

lód, Ztby przerobić miary i  wagi dawne na nowe:

». Paryzki pręt
(loise)=i .9490/* 7 metr: czegologar'=o, 2898200. 

•i. . . stopa =?s >, â'i83y4. . . =9,5116687. 
i. . . cal =0,02706995, . . = 8,4 '72/ł875. 
1. . . Iiniia=o,oo225583. . . = 7,3533o63, 
1. . . ło k ie c = i, i88446. . . =0,0749795, 
1. K. wad: stopa = 0 , io55ao(S, melr: kwadr: =9,0233374. 
l.lvubicz: cal =o.OOOOi9'S36^S,kub: metr: =  ',2974625. 
*• • • funt =489,5o58. Grammów . =1,6897579. 
>. . u n cya=  ^0,59411. . . =  1.40.56379.
ł. . . gran =0,05311479. . . =0,7252164,

Maiąc liczbę dawnych miar i yvag Francuzkich, 
mnożę ią przez liczbę tu yvyrazomj w kolumnie 
drugiey, i otrzymani liczbę miar lub w ag tera - 
źnieyszych; albo do logarytinu liczby podaiusy 
dodaię logarytm tu wyrażony w kolumnie Irze- 
cićy, i wypadnie mi logarytm miar lub wag no­
wych. Cechy logarytmiczne 9, 8, 7, 5, pokaźni;} 
ułomki dziesiętne, to iest, że przed liczby otrzy­
maną tyle razy potrzeba położyć zero, ile ieszcze 
braknie iednostek do dziesięciu. Czytay na to, 
łuoię .Aljjicbrę Tom 1. kar: 262.
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łtn rozległości m i, i na .sile ciężkości; w|>i'0wa­
dzili w podziały lycU miar i wag użycie AryLihe-1

2re, Zeby zamienić miary i  whgi nowe na daiune 
Francuzkie.

Metr

f= o ,5 i3 o 74:par:pręl:czegoLogar:=9,7ioi8oo.
1= 3, c —1,078444. . stóp . = o ,4 88331 3. 

=36,94133. . calów . • = i , 5(i75 i 25. 
^=443,2959. . liniy . =2,6466937.

1
=0.002042877 funta v  = 7 , 3i0242i. 
=o,o326'86o2 uneya . = 8,5 i 436ai. 
=  18,82715. granów . =1,2747846.

Liczbę podaną wyrażającą miary, ]ul> wagi nowe, 
należy rozmnożyć przez liczbę w kolumnie dru­
gi ćy umieszczoną, aby otrzymać liczbę miar Jnb 
wag dawnych Francuzkich; albo 1 ogary Im liczby 
podaney dodadź do logarytmu z kolumny trze* 
cióy wziętego, i wypadnie logarytm miar lub wag 
dawnyoh.

i. Funt Francuzki zwany Poids de Marc zamyka 
10188 asów Jlollenderskich, używanego pospoli-i 
cie w Amsterdamie funta pod nazwiskiem Troys* 
Gewicht, który się dzieli na ioa4o asów» Jest 
oprócz tego w używaniu drugi funl. llollender- 
»ki w Amsterdamie pod imieniem Funta han­
dlowego, który zamyka w sobie 10280 asów: zatem 

1. Iu 11I Uollen: =492,0044.Gram:Fran:czego=a,6919690.
Troys Gewicht Logarytm

i.fimtAmster^=493,9a6a. . . =2,693(1621 
damski handlowy. 

i.asIJollender.=o,0480473. . . =8,6816690.
fik i Troys - Gewicht

i. Grarnm '=20,81282. asów Hollender:=i,3 i 83aiO. 
Francuzki . . Troys-Gewicht



tyki, .dziesiętuóy, i nayprościeyszey w  swoich prawi- 
c\ lach, i naydogodmeysze'y tło ścisłego wyrażenia 
naydrobnieyszych podziałów i stosunków. T o  wa- 
£ue i wielkie dzieło mędrców Francuzkich zamiast 
im ziednać powszechną wdzięczność wszystkich na­
rodów", uważane iest dotąd z ohoiętnością; a nawet 
posłużyło niektórym pisarzom, albo do niedołę­
żnych zarzutów, albo do uszczypliwych żartów i 
urągań. Okryymy sprawiedliwą pogardą tych, któ­
rzy wprzyiętym zawodzie oświecania ludzi, tak ma­
ło u uieią czuć i cenić prace, wynalazki, i zasługi, 
rozumu; a wzniesn^y życzenia nasze, aby wszystkie 
rządy i narody poznały i przyięły lak wielkie dla to­
warzystwa dobrodzieystw o ! Miary i w agi stanów ią 
W a ln ą  potrzebę y,r obrocie spraw towarzyskich, 
W z a m i a n a c h  handlu, w  piękności sztuk i rękodzieł, 
a n a w e t  W postępkach przemysłu i poznawania na­
szego. Zginęły dla nas miary i wagi starożytnych 
narodów; wygrzebuiemy ie, albo z rozwalisk i gru­
zów', albo z małych szczątków ieh dzieł i*roiu t, 
albo z ciemnych i niedokładnych napomknień dzie- 
iopisów; a w znalezieniu i ustanowieniu ich stosun­
ku, więcey ma w pływ u domysł, niż przekona­
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Alexander .Xiqzr Sapieha w Tomie I. Roczników 
Towarzystwa Warszawskiego podał wykład miar
i wag nowych Francuzkich’, i pracowicie wyra­
chowano Tablice do zamiany wag i miar nowych 
Francuzkich na Polskie, i Polskich na nowa 
Francuzki».'. Ten rachunek zasadza się na sto­
sunku łokcia Warszawskiego i Lipowskiego do 
stopy Paryzkiuy; tudzież w>'g Polskicli' do da- 
dąwuych wag Francuzkich, który Tadeusz Czacki 
•Starosta Nowogródki ogłosił w waźnem swem dla 
Polaków dzićiu y .Litewskich i Pu U kich Prawach.



nie i pewność. Gdyby były ie miary i wagi zaftm* 
dow ane na fi ■■nortipnie natury; wydobycie ich z iegoje* 
nomenu byłoby dla nas łatwe i pewne. W  tera- 
źnieyszyn/ składzie towarzystw ludzkich nie tylko 
narody, ale nawet prowineye tego samego państwa 
różnią się w miarach i wagach ;■ fałszo w anie i oszu­
stwo, lako twory i razem kary tego nieporządku, 
zatrzymują i każą bieg słuszności i rzetelności; 
pamięć i poięcie ludzkie gubi się i wiklc W zimia- 
twanym labiryncie tylu różnorodnych slosunk<>w i 
ułomków'- a ludzie trwonią czas na mechauićzuych 
rachunkach, staiąc się ieszcze ofiarą barzo łatwych 
oim łek.

I e wszystkie szkody i uieprzyzwoilosoi upadaią 
i nikną przy wprowadzeniu lego samego pasma miar 
i wag do wszystkich narodów, pasma zafundowa­
nego na rozległości ziemi, iako spóluego wszystkich 
ludzi siedliska; ua prawdzie i rozumie, które ich 
łączyć powiuuy, iako temi samotni potrzebami 
związanych, i iako różne odnogi tego samego ro­
du i plemienia. Związać potrzeby ludzkie z feno­
menami natury, i wyciągnąć miarę pierwszych ze 
S t o s u n k u  o s t a t n i c h ,  iestto myśl wielka i godtja r o -  

zunnuącego ieslestwa! Dzieło oświecenia iestto o- 
g r o m  przcslraszaiący człowieka, skoro się z a s t a n o ­

wi i Zmierzy krótkość swego życia z massą nie­
zmierną rzeczy, poznawaniu iego zostawionych, 
iNauki posiępmąc w doskonałości, ułatwiać i skra­
cać powinny tę rozległą przestrzeń. Zrobić nam 
na przyszłość niepotrzebne wszystkie ta b l i c e  zamia­
ny iednych miar i wag ua drugie, uwolnić pa­
mięć od mnóstwa ' zamatwania tylu ułomków t 
stosunków, iestto uiąć inechanioznćy pracy, a przy- 
czynić czasu władzom umysłowym człowieka. Zro­
bić ieszcze ten przybysz czasu, a oszczędzenie pa- 
mięci dziedzictwem w i e c z n e m ,  do znalezienia i u- 
trzymania łalwćiu dla przyszłych pokoleń j nic

I ? 1* *  o  Z  T) Z I A  Ł  t i r .



iest zet o waznem i rzelelnem dobrodzicysiwcm dla 
rodu ludzkiego ?

Porównanie miar kraiowych z frańcuzkicmi.

53. Ze aloli ludzie są uporczywie przywiązaui 
do dawnych i powszechnych u siebie zwyczaiów; 
nie iestto rzeczą, łatwo odmienić im miary i wa­
gi, i wszystkie ich rachunki pomieszać. Długo nad 
le'111 pracowano we Franeyi, i inaczey nie potra- 
liono lego dokazać, tylko zostawuiąc w znacznóy 
liczbie dawne nazwiska miar i w ag, przy nadaniu 
im nowego wymiaru >\ niewielkicy od dawnego ró­
żnicy. Zaprowadzenie po całey Europie miar fran- 
cuzkich byłoby przedsięwzięciem trudncin: więc 
zoslaie lylko porównać dokładnie miarv i wagi 
kraiowe, z miarami 1 w agami francuzkiemi, i w ści­
śle ustanowionym stosunku zapewnić im nieod­
mienną trwałość, ale zawsze zawisłą od trwałości 
luiai1 1'rancuzkich; to iest., gdyby miary i wagi 
francuzkie zaginęły, musieliby siny przez w ymiar po­
łudnika ziemskiego dochodzić naprzód miar fran­
cuskich,' a z nich dopiero przez znany stosunek 
Wypadłyby miary i wagi kraiowe. Zeby io zrobić 
zupełnie niezawisłe, naylepiey byłoby ustanowić 
ich stosunek do wymiaru południka ziemskiego. 
Nigdzie 10 porównanie szczęśliwszych nie okazało 
wypadków iak w Piemoncie. Akadcmiia Turyń- 
ska w Ru. 1816. porównywaiąc stopę Piemontską 
nazwau^/i/)rrtndo z metrem francuzkim, znalazła: 
że sto dwadzieścia pięć ( i a 5) metrów, zupełnie są 
równe dwomset czterdziestu trzem (245) stopom 
Pi cipo niskim: 1 a5 iest trzecią potęgą liczby 5. . .  j  i5 
iest piątą potęgą liczby 3 ;  więc ma się metr do 
slopy piemontskiey iak 3 S do 5 3; <lw-e liczby nie­
parzyste tui po sobie idące, z których icdna iest 
Wykładnikiem drngicy. Oprócz lego, wykonawszy

O W Y M I E R Z A N I U  Z I E M I .  175



1 7 ^  Ł Ó Z , D Z I A Ł  I I I.
f

dzielenie tego stosunku ££■§• otrzymamy wielornz 
1,9 4 4 : len przykładem Francuzów rozmnoży wmv 
przez dziesięć miliionów, mamy i g ,44o ,000 na dłu- 

'g o ś ć  ćwiartki południka ziemskiego w stopatli pie- 
moni.skich. Ćwiartka południka ziemskiego zamy­
ka go stopni: te rozmnożywszy przez Go, mamy
5 łoo miaut pierwszych: te minuty pierwsze roz­
mnożywszy przez Go, mamy 5^1000 minut dru­
gich: te minuty drugie rozmnożywszy przez Go, 
mamy ig ,44o,ooo. minut trzecich; więc stopa pic- 
moutska iesl zupełnie równa iedney trzeciey mi­
nucie ćwiartki południka ziemskiego. Widzieliśmy 
w §. 4g. że ziemia nie iest kuią, ale sferoidą. ni- 
Avnaiac irt z kulą, bierzemy promień Iey' kuli z lu­
ku prz\ padaiącego wr środku między hiegtinem i 
równikiem, to iest w  szerokości geografii zney 4 ,V: 
i właśnie ten luk przechodzi przez Tu yn stolicę 
Piemoutu: więc gdyby zaginęły wszystkie miary 
przez iaką rewolucyą fizyczną ziemi, dnsye iest 
zmierzyć iedeu stopień południka ruryń skiegO j 
żeby ie znałeś li. Jeżeli sLopa Piem >nlska iest dn- 
wnem ustanowieniem przypadkowymi, dziwić się 
trzeba, że ten przypadek lak się szezęshwie zgodził 
z wielkością ziemi, z położeniem krain, i ze śei- 
słemi wypadkami rachunku.

Z  tego przykładu wystawić sobie możemy, co 
to zachodzić powinno w porównywaniu miar i wag 
kraiowycli: że to iest robola delikatna, iezeli ią 
7. całą ścisłością iak należy, wykonać chcemy. I 
ścisłego zaś porówmmia na nic się nikomu mc 
przydadzą wszystkie tabelle [>rzy wodzące iedue mia­
ry d a  drugich; w których nawet ciężko iesl um­
knąć omy tek lic z b o w y c h .  Bezpicczniey iest \y tr.' 
kim razie ustanowić stosunek, przywieśdź g<> do 
nayprostszego wyrazu, za pomocą którego każdy 
sobie łat w iey i bezpicczniey zamieni iednę miarę 
lub wagę na drugą. Byłoby ieszcze ważną rzeczą,



gdvby się udało znaleziony stosunek albo całkiem 
albo z wiclkiem do prawdy przvfdizeniem'iipatrzyc 
w wymiarze południka ziemskiego , i i.en w  czę­
ściach prostych i powszechnie znanych Wyrazić. 
W kram porządnym powinny bydz w Magistra­
tach wszystkich miast trsokliv% ie chowane wzory 
miar i wag (etalons: archetypi) zrobione z mctal- 
łów zepsuciu niepodległych. Takie wzory rdzą 
nienaruszone pórówny w aią się z dokładnie zrobio- 
nemi miarami irancuzkiemi za pomocą Mikrome­
trów czyli lak nazwanych drobno-micrzów daiąeyeh 
Wyraźnie, przynaymnićy setce części iedncy linii 
stopy paryzkidy, pod pewną temperaturą, którą na­
leży zapiać* i ogłosić. Wypadaiąoy z tego poró­
wnania MOsuuek trzeba przywieśćbś do liczb nay- 
prostszych, i ieżeli m oin a, łatwych do pamiętania. 
T o ,  co wiemy o miarach i wagach polskich zdzie­
lą Tadeusza Czackiego, uiewiedziec na czerń się 
Opici'»; i może tylko wylęte iest z grubego poró­
wnania ; które za fundament tablicom służyć nie 
może; bo mstć uchybienie mó&e wyrosnąć na zua- 
c:ną o*yvlkg w wielkidy liczbie i. >ia(.

v > 'IV» tylko wiemy z* pcw acśi ią , ie  ?oki< tc- 
wski zamyka dwie zupełne stopy Pary/kie, a zatem 
innieyszy iesi. od metru lianeuzkiego o dwanaście 
(12) calów, iedonascie ( i i , 5) liniy, i trzy dziesiąte.'

Arśzyn  rossy yłiki zamyka 28 calów angielskich; 
stopa angielska do stopy paryzkidy ma sięiak i 55 
do i 44, y ] '  = o , i ) .170 Czego logarytm iest 9 971975: 
więc Arszyn zamyka ('2t>J) dwadzieścia sześć calów 
francuzkich i trzy limie, a zatem mnieyszy iest od 
metru’ Irancmskiego o dziesięć calów (to. c .  8,5 .1, 
osm linii i trzy dziesiąte: większy zaś od łokcia 
Litewskiego o dwa cale i trzy liniie. Powiadaią, 
że łokieć Warszawski zamyka dwadzieścia dwa (22) 
cale liancuzkie zupełne, więc i o t  krótszy od ło­
kcia litewskiego o dwu cale, a od arszyna rossyy- 

Jcugrajiia. 12
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skiego o cztćry cale, i trzy liniie. Jest zaś krótszy 
od metru fraucuzkicgo o czternaście ( t4) talów, ic* 
denaście liuiy (11 ,3) i trzy dziesiąte.

Stosunek więc tych trzech miar do metru frau- 
cuzkiego iest następuiący:

K p h e w . — '^ l j / = 1>5392a le So s lo s™ - J° g ' 0 ,18730 .3

więc daną liczbę metrów mnożąc przez i ,55g 23 wv* 
padną łokcie litewskie: albo do logarytmu liczby 
metrów dodawszy logarytm stosunku, wypadnie lo- 
gaf\lm na liczbę łokci litewskich.

Jesi więc sto metrów łianeuzkich blizko sto 
pięćdziesiąt cztery łokci litewskich.

lego stos. log. 9,8126987.

więc daną liczbę łokci litewskich 11111 o/.ąc przez
O,(*49678 otrzymamy liczbę metrów: albo do loga- 
rvlmii liczby łokci Litewskich dodawszy logarytm 
stosunku, otrzymamy logarytm na liczbę metrów- 

Lokiec więc Litewski zamyka blizko 6a centi­
metro w francuzkich.

'M(J' 1,4o7a8tego stosy n. lognr. o,1483832.
A r s z y n  j i 5  4  '

■więc daną liczbę metrów mnożąc przez 1,107138 
Wy padną arszvuv : albo do logarytmu liczby nie* 
trdw dodawszy logarytm stosu uknj wypadnie loga­
rytm na liczbę arszynów.

A  r.atdm sto metrów, czyni trochę więcey' iak 
sto czterdzieści arszynów, trochę mnitfy iak sU> 
czterdzieści ieden.

A i s z y n _ : 3 i5 — q - ,o5,s5 togo stosuti.' log. g,851G16̂ * 
M etr -»43,290 '

dana liczbę arszynów trzeba mnożyć przez 0,7 i o 58:> 
zeby otrzymać liczbę metrów; albo do logarytiiui 
liczby arszynów trzeba dodadz logarytm stosunku; 
a otrzymamy logarytm na liczbę metrów. W ięo 
*rs7.y u zamyka blizko 71 ccnliiuelrów iruucuzkich.
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*ok. w u 7 ^ = / '^ ^ G ? 6— 1,6 7 9 ' te g o  stosU n' lo g ‘ ° ’ 225o 899* 

J" iest: daną liczi tę mol rów rozmnoży 6 przez 1,6791 
1 wypadnie liczba łokci warszawskich; all>o do fo-
& n-lmu liczby metrów dodawszy logarytm slo- 
Sl ' lut, otrzymamy logarytm na liczbę łokci war- 

skich.
Sio metrów francnzkich czyni blizko sto sześć­

dziesiąt osm łokci warszawskich.
Ł u k .  y y a r s a ,  2 6 4  c c - , .  . 1  ,

-\u-lr r =443)2(j6= ( )  9 g ° s 9 '7 7  9 10 1*

tf) iest ; daną liczbę łokci warszawskich trzeba roz­
mnożyć j izi* 0,09354 żeby otrzymać liczbę me*
l,'óyv; a lb e d o  logarytm» liczby łokci warszawskich 
^'zeha dodadź logarytm stosunku, i wypadnie lo- 
8^’ytm na liczbę metrów. JLokiec w ięc. warszawski 
^iiiyka blizko pięćdziesiąt dziewięć i pół centi- 
1,l<Hrów iiancuzkich.
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R O Z D Z I A Ł  IV.

O X u jy a u  iako gwiaździe zitm skićy, spraufuiądy 

różne skutki na ziemi.

Xi$iyc iest gwiazda ziemska.

54. -Aji^życ należąc do planet drugiego rzędu, 

gwiazda prze» się ciemna, błyszcząca światłem 
od słońca na nic rzucone'm, i od powierzchni iey 
odljitdm , nigdy nieodstępuiąca ziemi, ale około niey 
zawsze w  ró-żuey odległości krążąca po M lip  sic i 
v. kuirey ognisku łezy ziemia (§. $. i 5. 17. Wstęp), 
iako silą środkowa i razem przyc.zy u a lizyczua to­
go biegu ($» a i. W stęp); T a  sama więc siła trzy­
ma xięzyc J rzy ziemi, która trzyma wszystkie inne 
iey ciała ciężkie. Jakoż wystawiwszy sobie na F i '  
gw ze 5. ziemię w  punkcie C i około niey xięiyc
• ■I isni .><■', łuk i> F ,  w czasie napr/.yklad iedney mi- 
nut\ «M ilenie sij w  punkcie I' tego tuku od li­
nii l i ,  czyli odległość i ł  F  iest rzetelnym skut­
kiem ciężenia xięzycowego na ziemię; a zatem U F 
iest wysokość, przez którą xięzyc w  czasie icduey 
minuty spada-ku ziemi. JDowodzi nam Mech.• niV.1 
z biegu i ięzyca , i z biegu ciał ciężkich, iz kamień 
wyniesiou\ do tey odległości od ziemi, iak xię/yc, 
spadaiąc są<now*>luie w tym samym czasie iedi y  
minuty, przebiegłby taką samo wysokość II F, prz /• 
iaką spada siężyc; i gilvby av \ięży<u situ rzutu 
(). 2k. Wstęp) by»a zniszczona, spadłby na ziemię 
w czasie czteiecli dui, i i i  codsitt. W W im  wsz>'



o  x  i  ę  ż  y  c  r .

stkiem należy pamiętać na to, co.sv.iy (w §. 21. Wst<v>) 
powiedzieli, ze zważając tylko ua samę odległość; 
ciężkość ciał na ziemię, lak. odległych, jak \iężyc, 
iest blizko trzy tysiące sźescset razy słabsza, niż 
przy iey pówierzehri. I dla tor '0 przyczyny nale­
ży urażać xiężye i;*ko gwiazdę i ciało ziemskie, 
blizko sześćdziesiąt razy od iey środka odłegleysze, 
niż wszystkie inne ciała okrywające powierzchnią 
naszego planety. Xigżyc krążąc około ziemi, zno­
wu wraz z ziemią krąży około słońca; więc zno­
wu siła słońca ul""/ymuiąca bieg roczny ziemi, 
wyw iera także działanie swoie na xiężvc; tak da­
lece', że bieg xiężyc*i uważać się powinien, inko 
skutek fizyczny trzech ciał wzajemnie na siebie cię­
ż ą c y c h ,  to iest słońca, ziemi, i xjężyca, skąd wy­
padło sławne • w  Mechanice zagadnienie o biegu 
trzech ciał (Problej-na triu ni corporum; Próbie nie 
des trois corps), w/aienuiie na siebie dznłaiących: 
rozwiązaniu tego zadania cąła Astronomiia iizyczna 
winna swóy wzrost i postępek.

'Tłumaczą sle bdmiany światła w xiczycu.

55. Xiężyc w biegu swoim około ziemi pokaźnie 
nam się w róż/iych sr^puia. h oświecenia, które na­
zywamy odmianami iego światła (Phases Lunae: 
Phases dc la Lunę). Widzimy bowiem w kn/dym 
miesiącu zara.-. j>o zachodzie słoń*'», naj rz id mały 
skrawek tarczy xięzycow:*V oświeconey; to światło 
coraz dalćy p wuwai ;.cc się j rosnące, póki całey 
tarczy nie okryi.o: pótem ubywające >; iiowu sto^nia-
li i w xiężycu rano przed wschodom słońca swic- 
cąć\*  ̂ , póki t ż światło zupełnie dla nas iwo /.tu­
ku]..;. \ .ęży c  atoli będąc kulą do słońca o! roco-
li ą, nigdy nie przesta’ .; !iy iż o>l niego i rowniiv t>> ie*t, 
W połowic pfzynayuuiuśy s,ye; powierzchni oświe­
cony, więc cała pr/yczyia oUfmuu światła ua tein



zależy, ie  nie zawsze tarcza xiężyca obrócona do 
słońca a żalem oświecona, iest razem tarczą ob ie­
caną do ziemi, czyli dla nas widoczną: to iesi, źc 
dwie strony xiężyca osVidcona i widoczna, albo 
są tatkiem różne, i wtenczas xiężyc dla nas cal- 
Hieny iest ciemny; albo się z sobą zupełnie schodzą,
i natenczas widzimy cały xiężyc światły; allio tyl­
ko częściami iedna zachodzi na drugą, i wtenczas 
widzimy ułamek światła, o  iaki strona oświecona 
pokryta i zaszła na stronę widoczną. Z  tych od­
mian światła wynika podział drogi \iężycowdy oko­
li) ziemi na cztery mieysca, czyli znakomitsze poło­
żenia xiezyca względem ziemi i słiyica, które nazy­
wamy lYowiem, Pełnia, Pierwsza, i ostatnią Kio a' 
drą. Wszystko to obiaśnia nam na oko Figura 3 7 t  
gdzie S wyraża nam mieyscu stoiącego słońca; L 
iireysce ziemi^ a d p m a  xiężyc po swoiey drodze 
oko ł'V  ziemi krążący. Złączmy środek słońca S, 
z e ■ środkiem ziemi T ,  przez liniią S T :  którą prze- 
ciągnioną aż do drugićy strony drogi xiężycowey 
S  T  p. nazywać odtąd będzie i ny liniią łączu ą (Lino* 
Sizigiaruin: ligne des Sizigies).

Pomyślmy icszcze na każdym punkcie drogi 
xiuz.ycow e’y liniią łączącą środek xigzyca ze śro­
dkiem ziemi, którą nazwiemy środkową ziemi i 
Xi$iyca: płaszczyzna przecinaiąca \iężyc pionowo 
do tey linii, oddzieli nam stronę widoczną, to iest 
do ziemi obróconą, od ętrouy niewidocznej, czyh 
odwróconey od ziemi. W reszcie pomyślmy sobie 
trzecią liniią prostą łączącą środek xiężyca i stoli­
ca, którą nazwiemy środkową słońca i xięzyca'- 
la bydz może uważana, iako ua każdym pur' i<“ 
drogi xiężycowey samey sobie równoległa dla I- 
kicy odległości xiężyca słońca: płaszczyzna pionowo 
n i lę linią przeciuaiąca xiężyc, oddziela stronę ie­
go obróconą do słońca czyli oświeconą, oil stro­
ny odwróconey czyli cieniący. Gdy środek mc*
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żyra przyydzie do linii łączney, a xigzyc iest bliż­
szy słońca niż ziemia, iak w  punkcie a\ mamy 
czas Nuiuiu : w którym strona kuli xiężycowe'y do 
ziemi obrócona iesl ciemna, wtenczas albo wcale 
nie widzimy xiężyca, albo go widzimy iak tarczę 
czarną zasłaniaiącą nam słońce, i robiącą iego dla nas 
Zaćmienie. Gdy znowu środek xiężyca przvydzie 
do linii łączney, ale xięży‘c dalszy iest od słońca, 
niż ziemia, położenie iego będzie w  punkcie p, 
które nazywamy P ełn ią ; wtenczas strona obrócona 
do słońca, iest razem obrócona do ziemi, a zatem 
oświecona slaie się razem widoczną. Widzimy 
więc xiężyc cały światłem okryty: cbyba że cień' 
od srodkuiącęy między słońcem i xiężycem ziemi 
rzucony, padnie na xiężyc, i zrobi nam iego zać­
mienie. Gdy zaćmienia słońca nie mogą się trafić- 
tylko w  nowiu', a zaćmienia xiężyca lylkó w peł­
ni; możemy powiedzieć* że nie mogą się trafić 
tylko na, i jbo  przy samey linii łączney.

Jeżeli środek xiężyca iest od linii łączney o 90 
stopni odległy, czyli kiedy liniią środkowa xiężyca
1 ziemi przecina pod kątem prostym liniią łączną, 
iak w punktach t , m , \ięzyr iest w pienuszey, albo 
ostdinićy Kwadrze: gdzie połowa strony oświetoney 
okrywa połowę widocznćy, i wtenczas widzimy poło­
wę tarczy xiężycowey ciemney, a połowę swiatlćy.

Przypatrzmy się na Figurze 27. tarczy \iężvco- 
Wey, gdzie strona ciemna odznacza stronę od stoń- 
ca odwróconą od obrócouey; łuk zaś drogi xiężyco- 
Wey b x  :> oddziela stronę xiężyca widoczną z zie­
mi od nic widocznćy: widzimy iak od nowiu do 
pełni strona oświecona bc, d t , f g ,  stopniami coraz 
barziey wchodzi i pokrywa stronę widoczną, pó­
ki się zupełnie z sobą obie te strouy nie znivdą : 
iak znowu od pełni aż do nowiu strona ciemna 
stopniami wchodzi 1 okrywa stronę widoczną vię- 
zyca, póki znowu obiedwic te. sLrOttY nic zuidą
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się razem z sobą w nowiu. Wzrost więc łon i u- 
kywanie syyiar.a xiężyeowegO, zaloty od pnłożc nia 
\ię/.yca względem ziemi i słońca,  czyli od kala 
a 'J x ,  który liniią środkowa ziemi i xiozyca, robi 
z liniią' łączną. Rachubę chi od nowiu aż do no­
wiu tuż następy iąćego, nazywają Astronomowi ’ 
wiekiem Wieżycowym (Aetas Imnae: Vage de - 
Lunę): i lak mówią, żc xiężyc iest naprzykhu-' 
wr trzecim, czwartym, i i. d. dnin swego nieuku, 
co znaczy, ze iest w trzecim, czwartym, 1 1. d. 
dniu po nowiu: to nazwisko wcięte iest od rosną­
cego, i potćm ubywalącego światła xiężycowego. i

Bieg xiezyca, i  iego peryod.

56. Przeciąg czasu, którego potrzebnie xiężyo 
do okrążenia ziemi, nazywa się miesiącem xiezyco- 
u>ym (Mensis innaris: Mois Lunaire): len należy 
rozróżnić od miesiąca słonecznego; czyli czasu, 
Którego potrzebnie ziemia na obieżeirie cłwunastćy 
częsei swoióy dropi około słoma. Aiężyc odbywa 
bieg swóy około ziemi od zachodu ku wschodowi; 
zobaczywszy gc\ naprzykład po zachodzie słońca 
przy pewnóy iakicy gwiazdzie s la b y ,  widzieć po 
będziemy odc hodzący coraz daley k)d tćy gwiazdy 
Ku wschodowi, póki znowu do u iey po okrążeniu 
znpełnćm ziemi nic wróci. Przeciąg czasu, którego 
potrzebnie xiężyc, żeby odsz dłsz,f od iakicy gwia­
zdy sla łćy , znowu do 11 iey wrócił . nazywa się M ie­
siącem I\ryodycznym , (Mensi* periodicus: Mois 
ou Revolution ptriodique) ; takowy miesiąc: -zamyka 
W sobie 27 dni, 7 godzin, 4 .) minut, i 2 sekund: 
to iest, xiężyc na dzień przebiega fnk wynoszący 
błizko io°, 1 1'. Ale xigiyc okrążywszy całą ziemio, 
nic skończy ieszcze swego wi "ku, i nie przyyclzie 
na liniią łączną (L. 00. karla 181) do punktu no­
w iu , gdiie się odnawiaią odmiany i i Do światła; bo
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ziemia idąc wity/ około słońca przez ten czas, Kie­
dy > ięzyi; idzie olu>ło niey, i w tym' samym kierun­
ku od zachodu ku wschodowi, hniia łączna przeno­
si się 7  ziemią na inne mieysco nieba. A ze  xiezyc 
nie ntoze bydz w  nowin, poki nie sianie na'iiuii 
łączney, Więc oprócz całego okrążenia ziemi, musi 
losze- ■ tyle ,u biedź drogi, ile iey'przebiegła ziemia 
około sło/va przez miesiąc p e r y o d y c z n y t o  iest, 
blisko i;ć> stopni. Przeciąg czasu od nowiu do no­
win., nazywa się Lunncya «1 bo miesiąc, synodyczny 
(Meni"is Sinodicus: M ois ou revolution sinodique, 
Lunaisoii): my byśmy go mo^li nazwać peryudem od­
mian xię:'.ycowych co do światła, który zamyka, 
W sobie 129 dni,"' 12 godzin, * i minut, 5 sekundy, 
a zalchn dłuższy iest od miesiąca peryćdyćznego o 
dwa dni, 5 godzin, o minut, 01 sekund. Skąd 
łatwo rozumieć, ze sięzyc idąc od now iu do nowiu, 
przebiega codzień około ziemi hlizko 12°, 11 ':  to 
iesl, tyle tylko drogi, ile wynosi luk biegiem peryo-* 
dycznym xięzyca na dzień przebieżony, zmnieyszony 
tukiem, który na dzień ziemia około słońca opisuie.

Wielkość xiczycn porównana z ziem ią: bieg pun­
któw naywiększły i naymnieysztty odległości.

57. Xięzyc krążąc po cllipsic około ziemi, od­
mienia swoię od niey odległość. W  każdym mie­
siącu patrząc nań, i mierząc długość czyli średnica 
iego tarczy, raz ią widzimy pod kątem 55 ', 12", 
gdy się .do ziemi naybarziey zbliży (Luna Perigaea; 
Lunę jpćrigće), dr * i raz pr.d kątem 29', 27", gdy 
się naybarziey od ziemi oddali (Luna apogoea: Lu  ie 
apbgćt); w  pierwszym przypadku iego ov’ zie.ńi 
odległość wynosi 5 5 ’ ; wr drugim 6 ł | ,  promieni 
ziemskich, to iest takich^miar, iaką iedue wyraża 
cala głębokość ziemi czyli odległość iey pow ierzchni 
od środka: vvięc średnia odległość xigzyca od środ­



ka ziemi zamyka 6o \  promieni ziemskich: to Iost 
mil ieogr a fi czuy ch (L. 49. karta 107) pięćdziesiąt 
ieden tysięcy sztsćsct dziewięćdziesiąt cztery i pól 
(5 16g4,5j, a przeto blizko' 4o6 razy bliższy ziemi > 
iak sionce. Xięźyc widziany z ziem i, pokaźnie się 
j)od kątem wielkości średnicy 3 i', 19", 5. Gdybyśmy 
z xiężyia patrzali na ziem ię, widzielibyśmy ią pow 
kątem i°, 55', 5", w ięc średnica tarczy xiężycoyvev, 
ma się do średnicy tarczy ziem skiey, iak trzy clo 
jedenastu, a zatem powierzchnia ziemi iest przeszło 
trzynaście razy większa pil powierzchni xiężyca: ;1 
obięiość cala ziemi iest czterdzieści dziewięć (4cj) 
razy większa od objętości xięzyca. Liniia łącząc*1 
punkta naywiększey i naymnieyszey odległości xię" 
życa od ziemi (Linea Apsidum: Ligne des apsides)> 
niezawsze w  iednem mieyscu nieba przypada, ale się 
posuwa w  tym samym kierunku iak xiężyc: lo  iest; 
od zachodu ku wschodow i bli/.ko o to13 a4', na rok* 
kończąc cały bieg swóy blizko w  dziewięciu lalach? 
w ięc znowu uważaiąc bieg \ięzyca względem puii' 
kto naywiększey, lub naymnieyszey iego od ziem1 
od ległości, miesiąc pcryodyczny prędzey się kończ)» 
niż powrot xiężvca do tego punktu. Jakoż xięzyc- 
stawsay się raz nav bliższy ziem i, nie wraca znów11 
do tiśy naymnieyszey odległości aż po upłynienu1 
»7 dni, 15 god z in , 18 m inut, 54 sekund.

Pochyłość drog i xiezycow ey: iego węzły: zaćmieniu-

58. Uważaiąc gwiazdy zwierzyńcowe (fi. 19. I'* 
9.I.), po uad które przechodzi xi.‘życ w biegu sw°‘ 
im  około ziemi'-, przekonamy się w każdym miey- 
scu , że z tych gwiazd iedne są w yżey , albo bar- 
zicy na p ó łn o c , drugie n iżey, albo barzióy. na {><*“ 
łucl lic p o ł o ż o n e ,  niż gwiazdy przez które ziemi*1 
w biegu rocznym przechodzi: 1 dlatego w iedney 
połow ie huiacyi widzimy xiężyc bh iey nasieg°
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wierzchołka, i tak wysoko g ó ru ią c j , iak nigdy 
nic górnie słonce n." /ątku lata; i znowu w dru­
g ie j  połowie Im widzimy tonie xiężyc tak 
zniżony i tak bli/iu poziomu, iak nigdy nie zni­
ża się słońce na początku zimy: co dow odzi, żo 
płaszczyzna, na którey leży droga xiężycowa, uie 
schodzi się z ekliptyką, czyli płaszczyzną drogi 
ziemskiey, ale ią przecina wznosząc się ieduą po­
łową nad ekliptykę ku północy, drugą zns połową 
spadaiąc pod ekliptykę 'ku południowi. Pochyłość 
drogi siężycowey do . ogi ziemskiej., czyli kąt, 
pod którynl się te dwie płaszczyzny przecinają, 
nie iest zawsze ten sam, ale się odmienia od 4°, 
5(y ,  o o", do 5°, 17', 5o ', i rozległość tey odmiany 

' "wynosi 18'. Dwa punkta, w których droga xięży- 
ca przecina drogę ziemską, nazywaią się W ęzły  
(Nodi: Noeuds) ,  a liniia prosta te dwa punkla łą­
cząca, zowie się Iiniią węzłową (Linea nodorum : 
Ligne des Noeuds). leden z tych punktów, to iest 
ten, do którego przyszedłszy xiężyc, zaczyna wzno­
sić się nad ekliptykę ku północy, nazwany iest Wę­
zeł podniesienia (Nodus ascendens: JVoeucl ascen­
dant): drugi punkt przecięcia, to iest teu , od któ­
rego xjężyc zaczyna się zniżać pod ekliptykę ku 
południu, zowie się Węzeł[. spadania (Nodus de­
scendens: Noeud descendant). Gdy xiężyrc przyjdzie 
do linii węzłowe'y, znayduie się razem i ua pła­
szczyźnie sw ej drogi, i na plaszozvznie eklipłyki; 
l»o liniia węzłowa będąc przecięciem tych dwóch 
płaszczyzn, łeżv razem na obudwóch. I ieżeh xię- 
życ przyjdzie do linii węztowey w  czasie nowiu, 
niamy koniecznie zaćmienie słońca; I»0 xiężvc sta- 
nąWszy między słońcem i ziemią na plaszczjznia 
ekliptyki, gdzie się slbńcC z ziemią zawsze znay­
duie, zasłoni swóm c iałem słońce, i promieni świa­
tła do mieszkańców ziemi nie dopuści. Jeżeli zaś 
ciężyć przyjdzie do linii w ęzłow ej w czasie peł-
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iii, u os tą • »Ić koniecznie musi zaćmienie; xi.y.yca; bo 
guy 'wtenczas ziemia srod • między słońcem 1 
XKj&veem i rzuca cień ptasi vzna ekliptyki prze* 
cięty; \iężyc przeydzie przez (en cień: i ziemia ni£ 
przepuści do niego promieni słonecznych.

T u  widzimy oczywiście, ie  gdyby droga xię* 
zyca leżała na płaszczyzuic ekliptyki, albv. uie le­
żąc na u ie y , gdyby liniia łączna (L. 55. k. 181) 
schodziła się zawsze z liniią ■węzłów, w  każdym 
no^iu mielibyśmy koniecznie zaćmienie słońca, a 
W  każdćy pełni zaćmienie xiężyca: A le  fcżeli ic 

dwie liniia nic schodzą się tylko czasem z sobą, 
Xiężyc. przyszedłszy do uoVviu, a dTalcki będąc 'Wten­
czas od linii węzłowćy, znaydnie się koniecznie al­
bo nad, albo pod płaszczyzną ekliptyki , i słońca 
mieszkańcom ziemi nie zasłoni; bo cień od niego 
rzucony p;,daiąc albo nadto w ysoko, albo nadto 
nizko, iuiia zupełnie ziemię. I znowu xiężyc przy­
szedłszy do p e łn i, a daleko będąc od linii węzło- 
w e y ,  iest koniecznie, albo podniesiony nad, albo. 
zniżony pod ekliptykę', i cień od ziemi rzucony, 
albo go cale dosięgnąć nie m oże, i wtenczas ża­
dnego zaćmienia nie masz; albo dosięgnie go tyl­
ko w  części, i wtenczas mamy zaćmienie xiężyca 
cząslkuwe (Eclipsis partialis: Eclipse pavtielle), któ­
re się trafiać zwykło iviencza», gdy xiężyc w cza­
sie pełni nie iest na samey linii węzłoweV, ale 
hlizko niey. Podobnie w  czasie nowiu możemy 
mieć zaćmienie cząstkowe słońca, gdy \iężyc znay- 
duiąc się niedaleko linii’ węzłom e y , część tylko 
słońca dla mieszkańców ziemi zasłoni. A le  ieaeh 

;ężyc znaydnie się, albo na samey linii w ęzłów <•)', 
<*lbo barżo hlizko niey W czasie nowiu, i przyieni 
iest nayldiżey ziemi lak, że średnica k\„o poka­
źni" się większa, niż średnica słońca; ch<\ć iest 
ciałem daJtko mnieyszem od słońca, at<ó dla s w j  
względem juas blukości zasłonić może całkiem sło u-
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ee niektórym mieszkańcom ziemi , i sprawie tak 
grubą ciemność kilka minii ł trwaiącą, ' iż gwiazdy 
slaią >ię w  uiy ciemności widzialne, co nazywamy 
zaćmieniem całkiem slorica. Jeżeli zas sięzyc w no­
wiu znayduiąc się na, Jul) tóż przy linii węzłów, 
iest. przylcm tak odległy od ziemi, że iego tarcza 
pokaźnie nam się mnieysza od tarczy słonecznej-; 
■Wtenczas nic zakrvic sobą całego słońca, ale brae- 
gi słoneczne w  około ■wystąpią za brzegi siężyca,
i żłobią obrączkę światłą otaczającą xiężyc: co na­
zywamy zaćmieniem obrączkowym (Eclij sis annnla- 
ńs: Eclipse annulairc) ; a ieżeli Jiniia od oka mie­
szkańców iakiego krain do środka tarczy ::iężvcO- 
VI6y prowadzona, przeydzie przez środek słońca^ 
zaćmienie dla tych mieszkańców będzie środków* 
(Eclipsis centralis: Eclipse ccntralc). Podobne ro­
zmiłowanie rozciągnąć możemy do xiężyca wr fcza- 
»;e pełni, ze ten znayduiąc się, albo na samóy li­
nii węzłowffy, albo iey barzo blisko, cierpieć ko­
niecznie nmsi zaćmienie catkie. Ze zas ziemia iest 
Większa , niż xiężyc; cień ziemi dałey się rozciąga, 
niż cień xiężyca: więc może \v pewney iakicy od­
ległości od węzłów cień ziemi dosięgnąć xiężyca; 
liedy cień \ życa nie dosięgnie ziemi, i dlatego 
zaćmienia xięr., są częstsze, niż zaćmi m a  słone­
czne: dlatego jeszcze zaćmienia obrączkowe .w x ę- 
życu takie, iak w słońcu . .alić hc mc jnu^a. W u.'*.1*' 
4my inż tę ogólną prawdę: że zaćmienie słońca 
W nowiu, a zaćmienie siężyca w  pełni nie może 
nastąpić, tylko kiedy xiężyc iest wtenczas, albo na 
iinii węzłowęy, aliio blizko niey.

Każde zaćmienie xiężvca iest powszechne i ie- 
dnoczesne, to iest, wszyscy mieszkaiJC'" ziemi, Któ­
rzy widzą nad swym poziomem xię '.yc, wi.!:.ą ko­
nieczne yi tym samym momcncie iego zaćmienie; 
a różniąc się w rachunku godzin (»,. i5. i 4.- kar­
ta 7y. i 8a), różnic» tcy rachuby pokuzuie n-m



ich długość ieograficżną. Ale zaćmienia słońca, 
ani są jednoczesne, ani powszechne; to iest, mie­
szkańcy ziemi widząc słońce nad swym poziomem, 
ledui mogą widzieć iego zaćmienie, drudzy cale 
nie widzieć; dla iednych będzie się zaczynało, kie­
dy dla drugich alho się kończy, alho się skoń­
czyło , alho iest w połowie, albo się ieszcze nie za­
częło: oprócz togo dla Jednych to zaćmienie słoń­
ca może hyda calkie, Inh obrączkowe, dla drugich 
cząstkowe: i znowu środkowe dla iecfpych, aSiie 
dla drugich- Przyczyna tego iest, że xięiyc będąc 
ciałem przez, się ^iemnem, edy się. zanurzy w cień 
ziemi, straci rzetelnie światło, a zatem musi się 
pokazać zaćmiony dla wszystkich mieszkańców zie­
wu, którzy go widzą nad swy'iu poziomem; słońce 
zas będąc ciałem przez się światłem, nie innie bydź 
od xiężyca zasłomone lylko dl\ tych mieszkańców 
ziemi, od których liniią prosta prowadzona do słoń­
ca trafi na xiężyc: ta liuiia 'może IraJł- na xiężyc 
od iednych, a nie tralić od drugich mieszkańców 
prowadzona; może ieszcze tralić w różne'm pod­
niesieniu słońca nad poziom, i w różnym pnnk< ie 
iego pozom ey d ro g i, a żalem w różnych momen­
tach: może) trafić ua xięiyc bliżej środka xiężyco* 
w ego dla iednych, a dale'y dla drugich: wreszcie 
może od iednych trafić na środek xiężyca i słońca 

; a cd drugich minąć te środki i tylko się- 
snąć ich tarczy, lub ie cale minąć. Zgoła  xiężyc 
w zaćmieniach słonecznych podobnie się znayduie 
iak chmura, którą może zasłonić całkiem słońce dla 
iednych mieszkańców ziemi, dla drugich iego tylko 
część, a dla trzecich cale ie minąć. Słowem różne 
położenie tey linii w idzeni^, sprawia odmiany w za­
ćmieniach słonecznych; czego dokładniejsze opisa­
nie odsyłamy do Astronomii.

* 9 °  ■ U O t  D 7. I A Ł IV.



Bieg węzłów pcryodyczny: Liczba złota.

5g. W ęzły  xiężyca i łącząca ie liniia, odmie- 
iuaią swe mieysce u  położenie na niebie, podobnie
00 logo, ęośaiy pod (L. 5 a. karla 118) powiedzie­
li o punktach równonocnych ziemi: to iesi, węzły
1 liniia węzłowa maią bieg wsteczny i przeciwny 
biegowi xiężyca, cofaiąc się od wschodu ku za­
chodowi corocznie o łuk blizko 1 g ° : tak dalece, 
że w przeciągu blizkoMg Jat, albo dokładuiey 18 
lal ii-iS dni, 4 godzin, 5 2 'minut, 5a" sekund, ca­
łą ekliplykę przebiegaią. Z  czego koniecznie wy- 
jada, że ponieważ węzły przez bieg swóy wsteczny 
idą naprzeciwko xięzyca, i zachodzą mu drogę 
Av krążeniu około ziemi j więc xiężyc wprzód wró­
ci do węzła, nim się skończy iego bieg peryody-
i zny około ziem i, i po w rot xięzyca do tego same­
go węzła nastąpić musi przed końcem miesiąca pe­
riodycznego. Jakoż ten powrót przypada we 27 
ttni, 5 godzin, 5 minut, 4g sekund, to iesi na 
dwie godziny, 07 minut, sekund przed skoń­
czeniem periodycznego miesiąca. Ten bieg węzłów 
iest iedną z przyczyn, że zaćmienie słońca, lub 
xiężyca przypadłszy w pewnym takim miesiącu, iuż 
nie przypada w nasiępuiącymj bo , węzły z.-zc' tłszy

raz 7. iiniią łączną ,  lub się uo u idy zld/iżywszy, 
przez bieg su óy wsteczny odchodzą od nie'y.

Porównywaiąo bieg siężyca co do lunacyi z bie­
giem rocznym ziemi, znajdziemy; że dwanaście 
miesięcy synodycznyełi (!,._ 50. k. 184) zumykaią 
W sobie 554* dui, a zatem biizko o iedenascie dni 
mnióy, niż rok cza li pcryod biegu ziemi około słoń­
ca. Wiec ieżeli naprzykład w roku iakim nó\y 
iiężyca przypadł Igo Stycznia, w roku następuiącym 
tenże nów przypadnie o 1 1 dui wprzód, czyli przed 
pierwszym Stycznia; w roku drugim przypadnie 
nów o ‘JJ tlnij w roku trzecim o 55 dni przed

O X l  Ę  Ż Y C U.  11)1



pierwszym Sycznia: to iest, w  każdym trzecim ro­
ku pvzf będzie iedeu cały miesiąc synodyezny; i xię- 
z yc  w tym tn.eeim roku nie u ,  ale 10 lunacyy 
miro będzie. Nazywa sic takowy rok Przybyszowy 
(Auuus Emhc isinaeus: Annie embolismique), dialo­
go, że w nim ieden miesiąc przybywa. T u  wypada 
proste ale ważne zapytanie: kiedyż się,znowu nów 
siężyca wróci do pierwszego Stycznia? Albo ogól- 
niey : Jestże pewny oznaczony peryod i przeciąg 
czasu, po którego upłynicniu znowu nowie i od­
miany xiężyća wracaią i padaią ua tę same in i mie­
si ;i ca ? Melon Astronom Ateński lKiypiórwey to za­
gadnienie rozwiązał. Wziąwszy “/.a peryod lunacyi 
29 dni, 12 godzin, 54 minut, 5 sekundy (L. 51). 
k. 184); dwieście trzydzieści pięć (255) takowych 
miesięcy, mieszczą w sobie 6909 doi, iG godzin*
02 minut: rachuiąc na każdy rok dirfr dni, 6 godzin: 
dziewiętnaście takowycli lat zamykaiu także ói)3() 
dni, 18 godzin: te d " i c  liczby nie różnią się tylko
o iednę godzinę, dwadzieścia osin minut.. Pouiewa^ 
225 lunacyy prawie i\ * .‘ prawią dni, >.c 19 lat: 
w :ęc p< ujpłymeniu kil u j ,  r.rfyrie i odm 11 v • A r a ­
tia xii ż y r o e g o  znowu wracaią do tych samych 
diu , t 1 dtyo nie do tych samych godzin miesiąca. 
PrzeciĄg ten 19 la l ,  stanowi słarwny period cliro- 
Uolognvnv, nazwany Okręgiem xięiyca  (Cyclus .»>n- 
n a e : Cycle fjunaire), a liczba wyrażająca rok pły­
nący tego okręgu, nazywa się Liczba Zł o l aAAureus 
Numerus: JVomhre d’or) dlatego, że ią Grecy zna­
czyli literami złotemi w rachubie czasu. Era cbrzC- 
ściiańska zaczęła się w drugim roku okręgu x i c y ­
cowego : więc rok dany Ery Chrzęści i a ń s k i ey po­
większony iednoscią rozdzieliwszy przez 19, WVi>a'  
dnie liczba całka, pokazniąca wiele okręgów 
iycow ych w ciągu Ery Chrześciiauskiey upłynęło') 
a rt szta z dzielenia pozostała pokaże rok bieżącego 
•kręg u , czyli liczbę złotą, i  tak rok 180J skazę

1 9 *  R O Z D Z I A Ł  I V.
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nam g4 upłynionych okręgów i liczbę złotą i 8 ;
]JO '

Plam y xit.zy.ca, iego bieg. tvirow y, w ażenie się.

60. W  kilka cl ui po nowiu 1 pćłni przypatrując 
się przez dobry teleskop tarczy xiężycoy\óy, zoba­
czymy przy'-brzegu kończącego się światła powierz­
chnią iego chropowatą: 10 iest, iedne części za­
padłe, liiedopuszczaiące światła ukośnie padającego,
i ciemne; drugie sterczące i w  samych tylko wierz­
chołkach świecące, iak gdyby puukla od powierz­
chni xiężyca oberwane. T o  rozprysnione i przeci­
nane. ciemnościami światło, pokazuje na- xiężycu 
góry znaczney wysokości, przedzielone dolinami i 
zapadłościami. Aż.c to widowisko trwa prawie cią­
gle przez czas posuwaiącego się stopniami po po­
wierzchni ciemney światła, od nowiu aż do pełni:
i znowu od pełni aż do nowiu, gdy lo światło sto­
pniami z tarczy xiężycowey schodzi; więc ledwo 
nie cała’ powierzchnia xiężyca okryta iest górami
i  zapadłosciami. W  czasie samey pełni, światło 
słońca wprost na xiężyc padając, i występuiąć za 
brzegi od nas widziane, zapełuia i okrywa te wszy­
stkie chropowatości; i powierzchnia xiężyca poka­
źnie się tylko upstrzona plamami różney postaci i 
wielkości: te plamy powstają stąd, iż iedne części 
powierzchni xiężycowe'y są śyyietleysze niż drugie, 
bo piÓrwsze więcey odbiiaią światła, niż oar.tni ■; 
ta zaś strata odbitego św iatła może pochodzić z tego, 
że iest od ty cii części poi kulone, albo Ich nieforc- 
mnością rozproszone na stronę, i do ziem- uiedo- 
chodzące. Plamy xiężyca maią swoie nazwiska, al­
bo od sławnych w naukach ludzi, które im nadał 
Jiicciuli; albo od gór,'mórz, bagnisk, wysp, i *. d. 
które im naznaczył Jtleweliiusz.

Uważając xiężyc w  całym iego bieru ukuło 
J ^ r a j u a  ' i 5
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ziemi, widzimy zawsze na nim te same plamy; x 
żalem ieduę tylko, i zawsze tę samę stronę iego po­
wierzchni; dryga iey strona zawsze iest odwróco­
na od ziemi, i dla nas nigdy niewidzialna. Przy­
patrzywszy się atoli Fig:  27. Tab: I V .  oczywi­
ście się przekonamy, iz gdyliy xięzyc miał tylko sam 
bieg periodyczny około ziemi; v,idzicćhysmy po­
winni obiedwie strony iego powierzchni: to iest ic- 
dnę od nowiu do pełni, drugą od pełni do nowiu:
i plamy w pierwszym przypadku bydzby powinny 
zupełnie różne od plam w drugim: ho tego przy­
puścić nic można, aby iedna połowa powierzchni 
sięzye.a, była zupełnie podobną kopiią drugiey, a 
choćby nawet i to było, widzielibyśmy te nawet 
podobne plamy stopniami wstępu iące na stronę dla 
nas widoczną, w różney od brzegów )\ięźyca od­
ległości, czego nie widzimy. Skąd koniecznie wy- 

. pada, że siężyc idąc około ziemi, kręci się także 
około swćy osi; 1 ze bieg' iego wirowy, czyi* 
dzienny tak długo trwa', iak hieg peryodyczny: 10 
iest 27 dni, 7 godziu, ło minut. Przez ten hieg 
kręcenia się zwraca do ziemi iednę tylko tę sam? 
stronę swoióy powierzchni, odwracniąc drugą. Os 
biejęu wirowego \ię-’\ca pochylona iest do cklipiy- 
ki kątem 8tt , 7v~'.

Lubo xię>:vc iednę tylko połowę swoiey powierz- 
chni di> nas obraca, wszelako w górze tarczy gdzie 
przypada biegun iego osi, widzimy czasem nowe 
pokazuiące się plamy, wychodzące ua stronę ód ua* 
Widzialną, kiedy w  tym samym czasie na stronie 
przcciwncy u dołu, nikną plamy dobrze nam zna­
ne: co dowodzi, że os, około którey kręci się xię* 
zyc, kołysze się iyyaha, odsłaniaiąc nam iedne ph*' 
my w górze, a kryiąc drugie u dołu. Bieg ren 
lKi/vvvaia i i  aie/iivm sir xi^iyva  (Libratio Lunae: 
i.ibrldioti de Li i.m u ). \V tem yyażeniu się zacho* 
d/ i d^yoiakie skuiki polrxcbuiace rozróżnienia: io*



ilno całkiem optyczne, to iest, pochodzące od wzro­
ku naszego, kiedy patrząc z wierzchu ziemi na xię- 
życ raz wyniesiony, drugi raz zniżony pod ekli- 
ptykę, .sięgamy okiem więcey, lub nmiey mieylc ie­
go powierzchni przy brzegach górnym i dolnym : 
drugie skutki dostrzeżone naypierwey przez Domi­
nika Cassinij - pochodzące w  xiezycu od wahania się 
iego osi obrotu; to iest, że punkla, w  których ró­
wnik xięż.ycowy płaszczyznę do ekliptyki równole­
głą przecina, ma i a bieg wsteczny: te piinkta będąc 
podobne do punktów mifc/ych, równonocnych (JL 52. 
k. 118) maią bieg im zupełnie podobny, z l? ró­
żnicą; że kiedy peryod punktów równonocnych 
ziemskich trwa 26920 lat (L. 55 . k. ł 3 i), peryod 
biegu wstecznego podobnych punktów na xiężycii, 
kończy się prawie zbiegiem peryodycznym węzłów, 
W przeciągu blizko 19 lat (L. 58. k 186).

Stosunek śi viat hi x ięłyca  do słonecznego: 
atm osfera xię&jrca.

61. Podług doświadczeń Jiougitera światło xię- 
życa w pełni, iest trzykroć sto tysięcy razy słabsze, 
niż światło słońca: i dlatego, choć skupione przez 
szkła i zwierciadła palące, prawie nic nie dzia­
ła na termometr, i żadnego stopnia ciepła nie wzbu­
dza. Ziemia oświecona od słońca odbiia 10 świa­
tło, i rzuca ie na półkulę xiężyca do nas obróconą; 
to światło choć bardzo rzadkie 1 słabe, sprawnie ie- 
dnak, że częstokroć w trzecim lub czwartym dniu 
po nowiu, tarczą xiężyca od słońca oświeconą widzi­
my: i to blado światło nazywała światłem  popie­
lałem  (Lumen cinereum: JLmniere cendree). A t­
mosfera także ziemska uginaiąc światło słoneczne 
od brzegów ku środkowi cienia, i to w powietrzu 
odbite na xiężyc rzucaiąc, nic daie zniknąć zupeł­
nie xiężycowi W zaćmieniach iepo całkich: wiózi-

o  x i ę ż y c u.  ig5
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m y go Łowi m często w  kolorze ciemnym miedzia­
nym , pd i es; w  cieniu ziemi zanurzony. Są atoli 
przykłady lakowych zaćmień \iężyca, że !<"n zupeł­
nie zniknął, i śladu nawet mieysca swego ^  zosta­
wiwszy : co zawisło w  części od odległości xiężyca 
od ziemi, i od szczególney własnosci atmosfery 
ziemskiey w  naginaniu, przepuszęzaniu, i rozpryski­
waniu światła.

Niektórzy Astronomowie utrzym yw ali, że xię* 
2yc nie ma atmosfery dlatego, ze gdy ten słońce, 
lnij gwiazdy stałe cmi i z kłania, w  zbliżaniu się 
do nich xiężyca, nie daią się postrzegać żadne od­
miany w  świetle słońca, lub gwiazdy. A  przecięź 
atmosfera przy powierzchni xięźyca nnygęstsza, p o -  
winnaby osłabiać corftz bardziey światło zbliżaiącey 
się gw iazdy, i łamiąc ie , zniknienie tey gw iazd y, 
nie tak robić momentalne i nagłe , iak się zw y­
czajnie dzieie. Oprócz tego , nie postrzegamy ni­
gdy śladu chmur przy xiężyeu, ale zawsze przy 
wypogodzoncy atmosferze ziemskiey, widzimy> xię- 
życ czysty i żadną powłoką nic okryty. A le  g d y­
by xiężyc nie m iał atmosfery, żadne zwierzęta 
podobne do naszych ź jć b y  tam nie m o g ły ,  ani 
wulkany goreć , które tam niektórzy Astronom o­
wie zdawali się postrzegać j bo iak ogień nie m o­
że się tlić i palić , tak zwierzęta nie mogą oddy­
chać bez powietrza. N ad to , wszystkie płyny cię­
żarem atmosfery nie przyciśnione, obróciłyby się 
W parę; i xi$zyc bez atmosfery 1>j ł by mieszkaniem

• T\icczuey posuszy i spustoszenia. Dalecy icstesiny 
od takiego o xiivycu mniemania, trzymaiąc raczdj'» 
że tpn iest. oblany atmosferą, choć daleko rzadszą, 
niż atmosfera ziemska; i mtfłe harzo odmiany, luó- 
re zbhżaiące się d o  niego gwiazdy w  swem świe­
tle ponoszą, mogą b jd z  dla wzroku naszego niezna­
czne: wiedząc osobliwie z lylu doświadczeń, iak o- 
ko ludzkie przy całdy dclikatuosci swego składu,



/

iest ieszcze narzędziem zagrubem, a zate'm meczu- 
łem na wiele licznych i subtelnych odmian światła. 
AtmosfeVa xiężyca uginaiąc i odbiiaiąć światło, po­
większa skutek atmosfery ziemskiey, i przyczynia 
się wiele do tego, że xiężyc podczas zaćmienia 
swego, cały (zanurzony w  cieniu ziemi, częstokroć 
barzo wyraźnie widzimy.

D ziałania xifZyca na z iem ię : przyczyna fiz y ­
czna cofania się punktów  równonocnych.

62. Xiężyc iako massa złożona z cząstek wzaie- 
mnie na siebie ciężących, dosyć blizka ziem i, i 
W swoiem \około niey' krążeniu raz dalsza, drugi 
raz bliższa słońca niż ziemia, -wystawiona iest 
przez to na ciągłe, ale nierówne działanie ua sie­
bie słońca i ziemi: na które znowu sama działa­
jąc, podług praw (w §. 21. Wstęp') wyłożonych, 
cierpieć musi różne przeszkody i odmiany w swym 
biegu, i .  znowu sprawiać odmiany w biegu ziemi, 
na którą działa: Stąd pochodzi, że prawie wszy­
stkie pieYwiastki biegu xiężycowego nie są iedno- 
stayne i stałe. Widzieliśmy w  ciągu tego rozdzia­
łu, że chyżosc, położenie drogi \iożyeowe'y, iey cło 
ekliptyki pochyłość, węzły, punkta naywiększcy i 
naymnieyszcy odległości rtł ziemi, zgoła wszystko 
prawie w  tey gwiaździe się odmienia: co iest skut­
kiem różnego słońca, ziemi i xiężyca na siebie dzia­
łania, nie zważaiąc nawet na siłę iunych planet. 
Odmiany te dla ziemi tym zna nieyszc, że xiężyc 
iest ciałem tak iey bliz?Je'm; robią bieg tey gwia­
zdy ziemski . v niezmiernie do wyrachowauia i ru­
dnym i zaw klanyiu, który tyle pracy i nakładów 
kosztował i dotąd kosztuie, dla rozległego barzo 
W' Jeografii t żeglarstwie użycia.

Xiężyc znowu wystawiony ua tyle odmian, raz 
łącząc się z siłą słońca, drugi raz iey się sprze-
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ciwiaiąo, sprawnie różne skutki i odmiany na zie­
mi. JNie wchodząc leraz w  to, o których nam 111- 
zey mowie przypadnie, cófanie się punktów równo- 
nocnych flj. 55. karta i lg )  iest skutkiem siły xię- 
zyca i słońca, wywieraney na ziemię wyniosłą i 
wypukłą pod równikiem, a spłaszczoną u biegu­
nów. Ziemia bowiem wr takiey postaci, będąc u- 
kosnie przecięta od ekliptyki, wyniosłość czyli garb 
przy równiku, iest ukośnie wystawiony na działa­
nie słońca zawsze na ekliptyce lezącego: xiężyc 
znowu raz wznosząc się w swoiey *drodze nad e- 
kliptykę, drugi raz pod nię spadaiąc (L. 58 . k.. 186), 
ma także ten garb ziemi ukośnie, i nie ieduostay- 
nie ku sobie obrócony: więc działanie słońca i 
xiężyca na ziemię pod równikiem wypukłą, nic 
może bydz iednostayne i .równe: skąd wypasdź 
koniecznie pow inna odmiana w  położeniu równika 
d > ekliptyki. Gdyby ziemia nic miała biegu w i­
rowego, skutek tego nierównego działania skoń­
czy łby się na. odmianie pochyłości ekliptyki do r<>- 
wnika; ale ziemia kręcąc się około swoie'y osi, 
w  każdym momencie nierówno garb swóy wysta­
wia na siły słońca i xiężyca; i całe tych dwóch 
ciał działanie zlewa się, że tak powiem, na oś 
obrotu , iako na liniią przez środek ziemi przecho­
dzącą, i w ostatecznych swych punktach nierówne- 
mi siłami muszoną, nadaiąc iey bieg barzo leniwy 
około osi ekliptyki, i przez to cofaiąc wstecz puu- 
kta równonocue (L. 55. k. i 19). W  tym ieszcze 
leniwym biegu, oś ziemi podlega małemu waha­
niu się  i kołysaniu (nulatio: nutątion), zależącemu 
całkiem od merowneV siły xiężyca, i od iego wzglę­
dem ekliptyki położenia, a zatem o d ’biegu węzłów: 
czego dokładno wyłożenie iest rzcczą Astronomii 
ilzytzriey.
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TV\ażne u iycie biegu. x ięiyca  do wynaydowmiia 
d/t.gości ieograjiczney na morzu i na lądzie,

65. Wynalezienie w  Karnym czjjsie szerokosci 1 
długości ieograficzney każdego mieysca ua ziemi, 
iest najważniejszym w Jeogralii zadanieih: w  że­
gludze zas całe zbawienie Judzi i okrętu od tey 
wiadomości zawisło. Bez niey żeglarz na pełne'm 
morzu płynący, nie wie mieysca, gdzie się znay- 
duie; może się znajdować hi i/ko zamieci morskich 
(vadum: hanes de .sab/e a fleu r  d'e<ui\ czvli mieysc 
miałkich i płytkich; przy wyspach luh brzegach 
niebezpiecznych, blizko skał w morzu ukrytych, i 
t. (1. Mappjc morskie wytykaią mu te wszystkie 
zasadzki i zguby rozbicia; ale tylko przez szero­
kość i długość ieograficzną można znalezć własne 
syvoie położenie na mappie, i widzieć, iak iest bliz- 
ki lub daleki niebezpieczeństwa. Szerokość ieo- 
graficzna wjnayduie się dosyć łatwo; ho wzięta 
na okrecie wysokość słońca, lub inney iakicykol- 
wiek znaney gwiazdy skazać ią zaraz może: ale 
W y n a l e z i e n i e  długości, która zależy od rachuby 
czasu, na okręcie w  ustawicznym ruchu i kołysa­
niu będącym, i niedopuszczaiącj m wielu oliserwą­
cy y takich, iakie robimy na ląd/.ię, i z tą ścisło­
ścią, iakiey ważność rzeczy wyciąga, wynalezienie 
mówię długości na morzu, stanowi zagaduionie 
wielkie i trudne, na którego rozwiązanie Francyia 
i Angliia żadnych kosztów i starań nie szczędziły, 
i dotychczas me szczędzą. Jest, dawniey pospoli­
cie ną,okrętach używany sposób, to iest, maiąc yAia- 
domą szerokość ieograliczną mieysca i chyżość o- 
krętu; znaleźć drogę po tym saiuym rówuoleżni- 
ku w danym czasie pizehieżoną: ale ten sposób 
iest nadto prosty, niedokładny, i podległy błędom 
do kilku minut czasu. Zbłądzić w tym rachunku
o iednę minutę czasu, iestto z b ł ą d z i ć  o i 5 minut

O X I Ę ż Y c  a. 1 9 9
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łu k u  (L. i 4. k. 82), to iest o i 5 m il m orskich , 
albo o m ii ieograficznych (L. 4g. k. 107); więc 
żeglarz może bydź tuż nad mieyscem sw oiey zgu­
b y ,  a przóz b łęduy rachunek sądzić się od niego 
na i 5 mil m orskich odległym .

Powiedzieliśmy (wr L. i i. k. 82), że rozwiąza­
nie tego sławńego zagadnienia, zależy od budowy 
doskonałey zegarów, i od fenomenów niebieskich, 
któreby nam skazać mogły czas, i nauczyć nas 
z pewnością, czy zegar w biegu swoim nie c h y ­

bia? T ey  oStatuiey i nayważnieyszey wiadomości 
dochodzić można przez bie'g xiężyca; byleby ten 
bieg był nam iak naydokładuiey «Wiadomy, i w y ­
łożony przez doskonałe i ściśle wyrachowane ta­
blice ; więc wszystko tu prawie od dobrych tablic 
xiężycowych zawisło ; do których tym trudniey by­
ło  przyyśdź, że biegi tey gwiazdy są zbyt rozli­
czne, zbyt niestateczne i zawikłane. Xiężyc dlatego 
iest do wynalezienia długości gwiazdą naydogo- 
dnieyszą, że go barzo często i łatwo widzieć rno- 
żiia, i że bieg iego własny iest dosyć szybki; im 
bowiem bieg gwiazdy leniwszy, tern łatwieysza i 
grubsza omyłka w  obserwacyi i rachunku. Uży- 
waiąc do lego słońca, można popełnić trzynaście 
razy większy b łąd , iak używaiąc xiężyca;, bo bieg 
xiężyca iest i j  razy prędszy, nad bieg roczny zie­
mi albo bieg pozorny słońca,

Wynayduie się długość ieograficzna za pomocą 
xiężyca, na morzu przez następuiący s|)0sób. Mie­
rzy się odległość xiężyca od słońca, lub iakie'y 
gwiazdy z.oauey: to iest, łuk na niebie między xię- 
żyrem i tą gwiazdą zawarty; i znaczy się czas na 
zegarze okrętowym zrobioney obserwacyi: z tey 
wyciąga się mieysce na niebie-5 gdzie się xiężyc 
w  momencie obserwacyi znaydnie. Potem przez 
tablice biegu xiężyca naprzykład na Paryż racho­
wane, wynayduie się, iaki iest czas w  Paryżu, (to
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iest, która godzina, minuta i sekunda), gdy xiężyc 
iesl na tćm mieyscu nieba, gdziem go obserwo­
wał z okrętu; różnica,między czasem moióy obser- 
wacyi i czasem Paryzkim, pokaźnie mi odległość 
okrętu od Paryża względem wschodu, lub zacho­
du, a zatem długość ieograficzną, pod którą uwa­
żałem xiężyc. Ten sam zupełnie sposób służyć 
może do znalezienia długości ieograficzney na lą­
dzie. Żeby ulżyć żeglarzom w  robieniu wspomnio- 
nego dopiero rachunku, i ułatwić im iak nay- 
prędsze długości znalezienie, w Kalendarzach A» 
stronomieznych i żeglarskich, wychodzących co­
rocznie we Frajicyi' i A nglii ,  są na każdy dzień 
od trzech do trzech godzin wyrachowane odle­
głości xięzyca od słońca, i od gwiazd znaczniey- 
szych z czasem, który się raclmie w  Paryżu, lub 
Londynie w  momencie tych odległości; więc do­
syć iest, maiąc taki kalendarz, zmierzyć na okrę­
cie odległość xiężyca od klórey z tych gw iazd, 
naznaczyć przy obserwacyi czas okrętowy, i zaraz 
przez krótki i łatwy rachunek otrzyma się dłu­
gość szukana. T u  widzimy, że xiężyc stał się dziś 
nayważnieyśzą i nayużyieczuieyszą dla Jepgrafii 
gwiazdą, o którym głębsza i rozlcgleysza nauka na­
leży do Astronomii.
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O M o rzu : o iego ppiyodycznem  podnoszeniu sif 

^ i  opadaniu: o prądach morskich•

■ . \ • •

P o d zia ł w ód morskich ziem ię oblewaiących.

6 i. P o z \ \ w s z y  figurę i rozległość ziem i, rzuć' 

m y teraz okien» na całą  ic'y pow ierzch n ią, którą 
massa w ody słoney nazwana m orzem , oblewa- 
W y r o s tk i. ziemi tęgiey nazwane lądem , sąto w )' 
spy w ypiesioue i sterczące nad w ierzchem  morza» 
w ydrążone i zapadłe w iednych, naieżone góram* 
i skałami w  drugich m ieyscach, w  innych znów11 
płasko i rów n o się ciągnące. W od a ciężarem i ru* 
chaw ością swoią p łynąc ła tw o  w  mieysca zapadłe? 
gdziekolw iek m ogła  przer. w yrobione row y i oiavO- 
rv przedrzeć się do nizin i przepaści lą d u , te z.a- 
la ła  i zatopiła; skąd pow stały G o lfy ,  czyli Qdle~ 
tuiska morskie (Golfes, liaies'), to iest, iiini<;y liil> 
w ięccy rozległe  zatopy lądu z m orzem  się łączące; 
częstokroć okryte w ysokiem i brzegam i, zasłaniały' 
cemi ic od pew nych w iatró w , a przez to daiąW 
bezpieczne stanowisko i schronienie okrętom. Alb" 
te w ody oblawszy w ielką przestrzeń Jąd 11, klinem 
rozległym  ciągną się w śród n iego , składaiąc małe 
morza w  większey części brzegam i lądu opasane, 
które nazwane O dnogi, albo l f ry  stępy morskie 
(Sinus m aris), pona/.ywrane częstokroć od kruiów > 
w  których ląd są w puszczone, albo których  brze-
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gi oblewaią. T e  atoli wszystkie odnogi i odlewi- 
ska morza w głąb lądu wkraczaiące, łączą się prze* 
różne kanały i cieśniny z morzeni wielkiem, i sta­
nowią niby gałęzie i ramiona tego ogromnego 
zbioru wód, który Obeanotii zowiemy. W  taki( 'in 
widoku rzeczy, morze K aspiytkie, iako zewsząd 
lądem otoczone, ieąt prawdziweni k/iorem. Ro­
zum i aóo dawniey, ze to morze kanałom pod-zie- 
nraym łączy się z Oceanem przez odnogę Perską: 
a!e to mniemanie- pokazało się faiłszywc. Domysł 
Pa Hasa, ze morze Kaspiy.sk ie iest zapadłe i niż­
sze od Oceanu, dowiódł za rzecz pewną Polak i 
rodak nasz Wiyoenty Wiśniewski Astronom Aka­
demii Nauk Petersburskiey, który ze swoich -wła­
snych w  R. 1 8 15, i z trzechletnich Obserwacyy 
Barometrycznych wr Ast rak a nie czynionych, poka­
zał: ze morze. Kaspiyskie iest pod powierzchnią 
Oceanu, o dwieście .sześćdziesiąt ( 2O0) stóp paryz» 
kich zniżone. Nadbrzeża morskie yv wielu miey­
sca cli są znakomite wysokiemi nad ląd i morze wy* 
niesionemi górami i skałami: sąto wyrostki ster­
czącego nad morzem lądu, które żeglarze wszy­
stkich praw ie narodów, nazywaią Kapy  ( Caps) , 
a które my nazwać możemy Stertam i tnprskiemi.

Żeby uporządkować na powierzchni ziemi w o­
dy morskie, i ułatwić ich znaiomosć, podzielono 
ie na różne części, i tym nadano szczególniejsze 
nazwiska. Ale niektóre te podziały i nazwiska są 
leszcze reszty pozostałe od niedokładnego rzeczy 
obięcia, i tey niewiadomości, iaka panow ała w da- 
Wney Jcografii, póki Jeometrya i Astronomiia nie 
rozszerzyły granic nauki ieglarskiey, a narody 
Europeyskie ubiegaiąc się naprzód za handlem i 
zdobyczą kraiów, potem za szlachctnieyszeini za­
miarami poznania ziemi i wszystkich iey okolic, 
nie zbogaciły Jeogralii znakomilemi przysługami i 
korzyściami, przez tylokrotne powtórzone wędrów­
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ki morskie po fcałym okręgu ziemi. I tak nazwa- 
no i nazywaią dotąd ocean między Ameryką i Azy» 
Jeżący, morzeni poludnioivem  [L a mer da suify 
kiedy to iest i południowym i północnem, bo za- 
lewa ohiedwie strony równika: przezwano ie ie­
szcze morzem spokoynem  (mer pacifique), lubo 
to tak iest burzom i gwałtownym nawałuościom 
podległe , iak inne.

Nayprościeyszy zdaie nam się ten podział avoJ 
morskich, całą ziemię oblewających ; który uczony 
Francuzki Jeograf F leurieu  podaie, i który my 
z niektóremi odmianami przyymuiąc, dzielimy wszy' 
stkie wody morskie na pięc wielkich części, czyi1 
wydziałów-' to iest, na dwa morza lodowate, i na 
trzy oceany, pewnemi granicami długości i s/.e- 
r< ».ości ieograficzney określone. Wszystkie mórz* 
szczególnych nazwisk wgtąb lądu wkraczaiące, lub 
iego część oblewaiące uważamy, iako odnogi i ra* 
mioua tego wielkiego z pięciu podziału, z którym 
są przez rowy i cieśniny złączone. Począwszy od 
6(i° aż do 90 stopni szerokości północney, to iest 
wszystkie wody oblewaiące biegun północny na­
zywamy morzeni lodowatym północnem , którego 
odnogami są odlewisko liaffina  (B aye de jiajfm \ 
f morze białe. Podobnie od 60° aż do 90 stopni 
szerokości południowcy, wody około bieguna po­
łudniowego zebrane, nazywamy morzeni lodowa* 
tem południaucniy  to mniey nam znane, niż pier­
wsze. C ook, i inni sławni żeglarze przedzie raiąc 
się w tę stronę ziemi, zatrzymani zawsze byli mas- 
są i stosami lodów, zawsze tam pływaiących 1 
prawic nigdy nietopnieiących, podobnie iak na mo­
rzu lędowatóm północnem, które przecięż Euro- 
peyczykowie dosyć często dla połowu wielorybów 
przy Grenlandyi, i płynąc do morza białego, zwie* 
d/.aią. Reszta wód morskich co do s z e r o k o ś c i ,  

będzie zamknięta wiedzy kołami bieguuowemi (b-
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-31. karta 98 ), iako dwoma równoleżnikami, cią­
gnąc się przez t>6 stopni szerokości na północ z ic- 
dney, i przez tyleż na południe z drugiey strony 
równika: co do długości zas ieograficzney zawar­
ta będzie południkami przez ich granice prowa- 
dzonemi, i lukami równika odległość tych granie 
Wymierzaiącemi.

Południk prowadzony od wschodu przez ste'rtę 
morską, czyli Kap D obrćy nadziei, przechodzący 
hlizko Gdańska, i przeeiąguiony aż do kót biegu­
nowych, drugi południk ku zachodowi, przecho­
dzący przez K a p  Horn  Ameryki południowej, zam­
kną między sobą wszystkie wody między Europą i 
Afryką z ieduey, a brzegami wschodniemi Amery­
ki z drugidy strony lezące, które nazywamy Oce- 
(tnem A tlanty  cznym , ciągnącym się przez g o ,  
stopni długości ieograficzney. Wszystkie wody 
choć za granicę tych południków' wylane, i głęboko 
W ląd wkraczaiące, dlatego, że się łączą z niemi 
cieśuiuami i kanałami, uważamy, iako odnogi tego 
Oceanu: takiemi są morze Niemieckie, morze lial-  ̂
tyckie ze wszystkiemi różnie nazwanemi występami, 
morze Srzodziemne, i zniern łączące się przez H e- 
lespunt morze czarne i Azowskie; Odlewisko H ud­
sonu w Ameryce północney, G olf Mexykański i 
Wszystkie w o d y , wyspy Indyy zachodnich oblewa- 
iące. Od Kapu Horn  idąc na zachód aż do cypla 
ziemi w morze wpuszczoney na półwyspie Jla la cca x 
przez strefę Rom ani niedaleko cieśniny Sondę, od­
dzielającej» Jawę od Sum atry , i tam przechodzący 
Wziąwszy południk; wody zamknięte w całćy try 
przestrzeni, przeszło połow ę ziemi, czyli 180° sto­
pni na długość ieograliczną obeymuiące, nazywamy 
Oceanem w ielkim , któreuo odnogami sa morze 

Kalifornii, wszystkie odlewiska w  głąb Ameryki za- 
chodnióy wpadaiące, począwszy od cieśniny Uering, 
łączącćy Uu ocęau z morzem lodowałem półuo-



snom: podobnemi togo oceanu odnogami od Jbrze- 
gów Azy i są, mowa Ochotskie. G olf Korei, morze 
Chińskie, Syamskie, i t. d. Nakoniec wody zam­
knięte między cyplem półwyspu M alacca  i Kapciu 
D obrey nadziei, nazywamy Oceanem Indyyskint, 
c iągnącym się blizko przez f\o stopni długości ieogra* 
ficzuey, i maiącym za odnogi morze .Bengalskie, mo­
rze Per skie, mor,ze Arabskie, czyli Czerwone, i t. <1 
Ocean Ińdyyski iest iak rozległy kanał, łączący ceo- 
an. wielki z oceanem Atlantycznym.

Każdy ocean moznabv ieszcze podzielić na trzy 
części: na północną między zwrotnikiem ilaka i ko­
lom biegunowym lezącą: na drugą południową» 
położoną między kołem biegunowem i zwrotuikici» 
Kozio rozca: na trzecią równikową między zwrotni' 
kami zamkniętą. W tym powtórnym dziale, ocea*1 
łudyyski lądem od północy ściśniony, mieć ty lko bf 
dzio. na stronic północney morze Perskie, i cześć 
morza czerwonego. Dopiero wyłożony wód mor' 
skioh podział zamyka W’ sobie cały zbiór wód sło­
nych po ziemi rozlanych, przy wodzi na uwagę 
wszystkie cieśniny i kanały, Kiórcmi iedne'łączą 
sio z. driigicini. Trzy południki ziemskie całą prze* 
strzeń długości ieograliczney, ciągnącą się prze* 
S6o stopni równika, a zatem cały okrąg ziemi o- 
bó ynmiące, są granicami trzech oceanów, yv kt<»re 
zaięliśmy cały ląd, iako wodami morskiemi w<‘ń 
wpatlaiącemi rożnie popruty i oblany. A  tak, inko 
ziemia co do ciepła, podzielona iest na pięć pa­
sów (L. 56. karta 108); tak co do wody słouey 
dzieli się także na pięć części: na dwa okrayk* 
zawioraiąco morza lodowate, i na trzy wielkie i 
długie kliny, tenii okraykami zakończone, i tyh’* 
oceanów ogarniające. Przystąpmy iuż do biegu»' 
Wzruszenia, któremu te w ody podlegaią.

S o 6  R O Z D Z I A Ł  V.
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fenom ena w z dyma i a cc go się i opadaiącego mod­
rzą , co do biegu i wysokości.

65. Fenom en  I. W o d y  oceanu podlegają za­
wsze i ciągle trwaiącemu, peryodycznemu czyli 
W pewnym czasie odnawiaiącemu się poruszeniu: 
lo iest, przez sześć godzin płyną do brzegów 
i wielkim szelestem, podnoszą się \y górę do zna-

przez kilka minut zatrzymane, zaczynała odpływać 
ttazad, i ustępować stopniami przez sześć godzin, 
odslaniaiąc brzegi, i zostawuiąc zuaczuc pom orzą, 
czy 1 i przestrzenie osuszonego lądu; po czem zno­
wu zaczynaią płynąć i tez pomorzą zalewać; tak 
dalece, że w przeciągu a4recb godzin, czterdziestu 
dziewiąciu minut, morze dwa razy się wzdyma i 
podnosi w' górę, i dwa razy opada. Bieg morza 
z szelestem do brzegów płynącego i zalew aiącego 
ląd i porty, nazywamy iego W zdym aniem  się 
(fluxus maris: le Jlux ou le Jlot); bieg zaś ustę* 
puiącego i odsłaniaiacego ląd, Opadnienietn mo­
rzą (refluxus: le re jiu x , Ube , o u Jusuni). Morze 
Wzniesione dosiągłszy swoićy naywyższey wysoko- 
s.ci, nazywać będziemy M orzem  uysokiem  (la mer 
pleine, ou ć/.ale) , głębokość tego wzniesienia od 
pewnego punktu uważana i mierzona, będzie Jfry -  
*o!cości({ m orza ; morze zaś opadłe, gdy przyydzie 
do punktu naywiększego zniżenia, nazwiemy mo­
rzem nizkidm (la basse mer). Punkt powierzchni 
morza niskiego służyć będzie za początek do wy­
rachowania wysokości dwóch podniesień, między 
któreuii morze nizkie środkuie; i połowa summy 
tych dwóch wysokości, bodzie irysokością średnią
luoua wzmcsiouc^o.



II. Ten bieg regularny i peryodyczny morza, 
daie się naybarziey postrzegać na oceanie, w  por­
tach i brzegach od oceanu któregokolwiek obla­
nych; na morzach zas' lodowatych, przechodzących 
szerokość ieograficzuą 66 stopni, tudzież po odno­
gach morskich, wązkiemi rowami i cieśninami z o  
ceanem, połączonych, wzdymanie się i opadanie 
wód morskich, albo iest harzo nieznaczne; alb0 
barzo spoznione i odmienione, albo cale postrze­
gać się nic daiące.

III. Gdy morze wzdyma się- lub opada w  p®" 
wn ’ni iakiem mieyscu ziemi, w  tymże samym cza- 
się wzdyma się także i opada w  punktach przeciw 
nożnych (Antipodes  L . 6., 12. k. 67 i 7̂ 7) Leg'0 
mieysca; lo iest, bieg ten peryodyczny morza od' 
bywa się na płaszczyzuie i w kierunku południk*1 
i kiedy morze icsl wysokie na półkolu wierzchnich 
iakiegokolwick południka, iest razem wysokie uf 
półkolu spodnicm tego samego południka; i gdy 
znowu iest nizkie w pierwszóni, iest także nizkic 
w  ostatniem mieyscu. Zgoła ieżeli nie zachodzi 
iakie mieyscowe przeszkody bieg wód mor skich 
taimuące, wzdymanie się i opadanie morza, trali* 
się1 razem dla punktów ziemi maiących lę sarnę dl"' 
gość ieograficzuą, i różniących się o 180 stop*11» 
alho o 12 godzin w tcyże długości (L. 12. k. 77)'

IV. Bieg wznoszącego się i opadaiącegó morza) 
idzie z a  biegiem xiężyta. Powiedzieliśmy pod (b 
bii. k. 18 j),«że bieg dzienny xiężyca co do lun;1' 
cy y , wynosi j rzeszło 1 i  stopni luku ku wschód0' 
w i;  a ż a l e m  xiężye spoz'nia codzień przyyscie s\v'°' 
ie- do południka iakiegokolwick mieysca blizko *9 
minut czasu: to  iest, icźcli naprzykrad, w Krak0' 
wie przechodzi iednego dnia przez południk o fi0' 
dżinie 6 w wieczór; dnia aastępuiąccgo przechodzi1' 
będzie przez tenże południk blizko o godzinie 
luiuucic -*y. Dodałem blizko ‘i h o  iak

s o 8  r o z d z i a ł  V.



iak ziemia raz maią bieg chyższy* drugi raz Jeni- 
w sz y ; a bieg symrdyćzny będąc różnicą biegu ziemi 
i \lężyfti podług J,. 56. 'k. i 84) raz może więce'y, 
drugi raz m nicy, ni/ 4gy minut, czasu AYynosić. Śre­
dnia atoli liczba z cnłoiuissięczoegó biegu xiężvea 
V)ciągniona wynosi tt)': >vięc dzień średni xiężyca, 
to iest j rzec.iąg czasu między dwoma przechodami 
xięzyca luz po sobie naslępuiącemi, przez tenże sam 
potudpik mieysca, zabiera 2 iry godzin, 15/ minut 
czasu słonecznego (L. '55 . k. 122). W lasuie przez 
len sam przeciąg dnia xiężycowego (Fenom en  /.) 
morze dwa razy się wznosi i dwa razy opada: w zno­
si się wtenczas, gdy xię^yc iest blizl.i południka 
mieysca, tak na półkuli ziemi wierze1 . 'ov, -tak na 
spódnicy. O d y  zas xiężyc po swoim wschodzie, 
Juh zachodzie znaj «nic się blizko poziomu tegoż 
mieysca, morze opada: 1 gdyby zatomki lądu, mii y- 
6cowe < (> ory, tudzież wewnętrzny części wollnvch 
skład nie b y ły  na przeszkodzie; podniesienie morza 
W każdem mieyscu oćeauu przypadłoby z połu­
dniem i północą xiężycową; każde zas opadnienie 
morza zeszłoby się ze wschodem nad, i zachodem 
xiężyca pod poziom tegoż mieysca.

V. JVJorze podnosi się, ale nie zawsze do ró- 
wney i Iey samey wysokości: ta wysokość rośnie 
lub ubyw a, p odług  różnego położenia xiężyca, 
Względem ziemi i słońca, i podług różućy \ię- 
: , ca i słońca od ziemi odległości. Gdy xięży<* 
przyydzie do linii łą czn e y , (L. 55 . karta 181;, 10 
iest, gdv iest w now iu  lub w  p e łn i ,  wzniesienie się 
morza iest liaywyższe, powódź lądu i portów m or­
skich nay>\ iększa;. gdy zas xiężyc ie-st w  klórcykoj- 
wiek kwadrze, wzniesienie się morza iest naysłabsze, 
1 powódź naymnicysza. W szelako iak nay większa 
Wysokoić morza nie przypada w samym nowin" 1 
pełni ale wkrótce pOlttlUJ tak nayuuu*evsz£ znowu 

JeojrrąJiiu. i i
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iriorza -wezbrani!;, nic scliodzi .się zupełnie z cza­
sem kwadrV; ale wkrótce po kwadrze nasiępuie.

VI. Nay większe podniesienie się morza w czasie 
nowiu i pełni; i znowu nay mniejsze \\ czasie któ­
rejkolwiek kw adrj xięzyca, nie s ą  iednostajne; ale 
jeszcze lak pierwsze, iak drugie powiększa si£, lub 
zmniejsza, podług odległości słońca i \iezvcn od 
ziemi. Gdy xięzyc iest w nowiu, lub w pełni, a 
przjlcm  najblizszj ziemi; morze wznosi się najwy- 
z ev , powódź brzegów* • portów nay większa, i mo­
rze lak podniesione g d j  iest posiłkowane od -\\ ia- 
trów, miasta portowe i W'si blizkieJbrzegów zatapia. 
T m  fenomen ieszeze się' powiększa, gdy przypadnie 
na k<>ń«:ii (J rudnia, bib na początku Stycznia, to 
iest około przesilenia dni ' 7, nocą zimówegó, bo na­
tenczas ziemia iesl nav! zszą słońca: i kjedy się 
nów , lub pełnia ziujdzic z uaymniejszą odległością 
tak słońca, i;tk xię/jca ocf ziemi; wezbranie i pod­
niesienie się morza, iest ze wszystkich największe. 
Stąd. dzieie się, i/, wysokości morza na nowiach i 
pełniach zimowych są większe, niz na letnich; w y­
sokości znowu morza na kwadrach są mniejsze 
w  zimie, niz w lecie.

VII. W ysokości podniesionego morza odmienia­
ją się ieszeze, gdy przez bieg roczny ziemi, słońce 
odmienia swoie zboczenie (Ij. <j . k. 67), czyli od­
ległość od równika. I tak w nowiach i pełniach 
morze mniej się podnosi około przesilenia, niz o- 
Jetdo porównania dnia z nocą: w kwadrach znów» 
około porównania, mniej się podnosi; niz w kwa­
drach około przesilenia dnia z nocą.

VIII. Obserwacye nad ywsokoseią morza czy nio­
ne pqkazuia małe różnice między wysokościami mo­
rza, które przypadaią /.rana, i wysokościami przy- 
padaiąccmi w wieczór:, ale te różuic:; zupełnie ni­
kną, kiedy iak \ię/.\V :, tal» słońce znayduią się >'a 
płuszezjznie równiku ziemskiego, a zatem skutek



ton zawisł od różnego zboczenia (L. g. L  67) słoń­
ca lub xieiyca.

IK. lak rośnie lnb ubywa wysokość morza w  ie- 
£<> podnoszeniu się; tak tez rośnie, lub ubywa tużna- 
stępuiące zniżenie w  iego opadaniu, to iest, po nay- 
Większey Avysokosci •w zniesionego morza, następuie 
nayniźsze iego opadnienie; czyli wody daleko od- 
fchodzą od lądu i wielkie pomorzą zostawuią; prze­
ciwnie opadnienie morza następnie małe, kiedy iegO 
podniesienie, które poprzedziło, l>\ło nic wielkie.

A. S k u t k i  i o d m i a n y  m o r z a  w y s o k i e g o  i n i z k i e g o  

Jakie z a c h o d z ą  w  n o w i u ,  ta k ie  i w  p e ł n i ;  ia k i e  

W p i e r w s z e y , ta k ie  z u p e ł n i e  w  d m g i e v  k w a d r z e  \ i ę -  

ż y e a ,  k i e d y  iest z b i ó r  t y c h  s a m y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  d o  

b i e g u  m o r z a  w p ł y w a i ą c y c b .

Obser\vacye w porcie Franouzkim B rest przez 
sześć lat z wielką uwagą i staraniem robione nad 
Wysokością podniesionego 1 opadłego morza, poka­
zały: N aprzód , że wysokość średnia uavwiększa, 
do klóro'y się tam podnosi morze w  czasie nowiu, 
lub pełni, iest 18,1 a5 stóp Paryzkich: wysokość 
zas średnia naymnieysza w czasie ktyadry, iest 8,jH 
stóp paryzkich; to iest ta, blizko połową tamtey. 
Po wtóre: Ze xiężyc zbliżaiąc się do ziemi, lub od 
liiey się oddalaiąc, tą odmianą Odległości sprawić 
może odmianę w wysokości wzniesionego morza do 
5,456 stóp pa ryz. wynoszącą. Potrzecie: Ze w w y­
sokościach morza przypadaiących blizko przesilenia, 
i znowu w  wysokościach w  czasie porównania dnia 
z nocą, zachodzi różnica o 2,4(ia stóp Paryzkich.

Fenomena co do czasu iv podnoszeniu się i 
opadaniu morza.

G6. Nówr liężyća i pierwsze po nim tiastępui;\ee 
podniesienie się morza, iest epoką, od którey się 
zaczyna rachować bieg morza przez całą luuacya,

i 4 *
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to iest czasy wesjbran^y i opad tey Avody. W  ka* 
idytu | rawio porcie morskim w  iniią. gixvziue przy­
pada' jjo zaczętym nowiu pierwsze morze wysokie: 
i czas len każdemu prawie nadbrzeżnemu mieysćti, i 
portowi morskiemu szczególnie właściwy? nazywa- 
ią Ustanowieniem portu {dlablissombnt du p o //); 
iestto czas pierwszey po nowin powodzi, do któ- 

y  rey się wszystkie inne -nż do dVugiogo nowin, lo 
iest przez cały wiek xiężyca (L. 55. k. 18i) rachuia. 
W  xiążkach ieografieznych i żeglarskich są tablice 
portów' morskich, w których przy długości i szero­
kości ieograficzney, znaczy się ieszcze cZ.'as*>przy pa- 
daiącey w tym pOrcie pierwszey po nowiu powo­
dzi. W Jjrcst naprzykład pierwsza powódź po no­
wiu przypada o godzinie 3 , minucie 35 , i czas ten 
iest ustanów icnie'm pOrtu Bresteńskiego. Lubo bieg 
morza idąc za bifgium xiężyca codziennie, spóźnia 
się o 49 minut, wszelako po skończonóy luna<vyi 
l ię ży c a , to iest w przeciągu 29 dni, 12 godzin, 

minut, przy nowiu xiężyca pierwsza powódź 
padnie zaw sze na godzinę .'k it/, minutę 53 w Brest. 
T o  samo ma się rozumieć o wszystkich innych por­
tach morskich, zuaiąe w nich czas pierw szey po 
zaczętym nowiu powodzi: 1 dlatego żeglarze, którzy 
me mogą wpłynąć do- portu, ani z niego wypły­
nąć,, tylko podczas morza wysokiego, rachuia czas 
Wezbranego morza tym sposobem. Liczbę dni u- 
płynionych po nowiu, czyli wiek \iężvca mnożą 
prz.i z '*9 minut, o które stęTiodzioń spóźnia bieg 
morza, i wypadaiącą stąd liczbę godzin i minut do- 
tlaią do czasu pierwszey powodzi, czyli do uslano- 
wieuia portu, i wyj>ada im czas morza wezbrane­
go. Ten atoli latilmuek nic iest. ścisły i dokładny, 
bo morze prędzey się trochę p o k o s i  i przy pływa 
w czasie nowiu i pełni, poźnie'\ zas yv czasie któ­
rejkolwiek kwadry: a zatem -19 minut wzięte za 
Czak średni spóźniona się na cały peryod lunacyi;
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n ic  m o ż e  dad;s ś c i ś le  c z a s u  w y s o k i e g o  m o r z a  n a  d n i  

.k i lk a ,  c z y l i  na  c z e ś ć  t y l k o  t e g o  p e r y o d u .  I ta k  

av [ torc ie  J J r r . t ł  p o d  f z a s  n o w i n  i p o t n i  p o d n i e s i e ­

n ie  m o r z a  s p ó ź n i a  s;.; t y l k o  o  5g', k i e d y  av c z a s ie  

s a m e y  k w a d r y  k t ó r e j k o l w i e k ,  l o  s p ó ź n i e n i e  i d z ie  

d o i e d n e y  g o d z i n y ,  i 4  m in u t .  x

Morze ieszcze prędzcy przypływ#, gdy xiezyc i 
s ł o ń c e  staią się bliższe ziemi: to przyśpieszenie pty- 
nipnia za zmniejszeniem odległości od ziemi słońca 
i \ięźyen,, daie się postrzegać tak av nowiacli i peł­
niach, iak i w  kwadrach; ale w  tych iest trzy razy a 
mniejsze, niż av tamtych.

O d l e g ł o ś ć  j ln k ze  s ło ń ,ca  i x i ę ż y c a  o d  p ł a s z c z y z n y  

r ó w n i k a  z i e m s k i e g o ,  w p ł y w a  w  p r z y s p i e s z e n i e ,  lub 
s p ó ź n ie n ie  c z a s u  w z n o s z ą c e g o  .się m o r z a :  i ta k  

m o r z e  p r ę d z c y  p r z y p ł y w a  o k o ł o  p o r ó w n a n i a ,  n i ż  

o k o ł o  p r z e s i le n ia  d n i a  z n o n ą  ; a ż a le m  w  p i e r w s z y m  

p r z y p a d k u  s p ó ź n i e n i e  n a  d z i e ń  c z a s u  w y s o k i e g o  m o ­

rza w y n o s i  m u i e y ,  w  d r u g i m  r a s  p r z y p a d k u  w y n o s i  

A w ę c ć y ,  n iz  >y m in u t .

Z a c h o d z ą  w i ę c  a\ b i e g u  p e r y o d y c z n y m  A v ó d  m o r ­

s k ic h  m a ł e  n i e r ó w n o ś c i  i o d m i a n y ,  z  . k t ó r y c h  ie d n e  

ś c ią g a ją  się  d o  w y s o k o s c i  m o r z a ,  d r u g i e  d o  c z a s u ,

Av k t ó r y m  w r a c a i ą  m o r z a  A w s o k i e  i n i z k i c :  te  zaś 

Wszystkie n i e r ó w n o ś c i  Atypadat.*!, a l b o  z  r ó ż n e y  od ­
l e g ło ś c i  s ł o ń c a  i \ l ę z y c a  o d  z i e m i ,  a fb o  z  r ó ż n e g o  

ic h  p o ł o ż e h i a  w z g l ę d e m  p ł a s z c z y z n y  r ó w n i k a  z i e m ­

s k ie g o .  / g o l a  w z d y m a n i e  s i ę  i o p a d a n i e  m o r z a  

odhvwa się p o d ł u g  p e w n y c h  i ł e d u o s l a y u y c h  p r a w }  

małe n a w e t  o d m i a n y  z a c h o d z ą c e  ay w y s o k o ś c i a c h  

m o r z a  i w  c z a s ie ,  m a ią  s w ó y  p e r y o d  o k r e ś l o n y  te- 
m iż  p r a w a m i ;  b o  za  p o w ’ r o t e m  s ł o ń c a  i x i e i y c a  do 
te g o  s a m e g o  p o ł o ż e n i a  w z g l ę d e m  z i e m i ,  w s z y s t k i e  

te  s a m e  s k u t k i  o d n a w i a j ą  sio i w r a c a ią .  Można za s  

d z ie l ić  p e r y o d j '  o d m i a n  w  b i e g u  m o r z a  na p ó ł d u i o -  

vm‘ i l i n i o w e ;  na p ó l m i e s i ę c z n e  i m i e s i ę c z n e : na p ó ł­
roczne i r o c z n e :  w r e s z c i e  na k i l k o  i kiłkonasto le -
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tnie; które zawisły <nl biega xiężyca"pod L. -56. k. 
18-i. i Ł. 58. k. 186, wyłożonego, i wraęaiącego 
nam te same zboczcuia i odległości xiężyca od 
ziemi.

D ziałanie słońca i xięzyc.a aa z ie m ię , podnosi 
i zu iia  murze.

’ J . ' •. i)','-''1 '■
67. Wszystkie dotąd wyłożone fenom ena  wżdy- 

maiącego się i opadaiącego morza nie mogą bydź 
tylko skutkiem sit  ̂ które słońce i xiężyc wywie- 
raią na ziemię morzem oblaną; bo cały Len bieg 
morza idzie za biegiem siężyca, bo za odmianą 
zachodzącą w  położeniu słońca i xiężyca wzglę- 
dcm ziemi , wy padaią odmiany w poruszenia mo­
rza ; bo nakonicc za pówrotem 1 odnowieniem się 
tych samych położeń, wszystko się w biegu morza 
wraca i odnawia: więc słońce i xiężyc, albo łą­
cząc razem swe siły na ziemię wywarte i p o m a -  

gaiąc sobie, albo rozdzielając ie i przećiwiaiąc się 
iedno drugiemu, albo każde z osobna, lub oburfwa 
razem odmieniaiąc natężenie i stopień swego na 
ziemię działania, sprawuią te wszystkie skutki, i 
ich rozmaite odmiany, które w  poruszeniu morza 
postrzegamy.

Rozbierzmy uwagą tłumaczenie tak ważnego, i 
wielkiego w  naturze widowiska. W iem y, że xię- 
życ, stonce, i ziemia ciężą wzaiemnie na siebie: żc 
ciężą dlatego, iż są złożone z-cząstek materyi wza­
jemnie się pociągaiąeych i na siebie ciężących: że 
to ciężenie ciał niebieskich wskros przeymuie i 
przenika całą ich massę ($. a<5. Wstęj)): i żc dzie- 
ie się w' stosunku prostym mass, i spacznym kwa­
dratów odległości ($. a i.  Wstęp). W iem y oprócz 
tego, że ziemia iest sferoicla, którey iądro od środ­
ka się ciągnące, i z ziemi tęgiey złożone , oblany 
iest do peuney wysokości wodami morskicmi: «
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że tc wody morskie są powłoką płynną pewney 
grubości, większą część powierzchni ziemskiey ob- 
W 'iiaiącą (L. 5 i. k. 166). Wiemy uakonlec (z §. 00. 
Wstępu), że woda iest ciałem płynucm, barzo ma­
ło sprę*ystem, nie daiąćem się w mnióysze mieysec 
zebrać i skupić; że il:y cząstki nie kleiące się z so­
bą dla płynności i ruchawośei, łatwo -ustępują k»- 
zdcy sile na nie wywartey, 1 jsłyną ku tey stronie, 
ku którey ta siła w łada i przemaga.

Gdyby w szystkie cząstki wody powłokę płyn­
ną ziemi składające, były poruszone siłami równe- 
rni, i do siebie rówuoległemi; takowe siły nadadź- 
by mogły bieg postępuiący całey massie, ale nie 
mogą naruszyć i odmienić s z e z e g ó h / e g o  położenia 
Jednych cząstek wody względem drugich. Jeżeli 
zaś cząstki płynne powłoki ziemskiey są nierówną 
siłą muszoue;, położenie tych cząstek iednyćU wzglę­
dem 'drugich wzrusza się i psino: każda cząstka 
posłuszna siie działaiącey, popłynie w  kierunku ie'y 
siły; i mniey lub więcey oddali się od innych, 
ieżełi iest mniey, lub więcey naglona, niż inne. 
Skąd powstanie w massie wody ruch, przez który 
cząstki iey przelewać się będą coraz w inne miey- 
sce, i icduc mniey , lub więcey oddalając się od 
drugich, położenie względem siebie odmieniać bę­
dą. Ziemia powleczona warstą wodv morskiey,
1 wystawiona na działanie słońca 1 xie/.vca, iesi 
A\ całey swey massie przejęta ich siłą: i  każdą 
cząstkę ziemi i wody należy uważać, iako pocią­
ganą, a zatem ciężącą na słońce i xiożvc; ‘ Gdyby 
słonce i xiężyc miały nieskończoną, to iest w ni- 
ezem dla nas nieporównaną od ziemi odległość, 
siły ich na cząstki zleiui i wody wvAvarte byłyby 
równoległe i równe: a zatem żadne poruszenie 

morzu powstaćby nie m ogło; bo uieby nie na­
ruszało położenia cząstek wody iednych względem 
urugich. Ale gdy spostrzegania codzienne poka-



zuią, 7.0. morze wznosi się. i opada, więc cząstki 
wody i ziemi są nierówriemi silami od słońca i 
siężyea pociągane. Owoż mamy całą przyczynę 
ruchu pcryodyeznego w morzu, to iest, mor&e.nie 
dla logo się podnosi i opada, ze \iężyc j stonce 
działają ua ziemię; ale dla lego, że każde z lyeli 
wył niebieskich dziada na cząstki wody i ziemi 

j sitami nierównemi,

J frznosę.enie się prry.ocłyczno morza silą  
samego słońca.

68. Wystawmy sobie, że Figrfra 28. iest prze­
cięciem ziemi .przez środek T, ohlauey warstą wo­
dy />, u , r, t\ Liniią S L T N  wyraża południk, 
przechodzący przez iakiekolwiek mieysce oceanu. 
Punkt S niech będzie punktem słońca, więc linjia 
$ T N  iest liniią łączną (L. 55. k. 1H1), do którey 
przyszedłszy siężyc będzie w  punkcie nowiu, lub 
pełni. I yrażaymy nasamprzód nad oceanem góru­
jące słońce S ,  i pociągaiące ziemię morzem olda- 
ną, a zatem na wszystkie cząstki wody morskiey 
siłę swoię wywicraiącc. Cząstka />, iako naybliż­
sza słońca, mocniey będzie pociągńiona od niego 
niż inne, i niż środek ziemi T ;  -Uięo ta cząstka 
wody p  przez płynność i ruchawość swoię ulega­
jąc sile słęńca, j>oduiesie si.5 ku niemu, a oddali 
od powierzchni i od środka ziemi T : iunc* czą­
stki wody przylegle 'cząstce />, lubo umicy iak /:, 
ieduak barzićy będą pociągane, niż środek ziemi 
T :  w*ęc wszystkie te przyległe cząstki popłyną ku 
ckąstęe p , i wzniosą się ku s ł o ń c a  ale kiedy io- 
due cząstki wody takowe'm ua słońce ciężeniem 
z miey.se się swoich wyruszą, inne im przyległe 
płynąć będą na zapełnienie mieysc przez tanlte 
opuszczonych; na mieyscu tych drugich popłyną 
cząstki odlcglcy.'*e, i_t. d. lvni sposobem j uch ku
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słońcu od icdnych cząstek wody naybacziey pocią­
ganych zaczęty, szerzyć się i udzielać będzie wiel- 
kiey massie oceanu, która się wzniesie k u . słońcu 
na półkuli ziemi wierzchuiey, pod słońcem leżą- 
cey i do niego obrócone'v. Teu sam ieszcze sku­
tek musi kouieęznie nastąpić na półkuli spodpiey, 
w mieyscacb oceanu na płaszezyznię tego samego 
południka S T  JY lezący cli; gdy z środek ziemi T, 
będąc bliższy słońca, mocuiey iest od niego po­
ciągany, niż eząslka oceanu r ,  i ie'y przylegle: 
więc działanie środka ziemi na cząstki oceanu 
przy r, o tyje się zmnieyszy, o ile siła słońca 
Wy warta na 'I' ^tiększa iest od teyze siły słoi’.ca 
Wywarlóy na r:  więc cząstka wody /• i iey | rzy- 
lcgte, za zmnieyszenicm siły" na nie w  środku T  
d z i a ł a i ą r e y ,  odsuną się i oddalą, od tegoż środka, 
i podniosą się w  górę; przeto woda w lym samym 
czasie tak się wzniesie i nabrzmicie pod południ­
k i e m  w punkcie przeciwnoiuym r, w k tó r y m ,*  
Jak się wzniosła i nabrzmiała yy punkcie p.-

l)o  dokładnego obięcia.\ te£& skutku, pamiętać 
nam potrzeba o leni, cośmy powiedzieli w  (si 20. 
Wstęp); że siła -\yzaienincgo na siebie ciężenia 
Wszystkich cząstek massę ziemi składaiącycb, ze­
brana iest w środek iey ciężkości, przypadaiący 
led w o nie we środku ziemi: ze woda oceanu i 
Wszystkie ciała ziemskie ciężąc na ziemię, trzyina- 
ią *ię iey dlatego tylko, że są przemagaiącą siłą 
caiey massy ziemskiey w środek zebraney pociąga­
ne i trzymane: więc; za osłabieniem iey siły w śro­
dek zel iraney przez siłę słońca, osłabia się cięże­
nie ciał ziemskich; woda więc. morska przez swo- 
ię płynność ulegaiąc łatwo iey zmnieyszońey sile, 
nuiiey cięży na ziemię, oddala się pd iey środka 
i wznosi vv górę. Zgoła  morze dlatego się pod­
nosi w czasie góriyiacegD słońca na półkuli wierz­
ch uiey, żc będąc bliższe słońca, mocuiey iest od



niego pociągano, niż środek ziem i : dlatego zas 
ay tym sajn^iu czasie podnosi się na półkuli spó­
dnicy , ie  środek ziemi l>ędąę b liższy , moęnicy iesl 
od słońca pociągany, niż m orze, a przez lo , c if  
żonie as ód morskich na ziemię osłabione: wszystko 
zaś razem zważywszy dzieie się d latego, że silą 
słońcą nie iest równó na wszystkie cząstki ziemi 1 
w od y wywarta. A le kiedy morze wzniesie się 
av punktach q, s, i cząstki oceanu przyległe popi}" 
ną ku mieysepm wodą n a b r z m i a ł y m W  punktach 
ziemi l ,  u , 'Avoda odpłynie i morze !się zaklęśnie: 
w ięc kiedy av punktach p ,  t-, morze się podnosi; 
w  punktach i ,  u ,  odległych o go stopni od tam­
tych , morze opada.

Uważamy tu słóńoe na samym południku bę­
dące , a zatem j»odnoszące morze w samo południe 
avc 1 2 godziu za obrotem ziemi okuło swoiey osi, 
punkt N i r przyydą pod słońce w czasie półnO' 
c y ,  i znowu to samó działanie słońca na wody 
morskie r, s ,  nastąpi, iakie było w  południe n» 
juuikta oceanu p ,  z tą tylko różnica , że tera* 
morze w  mieyscu r.y podniesie się dla przemaga* 
iącey nad nim siły tam przytomnego słońca; wo­
dy zas ay mioyscu p ,  q ,  podniosą się dla osłabio- 
ney przez słońce siły \v środku ziemi zebranej- 
JNiio atoh obrot ziemi około  osi po punkcie Jb 
przyprowadzi pod słońce punkt /•, pr/.ywiesd* 
wprzód pod nie musi punkt. 1’ ; ^niifi znowu pmiU 
p ,  Yvróci się ua swe mieysce pod słońce, przyyśil* 
pod nie wprzód musi pun kt . M. (idy  punkt I’ 
przyydzic /od  słoń ce, w o d y  morskie przy u, le* 
żąc naybliżey słoń ca , siłą iego bgdą tak podnie' 
sion e, iak były  ay' micyscu p  ; i znowu w punkcie 
przeciwnożnym /. tak się wzniosą, iak się wzniosły 
ay’ r ,  gdy słońce było nad punktom p \  kied\ się 
zas wzniosą ay lnieyscach u, (. spaśdź Tuuszą yy mieV' 
Stach p ,  q ; więc w czasie środkuiąey ni między po-
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łndniem i pótuogą, morze w  punktach ziemi p , r, 
opadnie, a w punktach u ,  t ,  podniesie się i na­
brzmieje: podobnie znowu w  czasie Srodkuiącym 
między półuoćą i poł.ifduiem, za przyyściem punkln 
M pod słońce, wody podniosłszy się znowu w miey- 
scach t, u, opadną powtórnie w micyseach [i, r.

DI.0- Yatwieyszego rzeefcy obięcia wystawmy so­
bie słońce na samym równiku, 10 iest, av czasie 

'porównania dnia z uocą: punkta P. M. będą na 
poziomie, i w  iednym z ujch będzie wschód, w dru­
gim zachód dla mieysc p , r, więc żwaźaiąc tylko 
samę siłę słońca, w przeciągu dnia słonecznego od 
południa do jfołudnia, morze na kazdem mieyscu 
oceanu dwa razy się podniesie, to iest w  czasie 
tam przypadającego południa i północy; i dwa 
razy opadnie, to iest w czasie wschodu i zachodu 
słońca. Zc  zas działalne słońca na ziemię i wody 
morskie iest nieustanne , a bieg ziemi vperyodyczny; 
więc v\ znoszenie się i opadanie morza wypada pe- 
rjodyo.zne: to iest po każdeni nabrzmieniu morza, 
w szcsc godziń słonecznych nastąpić musi iego 
0|>adnieirie. ASe. zJetnia w biegu dziennym kręci 
się od zachodu ku wschodowi; południki coraz 
innych mieysc o :eanu przesuwać się będą przez 
słońce; wprzód te, które barziey na wschód, pó- 
zniey te, które barziey na zachód leżą. Słońce 
ciągle podnosi morze: więc iego wody wzno­
sić się będą dla icdnych, a Opadać dla drugich 
inieysc ziemi, i ustanowi się ciągłe wzruszanie 1 
kołysanie oceanu od wschodu ku zachodowi. Sku­
tek ten peryoJycznv i c iągły,- wyrządzany ud sa 
mey sity słoiica wywartcy na Wody morskie, i 
w płzeciągu dnia słonecznego trwaiący,' nazywać 
będziemy inorszczyzną słoneczną (Aestus solaris;

mitręg solui w), > „»
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W znoszenie się peri odyczne m orza, samą 
siłą x ifiy cu .

Cr), Xiężyc clioć w massie swoiey daleko mnioy- 
szy, iedu;ik dlatego zc iest. hłizki ziemi, z większa 
nierówni?: mora działa ua różne iey punkta, a .̂a- 
tem barziey jeszcze podnosi Avody morskie, niż 
słonce. Gdy xięzyc nad micyscem iakiem oceanu 
górnie, wody morskie1 podnoszą, się i płyną'ku uic- 
lim w  góro ua polJud!”"-ku wierzchnim dlatego, zc 
są ciągnione siłą xięży* i w tym samym czasie 
wzdviu<uą się także i i od noszą ̂ na południku spo­
dnim dlatego, ic  od środka ziemi, gdzie iest ze4 
Liana siła przy ziemi je, utrzymuiąea, mniey są 
po< iągane. Xięzyó ze strony wierzchniey przenie­
siony obrotem dziennym ziemi na stronę spodnią 
połndtiika, znowu powtórnie wody morskie pod' 
n i e s i e a le  kiedy morze podniesie się na południ­
ku ; na stronie wschodu i zachodu w odległości 
'od południka na <)o stopni zaklęśnie i opadnie; i 
gdy w  tych ostatnich stronach oceanu za przyj­
ściem lam xiężyca morze się podniesie, w tym sa­
mym czasie w mieyscjełi pierwszych pod*południ1' 
kiom opadnie: lak dalece, ze w przeciągu dnia 
xśę£voo"wego morze dwa razy się wzniesie w gó­
rę , za każdym przechodem xigssyea przez południk 
■\\ierzciuii i spodni mieysca; i dwa razy Opadnie> 
raz przy wschodzącym, drugi raz przy zachodzą­
cym xięzycn. Uuch ten podnoszącego się i opa- 
daiącego morza, siłą samego xięzyca sprawiony, > 
»v lit\ walący się w przeciągu dnia \ięzycoweg<>, 
nazwać mozeim m orszczyzny xiyiycow tf (Aestns 
1.unaris: Ja maree h u  m itrę . T o  cosiny nazwali 
morzem wvs'okićui, łub luzkicm (L. H.i. k. 207)» 
bydz m oże albo słonecznym od samóy siły słóńea, 
ailio \ięźycOwciu od samiy siły \ię/\ca, albo zlo- 
gonem, to iest, ud obudwóch sił jazem pochodzą-
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cdm. Zgolił zachodzą w biegu penodycznym o*< e- 
cmi dyvoiakie skutki, słoneczne i xióżyco\ve, w tem  
do-siohie podobne, że w obudwóch wody wzno­
szą kią i opadaią na przemień; ale te skutki ró­
żnią się wielkością dlatego, ż.C siła xiężyca iest 
większa od siły słońca, i różnią się peryodem dla­
tego, że dzień siężycowy iesl o 4g minut dłuższy, 
niż dzień słoneczny. Dla siły przeniagaiącey \i<>- 
iy c a . prawie tylko iego morza wysokie w chodzą 
>v rachunek; ho tyle na miesiąc wód ['odniesio­
nych liczymy, ile iest przechodów xiężwa przez 
południk wierzchni i spodni. Wszelako w- przecią­
gu miesiąca syrtodycznego^ to iest 29^ dni, zacho­
dzi tyleż morszczyzu słonecznych, kiedy xiężyco- 
Wycli wypada tylko 28^; ho dni xiężycowe prze- 
<lłnż;liąc się codzień o 19 minut,. w  przeciągu mie­
siąca pochłoną ieden dzień słoneczny.

W znoszenie się morza silą  złożoną słońca 
i xi\ Lj'ca.

70. Gdy słońce przyydzie razem ua południk 
z xiężycem, morze wysokie słoitrczne znidzie się 
razem V. morzem wysokiem xiężycowem, i z-c zbio- 
ru dwpch wysokości złożone wody, podniosą się 
liuywyż.cy, i zrobią powódź portu navwiększą: to 
się trafiać powinno i zwykło w czasie każdego 110- *
Vriu i pcliii; bo xiężyc będąc, na linii łącznej- (L. 55. 
k. 181) w czasie nowin, ledyvo nie razem ze słoń­
cem przychodzi na południk tak wierzchni, iak 
spodni: w czasie znowu pełni, kiedy słońce iest ua 
południku wierzchnim, ledyyo nie w tym samym 
momencie ciężyć iest na spodnim, i na odwrót.
Doda lun ledwo nie razem , ho ścisłe rzeczy bio- 
fac, wieńczą# tylko w ty 111,samym momencie słoń­
ce 1 Mężyc są na południki). gd% nÓyv, lub pełnia 
przypada w sam moment południa, lub północy:
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icżeli zas przypadną prędzej-, lub poz'niey; morze 
■wysokie słoneczne z xiężycowem >ue zupełnie się 
niydą; ale barzo blizko siebie przypadną: co lubo 
zamsze zrobi większą powódź' portu, niż w viaki<v 
kotwi 'V inne dni miesiąca; iednak w Wysokościach 
morza podniesionego małe zachodzie mogą róźni- 
cc. Kiedy zaś na południku morze iest naybarziey 
wzniftsioue; w micyscacb wschodu i zachodu musi 
naynizóy opasJz: i gdy poleru blizko w sześć go­
dzin na punktach wschodu i zachodu naybarziey 
się podniesie; na puuklacli południka musi sic nay- 
barziey zaklęsnąć: co nam tłuijjaczy fenomen IX. 
(L. 64 . k. 2oa), źe po naywiększe'y pogodzi, nasię- 
pnie ńaywiększe wód morskich opadnienie.

Gdy \ięzyc iest o 90 stopni luku niebieskiego 
oddalony od słońca, zuayduie się w kwadrze (L 
5 ;>. k. 181 j, wtenczas przechodzi przez południk 
blizko w szesć godzin po słońcu, i gdy iedno z nich 
iest na południku, drugie iest w  punkcie wschodu, 
lub zachodu: a źe xięzyc będąc na wschodzie robi 
lam morze wysokie, a żalem na południku nizkio: 
.słońce znowu będąc na południku robi morze pod 
południkiem wysokie, a na wschodzie i zachodzie 
nizkic; więc w kwadrze któreykolwiek, morze wyso­
kie Mszyca schodzi się z morzem nizkiem slone- 
cznem, i morze wysokie słoneczne z morzem niz- 
kie'111 yiężycowćm; i dlatego wysokość podniesio­
nego morza bydz' powinna yv -czasie kwadry nav- 
mnieysza; bo iest t\lko różnicą dwóch wysokości- 
co nam tłumaczy fenomen V. ( ,L. 65 . k. 207)- 
Z  tego wnosi się to, co dostrzegania potwierdzają, 
ze wysokość morza staie się nay większą w nowi" 
i pełni dlatego, ze  dwa rporza wysokie zeszły się 
razem: te’\ wvsokosci od nowiu i pełni ubywa Jo 
kwadry dlatego, ze się te dwa morza wysokie od- 
dalaią od siebie, i wysokie \ięzycowe zbliża się oo 
nizkiego słonecznego, póki w kwadrze zszedłszy się
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z sobą, nie zrobią navmnicViszego podniesienia mo­
rza. Od kwadr* zvjowu idąc do pełni, lub no­
wiu. wysokości morza rosrią, bo inor^c wysokie 
xięzycay oddała się od morza nizkiego, a zbliża do 
morza wysokiego słonecznego.

Ponieważ wjrsokości morza w kwadrach są le­
dwo nie połowami wysokości w nowiach i pełniach; 
słusznie się wnosi, że siła xiężjca w  podnoszeniu ' 
morza iest trzy razy większa, niż siła słońca; bo 
ieżeli skutek siły słoneczney wyrazinTy przez ie- 
dność, ta dodana do trzech daie 4 ; odciągniona 
zas’ od trzech daie a ;  to iest, v,yjiadaią dwie liczby, 
z których t iedna iest połową drugiey.

Przyczyny spoźniaięcrgo się xv biegu peiyody-  
cznyjn morza.

Y 7 1. Podług dopiero w\tożone'y nauki, morze 
■wysokie przypaśdźby zawsze powinno w  momencie 
pi||cVodu przez południk, morze zas nizkie W mo­
mencie wschodu i zachodu gwiazd działaiących: i 
jeszcze morze naywyższc przypaśdźby powinno w  sam 
dzień nowiu i pełni, morze zas nayniższe w sam 
dzień i jnomenl kwadry. A  przecież dostrzeżenia 
codzienne, nad powodziami i opadaniem wody 
w portach czynione uczą nas, że te wszystkie sku­
tki poźniey przypadaią, to zaś spóźnienie iest wię­
ksze, lul) mniejsze, podług szczególnego położenia 
każdego portu. W Jin\st naprzyktad, pierwsza 
powódź przypada o godzinie 3c iey , minucie 33cioy 
po północy, łub po południu: powódź naywiększa 
przychodzi w  półtora dnia po nowiu i pełni, i tak­
że o półtora dnia po kwadrze przypada powódź 
najmniejsza. ISieklórzy ł' izycy przypisywali to spó­
źnienie czasowi, którego potrzebnie siła ciężkości 
słońca i xiężyca do - udzielenia się w szystkim czą­
stkom podnoszącej się się i opadaiącey wody; lecz
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gdy silą ciężkości przenika całą masę ciał’, iey dzia­
łanie na wszystkie razem czystki ciała iest, momen­
talne, i żadnego spóźnienia sprawić nic ntożc. iiilyhy 
ziemia była bryłą foremną, gdyby, dno morskie by­
ło  wyrównane i gładkie, ftdybv cała powierzchnia 
ziemi była wodą oblana i nicprzecięta lądem i brze­
gami, w  różne zatoki pokrzywionemi; w' wyliczo- 
nycb skutkach morza podnoszącego sic£ i opaclaiąće- 
g o , żadueby spóźnienie nastąpić nic -mogło. Ale 
ze dno.morskie tak iest przepaściami, skałami, «' l i­

rami i odsy[liskami przeplatane, iakie widzimy ua 
lądzie; ze iego brzegi powyrabi^ae w różno zakręty, 
obsadzone są skałami, cieśninami, i t. d. "wszystkie 
te nicloremne wyrostki ziemi lęgiey, są Jamy poło­
żone jirędkiemn i wolnemu wód morskich płynie- 
n in , spożuiaiące ich bieg, i'częstokroć odmieuiaia- 
ce ich kierunek. W łych więc przeszkodach i za­
porach zamknięte są ledwo nie wszystkie przyczy­
ny tak rozlicznych odm , iakie się w biegu mo­
rza na różnych iego brzegach i w  portach daią 
postrzegać.

Żeby to dobrze zrozumieć, pamięlay|ny o tein, 
ze morze w znosi się a\ górę nie całą silą słońca 
i xięż\ea, ale tylko różnicą zachodzącą między silą 
wywartą na środek ziemi, i silą wywartą na czą­
stki wody oblewaiące iey powierzchnię: żeby ta 
siła Avydadz się mogła w  swych skutkach, powin­
na bydz na wielką przestrzeń i mas^ę oceany w\* 
warta: bo gdy każda cząstka wody tą siłą iest na­
glona, im Większy irsi zbiór tych sił, im większa 
różnica W ich kierunku; tym skutek wydatniejszy, 
bo rozszerzony na rozległą inassę poruszoney wo­
dy. IY> nam okazuie pizyczj nę fenomenu II. T .  (>5. 
k. 207), dlaczego bieg ten peryodyczuy na małych 
morzach i odnogach, głęboko w ląd wpu^czony eh 
czuć się nie daie. T u  wypadaią dwa wnioski wiel­
kiej wagi. Pierw szy: ze gdybj oceany były po­



dzielone lądem rozległym na małe morza; hi g 
peryodyczny wód morskich czućby się nigdzie nie 
duł. D r a g i: ze xiężyc i słońce nie podnoszą wód 
morskich przy brzegach i portach, ale na octanie 
rozległym i otwartym; które iuż podniesione stam­
tąd |dyną do brzegów, i wlewaią się do portów.

V\ ystawmy sobie góruiące słońce i xiężyc nad 
oceanem, kiedy pódnoszą wody av rozlcgłey prze­
strzeni i massie wzruszone: wszystkie brzegi i por­
ty lądu do tego oceanu przypieraiące uważać nam 
potrzeba, iako końce poezynaiąeych się w oceauie, i 
tam uścia swoie /naiąeyeh kanałów inuiey lub bar- 
ziey odległych, l\i/e\ lub daley w ląd wpuszczo­
nych, albo w kierunku tego południka, gdzie iest 
podniesiouy ocean lezące, albo cośkolwiek od nie­
go iedne mnićy, drugie więcey zbaczaiące; woda 
Da oceanie podniesiona od uścia popłynie i cisnąć 
się będzie w te wszystkie kanały: ale nierówność 
dna, zakręty brzegów lądowych, odległość większa, 
lub mnieysza portu, tamować i spóźniać będą bieg 
i płynieuie morza: to spóźnienie rosnąć musi w mia­
rę oporu i przeszkód, które woda płynąca spotyka; 
i kiedy ieszcze pierwszy raz podniesione wody do 
portów odległych nie doszły; ocean może by d i  
W tem samem mieyscu kilkokrotnie podniesiony. 
Przypuśćmy, że od uścia do portu potrzeba wodzie 
płynąć przez 58 godzin: w ięc nay większe naprzy- 
kład podniesienie morza na oceanie dopiero się po 
nowiu, lub pełni w półtora dnia pokaże w  porcie, 
i przypadnie we dwie godziny po przejściu słońca 
przez południk. Ąże 58 godzin słonecznych nie 
czynią godzin xiężycowych tylko 56, miuut 4 ł y ; 
*o naywiększe wezbranie morza nastąpi we trzy 
kwadranse blizko po przeyęciu xiężyca przez połu­
dnik. Sląd łatwo iest poiąć, naprzód: Dlaczego 
porty morskie nawet siebie blizkie, różnią się co 
do czasu przypadaiących tam powodzi. Puw lóre: 

JeoŁrraJua. - i j
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Ze w  micyseach barzo^ odległych, do których po- 
trzeba w odzie przez długi czas płynąć, bieg peryo- 
dyczny morza, albo całe uslaie, albo nie tak czę­
sto przypada, iak na oceanie rozległym i otwartym. 
P otrzecie: Ze nawet takie przypadki trafić się mo­
gą w  portach niedaleko oceanu lezących, dla scze- 
gólnych mieyscowych przeszkód, płynieniu wody 
przeciwnych, albo dla kanałów od różnych stron 
■oceanu pizypicraiąeych, któremi morza nizkio z ie-. 
dnóy strom przychodzące, łączą się z morzami wv- 
sokicini z drugicy strony; a iędne wleWaiąc śie 
W drugie, mogą albo żadnego f  odniesienia morza 
nie sprawić w  porcie, albo barzo nieznaczne.

Odmiany w biegu morza z różnego położenia  
słońcu i xięzyca iczg/^dern rów nika, i z ró- 

in ey  ich od ziem i odległości. 
fc »

72. Nim atoli do tłumaczenia niektórych oso- 
bliwszych miejscowych fenomenów wr biegu mo­
rza przystąpimy, przebiezmy ieszcze to, co do 
zwyczajnych i ogólnych prawideł należy. Słomce 
i xiężyy im bliższe ziemi, tym silnieysze ich na wo­
dy moiskie działanie: im zas działanie mocnieyszC, 
tym bieg płynącego morza chyższy 1 prędszy: i 
dlatego łatwo iest zrozumieć dlaczego w pełniach 
i nowiach, schodzących s;ę z na v mniejszą tycb 
gwiazd od ziemi odległością, wody prędze/ 
przypływaią, i powodzi są nayw iększe. Aiężye po­
dobnie iak słonce, zuayduiąc się na równiku z ró­
wną silą podnosi wódy occnnti, leżące na półkul1 
ziemskiey północney, iak 113. południowcy: ta sil-1 
rozpostarta podówczas na naywiększą wód mor­
skich przestrzeń, robi wysokości morza znaczni*)" 
sze: tenże xiężye odszedłszy od równika ku biegu­
nowi ziemi północnemu, mocniey podnosi wody 
na półkuli ziemi póluocucy, niż na połuduioW'-')’
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i przeciwnie przeszedłszy od równiku ku bieguno­
wi południowemu, na półkuli południowcy bar­
ziey podnosi wody, niz nu polnoeney: łącząc więc 
położenić różne lak xiężyca, iak słońca, względem 
równika ziemskiego, z różną lyeb gwiazd od zi< mi 
odległością, tudzież z nowiami i kwadrami w  len- 
czas 'przypadaiąóemi, wypadną tłumaczenia różny cli 
odmian w wysokościach moi za i czasie, które się 
daią postrzegać około przesilenia, lub porównania 
dnia z nocą. Te Avszyslkie odmiany nie tylko nio 
naruszaią praw Ogólnych, podług których odbywa 
się bieg perJ odyczuy morza, ale owszem są lychżc 
praw konieczni mi wypodkami. Szczegoluiejsze łych 
odmian wyłożenie iest rzeczą rachunku zafundowa­
nego na sile ciężkości, na róźntfy odległości i po­
łożeniu względem siebie ziemi, xiężyca, i słońca. 
Przez szlukę lego rachunku z wielką dziś ścisłością 
i pew nością przepow iadała się w kalendarzach asirq- 
nomicznych i żeglarskich z biegu ziemi i xiężyca, 
iiadzw v< zaynie wielkie morza powodzi, dla ostrze­
żenia mieszkańców nad brzegami i portami mor» 
skieini, aby zaradzili zawczasu swemu bezpieczeń­
stwu, i bronili się przeciwko tym wielkim potopom.

Dlaczego morza lodowate nie podnoszą s ię ,  
ani opadaią.

yS. Kiedy xiężyc znayduic się na równiku, bie­
guny ziemi są od niego na 90. stopni odległe, 
Uk iak punkta wschodu i zachodu: więc tam ie^o 
siła wód morskich nie dosięga. Gdyby nawet do­
sięgnąć ich m ogła, lody, któremi la strona ziemi 
iest ciągle okryta, są wielką tamą i przeszkodą do 
biegu i płynieuia. Gdy xiężyc oddali się od ró­
wnika, nic może się Więcey od niego, iak na ł:8 
stopni oddalić : co lubo powiększa wysokości mo­
rza podniesionego ua tej półkuli, na której .\ię-

u *



Jyc pannie, a zmnieysza na półkuli przeciwległej, 
wszelako morze z pod xiężyca kti biegunom płyną­
ce, nie tyiko słabnie i wolnieie długiem płynieniem, 
przeszkodami dna i lądu, wylewaniem się w  różne 
odnogi, kanały i cieśniny; ale ieszeze zbliżaiące się 
coraz barziey.do siebie ku biegunom południki, mo­
gą razem sprowadzać iedne morza wysokie, a dru­
gie nizkie, a przez to utrzymywać tę sarnę wody 
wysokość. Nadto, morze lodowate północne pra­
wie żadnego w pływ u wody odebrać nie może 
z oceanu wielkiego, będąc od niego lądem Ame­
ryki i Azyi przecięte, i tylko wązjkim kanałem, zwa­
nym Cieśniną B erin g a , albo cieśniną północna, 
wyspami obsadzoną z nim się łącząc: to ieszeze 
morze nie może nic odebrać wody z oceanu Indyj ­
skiego, hędąc od niego cfcłym lądem przedzielone: 
zostaie się tylko woda oceanu Allantycznego, kto- 
rey płynieuie zbliiaiącemi się coraz barziey do sie­
bie ku północy brzegami Europy, Ameryki i Gren- 
landyi, znacznie iest tamowane. Dlatego na morzach 
lodowatych osobliwie pófnomem, bieg peryodyczny 
podnoszenia się- i opadania czuć się nie daie.

Osobliwszy bieg morza w Golfie Tunquirt.

74. Przy brzegach Chińskich w porcie Batalia 
królestwa T u n q u in , widzieć można rzadki i oso­
bliwszy w biegu peryodycznym morza fenomen. 
Gdy siężyc znaydnie się na płaszczyznie równika, 
albo blizko niey; morze tam ani się podnosi, ani 
opada, i iest prawie niewzruszone: Gdy oddaliwszy 
się od równika xiężyc zhliża się ku zwrotnikom, 
morze [)odnosi się i opada raz tylko we a4ry go­
dzin Ią stateczną koleią, iż ieżeli xiężyc od równi­
ka oddala się ku biegunowi północnemu, morze 
podnosi się przez czas bawienia xięzyea nad po­
ziomem, i morze wysokie przypada podczas zacho-.
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d u , morze zaś nizkie podczas wschodu xiężyca» 
Jeżeli zaś xiężyc odszedł od równika ku biegu­
nowi południowemu, morze podnosi się, kie­
dy xiężyc iest pod poziomem, a opada ■ gdy jest 
nad poziomem; i wtenczas morze wysokie przy­
pada ze wschodem, morze zaś nizkie z zachodem 
xieayca. Zeby poiąć przyczyuę tego osobliwszego 
zdarzenia, należy wglądać w  micysCowe * i szcze­
gólne położenie golfu T u n q u in , który łączy się 
razem z oceanem wielkim, i z oceanem Iudyyskim, 
obsadzony iest mnogością wysp tamuiących pły- 
nienie w ó d , tak od pierwszego, iak od drugie­
go. Wysi a winy sobie, że port Jlalscha  znaydu- 
ie się w końcu dwóch kanałów, z których uście 
iednego iest na oceanie wielkim, drugiego na 
oceanie Iudyyskim: ponieważ, gdy morze iest w y­
sokie na iednym, iest podówczas nizkie na dru-' 
gim oceanie; więc gdy iednym kanałem od oce­
anu wielkiego przychodzi morze wysokie, drugim 
kanałem od oceanu Indyjskiego przychodzi nizkie: 
te morjta będąc sobie równe, to iest, iak podnie­
sione iedno, tak zniżone drugie, pierwszę wlewa 
się w Ostatnie, i żadnego znaku wysokosci, lob 
opadnienia w  porcie nie pokazuią. Powinny zaś 
te dwa przeciwne morza bydz sobie wteuczas 
równe, gdy xiężyc iest na równiku; bo równą silą 
działa na półkulę północną i południową (L. 73. 
k. aaó), 1 wtenczas tylko morze w  lakiem poło­
żeniu będące, pokazać się powinno, iak niewzru­
szone, i co do wysokości nieodmienne. Xiężyc 
będąc nad półkulą północną, barziey podnosi wo­
dy ocęanu wielkiego w  stronie północney, niż - 
oceanu ludyyskiego, przez co przyspiesza płynie- 
nie pierwszych, a 'ppoinia drugich. Gdy znowu 
xiężye przeydzie od równika na półkulę południo­
w ą, barziey podnosi wody oceanu ludyyskiego,
Ua stronę południową naybarztey się rozlewaiącego,
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niż wody północne oceanu wielkiego: więc w pier­
wszym przypadku poi l Butsha  hędzie miał po­
wódź', cjryli morze wysokie od w*ód oceanu wici* 
k ieg o , w drugim zas przypadku od oceanu fn- 
dyyskiego : a że czas morza wysokiego na oceanie 
wielkim ku Chinom zbliżony, iest czasem morza 
nizkiego na Ludyyskim : więc le powodzi z dwóch 
tych oceanów do Golfu Tunquin  przychodzące, 
w  różnym czasie dnia xiężvcowego przypadać mu­
szą: to iest, ieżeli morza wysokie w pierwszym przy­
padku trafiały się podczas zachodu, wr drugim przy­
padku trafiać się muszą podczas wschodu xię*yca.

Tłum aczenie reszty fen om en ów , i niektórych
nudzuyęzayjiycli skutków w biegu peryo-  

dycznym morza.

70. Ze wody morskie siłą słońca i lięzyca na 
oceanie podniesione, i do portów wpływaiące, 
przez kdka minut w lym podniesieniu, iak zawie­
szone trwałą, dopiero polem wolno zaczynaią od­
chodzić i Opadaę; iestlo skutek bezwładności ich 
cząstek (§. 9. Wstęp) wszystkim ciałom włas«iwev: 
to iest, że usiluią zosiać się w  tym stanie, do ia- 
kiego działaniem siły xiężyęowey i sloneeziITły są 
przyprowadzone, póki siła ich ciężenia do ziemi, 
tego usiłowania nie przemoże; którey znowu ule- 
gaiąc, własnym swym ciężarem na dół,opadać za­
czynaią. Ze woda w portach wyżey się częstokroć 
podnosi, niż na oceanie otwartym, to przypisać 
należy zaporom, które woda gwałtów nem płynie* 
niem musi pokoflywać: scisuiona lądem, a nie mo­
gąca się skupić, iako ciało mało sprężyste, w zdv: 
ma się w  górę, i do lym znaeznieyszey wysokosci 
podnosi, im iosl harzióy scisniona. Do tego ieszczo 
pomagać mogą hrzegi lądu, naprzeciwko leżące ‘ 
nie harzo odległo, które uderzaiące o siebie ha*'
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wany odbiiaiąc, przenoszą ic na drugie przeciw­
ległe brzegi, i tara massę przychodzącey d o  portu 
wody powiększaią. Jeżeli ieszcze to nawal ne 'płj’" 
nienie wody iest posiłkowane wiatrami, wieiąccmi 
w kierunku morza płynącego; powstać sląd może 
nadzwyczajnie wielka powódź portu. W ięc  miej ­
scowe przyczyny, to iest skład brzegów portowych 
i brzegów okolicznych, wiatry wodzie płynącey 
pomocne, lub przeciwne, spraw nią w niektórych 
mieyscach ziemi uAdzwyczayne wysokie podniesie­
nie morza. Między wyspami, Orkady zwanemi 
przy Szkocji,  morze pędzone wiatrami tam pann- 
iącemi, i gwałtownie cieśninami' sparte, podnosi 
się do dwóchset stóp Paryzkich w jsokosci, i o 
wierzchołki skał z wielką mocą ndorzaiąc, sztuki 
znaczne z nieb odrywa i odbiia. Podobnie nad- 
zwyczaynie wysoko podnosić się zwykło morze 
przy cieśninie S un de, między wyspami Indyy 
Wschodnich Jawą  i Sum atrą, którędysmy prowa- 
dzili południk oddzielaiący ocean wielki od Indyj­
skiego (L. 64. k. 202). Przy uśeiacb rzek wielkich 
W ocean wpadaiących, a brzegami wysp i lądu 
spartych, -przj pły waiące morze wzdęte wznosie się 
zwykło do barzo wie!kiey wysokości: i laki przy­
kład barzo wysokiego morza mamy przy uściu 
rzeki Świętego fV&wrzynca  w Ameryce półuocue'v, 
gdzie wielka wyspa Ziem i nowćy (Terre neuve), 
naprzeciwko tego uscia leżąca, wody ku niemu od­
biia. lizeka Indus przy uściu swoiem na oceanie 
Indyjskim za pi zypłynieniem morza wysokiego pod­
nosić się zwykła do trzydziestu stóp wy so kosę i 
nad zwyczajną swoię powierzchnię. l ak ogromną 
powódź wysókiego ńtorza, oprócz dopiero wyli­
czonych przyczyn, sprowadza w usciaeh rzek ieszcze 
to, ic  morze p liesione, sparte lądem, i od brze­
gów przy legły cii ku uściu odbiło, zatyka otwór 
1'zek.i, zatrzjinuie wody korytem od lądu płynące:
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■więc wysokość wody rośnie przez dwoiakie bał­
wany piętrami na .siebie wstępujące, z których ie- 
dre  są wody słodkiey, z lądu przypływaiącey i
V gn zatamowaney ; drugie wody słonev od mo­
rza p{vną<rgo wpadaiącey i przybywaiącey. Gdy- 
] v / i m . a o! serwa; yi dalej się j»o ziemi i narodach 
i o/ szła, zebralibyśmy zapewne harzo w iele ważnych 
i ci'kawy- skmków i odmian, zachodzących w bie­
gu jioryodycznym morza, przy różnych brzegach i 
portach do ocean» jirzypicraiącyclr. Te aloli wszy­
sikie odmiany | ouieważ wypadkiem są mieysco- 
w\ch przyczyn , nie lylkohy w niczetn nie osłabiły 
dój i : o wyłożonych wiecznych f r a w ,  które natura 
zachowuie w podnoszeniu i opadaniu morza; ale 
owszem z Łych praw do przyczyn mieyscowych 
przystosowanych, wypadłoby tłumaczenie iasne tych 
wszystkich skutków i odmian.

J ę

Ogólne wystawienie ruchu m orza , pochodzącego  
lid s il  słońcu i xiczyca: różnica tego biegu 

od prądów  morskich.

76. Z  dopiero w yłożonej nauki wypada dwo­
jaki bieg morza, to iest wody oceanu siłą xiężyca 
i słońca wzdęte, podnoszą się wciąż na iednych 
południkach, a opadaią na drugich: skąd się rodzi 
bieg morza w lak i 111 kierunku, w iakim po sobie na- 
st.-puią południki przez słońce i xiężyc obrotem 
ziemi przesuwane, lo iest, od wschodu ku zacho­
du,, i. A  że toż morze podniesione na którymkol­
wiek południku pi z lewa się i płynie do brzegów 
i portów, i znowu stamtąd wraca w kierunku bli- 
zkim tegoż południka, a zatem płynie od równika 
ku bi g u n o m ,  i wraca stamtąd ku równikowi. Bieg 
pierwszy od wschodu kt: zachodowi hydi powinien 
i)a> zn a. z n ie y  zv między zwrotnikami (L. 2 1 . k. g 8 )  

bo między niemi są, iak osadzoye gwiazdy ten bięg
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śprawniąee; a zatem wody na mievscach tych zie­
mi luz /słońcu i xiężycowi podlegle, i i< li navbliz- 
sze, siluiey bydź muszą poruszane, niż wody na 
odlegleyszych punktach ziemi lezące: co y  lasuie 
Wszystkie óbserwacye potwierdź ^

Ale |)łvuienie morza od wm '■■■ ulu ku zachodo­
wi, poci lodzące od siły słońca i \ s ą i . o  fal |v 
pizewalaiącey się wody wzdętó w • :-ił.t tych 
gwiazd; spadaiącćy pote'm własny i ■ tu, i dą-
śącey do równowagi, (acquihiu•imn: <’• :i!i[>re). 
\y tym biegu woda odchodzi i wraca sio; a zatem 
ten bieg należy do gatunku ciał kołyszących .się i 
chwiejących: p/zezeń cząstki wody wahają się otl 
Wschodu ku za. bodow i, i od równika ku biegu­
nom. M orze aloli oprócz takiego kołysania się 
podlega ieszcze biegowi poziomemu i ciągle postę­
pującemu, podobnemu do nurtu szybko i ciągle 

■płynącey rzeki. Takow y bieg nazywam Prąclcm  
morskim (curreutes maris: /es courans de la mer)'. 
Oprócz dopiero wytkniętey różnicy, nic można go 
ieszcze dla następuiąeych przyczyn brać i mieszać 
z biegiem wznoszącego sie i opadaiącego morza; 
bo prąd morski jna swóy pewny kierunek, który 
za wezbraniem i opadaniem morza nie ustaie, bo ta­
kie prądy znayduią się na morzach, gdzie się wody 
ani podnoszą, ani opadaią; i że nakoniec bieg prą­
du cale się do biegu xiężyca nie stosuie ani ukła­
da; który, iak wiemy, iest gwiazdą naywięcey 
Wpływaiącą w  podnoszenie i opadanie morza. A  
zatem prądy morskie należy uważać, iako bieg mo­
rza oddzielny i inszego gatunku. Okręty po morzu 
płynące traliwszy na prąd morski, mogą nini albo 
szybko i nawet bez pomocy wiatrów,płynąć, ieżeli 
bieg prądu iest w łierunku ich drogi, allio w  bie­
gu swoim spóźnić się i zatrzymać, ieżeli bieg prądu 
iest przeciwny sile wiatrów na żagle wy w artcy, al­
bo bydź uuiesioue z prawdziwey swoiey drogi, i



zapedzone w  mieysca, z których im wynisdź trudno;
i dla lego prądy morskie gdy są żegbiiącym me' 
znane, mogą bvdz dla nieb niebezpieczne: a oproc* 
tego wprowadzają wielką niepewność w wyuaydow*r 
niu chyźósei płynącego okrętu, i wyciąganiu z m(>) 
długości ieograiiczne'y mieysca, podług pospolitego 
spQsobu, o którym namieniliśmy w L. 63. k. kj;)'

P od zia ł prądów  morskich i wyliczenie zna­
komitszych.

77. Trądy morskie dzielić można na prąd n0‘ 
wszechny, ledwo nie na wszystkich oceanach i ino- 
rzach czuć się daiący: na prądy szczególne, w  |'c' 
wnyeh tylko mieyscach panuiące: te ostatnie „ietłne 
>ą stateczne, to iest zawsze w iednę tylko stron!; 
płynące: drugie pe/yodyczne, klóre naprzód pły­
ną w  pewną stronę, potem wracaią swoie nurt}1 
w  stronę przeciwną: i tę przemianę w kierunki1 
w  pewnym oznaczonym czasie zachowuią i od- 
by waią.

ody morskie osobliwie między zwrotnikami) 
płyną ciągle od wschodu ku zachodowi; i len bieg 
nazywam Prądem  powszechnym  i stateczny»>■ 
Doswiadezaią go zeglarze prawie na całym oceanie 
wielkim, między brzegami M exiku  i brzegami 
Chińskicmi, a szczegół niey czuć się daie przy \sy 
spach M oluckich, Filipińskich  i Japoń skich. 
oceanie Indyyskim przy wyspach Maldywshidh 
tudzież międy iMadagaskar i Startą Dobrey  JVtf' 
d z id :  w tein oslatniem mieyscu prąd l e n  tak iest 

mocny, iz okręty do fndyi płynące przv silnych 
wiatrach ledwo się przezeń ku M adagaskar prze- 
prawić n i o g r k i e d y  nowracaiące z I n d y  i,, od łh t ' 

(iag as kar bez pomocy naw e t ' wiatrów szybko są 
pędzone do Sterty Dobrey Nadziei. Na oceanie 

Allantycznym zacząwszy w pewney odległości oJ
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brzegów Afryki, prąd len pannie aż do brzegów 
Brezy lii; na morzu Mexykańskie’m między Kj,ibą i 
Jukatan: przy brzegach Kanady. W  niektórych 
mieyscach tegoż oceanu iest harzo szybki i gwałto- 
Wuy, iakolo v\ ieśni nie Magielańskiey ; przy w y­
spie Swiętey Tróycy  kanał, którym ten prąd wpada 
z wielkim gwałtem do Golfu P a ria , nazwano 
Paszczą smoczą (la gneule du dragon). Ten iesz­
cze [>rąd znaczny iest na morzu lodowałem pólno- 
cnem przy Nbwdy Z em li, którym od wschodu ku 
zachodowi szybkim pędem przechodzą wielkie sztu­
ki lodu przez cieśninę Itd y g a ts.

Prądy szczególne, różniące się w  kierunku od 
prądu powszechnego, ale także stateczne, te są 
znakomitsze: na oceanie Atlauiyczuyin, Naprzód: 
Począwszy od SleYty Spartei przy cieśninie Gibral- 
tarskiey, morze przy brzegach zachodnich A fryki 
płynie od północy ku południowi aż do Sale'-y 
stamtąd zwraca się cokolwiek ku zachodowi aż do 
Sterty Zieloney (Cap Verd), gdzie się zaczyna sła­
wny prąd pędem .bieżący od zachodu ku wschodo­
wi ponad brzegi Gw inei aż do wyspy Fernando  
Poo, leżącoy pod trzecim stopniem szerokości pół- 
nocney. Tym  prądem porwane okręty od Sierra  
Leona do królestwa i portu Benin  przychodzą we 
dwóch dniach, przebiegłszy przeszło sto mil ico- 
gralicznych; kiedy z Benin  do Sierra Leona  wra- 
ęaiąc, [dyną przez sześć lub sicdm tygodni, i to 
ieszcze oddalić się muszą od brzegów Afryki, żeby 
minąć len prąd, który się na i 5 blizko mil od 
brzegów Gw inei na ocean ku zachodowi rozcho­
dzi. Żeglarze wielką maią trudność wydobydz sio
2 lego , pi*ądu, choć przy mocuym i pomyślnym 
Wietrze połuocnowschodmm, który "'eh ku wyspie 
fego '1 ornasza pędzi; iednak często prąd od tey 
Wyspy ku / 'ernańdo Poo  gAvaltownie płynący, co­
fa ich muad, Ginie morskie (Mai; ia; le calme);

<* 5i © r  z ir. a35
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czasem w  tey stronie ziemi panuiące, trzymaią p° 
kiika miesięcy okręty w stanowisku* z którego ezę- 
stokroć wydobydź się nie mogą, tylko przy pomo­
cy gwałtowney burzy od brzegów na ocean i o od' 
pychaiąćcy, i bieg tego prądu prz ;i>iagaiącey. Prąd 
ten stawny iest pkropnemi klęskami, które tam 
podniosły' okręty, albo ogłodzone długie'm bawię* 
uicm, albo pędem tego prądu na brzegi rzucone 
i rozbite: dzis atoli obeznani z te'm niebezpieczeń­
stwem żeglarze, łatwiey go unikaią.

P o w tó re: Przy brzegach B rezy lii począwszy 
od sterty Świętego j lu  gusty na pod 9 tym stopniem 
szerokości południowcy, aż d C  s/nty/ów, na mo­
rzu Alexykanskiem iest prąd, którym morze pły­
nie od południa na północ: ten bieg znakomicie^ 
się wydaie w kanale Baham a  przy Florydzie.

JNa oceanie wielkim przy brzegach zachodnich 
Ameryki począwszy od P eru , morze płynie od 
południa ku północy: oddaliwszy się atoli od Ja­
du, prąd ten daley na oceanie ustaie. JNa oceanie 
Indyyskim okoto Sum atry  iest prąd, którym wo­
dy od południa ku północy płyną do morza .Bem 
galskiego. Podobny prąd od południa na północ 
niesie wody morskie od brzegów zachodnich No- 
u’t!y  U ollandyi ku J a w ie ; i Holendrzy do tey w’V- 
spy żeglniąc, naprzód płyną na południe ku nOwey 
Uollandyi, a wpadłszy na ten prąd, iego biegiem 
pędzeni ku północy, przybywaią do Jairy.

Długą byłoby rzeczą wyliczać prądy peryody- 
czne, które na oceanie w różnych mieyseach przy 
brzegach lądu i wysp' panuią. Znaczniejsze są na 
oceanie Indyyskim: N a p rzód !  przy wyspach Mal- 
dywtikich, gdzie przez sześć miesięcy, to iest od 
W  rzesnia do' mtego morze mocnym prądem pły­
nie od wscliodu na zachód; puzez drugie szesć 
miesięcy, to iest od Lu lego do Września ten prąd 
kierze kierune!» przeciwny, i płynie od zachodu



\

lia wschód. P o w lóro: Przy wyspie C eylan , od 
środka Marca do Października morze wielkim prąJ 
dem płynie z północy na południe: od Paździer­
nika znowu do Marca płynie z południa na pół­
noc. Brzegi Chin  południowych, Cochinchinjr, 
Ma/akki, wiole Wysp oceanu wielkiego ku morzu 
Indyjskiemu zbliżonych, brzegi wschodnie Afryki, 
znakomite *ą prądami, peryodycznemi, które cegla­
rze w swych dziennikach opisuią, a o których mo­
że nam leszcze wypadnie m ówić, gdy rzecz mieć 
będziemy o wiatrach. Opuszczamy tu ieszrze opi­
sanie rożnych prądów morskich, iakie się czuć 
daią przy brzegach Danii, Norwegii i Szwecyi: 
prądu, którym "wody oceanu Atlantyćznego przez 
cieśninę Gibraltaru ciągle wlewaią się do morza 
śródziemnego; tego nawet, którym morze Czarne 
przez B osfo r  płj nie do morza M arm ara,, i to 
znowu przez Hellespont do morza Grecyi i Śród­
ziemnego ; bo te wszystkie prądy, albo pochodzą 
od wód brzegami i wyspami ściśnionych, albo są 
skutkiem morza w podnoszeniu się i opadaniu pe- 
ryodycziiem, lądem i brzegami zatrzymanego i spar- 
tego; albo wypadaią ze spadku i nachylenia, któ­
re wody iednego morza maią do łożyska morza 
drugiego; lub kiedy iedno przepełnione zbytnim 
zbiorem w ó d , z wielkich rzek w nie wpadaiących, 
iak naprzykład morze Czarne, przelewa się w drugie.

Rzeki rozległe i szybkim pędem w  morze wpa- 
daiące, robią także prądy ciągnące się daleko od 
ich uścia w morze: taki prąd robi przy brzegach 
zachodnich Afryki w Kongo rzeka Zaire. Okręty
o milę tylko, lub dwie od brzegów odległe, po- 
trzebuią kilku dni do przebycia tego prądu i do- 
siągnieuia portu. Podobny prąd pędzący od za­
chodu ku wschodowi na oceanie wielkim w idzie ̂  
można przy brzegach Chińskich, pochodzący ow  
rzeki Thouw an. Te i tym podobne wiadomości
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należą raczey do Hidrogrnfii, niz do naszego za- 
Jtniaru. Ale cokolwiek iest związane, albo z bie- 
jgicin i figurą ziemi, albo z iey położeniem w 
rządku świata słonecznego, albo z siłą ciał innych 
niebieskich na nię •wywartą, słowem cokolwiek 
na ziemi iest -walnym fenomenem układu, szyk11 
i przedwiecznych praw, od nas wyżey Avy tknięty eh 
i panniąoyi h w wielkich dziełach przyrodzeni-1 i 
wszystko to do poznania fizycznego naszego pl‘r  
nety i do uwagi naszey ścisłe należy.

Tłum aczenie prądów  morskich p rzez Daniiel0 
Bernóullegfr.

78. Wszystko cośmy dotąd o prądzie powszC' 
cl nym, o prądach szczególnych, l a k  statecznych) 
iak peryodycznycli przywiedli, pod iedeu widok 
razem zebrane, kończy .się na tem: ze morzeni® 
ciągły postępuiący bieg od wschodu na zachód: 
ze niektóre szczególne mieysca, w  których mo- 
rv • płynie w  kierunku przeciwnym prądowi po­
wszechnemu, to iest ód zachodu na wschód; ż<: 
oprócz tego postrzegać się daie ua wielu punktach 
ziemi ruch morza od równika ku biegunom, i oil 
biegun<>w ku rów uikow i: te atoli wszystkie ruchjf 
morskie cale się do biegu xięźyca nie stosuią, 1 
zdaią sic bydz od niego zupełnie niezaw isłe, \\ icl* 
k i  o s t a t n i e g o  wieku Jcometra i Fizyk* Daniiel Ber' 
noui/i Bazylcyczyk , w rozprawie swoify, która za- 
Służyła na nagrodę i uwielbienie Akademii JNuuk 
Paryzkiey w li u. 17 5 1. pierwszy usiłow ał dowieśu* 
i pokazać; iż prąd powszechny iest skutkiem obro­
tu dziennego ziemi około swoiey osi: że prą­
dy sz c z e g ó ln o ,  powszechnemu przeciwne, są wy­
padkiem tam i przeszkód biegowi wody się opie- 
raiacv c l i ż e  nakoniec ciepło słońca przez róż a 4 
temperaturę, w odzie i powietrzu w'„różnych miej'*
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scacli ziemi nadawaną, sprawuie hezprzestanne po 
ziemi krążenie ■ wody i powietrza, z którego rodzą 
się prądy i wiatry peryodyczne. Te myśli swoie 
rachunkiem ieometrycznvm poparte, zasadza na 
trzech następuiącyeh doświadczeniach, każdemu do 
sprawdzenia i powtórzenia łatwych.

Doświadczeniu l. W  naczyniu długiem okrą- 
głdm, wodą nflanem, iezeli W środku osadzimy 
Walec z drzewa, lub ciała iakiego stałego wyto­
czony, któryby woda zewsząd w pewney i równey 
od ściany naczynia odległości oblewała; obracaiąc 
ten walec w k oło , woda czepiąca się walca póydzie 
za iego obrotem, i kręcąc się z walcem, inne 
przyległe cząstki do tego biegu pociągnie: ale nn 
Wiusty w o d y, do powierzchni walca równoległe, 
będą od walc? odlegleysze, a blizsze ściany naczy­
nia; ty ni ich bieg krążenia będzie leuiwszy; i wre­
szcie przy samey ścianie naczynia uslaie.

D ośw iadczenie 11. Nalawszy wody w  na­
czynie pryzmatyczne pod ługowate, na dziesięć lub 
dwanaście calow długie, na dwa cale szerokie, i 
na tyleż głębokie; iezeli rzucimy w  tę wodę iedne 
odrobiny papieru pozulego, któreby zanurzone wol­
no ku dnu opadały, drugie papieru suchego, któ- 
reby pływały po wierzchu: dmuchaiąć wdłuż po 
wierzchu tego naczynia, spostrzeżemy; ze kiedy 
pływający po wierzchu papier siłą tchu pchany 
odchodzić będzie od drmtchaiącego; papier ku dnu 
powoli spadaiący póydzie w stronę przeciwną ku 
dmuchającemu, tak dalece, ze zbiegu  powierzcho­
wnego, wśród wody powstanie bieg przeciwny.

D ośw iadczenie 111. Ze dwóch izb sobie przy­
ległych iednę dobrze ogrzawszy piecem, a drugą 
zostawiwszy zimną-, iezeli otworzymy drzwi z ie- 
dney do drugiey, i w  tych drzwiach ustawimy 
trzy zapalone świece, iednę na progu, drugą w gó- 
r*e, u trzecią y*e środku drzwi: pokaże się  ̂ ze plo-
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mień świecy dolney skieruie się i nachyli do izby 
ciepłey, płomień świecy górney skieruie się ku 
izbie zimney; płomień zaś śv\ ie'cy środkow^y 20' 
sianie prosly i nieporuszony: co pokaźnie, ze po- 
wietrze zimne płynie dobni do izby ciepłey; po­
wietrze ciepłe wychodzi górą do izbtt zimney: a 
w  tem przelewaniu się powietrza z iedney izl jy do 
drag iey, warsta środkowa iest nieporuszona.

Wystawmy sobie naszego planetę iako iądro 
ziemi tęgiey, zewsząd morzem oblane: Pas gorący 
ziemi (L. 36 . k. i o 5) między zwrotnikami zawarty» 
nie wiele różni się od figury walca: wystawmy 
sobie wody morskie podzielane na warsty cienkie 
współśrodkowe (concentriquea). Kiedy ziemia krę* 
ci się w  biegu dziennym około osi od zachodu ku 
wschodowi; Avody morskie na dnie, iako czepiącfi 
się iądra tęgiego porwane będą tym obrotem, i 
z równą chyzością ziemi kręcić się będą: warsty 
dalsze od dua, iako czepiące się iedne drugich) 
póydą za biegiem warst dolnych: i gdyby powierz* 
chnia ziemi żadną siłą i ciałem nie była ściśniona» 
z czasem wszystkie warsty wody nabyłyby biegu ró­
wnego, i razemby się z ziemią obracały. A le  zie­
mia iest oblana atmosferą, prężącą na nię i uci- 
skaiącą wody morskie; ta siła atmosfery robi to, 
co w D ośw iadczeniu  I. śeiauy naczynia; wi?c 
warsty wody tą siłą uciskane w  pewney od dna 

odległości spóźniać się będą av tym obrocjć tak, 
lak cząstki wody oddalone od walca, a zbliźaiącfi 
się ku ścianie naczy nia w  temzc Doświadczeniu J- 
to spóźnienie biegu rosnąć będzie z dołu aź do 
powierzchni morza. A  iako z nierównego działa­
nia słońca i xięzyca na wszystkie cząstki ziemi? 
ppwstaie wzdymanie się i opadanie pcryodycziic 
morza (L. 66. karta 211); tak z uierównycli chy* 
zosci, z którą warsty morskie idą za biegiem dzictł-
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rym, powstałe prąd powszrcl ny w  stronę przeciwną 
obrotowi ziemi, to iest | łynący od wschodu ku 
zacLodowi. Dno i iądro ziemi odchodzić będą od.
V ód spoźuiaiącyeh się, i wypadnie taki skutek, iak 
gdyby te wody j chaty się i przelewały ku stronie 
])]■/,eciwncy obrotowi ziemi. Jeżeli napiy.ykład dno 
morskie z brzegami wschodniemi Ameryki w obro­
cie ziemi ku wschodowi, na godzinę ubieży dwie 
mile więccy, niż powierzelmia morza z okrętem na 
u iey pływaiącym; więc przez godzinę brzegi Am e- 
ryki wschodnie zbliżą się bardziey o dwie mile do 
okrętu: to iest okręt pędzony będzie prądem mor­
skim, bieżącym dynę mile na godzinę od wschodu 
ku zachodowi. 4

Szybkość więc prądu zawisła od różnicy między 
szyb kością ziemi tęgiey i szybkością powierzchni 
morza. Z  tey nauki wypada naprzód: że prądy nic 
zaezynaią się u samego dna morskiego, < ha w mo- 
rzach barzo-pły tkich, ale w pewney ode dna odle­
głości; i dlatego należy rozróżnić dno prądu, ode 
dna morskiego, rozumieiąc przez pierwsze tę war- 
stę, w  którdy czepienie się do siebie cząstek wody 
zaczyna robić spóźnienie w ich biegu dziennym. 
Skąd B ernoulli Wyciągnął sposób dochodzenia prą­
dów na morzu, i .mierzenia ich chyżosci. Pow tóre: 
Ze atmosfera ziemska oblewaiąca morze i czepiąca 
się iego powierzchui, dla tey samey przyczyny idąc 
naprzód za iego bicpem  do pewney od powierz­
chni morza odległości, a potem się w  warsztach 
Wyższych w swóy chyżosci spoźniaiąc, podlegać po­
winna podobnym prądom; przez co powietrze pły­
nąc wr stronę przeciwną biegowi ziemi, sprawić 
powinno ciągle panuiący wiatr wschodni między 
zwrotnikami, bo tam bieg ziemi będąc naychyższy, 
prąd bydź powinien nayznaczrtieyszy: co się zupeł­
nie z dostrzeżeniami zgadza, iak to niżey zo­
baczymy.

Jeugrujiia 16
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Przyczyna prądów  .szczególnych statecznych.

> 79. W  tłumaczeniu prądu powszechnego uważana 
t e ł  a ziemia, ialco cała wodą oblana: wystawmy sobie 
teraz ląd Ameryki przecinaiący ocean, a zatem inko 
wielką groblę, lamuiącą bieg prądu powszechnego' 
N aprzód: brzegi wschodnie tego lądu wstrzymiiiąe 
i odbiiaiąc płynącą ku sobie wodę, wznosić ją n0‘ 
Winny, i morze przy brzegach Ameryki wscho­
dnich by d i  powiuuo w yższe, niż przy zacho- 
dnieli: bo od tych morze odpływa, do tamtych zaś 
przypływa prądem powszechnym: czego B er no ulH 
dowodzi wysokościami Baron#lru, zuaczonemi od 
Richera  yv Cayenne, i od Bouguera  w Pern­
io iest, że wysokosć średnia barometru nnueysz* 
iest przj powierzchni morza ua brzegach wscho­
dnich, niż na brzegach zachodnich Ameryki. Po- 
w tóre: Oęean Atlantyczny wezbrany prądem po­
wszechnym przy Ameryce, znalazłszy otwór yv cie­
śninie M agellana  do płynienia na ocean wielki, i 
tam sparty lądem tey cieśniny, płynąć powinien 
z wielkim gwałtem i nabrzmieniem przez len ka­
n a ł,  co właśnie dostrzeżenia stwierdzaią. Potrze- 
d e :  brzegi wschodnie Ameryki podnoszą, tanniią 
i odbiiaią płynącą wodę; z tego tamowania, odbi­
cia i wezbrania powstać powinien w  pewney głębo­
kości morza pod prądem powszechnym prąd prze­
ciwny [contrę courant), podobny do tego, co nam 
bkazuie D ośw iadczenie j j .  78. k. 2,38. Tc» 
prąd od morzą nabrzmiałego przy Ameryce płynąc 
ku brzegom A  liryki, zbliżać się powinien ku po­
wierzchni, i przy lądzie Afryki zrobi prąd idący od 
zachodu ku wschodowi, inki pannie od Sterty Zie- 
lonćy , aż do Fernando Poo  (L. 77. k. 234). ^g0"1 
ł a , g ó ry , skały, przepaści i zamieci dna morskiego, 
brzegi lądu w różne zakręty idące, p rze szk a d za ią o
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płyuieniu prąciu powszechnego, rol>ić mogą różne 
odmiany w iego kierunku i chyżosci.

Przyczyna prądów  szczególnych peryodycznych.

Ho. Zeby ■wytłumaczyć przyczynę prądów pery- 
odyeznych, w wielu mieyscach czuć się daiącycli, i 
W pewnych epokach odmicniaiących się i wracaią* 
cy c h , B ernoulli przypisuie ie sile ogrzewaiącćy 
słońca-, ile ze te prądy odmieniają kierunek z po­
rami roku, a żalem z położeniem słońca, raz prze­
chodzącego przez w ierzchołki półkuli południowcy, 
drugi raz p ó l n o c n e y . 1 lubo woda będąc ciałem 
mało sprężystem, nie daie się znacznie skupiać i 
rozszerzać- siła atoli ciepła powiększywszy cokolwiek 
obiętosc wódy, odmienić musi ie'y ciężkość gatun­
kową: i dośw iadczc.iia robione przez F en ille  nad 
ciężarem wody inorskiey począwsy od Gibraltaru 
aż do równika, dowiodły; że się maią ciężkości ga­
tunkowe wody morskiey w łych-ostatecznych miey- 
scach czynionego doświadczenia, iak 1197 do 1180: 
więc wody przy równiku staiąc się przez sarnę 
silę ciepła lżcysze niz przy biegunach, podnosić 
się muszą w  pasie gorącym, a zaklęsać i opadać 
W pasach umiarkowanych i zimnych: skąd powsta- 
ie pewne dążenie wody do spadku od równika 
ku biegunom; a że znowu też wody hezprzestan- 
nie dążą do równowagi: żeby się nieprzebrany 
w pasach umiarkowanych i zimnych; wracać zno­
wu i odpływać muszą od biegunów ku równiko­
wi. B ernoulli zasadzony na doświadczeniu 111. L.
78. k. tio8 wnosi, że woda płynąc wierzchem od 
równika ku biegunom, i wraeaiąc spodkiem od bie­
gunów ku równikowi, tą ciągłą cyrkulacją robi prą­
dy peryodyczne: a przenosząc ten sam począó-k. 
do ruchu atmosfery, usilnie z niego wyciągnąć 
przyczynę wiatrów peryodycznych, które prawie



nieoddziclne są od takowy cli prądów. Sądzi on, 
ze od wiosny do iesieni prąd wody płynie od ró­
wnika ku północy; bo słońce przez to półrocze pa­
lmie na półkuli północoey: ze przez drugie szesc 
miesięcy ten prąd płynąć powinien Ku południowi 
za położeniem słońca na półkuli południowcy, i w 
stqpniem ciepła wodzie morskiey udzielonego. JNie 
można nie przyznać ■wielkiego dowcipu Autorowi 
w  cafem.,tem tłumaczeniu: ,aJe żeby tę teoryą oprzeć 
na gruncie pewuości i ua fenomenach niewątpliwych, 
Wypadałoby ią prowadzić przez cało dokładne opi­
sanie wszystkich prądów i wiatfow peryodycznych; 
a biorąc pod uwago wszystkie mieyścowe przeszko­
dy i pomocy, wszystkie odmiany tych prądów, ich 
epoki, i trwałości, przyspieszenia lub spóźnienia, 
zachodzące w ich biegu, z przystosowaniem do tego 
ogólnych początków Mechaniki i Iłydrostatyki, wY' 
tłumaczyć ie wszystkie; co iuż przechodzi granice > 
zamiary tcraz'nicyszego dzieła.

M orze św iecą ce , k rica w e, b ia łe : M orze rn/c' 
czne periodyczn e p rzy  h  yspcich Moliickich.

81. Morze ledwo nie wszędzie, często przy An­
glii, a nayczęściey w  Pasie gorącym pokaźnie się 
błyszczące światłem, raz na całcv swey powierz­
chni 11 i/laneni, podphnćin do światła elektrycznego 
albo do goreiącego fosforu, z którego iaskrawe 
tu i owdzie massy iak błyskawice podnoszą się i 
spadaią. Czasem znowu daią się widzie'ć szerokie 
łuny i smugi długo się ciągnącego światła: często­
kroć pokazuią. się tylko punkta świecące tu i ow­
dzie rozrzucone, i wyslawuiąęe morze iak gwia* 
ziłami świetnemi utkane. Zdarza się ieszcze po­
strzegać morze światłem czerwonem okryte, i iak* 
Ly krwią zafarbowane; osobliwie przy brzegach 
wschodnich Ameryki południowcy w blizkosci rzc-

a 4 i  n  d  Z  »  % I A  Ł  V.



o  >1 o  «  z  u .

Ivi P/a/a,  1 przy Kalifornii. Powiadaią nawet, 
ze morze Kalifornii nazwane Morzem Purpuro- 
\wem [Mer  / rrrncille) wzięto to nazwisko od tey 
farby, w  którey się często pokaźnie. Na brzegach 
zachodnich Indy i, i na drodze okrętom jdynąęyni 
z uowey llollandyi do Chin pokaźnie się czasem 
morze białe iak mlekiem zafarbowrane, a niekiedy 
iak śniegiem okryte: co źegluiących do takie­
go widowiska nie przywykłych strachem przeraża. 
Wszystko to iest skutkiem insektów i robaków 
morskich światło z siebie wydających, w  niezmier­
nych roiaeh na powierzchnię morza zgromadzo­
nych. T o  światło w różtaych porach życia zwie­
rzęcego bierze różne stopnie ' świetności i różne 
farby, a czasem iest wyziewem różnego- gatunku 
zwierząt. T e  zwierzęta kryią się przed światłem 
słońca i xiężyca: i fenomen ten przy wschodzie 
Xiężyoa i prZy zblizaiącym się dniu niknie i usta­
lę. .lak nas o tem przekonywała ohserwacyc i 
doświadczenia naturalistów w  swey > około ziemi 
żegludze. Wiele iest uczonych pism o tem wi­
dowisku, a nayświrfsze Fizyka M arkarlncy  (Phi- 
losop: Tratisactions i8tó).

Podobni ale inszego rodzaiu z-iawisko wysta­
wia nam morze przy Wyspach Moluckich. Tam 
pcryodycznie w Miesiącach Czerwcu, Sierpniu i 
Wrześniu od północnych brzegów \ owey llollan­
dyi i od N oku1/  Gwinei przychodzi prąd wody 
hiałey iak mleko, warem się goluiącóy i rozlewa- 
lącćy aż do Wysp yiniboine i Cerai i i  , dla okrę­
tów niebezpieczney. Ryby podówczas oddalaią się 
i uchodzą z tamtych okolic morza, co zdaie sio 
pochodzie od wyhnchaiącego morskiego Wolkanu 
(-Mali-Bruu Precis Tom  IV . p. 3 i 4).



K olor, słoń ość, i gorycz : temperatura wotty 
m orskiej.

8 2. Tlrąbią M arsigli barzo wiele robił doświad­
czę ii z wodą morską (Ilist: phvs. dc la Mor) dzie­
ląc ią na trzy równe warsty: spodnią, Średnią, i 
wierzchnią. Doświadczał tylko warst ostatecznych» 
1.0 średnią uw ażał, iako rnaiąVą spóine obudwom 
własności. Woda morska przy uściu rzek iest za- 
zwvczav brudna, znalazł ią czasem mętną i w war- 
scie spódnicy, i to przypisuie rzekom pod-zicmnyni 
do morza wpadaiącym. Ale n a j i e ł^ m  morzn pra­
wie zawsze w  warscie, dolney, ale barzo często i 
w wierzebniey woda morska tak iest przezroczy­
sta i zadqego koloru nie maiąca, iak woda kry- 
niczua. K olor njodrawo-zielonkowaty pod którym 
się pokaźnie, pochodzi od łamiącego się i odbiiaiące- 
^o na samym wierzchu tey samey barwy światła 
od fal ustawicznie się kołyszących i przcwaiaiącycb: 
podobnie iak się wydaią często chmury i góry 
W kolorze granatowym inb szafirowym. Na wierz­
chu ta woda iest słona i gorzka, sprawuiąca ckli- 
W ość, wpmity, i do picia ludziom nieznośna. W g ł ę ­
bi morza traci gorycz, ale nabiera większóy sto- 
ności. Marznąc pozbywa się soli i goryczy, i sta­
łe .-ię zdatną do picia. Cook pod szerokością po­
łudniową 67° napakowai beczki lodem morskim, 
i ten staiawszy zamienił się na wodę do picia nie 
przykrą i zdrową. Tą wodą utrzymywali się przez 
trzydzieści dni wszyscy ludzie okrętowi. (Second 
Yoy. Ch. 1. p. f j b )  Przez dest\ llacyą ostrożnie 
prowadzoną staic się do picia zdatną : i rząd an­
gielski sowicie nagrodził powymyślane' rożne spo­
soby do prędkiego i nie kosztownego tcy wody na 
okrętach destiIłowania (Chaiubers Cyćlopaedia ar: 
Sultness).

Słonośc wody morskiey iest różna na różnych
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,micyscach, i  nawet różna na tem samem miejscu 
W różuych czasach i porach roku, iak (o doświad­
czeniami dowiódł Bergman (Geoj .̂ Physiq.). Pr/.v 
równiku ta sloność zdaie się większa, u iż w  bli­
skości biegunów, ale i tonie  zawsze; ho Bergm an  
przy Norwegii znalazł wodę morską zamykaiącą 
soli -V a ż do y swego ciężaru. IN ay większą sto­
li ość wody morskiey*. znaleziono przv wyspie 6V. 
Jago iedne'y z wysp sterty zieloney (Cap verd) pod 
szer: półn: i ó D, a długością zaciiodnią 26". Tam 
Woda ledwo nie iest nasycona solą, bo iey za- 
invka blizko czwartą częśy swego ciężaru. Biorąc 
zaś z różnych stosunków na różnych mioyscach 
morza znalezionych stosunek sre<lni; powiedzieć 
niożna: że woda morska zawiera suli iednę trzy­
dziestą część swego ęiężaru. jSayprostszy sposób 
dochodzenia ilości soli w wodzie morskiey zawar- 
tey podał fVatson. Bierze się sztuka ilaneli, lub 
grubego sukna; ta dobrze ua słońcu lub przy o- 
guiu wysuszona waży się, macza się potem w w o­
dzie morskiey, i osaczona od kapiącey wody wa­
zy się powtóre ; gdy lak zmaczana wyschnie, wa­
ży się po trzeci raz. Różnica wagi drugiey od 
pie'rwszey daie ilość wody morskiey; a różnica wa­
gi Irzeciey od pierwszóy daie ilość soli w tey w o­
dzie zawartoy. Skąd pochodzi sloność morza?

na to różne mniemania fizyków ; ;do tych roz­
trząsanie do nas nie należy.

Dochodzono także stopni ciepła, czyli tempe­
ratury wody morskiey w różnych punktach ziemi, 
i w różnćy głębokości morza. Forster  w  drugiey 
Wyprawie Cooka około ziemi R. i77>>. na półkuli 
południowcy pod szerokością 67°; Irving  tegoż sa­
mego roku pod dowództwem Lorda M nlgrave na 
półkuli północney zacząwszy od 5y° aż hlizko 80* 
szerokości; i Peron  w wyprawie około ziemi ka- 
ptlaua JJaudin w roku 1801 w blizkosci równika,
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spuszczali <lo różnych głębokości morza termome­
tru dobrze obwarowane przeciwko gwałtownemu 
wody morskie'y ciśnieniu; i dowiedli, że tempera­
tura morza tym barziey się zmnieysza, im większoy 
sięgamy głębokości. Irvirig pod szerokością pół-„ 
uorną 8o°, kiedy przy powierzchni morze miało 
ciepłą -J- 8 na term. llcaumura, w głębokości 0900 
stóp znalazł— 2, to iest dwa stopnie zimna. Więc 
głębokość morza zdaie się te same odmiany cie­
pła pokazywać, które niżcy zobaczymy w  wysoko­
ści gór: co zupełnie wywraca mniemanie /luf/o­
n a , '  o ogniu środkowym zienti. Ale ieszcze z łe ­
go nie godzi się wnosić; że w ziemi od pewney 
głębokości wszystko iest lodem. Peron  ieszczC 
przez liczne doświadczenia poparł to ,  co wiedzia­
no. N a p rzó d : że temperatura morza wśród dnia 
mnieysza iest niż powietrza atmosfery: że przy 
wschodzie i zachodzie słońca oboyga prawie u  
sama; o północy zaś temperatura morza większa 
od temperatury atmosfery. P o w tóre: że morze 
ciepleysze iest przy wyspach i lądzie, niż od nich 
oddalone (Aunules du Museum T. V. p. 120).
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O Attn&sferze ziemskiey i  o tworach napo­

wietrznych.

O pis atmosfery i it>y widok.

oblewaiąca zewsząd całą powierzchnię morza i lądu, 
rnzciągaiąca się do pewney nad nią wysokości, cię­
żąca na ziemię, i iey biegiem tak dzicnym, iak ro­
cznym porywana i niesiona, uazvwa się Atm osferą.
Płyn , >rzeźroczysty, z którego się składa, nazywa - - 
się powietrzem', różne widowiska i dzieła przyro­
dzone w atmosferze się rodzące i pokazuiące, i albo 
tam niknące, albo spadaiące ua ziemię, uazywamy 
tworami napowietrznymi (Meleora: meteores). 
Powietrze w małey massie wzięte, iesl prawie cia­
łem uiewidzialnem; ho iego cząstki przeźroczyste 
liad to są drobnę, aby promienie światła od nich 
odbite wzbudziły w  oku naszem czucie znaczne i 
Wyraźne: ale toz powietrze w tak rozległey io g r o -  
muey massie iak iest atmosfera, zebrane, widzieć 
nam się daie pod postacią sklepienia błękitnego, 
otaczaiącego ziemię, które pospólstwo bierze za 
niebo lazurowe,} i za mieysce gwiazd: a które nic 
innego nic iest, tylko atmosfera ziemska, więcey 
odbiiaiąca światła błękitnego, niż światła inney 
iarby. Wszystkie istoty prZez skład, rozkład,, lub 
Jakąkolwiek inuą przyczynę zamienione w parę i

I , »
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■wyziewy, wlewaią się w ten, ze tak powiem, oe»- 
au ciał lotnych, a mieszając się z powietrzem, od- 
nueniaią iego stan, bieg, i własności, a przez to 
Sprowadzają i rodzą rozliczne, iedne dobroczvuue, 
drugie okropne dla mieszkańców ziemi twory i 
skutki.

Ciężar i  sprężystość A tm osfery: dochodzeni« 
p rzez B arom etr, iyk iest podniesione mieyscc 

iakieholwiek lądu nad pow ierzchnię morza.

84. Powietrze atmosfery w  tey samey objęto­
ści, naprzykład iedney stopy" lub cala kubicznego 
uważane, i porównane z wodą, iest blizko ośmsct 
razy lżeysze i rzadsze, niż woda. Żywe srebro 
czyli merkuryusz będąc czternaście razy cięższy od 
wody, iest 11200 razy cięższy od powietrza. Ciężar 
atoli atmosfery ulrzynmie wodę w  pompach, do 
5 'J stóp Paryzkich wysokości zawieszoną: a merku­
ryusz w  barometrach do 38 calów stopy Paryzkicy 
przy powierzchni morza: więc ten ciężar atmosfe­
ry całą ziemię oblewający tyle waży, ileby ważyło 
morze merkuryuszu całą zirmię oblewaiące, a wszę­
dzie 38 calów głębokie, albo ileby ważyła massa 
wody 3 a stóp wszędzie głęboka, i całą powierz­
chnię ziemi oblewająca. Ponieważ stopa kubiczna 
wr<>dy waży siedmdziesiąt funtów dawnych Francu­
zkich: więc powierzchnia ziemi iednę stopę kwadra­
tową zaymuiąca, przyeisniona iest ciężarem atmo­
sfery ważącym M i o  'funtów. Powierzchnia ciał» 
ludzkiogo wymierzona na c z ł o w i e k u  wzrostu i tu­
szy średnicy, wvoosi blizko 1 i stóp kwadratowych» 
więc człowiek ivle znosi ciężaru atmosfery, ile waży 
4-i8 stóp Lubieżnych wody, 10 iest 5 i»>tx> łuntów' 
lak ogromnemu ciężarowi utrzymuie równowag? 
sprężystość powietrza w ciele bulzkiem zamkniętego* 
W pompach słup wody 04 stóp wysoki, iesi w*'0-
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wnowadze ze slupem powietrza, przez ratą wyso­
kość atmosfery przechodzącym: powietrze będąc 
lżeysze ośmset razy od wody, słup powietrza z wo­
dą równowagę trzyniffiący, bydz powinien osmset 
razy wyższy (§. 3o. Wstęp), niż słup wody; więc 
■Wysokość atmosfery zamykałaby od powierzchni 
ziemi rachuiąc 20600 stop, gdyby powietrze było 
Wszędzie rówuey gęstości. Ale powietrze, iako cia­
ło sprężyste, nie odmieniając massy odmienia obię- 
tosć, kupiąc się, lub rozrzedzaiąc; W 'ięc  podzieliwszy 
inyslą atmosferę na warsly iedney grubości, idące 
po linii wierzcliołkowey z dołu do góry, te warsly 
liciskaiąc się yiniey lub więtey własnym swym 
ciężarem, iedne muszą bydz barziey skupione, a 
zatem gęstsze, niż drugie; więc.warsty bliższe zie­
mi muszą bydz gęstsze, bo są większą liczbą warst 
nad niemi leżących przyciśnione, niż warsty odle- 
gleysze. Zgoła  idąc z góry na dół gęstość warst 
rośnie w  miarę przyciskającego ciężaru.

Gdybyśmy sobie wystawili atmosferę podzielo­
ną na warsty równey massy, to iest równa liczbę 
cząstek powietrza zawieraiące; stosuiąc ich gęstość,
i grubość, za wzrofctem pierwszey, zmnieyszać się 
musi Ostatnia. Aże ciężary przyciskaiące zmuiey- 
szaią się idąc w gt>rę, i w odległości od ziemi dwa, 
trzy, cztery, i t. d. razy większey; gęstość atmo­
sfery iest cztery, dziewięć, szesnaście, i t. d. razy 
nmieysza: to iest, kiedy odległości od powierzchni, 
zieim, czyli wysokości mieysc rosną w postępie ary­
tmetycznym, gęstość powietrza zmnieysza się w po­
stępie ieometrycznym, co się ma rozumieć przy tyiu 
samym i nieodmiennym stopniu ciepła. .Baromeli 
W naymższcy warście atmosfery, to iest przy po­
wierzchni morza postawiony, pokaże podniesiony 
merkuryusz do 28' ca Iow 2,a liniy, czyli do 538,u 
hniy stopy I aryzkióy: podnosząc się z mm w  górę, 
meikuryusz coraz niżcy spadać to iest wysokość ba-



rometryczna zmnieysza się, bo się zmnieysza ciężar 
przyciskaiący, a ani cm gęstość powietrza; więc musi 
bydz' pewny stosuuęk między wysokością mieysca 
nad powierzchnią morza wyniesionego, i odpowia­
dającą iey wysokością merkuryuszu w barometrze. 
Wysokosć różna barometru, wyraża ciężar przyci­
skaiący atmosfery, a zatem różną iey gęstość-, -\\ięc 
uważa iąc wysoLosYi bar o metryczne, iako szereg 
liczb idący w  progressyi icometryczney, ieżeli tey 
progressyi znaydziemy odpowiadaiącą progressyi 
arytmetyczną, którey liczby byłyby wykładnikami 
gęstości; te ostatnie liczby w y r a ż a ć  nam będą wy­
sokość mieysc ziemskich; kjedy wysokości baronie- 

i t t • • 
tru skazywać nam będą gęstości powietrza, i ciężary
pr/yeiskaiące. Z  tego rozumowania wyciągnęli Fi­
zycy prawidło na mierzenie wysokosci gór za po­
mocą barometru: ale to prawidło Wyciąga popravV 
dla różnego stopnia ciepła, odmieniającego gęstość 
w  powietrzu, ten zaś stopień ciepła nie tylko 
w różnych warstach atmosfery, ale nawet w  tey sa- 
mey warscio odmienia się i różni.

Przywiódłszy atoli gęstość powietrza do tej;o 
samego stopnia temperatury, bierze się różnica lo- 
garytmów dwóch wysokości baromctrycznych w do­
le i ua wierzchu góry znalezionych, przez tę różni­
cę mnoży się liczba 5(3021,8 : mnogość stąd w y- 
padaiąca pokaże wysokość góry w stopach Pary- 
zkich.

Mierzone z ieometryczną ' ścisłością wysokosci 
rożnych mieysc i gór, i im odpow iadaiące odmiany 
baromeUycznc dały pełznąć liczbę 5tk>2i,8 która 
wyj ada dzieląc wysokość mieysca przez różnic? 
logarytmów dwóch wysokości barometrycznycli. 
Pod szerokością np. ieograliezuą 4 5 ’. zmierzona try­
gonometrycznie wysokość góry pokazała się 73 stop 
.1 cale 1 t) liuiy: czyli wyrażaiąc wszystko przez sto- 
pę parvzk.i 7."J,ucj 1. Barometr u.spodu tey góry nnal
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Wysokosć 536 liniy. na wierzchu góry tenże baro* 
metr skazał 555 liniy. Logar. -rrf==°>ooi2t)44: 
przez tę liczbę rozdzieliwszy wysokość 75,291. o- 
trzyinamy 56021,8. T a  ostatnia liczba służy do 
wynaydywania iakichkolwiek wysokości gór za po­
mocą barometru. B io t  wynalazł tę samę liczbę 
urną drogą wyrażaiąc ią przez metry: to iest i 85g5 
metrów. W a żył on powietrze i żywe srebro, do­
chodząc Stosunku ich gęstości albo Ciężaru, i zna­
lazł : że żywo śrebro iest i o 465 gęstsze od po­
wietrza, od wody zas 13,097:*. jeżeli wysokość 
góry przez barometr znalezioną, i z całą ścisłością 
trygonometrycznie wymierzoną 75,291 rozmnożymy 
juzez 144 żeby ią przywieść do liniy, otrzymamy 
io555 ; co się o 90 liniy różni od wypadków' Bio­
ta. Ta różnica iest nie wielka na tak delikatne 
doświadczenie, więc trzeba i o 555/liniy powietrza 
atmosferycznego, żeby się równoważyło z iedną Ji- 
liiią żywego srebra, przy tey sarney temperaturze.

Atmosfera więc i ie'y różne nad ziemią wyso­
kości stanowią iak pewny układ tablic Logaryt­
micznych: a liczba 5(iÓ2i,8 iest iak foremnikiem. 
tego układu (Algeb: C. 11. R. 5 , L. 49).

Można nawet za pomocą barometru, znaiąc ie­
go wysokosć średnią yv iakiemkolwiek mieyscu zie- 
lui, znalez'c podniesienie tego mieysca nad po­
wierzchnię morza w stopach Paryzkich, rozmno­
żywszy przez 56Ó2 i ,8 Logaęytm stosunku wyso­
kości średnicy barometru przy powierzchni morza, 
do wysokości średnicy barometru w mieyscu da- 
nem. Ale w  tym rachunku należy mie'ć wzgląd 
na dwie rzeczy: to iest: na odmianę siłv ciężkości,
i na odmianę temperatury; zostawmy na potem siłę 
ciężkości, a zastanówmy się teraz nad temperaturą, 
inko wr skutkach swoich znacznieyszą. Ciepło w od­
mianie swoidy robi lu dwa skutki: N aprzód:  ści- 
skaiąc lub rozszerzaiąc żywe śrebro w barometrze,

O A TM O SiF ERZK ZI EMSKI E Y. 255



- i 5  4

\ :  v

U O 2 D 7. I A Ł VI .

iego kolumnę robi krótszą lub dłuższą. L a  PUn'* 
przez barzo delikatne i ścisłe doświadczenia z uh 
lazł], ze na każdy stopień termometru na sto stoi»»1 
podzielonego, żywe srebro się rozszerza o T3't* 
część: więc różnicę wysokości barometrycznyd1 
dwóch mieysc nierowney temperatury należy po­
większyć o ty le , ile warta ułamek n 'TT pomnożo­
ny przez różnicę temperatury. Jeżeli różnica ten' 
peratury dw ’ mieysc nie iest barzo wielka ; n»o 
zna tę poprawę zaniedbać. P o u łó r e : Ciepło przc; 
swoię odmianę robi warsty atmosfery krótsze lul 
dłuższe co do wysokości; więc żeby zniszczyć ten 
•kulek ciepła, trzeba przywiesdz' do tey sainó 
temperatury mieysec wyniesione i nizkie. Doświad­
czenia znowu pokazały fizykom , że ieżeli sumiu? 
temperatur na termometrze stustopniowym rozmno* 
eymy przez dwa, a rozdzielimy przez tysiąc; otizv- 
nŃuny poprawę i przywiedzeme do tey samey tern- 
peratury. Wiech mieysca dolnego temperatura i'a 
termometrze stustopniowym będzie'T, mieysca wy­

niesionego t, będzie poprawa ~ Jeżeli mamy
i o o o

temperaturę wyrażoną przez stopnie Reaumurat 
trzeba ie rozmnożyć przez y 5, a zamienimy ie na 
stustbpniowe. Ł a p la ce  W IV . Tomie j\Je< haniki 
niebieskiey, podał zrównanie, na rachowanie WJ" 
sokości gór i mieysc różnie podniesionych za |>o* 
mocą wysokości haromet ryeznych: to zrównam0 
poprawili fizycy co do liczb zależących od do­
świadczeń. Jeżeli wysokość barometru wr mieyscu 
uizkiem nazwiemy II, w mieyscu wyniosłem li, wy­
sokość szukaną X : temperat ury T , t iak wyżcy * 
laieć będziemy w stopach Paryzkich.

X=5G62i,8f i + aJ T “t ó " | lo g :£  
’  |_ ^  iooo J  b h
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Rachuymy teraz podniesienie Krako wa i W ilna 
nad powierzchnię morza. Fizyk angielski Schuck- 
burg, dowiódł przez swoie liczne postrzeżenia: 
ze ■wysokość .Barometru średnia przy powierzchni 
morza iest 28. c. 2,2 lin. to iest 358,1 liniy su 
jar: Temperatura średnia na brzegu morza bał­
tyckiego wyciągniona z obserwacyy 4oletnich P. 
Bugge w Kopenhadze, iest -|-(3 termometru Reau-  
mitra. Z  moich iedenastoletnich r wacyy w y­
sokość średnia Barometru w Krakowie 27.5 . czyli 
629 liniy: temperatura średnia Krakowa —{—7,8.

Summa temperatur i 5,8 Keaumura ° . daż0

17,25 ua term

X = 56 6 2i,8 (i,o 54 5)lo g.^ ^ ~ ł

1. 338,9=2,5391756. . 1.56621,8=4,7529858. 
I.J29 =2,0171959^ . 1. i,o3-i5= o ,0147005.

0,0119777. 1. 0,0119777=8,0785754.

2,8*160877....
. . .  701,09 st. Par. 

więc posadzka Ohservatorium Krakowskiego w y­
niesiona nad powierzchnię morza 701,69 stop Pa­
ryskich. Jeżeli posadzka Observatvrii (iak mi si© 
zdaie) iest o 55 stop wyzćy, iak powierzchnia W i­
sły , przy brzegu leżącym naprzeciw Ogrodu bo­
tanicznego; Kraków od powierzchni W isły  raclm- 
iąc, iest podniesiony nad morze o stóp Paryzkich 
sześćset czterdzieści ośm , i calów siedm (648 s. 7 c). 
fen rachunek różni się od da w niey p rzezem nie 
podanego, bom tam brał wysokość średnią baro­
metru przy powierzchni morza za m aią, i tylko
i  domysłu.

W ilno  z obserwacyy trzydziesto-cztero-letnich, 
ma wysokość średnią barometru 27. 9,074 czyli

2(T+t)
stustopmowvm. .  — ^ ^ = o , o 3 4 5 v  

1000



liniy 533,074: temperaturę średnią -f- 4,85 4 : tein- 
peratum przy brzegu morza -|-6 : Summa teiupc- 
ratiir -|- io ,854 Reauinura, czyli i 3,56 ua termo­
metrze stusiopiuowym: więc na W ilno

X = 5 U 6 2 i , 8 ( i , 0 2 7 , 3 ) j 0 g . f | | * )’ “ -4 ...........................

L. 338,2— 2,5̂ 29̂ 1756. 
L. 535,074=2,5225407- 

o,oo663ag-
1. 56021,8 . = 4,7529858 .
1.1,02712 . ==0,0116212.
1.0,0066529 = 7 ,8 2 170 5 4 .

2,5865o8 ł . . . 585,175 to iest 385 st. r)C 
racliuiąc od posadzki Observatorium astronomiczne­
go >v W ilnie. Posadzka Observatorii iest wyże) 
79 stóp 7 calów 10 lin iy, iak powierzchnia rze­
ki m i i i  przy kościele S. Jakuba: więc W ilno 
racliuiąc od powierzchni I ł i/ii przy S. Jakubie 
iesl podniesione nad morze o stóp Paryzkicb trzy­
sta sześć, ieden cal, i dyyie iiniic (5o6 s. 1 c. 2 !.)• 
K raków  wyz<?y leży iak W iln o , o trzysta czter­
dzieści dwie stóp, pięć calówj dziesięć 
5. c. 10 1.).

Tak znaleziona wysokość mieysc ziemskich; 
wyciąga ieszeze poprawy przez wzgląd na siłę cięż­
kości. T u  znowu dwoiaką odfliianę av sile ciężko­
ści postrzegamy. N aprzód: ciężkość zmnieysza si(’ 
im barziey oddalamy się od środka ziem i: a to 
zmniejszenie. iest w stosunku spacznym kwadratu 
odległości (§. 21. k. 29. W stęp): więc na wierz- 
c.holku W)ysokiey góry siła ciężkości iest słabsz-1

iak u dołu w stosunku - ‘ gdzie a znaczY
............................  ( » + ' ) • f c . .

promień kuli ziem skićy, r wysokość góry. Ale z1* 
liay wyższe gdry na poyyuerzchni ziemskiey są nadto 
drobnym ułamkiem, 1 prawie niczew w porówna-
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niu z promieniem ziemskim, dlatego la poprawa 
cafluem się opuszcza, iako nie mogąca sprawić 
AV rachunku żaJnóy znacznóy odmiany.

P u ic t ó r e : Ciężkość ieszcze się odmienia idąc 
od równika ku biegunom , albo od biegunów'- ku 
równikowi, czyli odmieniaiąc szerokosć geografi­
czną mieysca (L. 45 . k. i^ 5)_ i liczba 06621,8 w n a -  
szem zrównaniu, wyoiąguioua z wymiaru irygono* 
metrycznego i z wvsokosci barometryczuych pod  
szerokoseią 45°, odm ienić się powinna pod inszą 
szerokoscią. Staraymy się dobrze tę odmianę po­
znać i ocenić, ^Powiedzieliśmy pod (L. 5o. k. 165) 
że cała odmiana ciężkości od bieguna do równika 
Wynosi o ;o o 56j 4: Avięc  w punkcie środkowym  
między biegunfim i rów nikiem , 10 iest pod sze­
rokością 45J. przypada połowa tey odmiany to iest 
6,002857 rOAYiiaiąca się blizko ułom kow i t t t '  Jak­
że teraz tę liczbę rozłozyć ‘na całą ziemię wedle  
szerokości geograficzney ta k , aby się nią cala 
zmnieyszyła ciężkość pod samym rów nikiem , a 
powiększyła pod biegunem ? llacliiiuek trygono­
metryczny zaraa nam to skaznie; iż ią potrzeba 
rozmnożyć przez dostawę podw oioney szerokosei 
geogi aik/.uey 1/̂ , i będzie 0 ,002807. Dost^i/* do­
skonale wyrażało odmianę ciężly>sci po całey zie­
mi zaczynąiąc od 45° szerokości. Jakoż wr pun­
kcie 45° 2 ^ = 9 0 ° ,  którego Dostawa zero, a za­
tem pui.l tym punktem żauney nie T rzeba  poprawy. 
Pod równikiem szerokosć V' iesl zero, iey Dosla- 
"Wa— 1 ; pod biegunem i^ = g o L. . ,  2t// =  i8 o , tey o- 
*tatnie'y dostawa — 1 : więc pod biegunem całkiem  
ta licz! a idzie na popraw'?, ale we względzie prze­
ciwnym rów nikow i' i ieżeli tam zmuieyszyła cięż­
kość , tu ią powiększa. Powiększona ciężkość kur- 
<&y warsty atm osfery, tak iak zmnieyszoua przy­
służą i e ; więc idąc od równoleżnika 45? wvsokq- 
*ti rosną ku rów nikow i, a zmnieystfaią się ku 
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biegunom: a zatem "wypadki naszego rachunki* 
trzeba powiększyć w  szerokościach geogralioźuycl* 
nmieyszych od 45°; a zr»p»eyszyć w szerokością!I] 
większych. Zeby ułatw i- vszystkim lak polrz6' 
i»ny rachunek; wygotowałem następującą tablic?

S z e ro ­
kość.̂ Liczba. iey

logarytm.
S z e ro ­
kość. Liczba. iey

logurytJi'

O0.
5°.

to0.
i5°.
20°.
35°.
3o°.
35°.
4«.
459.

-f-o,002837 
o,ix)a?ć)3
0,002065 
o,ooa456 
0,00217.3 
0,061823 
0,001418 
0,000970 

-}-o,000492 
0

7,45a85g3
7,4460710
7,4256972
7,3902284
7,3^70597
7,2(307867
7,1516762
6,9867717
6,6919651

<45°.
50°.
55u.
6o°.
65°.
70°.
f i .
80°.
85°.
90°.

. 0.
—0,000492 

0,060970 
0,i)0i 4 18 
0,0oi8a3 
0,00217 3
o,oo245()
0,00266 ń 
0,00279-» 

— 0,ooa83/

(>,691 9M1 
6,986771" 
7,1 »51 (V76J 
7,26076  ̂
7,337o5yi 
7,39022  ̂
7,4
7,4460/*°
7,452830*

Użycie tey tabem iest proste. W ynalezioną \W 
sokosć mieysca pod znaną szerokoscią trzeba i'nZ 
mnożyć przez liczbę v\ dnigiey kolumnie będą* 
i wypadnie poprawa. A lbo do logarytmu znale- 
zionev wysokosci dodaie się logaryim w kolonu)'1 
trzeciey, i otrzymamy logarytiu poprawy. Tę p°- 
prawg należy odciągnąć od wysokości zuahy.ioutty; 
ieżeli szerokość mieysca iest większa od 45°. Jczil* 
zas szerokość iest mu iey sza od 'i5°. należy tę |>0' 
prawę dodadź do wysokości znaleziouey. Kraków 
iest pod szerokością ;)o°, W ilno 54°. 4 i'. to i»’*1 
blizko 5;V. Wyżrfy znaleziona wysokość. KrakoW® 
701,09: W ilna 585 ,75 .
1.701,74=284*10877 . . . . 1. 385,75 = 3,5s63o84.
1. 50 .=6,69 196} 1 . . . . 1. sz. ÓO°.=6,q867717.

9, .. o,3 i5 yp7JÓóoi.. <>■?!



mnożąc tc ułamki dziesiętne przez 19 -wypadną 
cale;, a dziesiątki calów mnożąc znowu przez 12 
Wypadną liniie; więc o,5 4 5 = 4  cale 1,6 linii , . . 
0 .574 = 4  cale 5,8 liniy. Należy więc wysokość 
Krakowa zmuieyszyć o cztery cale, iednę liniią; 
Wysokosć W ilna o 4 cale i 5 liniy; a wypadnie 
Vi\ okość W isty przy Krakowie nad powierzchnię 
lin za 648 stóp, 2 cale 11 liniy. W ysokość rzeki 
Wil i przy W ilnie 5o 5 stóp, 8 ealów , g liniy. 
Ki ków leży wy iey  iak W ilno o 54a stóp, 6 ca­
lów i dwie liniie.

Rachunek ten dlatego tu iest obszernie i z ca­
łą ś c i s ł o ś c i ą  w\ ł o ż o n y  ; żeby go każdy m ógł do­
b rze  z r o z u m i e ć ,  i wykonać. Wyniesienie kraiu nad 
po w ierz»  b n ię  m orza, iest wiadomością niezmiernie 
Ważną w Geografii fizyczne'y. Nie masz prawie 
nauki gruntownym poznawaniem kraiu zaprzątnie- 
liey, któreyby, ta wiadomość albo nic była konie­
cznie potrzebna, albo przynaymniey barzo przydatna.

Cii la r  atm osfery nie daie wodzie rozlanry p o  
ziem i obrócić się w p a rę: granice spręży­

stości pow ietrza.

85. K iedy żywe srebro w barometrze do 
calów stopy Paryzkiey podniesione, przy powierz­
chni morza wyraża ciężar atmosfery; woda wrząca 
zamienia się w parę doszedłszy temperatury 80 
stopni termometru Reaumura. Gdy atoli barometr 
spadnie, i ciężar atmosfery się zmnieyszy, woda za­
czyna parować w niższey temperaturze; tak dalece, 
że odiąwszy ciężar atmosfery, woda przy tempera­
turze a5 stopni, cała zamieniłaby się w parę: więc 
gdyby nie ciężar atmosfery, prężącey na ziemię i 
przyciskaiącey do niey wody morskie; całe morze 
Wyparowałoby i przeszło w atmosferę, ile że tciu-
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peratura atmosfery częstokroć vty żey się daleko pod­
nosi, niż do 25 stopni.

Powietrze uciśnione ciężarem warst nad nim le- 
aącycli, usiłuje rozszerzyć się i pokonać to ciśnienie; 
a prężąc równo na warsty sobie przyległe i mieysca 
poboczne, usLuie w  równey wszędzie utrzymać się 
gęstości, gdz ekolwiek iest równa od powierzchni 
ziemi odległość; i natenczas działa silą swćy ’s> ię- 
zystóści. Dowodzą doświadczeniami F izycy, i ż siła 
sprężystości hlivko równa iest sile ćiężk .-ści w po­
wietrzu: to iest, skutek wypada xówny , bądz' pi zci 
sprężystość,bądz przez ciężar powietrza wyrządzimy: 
dlatego w ysokość‘ barometru cale się uic odmienia? 
kiedy go zaw iesimy w izbie zamkniętey, lub na wol- 
nom powietrzu, kiedy nań powietrze ciśnie z góry» 
lub zb u k u : i barometr uważać się może, iako na­
rzędzie pokazuiące nam silę ciężaru i silę Sprężysto­
ści w powietrzu. Gdy atoli barometr iest użyty Jo 
mierzenia samey tylko sprężystości w  powietrzu zain- 
kniętćm, i nie łączącćm się z powietrzem zeynę- 
trzuem , nazywaią go podówczas Fizycy Mci non u '  
trem. T a w powietrzu, że tak powiem, skłon­
ność do szerzenia sio czyli spręży stosć, mieć mu­
si swoio granice, w których uslaie! to iest powie- 
trze doszedłszy pewnego stopnia rozrzedzenia, iui 
się więccy rozrzedzać nic może; bo inaezey atmo­
sfera ziemska kończyćhy się nigdzie nie mogła? 
a nawet w pewney od ziemi odległości, gdyby 
zawsze naglona była siłą szerzenia się, i tey byk1 
ciągle posłuszna; zaczęłaln sio rozpraszać i ginąc 
W przestrzeni nieba, albo byłaby pompowana 1 
wciągana do atmosfer innych planet: co z czasem 
pociągnęłoby za sobą wyniszczenie atmosfery ziem- 
skićy. Z  tey uwagi wy pada, że przy powierzchni 
ziemi musi sprężystości powietrza cokolwiek w wię" 
kszym stosunku ubywać, niż iego ciężaru, dlatego
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powiedzieliśmy, że lc dwie siły są sobie blizko 
TÓw nc.

O cieple, iako przyczynie walnych odmian 
w  atm osjejze. \~

86. A le sprężystość i gęstość powietrza odmie­
nia się przez Ciepło: owszem naywalnieysze atmosfe­
ry odmiany nie mogą bydz' wytłumaczone i pozna­
ne bez dok Tiidnego wy łuszczenia tey siły. Żebyśmy 
nic: nie opuścili, co do naszego zamiaru należy, 
sprostować nam naprzód wypada ięzyk, którego u- 
bóstwo i niedokładność Lest prawie zawsze skutkiem 
niedokładnego poznania i rozróżnienia rzeczy. Przez 
ten wyraz ciepło zwykliśmy znaczyć i siłę i razem 
czucie tą siłą w nas wzbudzone, to iest przyczynę 
i skutek: co dziś koniecznie rozróżnić'nam  bacznie 
potrzeba, i dla porządku m yśli, i dla precyzyi 
W ich wyrażeniu. Przez ciepło rozumieć zawsze 
będziemy czucie, działaniem pewney siły w nas 
Wzbudzone, albo też skutek tey samey siły okazuią- 
cy się na termometrze przez powiększoną, lub 
zmuieyszoną obiętosc żywego srebra av rurce zam­
kniętego.' Siłę zaś sarnę, która w nas takowe czu­
cie wzbudza, ! która działaniem swoiem odmienia, 
obiętość żywego srebra w termometrze, nazywać 
będziemy Cieplikiem  (cnloricnm: caloriqite) a). 
Ponieważ cieplik wszystkie ciała rozszerza, i powi§-

a) Nauka dzisieyśza o cieple barzp porządnie, ia- 
śnie i dokładnie iest wyłożona w Tomie 1. C’ lie- 
tnii po polsku wydantty przez Jędrzeja Śniade­
ckiego, publicznego Proloasora w Akademii*\\ i- 
luńskcćy; i do tego dzieła Czytelników naszych * 
po dokładnieysze rzeczy poznanie odsvłamjr. 
Wprowadzony przez Autora do ięzyka naszego



ksza ich oliiętosc, skoro się zapewniono precz licz­
ne doświadczenia^ że mcrkuryusz od punktu, gdzie 
zaczyna bydz płynnym , aż do punktu wody wrza­

wy raz Cieplik, zdaie mi się barzo szczęśliwi* 
znaleziony; bo nie rażąc ucha, rzecz dobrze, i 
do natury ięzyka stosownie wyraża. Cieploczyn 
od niektórych narodowych Fizyków na mieysce 
cieplika podany i użyty, iest wyraz w molem 
mniemaniu z ły ; ho i z rzeczą i z ięzykiein nie­
zgodny. Nie wchodząc w d{ugą metafizykę sjów 
złożonych: wyraz prawdziwib Polski czyn, to s£*- 
mo znaczy, co uczynek; więc cieploczyn po pol­
sku wzięty, znaczy uczynek albo skutek ciepła, 
kiedy tu potrzeba oznaczyć nie skutek, ale przy­
czynę ciepła: więc chcąc mówić po polsku z pre- 
cyzyą; należałoby raczey materyą ciepła nazwać 
Ciepła czynnik, albo Ciepła sprawnik, nie cie- 
płoczyn: czynnik i sprawnik maią to samo za­
kończenie, co cieplik: dlaczegóż rzecz nowa, no­
wym ale prostym i prawdziwie po polsku zakoń­
czonym wyrazem nazwana, nie ma bydź powsze­
chnie przyięta? Szanując prace Rodaków moich, 
wyznać tu muszę, iż w wielu pismach fizycznych 
trafiłem na nowo nazwiska polskie, w' których 
knowaniu niedosyć pokazuie się zastanowienia 
i nad rzeczą, i nad naturą ięzyka; wiele nawet 
nazwisk dawniey wprowadzonych, i iuż powsze­
chnie przyiętych znalazłem nieszczęśliwie pood- 
mienianych, Język nigdy nie wyydeie ze swego 
stanu wahania się i dziecinności, kiedy kaiżdy bę­
dzie go naginał i odmieniał podług swego wi­
dzi mi się, !Xiążki wychodzące z tak różnemi 
nazwiskami nie rozszerzą wyobrażeń pewnych » 
sJałych i iasnych.



cey, rozciąga sic, Jul» skupia w  takim stosunkuf 
W iąkim siła cieplika rośnie, lub ubywa; użyto 
tego metalu w termometrze, do mierzeuia ciepła i 
poznania rożnych iego stopni, przez stopnie powię- 
kszaiącey się, lub zmnieyszaiącey obiętosei żywego 
«rebra. Zatopiwszy termoinetr w ciele iakiem płyn- 
uem, lub utkwiwszy go w ciele sialem, po pewnym 
przeciągu czasu termometr ułoży się z tom ciałem do 
tego samego stanu względem ciej ła, to iest, termo*, 
metr pokaże laki stopień powiększonej, lub zmuiey- 
szoney obięlości żywego srebra, iaki sprawić ruoze 
rozlany cieplik w ciele i termometrze wolno i ró­
wno po nich krążący. Stan takowy ciała względem 
ciepła stopniali termometru skazany, nazywa się ie­
go temperaturą. ł

Naczynie iakiekolwiek otwarte napełniwszy śnie­
giem lub lodem tartym, i w nieni zanurzywszy ter­
mometr Reaum ura, pokazuiący temperaturę lodu 
nizszą od zero; ieżeli ie wystawimy na moc ognia, 
lii)> wielkiego gorąca; gdy lód zacznie topnieć, ter­
mometr się podniesie do zero, nic potem w  stopniu 
ognia, lub gorąca nie fólguiąc, lód powoli to- ' 
pnieć będzie, ałe termometr przez ten czas zosta­
nie w punkcie zero nieporuszony: w  momencie 
ieszcze, gdy się dokończy zupełnie roztopienie lo­
du, woda pokaże temperaturę zero: więc wszystek 
cieplik, który z ognia w płynął przez naczynie Jodu, 
nie d/.iałaiąc caJe na termometr, złączył się z lodem 
na zrobienie w ody; i woda temperatury zero, iest* 
to Jód z cieplikiem złączony, albo lód rozpuszczo­
ny ciepliku. Trzymaiąc wciąż na tym ogniu wo­
dę z roztopionego Jodu, termometr podnosić sit» 
będzie av miarę rozgrzewaiącey się }vody; ale gdy 
la wreć zacznie, i wrząca zamieniać się v r parę, 
termometr doszedłszy tło Ko stopni, zostanie zno- 
Wu nieporuszony, i przez cały c#ias parowania wy- 
żey się nie podniesie; więc od punktu wody wrzą-
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cey cieplik nic działaiąc cale Ua termometr, łączyć 
się będzie z wodą i robić parę: para więc ieśtto 
woda złączona z cieplikiem, albo -w oda w ciepliku, 
rozpuszczona. Każde ciało siaiąc się ze stałego 
płynne, lub z płynnego lotue, „wciąga W  siebie j.c- 

wną ilość cieplika i z nim się łą czy : a na odwrót 
przechodząc że stauu lotnego ua płynny, lub z płyn­
nego na stały, wypuszcza z siebie i uwalnia lę ilość 
cieplika, która ie albo ulotniła, albo zrobiła płyn- 
ne'ui. Doświadczenia Pana fV a lt  w Anglii nad pa­
rą wody czynione dow iodły, ze para zamichiaiąc 
się w w odę, iyle uwalnia cieplika, iiby ten mógęł. 
do 119 stopili termometru Reaum ura  podnieść 
temperaturę płynu niej aruiącego takiey massy i 
własności, iak woda. W oda temperatury zero za- 
miem.iiąc się w  lód, uwalnia tyle cieplika, ile go 
potrzeba do zrobienia temperatury 60 stopni.

Cieplik więc \v całey naturze zuaydować się i 
uważać może w  dwoiakim sLanie: to iest, albo 
w Manie złączenia, iako pierwiastek wchodzący do 
skł adu ciał, i taki ani nie grzeie, ani ua termometr 
cale nie działa;'albo w  stanie oswobodzonym, na- 
pełniaiący wszystkie otwory ciał, przelewaiący 
się z iednycb do drugich, i w  którym ze lak po­
wiem , wszystkie ciała pływ aią: i w  tym tylko stanie 
dziabnąć na termometr, pokazuie i odmienia ciał 
temperaturę.

Ciała przechodzące ze stałych na płynne, i z płyn­
nych na lotne, nie wszystkie potrzcbuią rówMeV 
ilości cieplika do nabycia postaci płynney i lotney; 
a ie  iedne n m i e y ,  drugie A\ięce'y. Miara pewna tey 
oznaczoney ilości cieplika każdemu ciału potrzebne-' 
go do rozpłybienia s i ę ,  lub ulolnieóia, nazywa się 
biernością ciała  (capacitas: capacitd)'. żc zaś tę 
bierność każdemu ciatu właściwą uważamy^ wzglę­
dem cieplika, iako pierwiastku w skład ciała w c h o ­

dzącego, nazwiemy ią biernością składu  (capaęitli
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ile combinaison). A le ciała różnią się ieszcze bierno­
ścią w zględem cieplika oswobodzonego i j>o nich kra­
jącego : to iest, ie  do nabycia pewney i tey same'y 
temperatury, iedne ciała potrzebują większey, a dru­
gie mnieyszey ilości cieplika: takową bierność ciął, 
nazywam biernością temperatury. Funt wody tem­
peratury 54 stopui z funtem merkuryuszu tempera­
tury zero zmieszawszy razem, powstaie tempera­
tura mieszaniny 5 5 : więc woda straciła tylko ię- 
den stopień, kiedy merkuryusz nabył 55 stopnie 
ciepła; przeto wodzie potrzeba 55 razy więce'y 
cieplika iak żywemu srebru, do nabycia tey samey 
temperatury: to iest, bierność wody iest 55 razy 
większa nad bierność żywego srebra. Ciała ró­
żnią się od siebie biernością temperatury tak, iak 
się różnią ciężarem; i poznanie bierności każdemu 
ciału włas ivey, czyli iego bierności gatunkowey 
(capacite specijique), iest wiadomością barzo ważną, 
choć niedaleko dotąd posunioną w Fizyce. Gdy 
więc cieplik przelewając się i krążąc' z jednych ciał 
do drugich, usiłuie nasycić ich' bierność, i przywicsdz 
ie do tey samey temperatury, mówimy, że cieplik 
układa się i dąży do. równowagi w ciulach; z czego 
Wypada, że równowaga cieplika w.iodndm tem sa­
mem ciele zależy na równey iego gęstosYi; w ciałach 
zas różnego gatunku na nasyceniach bierności.

Ciała wystaw ione na działanie oswobodzonego 
cieplika, iedne rozgrzewaią się łat w iey i prędzey, 
drugie truduiey i lcu iw iey; przez iedne cieplik 
prędko przechodzi udzialaiąc się innym cia ło m ; 
przez drugie albo iest zatrzymany w swym biegu, 
albo barzo spóźniony; i dla tey własnosci, którą 
maią różne ciała, w przepuszczaniu łatwieyszem, 
lub irudnieyszćm cieplika, nazywaią się dobre, lub 
złe koruluktory, czyli p rzew od n iki: i lak metale 
łatwiey przepuszczaią cieplik, niż sz k ło , żyw ice, 
Wcłua, i i. d, powietrze wilgotne łatwiey, niż suche.



Ciała pi^zrz złączenie si<™ z cieplikiem ulotnio 
« c , icdne są, które z odmianą temperatury tracą 
swoi? lotność, i te nazywaią /ię p ary  ; drugie są 
takie, łc  przy naywi^kszyoh odmianach tempera­
tury zachodnią swoię lotność, i te zowią si § gazy. 
Różne gazy i < i; ła , postać powietrza maiące, u w a* 
żaią Fizycy inko ciała złożone z pierwiastku sta­
łego rozpuszczonego w  ciepliku: z różnych w ła­
sności i gatunku tego stałego pierwiastku pocho­
dzą różne gatunki gazów-,' które dzieło Chemii 
wyżcy przytoczone flokhidnie opisuie i wyłuszeza. 
Gdy gazy rozkładaią się wr naturze, ich pier­
wiastek stały uwolniwszy wielką massę cieplika 
Wjchodzi w  związek z imiona ciałami; gdy znowu 
te gazy łączą się z sobą do zrobienia nowego ęia- 
ła , następnie także ich rozkład i uwolnienie cie­
plika. Mamy więc wr rozkładzie pary i gazów źró­
dło cieplika uwolnionego i krążącego w naturze. 
Palenie się nawet ciał nic innego nie iest, tylko 
rozkład gazu kwasorodnego, czyli powietrza czy­
stego i żyw otnego, składającego się z istoty będą- 
cey pierwiastkiem wszystkich prawie kw asów , i 
nazwaney dlatego kwasoYocleni (otcigbne), z istoty 
mov\ ię te y , rozpiiszczoney wr ciepliku. Ciała pal­
ne rozkładaiąc to powietrze, łączą się Z kwasoro-* 
dem i uwa/niaią cieplik ; i każde działanie, gdzie 
takowy rozkład zachodzi, nazywa się paleniem. 
Ludzie i wszystkie zwierzęta żyiącc i oddychaiące, 
sąto ciągle gorciące lampy, które traw iąc, to iest 
rozkładaiąc powietrze żywotne, uwalniaią od zwią­
zku z kwasorodom wielką massę cieplika: skąd 
się rodzi ciepło zw ierzęce, podnoszące się wr czło­
wieku zdrowym do 02 stopni termometru Keau­
mura. Te wszystkie wiadomości o cieple, krótko 
tu napomknięto, a pod ieden ogólny widok zebra­
nej uczą nas:

Naprzód: Ze cieplik icslto istota płynna, znay-
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dmąca się w  nalurzc, albo iako pierwiastek w skf;id 
ciał wchodzący, i przez łączenie się z innym współ- 
pierwiaslkiem wydaiące nowe istoty; albo iako siła 
fizyczna rozlana po 'massic ciał, osłabiaiąca skupie­
nie i sp^icnie ich cząstek: w  pierwszym przypad­
ku cieplik odmienia byt, a nawet naturę ciał,
"w drugim odmienia tylko ich obiętość i  tempe­
raturę.

Powtóre: Ze w  nalurzc stosunek massy ciepli­
ka wolnego, do massy cieplika złączonego, ustawi­
cznie się odmienia. Wszystkie działania natury,
J rzez które ciała toj nicią, rozpuszczają się, uloluia- 
lą i obracaią wr paVę, wciągając wielką massę cie­
plika V. skład i związek, zmuiesśzaią ni a ssę cieplika 
uwolnionego i temperaturę ciał. Przeciwnie pale­
nie się ciał, oddychanie zwierząt, i wszystkie dzia­
łania natury, którekolwiek ciała płynne zamiediaią 
W stałe, rozkładaią. pary i ciała łotne, uwalniaiąc 
massę cieplika od związku, pomnażają iego massę 
krążącą, a zate'm podwyższaią temperaturę ciał, po 
których się rozchodzi. Przez pierwsze działania, 
ciała stygną i ziębną, bo inhssy cieplika z cyrkula- 
cyi ubywa: przez drugie działania ciała się rozgrze* 
"Wflią, lto massa cyrkuluiącego cieplika rośnie.

Potrzecie: Ciepło i zimno icsttfo rzucie przyby- 
Tfraiącego, lub uchodzącego cieplika, ta sama iego 
massa wzbudzić może mocnieysze, lub słabsze czu­
cie; i ta sama massa zrobić może wyższą lub mniey- 
»zą temperaturę ciał nas otaczających, kiedy te cia­
ła, po których się dzieli J rozlewa cieplik, są wię­
kszey, albo mnievszey bierności.

Poezu/arte: Cieplik krążący udziela się prę- 
dze'y i łatw iey, gdy w  biegu swoim trafia na lepsze 
konduklory czyli przewodniki': można więc cieplik 
rozproszyć, zatrzymać, i spoznic w biegu, otacza- 
iąc ciała rozgrzane, lub cieplik wr sobie rodzące, 
dobrerui lub złerni przewodnikami.
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Popie/le: T e  wszystkie fenomena w  różnym 
stanie uważanego cieplika nic mało się ohiasniaią 
tym ogólnym początkiem: żo cieplik wystawiony na 
d/.iałauie iednego ciała wywiera swoię siłę na attra- 
kcyą iegq cząstek, od których pochŁoniohy rozrzfe* 
dzjiąc ciało odmienia iego g ęstość, a zagęszezaiąc 
się sam, niknie; i nazywamy go wtenczas ciepli­
kiem utaionym. W ystaw iony' zaś cieplik na dzia­
łanie wielu ciał stykaiących się lub do siebie zbli- 
zonjyrh, przelewa .się z iednych do drugich i od­
mienia ich  tejnperatur-ę, i wtencZss zowipmy go 
cieplikiem wolnym i krążącym. T u  łatwo, rozu­
mieć, co Fizycy nazywaią cieplikiem protnietustj w- 
Każde ciało więcćy ogrzane' iak inne sąsiadujące) 
(podobnie iak 'Światło, ciała świecące, lub oświe­
cone), rozsyła cieplik na "wszystkie strony pj-zrz 
liniie proste, które powierzchnie innych piał albo 
całkiem , albo w części odbiiaV’, tak dalece, że za 
odmianą temperatury w  iaki,ńnkol wiek ciele , na- 
stępuie ustawiczny ruch wyziewanego i odbijane­
go od ciał cieplika. Zwierciadła gładkie rlietalJi' 
rznę odbiiąją ,i zbie^aią ten cieplik w ognisku, cfi 
dowodzi że ten podobnie do św iatła, rozchodzi 
się przez liniie pj.oste^ i odbiia się pod tym parnym 
kąt cm pod .Klawym wpada. Szkła palące,, prze- 
puszczając św iatło, zatrzymują cieplik ognia ko­
minkowego; choć ciepło słoneczne znacznie,, zgę- 
szczają. ■ \ > > 1

Z  tey uwagi nad cieplikiem rozchodzącym się 
sposobem światła, Jedrzey Śniadecki w  swoiey Che­
mii ustanowił osobną klassę istot lizycznych, któ­
re nazwał prom ienistem i, w składzie i postaci sw°' 
iey daleko snbtelnieyszych iak gazy, o b d a r z o n y c h  
ruchem różney szybkości, daiąeych się skupiać, 1 
rozchodzących się przez liniie proste. Do tey 
kltssy należy św iatło, materya elektryczna, c i e p l i k  

i magnetyzm. T a  promieuistość iestto ciągiem w )'
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ziewaniem cieplika od fi.;i iakieykołwiek tempe­
ratury, które coraz baiziey stygną, gdy go uąwza- 
iem nie odbieraią od ciał otaęzaiącyoh albo w ró- 
Wney obfilośći, albo z ro'wne'rn należeniem i szyb­
kością. C ia ła , które są dobremi przewodnikaińi 
ciepła, maią promienistosć słabą. (Journal des Sa- 
Tans Septembre 1817).

Skład atm osfery: idy stan w zględem  ciepttPl

87, Powietrze atmosferyczne blizko powierzchni 
ziemi i w  iakieykolwiek nad ziemią wysokości 
"Wzięte, iestto mieszanina ze trzech gazów : sto 
części takiego powietrza zamykaią w sobie dwadzie­
ścia siedm części gazu kwasorodncgo (ae'r V im lis; 
oir vitat), sied mdziesiąt dwie części gazu azotyczne- 
go (aer phlogislieatus: air phlogistique), i iednę 
część kwasu węglowego (aer fixus: air fixe). Z  tych 
pierwszy tylko iest prawdziwym żywiołem  zwie­
rząt i o gn ia: d\va ostatnie gasząc ogień i dusząc 
zwierzęta, iak paleniu sic c ia ł, lak życiu zwierząt 
są przeciwne: s>le blizko we trzech czwartych czę­
ściach mioszaiąc się z powietrzem żyw otnem , czy­
li gazem kwaśorodnym , rozrzedzaią i słabią wiel­
ką iego dzielność, którąby bez lakowego osłabie­
nia, płonęły ciała palne, i trawiły się prędko w od­
dychaniu zwierzęta. Wszystkie atoli inne iakiekol- 
wiek bądź' gazv, równie ciężkie, lub lźeysze od 
powietrza atmosferycznego, zgoła cokolwiek się 
W parę obraca, idotnia, i w  górę podnosi, wlewa 
się w atmosferę, i do idy składu należy. Tak zło­
żona atmosfera, iako siedlisko pary i sianych cial 
lotnych, iestto otchłań w związku uwięzioucgo 
cieplika: ieżeli tam wszystko się ulotnią i rozpu­
szcza, musi massa oswobodzonego i krążącego cie­
plika bydz barzo szczupła: i dlatego atmosfera oso­
bliwie vv wyższych swoich y\armiach, iestto kraina



wiecznego zimna. Im się daley podnosimy 0« 
ziem i, a harzićy zagłębiamy wr atmosferze, lym S'$ 
barziey temperatura zniża, i tym większe czuievnV 
zimno. W ierzchołki gór wysokich widzimy pra* 
wie zawsze śniegiem okryte.

Iest pewna od powierzchni ziemi w  atmosfe* 
rze odległość, którą nazwać można wiecznym mie­
szka uiom m rozu: wierzchołki gór tam sięgaiące, 
okryte są śniegami nigdy nie toj niciącemi: ale ta* 
ka wysokość, różna iest w różnych mieyseach zk' 
m i, podług szerokosei ieograficzney tychże mieysc* 
JBouguer j)od samym równikiem w P e r u , znalazł 
tę wysokość o a45± prętów Francuzkich nad po­
wierzchnię morza wyniesioną (Voyage au PeroU 
pag: 48.) , którą nazywa granicą nizszq. stateczni 
mrozu i śniegów. Sądzi on ieszcze, iż iest druga 
granica AV\ższa av pasie gorącym ziem i, o 44o0> 
prętowy Francuzkich nad powierzchnią m orza, i że 
za tę iuż żadne pary i chmury uie przechodzą; 
kl órą dlatego nazywa krainą nigdy nieustaiącey ' 
nigdy niczem meziniesznnoy pogody. Wysokość 
niższa wiecznego mrozu 1 ,śniegów w atmosf>rzo 
te'm się barziey zmniejszać powinna, im mieysce 
barziey oddalone od równika, a zbliżone ku biegn-* 
nom; i ta wysokość podfng wszelkiego podobień­
stwa av samych biegunach niknie: to iest, że tani 

, •; . . / • 
na samcy ziemi wieczne mrozy i vSniegi pamu.i:
więc liniia krzywa, klóraby przeź te punkta Ayie- 
czuych i stateczuycli mrozów w aimosferze prze- 
chodziła, dotknąwszy w  biegunach Jsariićy ziemi, 
coraz się wyżey wznosi nad iey powierzchnią, pó­
ki naywyższey odległości pod równikiem nie do- 
siągnłe. Które więc kraic są barziey od słońca 
ogrzane, te maią w  atmosferze odlej>leyszy kres 
statecznych mrozów. W arsty więc niższe atmosfe­
ry winne są swoie ogrzanie cieplikowi z ziem» 
wychodzącemu, parom obfitym na deszcze się roąr
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kładaiąeym, i uwalniaiącyin wie 11. a ma ssę cieplika; 
warsty zas wyższe szczupłą mafrąc ma ssę uwolnio­
nego i t y 1kuluiącego cieplika , nie mogą iey barzo 
pomnożyć z udziału ziemi, dlatego, ze powietrze 
atmosferyczne iesl Larzo złym przewodnikiem cie­
pła. Thomson  doszedł przez doświadczenia (Philo»,: 
Transact: / ol. j6 .\  że Im powietrze iest rzadsze, 
ty ni iesl gorszym przewodnikiem ciepła, i że ezczosć 
(v,i .mim : vide), iest ze wszystkich złych kondu­
ktor w naygorszym. T a własność powietrza iest 
wieiń;- 'ii dla ziemi dohrodzieyslwem; ho atmosfe­
ra, jako zły przewodnik cieplika, utrzymuie go 
przy powierzchni ^ziemi, a nie przepuszęzaiąc go 
d® wiirst wyższych, nie daie mu się w  swey głę­
bi rozpraszać.; inaczey kraie naygorętsze ziemi, za- 

—̂ ułeuiłN ł>y się w lodownie.

Poivietrze atmosferyczne rozpuszcza sobie, 
wodę : początki higrometrów.

88. Jak kwrasy rozpuszczają w sobie metale, 
iak woda rozpust za sole, tak powietrze atmosfe­
ryczne rozpuszcza w sobie wodę; gdyż powietrze 
piiąe i W e ią g a ią r  w siebie wodę, nie traci swoiey 
przeźroezystosei: co by bydz nic mogło, gdyby Mo­
da była tylko w n om zawieszona, nie zaś roz­
puszczona. Po wtóre: Ze  kiedy moc rozpuszcza­
jąca p o w i e t r z a  znniieysza się w miarę większey ilo­
ści wody pochłouioney, powietrze przychodzi w re­
szcie do punktu sytości, nie mogąc iuż więcóy 
wody rozpuścić. Potrzecie: Ze  ten punkt nasy­
cenia się wodą iesl odmienny, podług różuey tem­
peratury powietrza: 10 ,iesi przy wyższym stopniu 
ciepła siła rozpuszczająca powietrza, a zatem ilość 
Ajvody wr niem rozpns^czoney, rośnie. Poczwtirte: 
ta siła rozpuszczająca powietrza, powiększa się 
icszczc w miarę większey gęalości i ciężkości pu-
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W ietrzą: to iest, że 1111 powietrze iest cięższe, bar* 
ziey przyciśnione i gęstsze, tym w ięećy w'Ódy 
w  sobie rozpuszcza. Popią t e : Z e  powietrze *,v po- 
wnym  stopniu tem peratury i gęstości, nasyciwszy 
się w o d ą ; gdy się potem, albo stopień ciep ła, albo 
stopień gęstosci zm nieyszy, lo  iest ieduo z nieb, 
alb obadwa razem ; zmnicysza się zaraz sita roz- 
puszczaiąca, pow ietrze staie się przesycone, zaczy­
na tracić przezroczystość, i opuszcza lę część w o­
dy, którą dla w yższey tem peratury, lub gęstości 
trzym ało w rozpuszczeniu. T e  stateczne i pewne 
cechy wszystkich rozpuszczeń (solutiones: disso­
lutioris physicjues) ,  dostrzeżone w pow ietrzu, ża- 
duey nie zostawuią w ątp liw ości; że cząstki powie- 
trza łączą się ściśle z cząstkami w o d y; i przez len 
związek robią ciało z siebie złożone; lo iest, że 
pow ietrze iest praw dziw ym , iak nazyw aią, roz- 
twarzaćzem (menstruum: menstrue ou dissolvunt) 
w ody.

W oda w ięc bydź może podniesiona i znaydo* 
wnć się w atmosferze, albo inko rozpuszczona w sa­
m ym  ciepliku pod postacią pary, albo iako roz­
puszczona wr pow ietrzu: ale żeby się zamienić mo­
g ła  alho zostać w  postaci p ary, pótrzebuie przy 
ziemi 80 stopni tem peratury, w  w yższych zaś w ar- 
stach atmósfery dla mnieyszego iey ciężaru, mniey 
iak 80, ale zawsze w ięcey niż a5. stopni ciepła na 
term om etrze R aum ura: może zas rozpuszczać się 
wr powietrzu przy iakim kęlw iek stopniu ciep ła, 
z 't ą  iak w vżey JłOwiedzieliśmy różnicą, że wr miar» 
powiększoney tem peratury 1 gęstosci pow ietrza, w if- 
c(:v się w uiem w ody rozpuszczą. Należałoby w ięc 
rózróźuić. parowanie w ody siłą cieplika, od parowa­
nia siłą pow ietrza; ale że te obadwa działania bę­
dąc t e g o  samego gatunkti, różnią się tylko cia łem

* rozpuszczaiącem , zostawiem y Chemikom te podzia­
ł y  i rozróżnienia, a m y  zawsze nazywać będziemy
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parą, w odę rozpuszczoną podniesioną, i znayduiącą 
sii' w  atmosferze j bądź siłą pow ietrza, bądź silą 
cieplika, Lądź obiema razem : de ze nam tylko po- 
trzeha w iedzieć, iak się woda przenosi do atmosfe­
ry', i iakie s ią i  wypadaią tw ory i odmiany atmosfe­
ryczne: ł  rzez parę tylko przezroczystą będziemy 
rozumieć w odę zupełnie rozpuszczoną: 'przez parę 
za-s mętną i nieprzeźroczystą w odę opuszczoną od 
vdy roztw arzaiącey, i tylko zawieszoną w pow ie­
trzu. Fizycy chcąc m ierzyć stopień w ilgoci pow ie­
trza, pow ym yślali różne do tego narzędzia, które 
się nazywaią wi/gociotnierzami, (hygrornel/a). Je­
dni przez le narzędzia szukali, iak powietrze maią- 
cq w sobie wodę rozpuszczoną, daleko iest od pun­
ktu zupełnego nasycenia: drudzy zmnieyszaiąc tem­
peraturę powietrza i osłabiaiąc iego siłę rozpuszcza­
jącą, zbierali w ilgoć przez nie opuszczomą: trzeci u- 
siłow ali przez le narzędzia rozłożyć parę w  atmo­
sferze, wystaw uiąc na iey działanie takie ciała 
z którem i woda cbciwie'y się łączy, niż z pow ie­
trzem; i z w ilg o ci, z powietrza przez te ciała w cią- 
guiońey, w nosili w ilgoć atmosfery. Na ieduym 
z tych początków  zasadżaią sję różne od F izyków  
powym yślane bigrom etra; które daleko są ieszcze 
od tego stopnia dokładności i jfew tiosu, iaki b y łb y  
W podobuy^li dociekaniach potrzebny.

ff' łasnótfci i  odmiany pmvietrza z wodą złączo­
nego : przelew anie się ivody do atmosfery, 

t i
89. W oda zamieniając się W parę i ulatuiąc 

v powietrze, barzięy -rośnie w obięiosc, mi! w ciężar
- niassę. Saiisnure (tjssai sur rhvgromelrie p, u84) 
doszedł przez liczne i ważne doświadczenia: ze się 
ma ciężar j ary wodney do ciężaru powietrza iak 
J°  do i i ;  i 'ze  ciężar jiowietrza czystego do cięźa- 
1,1 j»owietrza parą wodną napełnionego pod tą sa- 

Jeografiiu



mą obiętosieą wzięty, ma się iak 760 do 761. Stąd 
wniósł dc Saussure i wszyscy niemal F izycy, 7.0 

powietrze maiące w sobie wodę rozpuszczoną iest 
lżcysze od powietrza czystego, i przez to tłumaczy­
li przyczynę odmian barometru co do wysokosci 
kolumny merkuryuszu, która opada av powietrzu 
jnaiącem wodę rozpuszczoną, a podnosi się wr po­
wietrzu czyste'm. Ten wniosek i z niego wyprowaj 
dzone tłumaczenie zbija, i usiłuie okazać mylncifi 
Jędrzey Śniadecki w rozprawie syyoiey o rozpusz­
czeniu (w W ilnie 180H. Roczn: Towar: Wars: 
Tom  IV.). Przyznając ze para wodna iest lżeysza 
od powietrza, ze w niem zawieszona zmnieysza cię­
żar atmosfery; autor rozprawy utrzynnue, ê po­
wietrze rozpuściwszy zupełnie wodę samo się zagę­
szcza i slaie cięższem; ze im więćey iest wody roz- 
puszczouey w  powietrzu, tym większy iego ciężar: 
tak dalece, że podnoszenie się m e r k n r y M S z u  w baro­
metrze znaczy powiększoną massę wody zupełnie 
W powietrzu iozpuszczon<iy; opadanie zas barome­
tru pokaźnie osłabienie sity rozpuszezaiącey powie­
trza, a przeto wodę opuszczoną i pod postacią pary 
zawieszoną tylko 1 czepiącą się w powietrzu, którego 
powiększa obiętosc, ale zmnieysza ciężar . T o  tłu­
maczenie cale nowe i powszechnie przyiętelnn prze­
ciwne, wyciąga Autor z lego ogólnego w  tey roz­
prawie łistanowiońego początku wielką liczbą feuo* 
menów popartego: ze istoty róztiey gęstości dzia- 
łaią na siebie tuk, ażeby p rzyyśd i do iednego i 
tego samego stanu skupienia. W edług tego mnie­
mania należy uważać wodę w powietrzu pod troia- 
kim względem: Lo iest wodę zpowietrzoną czyli zu­
pełnie w powietrzu rozpuszczoną 1 czyniącą powie­
trze cięższeui; w odę obróconą w parę  i-zawieszoną 
w  powietrzu, która zmnieysza ciężar atmosfery' 
nakoniec wodę w kroplach, kiedy ostudzona para 
ściąga »>ię w kropelki czepiąco się powietrza, te kro-
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pelki kapiąc się izrastaiąc spadaią w deszczach, gra­
du Ii lub śniegach.

W oda rozpuszczona w  powiel rzń, zamienia się 
na płyn sprężysty, mocą cieplika powi< trzu odcbra- 
n‘-"go, i dlatego powietrze rozpusz< zaiąc wodę sty­
gnie, i nabywa temperatury imszey. Przeciwnie 
gdy powietrze straciwszy ze swey siły rozpuszcza ią- 
cdy, opuszcza wodę-, ta ze spinu powietrza przecho­
dzą» do Stanu pary, a potem do stanu wody, uwal­
nia cieplik, który ią w' stanie sprężystości trzym ał, 
x podnosi temperaturę powieli za : to nam tłumaczy 
przyczynę nagłego oziębienia, które często po tle- 
szczaeh^naslępuie; albo duszącego p aru , który czuć 
się daie yv czasie blizkiego i wiszącego nad na­
mi deszczu. • *

Powiedzieliśmy (L. 88. k. 271), że siła rozpu- 
szczaiąca powietrza rośnie w miarę powiększaiąccy,- 
się temperatury i ciężaru uciskającego, czyli gę- 
stosci atmosfery; i że za odmianą, albo tempera­
tury albo gęstosci, albo oboyga razem; siła roz- 
puszczaiąca W powietrzu odmienia się: więc powie­
trze względem ilości wody w sobie rozpuszczoney 
znaydować się może w  trojakim stanie, to iest: 
albo w sianie niedosycenia, gdy ilość wody w niem 
rozpuszczoney iest zam ała; albo w stanie nasyce­
nia , gdy ilość wody wyrównywa iego sile rozpu­
szcza lącey ; albo w  stanie przesycenia , gdy ilosc 
W o d y  tęż siłę przewyższa. W pierwszych dwóch 
stanach powietrze dochowuie swey przezroczysto­
ści, w  ostatnim traci ią, i 10 daie początek chmu­
rom , m głom , i 1. d. Atmosfera j rzechodzić mo­
że przez wszystkie te stany, w Jakimkolwiek po- 
rządku wzięte, podług odmiail zachodzących w si­
le iego rozpuszczając ey. Przechód z pierwszego, 
fctanu do drugiego sprawnie zimno; z drogiego 
dp ostatniego podwyższa temperaturę atmosfery.

W ysławm y sobie atmosferę od ziemi w górę
1 8*
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podzieloną na warsty do powierzchni morza ró­
w noległe: powietrze dotykające się- morza tyle 
wciągnie w siebie i rozpuści w o d y, ile iey zniesc 
może situ iego rozpuszczenia w  miarę temperatury 
i gęstości. Pierwsza więc od morza'wai sta będzie 
nasycona rozpuszczoną wodą, druga nad nią leżą­
ca będąc niedosycoua, a dążąc do ieduosiayuey gę­
stości przeciągnie w siebie część wody rozpwszczo- 
ney ztam toy; i siebie zagęsciwszy, tankę rozrze­
dzi, która zaraz straconą część wody z morza od- 
zyskuie. Tym  sposobem siła rozpuszęzaiąća, i dą­
żenie powietrza do tego samego stopnia gęstości, 
ponipuie i przenosi wodę z morza do nayw^żsźych 
warsl atmosfery. Przyczyniają się ieszcze do tego 
dwie siły , cieplik, i prężenie, czyli moc. przyciska­
jąca atmosfery, którcmi woda w  parę obrócona i 
naglona, lilatuie w głębią atmosfery, i fam albo 
się rozpuszcza, all>o zawieszona pływa. T o  samo 
wystawić sobie należy w  jeziorach, bagnach, zgo­
ła na wodzie po lądzie rozlaney, a płynącem i 
ciągle się odmieniaiącern powietrzem,, rozpuszcza- 
ney, i w górne atmosfery warsly przenoszonóy; lubo 
ilość wody z lądu wciągnioney, iest niezmiernie 
mała w porównaniu tey, którey morze atmosferze 
dostarcza. Takim sposobem woda rozpuszczona, 
do różnych wysokości i pokładów atmosfery unie­
siona, i w nię ‘wcielona, robi tam sk ła d . rozli­
cznych tworów wodnistych, rozchodząc się siłą 
wiatrów na różne mieysca lądu i powierzchni 
ziemskiey. Sądzić ieszcze można, że gaz wodoro- 
duy (łłyd ro g en e: a er milammabilis: air injlaui- 
tnable), z powietrzem żywotnem wr wyższych yyar- 
stach. atmosfery Zmieszany, i iskrą elektryczną za­
palony, rodzi w atmosferze w o d ę , i powiększa 
massę tey, którą z morza siła rozpuszczająca po­
wietrzu wniosła.

G-ay-Juimac wyniósł się w halonie nad powierz-
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cbnią morza na 56 o o  prętów francuz: to iest o 230 
prętów w y ió y , iak wierzchołek Chimboraęo nny- 
Wyiszey nstvtziomi g()ry z tych które są znane, 1 
w tey wysokości znalazł naprzód  tęz sarnę dziel­
ność sity magnet vczuey: "po wtóre tęz sumę’  pochy­
łość ig ły  magne&owey co przy powierzchni zie­
m i: potrzecie powietrze atmosfery w  tey wysoko­
ści zebrane, z 'łych samych gazów i w  tey sauiey 
proporcyi zmieszanych złożone iak przy ziemi; a 
Zatem fałszywe, było mniemanie tych Fizyków, któ­
rzy rozumieli  ̂ ie  wiatry mieszając powietrze, nie 
dadzą się gazom do składu atmosfery należącym 
ułożyć warstami, stosownie do ich ciężkości gatun- 
k o w ey; te bowiem gaży zupełuie 1 ozj'iifz< zóne 
składaią iednę, 1 tę sarnę co do gęstości massę płynu.

' v- ‘ ■>
Rodzenie .się dymów wodnistych , mg/y, chmur 

i deszczów : przyczyna burzy i grzmotów.

90. Jakazkolwiek ilość wody zuayduie się w  at­
mosferę wciągniona, póki powietrze iest w  stanie 
nasycenia, przezroczystości swoiey nie traci : lecz 
skoro iego 'massa wodą nasveona oziębi sic, staiąc 
się iuz dla zniioney temperatury lub iakieykolwiek 
inney przyczyny przesyconą; część zbytnią wody 
opuszcza, która >v maleńkich kropelkach zawiesza 
się i zaczepia w powietrzu, a zatem pstue i burzy 
iego przezroczystość. Jeżeli tak przesycone i za­
mącone powietrze lieysze iest̂  niz wartsy poboczne; 
prężeniem tych warst podnosi się w g ó rę , i robi 
te kurzawy i d ym y, które widzimy wyziewaue 
z padołów , lasów, rzek, iezior, bagnisk i z wierz­
chołków gór. A le ieieli ta massa przesyconego i 
zmąconego powietrza równey iest ciężkości z war- 
stami pobocznemi; utrzymuie się i wisi ledwo nie 
W' tey. samey' nad ziemią wysokości; i gdy patrzą­
cych w siebie zagarnia i okryw a, stanowi dla nich 

. . .  i



m głę: zas iest od patrzących oddzielona, i
w |»ewm\ <»il nich wysokości zawieszona v.r atmo­
sferze, nazywa się chmurą. Kiedy atmosfera dla 
oziębienia tylko 1 ztunieyszoney temperatury 'opu- 
szozaląć wodę rodzi m gły albo chm ury, skufki 
te są drobne i niedaleko się ciągnące; bo powie­
trze iako zły konduktor ciepła, szybko i daleko 
takowych odmian nie szerzy 1 nie udziela; lecz 
kiedy powietrze opuszcza wodę dla zmnieyszoney 
siły przyciskaiącey; ponieważ ta i prędko, i na 
rozległą przestrzeń atmosfery działa; wypadaią skut­
ki znacznieysze i ogromuieysze. Atmosfera w  wiel- 
kiey przestrzeni opuszczaiąc wrodę, mąci się i okry­
wa grubemi i rozległemi chmurami popiętrzonemi 
i Avisząeemi nad sobą, które w wielkich pokładach 
jednych góruiąćych nad drugiemi, do różnych w y­
sokości atmosfery sięgaią. Chmury te napełnione 
wodą zawieszoną i cęepiącą się cząstek powietrza, 
iedne dla odmienionego ciężaru walą się i spnszcza- 
ią , drugie wóatrami pędzone łączą się i przelewaią 
W d ru g ie : c/.ąsiki opuszczouey i zgromadzoney 
wody zrastaią się w krople, a przemógłszy swym 
ciężarem siłę przyczepiającą, spadaią na ziemię w de­
szczach , leżeli temperatura atmosfery, gdzie się 
sknpiaią chm ury, i gdzie cząstki wody' zrastaią się 
w krople-, wyższa iest nad punkt lodu.

W  tym fenomenie zachodzić mogą skutki stra­
szne i gwałtowne ; bo leżeli ciężar przyciskaiącey 
atmosfery i iey temperatura w rozległey barzo prze­
strzeni, znacznie i nagle się zmnieyszy; powietrze 
sta wszy się nagle i barzo przesycone, opuści w ie l­
ką oblitosć wody stanu sprężystości pozbawioney, 
para sprężysta. zamieniaiąc się szybko na w odę, 
zmnieyszy blizko dziewięćset razy swoię obiętosc, 
a tak szybkie'm 1 nagleni skupieniem robić będzie 
jilace próżue w  atmosferze: w' le próżne mieysca, 
powietrze przyległe ze wszystkich stron z hukiem

'V<'
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j szelestem -\y[>aclać będzie, zoslawniąe ta lie  po 
sobie, i.ik szeregiem wvprozuionv mieysca, w któ­
re znowu dalsze powietrze z podobnym linkiem i 
trzaskiem wstępować będzie. Siad powstanie w at­
mosferze buk i szelest ciągły niby toczący się, któ­
ry nazywamy grzmotem. T o  szybkie i gwałtowne 
ze wszystkich stron powietrza wpadanie i płynie­
cie , zrobi ieszcze burzliwe w atmosferze wichry i 
nawalność, tem silnióy na morzu srozeiącą, że tam 
powierzchnia wody gładsza, nie czyni tyle oporu i 
przeszkód z wielką szybkoscią i mocą płynącemu 
powietrzu. N adto, gdy ciężar atmosfery i iey sprę­
żystość szybko się, zmieniaią, gdy nagle są w ypró­
żniane i zastępowane mieysca; siła powstającego 
stąd i rozhukanego wiatru, tłucze, miota, i rzuca 
iedne chmury w drugie; więc wody opuszczone 
z icdnyeh mieysc massami wlewać się będą do 
drugich, a ta k  obficie i prędko skupione, spadać 
nawa 1 nością i wieJkiemi ulewami na ziemię.

Ze powietrze w  wypróżnione mieysca wpada 
z hukiem i trzaskiem, o tom nas tysiączne na zie­
mi przykłady, i pękanie bań szklannych w  pompie 
pneumatycznej przekony waią. Ze grzmot iest czę­
stokroć skutkiem takiego wpadania i ciągłego za­
pełniania mieysc wypróżnionych, a niezawsze hu­
kiem wpadaiącego piorunu i iskry elekt rycznóy, 
iest za tem zdaniem między innemi dowodami ten; 
ze lmk przcpadaiącego piorunu iest tylko ieden, 
ani w chmurach mocnego oporu głosowi nie ro­
biących, odbiiać się i tak ciągłego i toczącego się 
hałasu, iaki słyszymy w  grzmotach, sprawić nie 
nioze; ile ze wiemy z doświadczenia, że na mo­
rzu otwarłe’m , od brzegów lądu dalekiem, lmk 
"Wystrzeloncy armaty przy naybarziey chmurami 
okrytey atmosferze, raz tylko bez żadnego, odbicia 
i powtórzenia słyszeę się d aie., Ze piorun pomaga 
Bagłemu zgromadzeniu się chmu,r, ze wpadaiąc bądź



z ziemi do chmur, bądź z chmur do ziemi, szybkim 
biegi* 111 przecina, porze, i wzrusza powietrze, a 
przez to robi buk gw ałtow ny, który ciała ziemskie 
odbiiaiąc, powtar&aią; sąto prawdy źadney dziś 
■wątpliwości niepodpadaiąće: mniemamy tylko , ze 
nie każdy( bałaś w atmosferze iest skutkiem pioru­
nu, osol11 i v\ io fen ponury, ciągły, i niby toczący 
się, iaki w kupiących się chmurach słyszymy.

Trafia się w porach wiosennych i letnich, ze 
po gwałtownych deszczach, powierzchnia ziemi, 
w ód i rzek okryta bywa proszkiem żółtawym» 
z weyrzenia podobnym do siarki, co pospólstwo 
bierze za deszcz. siarczysty, Jeslto pyłek drzew i 
roślin kwitnących (pollen), który wiatry unoszą, i 
nim napełniaią atmosferę. Deszcze obfite, spada- 
iąc pyłek ten zabieraią, slrącaią, i osadzaią na 
ziemi i na powierzchni wód. Motyle, niezliczone 
roie insektów w atmosferze łamiących, są także po­
wleczone pyłkiem mocno zafarbowanym i czerwo­
nym. Deszcze gęste i obfite trafiwszy na taki» 
roie zwierząt opłókuią ie z tego pyłku, i nim za­
farbowane spadaią na ziemię: co pospólstwo nazy­
wać zwykło deszczem krwawym. Niektórzy fizycy 
przytaczaią nawet przykłady śniegów tak zafarho- 

. Wanych na zieniię spadaiących: cOby także tey sa- 
mey przyczynie przypisać należało.

Trąby napowietrzne: ich początek i skutki 
okropne.

91. W róćm y się ieszcze do uwagi burzy i gw ał­
townego atmosfery wzruszenia, przez nagle kupiące 
się i opadaiące w powietrzu wody. Jeżeli dwa 
gwałtowne z przeciwnych sobie stron płynące wia­
try natrą na chmurę, lub na massę powietrza; na- 
dadź iey mogą bieg wirowy, przez który tak sparte 
dwiema siłami powietrze ułoży się w kolunjuę
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wierzchołkową, od ziemi w  górę idącą, i z nie­
zmierną chyzością w  kolo się kręcącą. AJ a my p odo­
bnego biegu przykłady w  wirach i odmętach rzek, 
morza, a nawet w powietrzu w  koło przy ziemi 
piasek kręcącem i miotaiącem. Takowa kolumna 
powietrza z niezmierną chyzością obracana przez 
siłę odpychającą (§. 26. Wstęp), z podobnego bie­
gu rodzącą się, oddalać będzie i odrzucać ua bok 
cząstki powietrza od osi okręcenia się, zmnieyszać 
ich siłę rozpuszczającą, i ułatwiać Opadanie w o d y ,  
cząstki wody opuszezouey biegiem w irow ym  porAva- 
ne, i z Avielkim gwałtem  na bok odrzucone, kupić 
się tam będą wr deszcz rzęsisty, z boków kolumny 
na wszystkie strony Avypadaiący.  Nadto ten nie­
zmiernie szybki Avir, przez silę odpychaiącą wypę- 
dzaiąc wodę i powietrze ze środka kolumny , rozrze­
dzać i wypróżniać ciągle będzie ie’y  w nętrzue; na 
mieysce wypróżnione a\ padać będą z góry  całe aa i 1- 
gocią obciążone chm ury, z dołu zaś popłynie ogro­
mna massa pobocznego powietrza z tym większym 
nawałem, im wnętrze kolumny barziey rozrzedzo­
ne i wypróżnione: wnet AYpadaiące chm ury i poAvie- 
t.rze pochłonione, gwałte'm w iru i siły odpyehaią- 
cey na bok odrzucohe, i na deszcze obfite z boku 
Avypadaiące rozproszone, zostaw ią mieysce na nowo 
AYciąganym do tey otchłani wypróżnionego Avnę- 

trza innym chmurom z góry, i innym massom po­
wietrza z dołu, tak dalece, że silą tego tworu ogro­
mne massy chmur i wody z rozlegley przestrzeni a- 
tmosfery zebrane, byAYaią zagarnione i pochłonione.

Kiedy tak kręcąca się kolumna powietrza aż do 
ziemi sięgaiąea, w iatram i pędzoua przechodzi nad 
morzem; niezmierną siłą prężącego r  boku pow ie­
trza podobnie iak w pompie ssącey, woda morska 
W'znosi się  \y górę, do napełnienia sobą wypróżnio­
nego wnętrza kolumny, i spotkane na drodze okrę­
ty zalewa, przewraca, i zatapia; kiedy zaś przecho­
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dzi przez ląd, wyrywa drzewa z korzeniami, pm>o< 
szy pola i urodzaie, przewraca domy i hodowle 
i t. d. T w ór ten napowietrzny ieden z nayokro- 
pnieyszych i nayszkodliwszyt.il, nazywa się 'Trt[bq 
pow ietrzną  (tnrbo: iromba marina: ecuephia: la 
Irotnbe), dla figury rozwartey u góry, ściśnioney zaS 
u dołu, pod którą się pokaźnie. Daie ona się czę­
stokroć postrzegać na puszczach piaszczystych Libii 
i  N ubii (Bruce voyuge en Nubie)', w postaci pała­
jącego ogniem słupa, siłą wiatru szybko pędzonego, 
i połykaiąeego massę rozpalonego piasku, dusząc i 
zaliiiaiąc wędrowników na drodze spotkanych. Prze­
ciwko srogości tego tworu rat nią się karawany kła­
dąc się twarzą na ziemię, i dech w sobie zatrzymu­
jąc; sczęsciem, ze bieg barzo szybki w  momencie 
ią przesuwa, i przenosi z iednego mieysca na drugie.

Tw orzenie się śniegów , śrzonu, gradu.

93 . Uważaliśmy dotąd opuszczoną i zbieraiącą 
flię w powietrzu w odę, i z u iey powstaiące twory, 
gdy temperatura atmosfery, gdzie się woda kupi i 
w  krople zrasta, iest wyższa nad punkt lodu - .a 
zatem gdy ta woda iest. roztopiona i ciekła. Ale 
gdy temperatura atmosfery iest daleko niższa, liii 
punkt lodu, i powietrze mrozem ściśuioue5 woda 
od niego opuszczona, w  chmurach zawieszona mar­
znie w  drobniutkich kropelkach, i krystalizuie się, 
czyli zrasta się w małe kryształy sześcioboczne, 
albo w gwiazdki sześciokończyste; tak zrosła i stę­
żona przemógłszy swym ciężarem siłę czepiącego 
się powietrza, spada na d ó ł :. a gdy przepada przez 
chmury napełnione podohnemi drohnemi Kropel­
kami zm arzłem !, te chwytaią się i czepiaią tam­
tych , a powiększaiąc ich massę, sjiadaią w postaci
płatków białych, które nazywamy śniegiem. Zgo~ 
L i  ' v  ̂ ^
>a gdy teiuperaCura atmosfery iest wyższa od puu-
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klu lodu, następnie tylko iednoczenie się i 'kupie­
nie wody od powietrza opuszczouey , i spadaiącćy 
W deszczach j gdy zaś tąmperainra atmosfery niż­
sza iest od punktu lodu, wypada prawdziwa kry- 
*Lalizacyą leyźe wody, w powietrzu przesyconym 
zawieszouey. Jcstto ledwo niepowszednie natury 
"W ciałach ziemskich działanie: że te., zamieuiaiąc 
się z ciekłych w stałe, krystalizuią się v.' pewuą 
każdemu z nich właściwą postać i figurę. W idzi­
my to na roztopionych i stygnących metalach, na 
solach i różnych ciałach rozpuszczonych, i w tych 
fOzpuśzczkach opadaiących i tężciących, a nawet 
Ma marznącey w  naceyuiacli wodzie. Za tern ledwo 
niepowszechuem prawem idzie woda w powietrzu 
Innr/,nąca, i zupełnie naśladuiąca Salm iak  (Sal arn- 
łnoniacum: Sal ammonicic) w wodzie sciepłe'y do 
sytości rozpuszczony, i opadaiący na duo w płatkach 
i kryształach, gdy woda stygnie: im naczynie iest 
Wyższe, tym kryształy soli na powierzchni robiące 
s>ę spadaiąc na dóf, barziey rosną; pociągaią do 
krystalizacyi cząstki rozpuszczone; i z niemi się łącząc, 
W większych płatkach opadaią. Podobnie śnieg im 
z Wyższey warsty atmosfery spada, im większe miey- 
sce wodą opuszczoną napełnione przebiega; tym 
płatki iego są większe, które udcrzaiąc i trąc się o 
siebie w tym spadku, tracą svvoie koń czystość, fore­
mno śe, i w tak nie foremney postaci okrywaią ziemię.

Ponieważ woda opuszczona, zmarzła, i w  po­
wietrzu pływaiąca ciągle do krystalizacyi dąży, a 
Wszystkie ciała drobne, cienkie i kończyste krystali- 
fcacyi pomagaią i onę przyśpieszają: iako to widzi- 
lny przy wyciąganiu soli wrarzonki, w budowach 
'•raduaęyi zwanych, chrustem oplatanych i osia­
daniu soli pomagających; więc w warstach atmo­
sfery ziemi bliższych, gdzie zatrzymane w powietrzu 
kryształy w ody, nie maiące dosyć ciężaru do zwy­
ciężenia oporu powietrza i do spadkw, plywaiąc



-w teinie powietrzu oblew aiące'm drzcw«i, £óry, !>"' 
dvnki, i t. d. czepiają' się i osadzają na gałęzi;!*!1 
drzew , na strzęchach, powierzchniach gór, domów-
i t. d. i robią to, eo nazywamy srzonem , alho st  
tlzielizną  (pruina: f rim at).

Sposób którego używ a natura do tworzenia -gra’ 
ilu iest dla iego dotąd do wytłumaczenia truciu): 
naprzód: że grad który iest płodem zimna, spa- 
dachy powinien w porach roku ostrzejszych; Ki«' 
dy ten rodzi się w atmosferze w  porach tylko rek11 
naycii pleyszych; i to ieszcze nayczęśeiey po wielkie  ̂
upałach. P ototóre: że wr kraiacji mających ivi?' 
kszą szerokość ieograficzną nad 6o° stopni, grad) 
nigdy prawie nie padaią (P eter: Cum/u: P et rop 
T . ().).' Potr zecie: ze postrzeżenia nad gradei» 
robione dow iodły, iż to nie iest wroda j>o wierzch11 
tylko, ale wskroś od śroetka począwszy, zroary.fr 
JNie szukaiąc przyczyny dopiero przytoczonych oh' 
serwacyy w fenomenach elektrycznych o gradach) 
wiedzieć nAm potrzeba. N aprzód: ze podług H' 
cznych i ważnych do św iadczeń L avoisier  i 
c e : w oda utrzymywać się może w stanie ciekły» 
przy temperaturze niższcy od zero; i że z oporę)'1 
przechodzi do stanu lodu te'y temperaturze przy* 
zwoitego; ale poruszywszy ią i zamieszawszy, zaczY' 
na się ścinać i marznąć; a zatem bieg i poruszenie 
pomaga wodzie temperatury zero, lub niższey, tle 
marźnienia. Pou tóre: że bieg szybki wody spfl' 
daiącey, barzo pomaga iey parowaniu; parowanie 
wiemy, że rodzi i powiększa zimno, i że nie tylko 
w oda, ale śnieg 1 lód parują. W ystawm y sobie 
■w odległych i wysokich warstach atmosfery tempe­
raturę nie niższą nad zero, i wodę od przesycone­
go powietrza opuszczoną, i w krople zrosła tak, że 
ta zw yciężywszy opor czepiąccgo, się powietrza spa­
da ku ziemi: bieg tey porusz,oney wody naprzód po­
maga do iey ścinania się i marżmenia, i znowu teu*
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ze bieg spadaiącey wody pomnaża parowanie, a za­
tem temperaturę iey barziey zniżaiąc, w  lód ią za- 
mienia; im wyższy spadek, lynx chyżosc biegu wię­
ksza, tem parowanie mocnieysze, i dla odnawiaią- 
eey się w każdym momencie powierzchni powietrza 
■wodę rozpuszczającego w  tym spadku., i dla bardziey 
pi'fcyciśnionev atmosfery, każda kropla zmarzła ro­
s n ą c  coraz barziey w swoiey chyżosoj i w sile paro­
wania, robi ze tak powiem, około siebie atmosferę 
zirmraj a przepadając; przez chmury napełnione wil­
gocią, zagarnia wodę w uń h za wieszoną i na dro­
dze spotkaną; nią §ię obwiia i oblewa, obwinioną 
zimnem swem n rozi, i lak powiększając coraz bar­
ziey sw ą obięlość i massę, spada w |icjstrun gradu 
na zieuiif- To ieszcze Lulki zmrożone uderzając o 
siebie, i 0' powietrze, przez które przepadaią, mogą 
Uabydz biegu wirowego, który ieszcze barziey ich 
parowanie, a zatem stopień zimna powiększy.

Jakoż dostrzegli Fizycy w kulkach gradu postać 
spłaszczoną przy biegunach, z takiego biegu w irowe­
go nabytą. Więc grad ieslto deszcz z wysokich barzo 
tyarst atmosfery, maiącc'y nie niższą temperaturę 
nad zero spadaiący, poruszeniem, biegiem parowa­
nie rodzącym, i zimnem z tego parowania powsla- 
iącem, zmrożony. Różni się się od śniegu te'm, 
że śnieg iesl. kr\siałizacya wody robiąca się w tem - 
peraturze. niż\zóy od 'zero, i w iakiey kolwiek wyso­
kości atmosfery, a zatem w  porze roku ziniocy; 
kiedy grad nifc tworzy się tylko w temperaturze nie 
niższey nad zero, w warstach tylko atmosfery bar­
zo wysokich, a żalem w porze roku nayciepłeyszey, 
niogącór rozgrzać i podnieść temperaturę warst w yż­
szych powietrza. Im grad z większey spada Av y s o -  
kości, im przebiega chmury barziey wilgocią zawie­
szoną obciążone,, tym iego kuiki są większe. T o  
nam tłumaczy przyczynę, dlaczego w kraiach bâ -- 
zo zimnych grady nie padaią; bo lam wysokie war-
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sty atmosfery nie są ogrzane, i maią niższą daleko 
temperaturę niż zero: to ieszcze tłumaczy, dlaczego 
grady w znacznieyszych bryłach spndaią nayczęsciey 
w kraiach ciepleyszycli, mnieyszą szerokość ieogra- 
ficzuą maiących: bo tam spadaią z daleko wyższych 
warst atmosfery, niż w  kraiach barziey ku biegunom 
poślinionych (L. 87. karta ‘JÓg). Jędrzey Śniadecki 
-w Dzienniku Wileńskim T. II. k. 100. z pizypad- 
ku i 5 Lipca i 8 i 5 roku u siebie na wsi zdarzone­
g o , uważa grad iako fenomen całkiem elektryczny 
od ciepła i zimna uie zawisły. Trudno iednak w tern 
tłumaczeniu widzieć przyczynę, dlaczego woda mar­
znie, kiedy żadue fenomena elektryczne tego nas 
nie uczą. Dwie chmury parą i kroplami wody na­
pełnione a [różnie naelektrvzowane, w  zbiegu i łą­
czeniu się swoieni ułatw iaią szybkie zrastanie się i 
kupienie w ody: tę nawet, która była pod postacią 
ieszcze pary, żamieniaią na krople. Kupienie się 
wody i zrastanie w krople uwalnia cieplik, który 
mrożeniu się przeszkadzać powinien. Gdybyśmy 
chcieli przypuścić, że siła mocnego pociągania sitj 
w  kroplach przeciwnie uaelckl ryzowanych powię­
ksza siłę spoienia do wyprowadzenia wrody ze stanu 
płynnego; i że ta siła przemogą nad silę uwolnio­
nego cieplika; przeciwko temu mamy nową tru­
dność : że ciała zsiadłe mnieyszą maią gęstos'ć a 
zate'm siłę spoienia, od własnych swych płynów; 

,<bo iak lód po wodzie, tak prawie wszystkie inne 
po swoich rozciekach pływaią.

Przelew anie się wody z morza na lą d  przez  
atm osferę: początek źródeł i rzek.

g<5. Przez ciepło 1 siłę rozpuszczaiącą poyvie- 
trza , atmosfera usługuie naywalnieyJszym na ziemi 
dziełom przyrodzenia. Przez uię woda podniesiona
2 morza, pompuie się, dystyUuie, cedzi i na wodę
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itódką się przemienia; poczem w  deszczach, ro-- 
sach, śniegach, zgoła we wszystkich wodnistych 
tworach przelewa się do lądu. J am rozliczne zie­
mi, zwierząt., i roślin zaspokoiwszy potrzeby, wre­
szcie zebrana przez góry wr źródłach, potokach, 
strumykach, przez połączenie się tych, zgromadza 
się w rzekach, które ią odnoszą j powracaią mo­
rzu. W idzim y więc bezprzeslanne krążenie wo­
dy z morza do atmosfery, z atmosfery do lądu, 
z lądu do m orzą; i iako krążenie krw i W zwie­
rzętach, tak to krążenie ciągłe w ilgoci, iest isto­
tnym ruchem utrzyimiiącyiu wszystko, cokolwiek 
żyie na ziemi. .Bez tego mchu planeta nasz z ży- 
iącemi na nim stworzeniami wieczną dotknięty 
posuszą , zamieniłby się na siedlisko śmierci 1 spu­
stoszenia. Postać chropawa ziem i, wzniesione mul 
iey powierzchnią, rozsypane po lądzie, albo pasmem 
ciągnące się g ó ry , są istotuem do tego działania 
narzędziem; bo są iak ło n em , w  któreńi się roz­
puszczone w  powietrzu wody naywięcey i prawie 
zawsze z atmosfery wylewaią i sączą. Powierzchnia 
lądu iest zawsze wyższa, niż powierzchnia m orza: 
powietrze nasycone wodą przy drugiey, a przenie­
sione wiatrem do pierwszey, traci na sile przyci- 
skaiącey, i staie się tym bafziey przesyconem, im 
ląd iest wyżey podniesiony nad morze. Przeto 
góry nietylko temperaturę, ale i siłę przyeiskaiącą 
atmosfery zmnieyszaiąc, zagęszezaiąc w odę tam za­
wieszoną i rozpuszczoną, 11 aywięcey poinagaią zbie- 
rauiu się chmur, i opadaniu wody z powietrza. 
Góry ieszcze ściskając chmury wilgocią obciążone 
ułatwiaią zrastanie się wody opuszczoney wr krople, 
a przez siłę przyciągającą wszystkim cząstkom ma- 
teryi w łaściw ą, ciągle piią i wysysaią z chmur 
Wszelką parę i w ilgoć: i dlatego widzimy w gó­
rach ledwo nie bezprzestanuic panuiące chm ury, 
ii»gły> Lutzawy, deszcze i , śniegi. Tam naywięccy



ściągana z atmosfery woda r  podsycana topieniem 
hic w [wyższych piętrach śniegów, zbiera się w  miey­
sca wydrążone i zapadłe, tam wypełnia iak jezio­
ra '1 sadzawki z których przez rysy, rozpadliny 
skał, pokłady ziemi, iak pkzez żyły sączy się, zgro­
madza, i wytryskuie w źródłach, strumykach i po­
tokach, które znowu łącząc się razem, i iednc 
wpadaiąc w drugie, robią rzeki, llzeki biorąc po­
czątek swóy w górach, to iest w mieyscach nay- 
wymosjeyszych lądu, nabywaią wielkiego ścieku i 
spadku do morza: do którego tym prędszym i by* 
strzeyszym płyną pędem , im z gór wyższych 
pochodzą.

Fizycy chcąc się zapewnić, czyli woda z atmo- 
ferv na ląd wylana iest dostarczaiąca do tylu po- 

‘ ,eb ziemi, i do utrzymania biegu rz e k ; chcąc 
prócz tego porównać lata iedne z drugiemi co 

do Avilgoci; mier/.ą ilość wody w  mieyscu postrze­
gania z atmosfery spadaiąeey. Narzędzia do tego 
celu używane nazywaią się TJdornetra. Z  tych 
obserwacyy w  wielu mieyscach ziemi od stu lat 
robionych wnieść można, iż biorąc średnią arytme­
tyczną ilosc wody .w Europie na ląd, spadaiąeey, ta 
wy nosi na rok blizko osmnaśeie calów stopy Pa­
ry zk iey , to iest, że gdyby woda przez rok cały 
z deszczów, śniegów, gradów, m gły i t. d. zełga­
na, nie rozpraszała się w parę, nie siąkła w zie­
mię, nie zlewała się w rzeki i t. d. okryłaby ląd 
morzem na 18 calów głębokieni. A le iak podo­
bne obserwacye, tak z nich wyciągnione wnioski 
rozlicznym podpadają przeszkodom 1 niepewno* 
sciom, których wyłożenie raezey do pism meteo­
rologicznych, niż do naszego zamiaru należy. Tu 
jaszcze wypada zapytanie: skąd się bierze woda iw- 
skórnia, która sącząc się w głębi lądu przez we­
wnętrzne pokłady ziemi, napełnia studnie, z a l e w a  

miny i kopalnie, i  robi we wnętrznościach ziemi
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niby ciągle zlewające się źródła? W ątpić nie mo­
żna, vm la pochodzi i zbiera się w części od są- 
1'zącycłi się przez ziemię wód, z g ó r, źródeł, rzek 
sta ów, i l. d. poblizkichx ponieważ widzieć można 
opadaiąee li odnoszące się w  studniach wody 
za usychaniem i wzbieraniem rzek naybluszych: ale 
ieszcze twierdzić można, ze wody morskie cedzą 
hic i sącłsą przez pokłady wewnętrzne ziemi, roz­
chodzą się po lądzie, i ze nawet do znacznych pod­
nosić. się mogą i zbierać w ysokości, nic tylko tak, 
iak wid*im\ W rureezkach nitkow ych, czyli barzo 
szczupły kanał maiących, i w ciałach gębczastych 
podnoszącą się w górę wodę; ale nawet i dlatego, 
z e  woda morska cedząc się przez ziemię, utracą so li  
M iele ciał obcych w sobie rozpuszczonych i zmiesza­
nych, a przez lo slaie się lzeyszą, i wzniesiona do pe- 
•wney nad powierzchnią morza wysokości, może się 
tam z morzeni w  równowadze utrzymać (§. 5o W.). 
Jeżeli przyydzie do stanu wody deszczowćy; ponie­
waż ciężar wody deszczowóy ma się do ciężaru w o­
dy morskiey, iak 100 do ,100; więc przypuściwszy 
głębokość morza sto tysięcy stóp; woda sącząca się 
z morza przez ląd, w  wysokości sto trzy tysiące 
stóp od dna morskiego utrzyma się z morzem w ró­
wno wadze; zaczem może się do trzech tysięcy stóp 
podnieść nad powierzchnią morza, i tam stanowić 
źródło. Jakoż na wielu mieyscach osobliwie na 
Wyspach, w kraiach blizko morza położonych, znay- 
dtiją się źródła z wierzchołków nawet gór wytry- 
skuiące, które podlegaią wraz z morzem peryody- 
czuemu /wznoszeniu się i opadaniu; co pokazuie 
Oczywiście ich początek, z którego pochodzą.

Działanie atmosfery na św ia tło ,  iego ubywanie; 
p y zy  czy nu ni ep rzeii' o czy i l  ości chmur.

g 4. Atmosfera ziemska leżąc na drodze światłu, 
Jeogrą/iia. 1 9
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od  ciał niebieskich do oka naszego przychodzące­
m u, sprawiać w niem musi takie odmiany, iakie 
r<s]>i każde ciało przeźroczyste, odmieniając się me 
tyiko co do gęstosci, ale nawet co do części różue- 
go gatunku, które się av niem mieszaią: l i) iest, 
światło przechodząc przez takowe ciało, iest na­
przód osłabione w' swojey, mocy, odbiia się, zagina, 
łamie i zwraca ze swoie'y drogi, wreszcie łamiąc 
się dzieli się i rozkłada na różnego gatunku świa­
tła , pokazujące się wr różnych barwach i kolorach. 
Z  tych odmian przez atmosferę w świetle sprawio­
nych wypadają różne skutki w  widzeniu ciał niebie­
skich zachodzące, i walnieysze twory i widowiska 
świetlnej (meteora lucida: meteores lumineux), któ­
re się dają w  atmosferze postrzegać. Św iatło prze­
chodząc przez, ciało przeźroczyste dlatego słabnie 
W swćiu natężeniu i mocy, że go się część odbiia, 
a reszta tylko zodbiiego pozostała przechodzi. Świa­
tło  odbite wraca się i rozprasza na różne, strony, 
zmnieyszaiąc, massę przechodzącego; przeto im wię- 
cey iest odbitego światła wr ciele przeźroczystem, 
tym większe przechodzącego osłabienie. Jeżeli cia­
ło  przeźroczyste iest rówuey i wszędzie ciąglęy gę­
stosci, osłabienie światła przez to ciało przichodzą- 
jfcego, będzie większe lub mmęysze podług grubości 
tegoż ciała. A le gdyby to ciało nie miało ciąg tey 
te\ samcy gęstosci, lecz było przedzielone warstami 
lnucgo ciała przeźroczystego; osłabienie światła 
prze*: budzącego byłoby daleko znacznieysze, bo 
światła wdęeey się odbiia i gubi w  warstach różney» 
niż w  w ai stach rów nie grubych tey samcy gęstości. 
W ziąwszy sztukę szkła ciągłego na iedeu n.iprzy- 
kład cal grubą, i teyże samey grubości złożywszy 
sztukę szkła z szyb cienkich razem przystaią* ych  ̂
przez tę ostatnią sztukę światło daleko barziey osła­
bnie, niż w pizechodzie przez sztukę pierwszą; bo 
«1 jędzy szybą a szybą środkuie inne ciało prze-
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Uroczyste, powietrze naprzykład, lub woda; świa­
tła >.as więćey się odbiia w  przechodzie. przez ciała 
różney, niź przez ciała tey samey przezroczystości.

T o  uaui tłumaczy przyczynę, dlaczego ciała 
przyciśniouę, lub Stłuczone tracą wiele przezroczy­
stości w  mieyscu stłućzonem; i dlaczego atmosfera 
będąc przezroczysta, gdy iest wodą nasycona, lub 
niedosycona;. traci swoię jirzezVoczvstose stawszy się 
przesyconą. pierwszym przypadku woda roz­
puszczona i złącz ma z powietrzem robi ie ciałem 
tey saniey ciągłey przezroczystości; woda zas opusz­
czona we mgłach i chmurach robi mieszaninę ze 
dwóch ciał różney przezroczystości, to iest z powie­
trza i wody opuszczoney: światło we wchodzie i wy­
chodził.1 osobno się otłbiia na każdey cząstce W'ody i 
na kazdey cząstce powietrza; a przez to iego massa 
znacznie się zmnieysza. Z  tego wniósł N ew ton/ 
ie  cała przyczyna przezr oczystości i nieprzezroczyJ 
slości ciał zależy na wlasuosci, którą maią ciała od- 
liiiania większey, lub mnieyszey massy światła na 
siebie padaiąćego; lubo nie przeczy, że iest wiele 
ciał, które nie przepuszczaią światła, i dlatego, że 
go wicie odbiiaią; i dlatego, że część iego wciąga- 
ią w siebie i zatrzymuią.

Gdyby atmosfera cała była tey samey ciągłey 
gęstości, iaką ma przy samym wierzchu ziemi, i 
gdyby nie wyżey się rozciągała, iak na aSboo stóp 
(L. $7. k. 269.); podług doświadczeń Bouguera 
(Traitd cC Optique mir la gradati on de la lum iere]; 
Światło od słońca, lub ialueykolwick 'gwiazdy 
przez liuiią wierzchołkową do nas przechodzące, 
straciłoby lethię piątą część ze swoiey gęstosci i 
m ocy, i tylko we czterech piątych częściach do nas- 
hy przeszło. Przy tey-sam ey ieszcze wysokości i 
iednostayne'y gęstości atmosfery, ieżeli sobie wysta­
wimy słońce, lub iakąkolwiek gwiazdę w  różney 
nad poziomem wysokości, ponieważ światło im bii-
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• zey pada poziomu* tym ukośniey przecina atmosfe­
rę, i większą iey grubość przebiega, strata światła 
daleko będzie znacznieysza. Jeżeli naprzykład stonce 
iest tylko o pięć stopni nad poziom podniesione; po­
dług rachunku Bouguerci nie przechodzi do nas tylko 
iedna osma część iego światła, a siedrn ósmych części 
rozprasza się i gubi w  atmosferze: na samym zaś po­
ziomie będące słońce uie przesyła do nas tylko ie­
dnę tysiączną sześćsetuą sześćdziesiątą szóstą część 
swego światła, co nam tłumaczy przyczynę, dla­
czego gontem okiem patrzeć możemy na wschodzące 
i zachodzące słońce, którego blask tak iesi rażąby, 
gdy iest wyżey podniesione. Tak wielka w atu» >- 
sferze strata światła od ciał niebieskich do nas prze­
syłanego, ieszcze się znaczhieV powiększy, kiedy 
zważym y, że atmosfera składa się z warst różu ’y 

ęstości, i że lo iest mieszanina ciał różnego gatuu- 
Ivu i przezroczystości. Choćbyśmy tylko wzięli na 
uwagę samę gęstość powietrza, nie zważaiąc na uię 
•wpływu temperatury; przekonamy się proslem rozu­
mowaniem, że ubywanie światła w  tym samym ro­
śnie stosunku, w iakim gęstość atmosfery, czyli 
(L. 84, k. 1200) że światło ubywa w  progressyi ie- 
ometryczuey, kiedy igrubosć Warst powietrz.^ przez 
klóre przechodzi, rośnie w  progressyi arytmety­
cznej. A lbo co na iedno wvydzie, wystawiwszy 
sftbie różne odległości warst atmosfery od ziemi, i 
im odpow'iadaiące ubywanie światła; będziemy mie­
li dwa szeregi liczb ubywaiących, z których pier­
wszy stanowić będzie progressyą arytmetyczną, dru­
gi ieometryczuą’. iiez zagłębiania sir} w rozumowa- 

viiia i wuioski, do którychby uas uwaga łych pro- 
gressyy przywiesdz' m ogła, zrobić sobie możemy 
czysle wyobrażenie o wieikiey stracie, iaką światło 
od ciał niebieskich do nas przychodzące w at.mo.sle- 
rze ponosi, i że ta strata odmienia się z różną 
ciał uiebickkich uud poziomem wwsokością, i ze sia-
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yiiem , w  iakim się atmosfera względem cięjpłft ; r gę­
si ości, i ciał vv iey skład wchodzących^ znayduie. 
Z  tego w.uj<‘$c mozrni^, iż wiele iest fenomenów 
niebieskich, kujrych m y, ani gołem , ani narzędzja- 
mi wspartem okiem wujzieć nie możemy, dla zna­
cznie Osłabionego i rozproszonego przez atmosferę 
światła. (§. 'i. (i. Wstęp). A le tracąc z iedney, 
zysk ulemy wi< i o Z.drugiey strony na leni osłabieniu 
światła, iak się mżcy przekonamy.

\ ’ •, 1' , *'' V ■ **■ * *
Odbiianie się i tumanie św iatła \v atm osferze ; 

odmiana mięysc rzeczy widzianych.
/ : ' • - !  'Aj . : 1' ■/ * 4 • . . .

y '5. Światło nie tylko się av atmosferze odbiia,
?lę..się icszcze ,gnic i łamie. Ponieważ iego odbi­
cie i łamanie nayczęścióy się razem trafiaią, zasta­
nówmy krotko nad prawami, którym zawsze posłu­
szne jest światło w' tych dwóch odmianach. Niech 
na Tligurze 2() Tablic  IV. liniia. PQ  wyrażfi prze­
cięci^ kawałka almoęfenr, lub iakicgokolwiek ciała 
przezroczystego, na które od ciała świecącego S 
pada promień światła S A ';  w puukcie A  to śvvia- 
.tło częścią się odbite, i odbite p<^vdzie przez li­
niią A  AJ, <żę*fcią się złam ie, i złamane przcydzie 
przez ciało przeźroczyste, ale uie przez liniią A  R, 
która iest prz.eciagn^ęnieiu linii prostey S A , lecz 
przez ię liniią w punkcie A  złamaną, czyli przez 
A G . Przez punkt A  poprowadźmy liniią 13 A C ,  
pionową do- powierzchni ciała przeźroczystego P O . 
N aprzód: te liniie, S A  czyli promień światła 
Wpadającego, A M i:* omień św iatła odbitego, B V 
pion odbicia; i znowu S A  promień padaiący, G A  
promień złamnny, i A C  pion złamania, zawsze 
leżą na tey sainey płaszezyznie (§. ag. W stęp j. 
P ow tóre: żo w’ odbiianiu się światła iak i kąt 
robi promień wpadaiąćy S A  z pionem B A ,  ta­
ki sam kąt robi z tymże pionem promień odbity



A  M '• to irst, że kąt S A B  równy iest kątowi 
JM V B , co wyrażać się zw ykło, ze światło pod lym 
samym kątem się odbiia, pod którytii w pada; więć 
gdy promień światła padnie pionowo iak B A , na 
powierzchnią inką./ sum w siebie się odbite', i na 
żadną '.stronę nie zboczy. Pott ze c ie : gdy światło 
przechodzi przez ciało przezroczyste, kul S V ii, 
pod którym wpada, Kamienia się na kąt G A C ,  
pod którym wchodzi do ciała przezroczystego: fen 
ostatni kąl nazywa się kątem złam ania  (angulus 
refracliónis: angle ' de refrdtfion); stosunek zaś 
tych dwóch kątów do siebie, to iest kąta wiSadauia 
S A B ,  albo mu równego l i  A C ,  do kąta łamania 
G A C ', albo stosunek liniy, te kąlv i ich odmiany 
wyrazaiących, nazywa się Rtfrakćyą  ,-\albo praw em  
łam ania, każdemu ciału przeźroczystemu szczcgól- 

, nem i w łase iwem. Każde bowiem c iało przeźroczy­
ste łamiąc maCzey światło, to iest .łamiąc le mniet 
lub yyięeey, oznacza stosunek tych dwóch kątów, i 
razem w lym stosunku pokaźnie moc swoię łamiącą; 
i dlatego ten stosunek nazywa się ieszcze silą łam ią­
cą ciała przeźroczystego (vis refringens: fu rce  rc- 
ringente); bo znaiąc ten stosunek na każde ciało 

przeźroczyste, znamy zaraz iego moc w  łamaniu 
światła.

T o zas powiedzieć można w powszechności o- 
wszystkicli ciałach przeźroczystych, że kiedy świa­
tło przechodzi z ciała mniey , do ciała barziey ła­
miącego św iatło, kąt, złamania iest, mnieyszy od 
kąta wpadaniaj, to iest promień z ta Urany A G  na­
gina się i zbliża do pionu A C :  kiedy zaś świa­
tło przechodzi z ciała przeźroczystego barziey, dc) 
drugiego przeźroczystego ihniey łamiącego świa­
tło , kąt złamania iest większy od kąta wpadania, 
czyli promień złamany odcliodzi od pionu h  C. 
W ięc gdy ciało przezroczyste tego samego gatun­
ku różni się gęstością, iak naprzykład atmosfera;
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promięń światła idący dr» ziemi i przechodzący 
przez warsty coraz wiekszey gęstości, giąć sic co­
raz barzióy musi, i zbliżać do pionu łamania; a 
tak odmicniaiąc W każdym momencie swóy kieru­
nek, opisze liniią, krzywą W atmosferze, i wpadłszy 
do oka naszego zrobi czucie obiektu swieeącegó 
W takim kierunku, wr iakirn wpadł do oka; 10 iest 
{Figura 3n), oko w punkcie A  ziemi będące, wi­
dzieć będzie przez liniią prostą A  .13 w mieyscti .13, 
gwiazdę leżącą w punkcie S, i stamtąd światło rzu- 
caiącą; liniią 13 A  iest styczną do łuku linii krzv-

;o, a zatem kierunek tegoż 
to łamanie się światła wr at­

mosferze odmienia dla nas położenie wszystkich, 
ciał niebieskich, podnosząc ie wvż<*y przeszło na 
pól stopnia 'przy poziom ic, i micysee prawdziwe 
gwiazdy, różni się od mieysca pozornego, w któ- 
re'm ią widzimy; i dlatego każdą gwiazdę i słońce 
przez światło złamane podniesione widzimy o kil­
ka minut czasu wprżócl, nim wznidzie; i podobnie 
widzimy ie ieszcze przez kilka minut, choć inż 
zavdzie pod poziom. Siła la atmosfery w  łama­
niu światła odmienia się; N a p r z ó d z wysokością 
ciała świecącego nad poziomem, to iest największa 
iest przy poziom ie, gdy ciało wschodzi, lub za­
chodzi; gdy zas ciało przechodzi przez zenit, świa­
tło cale się nie łam ie, i bez żadneV odmiany prze­
chodzi do nas przez liniią wierzchołkową, czyli 
W' kierunku ciał ciężkich: wiec łamanie się świa­
tła tym iest mnieysjjc, im gwiazda wyżey nad po- 
zioiji [«odniesiona. P n w tóre: ta siła atmosfery 
łamiąca światło ieszcze się odmieni.! ze «tanem po­
wietrza, co do temperatury i ciężaru; to iest, z od­
mianą barometru i termometru. Podnoszenie rze­
czy widzianych przez złamane światło- nic tylko za­
chodzi w' ciałach niebieskich, ale nawet w widze­
niu ciał ziemskich. Córy, wieże, i wszystkie przed­

wey tuż oku przyległe 
łuku wyrażaiącą. Prze
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mioty wyniesione nad oko nasze, wydalą naw się 
wyższe przez refrakcyą, niż są; i dlatego w  sztuce 
Hiierniczey ich wysokość za pomocą narzędzi zna­
leziona, zawsze będzie fa łszyw a,'jeżeli od wysoko- 
sc,i widzianey nie odciągniemy skulku złamanego 
Światła. Zgoła, ile razy oko, i przedmiot, na kt<>- 
ry patrzy, znayduią się w warscie atm osfery' ró­
żo ey gęstości, widzenie zarażone iest skutkiem świa­
tła złamanego.

Ciąg dalszy odińian św iatła w  atmosferze.

96. Należą ieszcze d'o powszechnych świniła 
własności następuiące: N aprzód:  ile razy światło 
się łam ie, tyle razy się razem i odbiia na po­
wierzchni ciała przeźroczystego; i gdziekolwiek od- 
mienia się -łamanie, tam zachodzi nowe świat la" od­
bicie ; i dlatego atmosfera tak wiele rozprasza świa­
tła , że się iego łamanie na każdey warscie powie­
trza odmienia. P ow tóre: światło pionowo wpa- 
daiące na ciało przeźroczyste, przechodzi bez ża­
dnego łamania, i dlatego gwiazdy przez zenit mjcy- 
sca przechodzące widzimy w  prawdziwych swych 
mieyscach na niebie. P o trzecie: gdy św iatło w y­
chodzi z mieysca gęstszego na rzadsze, kąt wpada­
nia ma pewną granicę, za Którą przeszedłszy, re- 
frakcyą nstaie, i zamienia się na odbicie: to iest 
światło nie wyvdzie cale z ciała przeźroczystego, 
ale się w róci, i odbite po ciele rozproszy. 1 tak 
w wodzie ten kąt iest iH-l- stopni, we szkle 4o sto­
pni, i w każdem -ciele przoźroczystćm, iak siła ła­
miąca, lak kąt ten irst inszy: to iest, gdy światło 
wychodząc z wody na powietrze większy ma kąt 
wpadania nad 484. stopni, nie złamie się i nie wvy- 
dzic z w ody, ale się odbiie i cofnie. Na Figurze  
■jtj. gdyby mieysce A P G C Q było wodą napeł­
nione, nad liniią PQ było mieysce powietrza, świa*
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iTo od G A , w  punkcie A  złamano, wyydzie przez 
litiiią A S ,  od pioim li A  odchodzącą: ;de ieżeli 
kąt wpadania G A C  iest większy nad 48-'- stopni; 
światło z wody nic w yydzie, ale się odbiie i wróci 
uo wody przez liniią A (i. Z  czego w ypada, iż 
gdj l>y gęstość atmosfery rosła od dołu do góry, 
mę A^idzielibyśmy gwiazd wschodzących | ókihy 
się do pewucy nad poziom nie podniosły wysokości, 
i znow u tracilibyśmy ie z oczu przed ich zachodem.

Światło białe składa się z wielki ty  liczby świa­
teł, z których siedm iest walnieyszych, barwą się 
rozinącye.h, to ie*( czerwone, pomarańczowo, żół­
te, zielone, błękitne, grańatpwe, fioletowe. K a­
żde znowu z tych kolorowych św iateł zawiera 
W sobie wielką liczbę pod tą samą barwą, ale sto­
pniami się miofriącycK świateł. T e różno-farlme 
światła tom się. istotnie od siebie różnią: ze każde 
z nicli inaczey się łam ie, to iest ieduo mnie'y, a 
drugie barziey. I tak światło czerwone łamie się 
liaymuićy. fioletowe naybarziey: inne każde między 
niemi srodkuiącć, począwszy od czerwonego porząd­
kiem; brąne, iak są wyliczone, łamią się mniey, 
niz następuiące, a barziey od poprzedzaiąccgo.

Różnice atoli te w łamaniu się tak są m ałe, iż 
nayczęsciey iedno^ światło zachodząc, na d ru gie , 
miesza się z uiem, i robią albo' światło białe ze 
wszystkich, albo światło złożone z kilku świateł 
kolorowych. A le  ile razy trafią na taką figurę cia­
ła przezroczystego, iż ta dobrze oddzieli ud siebie 
t ę  różnicę w łamaniu się każdego; natenczas a v i -  

dziniy wyraźnie siedm tveh świateł od siebie od­
dzielonych i osobuo pachnących. Alm oslera, lako 
ciało przezroczyste, dlatego, że łamie światło; ma 
koniecznie własność dzielenia go na te , z których 
się składa.

Światłu przechodząc blizko ciał,' gnie się ku 
nim , i tak zagięte daley przechodzi. W  tern ic-



szrze zagięciu dzieli się czasem ua farby, osobliwie 
przechodząc mimo ciał kończystych i ostrych: i 
dlatego widzimy cienie od ciał rzucone, większe 
niżby bydz powinny; i znowu przy brzegach tych 
cieniów, iak żyłki rozsiane światła kolorowego; 
co dow odzi, ze światło zagięte iedno patia av sa­
mym cieniu, drugie mimo cienia. Zdaie się z do­
świadczeń dotąd czynionych, iż światła barwami 
się różniące, iak się inaczey łam ią, tak się >n'ft- 
czcy gną przechodząc blizko ciał. Przez tę w ła­
sność gięcia się, światło skupiać się zwykło przy 
brzegach i obwodzie ciał, i robić około nich o- 
b rączkę światłą, co się widzieć osobliwie daie W' za­
ćmieniach calkich słońca: bo gdy xiężyc zasłoną 
swoią i cieniem okryie ziemię, brzegi iego poka- 
zuią się otoczone światłem białem , a czasem przy 
samych brzegach zafarbow anem , i dosyć daleko 
się ciągnąccm.

Sw iptło K’ pow ietrzu odbito robi atm osferę wi­
doczną : zorza ranna i wieczorna.

97. .światło słońca od cząstek powietrza odbite 
do oka naszego, robi nam miły widok atmosfery 
w  postaci sklepienia lazurowego, opasmącego zie­

m ie ; bez tego widoku, odwróciwszy oczy od słoń- 
ca i od rzeczy ziemskich przez me oświeconych, 
bylibyśmy w grube ciemności pogrążeni; bobyśmy 
znikąd światła słonecznego odebrać nie mogli. 
Winniśmy ieszeze atmosferze naywifksze dla oczu 
naszych dohrodzieystwTp: to iest , to codzienne 7. po­
czątku mdłe 1 słabe, potem stopniami wzrastaiące 
św iatło, które poprzedza wschód słońca, i nazywa 
się świtaniem  albo zorzą ranną: i zuo\Vu podo­
bnie następuiące po iego zachodzie i stopniami ga­
snące, które nazywamy m rokiem , mierzchem  albo 
zorzą wieczorną. Obiedwie le zorze skutkiem są
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odbitego orl cząstek powietrza w górnych frarstach 
alnrosfery do oczu naszych światła, gdy obrót dzien­
ny ziemi poziom nasz zbliia do wschodzie mąiące- 
go, Jub oddala od iuz zaszłego słońca. Im to bliższe 
iest poziomu, tym większa massa.iego światła pada 
lia a tm o sfe rę • 1 od mey odbiia się do ziemi, przez 
co zorza iaśnieie: im się barziey poziom od słońca 
oddala, massy -śv, iaiła słonecznego w atmosferze 
ubywa, i zorza gaśnic. Wystawmy sobie na Fig: 
Si. Tab. F ? .  ziemię A G F A ,  oblaną atmosferą 
DjVl B; A B H poziom fizyczny mieysca A : S łoń­
ce S w pewnoy pod poziomem głębokości rzuci- 
Wsży promi, i') światła S F B, ten w punkcie B a- 
Imosfery odbiie się przez B A do mieysca A , i iest 
pierwszym ws< bodzie maiącego, albo ostatnim iuz 
zaszłego słońca promieniowi, °d atmosfery do pun­
ktu ziemi A przesłanym, a zatem podatkiem ran­
ney, albo końcem wi^ćzorney zorzy. Goły obrotem 
zieini poziom A T I zbliży się do słońca, większa 
część atmosfery rzucone na siebie od słońca pro­
mienie do punktu A odbiia, i tak punkt l), i wszy­
stkie cząstki powietrza między I) i Ii lezące od­
biła światło słońca, będącego na linii S I ) ,  i po­
większać coraz barziey będą iaauość zorzy ranney.

I'a rosnąca stopniami w  zórzy ranney, a po­
dobnie nbywaiąca w zorzy y/eczorney światłość: 
Naprzód: skraca nocy, a prz ;vnia dnia miesz­
kańcom sfery ukosimy (Ł. iii. k. 8t>.): mieszkańcom 
także sfery rówuoległey w sześć miesięcznicy nocy 
pogrążonym, przez kilka miesięcy udziela światła 
słońca pod ich poziomem będącego. P o w tó re: 
oko nasze tem stopniami rpsnąceau światłem otwie­
ra się i wprawia powoli przez zorzę ranną do 
blasku świecącego w dzień słońca, i znowu ściąga 
się lekko i przymyka przez zorzę wieczorną do cie­
mności nocney. Bez zorzy przechodzilibyśmy na­
gle z grubych ciemności do blasku rażącego zraua^
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i znowu ou zbytniego światła do grubyc.li cieuroTV 
■w wieczór, a tak nagłą i gwałtowną odmiana mor­
dowane oko nasze, narażone byłoby ustawicznie na 
cierpienie, prędkie osłabienie swey "władzy, i na 
•lopotę. Ponieważ pierwszy słoneczny promień od 
atmosfery do uas odbity zaczyna ranną, a ostatui 
takiż promieu kon,czy zorzę ‘wieczorną: dostrzega­
nia nas uczą, iż płonce blizko 18 stopni bydz po* 
■winno pod poziomem zniżone, do przesłania nam 
takowego promienia, Zuaiąc wielkość ziemi, i kąt 
zniżenia słońca do początku zorzy, można za iey 
pomocą znaleźć -wysokość atmosfery: tę szczęśliwą 
myśl naypierwsi odkryli i podali Fizykom sl/ha- 
ie m  A rab; i współczesby iego tłumacz W Ueilon  
1’olak w  "Wieku trzynastym żyiący. Na Figurze 
3 1 . kąt II ii  S iest kątem zagłębienia słońca, pod 
poziomem przy początku zorzy, te iest równy ii> 
stopni, k ą t . A C F  iest równy, kątów i If. B S ,  iego 
połowa A C  B równa 9 stopniom, a odciągnąwszy 
dla pewniejszego rachunku ua skutek refrakcyi peł 
stopnia, będzie , kąt. B C  A  równy 8£ stopniom. 
W  tróykąćio-A O B  zriaiąc promień ziemi A C ,  ró­
wny 868 mil ieogralicznycli (L. 49. k. 167), kąt 
prosty ptzy A j i -kąt A C B  8^ stopni, wynaj dnie 
się łat wo liniia C B w’ milach ieograłicznych, od 
którey odciągnąW-",y 8.’>8, czyli C O ,  zostaie sif 
wysokość atmosl 'V B O ,  wynoszącą g *  mil ieor 
graiuznych. Praw da, że ten sposób skazuie nam 
począłek atmosfery tam, gdzie iuż powietrze dosyć 
i(St grube, do odbiiauia światła słonecznego ku zie­
mi, kiedy atmosfera w barzo rozrzedzonych swoich 
warstach wyżey ieszcze rozciągać się [może; iest 
atoli pewnieyszy m d  ten, który wyciągamy a wy­
sokości barometrów (L. 84. k. 2Ś0

1
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T rw a łość zorzy i  odmiana tćy trwałości.

38. Trw ałość zorzy tak ranney, iak wieczorne* 
Ci liema się i na tom samem mieyscu ziemi w ra­
źnych porach roku,  ̂ w  idy samey porze roku na 
>'0znych mieyscaeh ziemi; ho nie wglądaiąę "W ró« 

*»)• stan przezroczystości atmosfery, trwałość la zawi­
sła od szerokości ieograliczućy mieysca, i od poło* 
fcenia słońca względem równika w ciągu roku. Na- 
jiołk,uli naprzykład północney, im szerokość miey­
sca iest większa, a zatem im 1 .**ośnieysze położenie 
sfery (L. it>. kar: 8(j); zorze z powiększającym się 
dniem rosną i dłużey Irwaią, a w czasie przesilenia 
dnia z nocą letniego stuią się naydłuzsze; wrlenczas 
nawet w mieyscaeh ku biegunowi poślinionych, noc 
zamienia się na dzień, albo na ciągłą zorzę. Ponie­
waż .słońce będąc 18 stopni pod poziomem zaczyna 
zorzę ranną; więc na półkuli polnocney mieyscu 
ziemskie, które na początku lala pi zez całą noc ma­
ią słońce pod poziomem albo tylko 18 stopni, al­
bo mniey zagłębione, maią zorzę całą noc trwaiącą.

W iem y, ic  szerokosć mieysca iest równa pod­
niesieniu bieguna nad poziom (JL 9 k. 67), a dopeł­
nienie tego podniesienia się iest zagłębienie pod po­
ziom równika w czasie północy; przy leni słońce u 
zwrotnika' na początku lala będące, iest blizko 
stopni od równika oddalone (L. 21. k. 98); ;więc 
do szerokości mieysca danego dodawszy 23*, ,i sum­
mę tę odciągnąwszy od 90 stopni, reszta pozostała, 
iczeli będzieyrówna, albo mnieysza od 180, pokaże 
uam, ie  w tem mieyscu na początku lata zorza trwa 
przez noc całą. 1 tąk w  Krakowie szerokość iest 
5o!, 5 ', do którey dodawszy 23°, 5o', wypada sum­
ma 70°, 53 ', którey reszta pozostała od 90 daie 
j(i°, 27 '; i pokaźnie całą noc w  Krakowie trwa­
iącą zorzę na początku lata. Szerokość W ilna 5 4 ’. 
■ii', powiększona o 25° 00' daie 78° u ' :  które



odclągnione od go0, dalą n °  4g'. na zniżenie słon* 
ca pod poziom w czasie północy na przesilenie Jc- 
tnie dnia z lioeą: a zatem że zorza całonocna diu- 
żc'y trwa w  VN ii nie iak w Krakowie. Możemy na­
w et iey trwałość znalcśdz i oznaczyć tym sposo­
bem. Od dopełnienia szerokości odciągnijm y 18°, 
reszta pokaże nam odległość słońca od równika* 
przy którcy zaczyna się zor^a całonocna, która 
póty trwać będzie, j oki słońce stanąwszy n zwro­
tnika, nie przyjdzie do tey samej odległości oil 
równika. Dopełnienie szerokosei w  Krakowie iest 
5g'. 5j% znmieyszone 18 , d a ie^ i , 5 j '  więc w Kra­
kow ie trwa zorza przez całą noc od igo  Czerwca 
do 12 Lipca. VV W ilnie dopełnienie szerokości 
iest 55' 1 9', odciągnąwszy 180, reszta 17 ’, ig', po­
kaźnie, że w W inne zorza trwa | rzez całą uoc 
od g Maia do 4 Sierpnia. Zgoła przekonać się 
można podobnym rachunkiem, że począwszy od  
szerokości ieogndiczney 40-  ̂ stopni, aż ku kołom  
biegunow ym , zorze na początku lata trwaią przez 
noc całą^ i iasnieią przez tym większą liczbę nocy, 
im się sz r  >kosć m iejsca Inrziey do koła biegu* 
now ego zbliża; W reszcie przy samem kole biegu* 
now em  zainieniaią się na dzień, iakośmy to iuż \vv- 
tłumaczyh (L. 16. 27. karta 8 6 , 106 , 107). 
Podobne rozumowanie rozciągnąć można na pół­
kulę południow ej gdj- słońce staie się gwiazdą po- 
łudniową.

Ale ieżeli mieszkańcom półkuli północney po­
większają się zorze z rosnącym dniem coraz bar* 
z ie y , .  iip szerokosć mieysca większa, i im słońce 
bliższe zwrotnika R a k a , nakoniec w tem ostatniem  
położeniu słońca staią się najdłuższe; nie należy 
siąd wnosić, że gdy słońce stanie się gwiazdą po­
łudniow ą dla tychże mieszkańców północnych, 
trw ałość zorzy > z ubjwaiącym  dniem ciągle się 
zm niejsza, i że na początku zimy stanie się nay*
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krótsza przy zwrotniku Koziorązca \ 1)0 owszem* 
na początku zimy trwałość tych zorzy znowu się 
Małe naj dłuższa. I ten ict>L szczegółnieyszy fenomen 
>v trwałości zorzy z położenia sfery i słońca wyni- 
kaiący; iż la dla mieszkańców północnych skraca 
się przez całe lato i przez część iesicni, póki słońce, 
iako gwiazda południowa, przez hieg ziemi nie do­
sięgnie pewney od równika odległości, czyli pewne­
go zboczenia południowego; po czem trwałość zo­
rzy zaczyna się powiększać, i staie się powtórnie naV- 
dłużsaą na początku zimy: stamtąd znowu zaczyna 
ubywać, aż do tego samego zboczenia południowe­
go, w którc'm przestała rosnąc. Zboczenie to po­
łudniowe słońca sprowadzaiące dla mieszkańców 
północnych zorze ńaykrótsze, iest dla każdey szero­
kości mieysca insze. Stąd rodzi się sławne zaga­
dnienie o wynalezieniu na każde mieysce ziemi tey 
chwili tdku, w którey zorza trwa n ajkrócej: to za­
gadnienie wychodzi na to , aby znaleźć w położe­
niach różnych ziemi i słońca* takie, w którem łukJ % i »
i(S stopni pod poziomem będący nayprędzey iest o- 
pisany przez obrót dzienny ziemi: rozwiązanie tego 
zagadnienia uczy nas, że lo zależy od szerokości 
mieysca i od zboczenia słońca (.L. 9. karla 67). 
ł  tak w Krakowie zorza iest naykrócey trwaiąca, 
gdy słońce ma blizko 7 stopni zboczenia południo­
w ego, co się tralia około rogo Października, i o- 
koio, ogo Marca w każdym roku. Zgoła, dla każ­
dego mieysca ziemskiego szerokości półnoeuey od­
powiada pewne zboczenie południowe słońca, przy 
którem zorze staią się ńaykrótsze: i znowu dla ka­
żdey szerokosci mieysca południowcy , iest pew ne 
zboczenie północne słońca, przy którem zorze nay- 
kiócey trwaią.
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Zorza -ody(tkalna nie pochodzi od atmosfery 
ałoneczney; a/e- św iatłem  p rzy

zgęszc zoilem.

99. W  pewnych miesiącach roku wieczorem 
na zachodzie T w  innych znowu zrana na wscho­
dzie, daie się widzieć na niebie łuna światła biała­
wego w  figurze włóczni, lub piramidy kończystey 
w  górze, pochylona od północy ku południow i do 
poziomu, i ukośnie od niego przecięfa, iak nam ią 
'wystawia Figura  5a. światłem swoieui podobna 
do tego pasu białego na niebie, który d/ogą m le­
czną nazywamy: długość iey C D  od póziomu, aż 
do kończysiości, zaymuic czasem łuk na niebie od 
5o do 70 .stopni, szerokosć A B  przy samym pozio­
mie od 9 do %o stopni, to iest czasem się daley? 
a czasem mniey rozciąga, tak na długość, iak na 
szerokość, światłość ta zawsze leży i ciągnie się 
między gwiazdami zodvaku czyli zwierzyńca niebie­
skiego (L. 19. k. 90), i dlatego, ze z tego pasa 
nieba nie schodzi, nazwano ią św iatłem  iw ie - 
rzyńcowem  (Lum^n Zodiacale: Łinniere Zodiacale),

-  my ią nazywać będziemy zorzą z'wierzyńcową: ia- 
koż światłem swoiem , i tein, że zawsze albo na 
zachodzie, albo na wschodzie iaśnieie, podobna 
leU do zorzy ranney, lub wieczór u ey. JNie można 
iey widzieć tylko w  nocach czystych i pogodnych, 
od xiężyca uieoświcconych, 1 to albo przed zorzą 
ranną, albo dopiero przy iuż gasnącey, albo po 
zupełnie zgaś Iey zorzy wieczorney. VV Krakowie 
naylepiey się pokaźnie wieczorem w  miesiącach 

. Lutym  i Marcu: albo zrana w  Paz'dziemiku, to iest 
LJizko porówaania dnia z nocą; lubo i W Grudniu 
dos^ć się dobi\ze wvdaie. W innych miesiącach 
roku widzieć iey nie można j albo dla zorzy dłu­
go u nas trwaiących, które ią swem światłem ga­
szą: albo dla atmosfery grubdy. św iatłość ta trwa

3 o 4  R  O 7  D Z I  A Ł  V I .
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przez godzinę, dwie lub więc.ey, potćm~za zagłę- 
ł)i ni lic m się słońca j>od poziom ziiiża się ku po­
ziomowi, i niknie v> wieczór; zrana zas gaśnie 
W roziasniouem świetłl' zorzy ranney.

Fenomen ten'dopiero zaczął Iryd z w roku 168.7, 
od Kassyniego pilnie uważany i opisany. Maircui 
w dziele swoiem o zorzy półnoeuey (D e Fąurore 
boreulct) uwala światło zwierzyńcowe i zorzę pół­
nocną iako biorące początek od tey sam«'y przy­
czyny, to iest od atmosfery słoncczriey, sięgaiąeey aż 
tio ziemi, i częstokroć wlewaiącey się. i mieszaią- 
ce'y Z atmosferą naszą, pokazując się i iasnieiąc raz 
\v świetle żw ierzyńcow eni, drugi raz w łych wiel­
kich łunach ciągnącego się smugami od północy 
po calem niebie św iatła, albo białego, aJ 1 >0 czer­
wonego,, które zvrzą północną  zowią. A le gdy
1 początków ogólnycb Mechaniki dowiódł L a p la ce  
[Mec: Celest: T . II.. pag: t yo) ,  że atmosfera sło­
neczna daley rozciągać się nic może, iak do ta- 
kiey od słońca odległości, w którdy postawiony pla­
neta okrążałby słońce w  przeciągu dni; więc 
iię nawet nie rozciąga do Merkuryusza, który po­
trzebnie blizko 88 dni do obieżenia słońca; a za- 
te'm nie nroże do ziemi sięgać, i bydz' przyczyną 
tego widowiska, które mamy w zorzy rwicrzyńco- 
Wey i w  zorzy półnoeuey. Zorza zwierzyńcowa 
zdaie się, iż nic innego, nic iest, tylko takie samo 
światło, iakie się w  zaćmieniach rai kich słońca od 
tarczy xiężyca daleko ciągnące daie postrzegać (X. 
96. k. 296). Ziemia zawsze w połowie od słońca 
oświecona, w brzegach świetlnika (Li 24. k. 100.), 
to iest, gdzie się oddziela strona oświecona od 
ciemney, skupiwszy i na siebie rzucone, i i«szcza 
z promieni mimo przechodzących przygięto do 
siebie światło słoneczne, robi obrączkę zgęszczo- 
nego, i daleko się w  górę ciągnącego światła , 
które dopiero W' zupełnym cieniu f to iest po zga- 

J  eografiia. 20



słey zorzy i przy wielkiey przezroczystości atmo­
sfery , staie ^ię widoczne. T a  obrączka światła oko­
ło  ziemi świetnieiąca, musi iśdz za kierunkiem i 
położeniem słońca, a zatem nigdy nie schodzie 
z pasu zwierzyńca niebieskiego. A/e zwierzynie^ 
niebieski nkosuo od poziomu przpcięty, w riickto- 
ry< h punktach przecięcia, nizko się barzo i blizko 
ponad poziomem ciągnie, w  innych punktach wzno­
si się -wysoko w g ó rę ; więc zorza zwierzyńcowa 
w  pierwszym przypadku ginie i gaśnie wr blizkicli 
ziemi i grubych warstach atmosfery, w drugim 
przypadku staie się •widoczną, gdy do tego ani 
światło zorzy, ani światło wieżyca nie przeszkadza* 
T u  różne położenie zwierzyńca niebieskiego wzglę­
dem poziomu doskonale nam tłumaczy przyczynę) 
dlaczego zorza zwierzyńcowa około wiosny widzia­
na tylko może bydz w wieczór; na początku zas ( 
lesieui pokazuie się tylko zrana.

Idzie .ieszeze teraz o wytłumaczenie tey figury 
spiczastey, pod którą się zawsze to światło widzieć 
daie. Figura ta łatw o nam wypadnie, ieżeli z pun­
któw środkowych zorzy więcey do oka naszego 
przychodzi światła: niż z punktów pobocznych: 
z punktów zas pobocznych nmiey przyydzie świa­
tła , ieżeli to są od oka naszego odleglcysze; bo 
światło grubszą warstę atmosfery przebiegaiąc, osła­
bi się barziey i zmuieyszy (L. 9 i. karta 289). Jakoż 
obiaśnić nam to może choć, w  nienależytym wy­
miarze część Figury 3a. kiedy z punktu powierz­
chni ziemi naprzykład a , gdzie widzimy zorzo 
zwierzyńcową, poprowadzimy po ziemi łuk « C ,  
pionowy do obrączki światła ziemię otaczaiąccy; 
ten łuk będzie 18 stopni koła wielkiego zamykał; 
bo zorza zwierzyńcowa dopiero po skończouey zo­
rzy wieczór ney , albo przed początkiem ranney sta­
ie się widzialna (L. 97. k. 298)/, wszystkie insze 
luki na bok do tćyże obrączki od patrzącego pro-

So& n o z n i z i A Ł  vr.
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Wadzone, iakoto: a g , a d ,  będą dłuższe, a zatem 
od oka odfegleysze; Y.ięc i dla krzywizny ziemi, 
która przy dłuższym łuku więeey tey obrączki pod 
poziom kryie i skraca ią w bokacb, i dla grubszey 
warsty atmosfery, przez którą światło poboczne zo­
rzy do nas przychodzi, widzieć powinniśmy świa­
tło środkowe dłuższe i iaśnieysze, niż światło po­
boczne zorzy: skąd się robi figura soczewki (Lens: 
jLentille) ,  pod którą nam się zorza zwierzyńcowa 
pokaźnie. Ze zas zorza wzmiankowana daie się 
widzieć czasem dłuższa i szersza, eeasein krótsza 
i węższa; do tego oprócz położenia słońca, wie­
le w pływ a różna przezroczystość atmosfery. Z  te­
go cośmy powiedzieli, wypada; i i  wystawiwszy so­
bie dostrzegaczów na różnych punktach ziemi zo­
rzę zwierzyńcową uważaiących, każdy z nich w i­
dzieć będzie tę massę spiczastą św iatła, do pozio­
mu swego pochyłą; ale pod tą samą figurą każdy 
będzie widział massę inszą; bo gdy obrączka świa­
tła opasuiąca ziemię, robi tyle takowych słupów 
spiczastych światła, ile iest punktów ,ia ziemi, z któ­
rych ią widzie'ć m ożna; słup od iednego oka w i­
dziany , nie będzie tym samym słupem dla oka 
drugiego w  innem mieyscu położonego.

K olory Chmur: obręcze św iatłe ola ło  sło ń ca , 
y xięiyca  , g w ia z d : tworzenie się tęczy,

100. Uważaliśmy dotąd atmosferę przeźroczy­
stą i promienie światła od niey odbite do oka 
naszego, na tworzenie zorzy ranney i więczorney. 
W ystawm y sobie teraz tęż atmosferę napełnioną 
cząstkami wody opuszczoney od powietrza przesyco­
nego , i w  niem albo zawieszoney, albo w  kropie 
zrosłey i spadaiącey. W  pierwszym przypadku 
światło przechodząc przez m gły i chmury, w czą­
stkach wody zawieszoney odbiiać się, gjąc i łamać



będzie, a zatem słabieć, zwracać zc s w o idy drogi, 
dzielić i rozkładać na barw y: tak zwrócone i roz­
łożone św iatło, iedno przejdzie do oka naszego, 
drugie choć przejdzie do ziem i, ale minie oko 
W peanem  mieyscu będące, i padnie gdzie indziey: 
skąd powstanie widowisko chmur i obłoków pod 
róźuenń barwami •, te barwy z różnych mieysc 
ziemi uważane, wydawać się mogą różne,, podłue 
koloru światła do oka wpadaiącego. A  ialu> roz­
liczna bydz może odmiana w położeniu ciała -swie- 
c ą i; g o , oka z ziemi |;atrzącego, i chmur -w po­
wietrzu wiszących •, tak różne wypadać mogą ko­
lory w chmurach od nas widzianych. Jeżeli po­
wietrze w koło nas otaczaiące, lub nad nami wi­
szące, okryte iest m głą w pół przeźroczystą, świa­
tło  ciała niebieskiego padaiąc na cząstki pary, i 
w niey łamiąc się i dzieląc, po te'm złamaniu w y­
szedłszy od iednych cząstek pary wpadnie do ok.i? 
od drugich minie oko nasze.

W ystawmy sobie od oka [«rowadzone dwie lini- 
ie proste, iednę do ciała świecącego, drugą do 
tych cząstek pary, lub wody w powietrzu, od któ­
rych nas światło złamane dochodzi: tę drugą liniią 
obróciwszy około pierwszej- zrobi się wr atmosferze 
stożek, czyli ostrokrąg, figurę głow y cukru maią- 
cy, którego wierzchołek będzie w oku naszem, dno 
Zaś czyli zasadę iego i obwód składać będą te czą­
stki pary i w ody, od których do nas światło złama­
ne i rozdzielone dochodzi, a we. środku tey zasady 
leżeć będzie ciało świecące. Ponieważ wszystkie 
cząstki pary i wody na obwodzie tey zasady leżące, 
toż samo maią względem oka i ciała świecącego po­
łożenie; od wszystkich tych, światło ^łamane i roz­
dzielone pizeydzie do oka naszego: od innych zaś 
cząstek, albo bliżey, albo daley ciała świecącego 
dębących, a zatem za obwodem tey zasady leżących, 
światło do nas nie dojdzie: skąd powstanie obręcz
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światła i'zafarbowana, o  .» świecące zę wszystkich 
siron rówuo olaczaiąoa; takowe ^obręcze światła ua- 
zwauo hal(Ąies (ha/os), albo koronami światłemi 
(couronne luminem'e). Patrząc na świecę gon iącą 
przez parę w ó d y, lub w łaźniach kurzących się pa- 
,rą ua słońce, widzimy podobne obręcze otaczaiące 
ciało świecące, Sóre  tym sootfobem tworzą się i 
powstaią, iak obręcze napowietrzny około słońca, 
xiężyea, i nawet około1 gwiazd iaskrawveh,

Gdy woda w powietrzu opuszczona zrośnie się 
w  krople spadającego deszczu, światło białe wpa- 
daiąc do każde'y tak o w c?y kropli, może się wewnątrz
11 iey raz, lub kilka razy odbić, i dopiero po odbi­
ciu wvnisdz na atmosferę, rozczepiwszy się na świa­
tła kolorOAYC, z których się składa. 1 iak na F i­
gurze  53. promień S a  -światła wj adaiąeego do 

_kropli deszczu, może się od b odbić do c , od c 
do d, i przy d  wynisdź rozczepiouy na wiązkę df, 
d g , zamykającą siedm świateł kolorowych: ale ten­
że promień odbiie się tylko raz z punktu m do u , 
i tam podobnie' rozczej i się i rozłoży na siedm świa­
te ł. z których nay barziey łamiące się fioletowe pa­
dnie W  góNze ivu ; Czerwone zaś naymuiey się łamią­
ce n p , padnie ua dół: inney barw v światła padną 
między temi dwoma w  porządku odpowiadającym 
ich uiocy łamania się (L . 95. karta -293j. Jeżeli 
światło ż kropli deszęzu Wychodzące, raz się tylko 
w  tey kropli odbito, wychodzi gęstsze i żywsze, 
niż to, które po dwóch, lnb kilku odbiciach wy 
chodzi, bo wiem y, że go przy każde 111 odbiciu uby­
wa (JL. -9O. k. 29Ó).

Wystawmy sobie ua F igurze  34. w iedney stro­
nie nieba słońce -świecące ;Nw drugiey naprzeciwko 
tamtdy chmurę z deszczem padaiącym: oko zaś pa­
trzącego położone między słońcem i chmurą w pun­
kcie O  lak, ze patrząc na chmurę k,u O A, O łv, 
słońce zostanie w tyle. Dla barzo wiełkiey odle-
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głosei słońca otl ziemi, promienie słoneczne uwa­
żać się m ogą, iako równolegle między sobą. Po­
myślmy sobia od, A  do K  sied.ni kroplbpo sobie 
idących .«padaiącego dęszczu, w pewney wysokości 
atmosfery zatrzymanych i zawieszonych: ponieważ 
iużesmy wyżey posiedzieli, iź trzeba pewnego po­
łożenia kropli wody względem patrzącego, aby w y­
chodzące z nicy światło przeszło i wpadło do oka 
naszego, promień światła białego S A  na krople 
deszczu rzucony, odbiie się w  niey od A  do B, 
i przy B  rozczepiony na siedm świateł wr wiązce 
szerokiej B O ,  li ,n , wyydzie, ale z tey wiązki ko­
lorowych świateł iedno tylko naymniey się łamiące 
czerwone 13 O wpadnie do oka: światła zas innego 
koloru padną wyżey, i miną oko. Podobny pro­
mień światła białego w  padłszy do kropli deszczu 
S  K , od K v odbiie się do J , i tam rozczepiony ua 
siedm świateł wyydzie w7 wiązce J O , J n ;  ale 
z tych siedmiu świateł iedno tylko J O naybarziey 
się łamiące, to iest fioletow e  wpadnie do oka, 
inne światła kolorowe padną niżey, i do oka nie 
doydą: w ięc oko z mieysca O patrzące, odbierze od 
kropli deszczu A  samo światło czerwone, naymniey 
się łamiące, od kropli K  samo światło fioletowe 
łamiące się naybarziey; a zatem od każdey kropli 
deszczu między A  i K  położonych, iedno tylko 
światło w  tym porządku, iak ich siła łamania się 
rośnie, to iest od kropli C wpadnie do oka samo 
światło pomarańczowe, od D żó łte , od E zielone, 
od F  błękitne, od G granatowe.

Wystawmy sobie teraz liniią prostą S O R , od 
słońca przez oko prowadzoną ku chmurze, która 
padnie gdzieś na poziom mieysca R , lub go minie,
i około tey linii S R ,  obróćmy liniie siedmiu świa- 
e ł do oka wpadaiących O B ,  O K  i t. d. Ponie­
waż, wszystkie mieysca nad poziomem, przez któro 
rzeydzie A ,  to samo mieć będą położcuio w zglf-
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dcm oka i słońca, więc wszystkie krople deszczu 
tam będące prześlą do oka światło czerwone; wszy­
stkie znowu, przez które przeydzie K  , prześlą świa­
tło fioletowe i t. d. więc się zrobi siedm stożków, 
czyli óstrokręgów, tę same os O R  maiąeych, a za­
tem siedm obręczy światłych około punktu IV lezą­
cych i (dna nad drugą: te stożki, a zatem icli zasa- 
idy, czyli obręcze światłe, będąc od poziomu uko- 
iśuie przecięte, nie będą dlatego zupełnie dykończo- 
<D(>, ale zrobią obłąk wr atmosferze z siedmiu Świa- 
dcł złożony, który nazywamy Tęczą  (Iris: yfre-on-
■ <tiet)\ kolor czerwony tey tęczy będzie w  górze, fi­
oletowy pa dole. Teraz zamiast sobie wystawić 
siedm kropli wr powietrzu zatrzymany* h, niech te 
krople spadaią na ziemię, ponieważ deszcz ciągle 
pada, i iedno krople w tym spadku przychodzą na 
jiiieysee drugich, każda kropla deszczu, która rrzyy- 
dzie do mieysca A , prześle do oka sam ko’ -»r czer­
wony, z mieysca C kolor pomarańczowy, z D  żó ł­
ty, i l. d. wreszcie każda, która przyydzie do K ,  
prześle kolor fioletowy ; przeto deszcz ciągle spada­
jący takie samo zrobi czucie, iakiebysmy mieli od 
kropli dlszezu W należytćm położeniu w atmosferze 
zawieszony eh. Wytłumaczenie wszystkich łenome- 
nów .lęczy, iest prawdziwym tryumfem .leometryi 
przystosowauey do bizy ki. Rachunek zasadzony na 
samey tylko własności łamiącego się w  wodzie i 
rozkładającego św iatła, wszystkie naydrobnieysze 
w tęczy zdarzenia doskonale tłumaczy, iak się o tein 
każd\ tego rachunku wiadomy przekonać może.

Tęcza dopiero przez nas wyłożona rodzi się 
z iednego tylko odbicia światła, a zatem daiąca 
kolory n a y ż y w s Ł O  nazywa się Tęczą wewnętrzną. 
Kolory tey tęczy Um są świetniejsze, im chmura 
w tyle leżąca iest grubsza i ciemnieysza, bo ta 
chmura z tyłu mało przepuszcza światła białego, 
rozrzedzaiącegO i słabnącego barwy tęczy.



Jeżeli sobie nad siedmią dopie'ro uważanenń 
kroplnnii deszczu, wystawimy inue siedm wyżey 
położone; światło wewnątrz każdey kropli dwa 
razy odbiwszy wyydzię także rozefcepione ua 
barwy w porządku spaeznym pierwszemu: lo iest 
od kropli nayniższćy wyydzie światło czerwone, 
a od siodmey w górze fioletowe, i utworzy się 
druga tęcza, nazwana z e w n e t /  z f i ą , maiąca kolory 
w porządku spaeznym pierwszey. T e kolory bę­
dą słabsze i rzadsze; bo wypadną ze światła prze* 
dwa odbicia znacznie osłabionego. Z goła wystawi­
wszy sobie ieszcźe coraz wyżey krople deszczu spa- 
daiącego, utworzyć się może w atmosferze po trzech, 
czterech, i więcey odbiciach światła, szereg tęczy 
cor słabszych, i ku słońcu się zbliżaiących, które 
iuż > oka naszego uie doydą. Obłąk tęczy tym 
iest j i-gleytey, im deszcz daley pada od patrzą­
cego; Oi, 10 iest, iakesmy widzieli, kolo wypadaią- 
ce z przecięcia stożka, maiącego w oku swóy wierz­
chołek :1 im to przecięcie od oka dalsze, tym koło 
większe. 1 onieważ tęcza rodzi się w  deszczu spada­
jącym , przy pewnem położeniu oka i słońca wzglę­
dem chmury deszcz wylewaiącey, rachunek ieome- 
tryczny ucAy snas, iż ieżeli słońce wyżey iest pod­
niesione n/d poziom, iak na 4 2 stopnie; tęcza we­
wnętrzna pada pod poziom, i widziana od nas bydz 
nie może; lecz tęcza zewnętrzna w kolorach słabych 
pokazać się może blizko na 12 stopni nad pozio­
m em : gdy atoli słońce wyżey iest, iak na 54 sto­
pnie podniesione nad poziom; żadna tęcza nie u- 
tworzy się, któraby bydz mogła od nas widziana. 
Słow em , tęcza wewnętrzna tym wyżey nad pozio­
mem, a żalem bliżey naszego nadgłownika czyli 
wierzchołka tworzy się i pokaźnie; im słońce bliż­
sze wschodu, lub zachodu: tym zaś niżey poziomu 
taż tęcza przypada, im słońce bliższe iest w y s o k o ś c i  

4 a stopni.
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Garzo wiele - w a ż n y c h  i ciekawych wadontosci o 
tęczy, lakońuż zaranie naszego zamiaru wychodzą­
cych odesłać musimy do Fizyki, z ie'm ostrzeże­
niem, i/, lubo całą naukę o rozkładzie światła i ro­
dzeniu się tęczy winniśmy N ew tonow i; atoli Polak 
i t o  uk nasz fV itellon  (Optic: Prop: 65: Lib: X.) 
w roku ieszcze 1 3 7 0 .  nay piej wszy powiedział, że 
tęcza pochodzi z odbitych i złamanych promieni 
syyiatła; a zatem uayczystsze miał 'wyobrn: o 
początku tego świetlnego tworu w  atmo.K rze, na 
którego wytłumaczenie poznieysi aż do Newtona  
Fizycy , gubili się w różuych od. siebie powymyśla­
nych mniemaniach i marzeuiach.4

I'
Igrzyska św iatła w atmosferze Ju-zez zima» 

ekupioney: widrna napowietrzner i reszta  
tworów atmosferycznych.

101. Zimno Zgęszczaiąc powietrze atmosfery, 
krystalizuiąe i mrożąc zawieszoną w niem w oJę, 
daie początek różnym widowiskom świetlnym, wv- 
jiadaiącym z odbiiego, zgiętego, rozłożonego i sku­
pionego w  Atmosferze światła przez cząstki wody 
zmrożone, ildżna/figura cząstek zmrożoney i skrysta- 
lizowaney wódy, pomogą naywięcey do rozmaitych 
odmian podobnych tworów', w zimie się pokazuią- 
cych, osobliwie w kraiach ku biegunom poślinio­
nych, i na znaczny' stopień zimna wystawionych. 
Pomyślmy sobie atmosferę ziemską lęgiem zimucm 
zgęszćzóną, i podzieloną na pasy, do poziomu ró­
w noległe; dla figury okrągłey ziemi i atmosfery , 
powierzchnie zewnętrzne tych pasóyy ku słońcu o- 
bróconych nie wiele różnić się będą od krótkich 
w alców ; i gdy słońce wschodzące okryie swemi 
pr ouiieuiami tak zgęszczoną • atmosferę, światło od 
«iey w wielkiey części odbiie się tak, iak się odbiiać
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zwykło na powierzchni zwierciadeł w alcow vch, i 
zrobi na powietrzu pręgi i obręcze białawe, do po­
ziomu równoległe, i przechodzące, przez słońce: to 
icszeze światło przechodząc przez igiełki, kulki i ró­
żne figury zmrożonoy wody, będzie się giąć, łamać i 
od! liiać w  różnych kierunkach: tak złoili a ne i zagięte 
idąc do ziemi, iego promienie krzyżować się będą i 
przecinać; a w mieyscach przecięcia powstaną massy 
skupionego światła, udaiące obrazy odmaiowęmrgo 
W powietrzu kilkokrotnie słońca. Stąd się rodzą 
owe igrzyska słońc pobocznych (Parelia: Parelies), 
albo xiężycóiv pobocznych  (Paraselene: Parasele- 
Tio')y które w  czasie tęgich mrozów przy wypogodzo- 
Tiem niebie widzieć się daią. Kilkunastoletnie powie­
trza w Krakowie obserwacye nauczyły mnie, iż kie- 
dy tam zimno przechodzi iti stopni Łleaumura, przy 
wypogodzonem niebie, słońce po wschodzie, .albo 
xiężyc w  pełni wschodzący, ledwo nie zawsze takie 
zrządza widowiska odmalowanych pobocznych obra­
zów słońca, lub xiezyca w Krakowie. Naypiękniey- 
Szv atoli tego rodzaiu twór pokazał się w  tem mie­
ście dnia 128 Lutego li. 1785. przy zimnie na 17 
stopni. Na pasie białym przeszło półslopnia szero­
kim rówuolegle do poziomu na niebie utworzonym, 
pokazało się zaraz po wschodzie pięć słońc: to iest, 
po bokach słońca prawdziwego cztery obrazy słone­
czne: prze/, dwa bliższo 1 swietleysze przechodziła o- 
hręcz światła białego do poziomu pionowa, w któ- 
rey środku leżało słońce prawdziwe. W  górze 
ku w ierzchołkow i, rzucona była płaszczyzną swoią 
do j>oziomu równolegle tęcza z barzo czystych i wy­
raźnych siedmiu św iateł, w postaci xiężyca w czwar­
tym dniu po nowiu świecącego, wypukłością swe- 
go tuku ku słońcu obrócona, która potem za pod­
niesieniem się słońca nad poziom, zginęła. W oda 
więc zmarzła w powietrzu, może rozkładaiąc świa­
tło, zrobić tęcze tak, iak kroplo deszczu spadaiącego
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Jeszcze icden hyd-z może osobliwszy w  odmia- 
»ch światła przypadek’: to iest, że swialło ziarna* 
f i odbite nie podnosić ale zniżać będzie rzeczy 
'idziauc. Wystawmy sobifc kray rozległy, j łaski i 
Wczysty, mocno od słońca ogrzany: warst a atmo- 
%  przyległa samey ziemi upałem słońca spieezo- 
$ stać się może rzadszą, iak warsty wyższe uąd nią 
^ce, do pewney clioć nie wielkiey wysokości.

się przez to blizko ziemi trzy piętra warst, 
5)niższa będzie nayrzadsza, nad nią leżąca trochę 
Wsz.a, trzecia naygęstsza. Jeżeli oko i przedmioty 
Nd nicm w pewney odległości położone znaydn- 
Jsię w warszcie, gęstości średnicy, promienie swia- 
J od tych przedmiotów rzucone iedne wpadną 
'Prost do oka, drugie przeciągnioirp od warst gę- 
7y<‘lj w górze, tam się złamią i odbiią do oka, 
:W  liniią krzywą wypukłą do powierzchni ziemi 
c na fig. 5o. a. Oko patrząc przez styczną tey li- 
1 widzieć będzie przedmioty niżey iak są. Zoha- 

więc oko dwa obrazy tego samego przedmiotu:
■ fi od światła w prost idącego przez warstę śre- 

gęstości, drugi pod nim leżący i wywrócony 
J|i!z promienie złamane i odbite, to iest zrobi się 
,||I(J samo w nas, czucie, iak wyspy av śród w ody, 

drzew i domów przy rozlegiey i spokoyney 
tij leżących, gdzie w idzimy ich obraz w w ódzie 
^"lalowany i wywrócony. Takiego złudzenia do- 
.j1'1 (,zały woyska franenzkie w' wyższym Egipcie, 
■̂'« Jeżące na wzgórkach wioski wydawały im 

j, ''•'laicka iak w środku ieziora położone. l)la 
., 'zonych pragnieniem ludzi była to zrazu radość, 

1 ^  juzed sobą wodę: ale la zamieniła się po- 
||. 11,1 smutek, skoro zbliżeni do tey wioski uyrze- 
C  w . s,'ód piasków, a inne wioski odlegleysze 
\  U ^  pokazały z podobnem omamieniem. Fe~ 
*Ca * ł"  u;,>J’iorws/'V JHonffH dobrze opisał i wy- 

aczy{ w jje to d ei#  jjgipskidy. Ponieważ to



iest skutek podobny do togo, iuki daią źwicrf®
<jł’a, nnzywaią go Francuzi Jiirage: {przeglądani^ 
my to nazywać będziemy // idtnami napowietrz 
mi. Podobne widma p ostrzega ią czasami na iuor! 
żeglarze, i zamiast iednego, widzą dwa'okręty; i''*1 
prosty, drugi wywrócony. Co także pocliodzi och 
sty powietrza przv powierzchni morza barziey1®’ 
rzcdsfonev, iak war.Mv wyższe. Zdaie się czasefi* 1 
płaczom, że wid/ą skałę lub wyspę na morzu, ^ * 
rey nigdy dosięgnąć ani znaleśd?' nie mogą. S?',‘ 
dzi tem złudzeniom uwiedzeni długo szukali 
między Uplandyą i W yspami Alandzkiemi, 
nigdy nie było. Anglicy na brzegach swoich 
dz ' ii nic ra z- z trwogą brzegi francuzkio .znaf;|,‘ 
do siebie zbliżone. Postrzegali podobne witln>;|ll[^ 
powietrzne żeglarze przy brzegach nowey  ̂
łandyi.

i

\\yłuszczenie dokładne podobnych igrzysk5'' 
tła , należy raczóy do Fizyki, niż do dzieła 
znieyszogo. Równie tani odesłać czytelnika ńillSl"|, 
p«> resztę widowisk i tworów napowietrznych,  ̂
re ognistenii nazywaią (Meteora ignea: MeW\ 
#nf/eunme$): iakiemi są pioruny, kule ogniste 
w ietrzy, gwiazdy spadaiące, światła na mor/u *ł 
piaiące się lin i masztów okrętowy ch nazwane  ̂
■•stor i P o llu x , albo F e  u saint - F h n e t zorz« I’ v 
nocne i msze; które są albdP fenomenami * l5 l 
cznemi, albo skutkami gazu wodorodnego d; 
powietrzem pal nem (aer inflamabiUs: air ;//,

o » 6  i i  o  z  u  z i  v i .  v  i .

! a ^

ble) zwauego, przeszło dwanaście razy Jżoyszej!1' , 
pow ietrza Atmosfery. Gaz ten podług swey 
ści galnukowcy w  wyższych warstach atmosl''1.' 
siadłszy., i tam z powietrzem żywotuóm zmit,!iZi,"'j 
i przez iskrę elektryczną zapalony, daie 
wielkióy liczbie tworów ognislychj iakicm1 V' 
gwiazdy spadaiące, zorze północne i t. d. P011̂  
Waż płonienie tego gazu w powietrzu żywota

1
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j(r
,4 ŷdaie wodę, mniemać można, iz natura w tych 

ei>onvcnach nagradza tę stratę cząstkową,, wody 
■iiorza do atmosfery wćiągnioney,, która się tra- 
1 przez ziemię, rośliny i zwierzęta; inaczcy morza 

wysychaćhy musiały; i lubo to mniemanie 
^ swoich stronników, nie iest iednak dotąd ua 
hfoycli niewątpliwych dowodach oparte.

Kamienie mcleoryczue z atmosfery na ziemię. 
‘i-t;iiące, do żadnego ciała kopalnego znanego d.>- 

»(1 mineralogów  w swym składzie nie podobne, 
4 poWstatą z ki 1 i ognistych w spadku swoim przy 
.ji* !'Pini rozbiiych; prawie dziś Fizycy po tylu wiary 

sinych zeznaniach, nie wątpią. "YVspominaią o 
w swych dziełach dawni pisarze': i cośmy mic- 

1 za rzeczy baicczne, i za płody łatwowierności, 
!f| dziś za fenom en  pew ny choć zradziwiaiący uzna­

my. A le  sązlo twory napowietrzne iak wiele fi­
siów mniema, i iak mniemać kaze ich na po- 
^etrzu postać rozpalona i oguista; all*> sązto ciała 
'Cycowe siłą wołkanim ią stamtąd wyrzucone, i 
'̂ gaiące a7 do punktu, gdzie siła pocjągaiąca ziemi 
lll7-'-'riiaga nad siłę xięzyca, iak trzyma l.a p la c<•?

są ważne o początku ty<-li kamieni zagaduienia^ 
l(,ie może nie lak prędko będą rozwiązane.



O poruszeniach atmosfery i  wiatrach-
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R O Z D Z I A Ł  VII.

O p is, znaczenie kierunku, i  p odzia ł wiatrM

102 . P o w i e t r z e  a t m o s f e r y c z n e  b ę d ą c  c i a ł e m  {'V 

n e m  i s p r ę z y s t e m , iest  d l a  t e g o  s a m e g o  b^' 

r n c h o m ć i n  ; b o  i a k t e y k o l w i e k  s i le  u a  n ie  d/raij:'
' * t • /V

cey łatwo ustępuie. Nadto podług własnosci P, 
wszechpey płynów., prężąc równo na wszys^1* 
strony, w którąkolwiek stronę tó prężeuie l,rtt 
może dla zmnieyszoncgo oporu , tani powi^f 
przelewa się i płynie. Nin należy do naszego nr*6® 
sięwzięcia rozważać wszystkie ruchy w  mułey 
zo przestrzeni kończącę się i zamknięte, które C®* 
ła  różne ziemskie nadadz mogą powietrzu: iak llł< 
przykład bieg rozchodzącego się w  powietrzu slM 
su, który w czasie ieduey sekundy przebiega tysi4c 
trzydzieści osm ( to 38) stóp Paryzkich. Zastanów 
my się tylko uwagą nad poruszeniem, znacznej 
massie atmosfery od siły iakieykolwiek nadane^1)
i nad rozległej», mniey lub więcey szybkiem płV'
nieniem i przelewaniem się powietrza z iedncg0
mieysca na drugie, które nazywamy Wiatrem- 

Ponieważ atmosfera taką ma iigurę iak iic'
m ia, iey poruszenia uważać się zw ykły względem 
płaszczyzn kół wielkich ziemię przecinających: 1
kierunek wiatrów odnosi się do płaszczyzn na n p '

zioni mieysca pionowych, z których dwie są ołó' 
w n e, to iest południk, i płaszczyzna do niego»



i do poziomu pionowa, skazuiące nam cztery g łó ­
wne strony świata, południe, północ, wschód i 
zachód. W szystkie inne |-łaszczvzny przez zenit 
1 liuiią wierzchołkową przechodzące, przecinając 
pod różnemi kątami tamte dwie g łó w n e , skazhią 
nam strony pohoczne świata. Kierunek więc wia­
tru nic innego nie iest. tylko położenie tey pła­
szczyzny do poziomu piońowey, po którey, lub 
do którey równolegle wiatr płynie.' Jeżeli wiatr 
jdynie po samym południku, czyli do niego równo­
legle 3 nazywa się północny, lub południow y, po­
dług nazwiska bieguna świata, od którego w ic­
ie: ieżeli płynie po płaszcze nie piońowey do po­
łudnika, i uderza go pod -kątem prostym . nazy­
wamy go wschodnim., łub zachodni/p.. Nazywa­
my go zas wiatrem wschodnio-północnym , kiedy 
miedzy wschodem i północą uderza ua płaszczyznę 
połilduika pod kątem j 5 stopni; pod tymże sa­
mym kątem padaiący między południem j wscho­
dem nazywa się wschoflnio-połn dniowym. Podo­
bnie pada na południk od zachodu wiatr Zacho- 
dnio-po/udniouy i zachodnio-północny. la k o ­
wych płaszczyzn do poziomu pionowych, skazują­
cych kierunek wiatrów', liczyć się pospolicie zwy­
kło  trzydzieści dw ie , a zatem kąt między każdemi 
dwiema zawarty, iest 11“ stopni 16' minut. W sztu­
ce źeglarskiey zamiast tych płaszczyzn używaią się 
Tvlko icb ślady, czyli przecięcia, na poziomie li- 
xiiiami prostemi naznaczone, i nazwane Okolicami 
lyiatrów  (Plagae Ventorum : Rum bs 0/1 airs des 
V ents L. j o . k. 70). Na linii północy i południa 
osadza się igła magnesowa, skazuiąca blizkie poło­
żenie tych dwóch głów nych stron świata, z któ- 
rycli zaraz się poznaią dwie drugie pionowe na 
tamte, to iest wschód i zachód; a z ty cli czterech 
wszystkie inne poboczne, biorące nazwiska od dwóch 
stron głów nych między klóremi padaią.
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Przypatrując się biegowi chmur w atmosferze 
zawieszonych, widzieć częstokroć uioina w różnych 
iey wysokościach różne kierunki wiatrów: wiatr 
w porze czasem iest wręcz przeciwny wiatrowi na 
dole. T c  wiatry ieszcze różnią się w sile i eliy- 
żości: podług dostrzeżeń Fizyków wiatry górne 
są daleko mocnieysze i gwałtow nieysze, niż wiatry 
dolne. Z goła  zapatrywać się należy na atmosferę 
naszę, iako na trzęsawisko powietrza, od różnych 
sił W różne strony miotanego, a powstające sląd 
w iatry, iedne płynąć będą w  kierunku prostym 
siły działaiącey; drugie będą a\ kierunku złożonym: 
lo iest, ze dwóch, lub więcey wiatrów spotykniącyph 
się, z sobą, i wieiących w kierunkach do siebie po­
chylonych , wypadną wiatry środkuiące między kie- 
runkami tamtych; podług tego cośmy powiedzieli
o składzie i rozkładzie sił i\V u .  Wstęp). Z  watki 
nawet dwóch równey chyżosci wręcz sobie prze­
ciwnych i udcrzaiących na siebie w iatrów , po­
wstać może w atmosferze plac zupełuey ciszy.

W iatry które w  całym ciągu roku, albo zu­
pełnie, albo /blizko w tym samym kierunku nad 
pewną przestrzenią powierzchni ziemskićy wieią i 
pauuią, nazywaią się wiatry ciągle stateczne. Te 
znowu, które w  iednych mieyscach ziemi i w  pe­
wnych tylko poracJi roku i miesiącach paniną, a 
zamieniwszy się na. wiatry przeciwne, w  pewnym 
wymierzonym sobie czasie wraeaią do kierunku 
pierw szego, nazywaią się JViatry peryodycziu: 
(des M oussons), które żeglarze zowią ieszcze w ia­
trami ucieraiąoemi sip i walczące mi. Wreszcie 
wiatry niestateczne są te , które w  te'111 samem 
mieyscu ziemi uważane, zdaią się żadnego pewne­
go i stałego nie zachowywać porządku, ani co do 
kierunku, ani co do pór roku, ani có do trwa­
łości. Inne podziały wiatrów choć niuiey ważne, 
niżey przytoczymy.

3 2 0  K  O Z f) Z I A Ł V ! h
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W ia tr  ciągle stateczny gdzie p a n u ie : i  i  akie 
cierpi przerw y.

lo 3. W iatr wieiący od •wschodu ku zachodo­
w i, iest wiatrem ciągle statecznym, i zawsżc j>a- 
imiącym w  całym pasie pow ierzchni ziemskiey przez 
sześćdziesiąt "stopni szerokości icograficzney się cią* 
gnącymi, od równika, (którego częstokroć liniią 
rówtfonoc.ną (la ligne) nazywać będziemy) we środ­
ku przedzielonym; to iest 5o stopni szerokości pół- 
hocney, i tyleż stopni szerokosci połuduiowey za­
wierającym. Pod samym równikiem nigdy prawie 
wiatr ten od wschodu płynący, z kierunku swego 
nie zbacza; ale odszedłszy od równika, w  szero­
kościach ieograficznych północnych znrywa kierun­
ku północnego, wieiąc od strony północno-wscho- 
dniey; w  szerokościach zaś południowych, połu- 
dinowo-wschodmey; to iest jtrzybiera kierunku od 
tego bieguna ziem i, który daie nazwisko szeroko­
ściom mieysc, w grauicach tego wiatru leżących. 
Nazywaią go wiatrem pow szechnym  (Ventus geuc- 
ralis: l e n t s  a/ises) dlatego, że zaymuie barzo roz­
ległą przestrzeń ziemi; albo W iatrem  handlowym  
('1 'rude-IUind), bo przezeń utrzymuic się żegluga i 
handel w obudwóch Indyach: wreszcie W iatrem  
zwrotnikowym ( l renl de Tropiques), lubo się ie* 
szcze o kilka sto1)ni daley od każdego zwrotnika roz­
ciąga. Na mc* t otwarle'm i rozległem , iak iest. 
ocean w'iclki (L. 64 . k. 202.) w  granicach pasa do­
piero określonego, od brzegów lądu cokolwiek się 
oddaliwszy, \viatr ten nigdy wiać nie ustaie. Nim 
okręty z Akctpulko, portu leżącego ha brzegach za-i 
chodnich M exyku, płyną do w'ysp Filipińskich nie 
odmieniaiąc kierunku ża g lo w , 1 przebiegaią i 65o 
luil ieograficznych w  przeciągu sześćdziesiąt dni: 
ale chcąc wrócić nazad, wyuiśdz' muszą zagranice 
tego wiatru: to iest płyuą na północ ku wyspom 
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Japońskim aż za ęzerokość północna 3o stopni, 
gdzie spotykaią wiatr zachodni,1 pędzący ic do brze­
gów K alifornii, skąd dopiero przy brzegach za­
chodnich Am eryki z wiatrem północnym przyby­
wają do slkapu/ko. Podobnie na wielkióy części 
oceanu Atlautycznego między Afryką i Brezy 1 i ią , 
wiatr wschodni iest ciągle panuiąc.y. Okręty z Eu­
ropy do Ameryki idące, płyną naprzód z północy 
na południe, az do szerokości półnoepey 20 sto­
pni, tam spotkawszy w  całey mocy wiatr wscho­
dni, nim są pędzone do brzegów A m eryki; wrócić 
zaś tą samą drogą do Europy nie m ogą, ale pły­
ną od Am eryki naprzód ku póluocy /.a granicę te­
go wiatru, i za szerokością północną 5o slopni 
trafiaią na wiatry zachodnie, pędzące ie do wysp 
A zorskich, a stamtąd do Europy.

Wiato' wschodni tak rozległą część ziemi ob- 
wiewaiąc, przy brzegach tylko oceanu w ielkiego, 
W wielu mieyscach oceanu Atlantyczncgo, a'ledwo 
nie na całym oceanie Indyyskim ma swoie przer­
w y . i prawie powszechnie mówić można, ze te 
przerwy i odmiany >viatni zachodzą na lądzie, 
przy brzegach morza, albo na samom morzu ob- 
sadzonem wielkicmi i gęstemi wyspami, lamuiące- 
mi wolne płynicaie 'ego wiatru, albo iego kieru­
nek oditueniaiąccmi.

Przy wschodniey ścianie oceanu w ielkiego, to 
iest na brzegach zachoduich Ann , idąc od ster­
ty H o rn , naprzód iest morze wiai ' >\\ burzliwych, 
po te'111 między dwudziestym trzecim i szesnastym 
stopniem szerokości południowcy, plac kilkudnio­
w ych ciszy, i wiatru południowego: od L im a  
do G uayaquil wiatr wrieie połuduiowozachodui. 
W golfie Panam a  wiatry -są niestateczne: od dzie­
siątego do dw udziestego stopnia szerokości półno­
c n e j, wiatr wicie zachodni; wreszcie daley ku pół­
nocy wiatr północny przy brzegach tego lądu pa-

3 : 2 2  R O Z D Z I A Ł  V I I .
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miie. A le  w  iliewiclkiey od lądu odhgłosci w pa­
sie wyzey określonym, przez cały  ten ocean az> 
do Avysp Filipińskich i hlizkosci brzegów Chińskich, 
"wiatr wschodni wicie nieustannie. Na tyra oceanie 
pod samą liniią rówDOuDcuą od ?aarca tlo W rze­
śnia niebo iest prawie zawsze czyste i pogodne. 
W Styczniu przypa laią burze tym gwałtownieysze, 
hu się barziey na półkulę południową od równika 
oddalimy, a zbliżymy ku ziemi Magellańskiey. Przy 
drugiey ścianie oceanu w ielkiego, od brzegów

• C h in , wysp Filipińskich, Moluckich i nowey G w i­
nei, panuią wiatry peryodyczne, o których nizey.

Na oceanie Atlantycznym : naprzód: wiatr 
W sc h o d n i nie równie się z dhu stron równika roz­
ciąga; bo na półkuli północnćy ocl Ameryki ciągnie 
się blizko do trzydziestego drugiego stopnia szero­
kości , kiedy na półkuli południowcy od Afryki 
kończy się ua dwudziestym ósmym stopniu5 a za­
tem o cztery stopnie szerokosci daley panuie na 
pierwszey, niz na ostrutniey półkuli, biorąc do po­
równania ląd północny Am eryki, z lądem południo­
wym A fry k i: nad to na półkuli południowcy na 
trzy, lub cztery stopnie szerokosci daley się cią­
gnie od brzegów B rezylii, niz od brzegów Afryki 
przy stc'rcie Dobrey N adziei, równaiąc znowu ląd 
południowy Ameryki z lądem południowym A fry­
ki. Z goła  wiatr len daley się ciągnie ku biegunom 
przy Ameryce niz przy Afryce. Paw tare: w d łu i 
brzegów zachodnich Afryki wykręca się ten wiatr 
ku południowi; wclłuz zas brzegów wschodnich A- 
ineryki ku zachodowi. Od brzegów A fryki odda­
liwszy się i 5 mil ieograficznych, trafiamy na wiatr 
Wschodni,; kiedy len przy brzegach Ameryki dopie­
ro o 5o mil od brzegów czuć się daie. Potrzecie: 
od sterty dobrey Nadziei burzami sławney, idąc; 
ku linii równouocney, przy brzegach zachodnich 
jAhyki wdalr naprzód wieic ciągle południowy, da-

v a i *



Iey połuduiowo-wschodni: przeszedłszy za równik 
od wyspy Świętego Tomasza południowo-zachodni; 
jwreszcie przy Erzegech G w inei aż do Sie/'ra Lc.o- 
n a , południowy. Poczw arte: przy drn^iey s;< ia- 
nie oceanu Atlantycznego biizko brzegów Brezylii od 
wiosny do iesieni wiatr jturnie południowo zacho­
dni, zamieniaiąc się po(e'm na północno-wschodni: 
od Kartageny  do Portobello  przez część Listopada 
■aż do środka Maią} wiatr wieie półuocuo-wschodni, 
po nim następnie południowo-zachodni, który iaź 
za trzynasty stopień szerokosci półnOcney nic prze­
chodzi. P opiate: na tymże oceanie Allan tycznym 
ku brzegom Afryki między czwartym i dziesiątym 
stopniem szerokości północney, na kilka stopni dłu­
gości ku wschodowi, i na tyleż ku zachodowi od 
południka przez wyspę F erro  przechodzącego, iesl 
przestrzeń znaczna morza, na którey prawie nieu­
stannie albo cisze, albo gwałtow ue burze z ciągłe- 
nń deszczami panuią, i mieysce to nazywaią żeglarze 
M orzeni D eszczów , dlatego okręty z Europy do 
Indyy wscłiodnich płynące, unikaiąc tego m ieysca, 
udaią się ku brzegom Amerykańskim Brzezylii, żeby 
tam mc wpadłszy na tę okolicę ciszy i hurzy, hu winy 
przebydź iiniią równonocną. Do przoysua iey na 
tym oceanie płynąc od Europy, uaypOiwyślnieysze są 
miesiące Październik, Listopad i Styczeń, dla wiatru 
północnego blizko tey linii wtenczas wieiącego: i dla­
tego w tych miesiącach przedsięwzięta tam z Euro­
py żegluga nayprędzey się udaie; i są przykłady, iż 
okręty wycłiodzące z Europy w  Marcu, p rzy p ły n ę ­
ły  do Brezylii av raz z tem i, które dopiero wyszły 
W Październiku.

Na oepanie Indyyskun wiatr lak nazwany po­
wszechny czyli wschodni, lubo także' daio się czuć 
i postrzegać, ale nie zawsze, i nie wszędzie. iVlo- 
zua powiedzieć, że w uneklórych mieyscach dopic- 
*■0 od dwunastego, w niektórych zaś od piętnastego
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stopnia szerokości południowcy zacząwszy, ciągle i 
bez przerwy aż do dwudziestego osmego teyże sze­
rokości panuie. Reszta oceanu Indyjskiego w pa- 
sic gorącym ziemi leżąca, iest placem wiatrów pe­
riodycznych.

M ie js c a , i E poki wiatrów  p  ery o (tycznych: 
potrzeba ich znaiomości.

i o 4. Ocean indyyski od północy lądem Azyi 
Wr różne zatoki i kliny ziemi lęgiey ciągnącym się, 
ód zachodu brzegami ,wschodmemi A fryki; od 
wschodu nową Hollandyą ściśniouy, przytem za- 
pchany mnóstwem wysp rozległych, wraz z przy­
ległą sobie częścią oceanu wielkiego |>rzy brzegach 
A zyi, wyspach Filipińskich i Moluckich się rozle- 
W'aiąc§go, iest mieyscem i siedliskiem wiatrów ucie­
rających się, i przechodzących w  pewnych znanych 
porach roku i miesiącach z iednego kierunku na 
diligi wręcz przeciwny, które nazwano wiatrami 
P etyodyczneini, alho wiatrami przepraw y  (cles 
tnoussona). Naprzód: między M adagaskar i brzega­
mi iłołńduiowo-wschodniemi A fryki, od pazdzierni- - 
ka aż do Maia ciągle wicie wiatr południowo wscho­
dni; w inne miesiące roku od Maia do Pazdzifcrni- 
ka panuie wiatr zachodni, zamieniaiąc się daley od 
brzegów ua południowo-zachodni.

P o iu ló re: między brzegami Afrykańskiemi A -  
j a n ,  południoweini Arabii i brzegami Malaba.ru, 
tudzież na gollie Bengalskim ̂ niędzy brzegami Ku~ 
rom andelu  i Pegu  aż ku równikowi się spuszczaiąc, 
od Kwietnia do PazMziernika panuie wciąż przez 
sześć miesięcy w iatr południowo-zachodni mocny i 
częstokroć burzliwy z gruLemi chmurami, i desz­
czami oblitemi: przez inne szesć miesięcy od Paź­
dziernika aż do końca Marca wicie wiatr półuo-
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cno-wrscliodni, powolniejszy i łagodnieyszy przy czy- 
sleni niebie i panuiąoych pogodach.

Potrzecie: na morzu Czerworiem (Bruce Vo» 
y/lge en Nubie), j oc.ząwszy od Kwietnia aż do Paź­
dziernika ciągle pannie wiatr północno-zachodni* 
od Października zas do Marca południowo-wwslio- 
dni: a zatem te wiatry zarywaią kierunku przeci­
wnego tym , które wieią za cieśniną JJabelmandeb 
na oceanie Indyyskim; bo kiedy tamte idą od pół­
nocy, te od południa; i kiedy tamte od południa, 
te od północy wieią.

Po czw arto: między Madagaskar, Jawą i Suma­
trą, od drugiego do dziesiątego stopnia szerokości 
południow cy, od Maia aż do Października panine 
wiatr południowo-wschodni: potem przez resztę 
Biiesięcy roku aż do Maia zamienia się na półuo- 
ęno-aachodni.

P opiąte: Między Ja w ą , T im or, Nową G w i 
n eą , i nową łJoltandyą przez pół roku od Paź­
dziernika do Kwietnia wieie wiatr północno-zacho­
dni; od Kwietnia zaś aż do Paz'dziernika południo­
wo-wschodni.

Poszóste: Od Sumatry idąc ku brzegom Chiń­
skim w golfach Siani, Tunquin, i daley, od 
Kwietnia do Października pannie wiatr południowy 
troche 119 zachód skierowany, przez drugie zaś 
szesć miesięcy od Października do Kwietnia, pół­
nocny trochę na wschód ciągnący. Przy wyspach 
Japońskich wiele wiatr zachodui na końcu Sierpnia 
barzo niebezpieczny.

Znaiomosć wiatrów peryodycznych co do miey­
sca, czasu i kierunku, iest barzo ważną wiadomo- 
scią -w sztuce żegfarskiey; gdyż osobliwie wr łndy- 
ach wschodnich, podług nich urządza się czas że- 
ghigi z iednego mieysca na drugie. Są więc pewne 
miesiące i pory roku, w  których z pewnych tylko 
i do pewnych mieysc płynąć można za pouiotą tych



O W  T A T  U A c » .  027

■wiatrów: przez ich nie wiadomość narazić się mo­
żna na niebezpieczeństwa, na próżne wałęsanie sie 
po morzu, wreszcie na potrzebę wrócenia tam, 
skąd się nietrafnie wypłynęło.

Kiedy wiatry peryodyczne z iednego kierunku 
nrzechodzą na drugi przeciwny, w mieyscu i czasie 
?ey nastąpić maiącey przemiany, panować zw ykły 
raz przez większą, drugi raz przez mnieyszą liczbę 
dni cisze morskie i burze gwałtow ne; i okręty nie 
ruszaią z portów , póki sic wiatr peryodyczny prze­
ciwny nie ustanowi.

Rozłożenie po całćy ziem i wiatrów, statecznych i 
p rze m i iciitf cyc/i: dalsze ich podziały.

i o 5. Przeszedłszy granice wiatru powszechnego, 
spotykaią się zazwyczay wiatry zachodnie tamtemu 
przeciwne: ale idąc głębiey przez obadwa pasy n- 
miarkowane ziemi (L. 5(i. k. 120), aż za sześćdzie­
siąty stopień obudwóch szerokości, trafiamy na 
wiatry niestateczne, kt(ire barzo rozległą część po­
wierzchni ziemi zayiunią. W  obudwu pasach zi­
m nych, podług świadectwa żeglarzy, panuią wia­
try od bieguna każdego pasa płynące, to iest pół­
nocny w pasie północnym; w pasie południowym 
zimnym, południowy. A le  iaka iest w  ciągu całego 
roku tych wiatrów trw ałość, iakie, gdzie i kiedy 
przypadają ich odmiany i przerwy? le g o  nie wie­
m y; bo le części ziemi w  blizkosci biegunów są 
dla wiecznych lodów cale niedostępne, w odlegley- 
szych zaś od biegunów, a nas bliższych mieyscach 
barzo rzadko, i to tylko w  nayciepleyszey porze 
roku zwiedzane. T ą  tylko iednę ogólną mamy o 
wiatrach wiadomość, że pas ziemi gorący iest pa­
nowaniem wiatru wschodniego, pas zimny półno­
cny północnego, wiatru ẑ is południowego pas zi­
mny południowy : że każdyf pas umiarkowany sty-
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kaiąc się z iędney strony z pasem gorącym, z drn- 
giey z pasem zimnym, za ry ta  przy każdey ścianie 
tego wiatru, który pannie w pasie mu przyległ\ m 
i sąsiedzkim: i dlatego w obndwu pasach umiarko­
wanych przy granicy od równika idącey, pannie 
wiatr wschodni, od granicy zaś ku biegunom wiatr 
■północny na północnym; ua drugim wiatr połu­
dniowy przemaga. A  zatem dwie tylko przestrze­
nie ziemi przez środek pasów umiarkowanych prze­
chodzące, są placem wiatrów niestatecznych, które 
ieżeli nie zawsze, to przynaymniey często wrypadaią 
ze składu wiatrów płynących od pasów zimnych i 
od pasa gorącego.

Kraie w  pasach umiarkowanych ziemi leżąće, 
choć nic maią wiatrów ciągle statecznych, ale ma- 
ią pewne \ wiatry przemagaiące: to iest te, które 
wr iednych porach roku częściey wicią, niż w dru­
gich , i które ze wszystkiemi wiatrami w  całym  ro­
ku wiciąceiui porównane, skazuią tę stronę świata, 
od którey naywięcey w ciągu roku płynęło powie­
trze. I lubo pory iednego roku stosowane z pora- 
rami drugiego, rok nawet ieden równany z rokiem 
poprzedzającym lub następującym, nie dałyby za­
wsze tych samych o wietrze przemagaiącym wypad­
ków ; iednakowoż postrzeżenia przez znaczną liczbę 
lat w  każdym kraiiixbacznie czynione, skazuią pe­
wne wiatry częsoiey wracające niż d rugie, a zatem 
wiatr przemagaiący w tym kraiu. Dalecy prawda 
iegzeze dotąd jesteśmy od tego stopnia wiadomości
o większey liczbie kraiów , dlatego, że się niedawno 
poznano na ważności obserwacyy togo rodzaju, i nie­
dawno znaczyć ie zaczęto. Są atoli w  pasie umiar­
kowanym północnym gdzie mieszkamy, mieysca 
wiatrami przemagaiącemi znakomite. Dawni ieszcze 
G recy, wiatr północny, który na ich morzu od L i­
pca począwszy, przez całe lato panował; od topnie- 
iących w górach Macedonii i Traoyi śniegów po-



•  W I A T R A C H .

datek swóy biorący, nazywali wiatrem  letnim  (E- 
tesiae: Venta etesiens)\ wiatr zaś południowy przez 
całą wiosuę u nieb wieiący, od przylotu ptaków 
nazywali wiatrem ptaazym  (Ventus avicularis, vql 
Chelidonius: t  ents ch/lidoniens).

Na morzu śrzódziemne'in w iatr północny iest 
przemagaiącym; bo Wszystkie' dni iego powrotu ra- 
cbuiąc, w roku blizko dziewięć miesięcy pannie-, 
wiatr zas' wschodni przychodzi statecznie po kazde'm 
porównaniu dnia z nocą, iP o ln cy  Voyage en Egy- 
pte). W iatr północny iest ieszcze prawie powsze­
chnie przemagaiącym w kraiach północnych. W cie­
śninie i odlewisku Hudsonu Ameryki północney, 
tudzież w cieśninie D aw ida \ izy Grenlandyi przez 
siedm miesięcy; w  Norwegii [.rzez pięć i p ó ł; 
w  Kanadzie przez pięć, w  N ow ey A nglii przez 
cztery miesiące corocznie pannie. W  Szwecyi (Neu 
Sehwcd/: Abliand: T . V.) wiatr północny prawie 
zawsze wieic, kręci się l\ Iko i obraca raz ku wscho­
dow i, kiedy w górach Syheryi i Laponii; drugi raz 
ku zachodowi, kiedy na górach Norwegii śniegi to- 
pnieią; zawsze iednak znacznie półno< \ zarywaiąc. 
Tenże wiatr północny na oceanie Atlanlycznyin 
między 32gim  i 66stym Stopniem szerokości półuo- 
cney, od Paz'dziernika az do środka Stycznia nay- 
częsciey się czuć daie.

Są ieszcze wiatry lak nazwane coroczne ledwo 
nic fawsze burzliwe, które z początkiem kazdey po­
ry roku przychodzą, gdy bieg roczny ziemi przy­
prowadza słońce do równika i do zwrotników: ua- 
zywaią ie wiatrami porównania, lub przesilenia dnia 
z nocą ( f^ents des equinoxes, et des Solstices)'% 
czasem nprzedzaią, czasem zas iuz po zaczętey po­
rze roku przypadaią.

W iatry dzienne są te, które na wyspach mor­
skich i ledwo niepowszechnie przy brzegach lądu 
«uorzom oblanych codzicuuie i naprzemian, raz od
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morza, drugi raz od lądu czuć się daią, I  nazwane 
są wiatry morskie, i wiatry lądowe. Pierwsze idy 
nąc od morza do lądu zaezynaią się około godzi­
ny osmey lub dziewiątey zrana, naprzód powol­
ne, potem około południa coraz mocnieysze wolnie- 
ią znowu około godziny trzeciey po południu, i 
blizko zachodu słońca ustaią. Po nich następnią 
wiatry od lądu do morza wieiące, które około go­
dziny szóstey po południu zacząwszy, wicią przez 
całą noc do szóstey lub osmey zrana, ciągnąc się 
czasem o pół mili od brzegów na morze, czasem 
aas barzo blizko brzegów' ustaią. Gdzie atoli cią­
gle panuią wiatry stateczne, lam wiatry morskie » 
lądowe są najsłabsze.

Chyzość, mocy i  pohytki wiatrów.

106. W  ialry przemiiniące prawie zawsze są mo­
cnieysze, często gwałtowne i burzliwe; wiatry zas 
stateczne, wolnieysze i łagodnieysze. Gwałtow ność, 
lid) łagodność wiatru zwykła się dochodzie i cenić 
z iego chyżosci, czyli z długości drogi, którą w cza­
sie ieduey naprzykład sekundy przebiega. W iatry 
ciągle Stateczne przebiegaią zwyczaynie j>rzeszło dzie­
sięć stóp Paryzkich w ieduey sekundzie, ło iest 
trochę więcey, niz półtory mili ieograficzney na 
godzinę. M ariotte czyniąc doświadczenia nad cliy- 
zOScią wichrów, czyli wiatrów gw ałtow nych, u- 
trzym uie; źe wiatr naygwałtowióeyszy przebiega 
tylko 52 stóp paryzkich w ieduey sekundzie, co 
daie przeszło pięć md na godzinę. Doświadcze­
nia atoli JJer/iatna w A n glii, i potem A raf) ta 
(Corum: Petrop: V» XIII.) w Hossvi czynione po- 
la zu ią ; ze wiatr gw ałtow ny przebiegać może az 
do ii(). stóp Paryzkich w iednev sekundzie, cO 
czyni przeszło 18 mil ieograficznych na godzinę.



Moc z. iaką uderza wiatr na ciała w  drodze 
(potkane, biegowi iego się opierające j zawisła od 
szybkości j gęstości płynącego powietrza. Doświad­
czania znowu nad mocą gwałtownych wichrów ro­
bione nauczyły Fizyków , iż wiatr takowy pionowo 
uderzający na powierzchnią ieduey stopy kwadrato- 
Wey, taką może siłę w yw rzeć1, iakąby w yw arł ciężar 
tto iuntow l'rancuzkioh tęż powierzchnią przyci- 
«kaiący. I lubo tego rodzaiu doświadczenia podle­
głe są odmianom i niepewuościom, dlatego, ze tu 
Wpływa nie tylko chyżość, ale różna gęstość po­
wietrza; wszelnkb z nich łatwo iest rozumieć te 
nadzwyczayne spustoszenia i klęski, które siła nie­
zmierna wichrów gwałtownych wr wywróconych 
domach, wieżach, w połamanych i powalonych la­
sach i t. d. po sobie zostawia. W icher wielki 
W p e w n ó i u  mieyscu srożciący, daley się szerzy na 
morzu, niż n;i lądzie: liniia iego biegu rozciąga się 
czasem na kdka, kilkanaście a czasem ua kilka set 
Diii długości, podług przyczyn na drodze spotyka­
nych, pomagających albo opierających się płynie- 
niu powietrza w tę stronę, ku ktorev dąży; odbity
o lasy, góry, hrzegi morza, wiatr słahieie wr swey 
mocy, i odmienia kierunek. Są przykłady, że kie­
dy w Jrlandyi burze gwałtowne panowały, powie­
trze w Hollandyi było spokovnc.

Narzędzia, które powymyślali Fizycy do pozna­
nia kierunku, chyżosci i siły wiatrów, nazywaią się 
wiatronuarami Anem om etra , albo Anernoskopy, 
których Opisanie każdy w' \iążkach iizycznych znay- 
dzie. Nie wchodząc w pożytki towarzyskie, które 
przynoszą wiatry w  żegludze, w obrocie wielu mU 
ni czyli machin ich siłą ruszanych; dobrodzicystwa 
ł usługi ich wydaią się naybarziey w dziełach wiel­
kich przyrodzenia, Ich działaniu winniśmy miesza­
lne w  atmosferze różnych g tizoiv ; przez się szko­
dliwych, ale łagodzących zbytnią dzielność powie­
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trza żywotnego: inaczćy te ułożywszy się wr sporzy- 
waiącey atmosferze, podług swych ciężkości gatun­
kowych , podzieliłyby ią na pokłady śmierci i ży­
cia dla zwierząt i roślin. W iatry ieszcze czyszczą > 
odnawiają powietrze, łagodzą temperaturę kraiówj 
pomagaią parowaniu wody, przenoszą chmury oJ 
morza na różne strony lądu, i ułatwiają hezprze- 
stanne krążenie wody i w ilgoci, wr poprzedzającym 
rozdziale opisane.

Przyczyny wiatrów: siła słońca i x ię ły ca  wzrusza 
atm osferę , ale wiatru powszechnego nie robi.

107. Przystąpmy iuż do uwagi sił i przyczyn 
Wzruszających atmosferę. Cokolwiek potrafi naru­
szyć położenie, inkie maią cząstki powietrza iodne 
Względem drugich, zburzyć równe ich na siebie ze 
wszystkich stron prężenie, powiększyć lub zmniey- 
szyćiego objętość, i massę; wszystko to iest przyczy­
ną poruszenia atmosfery i wiatrów. W  mnóstwie tak 
licznych i rozmaitych przyczyn rozróżnić nam nale­
ży te, które dotykają całą atmosferę, i które są przy­
czyny stateczne i pow szechne , od innych, które 
tylko działaią na pewną atmosfery przestrzeń, i które 
nazwać możemy przyczynami szczegółuem i, to iest 
przypadkówemi albo mieyscow em i: z pierwszych 
rodzić sic, powinny wiatry powszechne i stateczne, 
z drugich wiatry przemiiaiące i mieyscowo. Że 
słońce i xięzyc lak działaią na powietrze, iak na 
w ody morskie, i robią peryodyczne wznoszenie się 
i opadanie atmosfery; to żadney nie podpada wąt­
pliwości: ale że w  to działanie wpływ a massa po­
wietrza, która przy pow ierz, mi ziemi w  tey samey 
obięłości z wodą uważana, iest przeszło ośmset ra­
zy rzadsza i mnieysza od massy wody (L. 84. k; 
25o), więc i skutek siły xiężycowey i słoneczney 
byłby ośmset razy m niejszy, niż na m orzu, gdyby



atmosfera taką wszędzie miała gęstość, iaką ma 
przy powierzchni ziemi. Ponieważ zas' gęstość la, 
iak wiemy z L. h t. k. 25«), zmnieysza się w pro- 
gress\ i ićometryczney oddalaiąc się od wierzchu 
ziemi ; ■ więc sknlek siły słońca i xięzyca wypada ie- 
Szczc mnieyszy. Przeto nie można się dziw ić, że 
wznoszenie się i opadanie peryodyczne atmosfery, 
pod samym nawet równikiem, harzo nieznaczną 
sprawnie odmianę w wysokości barometru.

Jakoż rac] (inek ieometryczny nczy nas, ze atmo­
sfera siłą słońca i xiężyca wzruszona, nie może pod 
równikiem nawet odmienić wysokości barometru^ 
iak na iednę czwartą część linii; i ie  wiatr, który 
z lakowego wzruszenia powstać m oże, nie ubieży 
zup inych trzech calów stopy Paryzkiey na iednę se­
kundę czasu; a tak leniwe płynienie powietrza, ani- 
Ly nam się uawet czuć dało. Nie można więc przy­
stać na to, co Dalem bert (Reflexions' silr la causc 
generale des Yents) w rozprawie swoiey roku 1746 
od Akademii Berlińskiey nagrodą uwieńezoney , u- 
siło w'a ł  dowodzić, że wiatr wschodni ciągle state­
czny (L. 103. k. 3 2 i), iest skutkiem siły przyciąga- 
iąeey słońca 1 xiężyca. I iak prąd powszechny mo­
rza (L. 77. k. '2ó i), lak płynienie'powszechne po­
wietrza od wschodu na zachód w pasie gorącym 
ziemi', od tey iedyńie przyczyny nie pochodzą. Aler 
i< żeli sarnim siłom słońca i xiężyca wiatru powsze- 
ehnego i izypisać nie można; trudno atoli z niektó­
rymi wieku naszego Jeomeirami i Fizykami zgodzić 
się ua to, iakoby cło wzruszenia i utrzymania tego 
Wiatru <ale te dwa ciała niebieskie sw'cm działaniem 
nic w pływ ały. Owszem, mamy ie za przyczyny 
do togo fenomenu pomngaiące; bo słońce i xię- 
życ j odnosząc ku sobie atmosferę, wzruszaią onę 
w.skrós i nieustannie, a przez to pokonywaiąc bez- 
tohalnoHĆ (§. g. Wstęp) powietrza, ułalwiaią zna- 
«zuic iego poruszenie innym siłom współdziałała-
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cym , i 'W swoich skutkach okazalszym. W ięc słoń­
ce i xiężyc przez wzaiemue cząsiek materyi na sie- 
1 »ic ciężenie, choć same przez się nie rolną wiatru 
powszechnego, ale stanowią iednę z walnyc h i po­
wszechnych przyczyn atmosferę wzruszających.

B ie g  dzienny z ie m i, i  ciepło słoneczne poiedyńr 
czo uw aiaitą , wiatru pow szechnego nie robią-

108. Gdyby atmosfera przyciśniona była siłą ja­
ką, ciągle na nię prężącą, lak iak morze iest przyci­
skane ciężarem atmosfery; obrót dzienny ziemi o- 
ko ło  swoiey osi , przez opór powietrza w tym bie­
gu spoz'niaiącego się, zrobićhy m ógł w  wyższych 
przynaymuiey warstach atmosfery prądy, podobne 
do prądów morskich (L. 79. 80. karta a4 a) z któ- 
rychby powstać mogło ciągłe od wschodu ku za­
chodowi powietrza płynienie: dodaliśmy wr wyż­
szych przynavmniey warstach atmosfery; bo po­
wierzchnia ziemi iest dnem atmosfery, przy którem 
powietrze idąc za biegiem dna do pewney przy- 
naymniey wy sokości, miałoby ehyźosć równą po­
wierzchni do którey tuż przylega, stosownie do 
tego cośmy o wodach na dnie morskiem w L. 79, 
karla 242 powiedzieli. A le  że takowey siły na 
atmosferę prężącey przypuścić nie można, bo nam 
iey żadne fenomena domyślać się nie dadzą: bez 
tey zas siły wszystkie opory, któreby powietrz* 
cierpieć m ogło w kręceniu się z ziemią od zacho­
du ku w schodow i, niszczą się z czasem i ustaią, i 
atmosfera podług początków Mechaniki wziąć musi 
obrot r ó w n y  obrotowi planety, którego oblew a; 
więc truduo iest zgcłd/.ić się na to, że wiatr wscho­
dni, czyli u k  nazwany powszechny, wieiąc przy 
samey powierzchni ziemi, iest skutkiem prądu atmo­
sferycznego. Praw da, że przyznawszy iuż w obro­
cie dziennym ziemi uicrówną chyżośę powierzeb**



lądu i morfca (L. 78. karta 258), przyznać trzeba 
»ę samę nierówność powietrzu do nich przylegaią- 
cenni; ale to nie tłumaczy nam w ialni wschodnie­
go na lądzie*"w paęie gorącym , klóry choć rozli­
cznym podległy odmianom, czuć s<ę lani iednak 
daie; więę sam prąci, atmosferyczny powietrza mo­
rzu p r z y le g łe g o n ie  iest dostateczny do sprawienia 
■wiatru powszechnego w  pasie gorącym ziemi.

W ielka liczba Fizyków zapatruje się na ciepło 
słoneczne naymocniey między zwrotnikami dogrze- 
Waiąee, iako na przyczynę wiatru powszechnego: ic- 
dni sądzą, że powiet rze atmosfery od słońca ogrzane 
lozciąga się na wszystkie strony, tą siłą prężenia po­
pycha powietrze zimnieysze ku zachodowi, i że ustę­
powanie powietrza tey sile na" hok cisnącey , rohi 
wiatr wschodni: drudzy m ów ią, że powietrze za 
posuwaniem się codziennie słońca ku zachodowi 
stygnąc od wschodu, a rozgizewaiąc się ku zacho­
dowi , z pierwszey strony świata ku drugiey dla 
odzyskania równowagi ciągle płynie. Podług pier­
wszego tłumaczenia powstaćhy powinny wiatry ze 
Wszystkich stron świata wiciąee; ho się powietrze 
rozgrzane na wszystkie strony rozciąga i ciśnie: 
drugie zaś tłumaczenie przypuściwszy, wypadłby 
*a< zey w pasie gorącym ziemi wiatr wschodni i 
Zachodni naprzemian wieiący-, ho wystawiwszy so- 
hie przez płaszczyznę południka ziemię podzieloną 
Ua część wschodnią 1 zachodnią, od czasu połu­
dnia do czasu północy część zachodnia iest barziey 
Ogrzana, niż wschodnia; więc z tey ostatniey pu- 
Wietrze popłynie do pierwszey^ A le od czasu pół­
nocy do czasu południa, część wschodnia iest bar­
ziey ogrzana, niż zachodnia', więc dla tey 
przyczyny powietrze w drugim przypadku 
powinno od zachodu na wschód, dla którey 
Wszym przypadku płynie od wschodu na zachód, 
^hadyya W'ięc te sposoby tłumaczenia wiatru po-

sainey 
płynąć 
w pi er-
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wszechnego utrzymać się nic mogą. Z goła  marny 
trzy sity powszechne wzrnszaiące atmosferę, to iest: 
silę ciężkości słońca i xiężvca: obrót dzienny ziemi 
okuto swoiey osi, i sito rozgrzew aiącą słońca; ale 
każda z osobna nie iest wystarczaiąca do wytłu* 
maezeńia gruntownego przyczyny fciągle statecznego 
na ziemi wiatru w L. io j . k. 3:21. opisanego. Zo­
baczmy teraz, iak te siły razem złączone, i współ­
działa i ące , wiatr ciągły wschodni aż za zwrotniki 
się rozciągaiący, sprawić mogą.

f f i a t r  ciągle stateczny iest skutkiem siły  ogrze- 
wuiącey słońca, i  razem biegu dziennego ziemi.

tog. Słońce i xiężyc podnosząc atmosferę tak, 
iak wody oceanu, ulrzymuią powietrze w  porusze­
niu i kołysaniu się ciągłem i statecznym'; sita o- 
grzewaiąca słońca działaiąc na tę kołyszącą się mas­
sę płynu barzo ruchomego, tym mocniey ią przey- 
mnie i rozrzedza, że iuż iey opor bezwładności 
znaydirte pokonany: powietrze rozgrzane'rozciąga- 
iąc się na wszysikie strony, podług Dośuńadcze- 
hia l i i .  W' L. 78. k. 208. przelewa się i płynie 
w  górze -od równika ku obudwom biegunom zie­
m i, na mieysce górą odchodzącego, powietrze 
zimne dołem ciągnie nieustannie o d  biegunów kit 
rów nikow i; skąd powstaie bezprzestaune krążeui* 
powietrza w  górze od równika ku biegunom, 
w dole od biegunów ku równikowi. Ziemia krę­
cąc się około swey osi od zachodu ku wschodo­
w i podług §. 19. W stępu, każdy iey punkt w sze­
rokości ieograficzney różniący się, inne koło opi­
su ie ; a zatem inną ma chyżość: ta chyżość żadna 
pod samcmi biegunami, uaywiększa na równiku, ro­
śnie idąc od tamtych do le g o : pówielrze przyle­
ga iące zietni kręci się z nią, ale kręci się na ka- 
żd<im m iejscu z taką chyżoscią, iaką ma mieysce,-



do którego przylega; więc atmosfera przy biegu­
nach ma bieg klecenia się barzo leniw y, przy ro- 
Wniku zas’ nay prędszy. Powietrze płynąc dołem 
°d biegunów ku rów nikow i, przychodzi do pasa 
gorącego z chyzos'cią obrotu dziennego nabytą przy 
biegunach, a żalem mnieyszą; więc wszystkie, ciała 
W pasie gorącym kręcąc się z ziemią ku wschodo­
wi chyzey, mz powietrze od biegunów przybywa­
jące, cierpieć będą w  swym biegu opór tegoż po­
wietrza, czyli wszystkie ciała od opozniaiącego się 
powietrza uderzane będą od tey strony, ku którey 
*ię obraca ziemia, albo co to samo znaczy ustano­
wi się ciągły [trąd atmosfery, czyli wiatr od wscho­
du ku zachodowi ciągnący. Ten wiatr powstaie z ró­
żnicy między chyzdścią ziemi w pasie gorącym, i 
chyzością od biegunów przypływaiącego powietrza. 
Z go ła  iest to taki sam skutek, iakiego doświadcza­
my bieżąc szybko pieszo, łub na koniu w powie­
trzu spokoynem, ze porząc opieraiące się i wolniey 
płynące powietrze, uderzani iestćśmy od niego, iak 
wialrem ciągnącym od tey strony, ku którey bie­
ży my.

Z  tego tłumaczenia wypada naprzód: ze wiatr 
powszechny w pasie gorącym ziemi, iestto prawdzi- 

y prąd atmosferyczny; ale nic prąd powietrza 
nóeyscowegO, iak sądzi Daniel iiernoulli, lecz 
prąd powietrza zimnieyszego, od biegunów wciąż 
przypływaiącego: co nam skazuie różnicę między 
prądem powszechnym morza (L. 78. k. a58) i prą­
dem atmosfery. P o w tó re: ie  ten wiatr wschodni 
iiaysilniey.szv bydz powinien pod samym równikiem, 
bo tam cliyzość obracaiącey się ziemi naywiększa: 
i źe lam na żadną stronę od wschodu zbaczać nie 
powinien; bo się tam schodzą i spicraią massy 
powietrza, od obudwóch biegunów ziemi przyby- 
Waiące. P o p le c ie :  ze za równikiem , ten prąd za­
rywać powinien kierunku póiuocnego na półkuli 

J  eogrujUa aa
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/  t 
północney, południowego zaś na półkuli południo­
w c y '7 bo tam powietrze od bieguna płynące z kie­
runkiem ziemi obracaiącey się ku ‘wschodow i, scho­
dząc się, robią bieg ze dwóch tych kierunków zło­
żony, lo iest północno-wschodni, i południowo-za­
chodni. Pocziucirte: że choćbyśmy przypuścili zD a- 
niielem Bcrnoullim prąd powietrza mieyscow^go 
(L. 78. k. 258) na powierzchni morza; ten w  te- 
raźnieyszem tłumaczeniu nie odmieni tylko tyle, że 
W ia tr  wschodni na morzu wypadnie większy i chyż- 
szy, niż na lądzie; bo ua morzu ten wiatr będzie 
skutkiem dwóch razem prądów' w iednę stronę, cią­
gnących. Popiąte: że przy ohudwu biegunach zie­
mi w pokładach wyższych atmosfery, panować po­
winien w'J;,ir 1 iqgle zachodni; bo tam przybywa- , 
iące od rówuika z większą chyżością obrotu dzien­
nego powietrze, robi prąd przeciwny temu, który 
panuie 11 dołu w pasie gorącym. Przy tychże bie­
gunach w pokładach dolnych panować powinien 
ciągle wiatr od bieguna płynący. A że a t m o s f e r a  

prz biegunach zimnem skupiona, iest że. tak po­
wiem , krótsza, niż przy rów niku; te dwa biejó 
ciągłe powietrza prźy biegunach barziey są do sie­
bie zbliżone, niż pod równikiem; co robić powin­
no w  pasach ziemi zimnych walkę ustawiczną po­
wietrza; i mieysCa te podlegać powinny częstym 
burzom 1 nawałnościom. T e dwa ostatnie skutki po- 
twierdzaią świadectwa żeglarzy, obserwacyc Szwedz­
kie, i Astronoma ł l e l la , słavvnego długityń mie­
szkaniem ua wyspie W a rd h u s, dla uważania prze­
chodu U  enusa przez tiońce w  roku 1769.

Pószóttle: Ze mimo ciągłe powietrza od biegu­
nów ku równikowi u dołu płynienie., zdarzyć się 
może w pewnych czasach i mieyscacb, iż powietrze 
ostudzone przy równiku przyczyną iaką przypadko- 

v wą i mieyscówą, popłynie stamtąd ku biegunom, 1 
zrobi w pasach ziemi umiarkowanych wiatr zacho-
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dni, który iest zazwyczay ciepleyszy, niż wiali* 
Wschodni: ho płynie od równika, to iest mieysca 
ziemi barziey ogrzanego. Po siódm e: że powietrze 
od samego bieguna, gdzie żadne'y chyżości od obrotu 
ziemi nie bierze, płynąc dołem ku równikowi, może 
w szerokościach pasów umiarkowanych częstokroć 
zrobić wiatr wschodni, który bydz' powinien, i iest 
zazwyczay zimny; bo płynie od punktów ziemi wie- 
cznem zimnem ściśnionycli. P oósm e : że te dwa 
przeciwue prądy atmosfery, to iest, górny od ró­
wnika, i dolny od biegunów płynący przez iakie 
przypadkowe i mieyscowe, przyczyny mogą zbliżyć 
się do siebie, zmieszać się razem w pasach ziemi u- 
miarkowanyeh a z ich walki, z oporu gór i lądu, 
z odbiiąnia się powietrza n i tych tamach i prze­
szkodach, powstać mogą wichry burzliwe, i wia­
try niestateczne od różnych stron świata wieiące, i 
Wypadaiąee, zc dwóch, lub kilku kierunków złożo­
nych. Z goła siła ogrzewaiąca słońca z obrotem 
dziennym ziemi złączona, iako iest przyczyną wiatru 
powszechnego w pasie gorącym ,'w iatrów  od biegu­
na płynących w pasach zimnych; bydź ieszcze mo­
że w pasach umiarkowanych ziemi, przyczyną wic­
iu wialrów niestatecznych i burzliwych.

Przyczyna wialrów  peryo dycznych.

U  o. W iatry peryodyczne na oceanie Indyyskim, 
tyła wyspami zapchanym, i juzy brzegach'niektórych 
lądu, to iesl przy Chinach i Brezylii j unuiące, nie 
są dotąd w  żaduem, mnie przynaymniey znaueiu 
dziele wytłumaczone; lnbo powinnyby wypadać 
z prądu powszechnego atmosfery, i z przyczyn mipy- 
scowych, wspólnie działaiących, i albo pomagają­
cych, albo przeszkadzaiących siłom powszechnym 
atmosferę wzruszaiącym. Ląd zaiste ziemi tylą gó-

a a *



ram i, w różne kierunki się ciągnącemi naieżony, 
tylą chropowatościami okryły* iest naprzód, wielką 
tamą płynącemu powietrzu, czyli iest tein wzglę­
dem niego, cze'iu iest dla wód dno morskie góra­
m i, skalami, zamieciami i przepaściami napełnione: 
nadto tenże ląd , iak riiżey powiemy, na różnych 
mieyscach różny maiąc skład i budowę fizyczną, 
wynikającą z rożnego położenia, i z gatunku ziemi 
i gruntów, różnie iest ogrzewany od słońca; a za­
tem nie tylko tamując, odbiiaiąc i zwracając w  ró­
żne strony powietrze płynące, ale ieszcze przez 
wielką różnicę temperatury, w  tym samym czasie 
na różnych mieyscach lądu panującą', ‘ odmieniać 
może w  rozliczne sposoby działanie sił powsze­
chnych, i bydz przyczyną rozmaitych wiatrów prze- 
miiaiących lub pcryodycznych. Nie znamy dotąd 
doskonale, ani składu fizycznego, ani stanu meteo­
rologicznego Afryki i wielkiey części Az\ i : o Am e­
ryce tyle wiemy z pewnością, co nam liouguer  
CoTiclamine i Ulloa w  swych pismach zostawili. 
Lubo ten niedostatek robi przerwę w myślach i ro­
zumowaniu o wielu szczególnych i mieyscowych od­
mianach wiatrów; wszelako z ogólnych początków 
i wiadomości, które mamy o ziemi, nie wahamy 
się rzucie myśli, która nam się zóaie zgadywać 
•przyczynę w alnieyszych wiatrów peryodyczuycli.

W iemy z Rozdziału 11. że bieg roczny ziemi 
stawia słońce piZez sześć miesięcy na półkuli pół- 
nocney robiąc ie gwiazdą północną, od końca iYJar- 
ca do końca W rzesnia; że tenże bieg roczny ziemi 
przez drugie sześć miesięcy roku ez\ ni słońce gwia­
zdą pyludniową: w pigfwszyni przypadku moc o- 
grzewinąca słońca barziey wywarta na półkulę pół­
nocną, Krobi atmosferę północną ciepleyszą od połu­
dniow cy; w drugim żaś przypadku silą ogriewaią- 
cą słońca atmosfera południowa stanie, się ciepley- 
szu od póiuocućy; a zatem powietrze przelewając się
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dołem z półkuli zimnieyszey do cieplevszey, od 
Kwietnia do Października z półkuli południowcy p '/“ 
liąć będzie na północną, a przeszedłszy za równik, 
z równoleżników (L. 8. k. 65 .) większych przeniesie 
się do mpieyszvch, lo iest z większey do mnięyszey 
chyżosci obrotu dziennego ziemi; przy tem toż po­
wietrze wstrzymane i sparte tamami lądu, czyniąc 
ty różnicę chyżosci wydatnieyszą, zrobi W  blizkosci 
tegoż lądu wiatry południowo zachodnie,* przez 
sześć miesięcy tnwaiące; na stronie zas’ południo­
wcy w  blizkosci równika w tymże samym czasie pły­
nąc od bieguna południowego z równoleżników 
innieyszych na większe, zrobi wiatr południowo- 
wschodni szescio miesięczny. W  drugie szesć mie­
sięcy od PazVlziernika do Kwietnia pouiewraż pół­
kula południowa iest barziey ogrzana, niż półno­
cna, z tey ostatniey powietrze popłynie na pierwszą, 
a przechodząc z rówuoleżuików innieyszych na wię­
ksze to iest od < hyżosci biegu dziennego ziemi 
Jimieyszey do większey, zrobi av blizkosci równika 
na półkuli półnoeuey wiatry północno-wschodnie, 
tam gdzie przez pół roku panowały? południowo- 
zachodnie. Toż  powietrze od północy płynące 
przeszedłszy równik na półkuli południówey, 
W  tymże samym czasie zrobić powinno wiatr pół­
nocno-zachodni; bo płynie od równoleżników wię­
kszych do innieyszych. Kierunki tych wiatrów ża­
ry waiącc głównych stron świata, będą barziey lub 
nmiey zagięte k u iedney z nich, podług zakrętu i 
toku lądu, przez który powietrze płynie, albo do 
którego przypiera.

Od Kwietnia do Października wiatry przy brze­
gach Azy i i A lryki bydz powinny^gwałtownieysze, 
i częstokroć burzliwe, niż te które panuią od Paź­
dziernika‘do Kwietnia; bo gdy ocean Indyyski iest 
ciągłym lądem scisuiony od północy, rozgrzanie 
dzicinieysze tego lądu robi ku niemu gwałto
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wnieysze płynienie powietrza z półkuli południo­
we'y ; kiedy zas tenże ocean nie ma lądu ciągłego 
od południa, płynienie powietrza z północy iest ko­
niecznie w olniejsze i stateczuieysźe. W łaśnie te sa­
me kierunki i własnosci maią wiatry peryodyczne 
pod liczbą io 3. k. 5:21. w yliczone, i wiatr przy 
Brezylii opisany w  art: 4 . L. io 5. k. 5 a i. iakeśmy 
1 podaoey tu od nas myśli o przelewaniu się powie­
trza z ieduey półkuli na drugą wyciągnęli, łącząc 
do tego obrót dzienny ziemi. Obadwa te fenome­
na, gdy są pewne i niewątpliwe, tłumaczenie z nich 
Wyciągnione barziey zdaie mi się, trafić powinno 
do piv.ekonania. W iatry tylko między Madagaskar 
i brzegami M ozam biku , tudzież wiatry na morzu 
Czerw onein panurące w to tłumaczenie nic wpadaią; 
W j)ierwsze'in mieyscu klin wielki lądu przy stdrcie 
JDobrey N a d zie i, aż za granicę wiatru powszechne­
go wjstępuiący, góry znaczne ten ląd przecinaiące, 
sdaią Się tamować płynienie wiatru półnoonego; 
w  drugiem mievscu praemagaiące w Egipcie i w Sy- 
ryi wiatry północne, w  długim a wązkim kanale 
jnorza Czerwonego odmieniają te skutki płynącego 
powietrza, któreśmy na reszcie oceanu Indyjskiego 
widzieli: słowem sąto przeszkody mieyscowe, bieg 
powszechny atmosfery odinieniaiącc. W ięc wiatry 
peryodyczne wypadaią ze dwóch prądów powietrza 
na przemian płynących, i są skutkiem siły ogrze­
w ającej słońca, biegu rocznego ziemi, który robi 
słońce raz gw iazlą północną, drugi raz połu­
dniową; i biegu dziennego ziemi, który różną na- 
daie chyżosć równoleżnikom ziemskim, podług ró 
żney ich szerokości ieograficzney. Przyznaiemy 
więc atmosferze piądy ciągłe, robiące wiatr powsze­
chny, i prądy półroczne, robiące wiatry peryody­
czne, lecz nie w  takiem znaczeniu, iakie Danliel 
Bcrnoulli pod L. 78. k . a58. nadal prądom mor­
skim.



Odpowiedź na zarzut, i tfnmaczcnic wiatrów  
dziennych,

1 11 . A le powie kto, dlaczego prądy | itro- 
czue- atmosfery nie rolną wiatrów poiyodycznycli 
na oceanie wielkim , i w' linii środków ey oceanu 
Atlantycznego od południa ku północy idącey? 
Odpowiadaiąc na tę trudność, wytłumaczymy zaraz 
przyczynę wiatrów dziennych, to"iest morskich i lą­
dowych (L. i o 5. k. 327.). Ląd ziemi iest mocniey 
ogrzewany od słońca,- ni z woda; bo nie wchodząc 
nawet w.I^óźną bierność ziemi i wody (L. 86. k. 
261), od lądu promienie słońca prawie całkiem od­
bite zgęszezaią się i powiększaią dzielność światła 
W  wydobywaniu cieplika, kiedy też promiebie sło­
neczne padaiąc na morze, i alt o ciało przezroczyste, 
przechodzą w wielkiey części wr wodę, a w części 
tylko od niey się odhiiaią: światło więc słoneczne 
będąc rzadsze juzy powierzchni morza', niż przy 
powierzchni lądu, mocniey ogrzewa lą d , niz mo­
rze, choć z drugićy strony siła ogrzewaiąca słońca 
Wskrós przenikaiąc, głębiey sięga morza, niz lądu.- 
Stąd pochodzi, ze na wyspach i brzegach morskich 
we dnie, powietrze płynie z morza do lądu; w  no­
cy zaś z lądu do morza: to iest, zawsze ź mieysca 
mniey, do mieysca barziey ogrzanego; i z mieysca 
po wierzchu tylko, do mieysca głębiey ogrzanego, 
bo pierwsze prędzey stygnie, niz ostatnie. Do te­
go przydadz ieszcze należy, ze morze nieustannie 
paruiąc, barziey parnie we dnie, niż w nocy; i Lem. 
parowaniem studzi przylegaiącą atmosferę (L. 86. 
karta 261).

T o  nierówne ogrzewanie lądu i morza przez 
promienie słoneczne, ciągnie za sobą większą siłę i 
łatwicyszą odmianę płynącego powietrza na oceanie 
brzegami ściśnionym, 1 od lądu przeciętym, niż na 
oceanie otwartym: to iest, na oceanie otwartym

O w  I A T R A C II, O4 5



R O Z D Z I A Ł  V I I .

prąd powszechny przemaga, prąd półroczny czuć 
się nie daie, ho tam nierówność w ogrzewaniu zie­
mi iest mała, a zate'm płypieme powietrza leniwe 
7. iedney półkuli na drugą. Przeciwnie ta n ie r ó ­

wność ciepła tem iest, znacznieysza, płynicnie po­
wietrza mocnieysze i żywsze, kiedy ocean blizki 
iest lądu, kiedy nim iest zamknięty i sparty od pół­
nocy, lub południa, czyli w  takim kierunku,’ w ia- 
lim  powietrze płynie z iedney półkuli na drugą. 
N ad io, ląd i góry hlizkie larnuiąc i zatrzymuiąc 
przelewaiące się powietrze, przeszkadzają w iedtiych, 
a niszczą zupełnie W' drugich mieyseach skutek prą­
du powszechnego. T e myśli z długiey nad wiatra­
mi uwagi wydobyte, nabędą ieszcze więcey dowo­
dów i wsparcia w  fenomenach, które sobie w  na 
stępuiącym Rozdziale w yłożyć zakładamy.

M niem anie o początku wiatrów  rocznych: i 
przyczyny wiatrów  przem iiaiących.

112. Gdy prąd peryodyezny atmosfery przecho­
dzić ma z iednego kierunku na drugi przeciwny, 
powstać musi w' atmosferze ważenie się sił przeci­
w nych, i walka iednych z drugiemi; powietrze al­
bo, tym sporem sił pasuiących się zatrzymane, zro­
bi ciszą; albo ustępuiąc przemagaiąeym, lub opie- 
raiące się pokonywaiąc, cierpieć musi nadzwyczay- 
ue i gwałtowne wzruszenia, które się wydaią w  bur­
zliwych wiatrach około porównania dnia z nocą 
przychodzących, które tym czasem nazwiemy wia­
trami równonocnemi. bąlo walki prądu powsze­
chnego z prądem półrocznym , tym gwałtowniey- 
sze i burzliwsze, im ląd bliższy i daley się ciągnący 
przy m orzu, a zatem im więcey zachodzi różnicy 
w sile ogrzewaiącey słońca. Nadto z iedney strony 
równika atmosfera ciepłem przez sześć miesięcy 
nad nią panuiąccm wzuiesioua i nabrzmiała, z dru-



giey zapadła i skupiona, tam przy odchodzącem 
stoncu opadaiąc, tu za iego przybyciem podnosząc 
się i w z dy maią o , powiększa ten ruch nadzwyczay- 
l i y w  reszcie kiedy siły słońca i xiężyca naymocniey 
działaią na morze w łych porach roku, iakieśmy lo 
W Rozdzielę V. widzieli; więc wody oceanu bar­
ziey podniesione uderzaią gwałtowniey na przyle- 
gaiące do siebie, i także sitami łych gwiazd barziey 
podtenczas poroszone powietrze, a zatem przyczy­
niała się znacznie do powiększenia tych burzy.

W nitry około przesilenia dnia z nocą przypada- 
tące, lubo w  pasach umiarkowany oh zietni navbar- 
ziey czuć się daią; ledwo iednak by da mogą poli­
czone między wiatry powszechne; ho zdaie się, ż-i 
nie wszędzie i nie zawsze tak przychodzą, iak bu­
rze rówuonocne. Fizycy i żeglarze prawie o nich 
nie wspominaią w pasie gorącym ziemi. Na w ytłu­
maczenie ich , nic nie mamy więcey w  ogólnych fe­
nomenach przyrodzenia do uw agi, prócz tego, że 
słońce biegiem rocznym ziemi do zwrotników spro­
wadzone, naybarziey iest zbliżone do iednego, a 
oddalone od drugiego bieguna ziemi. Jedna ie'y 
półkula iest podówczas naysiluiey ogrzeyyaua, dru­
ga naysłahiey, co ciągnie za sobą szybkie płynienie 
powietrza z tey na lamię. Oprócz lego siła ogrze- 
Waiąca doymuie naybarziey w tym momencie imąysc 
ziemi przy biegunie hhzkim słońca, i przez iego 
zbliżenie do wierzchołków naywiększe, i przez cią­
głe bawienie nad poziomem (L. 56 . k. 126.), a tą 
dzielnością topi Jody i śniegi, tamte mieysca i wierz­
chołki gór okrywaiące; topnienie lodów i śniegów, 
jak wiemy (l,. 86. k. 261) rodzi zimno, które nadaie 
powietrzu bieg od biegunów ku równikowi, lo iest 
od mieysc zimnioyszych do cieplcyszych. W ięc lu 
działaią dwie przyczyny przyśpieszaiącc bieg powie­
trza w strony przeciwne; t° i°st- dla naywiększego 
Ostudzenia atmosfery ua iedney półkuli, powietrza
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płynie z nióy na drugą półkulę, i idzie nayżywiey 
od równika ku biegiiuowi; topnienie znowu śnie­
gów i Jodów przy biegunie, przenosi powietrze od 
bieguna ku równikowi; stąd wypada spór i walka 
prądu powszechnego z prądem półrocznym , która 
się naybarziey wydadź powinna j>rzez burze w  pa* 
sach ziemi umiarkowanych dlatego, ze te bliższe 
są powietrza z g\\aftem od bieguna płynącego, i ze 
powietrze od równika idące przychodzi lam ogrza­
ne od mieysc, przez które przeszło. Gdy ieduak 
te spory powietrza nie są tak mocno posiłkowane 
siłą słońca i xiężyca, słabiey wtęnczas na ocean i 
atmosferę działających niż w czasie porównania dnia 
z nocą; burze te me takby bydź powinny gw ałto­
wne iak . równonocne, chybaby ł>yły powiększone 
nadzwyczajnym iakim fenomenem i przyczyną przy­
padkową.

Y\ iatry niestateczne biorą swóy początek od 
przyczyn przemiiaiących i niievscowych. W idzie­
liśmy iuż (w 1̂ - <)0. i)i. k. 277. i 280), iak chmu­
ry kupiące się albo wypróżniaiące w deszczach, 
sprawić mogą wiatry burzliwe, przez nagłą odmia­
nę powietrza i co do gęstosci, i co do ciężaru. 
Grunt znowu ziemi i iego położenie powiększyć 
m oże, albo osłabić siłę ogrzewaiącą słońca, bar- 
zioy w iednych niieysęach, niż w  drugich, i bydź 
przyczyną częstszego i mocnieyszego, albo rzadsze­
go i słabszego atmosfery mieyscowe'v poruszenia: 
i lak mieysca górzyste barziey są podległe odmia­
nie w iatrów , niż mieysca praskie; kraie puste i 
piasczyste barziey są doymowane siłą ogrzewaiącą 
słońca, niź kraie zarosłe, wodami i bagnami na­
pełnione, i ciągiem parowaniem atmosferę studzą­
ce. Z goła  do sił powszechnych atmosferę całą 
wzruszających należą: 1 ud siły ciężkości słońca i 
aiężyca. sre  bieg roczny i dzienny ziemi. 3cie siła 
ogrzewaiącą słońca. Do sił zas szczególnych wia­
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try niestatcczijfe rodzących, wszystko to , cokolwiek 
odmienić może gęstość, ciężar , i sprężystość atmo­
sfery mieyscowey, przy tern przeszkodzić lul> po- 
módz sile oguzewaiąęey słońca. Poznanie dokła­
dne i ocenienie tych sił przemiiaiąęych, tym iest 
Irudnieysze i zawilsze, ze oprócz przyczyn nuey- 
seowycli zachodzić mogą imrc odlcgleysze, wym- 
kaiące z sił powszechnych, z ich walki i pomie­
szania. Pasy osobliwie umiarkowane ziemi wysta­
wione są na te ustawiczne spory i odmiany, bo le­
zą między kraiami wiecznego zimna, i krióami cią­
głego ciepła; a zatem na przeprawie plsnącego po­
wietrza od iednych do drugich. W iem y , że bieg 
powietrza wr górze i<̂ >t przeciwny iego biegowi u 
dołu (L. iog. k. 336), że prądy półroczne na tey 
samey półkuli' raz się zgadzaią, drugi raz się prze- 
ciwią prądowi powszechnemu ; wszystko więc co­
kolwiek płynące-powietrze odbija, taninie, zwraca, 
przyśpiesza, lub spóźnia, zgoła wszystkie l m e y s c o -  

we pomocy i przeszkody bydz' mogą przyczyną 
■wiatrów niestatecznych i burzliwych. W sparci na 
własnem uważaniu odmian powietrza przez lal 
kilkanaście w K rakow ie, nie lękamy się twierdzić, 
że wiatry ńaywięcoy wpływaią w konstytucyą pór 
rocznych; i ieżeli w pasie osobliwie umiarkowanym 
ziemi doświadczamy zimy sroźszey, luli łagodniey- 
szcy; lata suchego, lub wilgotnego, barziey, lub 
mniey temperaturą swoią dokuczającego.; ieżeli po­
ry iednego roku nie są podobne do pór drugiego; 
winniśmy to wiatrom przenaagaiącyrn od tey raczey, 
iak od inney strony świata w ieiącym : tak dalece . 
iż do przewidzenia tych odmian nayważnieyszą by­
łoby pomocą poznać prawa ogólne w ruchu atmo­
sfery, i z nich przepowiedzieć na każdą porę ro­
ku wiatr przemagaiący. .0(1 tego stopnia wiadomo­
ści przy całym postępku Fizyki i Jeom etryi, ieszeze 
iesteśmy w wieku naszym nieskończenie odlegli.
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O Tem peraturze i  porach rocznych na 

caley ziemi.
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D ochodzenie temperatury f?/"eclniey kraiów ziem ­
skich : cel i zam iar obaerwacyy meteo­

rologicznych.

l i o .  C J \ v a ź a i . \ c  togo samego dnia n a  termome­

trze stopień ciepła, zraua naprzy.kład o godzi nic 
siodmey, po południu o godzinie d rn g w j, i w w ie­
czór o godzinie dziew iątej; iezeli te trzy liczby 
stopień ciepła wyrazaiące dodamy razem, i summę 
rozdzielimy przez 5 , to iest przez liczbę obsery\a- 
cyy czynionych: otrzymamy temperaturę średnia 
dnia. Robiąc to samo ciągle przez miesiąc, ieżeli 
znowu summę wszystkich temperatur dniowych 
rozdzielimy przez liczbę dni w' miesiącu zawartych, 
wypadnie nam temperatura średnia miesięczna. 
Od summy temperatur wszystkich miesięcy przez 
12 rozdzielonej, przyjdziemy tym sposobem do 
tem peratury średniey roku. A  maiąc takowe ob­
serwacjo przez znaczną liczbę lat ciągle utrzymy­
wane; z summy temperatur rocznych, rozdzielonej 
przez liczbę la t, otrzymamy temperaturę średnią 
k ra iu , albo raczej mieysca obserwacyy. Maiąc 
temperaturę średnią kraiu, wszystkie temperatury 
roczne ze stanu rsetclnćgo atmosfery w  tem samem 
mieyscu wyciągnione, zbliżać się do n iej będą tym 
barziey, im temperatura pierwsza z większey liczby



lal iest zebrana; bo obeymuie większy zbiór odmian 
przypadkowych i mieyscow\ych., w pewnych pery- 
odach mogących się oduawiać i wracać. T o  co by 
potrzeba dodadź lub niąć od temperatury sredniey, 
żeby otrzymać temperaturę rzetelnie pamiiącą, na- 
zywa się zamianą temperatury sredniey na prawdzi­
wą, albo luócey popraw ą tem peratury; i gdyby­
śmy mieli pewne i nieomylne prawidło na znale­
zienie zawsze tey poprawy; wiadomości nasze w  tey 
części i  izyki byłyby do znacznego i wążnego sto­
pnia doskonałości posunione. Gdyż rzeczy uwa- 
żaiąc w ogólnym widoku, temperatura średnia iest­
to skutek rozmaitych przyczyn, na wzbudzenie cie­
pła iednostaynie działających; poprawa iey, iest 
skutek wszystkich odmian i przeszkód naruszaią- 
cych len bieg icdnoslaynego działania: umieć tę 
popraw'? znaleźć w każdym czasie, ocenic ią, i w y­
mierzyć ,z dokładnością, iestto poznać się na pra­
widłach ogólnych i  pewnych, którym podlegaią 
W s z y s t k i e  przyczyny do stanu temperatury w ply- 
w; u e. Znaiąc 'znowu temperatury średnie różnych 
luieysc i kraiów ziemskich poiedyuczo wziętych, 
tudzież poprawy każdemu mieyscu w ł a ś c i w e ,  do 
w yciągn ięta  z nich w każdym czasie temperatury 
rzt le in e y ; TP ‘̂dząc różnicę w' położeniu tych rnieysc, 
i w pływ  tego położenia n a  sity ciepło wzbudza- 
iące, lo icsl stosunek tych sił z położeniem miey­
sca ; trafilibyśmy na prawidła ogólne do dochodze­
nia z temperatury icduego iakie^bkolwiek kraiu, 
temperatury wszystkich inszych, cohy skłacjało do­
skonalą umieięlnosć o biegu, odmianach i skulkah 
W s z y s t k i c h  s i ł , na temperaturę atmosfery i  ziemi 
działaiącycli.

Pomyślmy sobie teraz, ż« tą samą drogą, przez 
te same lub inne podobne sposoby, przyszliśmy do 
poznania praw powszechnych i ogólnych, podług 
których odmienia się ciężkość i sprężystość powie-
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trza, przez "wysokości Barom etru  skazywana: ze 
mamy podobną znajomość praw ogólnych na silę, 
rozpuszczającą powietrza (Ł. 88. k. ^71) prowadzą­
cych nas do poznania w każdym czasie ilości wo­
dy w  powietrzu rozpuszczonóy i zawicszoney, za 
pomocą wydoskonalonych H igrom etrów ; i znowu 
za pomocą Udonietrów  (L. go. k. 286) ilości w o­
dy z atmosfery na ziemię w ylaney: nukonicc, co 
iest w leni dociekaniu nayislotnieyszą rzeczą, ze 
wiemy bieg, kierunek, epoki przypadaiącycli wia­
tró w , czas przez który trwaią, peryod w  którym 
się w racaią, rozległość ziem i, w którey panuią, 
od u liany iakie wyrządzaią w  siłach poiedyńczych 
i razem wziętych; tak złożony ciągły łańcuch przy­
czyn i skutków zawierałby wszystkie pierwiastki 
dokończoney umieięlnwści, o tein co zowią zwy­
czajnie Meteorologia}, różnych mieysc i kraiów 
ziemskich. Za pomocą tak daleko posuuioney nauki; 
z tego co było i iest, dochodzilibyśmy z pewnością 
tego co będzie; to iest z odmian poprzedzaiących 
atmosfery, przepowiedziećby można odmiany nastąpić 
maiąee z niezmierną dla rolnictwa, Ekonomii, i całe­
go towarzystwa korzyścią i przysługą. Ta wieszczba 
rozumu byłaby tylko czystym wnioskiem o skut­
kach ze znaiomosci przyczyn i praw ogólnych ich 
działania; byłaby rachunkiem podobnym do tego, 
iaki posiadaią Astronomowie, którym łatwo iest ze 
stanu i położenia przeszłego, lub teraźnieyszego, 
ciał niebieskich, przepowiedzieć z pewnością przy­
szłe skutki i widowiska z biegu i działania tychże 
ciał wypasdź maiąee. Ten iest, a przynaymniey 
ten bydz' powinien walny cel i ostatni zamiar obser- 
wuryy meteorologicznych. Jestto ogromne dzieło 
wieków i przyszłych pokoleń, dziś niezmiernie z wi­
kłane, zawalone mnóstwem trudności, ale te tru­
dności nie mogą się uważać, iako do pokonania nie­
podobne, ieżeli w biegu przyrgdzyua wszystko
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urządzone podług pewnych i odwiecznych praw, 
do których poznania ostatecznie dążą wszystkie 
prace i usiłowania ludzkie wr Fizyce. Przed dwo­
ma tysiącami lat, nauka gwiazd porównana z tym 
postępkiem, iakiego dziś dosięgła, podobnie powin­
na była zatrwożyć umysł Judzki bez wprawienia 
go w rozpacz. A  iako Astronomowie od w iadomo­
ści biegów średnich planet, przychodzą do wiado­
mości biegów prawdziwych; tak wr poznawaniu od­
mian atmosfery, ta sama droga zdaie się naybezpie- 
cznieysza i prawie icdyna.

Przyczyny tupływaiące w  temperaturę mieysc 
z ie m s k ic h ie d n e  pochodzą z p ó łc ie n ia  

ieogrąficznego, drugie ze stanu i i 
położenia fizycznego kraiów.

n 4 . W róćm y się ieszcze do temperatury śre­
dnicy kraiów. Cokolwiek iest źródłem ciepła i zi­
mna, to wszystko uważać należy, iako [ rzyczynę 
temperatury, i wszystkich odmian statecznych lab 
przypadkowych, iakie w  niey zachodzie mogą. 
Słońce mc tylko oświeca, ale i ogrzewa ciągle zie­
mie, i wątpić nie można; że iego siła ogrzewająca 
iest najgłów niejszą przyczyną ciepła i temperatury 
różnych kraiow, nie wchodząc nawet w  zagadnie­
nia, do teraźniejszego zamiaru cale niepotrzebne, 
to iest: czyli cieplik iest istotą różną i cale iuną 
od światła? i czyli massa tegoż cieplika po ziemi 
krążąca iest mocą słońca z ziemi i ciał wydobywa­
na, czyli leż iest pierwiastkiem z rozkładu promie­
ni słonecznych pochodzącym? Jest bowiem rzecz i 
powszechnie i statecznie pewna; że iedne i te sa­
me okoliczności przypuściwszy, zbliżanie się słońca 
nad ziemią świecącego do linii w ierzchołkowey miey- 
sca iakiego, powiększa -temperaturę tegoż miejsca; 
a oddaleuic sw iego od tejże linii, też temperaturę
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mieysca zniża; albo co na na iedno wyuidzie, ze
- stonce rzucaiąc promienie swoie na ziemię prostopa- 
suile łub ukośuo, wzbudza różny stopień ciepła: 
dltr; ten stopień ciepła zniża się, im nadanie tyćh 

" lomieni nkośnieysze; że się podwyższa i rośnie, 
JO ił i' y padaiące promienie bąrziey przystępuią do 
1 ii'y na powierzchnię ziemi pionowe'y. T a  różnica 
w  jna-hyłości promieni słonecznych na ziemię pa- 
daiąrhjb, pochodzi i od biegu dziennego, i od bie­
gu roó , fgo ziemi. Przez bieg dzienny ziemi, słoń­
ce odmfgoiaiąc swoię nad poziomem wysokość, tym 
barziey laiązowa ziemię, im się barziey zbłiża do 
południka‘zcMeyscowego, a zatem do zenitJ, czyli 
punktu wi leychołkowego, przez który południk 
mieysca przcchiodzi (L. 10. k. 70.); i dlatego od 
wschodu do pdłudnia czniemy wzrastaiące, od po­
łudnia do zacłudu nbywaiące ciepło, co robi od­
mianę temperatui •. dzienney. Przez, bieg znowu 
roczny ziemi po nodze do równika póchyłey (L. 
20. karta go), słood? odmienia zboczenia, czvli

• swoię od równika 1 ległość, i codzień swoię na 
południku mieyscowy.cgv\ysokość, zhliżaiąc się, hih 
oddalaiąc od zenit ,teg<m mieysca; i ieszcze codzien­
nie odmienia równoleżnun ten, przez którego zenit 
przechodzi; skąd wypada tenoiaki skutek, że i pro- 
mienie iego światła ua zievoi? padaiące odmieniają 
swoię pochyłość, i że w p' p^żeniu ukosnem sfery 
(Ł. 16. k. 86.) słońce dłużtżei lub krócey bawi 
nad poziomem, co iesl przyczy b różuicy w lempe- 
raturze miesięczney i roczney. ró

Jużcśmy tłumaczyli te skutki lówiąc o hiegit 
rocznym ziemi (L. 24. k. io 5) i o podziale ziemi na 
pasy (L. 56 . k. 125) ;  tu tylko to pziadadz' należy, 
że nie wchodząc w iuuc obce, o daórych zaraz 
ido wic będziemy, przeszkody; tempeóryira dzien­
n a, miesięczna, lub roczna, zawisła oairaiołożenia 
słońca względem mieysca, które oświeciPł' grzeie*
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Różna wysokość słońca nad poziomem, krótsze 
lub dłuższe iego bawienie, wpływaią w stopień 
temperatury czasu i mieysca: albo co na iedno wy- 
chouzi; że temperatura dzienna i miesięczna zawi­
sła od szerokości ieogrnftczney mieysca, i od poło­
żenia słońca "wzglądem ównika. Aże iak bieg dzien­
ny, tak bieg roczny ziemi wraca się i odnawia sta­
tecznie z teirii sarnemi położeniami słońca w każ­
dym roku; więc powiedzieć możua, że od szeroko­
ści lOOgratiezney mieysca zawisła temperatura ro­
czna każdego kraiu. Z  czego wniesćby należało, 
żtj wszystkie mieysca i kraie ziemi tę sarnę szero­
kość ieograliczną niaiące, to iest leżące ua tym sa­
mym równoleżniku, mieć powinny tę samę tempe­
raturę roczną.

Obserwacye atoli pilnie i ciągle robione cale 
nam tego wniosku nie potwierdzaią. Z  nieb wie­
my, że pod tą samą szerokością, brzegi wschodnie 
pólnocney Ameryki znacznie się różnią w tempera­
turze od brzegów zachodnich Europy. Filadclfua  i 
Londyn, prawie tę samę maią temperaturę, clioc 
pierwsze miasto iest o pół dwunasta stopnia bliższe 
równika, niż ostatnie. Ediniburg  w  Szkocyi Wyż­
szą ma temperaturę, niż M ont-Louis w Roussilion, 
''■boć to miasto przeszło trzynaście stopni bliższe 
równika, niż tamto. A lgier  o 5(5 stopni od ró­
wnika odległe, cieplcysze iest niż Quito w Peruwii 
Pod samym równikiem leżące. W ięc są przyczyny i 
przeszkody, ze składu i budowy ziemi pochodzące, 
które dzielność promieni słonecznych, a zatem tem­
peraturę mieysc odmieniaią. Takiemi są: naprzód : 
ląd i morze, choć w tey samey szerokosci, ale nie- 
'ównie od słońca ogrzewane, iakesmy lo iuż w y­
tłumaczyli pod L. i 11. k. 5 *5. Obserwacye pokazały, 

biorąc zawsze ciepło średnie, ląd iest od czterech 
pięciu stopni lieaitmura ciepleyszy w lecic, a 

chb)dnieyszy w  zimie, niż morze^ więc ieżeli iu- 
Jeografiia. 23



ne przeszkody nie zachodzą, -wszystkie wyspy i kra- 
ie nad brzegiem morza położone maią temperaturę 
łagodniejszą i wyższą, niż kraie dalekie od morza 
i W głąb lądu w puszczone.

Pow tóre: wyniesienie krain iakiego większe, 
lub mnieysze nad powierzchnię morza odmienia 
temperaturę; bo kinie wyżćy nad' powierzchnią 
morza podniesione leżą w wyższey warście atmosfe­
ry , niż kraie niższe: wiemy zaś L. 87. k. 2(i<}. żc 
warsty atmosfery tym są zimniejsze, im barziey od 
powierzchni morza w  górę podniesione. W  ta- 
kim przypadku znayduie się Quito w Peruwii, któ­
rego' grunt podług wymiaru B ouguera, iest 
9,000 stóp nad powierzchnię oceanu Avielkicgo wy­
niesiony. Barometr tam podnosi się tylko do 20 
calów 1 iedney linii stopy Paryzkiey. Podobnie 
M ont-Louis  yv Russiliou między górami Pireney- 
skięmi leżący, wyniesiony iest nad powierzchnię 
morza śródziemnego na 4 a i 8 stóp Paryzkich: tau' 
wysokosć średnia barometru iest tylko 25 cale.

Potrzecie: pod tą samą szerokością, kraie zbli­
żone do wierzchołków gór wysokich, maią ui/.szą 
temperaturę, niż kraie płaskie i od gór odległe; bo 
wierzchołki gór wysokich okryte są albo zawsze, 
albo w większey części roku śniegami, które to* 
pnieiąc alijo paruiąc, studzą temperaturę’ letnią, a 
oziębiaią barziey zimową. Kray ieszcze ua półkuli 
północney, zasłouiony górami od południa, iest 
zimuioys/y, niż kray zasłouiony niemi od północy» 
bo w pierwsze'm położeniu góry nie p r z e p u s z c z a l i  

wiatrów ciepłych południowych, a zatrzymaną 1 
odbiiaią wiatry ostre północne; w drugim zaś prze­
ciwnie, wiatry południowe ciepłe i łagodne p r z e ­

chodzą, wiatry zimne północne zatrzymuią się i ta- 
muią. Kraków i iego okolica bez gór K a r p a c k i c h »  

od południa go zasłaniaiących, miałby t e m p e r a t u ­

rę łagodniejszą i cieplejszą. *
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Poczw arte: •wszystko cokolwiek w kraiu jakim 
powiększa parowanie w ody, wyziewy ciał i roślin, 
co promieniom słonecznym do gruntu samego do­
chodzić i o niego uderzać nie dopuszcza; zniża tem­
peraturę kraiu, i robi go zimnicyszym. Widzieli­
śmy w liczbie 86, że parowanie ciał połykaiąc cie­
plik, iest początkiem i nayobfitszem źródłem zimna. 
Kraie bagniste, ściekami wód stoiącycb zalane, są 
zimnieysze, niż kraie osuszone: kraie znowu lasami 
okryte i zarosłe, mnożąc parowanie i wyziewy zbyt- 
kuiąeą w eietacyą , zatrzymuiąc długo w cieniacb 
swóich śniegi, nie dopuszczaiąc promieniom słone­
cznym do gruntu ziemi przeniknąć, i onę ogrzać: 
znmieyszaią znacznie temperaturę, choć w położe­
niach gorących i blizkich równika; i dlatego po­
większona ludność, a z nią uprawa ziemi, robi kray 
łagodnieyszy i ciepleyszy. Ameryka północna w tych 
samych szerokościach uważana i porównana, iest zi- 
mnieyszą od Europy; bo'ta iest barziey odkryta, za­
ludniona i uprawna, niż tamta. A le Europa cała 
przed dwoma tysiącami lat była kraiem dla zimna 
ledwo do mieszkania znośnym tam, gdzie dzis do­
świadczamy temperatury miłcy i łagoduey; kiedy 
gęste i rozległe lasy okrywały większą część iey po­
wierzchni, kiedy wylewy rzek, bagna i ieziora za­
tapiały kraie, dzis osuszone i uprawne; i dlatego 
środek wielu tych kraiów, albo by ł  dziki i opusz­
czony, albo barzo mało zaludniony; brzegi wszela­
ko morskie, gdzie temperatura iest zawsze lago- 
dnieysza iakeśmy wyżey powiedzieli, zawsze musia­
ły bydz, i są zaz wyczay prędzey i barziey zamieszka­
ne i zaludnione, niż głąb zarosłego lądu. Poró- 
Wnaymy dziś Guyannę w Ameryce tak blizko ró­
wnika leżącą, z całą Afryką piaskami i puszczami 
napełnioną; a w tych samych szerokościach ieogra- 
ficznych znaydzićiny niezmierną różnicę w ich tem­
peraturze. Co wszystko razem pod ieden widok ze-
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brane uczy nas; iż w dochodzeniu temperatury kra­
iów  dwie rzeczy do uwagi zachodzą: to iest, potn­
ien ie ich ieograficzne, i położenie fizy czn e '.  
w  pierwszem mamy tylko wzgląd na odległość kra- 
iów  od równika, czyli ich szerokosć; w drugiem  
uważać się powiuuy te wszystkie dopiero wyliczone 
mieyscowe przyczyny i przeszkody, 'lak znacznie 
odmieniaiące moc i działanie promieni słonecznych. 
Gdyby cała ziemia była morzem oblana, lub guyby 
gatunek gruntu i położenie lądu ua całey iey po­
wierzchni były równe i iednóstayne; wniosek pier­
wszy utrzymałby się w  całey swey rozległości; to 
iest, ze sama tylko szerokosć iengraliczna rozró­
żniałaby temperaturę kraiów, bo Jjyłaby iedyną
i tą samą przyczyną na wzbudzenie ciepła dzia- 
łaiącą.

Jak należy postępow ać w dochodzeniu i 
rozróżnieniu tych przyczyn.

i i 5. Z tego cośmy pow iedzieli, Wypada, że 
W' dochodzeniu i cenieniu temperatury krain, oddzie­
lić nam potrzeba przyczyny powszechne ua całą 
ziemię działaiące, od przyczyn szczególnych i m iej­
scow ych, które ze stanu i położenia fizycznego 
kraiu wynikaiąc, odmiouiaią skutek pierwszych. 
T o ie$t: maiąc wzgląd ua samo tylko położenie 
ieograficzne kraiów, szukać naprzód potrzeba, iak 
z różnicą szerokości odmieniać się w nich powinna 
temperatura średnia; co nam pokaże skutek pro­
mieni słonecznych, żaduemi mieyscowemi przeszko­
dami nienaruszony. Potem biorąc kraie na tych 
samych równoleżnikach, czyli pod tą samą szero­
kością leżące, zważaiąe każdego odległość od naj­
bliższego m orza, iego wyniosłość nad powierz­
chnię tegoż morza, skład i budowę fizyczną grun­
tu , tudzież okolic ten kray otae/.aiących, szukać
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temperatury średnicy, z przyczyn powszechnych i 
i mie\ scowych wypadaiącey; skąd się pokaże różni­
ca miedzy temperaturą pierwszą i ostatnią. Docho­
dzenie pierwszćy  nie może bydź tylko dziełem ro­
zumowania nad położeniem ieografićznem, i nad 
silą ogrzewaiącą słońca, ale rozumowania wsparte­
go na ohserwacyach zebranych na morzu otwar­
łem, lub przynaynmiey w kraiacb nad brzegami 
morza położonych. Wyualazek drugióy bydź po­
winien wypadkiem obserwacyy mieyscowych, cią­
gle i długo utrzymywanych, zdokładuein opisaniem 
stanu i położenia fizycznego kraiu, gdzie są robio­
ne: to iest, z wyłnszczeniem tego wszystkiego, co 
tylko w odmianę temperatury inieyscowey wpływać 
może. Tu łatwo się przekonać, że same obserwa- 
cye bez ugrunlowaney dobrze teoryi o tem wszysl- 
kiem, co bydź może przyczyną ciepła i zimna, 
nie wiele nas nauczą o ogólnym biegu i związku 
feuomenów, tak rozlicznych i zmiennych; bo ogar­
nąć pojęciem dzieła natury w tem wszystkiem, co 
stanowi ich wzajemny na siebie w pływ  i zawisłosc, 
uie iestto robota samych oczu i pamięci, ani samych 
mechanicznych sztuk i narzędzi )■ ale iestto rzecz ro­
zumu, umiejącego w tłumie obserwacyy upatrzyć'i 
rozróżnić to, co iest stateczne i powszednie5 od 
tego, co iest zmienne i szczególne., i szukającego 
W początkach pewnych i ogólnych tego w ęzła, któ­
ry wszystko spaia, iednoczy, i godzi. Błądzą więc 
w Fizyce ci, którzy nadto wiele ulaiac. i przypisu­
jąc rozumowaniu, liprzedzaią uiem potrzebne po- 
znanie fenum cninv  z obserwacyy zebranych, 1 przę­
dzę utkaną z uczonych przywidzeń wystawiaią za 
naukę, częstokroć sprzeczną z przyrodzeniem: ale 
także błądzą i ci, którzy nadto wiele doświadcze­
niom i ohserwacyoiu przyzuaiąc, prz\ wabią myśli 
naw ah m wypadków poiedvnczyeh i szczególnych', 
uda:ą i biorą za budowę nauki to, co iesl t\lko



558 11 O Z D Z I  A Ł  V I I I .

surowym , częstokroć nie pożytecznym i  nie zawsze 
pewnym materyałem; a za myśli to, co bydz' tyl­
ko powinno ich przewodnikiem i  wsparciem. W ró ­
ćmy siej inż do uwagi temperatury ieograficziiey, i  

temperatury mieyscowey różnych kraiów: aze aa ia- 
domosci nasze o tey ostatniey są doląd nadto nie­
dokładne i  szczupłe, rozbierzmy przyuaymuiey 
to, co A \ i e d z i e ć  można o pierwszey.

Temperatura różnych punktów ziem i, maiąc 
tvzgfyd na samo tylko położenie ieograji- 

czne krciiu.

116. Zważaiąc na samo tylko położenie icogra- 
iiczne mieysc ziemi, i biorąc d\va ostateczne na 
niey punkta; temperatura średnia pod równikiem 
bydz powinna naywyższa; pod każdym biegunem 
ziemi najniższa; a zatem idąc od równika ku bie­
gunom , to iest do coraz większe'y szerokości, tem­
peratura średnia coraz barziey znmioyszać się po­
winna: Avięc musi bydz liczba z szerokoscią micy- 
sca się odmieniaiąca, któia odciąguiona od tempe­
ratury średnicy równika, daie temperaturę średnią 
każdey szerokości mieysca właściwą. Idzie tylko
o znalezienie tey liczby, i prawa, podług którego 
się odmienia z odmianą szcrokosci. Ponieważ av bli- 
zkości równika ua m orzu, luli przy iego brzegach, 
temperatura mało się odmienia; wiemy z obserwa- 
cyy , że przy równiku temperatura średnia roczna, 
iest blizko 22,5. stopni termometru Keauntura; 
przypuśćmy teraz, żc temperatura średnia w  samym 
biegunie ziemi icst^e/Yi, więc temperatura równi­
ka sama od siebie odciągnioqa, daie temperaturę 
bieguna. Tob Has z M ayer  Astronom Niemiecki, 1 
po mm K irw an  A nglik , zważaiąc siłę słońca, ro­
żnie w' różnych szerokościach ziemie ogrzeAyaiące- 

t v ” 
go , wnieśli; że temperatura od równika do bieg11-



nów tak się zmnieysza, iak rosną kwadraty wstaw 
(Sinus) szerokosci icograliczney : więc temperatura 
średnia iakieyŁolwiek szerokosci ipograficzuey -wy­
raża się 2 a,5— 22,5 (wstawa szerokosci)2, Z  tego 
•wyrazu wyrachowana iest na hlizkie sieJjie szero­
kosci ieograficzne następująca tablica; w  iedney 
kolumnie maiąca szerokosci począwszy od bi«gu- 
na az do rówiiika, w drugięy zas kolumnie tempe­
raturę średnią roczną każdej szerokości służącą, 
i wyrażoną przez stopnie całkie ciepła, i ich se­
tne części na termometrze Redumurci; to iest, ze 
gdyby tylko samo położenie ieograliczne mieysc 
zieinskieh wpływ ało w ich temperaturę; ciepło ro­
czne po caley ziemi lak by -było rozłożone, iak 
ta tablica skazuie *).

O P O I !  A C II K O C Z  X Y C H.  0 . ) Q

Nota. Przypuszczenia, z których i. wzór ogólny
i tablica tu przyłączona wypadła, dosyć są ob- 
serwacyafni pęparte i z niemi zgodne. Gdyby 
nam temperatura średnia pod równikiem nic by- 

( ła znana, wyraziwszy ogólnie przez m niezna­
ny stopień ciepła pod równikiem, będzie ni— n 
temperaturą bieguna ziemskiego; a temperatu- 
ra jakiegokolwiek kraiu in— 11. (Wsi: Szer: leogr:)3 
idzie tu o znalezienie liczb , czyli wartości na 
m i 11. Naylepsze obserwacye i w mieyscach nay- 
dogodnieyszych robione, /tezą nas; ze temperatura 
średnia pod szerokością. 4o° stopni iest-\- i3,32
i  ze tai temperatura pod szerokością. 5o° stopni 
iest -|- 9,28. Kwadrat. // stawy 4o° iest blizko ró­
wny o,41; Kwadrat znowu Tistawy 5o° iest 0,58: 
więc mamy dwa zrównania-

111 —0.41.11=13,32. 
m — 0,58.11= :  9 ,2 8 .
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Szerokość. 1Temperatura. Szerokość Temperatura.

Stopnie 
kola. x

Stopnie
ciepła.

SLopuie
kola.

Stopnie
ciepła.

90°. - - O, OO, 52°. - - r 6 ,19.
80. - - 0,68. 5o. - - 16,88.

'70. >• - 2, 64. 28. - 17, 55.
66. - - 3, 53. 26. - - 18,18.
60. - - 5, 63. 24. - - 18,67.
58. - 6, 32, 2 2. - - 19, 55.
56. - 7, 64, 20. - - i 9>87-
54. - - 7>78- l8. - - 20, 56. .
52. - - 8 ,53. l6, - » 20, 80.
5o. - - 9, 3o. l 4. - - 21, 19*
48. - - 10,08. 12, - - 21, 55.
46. - ■» 10,86. 10. - - 21, 83.
44. - - 11, 65. 8. - - 22,07.
42. - - 12, 43, 6. - - 22, 26.
4o. - - i 3, 21. 4. - - 22, 5g.
38. - - 15,98. 2. - - 22,48,
36. - - 14,75. 0. - 22,5o,
54. 15 ,47,

Przypatrzywszy się z uwagą od bieguna ku ró­
wnikowi rosnącym po cafey ziemi stopniom cie­
p ła , widzimy; ze temperatura o dziesięć stopni sze­
rokości przy równiku, i o lylcź stopni przy bie­
gunie barzo mało się odmienia, i odmiany wpie'r-

Z nich wypada 11=22,44: ta wartość w pierwsze 
zrównanie wprowadzona, daie temperaturę pod 
równikiem = 22,52 ; temperaturę pod biegunem 
0,08,- to iest bliilo  tę sarnę, ialąśmy w tych 
przypuszczeniach naznacz) li.

\
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wszom, prawie są równe i te same z odmianami 
W' drugiem mieyscu: tamte bowiem w\ noszą 0,67, 
te o,t>8. Jakoż naylepsze obserwacye blizko równi­
ka nad brzegami morza robione uczą nas, że tam 
różnica między naywiększćm 1 naymnieyszćni cie­
liłem ledwo do dziesięciu, lub dwunastu stopni 
doebodzi, kiedy w' Krakowie ta różnica do 5o, 
W' W ilnie do 67,5 a dale'y ku północy do 60 sto­
pni dosięga. Pod równikiem i blizko niego, tem­
peratury różnych lat między sobą równane, pra­
wie le same wypadaią: kiedy w szerokościach wyż­
szych , ledwo temperatura iednego roku iest po­
dobna do temperatury drugiego. W iem y ieszcze 
z tychże obserwaeyy, że wawel atmosfera co do 
ciężkości i sprężystości swoicy, nudo się odmienia 
wr pasie gorącym ziemi; bo tam cała odmiana w y­
sokości baiometrycznych ledwo się na trzy lub 
cztery liniie stopy Paryzkiey rozciąga, kiedy w K ra­
kowie ta odmiana przechodzi 18 liniy, w W ilnie 
28 liniy, a av kraiaeh barziey północnych trzy ca­
le, czyli 5(3 liniy przebiega. W ięc ogólnie mówić 
można, że w pasie ziemi gorącym, to co z samego 
położenia ieograficznego w ypływ a, wszystko iest 
iednostay nieyszc i statceznieysźe, 111/. wr pasach u- 
miarkowanych i wyższych ziemi szerokościach.' Dla­
czegóż l bo W pasie gorącym ziemi w iatry są sta­
teczne, bo lam warsty powietrza atmosferycznego 
iedne na drugich leżące, są iednostayńiey i ró­
wnicy ogrzane, a zate'rn nueszanic się wyższych 
z niższemi, a przez to odmiana wr gęstości atmosfe­
ry trudnieysza i rzadko trafić się mogąca. T11 ie­
szcze widzieć można przyczynę, dlaczego u nas i 
daley ku północy, to iest w większych szeroko­
ściach, odmiany barometru są znacznieysze w zi­
mie, niż w locie.

Ciepło średnie różnych punktów ziemi z same­
go położenia ieograficznego Wyciągnione, dyie nam
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dokładniejsze wyobrażenie o rozłożeniu tempera­
tury na całym planecie naszym, niż ciepło pra­
wdziwe w pewnych porach roku uważane •, bo tem­
peratury średnie w różnych szerokościach daią nam 
pewną i stateczną różnicę, króreybyśmy nie zna­
leźli w temperaturach szczególnych pór roku, raz 
równaiącycli się prawic, drugi raz niezmiernie się 
różniących od pasa gorącego ziemi» Na półkuli 
północne'y słońce przez ciągłe i długie bawienie 
nad poziomem w czasie lata, podnosi czasem tem- 

< [Kjraturę w  kraiacli północnych do tak wysokiego 
stopnia ciepła, iak pod równikiem: i tak wr K ra­
kowie termometr Jlectitniura pokaźnie czasem W’ lo­
cie ag stopni ciepła; (O samo widzieć można w  ob­
serwacjach Moskiewskich i Petersburgskich. Wsze­
lako tak wysoki stopień ciepła zmnieyszouy sto­
pniem zimna, panuiącego w  miesiącach zimowych, 
zuiża zuacznie temperaturę roczną.

Bod ług tu przyłączonej tablicy, temperatura 
średnia roczna K rakow a, z samego położenia ieo- 
grafięznego wypadaiąca, bydzby powinna g ,5 sto­
pni; kiedy z kilkoletnich moich obserwacyy ze-

- brana, ledwo 8 stopni dochodzi, a zatem przeszło
o ieden stopień pokazuie się niższa. Przyczyuy 
micyscowe tę temperature zmnieyszaiące, są na­
p rzód  odległość znaczna K rakow a, od brzegów 
morza; powtóre iego wyniesienie nad powierzchnią 
morza; potrzecie sąsiedztwo blizkie gór Karpackich, 
zasłaniaiących to miasto od południa. Tempera­
tura średnia W ilna bydz'by pow inna-{-7,5  kiedy 
z obserw acyy pokaźnie się tylko -j- 4,85 ( a zatem 
przeszło o póftrzecia stopnia niższa : przjezyną te­
go iest położenie W ilna nie zasłouione od strony 
wscbodnio-północney żadnemi góram i, a zatem 
wystawione na wiatry nayzimnieysze, iak to zoba­
czymy- w następiuącym rozdziale. Przyczynia się 
ieszcze do oziębienia tego kraiu wielka liczba icziór



napełniających Litwę i Prusy, klóre swe'm parowa­
niem studzą atmosferę w jjecie, i uicdopuszczaią 
większego w  W ilnie ciepła iak-j- 26- stopni, kie­
dy mrozy w zimie dochodzą czasem do stopni— 29,5.

O cieple w tonie ziemi zawarłem : o ogrzewaniu 
atmosfery przez ziemię.

117, Ziemia od powierzchni aż do środka w  ea- 
łe'y swey miąższosęi i mąssie zważana, zawiera w ło ­
nie swoiem pewny stopień ciepła, zamkniętego 
W  ie'v wnętrzu, który się różui podług różney sze- 
rokosci ieograliezney mieysc. Temu ciej tu winni­
śmy temperaturę pewną i stałą przez wszystkie po­
ry roku w piwnicach, lochach, kopalniach i t. cl. 
przez nię wśród naytęższych mrozów ulrzymuie się 
płynność wody w studniach i w źródłach przez zie­
mię się sączących, a nawet pod skorupą lodu 
W  morzach marznących, rzekach, stawach, i kana­
łach. JNiektórzy Fizycy i naturaliści ohłąkani, al- 
ho niedosyć dOskouałemi obserw ac.yami iak M ai- 
ran , albo sysleinatycznemi mniemaniami o pier­
wszym rodzie ziemi, iak JBuffon, utrzymywali’, że
środek ziemi iest składem i ogniskiem wielkiego

 ̂ . . .  
ciepła, stamtąd ku powierzchni ziemi stopniami się
szerzącego, i coraz barziey słabnącego: twierdząc, 
że temperatura wnętrza ziemi tym iest wyższa, im 
się barziey zagłębiamy w iey łono, oddalaiąc się 
od wierzchu, a zbliżając do środka. T o mniema­
nie zupełnie obaliły obserwacyc późniejsze z wici* 
ką dokładnością, w różnych kraiach i od różnych 
Fizyków czynione, z których pokazało się; N a­
przód: że. pod powierzchnią ziemi temperatura 
iey wuętrzua różni się od zewnętrzuey, to iesi pier­
wsza iest chłodniej sza w Jecie, a cieplejsza w  zimie, 
niż druga. Pow tóre: że upuściwszy się do pewney 
pod wierzch ziemi głębokości, znajdziemy tum

O P O  K A C H K O C 7. N Y  C H. 565
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temperaturę w tym samvm prawie stopniu zawsze 
się utrzymuiącą przez v , s- ystkie pory roku w niższych 
głębokościach; więc iest we wnętrzu ziemi pewny 
punkt, gdzie się zaczyna temperatura stateczna, iuz 
się nie odmieniająca, ani za niższem zSgłębicmfcni, 
ani za zmiana pór rocznych. Ten punkt iest. av l u ­

dnych mieyscach bliższy, w  drugich dalszy od 
wierzchu, podług szczególnych mieyacowych przy­
czyn w odmianę temperatury wpływać mogących, 
iakiemi są stykanie się powietrza zewnętrznego, 
mieszanie się, skład i rozkład istot mineralogicz­
nych, sąsiedztwo wulkanów, a może'większa, Juh 
mnieysza dzielność siły dogrzew aiace'y słońca, i t. d.»' k v r* k '  *
jPotrzecie: io temperatura stała wewnętrzna w ka- 
żdey śzerokosci ieograficzney iest insza, i blizko ta­
ka sama, iaka nam pokazuie tablica liczby poprze-; 
dz; liącey; to iest, blizko równa temperaturze śre­
dniej krain z samego tylko położenia ieograficzne- 
go wypadatacey. Głębia wykopana w ohserwau rv- 
um Paryzkiem o go słój) od powierzchni ziemi, 
pra-wie zawsze ten sam stopień e i e p ł a - j - g , / v i ,  utrzy- 
muie: i ledwo o pół stopnia się odmienia w śród 
nayostrzeyszey zimy, co ieszcze przypisać należy 
przenikaniu tani powietrza zewnętrznego. G uetlard  
(mem: Par: 1762.) w kopalniach solnych przy 
V\ ieliczce znalazł w głębokości 5oo slóp tempera­
turę blizko dziewięć stopni, która się ieszcze poka­
zała ta sama w głębokości 700 slóp. Podobne 
wypadki odkryły nam ohserwacye czynione w ko­
palniach Francuzkich, Angielskich, Niemieckich i 

Czeskich. Źródła wody z ziemi wyiryskuiące po- 
kazuią także temperaturę średnią roczną tey szero­
kości ieograficzney, w którey się znayduią (Kirw an  
Au estimate of llie temperature pag: 3 a). W ięc 
wnętrze ziemi, choć stale dotrzymnie we wszystkich 
porach roku tego samego stopnia ciepła sobie wła- 
ści w ego; jednak w różnych od równika odległościach



tak iest nierównie ogrzane, i iak nierówną wszę­
dzie temperaturą obdarzone, iak ie'v powierzchnia, 
zważaiąc na sarnę tylko szerokość ieograficzną 
kraiów.

Z  tych wiadomości wypada: że wszystkie od­
miany ciepła, w różnych porach roku na wierzchu 
ziemi doświadczane, kończą się rozgrzewaniem i 
studzeniem się naprzemian powierzchowney tylko 
skorupy ziemskiey, pewney iey grubości nie prze­
chodząc-, że ta skorupa wciągając i wyziewaiąc cie­
plik, stanowi walną różnicę w temperaturze pór 
rooznych, i iest prawdziwem ogniskiem ciepła at­
mosferycznego. YYiemy z doświadczeń tylokrotnie 
powtarzanych, że promienie słoneczne przez szlifa
i zwierciadła palące skupione, i na gołe powietrze 
wykicrowane nic cale iego temperatury nie odmie­
niają: więc słońce promieniami swego światła na 
gołe powietrze rzucouemi, żadnego w uiem stopnia 
ciepła nie wzbudza: i powietrze nie ogrzewa się 
prosto od słońca, ale od niego ogrzewa się ziemia
i ciała na niey’ będące, a od tych dopiero ogrzewa 
się powietrze: tak ogrzane piwne w górę mieszaiąc 
się z wafstaini wyższerni, których temperaturę ła­
godzi i podnosi. Ten szezcgóluioyszy fenomen, 
wynikający może z wielkiey przezroczystości powie­
trza, dał początek mniemaniu niektórych Fizyków, 
że promienie słońca nic są przez się ciepłe, i żc 
tylko maią własność dobywania i pobudzania do 
ruchu cieplika ukrytego w ciałach, na które padaią.

Powierzchnia ziemi przeięta mocą ogrzewaiącą 
słońca, udziela przylegaiąccmu do niey powietrzu 
tego samego stopnia temperatury iaki ma sama: 
len iednak stopień do dwóch nawet cah wgłąb zie­
mi nie przechodzi w locie: w  zimie zas’ powietrze 
ziemi przylegające i zimnem przejęte, nie może na- 
dadż ziemi w; głębokości dwóch calów swego sto­
pnia temperatury; bo w tak matem nawet aaklę-
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śnieniu, ziemia iuż iest od powietrza ciepleysza, iak 
nas uczą obserwacye /Tales (Yeget: Stat: I. pag-. 
61.) i innych Fizyków. Z  nich wiemy, że na na- 
szey półkuli od Kwietnia do Września powietrze 
zewnętrzne prawie zawsze iest ciepleysze, niż zie­
mia pod swoią powierzchnią: od W rześnia zas do 
Kwietnia ziemia pod swoią powierzchnią iesl cie­
pleysza, niż powietrze zewnętrzne; lnho w zna- 
cznieyszych szerokościach Kwiecień należąc do zi­
mnych, a Wrzesień do ciepłych miesięcy, mogą 
niezawsze pod to ogólne prawidło podpadać. Pręe- 
ciąwszy więc ciałem iakiem wr zimie zetknięcie się 
powierzchni ziemi z powietrzem zewnętrznem, mo­
żna utrzymać' ciepło przy ziemi i nie dadź mu się 
W' atmosferze rozpraszać. T ę przysługę czynią nam 
śniegi broniące ziemię od srożeiących mrozów; im 
pokład ich gruhszy, tym lepsza obrona ciepła we- 
wuęirznego; i dlatego wr Syberyi, gdzie tak lęgie 
panować zwykły mrozy, zaraz po stopieniu śnie­
gów , ziemia ochronionemu pod tą pokrywą ciepłem 
pokaźnie się odlaioua, i zaraz do weietacyi spo­
sobna.

Miiegi nawet, ieżeli ich deszcze padaiące nie 
rozpuszczą, topnieć zwykły przy ziemi mocą iey 
ciepła wewnętrznego. / cm Swinclett przekonał sic 
ciągłemi obserwacyami, że mróz-1— i 5 stopni na 
ziemię gołą wywarty, ledwo do 20 cali mrozi ią i 
przeymuie; ale wywarty na ziemię śniegiem pokry­
tą , ledwo ią do 10 cal ów zagraża. W  porze cie- 
płey roku, promienie słoneczne nie dochodząc do 
satney powierzchni ziemi, zatrzymane częslemi i gru- 
bemi chmurami, albo zbytnią wilgocią ziemię z ob- 
litych deszczów oblewaiącą, mniey ią ogrzewaia,
1 mnieyszy skład ciepła w iey powierzchnej sko­
rupie zostawuią: bo wielka część tego ciepła roz­
prasza się przez nieustanne parowęmie zienti wilgo­
cią przeiętey. 1 dlatego mówićby ledwo nie po-
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■wszechnic można, żc ustawa ied icy pory roku wpły- 
>\a w ustawę drugiey. Ziemia mlziela przez zimę 
powieli zu ciepła, które zyskała w  lecie; więc po 
lecie suchem, gorącem, i,pogodue'm, następować 
powinna zima łagodna: po lecie dżdżystem i po­
chmurnemu zima ostra i tęga. Ten atoli porządek 
częstokroć psuią i przewracaią w iatry, iak to ie­
szcze ni iey powtórzymy.

Iió zne ogrzewanie się p ow ietrza , lądu i wody:
i skutki stąd wynikaiące.

118. W y '1 ąwszy przypadkowe przyczyny pomno­
ży ć , lub zmnieyszyć mogące massę cieplika; atmo­
sfera tyle go ma krążącego po sobie, ile go odbiera 
od ziemi słońcem ogrzancy. Pokrywka wierzchnia 
ziemi do pewney głębokości ciepłem przeięla, na­
pełnia się niem i wypróżnia na przemian: powie­
trze przylegaiące ziemi ogrzewa się od niey, a mic- 
szaiąc,. się z warslami wyższemi, łagodzi ich zimno 
do pewney wysokości: to wciąganie cieplika przez 
ziemię i udzielanie go atmosferze Sianowi różnicę 
temperatury w różnych porach roku. Jest więewiel- 
kieiu dobrodzieystwem natury dla wszystkich islot 
na ziemi żyiących, że ziemia tęga iest truduym, a 
powietrze barzo złym konduktorem ciepła-, gdyż 
przez lę własuosć zatrzymuie cały zbiór wyssanego 
cieplika w powierzchowney tylko skorupie, i nic 
daie mu przechodzić w głąb do swego wnętrza; i 
znowu że łatwo na samym wierzchu udziela go 
powietrzu. Powietrze iako zły konduktor ciepła, 
nie przesyła go z łatwością do warst górnych, ale. 
utrzymnie zawsze przy wierzchu ziemi, i tyle tyl­
ko od zićmi przechodzi cieplika, ile wolne i leni­
we mieszanie się warst niższych powietrza z wyż­
szemi uiąć od dołu, i rozlać go po górney alnio- 
sterze polrali: inaczey całc ciepło przeniesłoby się
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w głąb ziemi, i wgłąb atmosfery, i powierzchnia 
naszego planety nawet w pasie gorącym byłaby 
ostudzona i zimna. To’ mieszanie się powietraa dol­
nego z górne'm nie tvlko atmosferę ziemi przyle- 
gaiącą łagodzi, rozróżnia temperaturę pór roczuyciij 
ale ieszcze odnawia i czyści powietrze dolne, tylą 
wyziewami i szkodliwemi gazam i zarażone.

Ląd od morza różni się względem ciepła, i 
co do bierności, i co do własności prze w odnięz ey 
(L. 86. k. 261): powierzchnia lądu i prędzey i bar- 
ziey się rozgrzewa, niż w o d a : ale woda wciągnio- 
ne w siebie ciepło łatwiey oddaie, i daley szerzy 
po reszcie swoiey massy, niż ziemia tęga-, czyli, 
woda lepszym iest konduktorem ciepła, niż ląd; i 
dlatego obserwacye nad temperaturą wrody w ró­
żnych głębokościach morza i pod różnemi szero­
kościami mieysc uważancy,. okazuią daleko mniey- 
szą różnicę w  stopniach ciepła między powierzchnią
i głębią morza, niż między powierzchnią i głębią 
lądu. { [ 'ale fi i Jialley  pod szerokością południo­
wą 55 stopni znaleźli w miesiącu Październiku, tem­
peraturę powietrza zew nętrzncgo-j-12,65 w głębo­
kości morza sześćset stóp, 11,11. W  porze ro­
ku zim ow ey , powierzchnia morza zawsze iest cie- 
plcysza, tuż j)Owietrze zewnętrzne iey prżylegaiące, 
ale zimnieysza, niż woda w głębi morza i ku dnu 
iego leżąca; i dlatego woda, odedna iako cieplej­
sza i l/.eysza wznosi się w' górę, a wroda wierz­
chnia, iako zimniej sza i cięższa, spuszcza się na dół, 
a przez to mieszauie się wody dolney z górną, ła­
godzi się i zbliża do równości temperatura; dla 
tey ieszcze przyczyny po burzy i gwałtowney na­
wa łn ości, woda na powierzchni morza w  ziiiue iest 
cieplejsza, niż była przed burzą; bo iest barziey 
zmieszana z wodą odedna idącą i cieplejszą. W  tey 
uiszczę porze zimowey ląd iest zimniejszy, niż wo~
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da, i dlatego gdy woda marznie, zaczyna marznąć 
Juzy brzegach lądu.

lt  porze roku letnicy  woda na powierzchni 
morza iest zimnieysza, niż powietrze zewnętrzne i  

niż ląd; ale ciepleysza niz woda w głębi mo­
rza; i dlatego po burzach i gwałtownych wzru­
szeniach, morze na powierzchni iest zimnieysze 
W' lecie, niż było przed burzą. W  tey samey roz­
ległości mass a lądu ciepłem Jetuiem przeięta, iest 
mnieysza niz massa wody; bo ląd zatrzymuie cie­
pło na po wierzchowney tylko nie barzo grubey 
skorupie, kiedy woda przesyła ie aż do dna; i dla­
tego łat w iey stygnie ląd, niz morze. Oprócz tego 
Woda przy samym lądzie iest ciepleysza, niz w zna* 
czney od lądu odległości. Raymond  (mcm: dc la 
Socie: de med: de Paris 1778.) W' blizkości M ar­
sylii znalazł ląd ogrzany a z do 5(3 stopni Reaumu- 
ra, morza zas nigdy tam nie znalazł w wyzszey 
temperaturae, iak 20. stopni. Tenże l^go Lipca 
roku 1765. znalazł w' odlewisku morskiemu Marsy­
lii temperaturę wody przy samym brzegu j 8,(i ł, 
daley od portu -j- x 7,7(1, na wstępie do morza o- 
twartego -{- 1(5,87. Znalazł ieszczc w zimie ląd ostu* 
dzony aż do —  8 slopui zimna, kiedy morza nigdy 
nie dostrzegł zimnieyszego, iak-j-  5,5 5 : co czyni 
przeszło 1 5 stopni różnicy w temperaturze. Z  czego 
oczywiście wypada, cośmy iuż wyżey powiedzie­
li;  ze pod tą samą szerokością ieograficzną kraie 
przy brzegach morza, lub w blizkości niego leżące, 
są ćiepleysze, niż w głąb lądu daleko wpuszczone.
1 lubo od równika idąc na obiedwie strony aż do 
4 o° stopni szerokości tak północney, iak południo­
wcy, ziemia pokaźnie się mi^ć tę samę temperaturę 
(Gentil. Voyage I. pag: 75): wszelako twierdzić mo­
żna, że reszta półkuli południowcy różni się w tem­
peraturze od reszty północney, bo ta ostatnia ma 
więcey lądu, niż pierwsza. Cook w  swoich pouró- 
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zacli morskich powiada, i ż od szerokosci południo­
wcy G8° stopni znalazł morze zupełnie zmarzłe, i 
że ogromne massy lodu w locie pływaiące spoty­
kał na morzu pod szerokosdą południową 5 1 5o°, 
a nawet 46° stopni; czego nikt nigdy na półkuli 
pólnocney w tem położeniu i w  i<*y porze roku 
nie spotykał.

T c  -wszystkie wiadomości razem zebrane uczą 
nas; Naprzód: ze ziemia w łonie swoiem ma pe­
wną właściwą sobie temperaturę stałą, w  pewney 
pod powierzchnią głębi się zaczynającą, i we wszy- 
stkieb porach roku nienaruszoną. Pu wtóre: że ró­
żnica tey temperatury zawisła od rózney szeroko­
ści ieograficzuey mieysc. Potrzecie: że wszystkie 
stopnie siły ogrzewaiącey słońca, odmieniają tylko 
temperaturę powierzchowney skorupy ziemskiey, od 
którey atmosfera ogrzewaiąc .się nmiey lub w.ięcey, 
sprawuie odmiany zewnętrzne na powierzchni zie­
mi w różnych porach roku czuć się daiące. Po- 
czwarte: ie  ta pokrywka ogrzewaiącey się i stu- 
dząccy ziemi, nie tak iest iednostayna w morzu, 
ieziorach, J wielkich zbiorach w ó d , iak na ziemi 
tęgiey; ho woda lepszym iest konduktorem ciepła 
niż ląd, 1 ieszeze różni się od niego w swćy bierno­
ści co do ciepła: nadto iako ciało płynne mieszaiąc 
się i kłócąc ustawicznie, zmniejsza różnicę tem­
peratury między pokładami dolncmi i górnemi wo­
dy. Popiąte : że powietrze będąc złym kondukto­
rem ciepła, nie wciąga go tak łatwo i nie rozpra­
sza od ziemi: łatwiej- go iednak odhićra ziemi lę- 
giey niż wodzie: kiedy powierzchnia wody w zi­
mie zawsze iest cieplejsza j niż powierzchuia lądu. 
Poszóate: ze iak woda morska przy brzegach ogrze­
wa się baVziey od lądu w locie, tak znowu ląd 
przy brzegach ogrzewa się od wody w zimie; i 
dlatego im morze więcey l ą d u  oblewa, tym wie- 
ce'y bierze od niego ciepła w Jecie, a zatrzymując
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ie uporczyw iey w zimie, robi ! 'sperature zewnę­
trzną roczną łagodnieyszą i wyższą. To co się 
tu powiedziało o temperaturze wody raorskie'y nie 
sprzeciwia się hv«aymme'y przywiedzionym doświad­
czeniom pud L. 82. K. 245. Forster  robił styoie 
doświadczenia na półkuli południowey w miesiącu 
Slyczuiu, a zatem .w porze lam letnicy. Irving  na 
półkuli | ółnoeney w Czerw cu i Lij cu, to iesl w po­
rze także htniey i i zualezii w let ie , temperaturę 
Wody na wierzchu większą niz w' głębi morza. 
W  ] orze ziinowey na ohudwóch półkulach znale* 
Jiiiijy grube i niedostępne okrętom lody, pod lo­
dem wodę płynną, a zatem cieplejszą: A\ięc i tam 
W zimie morze byłoby zimniejsze na wierzchu iak 
blizey dna.

Opisanie pór roku, ich p odzia ł i rozłożenie na 
całey ziemi.

119. Różne stopnie temperatury roczney, idące 
za pew nem położeniem słońca, 1 za iego siłą ogrze- 
waiąe\, rodzące w tworach atmosferycznych rozma­
ite odmiany, do pewnych epok roku przywiązane, 
stanowią to ,  co nazywamy Porami Roku (tempe- 
s'.ates anni: Saisom). Gdzie zachodzą alho małe, 
albo. harzo wielkie odmiany wr zewnętrznoy tempe­
raturze ziemi; lam się pory roku, albo harzo ma­
ło , alho harzo znacznie od siebie różnią. Ledwo 
>iie wszyscy Fizycy i Jeografowie opisuiąc ziemię, 
ledni mozolą się nad wył (iszczeniem lego, co się 
nia rozumieć przez porę ro ku; drudzy znaczenie 
tego wvrazu barziey z p.Ocząlków astronomicznych 
mź fizycznych wyciągaiąc, przyznali dwie zimy kra­
jom, które żadnej' nie maią; nazwali zimą to, co 
‘est prawdziwemu latem; i w  miejscach na wieczuą 
z,inę skazanych, wyznaczyli lato- Nam z dopiero 
podanego pór rocznych opisania, wszystko Wjpa-
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dnie prosie, łatwe, i z fenomenami przez obser­
w acje  zebranemi zgodne. Jak się dzieli cała zie­
mia co do odmian temperatury, lak się dzielić 
powinna co do pór roku. Biorąc zawsze termo­
metr Reaumura za skazówkę, a na nim stopień ioiy 
nad zero za ciepło umiarkowane; wszystkie odmia­
ny dzienne i miesięczne przez cały rok przylraiić 
się mogące w temperaturze krain iakiego, albo 
kończą się nad punkiem lodu, i do niego nigdy 
nie dochodzą, przebiegaiąc same slopuie natężonego 
i miernego ciepła; i kraie tak owcy temperaturze 
podległe nic maią zimy: albo le odmiany tempe­
ratury odbywaią się pod punktem lodu, i zań ni»' 
przechodzą, lub przechodząc tylko ua kilka slopui, 
nic dosięgaią miernego ciepła; i kraie znowu w  ta­
li iey temperaturze nie maią lata: albo nakoniec ie 
odmiany w temperaturze całego roku wydaią się 
zwyczaynie nad i pod punkiem lodu, przechodząc 
od stopni zimna do slopni ciepła, i od tych znowu 
wracaiąc się do tamtych; i kraie takim odmianom 
j) od ległe maią lalo i zim ę: środek przechodu tem­
peratury od naywiększego zimna do naywiększego 
ciepła, nazywa się uda sn ą ; środek znowu przecho­
du od naj większego ciepła do największego zimna, 
zowie się iesienią. W  tę uwagę ziemi co do pór 
rocznych, wchodzi tjlko zwyczajny i pospolity 
bieg przy rodzenia, a zatem nadzwyczayne i przeiui- 
iaiące zdarzenia, klóre czasem sprowadzić mogą 
królką, 1 wychodzącą z karbów zwykłego porządku 
temperatury odmianę, nie mogą naruszyć lój- my­
śli; bo takie fenomena nie mogą służyć za ..fun­
dament ogólnego podziału. Oprócz tego uważamy 
tu ieszeze ziemię albo przy powierzchni morza,  
albo w nieztiflczney nad nię wjmoslosci lezącą; bo 
wiemy (L. 87. k. 2Ó9), że wierzchołki gór wys°' 
ku l i  w lakićmkolwiek ieogralicznóm położeniu prze­
szedłszy pewną od powierzchni morza w górę od-
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ległosć, są mieszkaniem śniegów i wiecznego zi­
mna, iako tilopicme w  warstach almosiery, żadnych 
innych pór roku, ani znakomitych odmian w' tem­
peratu.ize swoiey nic rnaiących.

W  takim widoku i sposobie uważana powierz­
chnia ziemi, dzieli się na kraie wiecznego la la ,  
na kraie wieczney zi/ny, i na kraie przechodzące 
corocznie z zimy do Jata, i z lala do zimv, kióre 
przebiegają srodkuiącą między temi ostatecznemi 
odmianami temperaturę. W  tym trzecim rzędzie 
zachodzić musi różne stopniowanie, podług różuey 
szerokosei ieografiezney mieysc: to iest biorąc rze­
czy fizycznie, podług większóy lub mnieysze'y odle­
głości kraiów od punktów ostatecznych, dwa pier­
wsze rzędy stanowiących.

To co nazywamy pasem  gorącynt ziemi, mię­
dzy zwrotnikami zawartym, i ieszcze o kilka stopni 
za zwrotniki wystąpiwszy, ledwo nie aż do grani­
cy wiatru powszechnego (Ti. i o 5. k. 021); la A\icl- 
ka sztuka powierzchni ziemskiey uważać się po­
winna, iako kray wiecznego la ta , nie maiący tyl­
ko iednę porę roku, to iest ciągłego ciepła, które 
sięgaiąc ^o stopni termometru Reaumnra, ledwo 
kiedy spada do stopnia 4 2go, nawet wśród ozię- 
bioney nocy; Jestto kray ciąg Iey i bez przerwy od- 
nawiaiącey się wcielncyi\ bo ieden iey pcryod le­
dwo się k o ń c z y ,  drugi się zaraz zaczyna, i ziemia 
nigdy prawic swey zielonóy barwy nie traci. Cała 
odmiana, która wr tey porze roku zachodzi, dzieli 
się ua miesiące deszczów, i na miesiące suszy 1 po­
gody, o których zaraz obszeruióy mówić będziemy, 

Kraie w samych biegunach ziemi leżące, aż do 
iG° stopni od nich odległe, to iest sięgające szero­
kości stopni, są kraie wieczney zim y, od lu­
dzi niemieszkaue, i wicc/^ieini lodami nigdy nie- 
1 oztojiionemi okryte. Tam pora roku, wystawia- 
ląca obraz skrzeplóy wiecznem zimnem natury, dzie-



►
li się tylko na porę nocy i dnia, albo na porę cie­
mności i swial/fa ( L. 27. k. 107). Sionce prze* 
kilka miesięcy nie .przestaiąc świecić nad poziomem 
tych kraiów, barzo ukośno padaiąćemi i tylko śli- 
zgaiącemi się promieniami, ledwo wśród uaygoręt- 
szych miesięcy do pięciu stopni temperaturę pod­
nosi, i nigdy nie topi ogromnych mass lodu, całą 
tę krainę z;;una napełniających, iako nas przeko- 
nv waią obserwacye na półkuli p<'łnoct«ey pod sze­
rokością nawet 70 ’ stopni w Lipcu przez łeglarzy 
czynione (Kirwan  Estim: pag: 55).

łles^ta po wierzchni ziemskiey zawieraiąca d w a 
pasy umiarkowane ziemi (L. 5ó. k. 120), zmuiey- 
szone z iedney strony kilką stopniami przy pasie 
gorącym, a powiększone za lo kilką stopniami przy 
pasie zimnym, zawiera kraie panujących na prze­
mian zimy i lata, Oraz przechodu z iedney pory 
do drugiey. Ten przechód iest krótki i nagły, 
tak w małych, iak w wielkich szerokościach: to 
iest, przy granicach wiecznego lata, i wieczuey zi­
my; w' pierwszych od długiego przeciągu ciepła i- 
dzie się do miernego i krótko trwaiącego zimna; 
w drugich od tęgiego i długo trwaiącego zimna, 
przechodzi się do krótko trwaiącego, choć czc- 
stokroc znacznie wygórowanego ciepła; i dlatego 
w tych ostatnich kraiach weietacya iest uagba i 
prędka. Kraie we środku pasów umiarkowanych 
lezące, zbliżone są naybarziey do równego czterech 
pór roku podziału, i do rowney ich trwałości; 
w nich temperatura rosnąc i nbywaiąc stopniami, 
dzieli rok na równieysze części zim na, gorąca, i 
na dwa peryody ciepła umiarkowanego, które 
zo wiemy wiosną i iesienią, i które odpowiadaią 
położeniu słońca przy zwrotnikach i równiku, czy­
li dwom przesileniom, i dwom porównaniom dnia
z nocą.

Kraie wiecznego lata, i kraie wiecznego zimna,
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to maią spólne, żc w tamtych ni do i(>go stopnia 
ohudwu szerokości, w tych zas przez całą ich prze­
strzeń , prawie nigdy grady nie padnij; bo grad 
tworzy się tylko w wyższych warstach atmosfery, 
znacznie się w temperaturze różniących od warst 
niższych (L. y ‘2. k. 282); kiedy w k rai ach wieczne­
go Jata dla ciągłego ciepła, wkraiach zas wiecanóy 
zimy dla ciągłego zimna, nie zachodzi tak zmien­
na w temperaturze różnica między warstanu dolue- 
mi atmosfery, i warslami góruemi, do których się 
Woda w powietrzu rozpuszczona podnosi. Grad 
więc iest tworem i nieszczęśliwym działem kraiów 
między tamtemi srodkuiących, podległym znaCzue'y, 
a częstokroć nagłey odmianie, co do ciepła i zimna.

0  deszczach p ety  ody cznych: ich mieyscach i
epokach: a kratach, w których dę.szcze

nie pctdaią.

120. Powiedzieliśmy, że kraic wiecznego lata 
blizko na trzydzieści stopni szerokosci z obudwu 
stron równika się ciągnące, maią tylko iednę porę 
roku, dzielącą sic na porę .suszy, i na porę desz­
czów. W  tey wiełkioy sztuce ziemi są pewne 
w każdym roku miesiące, w których ciągłe padaią 
deszcze: są znowu inne, w których ciągle susze i 
pogody paniną; a że te deszcze w każdym roku 
ieduostaynie 1 statecznie w tych samych miesiącach 
wracać się zwykły; słusznie ie nazwano deszcza­
mi peryodycziietni, albo deszczami zn>rot/iikowe~ 
mi ( P/uies de Trupic/ues), iako właściwe tylko 
krniom między zwrotnikami leżącym. Tam więc 
cały przeciąg roku dzieli się na miesiące pogody
1 suszy; i na miesiące deszczów, o których potrze­
ba wiodzieć naprzód: że granica deszczów peryo­
dycznych nie wszędzie tak się daleko ciągnie, iak 
pas gorący ziemi; ho w Afryce przeszedłszy za
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szesnasty stopień szerokości północne'y, deszcze pc- 
ryodyczne rislaią (Bruce  Voyage en Nubie), i za- 
czynaią się kraie deszczów niestatecznych, to iest 
nieprzy wiązanych do pewnych miesięcy roku: wsze­
lako w Azy i, Ameryce, i na wyspach A ntyli uch 
deszcze peryodyczne claley się ciągną, i aż do zwro­
tników sięgaią: pospolicie zaś dłużey trwaią w bliz- 
kości równika, niż w blizkości zwiolnikóvv,

Pcnvture: Deszcze peryodyczne ledwo nie po­
wszechnie przypadaią w miesiącach najgorętszym, 
to iest wtenczas, gdy słońce albo w samym zenit, 
albo blizko zenit tych mieysc się znayduie: to iest 
w szerokościach północnych pospolicie deszcze pe­
ryodyczne padaią od Marca do Września, w szero­
kościach zaś południowych od W rześnia do Mar­
ca. Są aLoli przypadki od tego prawidła ogólnego 
odstępuiące, które się niżey wyliczą. 1 e ieszcze 
deszcze każdego dnia w pewnych godzinach blizkich 
południa, a zate'm w chwilach naygoręiszych dnia 
przypadaią. Sąto, że lak powiem, rzeki i potoki nie­
zmiernym nawałem z atmosfery na ziemię przez kil­
ka godzin eodzień płynące, z któremi się żadne na­
sze tiayobfilsze ulewy porównać nie mogą: tak da­
lece, iż mniemaią niektórzy, że tam |>rzez tydzień 
więcey się wody z atmosfery wyleie na ziemię, niż 
u nas przez rok naywilgotmeyszy. Ziemia wielkim 
spieczona upałem, połyka zaraz i wciąga le wody 
tak, że w krain suchym i otwartym av kilka go­
dzin po takich ulewach można suchą nogą'prze­
chodzić, Podobało się ledwo nie powszechnie Fi­
zykom i Icografom porę deszczów w tey części zie­
mi nazwać porą zim ow ą ; ale to nazwisko zdaie 
mi się barzo niewłaściwe; bo deszcz nie iesl przy­
miotem ani tworem zimy, bo temperatura podów­
czas panująca nie iest temperatura zimna, bo na- 
koniec położenie podówczas słońca na niebie, iest
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położeniem lotniom, to iest, naybliższe'm zenit, czyli 
wierzchołka tamtych rnieysc i kraiów.

Potrzecie: idąc od równika aż za i6sty stopień 
szerokości północney, w  A fryce  od Marca aż do 
Września ciągle deszcze; od Września zaś do M a r ­

cu ciągle panu i ą pogody w  Abissynii. W  Gwi­
nei od o° do ()° stop. szerokości północney, K w ie­
cień, May, Czerwiec; w Goró i Senegal od i4 
do 16° stopni szerokości północney, Czerwiec, 
Lipiec, Sierpień i Wrzesień, są miesiącami desz­
czów , które daley od brzegów morskich, trwaią 
aż do Listopada (Mungo Park. Voyage en Afr:). 

.W  Azyi w części górzysley Yetnen, w  Kambctyi, 
przy brzegach Malabaru i. w Siain  deszcze padaią 
przez Czerwiec, Lipiec, Sierpień i Wrzesień, i te 
schodzą się z położeniem lelnie'm słońca. W  kra- 
iach około Gangesu, tudzież w królestwie Pegu  i 
na półwyspie Mcilakka, deszcze, padaią przez 
W  rzesień, Październik, Listopad, i schodzą się 
z położeniem słońca zimowem. W  nizinach atoli 
Malakki dwa lub trzy razy na tydzień deszcz pada 
statecznie, prócz Stycznia, Lutego i Marca, które 
lam są miesiącami ciąg Iey suszy i pogody: w Tun- 
cjuin deszcze padaią przez Czerwiec i Lipiec. W  A -  
meryce pfzy Quito w Peruwii, Listopad, Grudzień, 
Styczeń, Luty, Marzec i Kwiecień, są miesiącami 
deszczów. W  Nikaragua między 10“ 1 i 5° sio- 
pnicm szerokosci północney deszcze padaią w Maiu, 
Czerwcu, Lipcu, Sierpniu, Wrześniu i przez część 
Października; w  Kartagenie  zaś przez też same 
miesiące trwaiąc, zarywaią ieszcze znaezuey części 
Listopada. Na wyspach AntylJach od połowy Lipca 
do połowy Października deszcze ciągłe z gwałtowne- 
mi wichrami i burzami paniną. W  Guyannie pora 
deszczów trwa od Maia do Sierpnia: przy brzegach 
zaś oceanu wielkiego w Ameryce od togo do iygo



stopnia szerokości północney zaymuiąc Akapulka, 
deszcze padaią od Czerwca do Grudnia.

Przeszedłszy od równika na półkulę południo­
wą , w Ameryce w JBrezylii między piątym i i o ty ni 
stopniem szerokosci południowcy, od Lutego aa 
do Sierpnia deszcze pannią. W  Afryce od o° do 
2i° stopni szerokosci południowcy, ku brzegom1 
Mozambik u , Q uflua , i Sofa/a deszcze padaią przez 
Październik, Listopad, Grudzień i i Styczeń, w ła ­
śnie gdy tam słońce ma położenie letnie. Na w y­
spie Jaiva pora deszczów' trwa od Listopada do 
Lmego.

Poczwar te. W" kraiach deszczom peryodycz- 
nym podległych, górami od siebie przedzielonych, 
cboć co do szerokości albo cale nic, albo mało 
się różniących, epoki deszczów peryodycznych nie 
w tych samych częstokroć przypadają miesiącach; 
tak dalece, iż z iedney strony gór pannie pora cią- 
głey pogody, z drugiey strony tychże gór pora 
deszczów peryodycznych. Na półwyspie indy i gó­
rami Gate.s przedzielonym na stronie wschód niey 
przy brzegach Koromanilelu, deszcze padaią przez 
Lipiec, Sierpień, Wrzesień i Październik; ua stro­
nie zaś zachodniey przy brzegach Halabar u prze* 
Czerwiec Lipiec, Sierpień i Wrzesień: a zatem 
w Czerwcu i Październiku, gdy z iedney strony gór 
pora deszczów, z drugiey strouy pora suszy i pogo­
dy pannie. Wyspa Ceylctn w podobnym znayduie 
się przypadku; to iest, gdy na wschodmóy stronie 
wyspy kilkomiesięczne deszcze padaią; strona zacho­
dnia górami od tamley przedzielona, ma czas suszy 
i ciągtey pogody: i na odwrot, z przychodzącemu 
na stronę zachodnią deszczami, przychodzi pora sur 
szy i pogód ciągłych na stronę, wschodnią. W  A- 
bissynii przy brzegach morza Czerwonego iest kray 
nazwany kraiem Pasterskim górami od południa 
ku północy ponad morzem się ciąguącemt przedzie-
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lony, gazie strona wschodnia B eja  od morza Czer­
wonego,, od Października do Marca iest kraiem 
deszczów; od Marca do Października kraiem suszy 
i pogody. Przeciwnie strona zachodnia sltbara  od 
Kwietnia do Października deszczów; od Paźdlerni- 
ka zas' do Marca ciąg iey suszy i pogody dozuaie: 
lak dalece, że w przeciągu czterech godzin z krain 
sloty i ulew przeysdź można do pogody; 1 pasterze 
ze stadami hydła z iedney strony gór przechodząc 
na drugą w miesiącach deszczów peryodycznych, 
ciągłey przez cały rok używaią. pogody, (Bruce 
Voy: en Nubie 'I'. III). Tę samę przemianę pory 
dżdżystej i sućhey w kraiacli sąsiedzkich górami 
przedzielonych widzieć można przy brzegach za­
chodnich Afryki, między czwartym i lastym sto- 
pnicm szerokosci potudniowev: w Loattgo Styczeń, 
Ltuy, Marzec i Kwiecień,. są miesiące deszczów; 
kiedy w Kongo  Styczeń i Luty, są, miesiącami po­
gody. 1 znowu takież przemiany zachodzą nad 
brzegami wschodnio - pofudniowemi Alryki przy 
Quiloa  i Mozambiku. Znaleźlibyśmy zapewne 
mieysca podobnych przemian w Ameryce, gdyby 
nam opisanie fizyczne szczególnych kraiów tey czę­
ści ziemi lepiej było wiadome.

P op ią te: Pr» miesiącach deszczów p e rw ły -  
cznych następuią w reszcie roku miesiące ciągłey 
suszy i pogody: w tych znowu obfite rosy -w nocy 
spadaiące skrapiaią i odwilżaią ziemię, i za odsu- 
nieniem słońca od wierzchołków tych mieysc przez 
bieg roczny ziemi, robią porę roku nayprzyienmiey- 
szą, ale zawsze wysokim stopniem ciepła pałaiacą. 
W  opisanym wydziale ziemi, gdzie wieczne lalo 
pannie, są kraie, w których barzo rzadko, są zno­
wu insze, w których nigdy deszcze nie padaią. 
laki m iest w Azy i część piasczysta Arabii ; w A- 

fryce E gipt  i puszcze L ib ii , i zapewne wiele in­
nych mieysc wc środku Afryki cale dotąd niezua-
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nych. W  Ameryce przy oceanie wielkim, wyżey 
Guayaquil zacząwszy, aż do puszczy Akatanui 
niedaleko Zwrotnika Koziorożca, a zatem na gra­
nicy prawie pasu gorącego południowego lcżącey, 
iest nadbrzeże na 10 mil ieograficzuych od morza 
ku górom Kordełiery  zwanymi odległe, a z połu­
dnia ua północ blizko trzysta mil ieograficznych się 
ciągnące, zawieraiące w sobie miasta L im a , Ari~ 
ka, i t. d. w  których domy bez dachów budowa­
no; iest mówię nadbrzeże puszczami także piasczy- 
slemi napełnione, gdzie deszcz nigdy nie pa­
da, gdzie grzmoty i burzliwe powietrza wzruszenia 
są prawie nieznane; chociaż niebo często tam iest 
posępne, mgłami i chmurami okryte (Bouguer, VI- 
ioa Voyage au Perou): rosy i mgły wilgocią napeł­
niony, woda zaskórna W' małey od powierzchni 
głęl»okosci przez piaski się obficie sącząca, ludzie» 
kanały od rzek wielkich do skrapiauia gruntów 
prowadzone, odwilżaią tę ziemię. Ten szczegół- 
uieyszy fenomen przypisać należy gruntom piasczy- 
s lym , ciągłe'111 ciepłem słońca rozpalonym, i bli­
zkości gór, w których się chmury, ciągłemi tam 
wiatrami pędzone, wypróżniaią.

Poscóste: wiatry peryodyczne (L. i o 4. k. 325), 
na oceanie Indyyskim i w niektórych mieyscach oce* 
auu Ailantycznego pauuiące, schodzą się prawie 
w  tych samych miesiącach roku z deszczami i su­
szami pcryodycznemi, w okolicach przyległego lądu 
panuiącemi. Te deszcze i susze przez odmienną 
temperaturę raz zbylnie'm parowaniem, drugi raz 
w iclkiem rozpaleniem sąsiedzkiego lądu zatr/ymuią, 
lub przyśpieszaią bieg p ły n ą c e g o  powietrza, tak od 
równika ku biegunom, iak od biegunów ku równi­
kowi, a zatem polwierdzaią te myśli, któreśmy o 
przyczynie tych wiatrów (L. 110. k. 55y.) rzucili.

i
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O pery ody istnych uylew ach rzek.

121. Deszcze peryodyczne Lilka miesięcy ciągle 
trwaiące, sprowadzała peryodyczne wylewy rzek, 
także statecznie w pewne epoki roku przypadające 
W' pasie gojącym ziemi. Znane są wszystkim coro­
czne potopy Egiptu przez Nil, którego wezbrania 
zaezyuaią się we środku Czerwca, dochodzą do uay- 
większey wysokości pod Kairem  a5go Września; 
pote'm ubywaią stopniami aż do środka Grudni.i; i 
rzeka ta wychodząc zc swych zwyczajnych granic 
około przesilenia dnia z nocą letniego, nie wpada 
W' nie aż przy przesileniu dnia z nocą zimow em. 
Przyczyną tych statecznych wylewów są deszcze pe­
ryodyczne w górach Abissynii, gdzie JNil ieżeli się 
nie zaczyna, to się wpadaiąccmi doń rzekami po­
większa, Irwaiące od Marca do Września, to ięst 
od porównania dnia z nocą wiosieunego do Jesien­
nego. Jakoż od 6go stopnia szerokości południo­
wcy począwszy, środek Afryki okryty iesl górami, 
ciągnącemi się pasmem z północy na południe aż 
do sterty Dobrey-Nadziei: lam są sławne góry na­
zwane N iężycoice, gdzie deszcze prawic nigdy nie 
ustaią, i w których Ptolomeusz naznaczył źródła 
Nilu. 10 źródła Jeograf Angielski H ennel, po 
wędrówce wgłąb Al ty ki przez Mungo Park  zro- 
bioney, przywrócił tey rzece, uważaiąc wielką rze­
kę tak nazwaną B ia łą , a mianą przez Bruce  za 
rzekę oddzielną w IN ii wpadaiącą, iako drugą odmi- 
gę zachodnią Nilu. Ten niezmiernie rozległy ciąg 
gór Afrykę przedzielaiąey, z iedney strony groma- , 
dy chmur od oceanu Indyyskiego wiatrem południo­
wym i południowo-wschodnim, z drugiey od mo­
rza Śródziemnego wiatrem północnym pędzone, i 
nadto od oceanu Allan tycznego przybywające ścią- 
gaiąc; prócz Nilu z południa na. północ płynącego, 
Wydaje ieszeze z siebie wiele rozległych rzek, z któ-
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rych iedne na zachód do oceanu AtJantyeznego, 
drugie na wschód płynąc do oceanu Indyyskiego 
wpadaią, wzbieraiąc i opadaiąe w pewnych ozna­
czonych miesiącach rolui. Senegal, N iger , Zay- 
r e } tak wylewaią peryodycznie, iak K il. Ełud je- 
ografów długo utrzynmiąeycb,Jakoby Niger i Se- 
Juga! były dwiema odnogami Jey samćy rzeki, 
dopiero poprawił Mungo Pa/K, pokazawszy, v.e 
N iger  iest rzeka cale oddzielna z osobnych ŻYódcł 
"wychodząca, płynąca przeciwnie od Se/iegal/i,
lo iest od zachodu ua wschód w głąb Afryki, i 
tam się wlewaiąca w ieziora wielkie przy Ghana  i 
/ / ar/gara, blizko pod i 5siym stopniem szerokości 
północney, i piętnastym stopniem długości wscho- 
dniey, rachowaney od południka w Greenwich. 
Podobne sknlki wydaią góry yjzyi, a szczegółniey 
(ia te s , półwysep Indyi przedzielające, i deszczami 
peryodyczuemi skraplane. Ganges, Jndus, i iune 
podpadaią także wylewom peryodycznym.

Pasmo naywyzszych na ziemi gór Kordeliiery  
zwanych, i Amerykę od północy ku południowi 
prze» inaiących, wydaie tyle ogromnych z siebie rzek, 
wpadaiącyc.h albo do oceanu Atlantycznego, albo 
do oceanu wielkiego. Deszcze peryodyczne w tey 
części ziemi, tak iak w innych pod pasom gorącym 
panuiąee, sprawieby powinny peryodyczne wylewy 
tych rzek; wszelako oprócz ogronmey rzeki Plata  
w Brezylii, którey UuJ/on przy piśnie zupełnie po­
dobne i w tym samym czasie przypadaiące wylewy» 
iak N ilu  w Afryce (Theorie de Ja terre pag: 85),
i oprócz rzeki ' Ore/ioyue pod gtym stopniem sze­
rokości północney do oceanu Atlanytycznego wpa- 
daiącey, która przez pięć iłliesięcyr od końca Kwie­
tnia do końca W rzesuia wzbieraiąc, część G /y ar:-  
ny., kraie nowey Andaluzyi i nowey Grenady 
zalewa: i znowu przez pięć następnych miesięcy <>' 
padaiąc, osusza [liaynal iiist: Philos: Tom: IV-
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pag: n o ) ;  oprócz mówię dwóch, lycli rzek, nic 
mamy dokładnego opisauia o wzbieraniu innych. 
Buttguer w opisaniu swoićm Pernwii 'nrÓwi wyra­
źnie , ze rzeki Amerykańskie na stronie zachodniey 
Kordeliier<»w clo oeeann wielkiego wpadaiące, nie 
podpadaią wezbraniu i wylewom dlatego; że z -wy­
sokich gór spadając, i krótką drogę na lądzie prze- 
biegaiąc szybko i nagle wlewaią się w morze: eo 
potwierdza ogólną uwagę stawnego wędrownika 
B ruce, który zastanawiając się nad rzekami Afry- 
kańskienń mówi: iż do wylewów peryodycznych 
stopniami rosnących i opadających, naywięcey po­
magają wiatry przeciwko nurt \vi rzek wielące, i 
■Wstrzymujące nagły pęd w ocy dó morza. Bez wia­
tru północnego wciąż od Kwietnia do P a ź d z i e r ­

nika w Egipcie panującego, i pchającego wody ro­
snącego Wiln ku swoim źródłom, rzeka ta nie mia­
łaby tak rozległych, długo trwaiąeych, i lak do­
broczynnych dla Egiptu wylewów; skąd wnosi po­
wszechnie, iż rzeki z gór wysokich spadające i 
deszczami peryodycznemi zasilane, ieżeli nie są 
W swym spadku wstrzymywane .wiatrami, bądź 
statecznemi, bądź peryodycznemi wzdłuż ich ko­
ryta i przeciwko ich nurtowi wieiąccmi, nie zrobią 
znacznych i długo trwaiąeych wylewów (Voy: en 
Nubie 1 . 111). Siłą takowych wiatrów okręty w gó­
rę pędftone mogą od uscia rzek daleko w głąb lądu 
Wchodzie, i tam zamiany handlowe rozszerzać.

W  p asach umiarkowanych ziemi około poró­
wnania i około przesilenia dnia z nocą, rzeki tak­
że wzbieraią, biorąc wzrost wody, aibo od śnie­
gów stopionych w górach, skąd wypływają; albo
2 obfitych deszczów z w iatrami c orocznemi ( L .  i o 5. 
karla $27.) przychodzących: lubo te wszystkie wy­
lewy nie tak stale 1 porządnie przypadaią, iak w pa­
sie ziemi gorącym.
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JVplyw  wiatrów na temperaturę pór roku, l 
teorya tladznyc^ayuego zimna.

122. Z  wyłożonych dotąd o ziemi wiadomości, 
zrobić możemy ten ogólny w n i o s e k ż e  ńaywal* 
nieysze fenomena meteorologiczne dlatego staie- 
cziupy i porządniey wypadaią w pasie gorącym zie­
mi, iż tam wiatry są statcezue, i podług pewnych 
peryodów roku urządzone i wracaiące. T e  części 
powierzchni ziemi, które są wystawione na wiatry 
przcmiiaiące i zmienne, zdaią się nic nie mieć sta­
tecznego w odmianach powietrza: i choć iedua po­
ra roku wpływaiąc w stan drugiey, służycby po­
winna za skazówkę d<> wnioskowania o przyszłey, 
z uw agi i fenomenów pory poprzedzaiącey, wiatry 
atoli z pew ney strony świata przemag^iące, wywró- 
cić zupełnie mogą i omylić te wnioski. Przytoczę 
tu przykład ostatniey nadzwyczaynie ostrey zimy 
z roku 1802. na rok 1800, która nic tylko wr pro­
wincjach Polskich, ale i w wielkiey części Europy 
czuć się dała, przeciwko że tak powiem, zwyczny- 
nemti rzeczy porządkowi- Całe lato i8o2go hyło 
suche, pogodne i gorące. Czerwice, Lipiec, nay- 
szczególniey Sierpień znakomite były witlkieńii u- 
pałami aż do agciu stopni w  Krakowie termometr 
podnoszącemu Wrzesień i Październikik liyły tak­
ie  miesiące pogodne i nadzwyczaynie ciepłe, kiedy 
w  Pazdziermku ieszcze hyły dni skazuiące 20 sto­
pni ciepła. Tak suche i gorące lato sprowadzić 
było powinno zimę umiarkowaną i łagodną, ale 
wiatry wschodnie i północno wschodnie zawsze u 
nas ostre i zimne, od środka Października i przez 
część Listopada ciągle wieiąc, ostudziły znacznie 
ziemię ieszcze śniegiem nie okrytą: potem przerwa­
ne W' grudniu wiatrem ciepłym zachodnim, wróci­
ły  znowu na końcu tego miesiąca i wrciąż przez ca­
ły  Styczeń Roku i 8o5go panuiąc, sprowadziły zi­



mę nnyostrzoyszą i mrozy— 24,3 stopni; tak dalece, 
20 temperatur^ średnia dniowa z obserwncyy ran­
nych, południowych i wieczornych, podług (JL.
X15. karta 5^8) wyciągniona, dała na temperatu­
rę średnią Stycznia ltfoogo— i 2 stopili zimna 
W Ki «iko w ie: co znacznie przechodzi ostrość dw óch 
tęgich zim: to iest z roku 1798 na 1799, kiedy 
Slyczoń hyt takie miesiącom nayzimnieyszym, ma- 
ią< ym w  Krakow ie temperaturę średnią —  9,96; 1 
zimy z roku 1799 na i o o o , w którcy nayzimniey­
szym miesiącom liył Marzec "i. i8oogo, maiący 
temporalurę średnią— '8,76. Prżez wsz\ slkie te sła­
wne tęgiemi mrozami zimy panowały W' Krakowie 
Wiatry wschodnie, północy cfcęsto zarywaiące, któ­
re studząc nagle ziemię śniegami nic przykryją, i 
powiększaiąc znacznie siłę rozpuszczaiącą powietrza, 
sprowadzać zwykły zimy logio, mimo suszy i upa­
łów lata, które poprzedziło. Rozbierzmy z pilniey- 
szą uwagą tę mysi.

Professor publiczny Chemii wr Akademii W ileń- 
skiey, któregośmy iuz w przypisie do L. 86. na k. 
atii. wymienili, w Tomie I. art. XII. swego dzieła 
na karcie 112. twierdzi, ze przyczyna tęgich mro­
zów i zimna, iest obfite ulomianie i rozpuszczanie 
Wody w atmosferze; ze im mrozy lęzsze, tym wię- 
cey wody rozpuszfczoney w powietrzu : zdanie'to 
papiernią wal uieyszc fenomćna meteorologiczne. Do 
obięcia atoli teoryi zimna atmosferycznego stąd wy- 
padaiącóy, przydaiemy następuiącą uwagę, wartą, 
iak nam się zdaic, pilnego roztrząśnienia i zasta­
nowienia fizyków.

Powiedzieliśmy pod L. 88. k. 271. ze powietrze 
rozpuszcza w sobie wodę, i w miarę temperatury, 
i w miarę gęstości: ta siła: rozpuszczająca z rosną­
cą gęstością powietrza ciągle rośnie; ale z rosnącą 
temperaturą rośnie tylko do pewnego punktu, któ­
ry przeszedłszy, zaczyna sif zmnieyszać: to iest po- 

Jeografiia '  a5
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wietrze nad;o ciepłem rozrzedzone, i mniey bierze 
wilgoci, i słabicy ią w  sobie zatrzymuie. Z  iego 
tylko początku wy.lłnma«zvć można, dlaczego w pa* 
sie gorącym ziemi deszcze peryodyczne najwięcej 
przypadaią wtenczas właśnie, kiedy stonce iest nav- 
iiarziey wygórowane, i naywięcey swą siłą ogrzewa 
ziemię. W oda więc opadać może \> powietrzu, albo 
przez zmnieyszoną temperaturę, ostabiaiąeą dzie lność 
cieplika; albo przez podwyższoną temperaturę, osta­
biaiąeą gęstość powietrza. Po-vvi^uze rozpuszcza 
wodę w zimie i w lecie; z tą różnicą, że siła prze- 
magaiąca w rozpuszczaniu przez zimę iesl gęstość 
powietrza; sil" zas przemagaiąca w Jecie i es!, dziel­
ność cieplika : to iest w innych słowach , źe w le- 
cie więcey iest \y powietrzu wody uloinioney przez 
ciepło, niż rozpuszczoney przez powieltzej w zimie 
więcey wody rozpuszczoney przez powietrze, niż 
ulotuioney przez ciejdo; więc w zimie woda opada 
przez ciepło zmnieyszaiąee siłę gęstosci: w lecie 
woda opada przez zimno znmier szaiące siłę ciepli­
ka. Powietrze od biegunów ku równikowi pły­
nące niesie w sobie massę wody rozpuszczoney przez 
gęstość: la gęstość ciepłem doymuiącem osłabiona 
w  pasie gorącym, sprawnie oblile opadanie, wody 
w deszczach peryodycznych. '

Wiat ry wschodnie i wschodnio-pólnocne w pa­
sie umiarkowanym północnym ziemi, są zwyezaynie 
wiatry suche i zimne: z niemi powiększa się gęstość 
i siła rozj uszezaiąca powietrza, która j rzez rozj u- 
ozczanie wody wyniszcza massę ciej liKa w atmosle* 
rze krążącego, i iesl przyczyną nadzwyczajnych 
mrozów i zimy tęgiey. Za odmianą w ian u i j od- 
Wj’żs?ani(in się temperalnry, naslępuią zazwyizay 
po tęgich mrozach obfite śniegi, lub deszcze. Jakoż 
atmosfera tvle tylko ma krążącego cieplika, ile go 
wzięła od ziemi w lecie ogrzanej ; im przyczyna ten
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cieplik połykająca i w skład ol>racaiąca, Iest dziel­
ni e\ sza , tym -większe atmosfery oziębienie.

T u  wypada zapylanie: skąd mogą po wsiać w pa- 
‘sie^tuiat-kowauvr.i przemagdiące wiatry wschodnie 
hilj wschodnio-połnocne podczas zimy ? Gdy słoń­
ce ba^i ua półkuli połndiilowe'y, w ystawmy tam 
sobie okolicę równika mocno ogrzaną przez siłę 
słońca, od iakieykolw iek uadzwyczaynev przyczyny 
posiłkowaną i wspartą : powietrze ciepłe popł\ uie 
6zybkini pędem górą od równika ku biegunowi 
północnemu, a z większą ieszcze szybkosV,- jio wie­
trze zimne od bieguna płynąć będzie dołem ku ró­
wnikowi. Ziemia, ponieważ przez bieg dzienny 
kręci się z atmosferą około_ swoiey osi od zachodu 
na wschód, chyżość iey przy biegunie iest żadna, 
juko przy punkcie wr tym biegu spoczywalącym, ale 
ta chyzość, iak wiemy, coraz barziey rośnie ku ró- 
w nikow i; więc powietrze dołem płynące od biegu­
na, ze stanu spoczynku przechodzić będzie do coraz 
chyższego biegu wirowego, i robiąc w  pasie zi- 
luuym północnym ziemi T\ialr ciągle północny) 
przez sposób wytłumaczony pod L. 109. k. 556. 
zrobi W  pasie umiarkowanym wiatr wschodni, lub 
wsclioduio-północny, podług większey, lub mniey- 
szey chyzoścf swego płynienia (§. 11. Wstęp). T o  
iest, w pasie umiarkowanym ziemi powietrze od 
samego bieguna idące zrobi taki prąd atmosfery, 
iaki robi v>- pasie gorącym powietrze od znacznych 
szerokości ieograficznych ku równikowi płynące (L. 
109. karta 556}. Zobaczymy ieszcze w Rozdziale 
następującym przyczynę z rozłożenia i kierunku 
gór Azjatyckich wynikaiącą, dla czego wiatry 
wschodnie i wschóduio-północne, sprowadzaią nam 
naytęższe mrozy w zimie, a wielkie susze wiecie.

Powietrze ciepłe górą od równika ku bieguno­
wi płynące, i osiadaiące, że tak powiem, pod bie­
gunem, łagodzi oslrosć atmosfery biegunów ey, i
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ostrosć wyższych warst w szerokościach znaczniey- 
szycli, i dlatego mniemamy z Dauiielcin Bernoullun 
(ftiem: sur lcs cou/^ms), że pod biegunami i biizko 
nich, nic tak icsl nizka temperatura atmosfery, iak- 
hy hydź powinna p i zez położenie ieograficzue t y l i  
punktów^ i ze tani warsty wyższe powietrza są ła- 
godnieysze od niższych ziemi przyh gaiących: co 
naprzód popiera fnudament racŁnnku podanego 
W tablicy pod L. 11G. karla 5 58 , gdzieśmy przy­
puścili temperaturę roczną sredn’  ̂ pod biegunem 
równą kiedy by ta wyrażać się musiała przez
znaczny stopień zimna, guyby nic nic łagodziło o- 
strości powietrza w tey części ziemi na wieczne 
mrozy skazanej i skrzepłej : to powtóre tłumaczy 
nam przyczynę ustawicznycb burzy, nawałności i 
słoty pod biegunami, które rohi bczprzestanne 
mieszanie się lam przez cały rok powietrza ciepłe­
go z zimnem, opnszczaiącego wodę rozpuszczoną 
przez wielką gęstosć powietrza: to nakoniec tłuma­
czenie załatwia trudność, którąby nam kto mógł 
zarzucić przeciwko uaznaczonoy [ rzyezyińo mro- 
zów nadzwyczajnych, w pasie umiarkowanym zie­
mi : ho powietrze od bieguna do tego pasa przy- 
hywaiące może iijdz suche, złagodzone, i nic dosy­
cone, a zatem z wielką chciwością rozpuszczaiącę 
wodę i rodzące zimno przez wciąganie cieplika, 
krążącego do stanu komliiuacyi. Więc zbytnie roz­
grzanie ziemi na półkuli południowcy przy równi­
k u , sprawić może łagodnieysz>ą zimę w pasie zi­
mnym, i razem najtęższe mrozy w pasie umiarko­
wanym ziemi. Ten wniosek znowu nam tłuma­
czy len nadzwyczayny i Zadziwiający w ohserwa- 
eyach meteorologicznyc\jtfenotnen} że kiedy w czę-  ̂
sci Europy od biegunów dalszej, srożeiące pano­
wały mrozy j w Szwećji i Laponii zimno nie b jło  
tak znaczne, iakby hjdz' powinno, gdyby się tem­
peratura aliuoslery zniżała w prbporcy i rosnącej



szerokości icografi.cz lu fy  kraiów. Nit' przeczyniy, iż 
mogą znaleźć ■'•'•ę zarzuty i trndnosci przeciwko 
rzuconym tu mysloiu, w lak trudnym, zawikłanyru 
i mało tkniętym przedmiocie; ale może sam tylko 
niedostatek potrzebnych ohserwacyy zebranych na 
nayodlegleyszych punktach ziemi, zatrzymałby do­
kładną na nic odpowiedź. W  tym atoli ogólnym 
rzeczy widoku 4 wszystko się razem trzyma i wi^że, 
cośmy powiedzieli o wiatrach, porach rocznych i 
odmianach temperatury na całóy ziemi. Powodo­
wani samą czystą chęcią szukania prawdy, milo 
nam będzie, kiedy pilne roztrząsanie tych myśli 
stanie się powodem, albo do wyszperania dosko­
nalszego tłumaczenia znanych iuż skutków i dzieł 
natury, albo do dochodzenia takich fenomenów, któ­
re są dotąd przed nami ukryte. Wszystko to ie- 
duak razem wzięte uczy nas, ze do wzrostu M e­
teorologii ziemskiey, istotną iest rzeczą pilne uwa­
lanie wiatrów, doskonalenie ich leoryi, 1 nieod- 
(!> elne od nich uważanie biegu i położenie xię- 
ż\ ea, może silnicy w ruch atmosfery wpływaiące- 
j;o , niż t.iy dotąd zdawało.

O P O R A C H  ROCZNYCH.  58f)
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O Zewnętrzney budowie Ziemią

JFy rachowanie morza i lądu na ziem i i iey 
p a sa óh : wnioski stąd wypadaiące,

i 2>. P o z n a l iś m y  dotąd c o  iest ziemia w  rzędzie 
ciat niebieskich: iakie iey biegi, iaka figura i roz­
ległość : iakie iey podziały co do odmian światła 
i ciepła, ■wynikających z różnego iey mieysc. poło­
żenia. Poznaliśmy bieg oblewaiącego ią oceanu, i 
opasuiącey ią atmosfery. Rozważmy teraz zewnę­
trzną iey budowę. .Iest t o , iak iuż w iem y, SJe- 
roida czyli bryła okrągła do kuli zbliżona. Pro­
mień te'y kuli czyli odległość ie'y środka od po­
wierzchni z dokonanych wymiarów wyciągnęliśmy 
mil ieograficznych 858 (L, 4g. k. 167): rozumieiąc 
przez milę j>ietnaslą częsc stopnia koła wielkiego, 
/.awieraiącą 58o6 prętów francuzkicb: każdy zaś 
pręt równy sześciu stopom, czyli trzem łokciom li­
tewskim, A  ponieważ nny większa dwóch mieysc 
ziemskich od siebie odległość nie może p.zechodzić 
łuku 18o°; więc ta odległość nie może bydź nigdy 

.większa nad dwa tysiące siedmsot (2.700) mil ico- 
graficznych,

Ziemia iest morzem zewsząd oblana: dno tego 
morza iest nastrzępione wielkicmi górami z ziemi 
tęgiey złożonemi. To góry morskie wychodząc 
nad powierzchnią wody, robią wyspy; czyli ziemię 
tęgą nazwaną lądem  (Continens: continent) który 
woda w koło oblewa. Ponieważ cały ląd iest morzeni



zewsząd obi an v ; uważać go możemy, iako groma­
dę wysp wielkich i małych z pod morza wycho­
dzących. Wyrachowaliśmy, że cała powierzchnia 
ziemi zamyka dziewięć milionów, dwakroć piędzie- 
siąt icden tysięcy (9,‘251,000) mil ieograficz: kwa­
dratowych: uważaiąc ią podzieloną na pięć pasów, 
oznaczyliśmy przez rachunek wiele takowych mil 
każdy pas w sobie zawiera (TL. 49. k. 161.).

U wazaymy teraz całą ziemię wyobrażoną na kuli 
szluczney lub na karcie, przedzieloną równikiem 
na dwie połowy północną i południową. Postrze­
żemy zaraz, że na całey ziemi więcey wody niż 
lądu; 1 że ląd iest nie równie rozłożony. Cały 
pas zimny południowy iesi morzem zalany, Cook 
w K. *775 przedarłszy się z wiclkiem niębespie- 
czeństwem w śród lodów aż do szerokości połu­
dniowcy 67°. i 5'. żadnego tam lądu nie znalazł: 
,11' tylko dalcy ku biegunowi południowemu wi- ■ 
dział slósv skupionych lodów (CooVs secotid Voyage 
ch. L). Jest w ięc daleko więcey lądu na półkuli pół­
nocney, niż na południowcy. Jeografowie francuscy 
podług M ąłt-lirun  (Precis dela geogr. Toru: II. 
j). iÓ!o) zilaleźh następuiące stosunki lądu do wo­
dy: w pasie zimnym północnym o,4oo: W pasie u- 
rniarkowanym północnym 0,609: w  połowie .pół­
nocney pasu gorącego 0,697. ^V połowie połu­
dniowcy pasu gorącego 0,012. W  pasie umiarko­
wanym południowym 0,07.5. w  pasie zimnym po­
łudniowym 0,000. wyrachowaną p r z e z  nas p o w i e r z ­

chnię k a ż d e g o  pasa rozmnożywszy przez właściwy 
11111 stosunek, otrzymamy laki rozkład morza 1 lądu 
W indach ieograficz nych kwadratowych.

Na Północy. Powierzchni W ody Lądu.
Pas zimny ma , 082570. »29545. i 55o»7. 
Pas umiarkowany 2400980. ł o 5i j i45. i 54 i 84o. 
Połowa gorącego 1811946. 1294888. 047057. 

Półkula Północna fłt)255oo. 2 0 8 0 0 7 Q . 2 0 4 1 9 2 4 .
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N a Południu. Powierzchni W o d y Lądu. 
Pas zimny ma - . 582570. 082570. o.
Pas umiarkowany 24oog85. 2220911. 180074.
Polowa gorącego i 8 4 i g 45 . 1267209. 5 7 4 6 0 6 .

Półkula Potuduio. 462Ó5oo. 58707 *0. 7547G0.

64545 1 6 .  2 7 9 ( 3 6 8 4 .Cała ziemia ma . 9201000.

Zapatrzywszy się na te liczby, i dzieląc iedne 
przez drugie; wypadną nam różne stosunki, a 
z nich uastępuiące wnioski :

Naprzód: że rozległość morza do rozległości 
lądu iest 2,6078 : to iest, że na całey ziemi blizko 
2jr razy więce'y iest wody niż lądu: albo prościej 
że się ma blizko rozległość morza do rozległości 
lądu , iak siedm do trzech (7 : 3.).

Pow tóre: na półkuli północnćy pas umiarko­
wany \\ięce'y ma lądu niż morza: i ma go blizko 
dwa razy tyle, ile pas zimny z połową pasa go­
jącego razem "wzięte.

Potrzecie: że pas gorący na stronie południo­
wcy ma więce'v lądu, niż na północne'y,

Poczwarte: że na półkuli północney ma się roz­
ległość wody do rozległości lądu iak pięć do czte­
rech (5 ; 4); kiedy na półkuli południowcy tez roz­
ległości maią się do siebie, iak czterdzieści ieden 
do ośmiu (4 1 : 8): to iest, kiedy na półkuli pół- 
nocney, ledwo nie tyło iest w ody co Jądu; na 
półkoli południowcy iest przeszło pięć razy wię- 
cey -wody niż Jądu. A ponieważ atmosfera ogrze­
wa się od lądu i od morza, a ląd barziey się ogrze* 
W a  od słońca niż woda (L, 118. k. 067); więc 
półkulą południowa iesl zininicysza niż północna, 
l u  widzimy przyczynę, dla czego zcglarze w mie­
siącach Grudniu i Styczniu, to iest w' czasie panu­
jącego tani lata , spotykali ua półkuli południowcy 
lody pod szerokością 5 i°, (Cook’s secoud voyage).
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kiorlv Barentz  nie spotkał lodów w lccie pływaią- 
cych na północy, aż dopiero w  szerokości 70”.

Popią te: Porównywaiąc ląd północny z połu­
d n i o w y m ,  znaydziemy; że się ma pierwszy do dru­
giego, iak 2,7 do iedności. Pokazaliśmy wyżey 
ze na całey ziemi ma się rozległość morza do roz­
ległości lądu iak 2,0 do iedności. Te dwa sto­
sunki nic różnią się od siebie tylko ułamkiem -f; 
więc blisko o tyle więcey iest lądu na północy niż 
na południu, o ile więcey iesl morza niż lądu na 
całey zi.euii. Te wnioski są ważne do pozumia 
fizycznego ziemi. Wyciągnęliśmy ic z rachunku, 
to iesl, z niewątpliwego początku pewności.

P odzia ł i obwód lądu: nazwiska ieograficzne.

124. Ląd dzieli się na stary to iest daw no zna­
ny zawicraiący Europę, Azyą i Afrykę; i na ląd 
nowy czyli poźniey znaleziony, do którego należy 
Ameryka odkryta w' lalach 14t)2 ..  i 4g 8 przez K ry- 
sztoja Kolumba Genueńczyka, A  owa Ilollandya  
postrzeżona przez Portugalczyków w latach i 55o i 
i 54o, ale dopiero w roku ilii6. zwiedzona przez 
Ilollend rówr. Do nowego ieszcze lądu rachować 
trzeba liczne wyspy Oceanu wielkiego przez ró­
żnych żeglarzy wr różnych czasach odkryte i opisa­
ne, których zbiór wraź z nową Hollaudyą dobrze 
nazwał Mall-Brun Oceanką (Oceaniipie) stanowią­
cą piątą część lądu ziemskiego.

Wyspy małe położone blisko rozległego lądu 
sprawiedliwie uważaią iako do tego lądu nale­
żące; bo się z nim łączą albo kanałem morskim 
głębokim do żeglugi zdatnym; albo skałą morzem 
zakrytą i dla żeglugi barzo niebezpieczną. Takowe 
skały wychodzić nawet mogą od wysp na pctne'm 
morzu położonych; wr pasie gorącym ziemi są uay- 
tzęściey koralowe od polipów morskich zbudowa­
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ne. Wszystkie1' skaty morzem zakryte nazywaią się 
Skatami dlepemi alho Rafam i (Scopuli: Resci ts)* 
Wyspy ieszcze łączyć się mogą z lądem przez po­
kład osadzony piasków także dla żeglugi niebez­
piecznych: i kiedy te piaski są wodą pokryte nazy­
waią się brody, zamieci, mielizny (Vadum: ha nos, 
gróyes): ieżeli zaś wyglądaią z morza, i robią iak 
kępy piaszczyste, nazywaią się zaspy morskie 
(Pulvini: Dimcs). Wszystkie podobne mieysca bydź 
uowinny wytknięte na kartach, i żeglarzom znane, 
że^y ich unikali.

Ląd kończy się przez krańce (a) (cótos) obwód 
iego stanowiące, z brzegami morza zetknięte, i od 
niego Spławione. Te krańce albo są wysokie i o- 
stre (bords escarpes: falaises) to iest skaliste, nad 
morze znacznie wyniesione, i ledwo uie prostopa­
dle ścięte, iakie są ledwo nie na wszystkich brze­
gach zachodnich Ameryki; alho są położy sto czę­
ścią ze skał, częścią z ziemi tęgie’y złożone, i co raz 
harziey w górę się wznoszące, robiąc równię tniitcy 
lub więcev pochyłą* ŁJważaią naturahsri że krań­
ce zachodnie rozległego lądu są po większey części 
przykre i wysokie, kiedy brzegi wschodnie są czę­
sto położyste, i to przypisuią biegowi morza ciągło 
płynącego od wschodu ku zachodowi w svvem 
podnoszeniu się i spadaniu, a przez to unoszącego 
ziemię, i gromadzącego ią przy• brzegach wscho­
dnich. Krańce wielkiego lądu nad morzem się cią­
gnące są w różne nie foremne- liniie i kąty powy-

(a) W  ięzyku naszym brzeg służy i wodzie i lądo­
w i : żebym byi lepiey zrozumiany, użyłem tu 
dawnego polskiego wyrazu kraniec: nie zabrania- 
iąc sobie w ciągu nauki iśdź za zwyczaioin, ile— 
kolwick razy mowa przez to nie stanic sl<} wątpliwą*
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krawane, raz wyskakujące w morze (saillans), i 
f .n o w u  w ląd wcięte (rcnlrans) albo się w p r o s t  

ciągnące w różnych zagięciach. Jeszcze ten ląd 
widzimy rozmaicie jsowydrążany i popruty, i róii;e 
iego av głąb zapadłości wodą morską zalane. Je­
żeli wydrążenie lądu daleko się rozciąga; wody 
morskie zatapiaiąc ie, robią morza nazwane śród­
lądowe (mediterranea: mediteranees), które są za­
wsze odnogami oceauH wkraczaiącego w głąb lądu. 
Takiemi są: morze tak nazwane śródziem ne  ze 
swoiemi odnogami; to iest morzem Weneckiein, Mar- 
mara, Czarnem i Azowskicm; Bałtyckie: B ia ło:  
Morze Czerwone: Perskie: Purpurowe przy K a ­
lifornii; morze Hudsona, Wlewa się Ocean 
W środ lądu albo przez otwór obszerny iak w K a ­
lifornii, w morzu Mexykanskiem i t. d. albo przez 
oiwór ciasny wydrążony między dwoma lądami do 
siebie zhliżoncmi: i taki otwór nazywa się cieśni­
na morska (Fretum: Detroit). Takie cieśniny sła­
wniejsze mamy: Gibraltar dawniey słupami Her­
kulesa zwany: D ardanelle: cieśrńnę Konstantyno­
politańską: Babel-mandeb przy morzu czerwonem, 
Or/nus przy morzu Perskióm: Bering  między Azyą 
i Ameryką, gdzie ocean północny łączy się z ocea­
nem wielkim.

Jeżeli ocean z dwóch stron wkroczy w ląd; 
zrobi dwa morza śródlądowe, które od siebie od­
dziela ięzyk wązki lądu. Takowy ięzyk lądu dwa 
morza oddzielaiący nazywa się Przesmyk (Isthmus: 
Isthme), Mamy dwa takie sławne przesmyki, Suez 
i 5£ mil szeroki przy morzu czerw'one'ni; i Panama 
W  Ameryce szeroki 3-y mili: pierwszy prawie, 
z piasków usypany, drugi zc s i n y  grauitowey w y­
robiony. Jeżeli wydrążenie lądu morzem zalano 
nie daleko się ciągnie, nazywa się zatoką lub od- 
łewiskiem  morza (Baie);' ieżeli ta zatoka iest dosyó 
glyuoka, przy swoim otworze skałami i piaskiem
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nie zapchana, dna nicskalisŁego, ale piaszczystego 
do utrzy mauia, kotwicy, staie się stanowiskiem wy­
g o d n e j  dla okrętów. Jeżeli przy niey iest miasto 
i skład ua towary, zowie się Portem  (emporium: 
Port, anso). Jeżeli iest małą zatoką lądem zasło- 
nioną, i tymczasowe tylko przeciwko pewuym wia­
trom schronu nie dla okrętów daiącą, zowie się 
Przystaniem  (Rade). Częstokroć juzy uściu rzek 
wielkich bodnią się przez sztukę lakowe stanowi­
ska, na schronienie okrętów od wiatrów burzli­
wych: i zowią ie sztucznemi (Havrcs).

Jeszcze krańce lądu mogą bydź naieżone wvso- 
kiemi skałami nad morzem sterczącemi, któreśmy 
nazwali stertami morskiemi (Capila: Caps): i akie są 
F ilii steru w Hiszpanii, Świętego W incentego  na 
brzegach Porlugallii: dobrdy nadziei na końcu po­
łudniowcy Afryki: Comorin na końcu* Indy i ; Ro­
mani na półwyspie Malacca: i na końcu Południo­
wcy Ameryki Horn i t. d. Jeżeli zas ie skały nie 
są barzo nad morze wyniesione, nazywaią ich że­
glarze kolcami albo spiczastosciami (Des poiutes): 
iakie mamy na brzegach zachodnich Afryki przy 
Gwinei. Gdy od skały nad morzem slerczącey 
ciągnie się troche iądu wchodzącego klinem w  m o ­

rze, nazywaią to przylądkiem  (Promontorium: 
promontoire) iaki iest przy stercie dobrey nadziei.

Morze wkraczaiące w ląd może go w części i 
płytko zatopić, dzieląc się na małe odnogi, tęgiemi i  
dosyć mocnemi brzegami ziemi poprzedzielane, któ­
re nazywaią się wybrzeiem  morskiem  (Lagunae: 
Łagunes). S ą  Jeografowic, którzy Wybrzeżem czy­
li Lagunami nazywaią wylewy rzek przy uściu do 
morza. Jeżeli k;r- »ł którym morze wpada do lą­
du nie iest zbyt otwarty i szeroki, a małe odnogi 
morza łączą się kanałami wązkiemi; taki kray daie 
się osuszyć, i do zamieszkania przygotować. Sypią 
się mocne i legie groble zatykaiące kanały, i z tyęh
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Wyhrzeżeń robią się ieziora zewsząd ziemią zam­
knięte, żauney rzeki do siebie 'nie wpuszczaiące. 
Ponieważ le wody żadnych źródeł nic maią, wyle­
wa się przez macbifiy albo pompuie woda z tych 
ieziór. W  tak osuszonym lądzie rzną sję środkiem 
kanały do zbierania i wychodu wody deszczowey, 
które robią razem wygodną kommnnikacyą we- 
Wnątrz zabudowanego kraiu. Przez wiatraki i ma­
chiny zbytnia woda z mieysc niższych przelewa się 
do wyższych, skąd idzie do rzek lub do morza. 
A  przez śluzy w miarę potrzeby z wyższych spu­
szcza się do niższych. Taką sztuką iest wyrobio­
na Iłollandya, którą nazwać można cudem prze­
mysłu ludzkiego. Jest. ieszeze w tym kraiu pro- 
iekt na podobne osuszenie morza llarleitiskiego, po 
klórern dzis okręty dosyć ładowne pływaią. I trzy­
manie takiego kraiu iest barzo kosztowne; na ob­
warowanie go i bronienie przez groble i wały mo­
cne od zburzonego morza, i od wezbrania rzek 
tam płynących: których koryta częstokroć wyżey 
łeżą, iak kray zamieszkany.

O b c y  rżenie lądu co do gór, i  ich rozporządzenia.

i^5. Rzuciwszy okiem na zewnętrzną budowę lą­
du, widzimy g<> natężonym górami ogromney i roz­
maitej wysoki m i, albo sięgaiącemi, albo ieszeze prze- 
Wyższaiącemi \rahię chmur i ob ło kó w : ciągnącemi 
się pasmem-, a ino ustawionemi gromadą w różnych 
kierunkach; puszczaiącemi swe odnogi w rozmaite 
strony lądu, oddzielonemi od siebie równinami iub 
zapadłosciami. Co wszystko daie ziemi tęgićy po­
stać bryły poszarpaney i ehropowatey, «złożoney ze 
stert, równin, padołów i przepaści. Jednie z tych 
gór są skałą żadnego siadu zwierząt i roślin w so­
bie nie zawieraiącą: i te naluraliscy uyyażaią iako 
góry pierwszego utworzenia; to iest, które poprze­



dziły byt roślin i zwierząt. Drugie znwieraią w so* 
b ie . skamieniałości, wyciśnienia i |iięlna różnych 
zwierząt i rośiiu; i te uważ«yą iako gór y poz'niey* 
gze drugiego utworzenia. Trzecie ieszcze póz'niCY" 
sze, które powstały ze zwalisk i szczątków dwóch 
pierwszych. Zostawiwszy te wszystkie wiadomości 
naturalistorn, rozważmy tylko rozłożenie gór po Ją* 
dzie, ich wysokość, i wnioski, iakie stąd wypada- 
ią. W  każdey górze uważać się może iey spór/, 
który zowią piętą góry: iey b o li ,  wierzch i szczyt i 
czyli punkt naywyższy. Wierzch góry może bydz 
równiną rozłożystą, dosyć znacznie sję rożciągaią- 
c.ą, co nazywać będziemy grzbietem  góry: albo 
bvdz' może wysokością ostrą maiącą wierzchołek 
czyli szczyt niedostępny, a zatem bez grzbietu. Spód  
góry także bydz może równiną znacznie nad mo­
rze wyniesioną, co nazywać będziemy grzbietem  
lądu  (piateau). Wystawiwszy sobie po szczytach, 
grzbietach, i spodach gór płaszczy 21. \ do powierz­
chni morza równoległe; będziemy mieli różne pię­
tra g ó r , i różne piętra lądu mniey lub więcey 
nad morze wyniesione. Spód naywyższych gór 
uważaymy iako gniazdo, z którego te w yrastaią i roz­
chodzą się na różne strony lądu, choć częstokroć 
równinami przerwane. Może len sposób widzenia 
zdaw ać się nie będzie Geologom  i Aaturalistom : 
ale ia go też nie podaię iako\.lrvJ. ■ rzyrodzenia, 
ale iako tryb łatwiejszego rzeczy tjt1 .a, służący 
do ogólnego i powierzchownego widoku ziemi.

Lubo nie mamy żaduey wymierz >re'y góry 7 i- 
betu, żdaie się iednak, że te są naywyższęmi pó­
rami starego lądu. Choćby tak nie b y ło ; może­
my iednak Tibet uważać za gniazdo gór rozpoście- 
raiących się; naprzód: na południe, i robiących 
jasnso gór Cochinchiny i Jndostanu; pow tóre: 
na w sc hód , skąd powstaie pasmo gór wr prowin­
cjach południowy cli Państwa Chińskiego: potrze-
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cle na zachód, lóznie się rozczypiaiący i ciągną ey 
szereg pór aż ku brzegom morza Perskiego: j>o* 
czwarte na północ z gniazda tego wychodzi wiele 
odnóg na ląd środkowy Azy i , ciągnąc się w ró­
żnych przerwach i zakrętach aż ku szerokości 
hlizkó 5o°. gdzie wyrasta pasmo gór A ltayskich , 
ciągnące się od zachodu ku wschodowi, i wypuszeza- 
iące odnogi ku północy. Jedną z takowych odnóg 
są góry JiiJejskie, dziś nazwane / 'rahkie oddzie­
lające Azyą od Europy* ale najdłuższy i prawić 
ciągły łańcuch gór z Tihetu wychodzących, idzie 
W stronę północno-wschodnią, przez Mongoliią, 
Kąmczatkę aź do Cieśniny Beringa, i stamtąd przez 
Wyspy AleuU kie  zdaie się łączyć z górami półno­
cney Ameryki.

Drugie gniazdo gór Azyatyckicli leży między 
morzem Czar nem i Kaspiyskiem, czyli spód gór 
Kaukaskich : te rzuciwszy krótkie odnogi na pół­
noc, naydalc'v rozpościerają się na południe. Na 
stronę południowo-wschodnią wyj uszczaią góry 
otaczaiące stronę południową morza Kaspivskiego: 
na południe ciągną się aż elo morza Perskiego i 
tam się stykaią z odnogami gór Tybetańskich. Nay- 
daley zaś pasmo z tych gór ciągnie się ku stronie 
pnłudniowO-zachodniey przez góry A rm en ii, góry 
Taurus w Azyl mnieyszey, góry Libanu  w Syryi, 
skąd idzie ponad wschodnie brzegi morza Czer­
wonego i po granicy południowcy Arabii. Jak 
z gniazda Tybetańskiego naydaley się ciągnie j asmo 
gór ku stronie północno-wschodnicy, lak z gniazda 
Kaukazkiego naydaley t ę rozchodzi na ,‘ ironę j o- 
łudniowo-zachodnią, cale juzeciwną.„ Tan io idzie 
za brzegami oceanu wielkiego, lo za brzegami odnóg 
Oceanu Ailantyczuego i Indyjskiego.

W  Europie'uważać także możemy dwa gniazda 
gor. Pierw sze A lpeyskie, z którego na południe 
Wyrastają Appeniny przerzynające państwo W ło ­
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skie: w stronie zachodniey góry Pireneyskie, roz­
chodzące się po Hiszpanii i Portugallii, i góry 
Francuskie Jura  i Cevenny (Cevennes). Na stro­
nie połuduiowo-wschodnięy góry Illiryi, Tessalii i 
caley Grecyi. Tez Alpy wypuszczaiąc swoie odno­
gi w  różne strony na północ wydaią na stronie 
j ółr.ocno-wschodniey góry Karpackie i siedmio­
grodzkie; av stronie północney góry niemieckie Au- 
stryi, Turyngii: Słowiańskie Czeskie, i ślązkie. Na 
stronie zachódnio-północuey góry Vosagskie we 
Francy i (des V osges). D rugie  gniazdo gór Euro­
pejskich iest w Norwegii i Szwecyi. Góry te na­
zwano iSulitelinci alho Alpam i Skandy na wskiemi 
ciągnące się nad oceanem północnym, przez Lapo­
nią Szwedzką i Rossyyską, i zasłaniaiące Europę od 
bieguna północnego.

JNie znamy cale środka i głębi Afryki', iey tyl­
ko brzegi w części osiedli, w części zwiedzili Eu- 
ropeyczykowie. Możemy tam atoii z tego co wie­
my, uważać dwa gniazda gór: iedno na północy 
przy górze sltlasow ey  (Alias), która rzuca swoic 
odnogi na wschód i zachód, robiąc szereg gór cią­
gnący się ieden w  kierunku brzegów morza śródzie­
mnego przez kraie Tunetu  i Algieru\ drugi po 
nad brzegami Oceanu Atlantyckiego w kraiu- M a­
rokańskim. Drugie gniazdo gór Afrykańskich iest 
w okolicy gór Xiężycowych rzucaiące odnogi kii 
południowi, az do przylądka dobrey nadziei, skąd 
się znowu rozchodzi ciąg gór, ieden ku wschodo­
wi po nad morzem indyiskiem; drugi ku zachodo­
wi po nad brzegami Oceanu Atlantyckiego, az ku 
uściu rzeki Senegal. Druga odnoga tych gór zdaie 
się wchodzić ku północy w głąb Afryki, o którcy 
nic nie wiemy. Trzecia ciągnie się na wschód, 
potem zwraca się ku północy stanowiąc pasmo gór 
przechodzących przez Abiasiniią i ciągnących się 
brzegiem morza czerwonego az ku przesmykowi
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Sue i .  Ta ogromna część starego lądu zdaie się 
miec naymniey gór w } roporcyą swoiey rozległo­
ści : nie ma żadnego morza sród-lądowogo: co wie­
le przeszkadza i do iey poznania, i do wyprowa­
dzenia iey mieszkańców ze sianu dzikości.

W  całey Ameryce można uważać iedno tylko 
gniazdo gór około równika; skąd ciągną się«pa- 
smem ku północy i ku południowi pod nazwiskiem 
Andów  albo Kordelierów  barziey zbliżone do brze­
gów oceanu wielkiego niż do Atlantyckiego, i rzu- 
caiące nayliczuieysze odnogi ku wschodowi. Siad 
powstaią różne pasma'i szeregi gór w  Brezylii- B u ­
enos-Ayrbs w Ameryce poludniowey: w półno­
cney zas góry ciągnące się ku morzu H udsonu , i 
drugie pod nazwiskie Ałłegariy  albo gór błękitnych 
(Mootagnes bleues) przeczy naiące kray stanów 
Amerykańskich, i idące po nad brzegami Oceanu 
Atlantyckiego,

TVnioski z rozłożenia gór p o lądzie.

126. Z  tego obeyrżenia gór lądowych, widzi­
my N aprzód: że to są iak ogromne szańce, które- 
mi Przyrodzenie obwarowało ląd od morza. W  za­
kręcie blisko kołowym, ledwo me ciągłe pasmo 
gór otacza brzegi zachodnie całey Ameryki, i 
Wschodnie Azy i: opasule prawie w około moi ze 
czerwone; ciągnie się po nad brzegami morza In-' 
dyyskiego: i yr znaczney części po nad brzegami 
Wschód niemi Oceaąu At lantyckiego. Z  gniazda więc 
Tybetańskiego i Amerykańskiego wychodzi obwa­
rowanie lądu od Oceanu wielkiego: z Tybetańskie­
go ieszcze i Południowego Afryki, od oceanu I n ­
dyyskiego i od strony południowcy Oceanu atlan­
tyckiego. Gniazdo Kaukazkie broni ląd od ocea­
nu Indyyskiego, a wraz z gniazdem Atlasowem i 
Alpeyskiem od morza czarnego, śród-ziemnego ia- 
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ko odnóg północnych atlantyckiego oceanu. Gnia­
zdo Norwegskie iest szańcem od Oceanu północne­
go- Ląd 1 ezący między cieśniną Gibraltaru i mo­
rzem Baltvckiem iako między dwoma wielkiemi u- 
puslami oceanu atlantyckiego, lak wielkiego obwa­
rowania nie potrzebuie: i nie ma też ciągnących 
się gór ■wysokich.

Powtóre. Góry żbieraią wrodę słodką: tę rozlc- 
waią i dzielą na różne mieysca lądu wedle iego po­
chyłości skierowaney w tę bib owę stronę: i gdzie 
iest niedostateczna liczba gór; albo gdzie wody 
z gór zebrane nie wylewaią się obficie na stronę 
iakiego lądu, laki ląd iest oschły i pusty: lo iest o- 
puszczony od zwierząt i roślin. Pustynia Zahara  
i Nubii w Afryce, cały prawie środek Arabii w A- 
zyi, nie maią wody dla niedostatku gór. Na tych 
rozległych przestrzeniach suszy i piasków są barzo 
rzadko lu i owrdzie rozrzucone nie wielkie obszary 
wodą zasilone, i roślinami zarosłe, które zowią 
W yspam i lądowemi (oasis). Wielka zaś pustynia 
Cobi albo Sharno w  Azyi, i inne mnioysze w Tar­
ta iy i niepodległey, Persyi i l. d. nie maią dosyć 
udzielaney wody od gór sąsiedzkich: ziemia łych 
pustyń piaskami zasypana, napełniona dołami, a 
nie dosyć pochylona do wielkich rzek i do morza, 
płynące od gór wody albo połyka, albo w iezio- 
racłi wy chodu nipmaiących zepsute zatrzymuie.

Potrzecie. Ląd znacznie nad morze wyniesiony 
może stać się źródłem wielkich rzek, lak iak góry: 
ale ta woda nie będzie darem chmur i Atmosfery ; 
lecz iest pompowana z bliskiego morza, z ieziór 
i stawów przez piaski i kamienie gębczaste piaszczy­
ste. Mieysce gdzie się lak napompowana woda 
zbiera, mieć może grunt gliniasty lub granitowy, i 
boki skałą ocembrowane, nie daiące się zebrane/ 
wodzie ani wT głąb, ani po bokach rozchodzić, ale 
ią pędzące na wierzch ziemi. Taki mamy przykład
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W Gubernii Twerskiey, gdzie z błot rozłożystych po­
chylonych na wschód i zachód wychodzi Dzwiua, 
Dniepr, i W o łga , każda w innym kierunku za po­
chyłością grunlu płynąca. W o łga  płynąc przez dłu­
gi harzo ląd, zamieniłaby go w topieliska i bagna, 
gdyby morze Kaspiyskie nie było iak wtłoczone głę­
boko w ląd (L. 64. k. 2o5 ) a kray przez klóry 
W o łg a  płynie, nie był ku temu morzu pochylony. 
Podobny początek ma harzo wiele rzek Polskich, 
które nie wytrysknią z gór Karpackich.

Poczw arte: góry nie zasłaniaią brzegów półno­
cnych Azyi od Oceailu północnego: ale też ten O- 
ceau w wieczne lody przy biegunie zamieniony, nie 
tak iest dla lądu azyatyckiego niebezpieczny. Z  te­
go tylko otwarcia brzegów północnych Azyi, i 
z kierunku gór od szerokosci blizko 5o°,ciągnących 
się z południa ku północy,.a zale'm nie zatrzymu- 
iących wiatru biegunowego, wynika ten skutek; że 
wielka część lądu Azyatyckiego iest ziębiona od 
wiatrów północnych. Jest ieszeze druga wielka 
przyczyna, dla którey ląd Azyi musi bydź zimniey* 
szy, niż inny pod tą samą szerokoscią. Góry 27- 
betu ciągnąc się od wschodu ku zachodowi, leżą 
w szerokosci północnćy 3o°; a zatc'rn odcinaią śro­
dek Azyi od całego pasa gorącego: to iest od nay- 
mocniey ogrzanego lądu i powietrza. Same zas 
z tak wyniosłych warst Atmosfery nie udzielaią 
ciepła, iirzegi całe Oceanu w ielkiego są zasłouio- 
ne od pasma gór ciągnących się z południa na pół­
noc aż do cieśniny B erin g a ; a zatem zalrzymuią 
znowu od wschodu niskie warsly «powietrza ogrza­
nego i złagodzonego od wód morskich. A  tak ląd 
Azyi zamknięty z dwóch stron od południa i od 
wschodu powietrzu ogrzanemu, a otwarty wiatrom 
północnym, bydź koniecznie musi zimniejszy. I ta 
zdaie mi się iest gruutownieysza przyczyna, którą 
z położenia gór Azyatyckich wyciągnąłem, iak po*

* i
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wszeclmie dawana od Jcografów' i Fizyków' iakoby 
ląd Azyi znaczuiey J>yt niz inne nad morze wynie­

siony: czego żadne obserwacye nie popieraią, a mó- 
w { i zeciwko •temu dowiedziona zapadłość morza 
K.asj iyskiego. Teraz łatwo zrozumiemy dJa czego 
TP o?ga w -Astrachanie marznie, i pokrywa się wr zi­
mie lodami do kilku stóp grubości: dla czego

ary w:schodnie są u nas zawsze zimne, a wscho­
dnio-.ółnocne sprowadzaią nayostrzeysze zimno, i 
mrozy naylęźsze.

Popiąte: rozległa przestrzeń Oceanu wielkie­
go naywięcóy dostarcza wody Atmosferze przez pa­
rowanie. Powstaiące stąd chmury niesione wiatrem, 
wschodnim przez szeroki ląd Azyi, tam się Wypró- 
zniaią na gęsto rozrzuconych po tym lądzie górach; i 
dla tego wiatry wschodnie przychodzą do nas suche, 
i barzo rzadko deszcz nam sprowadzaią, chyba wra- 
caiąc chmury-od zachodu tam przy jedzone, któ­
rych rozpuścić nie mogły.

Poazóste. Polska tak była dawnie'y w swoich 
granicach, iest podgórzem gór Karpackich od  jio- 
łudnia, a Slązkich i Czeskich od zachodu. Ciągnie 
się po równinie znacznie poebyloney ku morzu Bal- 
tyckiemu, a mniey ku Czarnemu. Od południa za- 
słaniaią ią góry Karpackie, od strony południowo-za- 
chodniey góry Czeskie i Slązkie, i zatrzymuią wia­
try od kraiów ci ej i łych płynące; od północy zaś i od 
strony wschodnio północney, to iesl od stron świa­
ta nayzimuieyszych, iest kraiem zupełnie otwartym. 
Klima więc polskie ostrzeysze iak innych kraiów 
Europejskich w  tey sainey szerokości lezących, ;,o- 
chodzi z położenia gór ią opasuiącycli, które nie- 
dopuszczaią wiatrów ciepłych, a dla wiatrów zi­
mnych cały kray stoi otworem. Ocalenie lasów 
na Żmudzi, w Prusach wschodnich, i na Pomorzu 
W'ieleby pomogło do złagodzenia klimatu, tak iak 
ich wytępienie- może zrobić klima ieszcze ostrzey-
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sz,pm. Podole i IJk raina wyśtępuiąc za pasmo gór 
Karpackich, ieżliby uie były zdolne do utrzymania 
wianie, to chyba tylko dla tego; że uie są od wscho­
du górami zasłonione.

W ysokość gór.

127. Nie znamy wysokości gór Tybetańskich i 
Afrykańskich: ale góry naywyższe Ameryki, Euro­
py, i nie których wysp mamy dokładnie wymie­
rzone. W  roku 1815 Wincenty Wiśniewski Polak, 
członek Akademii Petersburskiey pod szerokością 
45°. 21'. i pod długością 2K- 4o'. 2S". wymierzył 
trygonometrycznie z trzech, punktów naywyzszą gó­
rę Kaukazhą Elb run: która pokazała się ze zna­
nych dotąd naywyzszą na starym lądzie; ieżeli Hum ­
boldt, który sohic założył zwiedzić góry T ybetu, 
wyższych tam nic okaże. Oto iest wymierzona w y­
sokość celnieyszych gór wr prętach francuzkich 
(toises) rachuiąc od powierzchni morza:

G ó n r  a m e r y k a ń s k i e :

Chimborazo w  Quilo..........................  5358. p. f.

Antizana  (Humboldt).......................... Soao.
Pichincha  (Bouguer)........................... 2454.
Popocateipetl w Mexykn (Humboldt) 2771.

S 3-' E liasza  pod (55° szerok. północ. 2829.

Pic de Beautems pod 5ęj° szer. półn. 2554.

Ajlegany  pasmo gór (Jefferson) . . 6a5.

Na oceanie wielkim M ówna-Roa

ua wyspach Sandwicli. . . 2178,
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p. f.
od zacli, J2895. 

od wsch. 1*287^« 

Ophir na Wyspie Sumatra , . , 2027,

G Ó R Y  B U R O P E Y S K I Z :

w A lp ach  M ant-Blarc w Sabaudyi. a45o.

Klasztor S a- Gotharda. « . , , . 1065, 
Piiy-de-Dom e w Cevennach . , . 968, 

Mont^teiidre w Jara. . . . . .  867,
L e  B allon  (des Yosges) . , , 720.

W Pireneach , . M uhazem  . . . 1824.*
M ant-Per du . . 1760.

M aladetta  . . . i 4 4 i.
Sierra~M arena . 4oa.

Yf Appvnincich . Monterowi między

Bononiią 1 Florencyą (Beccaria). 2556.

Monte- Velino. . 15 1 a.

E tn a ........................ 1713.
ezuwiiusz,. . . 5o4.

W  Slązku  .  , . , Schnę ekopf .  . 8  2 5.

Schneeberg. . . 7 bo.

A lp y  Skandynawskie Sulitelrna nay-

wyzsza (Wahlenberg). . . . 966. 

Cafego pasma wysokość średnia. . . 76(0 .̂

Parnasu av Spitzberg............................ 600.

Snejiałs-Sokuli w Iślandyi. . . . 800. 

Na oceanie Atlaulyc. P ic de Tenerijfe 1900.
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Kaukazka Elbrus (Wiśniewski)



Z dzisieyszego sianu wiadomości naszych, i z przy­
toczonych tu wysokości pokaźnie * się; ze siady  
czyli Kordeliery, w  Ameryce są pasmem naywyż­
szy cli na ziemi gór: po nich idą góry Kaukazkie, 
potem Alpy, nakoniec góry Norwegskie i Lapoń- 
skie, czyli lak nazwane Alpy Skandynawskie. Chim­
borazo blizko równika iest naywyższą górą na zie­
mi ; ta atoli iest tylko iedną tysiączną częścią pro­
mienia ziemskiego (â -|\ tIo-s-): ?atem iak drobniu- 
ikieni ziarkiem na powierzchni ziemi, cale nic psu- 
iąccm iey okrągłości. Navwyższym na ziemi za­
mieszkanym kraiem iest Quito pod równikiem, w y­
niesiony nad morze blizko tysiąc pięćset prętów, 
gdzie wysokość Barometru nie przechodzi 20 calów 
i iedney linii (Bouguer Voy. a u Peron). Stolica 
MeSyku leży na wVsokosci tysiąc sto siedmdziesiąt 
prętów od powierzchni morza.

Córy ogniste czyli TVotkany: goreiące i 
wygasłe.

I»,
128. Góry ogniste od bożka rzymskiego JV'ut­

kana > nazwaue IVolkanam i , wystaw i aią nam stra­
szliwą i okropną okazałość przyrodzenia na po- 
wierzchui ziemi. Są to głęboko we wnętrzu zie-> 
mi [wydrążone piece i ogniska, ciągłym pożarem go­
reiące, i przez zrobiony sobie 11 wierzchu otwór, 
który się oh nem II' ólkaniczndm nazywa (Crater : 
Cratere), prawie zawsze grube i czarne dymy wy- 
zie walące: \v pewnych zas czasach wyrzncaiącc 
z siebie wysokie slupy rozlopioney i rozognioney 
niateryi, która ciężarem swoim albo spada na po­
wrót w tę otchłań ognistą, albo się wylewa oknem, 
lub otworem w boku góry sobie zrobionym, wy- 
dniąc iak rzekę ogniem płynącą w mieysca zapa­
dłe, zalewaiącą i pożerającą wszystko, co na dro­
dze spotyka. Matcrya ta nazywa się ławą. Też
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gory wyrzucaią czasem z sleliie ogromne urwiska 
skał; czasem znowu clunury popiołów, fctórejni 
W' znaczney nawet odległości zasypuią pola, wsi, i 
miasta cale; iak widzieć możemy tego przykład 
W' Pom peii mieście dawne'm wielkiey Gre''yi, w po­
piołach Wolkanicznych zagrzebanemu Policzyć ie­
szeze należy .do Wolkanów i le góry, które WY* 

rzucaią z siebie błota, i iak rzeki rozrobionej Ąv wo­
dzie zierui, pomieszańcy z węglem i siarką, i niemi 
zalewaią mieysca sobie przyległe, Tych ostatnich 
wyrzutów przykład mamy w Maccaluba  w Sycylii, 
na wyspie Taman  w Krymie i w  krain Quito, 
w Ameryce (AiaJt-Brun T. Ił. p. 470, Precis). W y- 
chodzą na.wet czasem Wolkauy z dna morskiego: 
1 wyrzuciwszy massę błota, płomieni, i dymów, 
albo znikaią, iak Wolkan na morzu czarne'm w  ro­
ku 1799; albo zostawuią małe wyspy, iakie są Sari- 
torini na Archipelagu greckim, z których ostatnia 
powstała z wyrzutu WolkaniczuegO w R. 1707.

Gór dzis ieszeze goreiących pełno iest w całem 
paśmie Andów  w Ameryce. Prawie od sterty Horn  
przez Pantagoniią, Chi/i, ciągną się szeregiem 

olkanv aż ku PeYuwii. W  lem ostatniem pań- 
stwie sławnieysze są' A reą u ip p a , P itch in ca , Co- 
tu -P 'ix i, Antizana. Przeszedłszy przesmyk Pana­
ma ku północy, mamy Wolkauy N icaragua, Gua- 
timała , i trzy wielkie w Mexyku. W  Kalifornii 
iest ich pięć. Góra Sfi°- Eliasza iest Wolkanem, 
od uiey ciągną się morzem Wolkauy przez wyspy 
Aleutckió, aż do Kamczatki, gdzie dziś są trzy 
barzo gwałtowne. Państwo Japońskie ma ich osin. 
Wyspy przyległe brzegom Azy i, rozrzucone po o- 
cqanie Indyyskiiu maią ich barzo wiele. Sama wy­
spa Jawa  Jiczy sześć czy siedm Wolkanów- L i '  
cznieyszy ieszeze szereg gór ognistych widzieć się 
daie ua wyspach Oceanu wielkiego i w Anii/lach  
na Oceanie Atlantyckim; gdzi P ic  Teneryjjy  iesi



O ZEWN3JTRZNEY BUDOWIE ZIEMI.

uaywyższym Wolkanem starego lądu. W  Europie 
znamy znakomitsze trzy teraz goreiące: Helcię 
W Iślandyi, W ezuw iusz  przy Neapolu, i E tn ę  
W Sycylii: ta ostatnia pali się iuż 35oo lat. .

W  Alpach nie masz dziś goreiąeych Wolka- 
nów: ale i tam i w innych górach,, a nawet na 
płaskim lądzie od nich się ciągnącym, znayduiemy 
ślady ich bytu w rozrzuconych obficie tworach wol- 
kauiczuych: iako to w popiołach, piaskach, szkłach, 
kamieniach, a nawet w skałach ogniem wolkani- 
cznym ulanych i wyrobionych: znaj dziemy zosta­
wione od wolkanów hłota, sadzawki siarczyste, 
rozległe otwory i otchłanie gór, alho soplami skały 
napchane i suche, albo wodą zalane, i stanowiące 
i e z io r a  na grzbietach gór wysokich leżące. W  Pań­
stwie np. Neopolitańskiem i w okolicr.ch Rzymu 
co krok prawie spotykamy, i depczemy po two­
rach i śladach wolkanicznych: co pokaźnie, że zie­
mia napełniona była wielką liczbą wolkanów, któ­
re się iuż wytrawiły i zgasły.

Gwałtowne wzruszenia czyli trzęsienia ziemi, 
które nadzwyczayną siłą rozrywaią i zsuwaią góry, 
otwieraią otchłanie i j)rzepasci, grzebią w zwali­
skach wsi i miast, kraiu mieszkańców: trzęsienia 
mówię ziemi tak na morzu iak na lądzie czuć się 
daią przy gwałtownych wybuchnieniach i srożeią- 
cych wyrzutach Wolkanów: lubo tego trzęsienia 
doświadczaią czasem kraie lądu, harzo daleko od 
Wolkanów położone, a nawet wtenczas, kiedy nay- 
bliższe ich Wolkany są wstanie spokojnym. Z  cze­
go wszystkiego wypadała dwa wuioski: Naprzód  
że góry ogniste teraz goreiące maią swoie siedlisko 
nayczęściey na wyspach i w sąsiedztwie morza. Po­
tu tóre że te złączone z trzęsieniami ziemi znaczne 
Wyrabiaią odmiany w po wierzchów ney postaci lądu.
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JJrody lądowe i ich spustoszenia.

129. Wierzchołki i grzbiety gór wysokich okry­
te są śniegiem i lodami, albo w pewnych porach 
roku taiąceini, albo nigdy zupełnie uietopnieiącemi. 
W  niższych znowu tych gór warslach, kupią się, 
zgęszczaią, i wypróżniaią chmury; skąd powstaiącc 
wody, albo zaraz ściekaią na'Jąd; albo zapełniają 
pieczary i wydrążenia gór; z których sącząca się 
woda daie początek źródłom j z nich wychodzącym 
strumykom (ruisseaux), lub bystro spadającym po­
tokom (lorrens): z tych połączenia powstaią rzeczki., 
a ze zbioru znowu tych,, różnic ląd przerzynających, 
i do iednego koryta się wlewaiących, obszerne rze­
ki wpadaiące do morza. Kray między dwiema 
rzekami położony nazywa się M iędzyrzecze (Meso- 
potamiia). Tak niegdyś zwrafa się prowineya A z ja ­
tycka między Tygrcm i Eufratem Jeżąca. Jeszcze 
[to wj^sokich grzbietach wielu gór, i po niższy cli 
krainach lądu widzieć się daią liczne i rozległe ie­
zio ra : z których iedne ani nie wpuszczają dr> siebie,, 
ani nic wypuszczają z siebie żadnych rzek; i takiej» 
iest Albano  o kilka mil od Rzymu; A rent wdawney 
marchii: drugie wpuszćzaią do siebie rzeki, ale ża- 
dney z siebie nie wypnszczaią; i lakiem iest iezioro 
słone nayrozlegleysze na ziemi, które morzem, K a- 
spiyskiem  nazywamy. Trzecie jeziora są, które nic 
wpuszczają żaduey; ale wypuszczają z siebie rzeki, 
z'ródfa, i potoki, i takiemi są liczne icaiora na grzbic- 
ie ie Audów w Ameryce, osobliwie Tilicaco  albo 
Chucuyto w Peruwii; w Europie zaś ieziora na gó­
rach Ćenis, S - . Got harda  w  Alpach; na M ont-Per- 
du w Pireneaeh, i w Korsyce M onie Rotundo. l o  
ostatnie wyniesione test nad powierzchnię morza 
i 5 i 9  prę. lian. Są nąkoniec ieziora, które wpu- 
szczaią 1 wypuszczaią z siebie rzeki, iak Jjadoga , 
B aykal i t. d. są znowu, przez które wskroś przepły-
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walą wielkie rzeki, iak iezioro genewskiej przez 
które przechodzi Rhodan  (Rhone). Oprócz iezio- 
ra Kaspiyskiego, które przez słonosć swroiey wody, 
i przez wielką swoię zapadłość iest szczególnieyszym 
fenomenem na ziemi (L. 64. k. 2o5). w-szysikie 
niemal ieziora, źródła, i rzeki są zbiorem wody 
słodkiey różnie ląd obdzieJaiącey. Kraie w sąsiedz­
twie morza położone naywiększą liczbę iezior w so­
bie zamykaią, iak widzimy w obudwoch Amery­
kach, w  Azyi północney, w Szwecyi, Finlandyi, 
Estonii, Litwie, i w Prusach wschodnich.

Kopiąc ląd do pewney głębokości, trafiamy na 
wytryskniące z'ródła, z których się napełuiaią stu­
dnie. Ale są przykłady We Flandryi francuskiey, 
w  Xięstwie Ajodeńskiem, w kraiu Algierskim  
w  Afryce (Malt-Brun Precis T. II. p. 297) ze ko­
piąc do pewney głębokości ziemię, trafiamy na 
warstę gliny, lub łupku glinianego (ardoise) pe­
wney grubości, która gdy się przehiie, wychodzi 
bałwanami av wielkiey obfitości woda: co dowodzi, 
ze wewnątrz lądu są wydrążenia, i pieczary w'0- 
dą napełnione, i pod-ziemne ieziora wielki zbiór 
W'ód w  sobie mieszczące, pokryte warstą i iak za­
sklepione skorupą stwardniałey ziemi. W ody te 
nie tylko zbierać się mogą przez szpary i rozpadli­
ny skał ze stopionych w górach śniegów i lodów; 
ale i przez niezmierne parcie wody morskiey na 
dno i brzegi lądu, wciskać się z morza, cedzić, i 
po całym lądzie rozchodzić, napełniaiąc pod-zie­
mne lochy i iamy, i daiąc początek licznym i ob­
fitym źródłom; iakeśmy to iuż powiedzieli (L. 130). 
W róćm y się ieszcze do ieziór podziemnych: iezcli 
skorupa ie okrywaiąca nic dosyć będzie mocna i 
gruba, albo z ziemi rzadkiey i torfowey złozoua; 
urwisko skały, albo gwałtowny spadek wody, mo­
że tę skorupę strzaskać i przebić. I znowu kiedy 
są wybudowane nad temi wodami wsi i miasta, albo
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wyrosłe puszcze i bory ogromnemi drzewami na­
pełnione; pod ich ciężarem może ta skorupa ziemi 
spęltać się i zapasdz', pochłonąć wsi, miasta, i roz­
ległe łasy, a na ich mieysce wy do by dz' się i wy­
lać iezioro. Takiemu nieszczęściu 25 sierpnia roku 
1618 podpadło przez urwaną skałę w  Alpach mia­
sto Pleurs  w krain Chiareuna, gdzie zginęło 2400 
mieszkańców, a nowe iezioro pokazało się na miey­
scu pochłonionych dwóchset domów nadobnie bu­
dowanych. Taki ieszcze przypadek spotkał w Nor­
wegii Zamek liorge  5. Lutego 1702 roku, który 
się z całą swą przyległoscią zapadł w iezioro na sio 
prętów głębokie, i wydobyte z ziemi przez spadek 
kaskady Sarpen (Malt-Brim Precis. T. II. p. 458). 
W  Irlandyi w gruntach torfowych zapadaią się ła­
sy, a pokazuią nowe ieziora. Podobny bydz może 
początek ieziór finlandzkich, Pruskich i Litewskich. 
Zapadanie się ziemi, a wylewanie się natomiast 
wody ieszcze dziś postrzegać się daie av Powiecie 
L)pilskim. Przez takowe zapadanie się od wie­
cznych i rozległych lasów, wytłumaczyć łatwo 
początek "węgli kamiennych, w ich tak licznych, 
obfitych, i rozległych kopalniach. Z  ukich to 
zapadaiąeey się ziemi postrzeżeń powstało to mnie­
manie Pana ile L u c  o kuli ziemskiey: ze cały 
dzisieyszy ląd z naywyższemi górami był niegdyś 
dnem morza, nad które wznosił się ląd przedpoto­
powy. Ten się zaklęsł i zapadł: woda morska wla­
ła się w tę zapadłość, porobiwszy z wodą pod-zie- 
mną teraznieysze Oceany, i odkryła ląd, który 
dziś widzimy. Przez takowe mniemanie tłumaczą 
Geologowie początek tworów morskich, które na 
powierzchni, w  warstach ziemi, i na naywyższych 
górach dzisieyszego lądu znayduią.

4 l 2  R O Z D Z T A Ł  XX.
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Rzeki, ich ra fy , progi, i nagłe spaclki, czyli 
Kaskady.

l 5o. Rzeki albo z wysokich gór, albo z grzbie­
tów znacznie [Odniesionego lądh płynące, wyra- 
biaią sobie koryta po ^lieyscach spadzistych i zapa­
dłych: przedzielaną się do morza, krusząc często­
kroć i wywracgiac nadzwyczayną siłą wszystkie* 
tamy i przeszkody na drodze spotykane. Jefferson 
W' opisaniu W irgin ii przytacza przykład zadziwia- 
iącey siły w dwóch wielkich rzekach Shenando i 
Potow m ac: z których pierwsza płynąc od zachodu 
przeszło sto mil angielskich (6g g- na slopień) mię­
dzy górami; druga spadaiąc od północy, spoty kaią 
się i łączą razem: a swym ogromnym pędem, cię­
żarem, i parciem rozrywaią ciągły łańcuch gór błę­
kitnych  (Alleganv) robiąc sobie przecliod do morza.

Rzeki płynące spotykać mogą na drodze skały 
albo spadzistosć gruntu podnoszące, albo ie prze­
cinarce od lądu nagle zniżonego i zapadłego. 
W  pierwszym przypadku woda popłynie po grzbie­
cie skały i zrobi raję  czyli skałę ślep ą , dla spła­
wu niebezpieczną j przez tę rafę woda zatrzymy­
wana przy dnie rzeki, może zatopić i w błoto za­
mienić kray płaski przyległy. Takie rafy  są w Dnie­
prze za Kiiowem, którym przypisać można zato- 
pieuie Pińska i Polisia dla leuiwego biegu rzek do 
Dniepra wpadaiących. W  drugim zaś przypadku 
cała płachta  wody (la nappe) nagle się złamie, i 
albo zagnie w łuk robiąc kaskadę; albo zrobi ró­
wnię wodną nagle pochylą, i z wielkim szumem 
spadaiącą, co hazywaią progami rzeki (brisaus), 
iakie ma Dzwina w  Witebskiem. Ale kiedy pro­
gi rzeki są barzo wysokie i przepaściste, woda 
z iednego piętra lądu na drugie nagle i gwałtownie 
spadaiąc, robi kaskadę; a uderzaiąc z hukiem i nad­
zwyczajną siłą o duo, pieni się, rozpryskuie w kro-



pic i parę, robiąo dymy nad rzeką się wysoko wzno­
szące , o które promienie świecącego słońca odbi- 
iaiąc się i łam iąc, wydaią dla oka żywerui farba- 
mi świfclnieiące tęcze.

W e  wszystkich prawie górach napatrzyć się 
można tym nagłym i wysokim spadkom rzek. Sła- 
wnieysze kaskady w Europie są: Staubach w Kan­
tonie Szwaycarskim Bern, gdzie rzeczka spada z wy- 
sokosci goo stóp, czyli ioo  prętów, i u dołu cała 
prawie zamienia się w parę. Kaskada Renu  przy 
Schajfhuzie. W  Appeninach kaskada delle M ar­
mora przy Terni gdzie rzeka Celino  biizko 20. 
stóp szeroka spada prostopadle z wysokości gbo 
stóp czyli 160 pręiów, rozhiia się w części po trzy 
razy na skałach, i wpada do rzeki Nera. Jeszcze 
na 273 lat przed Erą Chrześciiańską M arek Cu­
rius Dentatus kazat wykuć w  skale koryto, i w y­
robić tę kaskadę dla wychodu rzeki Yelino, która 
przechodząc przez iezioro de Ł uco  zatapiała kray 
przyległy Rieti. Nay licznieysze ieduak i nayoka- 
zalsze kaskady znayduią się w' paśmie Andów w A- 
meryce. Między niemi sławnieysze są trzy w Pro- 
w incyi B uen os-A yres: {huayra, Ygna zu albo K u-  
ritiba, i Aguaray. W  nowey Grenadzie przy 
'Teque udania kilka mil od miasta Santa F e  rze­
ka wielka Bogota  spada prostopadle z wysokości 
przeszło dwochset sążni (Bouguer Voy. au Perou 
p. gi). Kaskada 8a . Antoniego na rzece Missisipi. 
W Wirginii fa llin g -sp rin g , gdzie rzeka Jackson 
szeroka około stóp 11 spada z wysokości 187 stój). 
Nayogromnieysza zaś znana dziś na ziemi Kaskada 
nie tak z wysokości spadku, iak z rozległcy szero­
kości swoiey płachty, iest Niagara  W' stanach Amery­
kańskich. Woda z ieziora Erie lak szybkim pędem 
do iey kaskady płynie, i i  z'wierzęla o ćwierć mili 
przepływać ią chcące, pogrąża i zatapia: polem 
płachtą tysiąt dwieście trzydzieści ośm pręiów ( i a 38)
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szeroką spada z wysokości i 28 stóp paryzkich, robiąc 
ł u k , pod którego zagięciom iak pod sklepieniem 
troić ludzi obok siebie przechodzić bezpiecznie mo­
że. Wpada do ieziora Ontorip, i robi rzekę S a . 
Wawrzyńca. Z  wody w [tarę obróconey robi się 
nad tą kaskadą tunlau chmur, o kilka mil widzieć 
się daiący, a z proYnieni słońca świecącego wyra­
biają się w  tych chmurach naypięknieysze tęcze. 
(Chambers’s Cyclopaedia).

&'iły w ody, pow ietrza, i ognia wywarte na od­
mianę budowy zewnętrzney ziemskićy.

l 3 i .  Z  -wyłożonych dcfląd o wodzie wiadomo­
ści uczymy się: że wody morskie swem ciągłem 
poruszeniem* i częstemi nawałnościami burzone, tłu­
ką bezprzestannie i gwałtownie krańce lądu; obry­
wają i wydrążają iedne, a wyściełają i podnoszą 
drugie iego brzegi. W od y ze śniegów i lodów 
w  szpary i otwory gór się wlewaiące, a zimnem 
zmrożone, mogą le skały i góry łupać, targać i 
rozrywać: ulewy deszczowe ziemię na wierzchołkach 
i grzbietach gór obmywać i znosić. Rzeki przez 
swóy bieg wymulaią spody gór i skał, które pod­
kopane W swoich lumhunentacli mogą się pochy­
lać i zwalać iedne na drugie, zapychać, zwracać, 
i odmieniać koryta rzek. W  nagłych i obfitych 
wylewach rosnąca tychże rzek massa i szybkość 
mogą wywracać budynki, zatapiać w si, pola, i 
miasta, znosić pagórki, wydrążać d o ły , wyściełać 
mułem i podnosić iedne mieysca; a wybierać za­
głębiać, i zniżać drugie. Otchłanie i pieczary pod­
ziemne wodą napełnione mogą pękać w  swoich skle­
pieniach, i albo góry na sobie stoiące trzaskać i 
rozwalać, albo ląd chłonąć i topić, lasy, w si, 
i  miasta pożerać, i niszczyć. Przydaymy do tego 
silę rozpuszczaiącą wody względem wielu ciał, któ­
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re może rozmiękczać, psuć i przerabiać: a wszy­
stko raz: ,i uczy nas; ze woda iest iedną z nay- 
dzielnicy szy, b sit przyrodzenia wywartą na odmia­
nę powierzcli.il ziemskiey.

Powietrze znowu uważane iako zbiór wszystkich 
par i gazów , swą siłą rozpuszczającą i ciągłe'm iey 
wywieraniem  może psuć, rozrabiać w  proszek za­
m ieniać, i rozpraszaćwiele ciał: w  gwałtownych po­
ruszeniach i burzach skały Obruszać i wywracać: gó­
ry piasczyste znosić, nayźyznieysze grunta piaskiem  
zasypywać, i obracać w stępy i pustynie: wypełniaiąc 
w postaci gazów iamy i lochy pod-ziem ne, a 
w  nich zaparte , massą i wytężoną swą sprężysto­
ścią , może też lochy rozYyw-ać, wstrząsać gw ałto­
wnie rozległe obszary wody i lądu; a posiłkowane 
ciepłem  i ogniem wolkaniczuym, sprowadzać le 
wszystkie spustoszenia, które zostawuią po sobie trzę­
sienia ziemi.

Z tego więc krótkiego rzutu oka na zewnętrzną 
budowę ziem i, poznaiemy; żc ziemia w  swoim że 
tak powiem rodzie, zawiera targające ią siły; s któ­
rych nayogromnieysze W o d y ,  O gn ia , i P o w ie tr za  
ciągle pracuią na przemianę iey zewnętrzney budo­
wy. Peryody i koleie tey przemiany odbywaią się 
w krociach i tysiącach w ieków ; tych się w żadnych 
pismach i pamiątkach ludzkich doczytać nie podo­
bna; bo życie luuzi i narodów iest tylko krótftą 
chwilą w przepaści czasu, który wielkie roboty na­
tury nii.Tzy i oznacza. Zostawia icduak przyro­
dzenie nie zatarte tey przemiany ślady w swych  
tworach i stworzeniach okrywaiących i składają­
cych pow łokę ziemską. Uwaga tych tworów i stw o­
rzeń zrodziła cały szereg nauk fizycznych. Ziemia 
■yy ięc stała się zatrudnieniem i 11 ay m o cn iey szych na­
m iętności, i naydzielnieyszych sił um ysłowych czło­
wieka". Pierwsze są nayczęsciey matką nieszczęsc, 
klęsk, i cierpienia, a świadectwem drobnośei ludz-
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kiey: ale rozum i głęboka dzieł natury rozwaga, 
są skarbem pożytków, i roskoszy um ysłow ych  
źródłem  prawdźiwey człowieka chwały i wielko ;.

Z całóy więc w  ie'm dziele przebiezoney nauki 
to wypada: że zielna iako cząstka świata słone­
cznego wystawiona iest na działanie ciał niebie­
skich , a szczegółniey Słońca i Xiężyca. Skutki tych 
sił s ą : bieg iey dzienny i toczny , posuwanie się i 
kołysanie iey o s i , wielkie poruszenia morza i atmo­
sfery , figura ziem i, pory*roczne, własności pasów  
i klimatów ile zawisłych ód słońca. I te skutki są 
prawie w ieczne, i ciągle trwaiące, do których do­
kładnego poznania przyprowadziła nas Matematyka. 
Taż ziemia iako bryła okrągła z różuych ciał z ło ­
żona , i różnemi płynami oblana, wystawiona iest 
na działanie sił sobie że tak powiem  przyrodnich, 
z których naygwałiownieysze są W o d a ,  O g ie ń , i 
P o w ie tr z e , dążące do przerobienia i odmiany ie'y 
budowy zewnętrznej. Człowiek może ciągle i pra­
cow icie le odmiany śledzić, ale ich biegu podobno 
nigdy ani wyrachow ać, ani obiąć nie potrafi.

Jeogrąfiiut 27
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Ogólny opis kart ieograficznych; o zasadach  
ich rysunku: o ich używaniu.

l 5 ‘J. M a p p a  czyli karla ieograiiczna, iestto pła­
szczyzna wyrażaiąca powierzchnią ziemią luh pe­
wną iey część z tem samem, alho podobnem po­
łożeniem  iednych mieysc -względem drugich, iakie 
maią na powierzchni ziemi. Aże powierzchnia zie­
lni iesl wypukła i okrągła, postać sferoidedną 
maiącą (Ł. 49. karta karta zaś ieograficzna
iest powierzchnia płaska; więc cała sztuka robienia 
kart icpgraficznych zasadza się na sposobie przenie* 
sienią mieysc ziemskich z powierzchni krzywey i 
wypukłey na powierzchnię płaską; to iest, z harzo 
W ' i e l k i c y  liczby płaszCsyzn na iednę; bo powierz­
chnia krzywa nic trzymaiąc się ścisłości ieomelry- 
czn ey , uważać się może iako złożona z nieskoń- 
czoney liczby płaszczyzn różnego położenia. W  tym 
sposobie cała do pokonania trudność zależy na tem, ~ 
aby różnym punktom ziemi takie dadz' położenie  
WfZględem siebie na karcie, iakie maią na powierz­
chni ziemi. Szerokość i długość ieograii.-x.ua ozna­
czała dokładne położenie mieysc na powierzchni 
zieinskiay (X. 1 a. k. 77) i są dwa istotne i iedy- 
ne pierwiastki tego położenia. Przez daną szero­
kość wiemy równoleżnik, a zatem iak daleko miey­
sce daue leży od równika, albo, co iedno znaczy, 
iak leży względem południa i północy; przez da-



lią długość wiemy południk, a zatem położenie 
tego mieysca 'względem wschodu i zachodu; a 
punkt, gdzie się równoleżnik i południk na po­
wierzchni ziemi przeeiuaią , iest punktem dokładnie 
oznaczonym mieysca danego; bo te dwa pierwia­
stki razem wzięte, żadnemu innemu mieysca służyć 
nie m o g ą .  Idzie więc naywięcey o to w robocie 
kart leograficznych, aby podług tych dwóch -pier­
wiastków’ położenia, wszystkie pioysea ziemskie na 
karcie należycie posadzić i uszykować. Szerokość 
i długość' na powierzchni ziemi, są to bniie dwóch 
odległości (id równika i południka pierwszego-, a 
zatem limie naykróisze, z których pierwsza bierze 
się na południku, i iest ' dó równika;/ druga i;ie~ 
rze się ua równiku, i iest do południka prostopa­
dła czyli pionowa. Wszystkie łiniie naykrótsze 
prowadzone na powierzchni krzywey, są koniecznie 
krzyw e; wszystkie zaś naykróisze prowadzone na 
płaszczyznie, są koniecznie proste; więc inż pier­
wsza roźuica, która zachodzić musi w przeniesieniu
i uszykowaniu mieysc ziemskich z powierzchni zie­
mi na kartę, iest; źe miara odległości mieysc bę­
dąc ua ziemi av liuiiach krzyw ych, musi bydz' na 
karcie w liuiiach prostych wyrażona. Liniia krzy­
wa przez punkta dane prowadzona iest dłuższa, 
niż prostą; kąty między liniiami przeciuaiącemi się 
zaAvarte, są częstokroć różne od kątów liniiami 
prosterni zamkniętych; w  tróykątach bokami -krzy- 
wemi zamkniętych summa trzech -kątów iest ko­
niecznie większa; kiedy summa tych kątów w  tróy- 
kącie płaskim iest koniecznie równa 180. stopniom.

Z  tych uwag przekonać \>ię możemy, iż iest 
rzeczą niepodobną, przenosząc powierzchnią ziemi 
na kartę ieografiezuą, aby podług ścisłości ieome- 
tryczney nneyseom ie'y i punktom dadz' takie samo 
zupełnie położenie, i tym samym sposobem,wyra­
żone, iakie maią na powierzchni wypukłey i krzy-
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W'ćy. Cale zatem usiłowanie w  doskonałey robo­
cie kart» ieOgraficznych ua to bydz powiuuo obró­
cone ; aby mieysca ziemskie miały na kartach po­
łożenie podobne, i iak można naymniey różniące 
się od położenia prawdziwego na ziemi: to iest, 
aby stosunek icli długości i szerokoso, i stosunek 
odległości różnych mieysc względem siebie wyra­
żony na karcie, zbliżył się iak bydź może naybar- 
z ie y , do stosunku prawdziwego ua ziemi. Przez 
ten tylko sposób cała figura kram jakiegokolwiek 
zabierająca część powierzchni ziemi, zbliży s<ę do 
podobieństwa rysunku, kray ten ua karcie wysta­
wiającego. Ta sztuka w ogólności uważana zamie­
ni a się na czyste zagadnienie ieometryczne takie. 
„  Na daney płaszczyzuie poprowadzić podług pe- 
„w n eg o  prawidła liniie dwoiakie do rysunku nay- 
, , łatwiejsze, to iest albo koła, albo iiniie proste; 
„ z  których iedne wyrażałyby południki, drugie ró- 
„wnoieżuiki mieysc; i na tych liniiach tak osadzie 
v i uszjkoyać różne mieysca ‘ ziemskie podług ich 
j, szerokości i długośc i ieograiiczuych, aby icb po- 
„łożenia iedne względem drugich, iak można ua,y- 
„  barziey, zbliżały się do położenia prawdziwego, 
„któ re  maią na powierzchni ziemi wypukłey i 
„ krzywey.” T o  zagaduieule w  całey ogólności 
rozwiązane zamyka i ogarnia całą sztukę rysowa­
nia kart ieografioznych. A le  takowe rozwiązanie nie 
może należeć do teraźnieyszego dzieła; bo będąc 
rzeczą samego ieometrycznego rachunku, poUzebu- 
ie daleko głębszych Matematyki wiadomości, niż 
te, którycheśmy dotąd po naszych czytelnikach 
wyciągali. Nie wychodząc więc z położonych so­
bie raz granic, przestaniemy na tym, co nam mo­
że dadz wyobrażenie, choć tylko ogólne, ale czy­
ste, o użyciu, dokładności kart ieograiiczuych w ró­
żnych gatunkac h, i o sposobach ich rysowania.

W eźmy sobie przed oczy kartę jakiegokolwiek
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rozległego kraiu,, lub części ziemi, uaprzykład E u ­
ropy ■' na niey naprzód mamy naznaczone cztery 
główne «trony, świata, północ w  górze, południp 
na dole; a obróciwszy ią po d ług ' mieysca północy
i -południa na! ziemi, na prawey stronie będzie 
wschód, na bńvev zacbód. Przez cztery te punkta 
poprowar* iiniie proste, połnocna do południo­
w c y ,  wschodnia, do zachodniey równolegle, pier­
wsze przctnĄ się,z ostatniemi pod kątem prostym,
i zrobią czworokąt Europę w  sobie zawieraiący. 
Wszystkie Iiniie z góry na d ó ł,  to Iest, od linii 
przez północ do linii przez południe przechodzą* 
cey prowadzone, wyrazaią południki mieysc, na 
których uWaża ią się i rachuia .szerokości: wszystkie 
znowu od wschodu na zachód prowadzone wysta- 
wiaią równoleżniki, na których znaczą się długo­
ści ieogralicźne tychże mieysc. Liczby na boku, 
to icsl na wscltfld/.ie i zachodzie pisane, pokazuią 
odległości od równika przez stojyde koła wielkiego 
wyrażone,dezyii szerokosci mieysc; salo łnki połu­
dnika zawarte między równikiem i równoleżnikiem 
mieysca, przy którem iest liczba napisana. Liczby 
znowu w górze i na dole, to iest. na liniiach przez 
północ i południe prowadzonych pisane, wyrazaią 
odległości mieysc od południka pierwszego (L. 11. 
karla 75), czyli długości ieograficzne; <sąl.o stopnie 
łuków  równika zawartych między południkiem pier­
wszym i południkiem tym, przy którym liczba na­
pisana. Zgoła  liczby idące w7 górę od południa 
ku północy, wyrazaią szerokość; liczby zaś idące 
na bok od zachodu ku wschodowi, wyrażaią od­
ległość od południka pierwszego, czyli długość ie- 
ograficzną. f

Pierwszą uwagę W użyciu kart ieogr a licznych 
na to obrócić należy, aby wiedzieć, który na nich 
południk iest wzięty za pierwszy; ho iak wiemy 
(Liczba 11. karta 70), południk każdego mieysca



sca może bydz -wzięty za pierwszy, to iest'za 
początek, od którego się długości ieograficzne ra- 
cllilią. Maiąc długość i szerokosć mieysca iakiego, 
daną, prędko i łatwo znayduie się to mieysce, na 
karcie. Jeżeli karta ma za południk pierwszy ten, 
który przez wyspę jFerro przechodzi wiedzą^na- 
przjkład ze Kraków  ma szeroł ' 5o“ , ,
5': długość od południka F e n  fc„ wschodowi 
W'Stopniach koła 079 35' ;  szukam wdłuż karty na 
stronie wschodu i zachodu liczby 5o° 5 ’, i mam 
równoleżnik; s.zukam znowu wszerz kuny w górze
i na dole liczby 07°/ 55' i mam południk, gdzie 
się ró,wnoleznik wszerz idący, z półuduikiem wdłuż 
prowadzonym przecina, tam iest mieysce Krakow a • 
na karcie. Jeżeli karta ma południk Paryzki za 
pierwszyj długość yKrakowa ku wschodowi od Pa- - - 
ryża iest 170 55 '; ieżeli pasiak w kartach Angiel­
skich południk Grynicz (Greenwc ), iest pierwszy; 
długość lsrakowa od Gryrncz iest i<}° rK'. Tym 
tylko sposobem należy wprawiać uczący ûę w zna­
lezienie na karcie mieysc danych, bo przez to wi­
dzą zaraz fundament, podług którego szykuią się 
mieysca lak na karcie, iak na kuli sztucznej zie­
mię wyobrażaiącey; i ieszcze ten tylko sposób da- 
ie im czyste wyobrażenie o położeni mieysca da­
nego na ziemi, bez. pomocy karty i kuli. ,

Przypomnijmy sobie (L. 11. karta y 5), że po­
łudniki są koła wielkie, które się wszystkie scho­
dzą i przecinaią w biegunach świata; więc karta 
znaczną część powierzchni ziemi wyrażaiąca, miec 
powinna liniie z góry na dół prowadzone, coraz 
barziej ku sobie się schodzące W górze, a coraz 
barziey odchodzące od siebie u d o łu ; bo, górą zbli­
żają się do punktu spólnego przecięcia, to iest do 
bieguna, dołem .zaś zbliżaią się <’ równika, iako 
największego z równoleżników; v, .ęc łńki rowno- • 
b;żuikóvv między południkami zawarle3 i długość
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ieograficzuą mieysc skazuiąee, choć/tę samę liczbę 
stopni wyrazaią, ale tym są mnieysze, itmbliższe' 
bieguna’; i są mnieysze na każdym równoleżniku 
W takim stosunku, w iakim promień równoleżnika 
iest mnieyszy od promienia równika, albo mówiąc 
trygonometrycznie,, iak się ma dostawa  (cosinus) 
Szerokości mieysca do promienia ziemi, gdyby ta 
była doskonałą k u lą : słowem na kartafch geogra­
ficznych stopnie szerokości mierzone na południku 
iakim kol wiek , iako zawsze, na kole wielkietn, są- 
Wszędzie i  zawsze, tey jjauley miary; kiedy stopnie 
długości mierzone na równoleżnikach, iako połach 
'cor;iz muieyszych, coraz są mriieyszr, im• mievsec 
ma większą szerokość ieograllczną; iako to każdy 
w idzieć może na wszystkich kartach dobrze zrobio­
nych. I tak w  Krakowie, .ieżeli stopień południ­
ka zamyka piętnaście mil ieograficzuych, lub 57090 
prętów Fraucuzkich; stopień iederi równoleżnik#, 
nic zamyka tylko dziewięć mil i sześć dziesiątych 
części, albo 3665o prętów ftancńzkich. Pod sze­
rokością $o° ieden stopień równoleżnika zamyka 
tylko półosmey mili.

Rysunek kart ieograjicznych podług  praw ideł 
perspektywy.

1.53. Dopiero wyłożone opisknie karty ieogra- 
ficzney uczy nas, iż wr iey rysunku należy istotnie 
zadosyć uczynię następującym warunkom. Naprzód: 
żeby położenie w^-y^kieb punktów i kraiów ziem­
skich względem czlercch głównych stron świata, 
to iest północy, południa, wschodu i zachodu do­
kładnie wyrażone było , przez takie ich względem 
równika i południka pierwszego umieszczeniej iakie 
maią na ziemi. Po w tóre : żeby znaiąe sżerokosc i 
długość ięogra liczną każdego punktu. i mieysca, 
Wynalezienie iego na karcie było łatwe i prędkie.
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Potrzecie  .* żeby każdy kray na karcie miał postać
i rozległość naybarziey zhiiżaiącą się do tey, iaką 
ma ua ziemi: i rozległości różuyeli kraiów laki 
miały do siebie stosunek, iaki między niemi na 
powierzchni ziem; zachodzi. Poczw cirte: żeby od­
ległości iednych mieysc od drugich ua karcie w pe­
wnym były stosunku do ich prawdźiwey na ziemi 
odległości, P a p ią te: żebv liniie do wyrażenia po­
łożeń mieysc użyte, były do dokładnego rysunku 
łatw e , iak są naprzykład liniie proste, lub koła. 
Widzieliśmy, że rysowanie kart iest tylko proslćm 
zagadnieniem ieometrycznem; żeby w' iego rozwią­
zaniu, albo wszystkie, albo niektóre istotnieysze i 
dopiero wyliczone warunki zachować, idąc za nay- 
pierwszym przykładem danym przez Ptolem eusza, 
użyto do tey sztuki prawideł Perspektywy  czyli 
nauki pokazuiącey nam sposób wyrażenia na pła­
szczy znie przedmiotu, iakby się ten wydał i poka­
zał oku patrzącemu nań z pewnego danego miey- 
sca. Czucie widzenia odbywa się za pomocą świa­
tła: św iatło rozchodzi się iak wiemy, przez .liniie 
proste od rzeczy widzianej do oka rzucone; więc 
postawiwszy między rzeczą widzianą i okiem pła­
szczyznę przezroczystą, przez którąby przechodziły 
liniie proste od każdego punktu rzeczy widzianey 
do oka idące, te liniie zostawią na płaszczyźnie 
to ,  co nazywamy obraz, albo rys rzeczy widzia­
ney (Projectio: Project ion). Rys w'i?c nie innego 
nie iest, tylko przecięcie promieni światła od przed­
miotu do oka idących przez płaszczyznę, między 
okiem i przedmiotem postawioną. Oznaczenie na 
tĉ y płaszczyźnie wszystkich punktów lego przecię­
cia, a zatem szyk i porządek wszystkich liniy świa­
tła od przedmiotu cło oka idących, iest prostą ro­
botą ieomelryczną, wypadaiącą z prawd o położe­
niu liniy i płaszczyzn : i pierwsze fundamenta ma­
larstwa od tey nauki aawisły, JRobionc tym spa-
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sobem karty ieograficzne, sąto rysy wyobrażające 
pewną część powierzchni ziemi na płaszczyźnie.

Wysławmy sobie ziemię w  swey prawdziwey 
postaci, i oko z pewnego mieysca na nię patrzące: 
postawmy płaszczyznę między okiem i ziemią: różne 
rysy tey ziemi, a zatem figury i gatunki kart ieo- 
gra licznych zalezą od położenia oka, i od położenia 
płaszczyzny, wyrażaiącćy pewną część powiei’zch& 
ziemskiey a). Im ta płaszczyzna daley iest od oka,’ 
a bliższa rzeczy wódziahey, tym rysunek większy, 
tym zas rysunek szczupleyszy, im płaszczyzna bliż­
sza iest oka. Aże niezliczone bydź mogą położe­
nia tak oka, iak płaszczyzny; rysunki takowe odmie- 
Aii;>ć się mogą rozmaicie i .w  niezliczony sposób, za 
odmianą tych położeń. Przytoczymy tu tylko te, 
które się pospolicie w  kartach ieogrąficznych daią 
postrzegać.

Gdyby od punktów" powierzchni ziemi na kartę, 
która zawsze iest płasz^yzną rysu, padały liniie 
Wszystkie do tey płaszczyzny pionowe, a zatem do 
siebie równoległe, oko wr takim przypadku 'wysta­
wić sobie należy w odległości nieskończonej od 
ziemi; i rys na tym fundameueie zrobiony, nazywa 
się rysem ortograficznym  (proiectio ortographica: 
projection ortograp/iique), barziey używanym w' A -  
stronomii, niż w ieograhi., Jeżeli oko wystawimy 
sobie we środku ziemi, a płaszczyznę rysunku iako 
dotykaiąpą się iey powierzchni-, płaszczyzna ta bę­
dzie poziomem fizycznym mieysca, gdzie się dotyka 
(L. (i. k. 5j.) , rys lakowy nazywa się rys środko­
w y  (proiectio centralis; projecion centrale). Biorąc 
ziemię za kulę, iako do tey figury barzo się zbliża­
jącą (L. 4(j, k. 157), ponieważ wszystkie koła w iei-

a) Czylay wydaną przezemuie Teoryą. rachunku A l­
gebraicznego T . II. k. 181,



kie przez ie'y środek przechodzą (§. 29. Wstęp k. 
4 i); więc oko tam postawione znayduie się na płasz­
czyznach kot wielkich, i wszystkie te koła zajuie- 
mi a ią się w  rysie na liniie proste; gdyż koło na storc 
czyli ohw)dem do oka obrócone, wydaie się, iak liniią 
prosta; tfulzianc w  prosi do swoiey powierzchni, wy- 
daie się iako koło ; widziane zas z ukosa Wydaie się, 
iak li,'/lipsa, podług prawideł perspektywy. ,W rysie 
więc środkowym wszystkie kola wielkie wyraźaią 
się przez liniie proste, to iest łuki tych kół W ry­
sunku zamieniaią się na Styczń e  (tangentes); a po­
nieważ uczy nas Trygonometrya, że Styczna  łuku' 
go0 ciągnie się bez końca, karły takowe nigdy nie 
mogą półkuli ćałey obiąć i wyrazić, ale się koń1- 
ćzą ua łukii 45°, Ten gatunek rysunku\ nie ma 
prawie żadnego w  Jeograiii; ale wielkie ma uży­
cie w robieniu kart niebieskich, i w  rysowaniu kom­
pasów słonecznych.

Karty ieografirzne, całą ziemię", lub wielką 
Część iey powierzchni wyrażaiące, robić .się pospoli­
cie zwykły tak; iż oko stawia się na pewnym pun­
kcie powierzchni ziemskiey, i na linii ciężkości ciał 
od oka przez zenit i nadir tego punktu , a zatem 
przez środek ziemi przechodzącey: piouowo na tę 
liniią ciężkości stawia się we środku ziemi plasz-, 
czy zna, i na nicy rysuie się półkula ziemi pod pła­
szczyzną będąca, lub iey część: więc podług (Ł, 6. 
k. 57) karta rysunek taki wyrażaiąca, iest pozio­
mem ieometrycznym mieysca we środku karty le­
żącego; oko należy sobie wystawić w  punkcie prze- 
ci w nożnym (antipodes) tego środkowego mieysca 
położone, i patrzące przez płaszczyznę przeźroczystą 
na połowę, lub część powierzchni ziemi wyobra- 
żoney na karcie. Oko więte leży w' biegunie tego 
koła, które iest płaszczyną rysunku (§. 2g. 11. 
Wstęp k. 4 1). Rys dopiero opisany,, choć nie Avła- 

sciwynr, ale iuż powszechnie przyiętym wyłazem
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nazwano stereograficzny (projectio stereograpliica: 
projectiori stdreographique) : podług niego powsze­
chnie prawie mamy robione karty całą ziemię przez 
dwie półkule wyrażaiące (Pianisphacria: M appe- 
moncleś) , i wiele harzb ka<rt czterech części ziemi. 
Dowodzą się w  Jeometryi dwie ważne i istotne 
własuosci rysu , stereograficzaego. N a p rzód : że 
Wyiąwszy to, na którego płaszczyźnie leży oko, 
wszystkie koła na kuli zśemskiey, siaią się także 
kołauri w, rysunku, choć każde innego promienia; 
bo wiązka promieni światła od powierzchni każde­
go koła- do oka prowadzonych składaiąc ostrokrąg 
(conus: cone), tak iest od płaszczyzny rysunku 
przecięta, iż powsta;ą stąd tróykąty podobne; przez 
co ostrokrąg światła od samego kota do oka pro­
wadzony, staie się podobny óstrokręgowi z prze­
cięcia wypadaiącemu. Pow tóre: że koła na kar­
cie przeciuaią się pod tenii samemi kątami, pod 
któremi przeciuaią się na powierzchni kuli; i kąty 
\v rysunku są równe kątom na powierzchni ziemi: 
przez co i rysunek staie się łijtyyy, i przez ledwo 
nieoealoną figurę, kraie wyrażone na karcie zbliza- 
ią się do podobieństw'a kraiów ua ziemi leżących.

Podziały  rysu atereograficznego: i karty 
, ieogrąficzne stąd uypadaiącc.

i 34. Lubo do rysunku stereograficzuego wystawić 
sobie możemy i oko na iakimkolwiek punkcie po­
wierzchni ziemskiey, a poziom ieonietryczny te­
go punktu będzie płaszczyzną rysunku, iednak 
Wszystkie gatunki rysów stercogrąficznych przy- 
W'ies'dź się mogą do trzech, WTpadaiący^h z troja­
kiego położenia poziomu mieysca względom równi­
ka (L. ió. k. 84), kt<ires,iuy nazwali troiakiem jio- 

ł  ożeni eh i sfery. Jeżtdi sobie wystawimy oko położo­
ne w  biegunie ziemi, zuaydować się będzie w po­
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łożeniu równoległym sfery, a zatem równik będzie 
płaszczyzną, rysunku, i cała karta ieograficzna wy­
stawiać nam będzie płaszczyznę równika, na klórey 
odmalowana iest, albo półkula północna, kiedy o- 
ko lezv w  biegunie południowym; albo półkula 
połud niowa, posadziwszy oko wr biegunie półno­
cnym. Nazywaią takie karty rysem biegunowym  
(projectio polaris: projeci'ion polaire). W  tym 
rysie oko będące w biegunie ziemi, leży na osi iey 
dziennego obrotu, na którey się znayduią środki 
Wszystkich równoleżników: więc wszystkie równo­
leżniki są w prost widziane od oka, bo ich płasz­
c z y z n y  są pionowe do linii od oka przez ich środ­
ki prowadzoney, a zatem wszysikie odma-luią się 
na karcie iako koła ied/iotśroclkowe (circuli con- 
ccnlrir.i: ce/des coriceritriques), maiąee za środek 
punkt ten sam, który iest środkiem równika i ca­
łey karty. Ze by widzieć wielkość promienia na 
każdy równoleżuik, wystawmy sobie na figurze 55 
Tcibl. F . przecięcie ziemi płaszczyzną iakicgokol- 
wiek południka: Q  i P, są dwa bieguny na linii 
PQ  oh rotu dziennego ziemi: B C  1) wystawia nam 
mieysce równika, który iest w leraźnieyszym przy­
padku płaszczyzną rysunku. Jeżeli P iest biegu­
nem północnym, i zakładamy sobie odrysować pół­
kulę północną B P D ,  mieysce oka iest w biegunie 
południowym Q. Chcąc wiedzieć gdzie się odrna- 
luie lia karcie punkt iakikolwiek R  powierzchni 
ziemskiey, prowadzę od niego do oka liniią prostą 
R Q ,  która płaszczyznę równika będącą razem 
płaszczyzną karty ieograliczney przetnie; w  punkcie 
T : więc C T  iest promieniem równoleżnika pun­
ktu R  na karcie. Oznaczmy teraz na niey w artość 
tey linii: P R  iest odległością punktu R od biegu­
na, czyli dopełnieniem szerokości ieograliczney 
mieysca R  do go0: kąt R Q P mierzy się połową 
łuku R  P, i iest połową dopełnienia szerokosci ie-
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Ogrnficzney: w trójkacie C Q T  wziąwszy C O  za 
promięń, iesl C T  styczną kąta C Q T ;  więc każdy 
równoleżnik na takiey karcie iesl równy styczuey 
połowy dopełnienia szerokości ieograficzney mieysca, 
i tablice trygonometryczne daią nam zaraz więłkość 
promienia lia równoleżnik każdego mieysca.

Kraków naprzykład pod szerokoscią 5o°. o'. 
leżący; ma odległość od bieguna, czyli dopełnienie 
fcwey szerokości 5g°. 5j ' .  połowa tego dopełnie­
nia iest ' 1 9  . 58'-i: styczna tego kąia w tablicach 
iest o,565. Ną F ig  Arze 56. rysuię koło M L N O  
które iest płaszczyzną równika i karty razem; bie­
gun P  iest biegunem i środkiem, a oraz środkiem 
W szystk ich  równoleżników- Promień PJLi ca łe j 
r o z le g ło ś c i  karły dzielę na sio części, z tych biorę 
części 56,5 i lakiem otwarciem cyrkla z punktu P  ' 
opiiiiię koło promienia P R ,  które iesl równole­
żnikiem Krakowa na karcie. Oko postawione 
V, biegunie świata l e ż y  na płaszczyznach wszystkich 
południków, bo się lam wszystkie, iak wiemy, 
przecinają: więc wszystkie południki będąc obwo­
dami do oka obrócone, odmalnią się iak liniie pro­
ste prowadzone ze środka P do obwodu równika; 
i kąty między temi liuiiami we środku P zawarte, 
będą te same, iakie robią południki w  biegunie 
świata znacząc uam»długości ieograliiczne mieysc; 
więc na F igurze  56 liniią M P N  wziąwszy za po­
łudnik pierwszy przez Ferro  przechodzący, od N 
ku O idąc, dzielę cały odwód karty, czyli równik 
na 560, i liniie od tych podziałów prowadzone bę­
dą południkami mieysc. Długość ieograliczna Kra­
kowa od wyspy Ferro  iest 57°. 55 '; więc od N  
ku O wziąwszy łuk 07°. 55 '. liniia prosta P S  
•wskaże w punkcie K  mieysce Krakowa na karcie. 
Tym  sposobem widzieć można odrysowaną całą 
ziemię na karcie povvszechney (fflappe moride) , 
która się zuayduie pod znakami Fig:  1. II. na po-
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ezątku Atlasu Norymborskiego wydanego przez ffo~ 
manna. Takowy rysunek ziemi prżfez dwie pół­
kule z bieguffów zarysowane, na wiełkiey podział- 
ce czyli skali robiony, lubo służyłby nam wiele 
do dobrego wyobrażenia kraiów około bieguna le­
żących, gdyby te były nam znane; ma atoli prze­
ciwko sobie to, 're kraie juzy biegunie zwęża, a 
daley od bieguna ku równikowi lezące rozwleka 
i rozciąga; dlatego, ze styczne łuków daiące nam 
promienie ńa równoleżniki, leniwo przy biegunie, 
a nagle ku równikowi rosną, i odległość mieysc 
iednych od drOgich cyrklem na takowych kartach 
wzięta, całe się z odległością tychże mieysc na zie­
mi nie zgodzi: zatem część powierzchni ziemi iedna 
Wzięta przy biegunie, druga przy równiku, choć 
są między sobą równe na kuli, odmaluią się nie­
rów ni na karcie.

Jeżeli sobie oko wystawimy na samym równi­
ku , znajdować się będzie w położeniu prostćm, 
sfery (L. 17. karla 8g), i w rówńey od każdego 
bieguna odległości; a południk o. go" lub 270 sto­
pni od oka odległy, będzie płaszczyzną rysunku: 
rys takowy kart nazywa się rysem równikowym  
(Proieclio aequalorialis: projectiori equatoriale). Jest 
011 powszechnie od Jeografów używany do wysta­
wienia ziemi przez dwie półkule (Mappe— M onde)j 
karla na .którey są dwie półkule odmalowane, 
wystawia zwyczaynie płaszczyznę pierwszego połu­
dnika, a zale'm iedna półkula iest wschodnia, dru­
ga zachodnia (L. 10. k. 70). Ponieważ oko leży 
na obwodzie równika, i razem na obwodzie połu­
dnika przez nie przechodzącego, i środek karty 
skazuiącego; iak równik, tak południk przez oko 
przechodzący, i o 90 lub 1270° stopni odległy od 
południka pierwszego, ząmieuiaią się w  tym rysun­
ku ua liniie proste do siebie pionowe. Wszystkie 
insze południki i wszystkie równoleżniki są koła

43o II O Z D Z I ar Ł X.
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różnemi promieniami zarysowane : i cała sztuka ro­
bienia takowych kart zależy na znalezieniu środka 
i 'wielkości promienia, na każdy równoleżnik i po­
łudnik, to iest na każde mieysce ziemskie, maiące 
pewną szerokość i długość ieograliczną. Zeby od­
kryć wielkość tych liniy, ńiech na Fig:  55, punkt 
Q będzie mieyseem oka, a zatem Q B P D płaszczy­
zną równika: B C D  wyraża płaszczyznę pierwsze­
go południka, na którey się rysować ma półkula 
l i  iJ D ; R A  wyraża średnicę południka do punki u 
R należącego, którego szukamy rysu.. Od Q przez 
punkta ostateczne R A  prowadzę iiniie proste R Q ? 
Q A ,  j>óki la ostatnia nie przetnie lituj przeciągnio- 
ne'y B I) w punkcie, H : . więc T H  iest średnica 
R A  rzucona na płaszczyznę rysunku; a ~ T H  iest 
promień na rysowanie południka mieysc ziemskich 
li ,  A. Dowodzi się łatwo przez Trygonometryą, 
że i- T  H ieslto' sieczna (secans : secante) długości 
ieograficzuey mieysca R.

Chcąc znowu' znalezć rysunek równoleżnika ia- 
kiegokolwiek A G ;  od j uuktów ostatecznych A, G, 
do oka Q prowadzę Jiniie proste Q G ,  Q I I , które 
znowu płaszczyznę rystmku przetną w punktach
II ,  E: Więc T l E iest średnicą, a f  i i  e  iest pro­
mieniem narysowanie równoleżnika A G .  Wartość 
linii y H E  wyciąga się łaiwo z początków T rygo­
nometrii, i itst zawsze rów-na dostyczndy (contan- 
g. ńs: cutangente) szerokości i^ograłiczney mieysca 
G  lub A. nj. Tablice trygonometryczne daią nam 
wyrachowaną wartość tych dwóch lin iy, z których

a )  Ci ‘/którzy znaią rachunek trygonometryczny, wy­
ciągną subie wartość tych dwóch liniy w naslę- 
puiący sposób :
'1  'II—  T C +  C  U —  Sty: T Q C +  Sty: C  Q T J ~

Sty. \ R P + S ty .i-  P A — Sty. 4 R P +
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iedna służy do rysowania południków, dr uje; a do 
rysowania równoleżników ua karcie. Cała.zas sztu­
ka lego rysunku odbywa się w sposób następu* 
iąe.y : przez całą szerokose karty dwie półkule ziem­
skie wystawić maiącey, prowadzę liniią A D E  (7 -̂ 
gura 3y), A D  iest średnicą iedney, D E  średnicą 
drugiey pułkuJi. Liniią A  D.E wyraża nam cały ró­
wnik, kt,óry się tu maluie i zamienia na liniią pro­
stą, bo oko leży na iego obwodzie. Otwartością 
cyrkla C A ,  iako promieniem, rysnie dwa koła 
stykaiące się z sobą w  punkcie D : te dwa koła wy- 
rażaią dwie strony pierwszego południka, którj;

Dosly. 4- R P —  //7r -- g p -  gdy& podług T r y  

gonometr: (Algeb; Tom 1. 55)

Sty' A ~  Dosiy. i  A — 'Sty. *  A  '»
. Dosty. 4- A — Sty. 4- A  ,

m,wząc zrS-
wncinie pierwsze przez drugie, otrzyma się

Wat. A = z-j=.— -̂------ j—-— ----- -— -j------
Dosty. j- A  -J- Sty. *. A

przeto 4 T H zZ  fj.-; „  s —  Dosiecz. R P  
rrst. R P

= Siecz. R R .
Jest zaś R R  odległość od pierwszego południka', 

czyli długość ieografczna mieysca R : więc pro* 
mień południka każdego w rysunku karty, iest 
sieczną długości ieografczney.

Rys Linii A G , iest H E — C II— C E — Sty. *- P A —  
Sty. 1  P G . A ie  P A — 18o°—  Q A ~  18c°—  P G  ; 
P G  iest szerokose ieograficzna równoleżnika A G , 
więc H E —  Dosty. 4- P G — Sty. 4. P G — 2. D o- 
styczney szerokości mieysca: a zatem \ U E ^  
Dostyczney szerokości ieograficzney mieysca.



tu iest płaszczyzną karty i całego rysunku. Liniie P Q ,
L  i', każda z osobna są osią obrotu dziennego ziemi;
1J wyraża biegun północny na iedney, L  tcnźe sam 
biegun na drugiey półkuli, a z a t e i n Q ,T ,  są punkta 
bieguna południowego: te ieszcze liniie P Q ,  L T  
Wyrażaią rys połuduika, na którym oko lc:’y od­
legle od pierwszego południka na go°, albo 27o°, 
stopni długości wschoduiey. Liniia A D E  przecią- 
gniona do odległości nieoznaczonej iesttJiniią, na 
klórey lezą środki (centra: les cenlres) wszystkich 
południków przez bieguny, czyli przez punkta P, 
Q ,  .L, T . przechodzących, i tam się przecinaią- 
c y c h : le zaś środki oznaczaią się na linii A  D E 
otwartością cyrkla, którego ieduo ramie kładzie 
się w punkcie bieguna naprzykład P ,  a drugie ra­
mie na linii A E ;  lę zaś otwartość cyrkla daie 
nam wartość sieczney z tablic trygonometrycznych 
W z i ę t a ,  i do promienia A C  przywiedziona. Na li- 
niiach znowu P Q ,  L T ,  do odległości nieoznaczo- 
ney przeciągniónych lezą s'rodki wszystkich równo­
leżników, rysować się maiącycli ua karcie, a któ­
rych promienie lak się oznaczaią: Każdą ćwierć 
koła A  M P południka, dzielę na go° stopni wszy­
stkie szerokości północne; podobnie A Q  wszy­
stkie szerokości południowe mieysć zawicraiącą. 
Maiąc daną szerokość mieysca, mam punkt dany 
tey szerokości na obwodzie A M P  podzielonym, i 
razem mieysca iednego ramienia cyrkla: Dos.tyczna 
szerokości ieograficzney z tablic, daie otwartość 
cyrkla, ta zaś skazę mi ua linii P Q  przeciągnio- 
ney punkt będący środkiem równoleżnika, który 
tąz otwartością cyrkla na karcie rysuię.

W eźmy sobie za przykład K raków , i naznacz­
my iego mieysce na karcie wyrązaiącey pierwszy 
południk przez Ferro  przechodzący. Długość 
Krakowa iest 5y° 35 ', szerokość Krakowa 5oJ 5'. 
Promień A C  biorę za podziałkę, czyli skalę) po- 

Jeogra/iia. 28

 ̂ O KARTACH JEOGRAFICZNYCH. 453,



4 5 4 R o z d z i a ł  x .

dzieliwszy ią na dwieście części: więc Wszystkie li' 
niie trygonometryczne do promienia i .  w  tablicach 
rachowane, wypada mnożyć przez 200. Sieczna lu­
ku 57°. 55'. z tablic iest 1,26 którą rozmnożywszy 
przez aoo. otrzyma się aSa: z tą otwartością cyr­
kla ieden iego koniec stawiam w biegunie P , dru­
gi koniec na linii A  D skazuie mi punkt rn, z któ­
rego iako ze środka przez bieguny P, Q , rysuię 
koto P K  O , wyrażaiące południk Krakowski. Do- 
styczna łuku 5o° 3'  z tablic iest 0,8076, którą roz­
mnożywszy przez 200, wypaduie 167^: iestto o- 
twartość cyrkla na promień równoleżnika Krakow­
ski go: lak otwartego cyrkla ieduo ramie stawiani

Miukcie M ,  gdzie przypada podział szerokości 
5o’ 5';  drugie ramie cyrkla skaże mi na liuii P Q  
przedągniony puukt r, z którego iako ze środka 
rysuię równoleżnik Krakowski M K N ,  i punkt 
K  iest mifeyscem Krakowa ua karcie. Takim spo­
sobem ozuacza się i rysuię na karcie położenie 
wszystkich iakiehkolwiek mieysc ziemskich. W szy­
stkie mappy powszechne (Mappe— Monde), wyo- 
brażaiące ziemię przez dwie półkule, podług do­
piero wyliczonych prawideł są rysowane. Przy­
patrzywszy się z uwagą takowey karcie przekonamy 
się; że na niey stopnie równika południkami od­
cięte i wyrażaiące długość, nie są równey wiel­
kości; ale rosną coraz barziey oddalaiąc się od 
środka karty, a zbliżając się do południka pier­
wszego: i dlatego lubo karta takowa barzo dobrze 
nam maluie położenie mieysc na długość i szero­
kosć; wszelako i odległości tychże mieysc od siebie 
i rozległości kraiów nie wypadaią takie, iakie są 
nu powierzchni ziemi. Podług prawideł dopie'ro 
opisanego rysu, rysuią się leszcze zwyczayne kar­
ty Am eryki i y/f ryki; bo w pośród tych części 
ziemi przechodzi równik.

W reszcie  ieżeli sobie wystawim y położenie oka
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na punkcie powierzchni ziemskióy, lezącym między 
biegunem i równikiem, liniią wierzchołkową przez 
środek ziemi i oko prowadzoną, i płaszczyznę na 
tę liuiią pionowo we środku ziemi przechodzącą 
i będącą płaszczyzną rysunku; będziemy mieli oko 
W położeniu sfery ukośnem (U. ifc>. karta 86), a 
płaszczyzna karty i rysu będzie poziomem ieomc- 
trycznym tego punktu, w  którym oko Jeży. Rys 
takowy nazywa się stereograficzny poziom owy  
(projectio stereographica Jiorizontalis: projectiori 
$ t dr<Jogr ctphique horizontcile). W  takich kastach 
sam tylko południk przez oko przecliodzący iest 
liniią prostą: wszystkie inne koła powierzchni ziem­
skiey staią się tal ż̂e kołami różnych promieni na 
karcie. W  Atlasie Norymberskim Homannci znay­
duie się pod znakiem F ig : I U . i I V .  podług tego 
sposobu odmalowana cała ziemia przez dwie pół­
kule, rzucone i wyryswwane na poziomie miasta 
Norymbergi. Podług prawideł tego samego rysu 
robione bywaią karty całey Europy i Azyi, iako 
części powierzchni ziemskiey, które albo całkiem 
iak Europa leżą za równikiem, albo w których 
kraie środkowe, iak w  A z y i , są od równika zna­
cznie oddalone.

Praw idła  perspektyw y nie są. istotnie clo rysun­
ku kart potrzebne. Opisanie kart hidrc- 

graficznych, czyli morskich.

l 35. 7. tego cośmy dotąd mówili, Wnosi się 
oczywiście, że wszystkie proiekeye dotąd wyliczo­
ne i w  robieniu kart ieograłlcznych używane, nie 
czynią zadosyć wszystkim razem warunkom \vvli- 
czonyin na początku L. i 32. karta 4 i 8. Ale też 
mniemanie aż nadto między Jeografann rozszerzone, 
iakoby karla ieograficzna bydz koniecznie powinna 
obrazem Perspektyw y , iest raczey mniemaniem

2 8 *
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uprzedzenia niż przekonania. Ddsyć nam tego dowo­
dzi widok ogólny, pod którym w L  102. k. 4 x8 uwa­
żaliśmy rysunek kari. Karta zaiste ieograficzna będąc 
wyrażeniem rysunkowem kombiuacyi i rachunku, 
harziey h\dź powinna obrazem dla rozumu, niz dla 
oka, wystawiaiąc nam mieysca powierzchni zicm- 
kiey, iak te lezą iedne względem drugich ̂  po- 

ug początków wyłożonych w Rozdziałach I. IF.
III. teraznieyszego pisma: byleby w  tem położe- 

m zachodziła preoyzya, iakiey roboty praktyczne 
w tym rodzaiu dosięgnąć m o g ą ; i byleby te karty 
dogadzały istotnym zamiarom, które sobie w  ich 
robocie zakładamy. Marny togo przykład na kar­
tach bidrograficznych czyli morskich, gdzie na 
żaiine prawidła perspektywy uie ma się względu, 
a przecięż osiągniony w ich użyciu istotny cel i za­
miar, czyni ie wynalazkiem barzo szacownym i wa­
żnym. Karla hidrogrąficzna iestto płaszczyzna wy­
ślą wiaiąca nam część powierzchni ziemskicy mo­
rzem oblaną, ze w’szyslkieini wyspami, brzegami 
lądu, stertami, płytkosciami, zamieciami, i t. d. 
zgoła z mieyscami dla okrętów niehezpiecznemi, 
lub daiącemi im schronienie; służąca żeglarzom 
do poznania drogi przebieganey od okrętu, i do 
znalezienia w  każdym czasie mieysca, w którern się 
ten okręt znayduie. Ostatni ten cel iest naywa- 
żnieyszym punktem, w  rysunku i użyciu kart mor­
skich. Zastanówmy się krótką nad nim uwagą.

Okręt płynąc z iednego mieysca na drugie, pę­
dzony iest siłą wiatru wr mieysce zamierzone dą­
żącego; a zatem bieży zawsze w kierunku iedney 
linii okolic ę tego w iatru wyrazaiącey (L. 102. kar­
la 5 i 8j. Jeżeli naprzykład mieysce, do kiórego pły­
nie, leży we środku między wschodem i północą; 
okręt płynie po linii półuocno-wschodniey, prze­
cinając wszystkie południki ziemskie- pod kątem 
451" : ieżeli mieysce leży między samą połnocą i po-
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łudniem, okręt płynie zawsze j)0 południku w za­
du i stronę od niego uie zbaczaiąc: płyuie zno^u 
po linii wschodu i zachodu przecinaiąc południki 
jiod kątem prostym, ieżeli mieysce, do którego 
dąży, i czy na samey linii wschodu , lub zachodu. 
Zgo ła  bieg okrętu, w pewną zamierzoną stronę 
świata płynącego, przywiązany iest do pewney tey 
same'y linii i okolicy wiatru, przecinaiącey południki 
ziemskie pod pewnym i zawsze tym samym kalem: 
i lubo miiaiąc niebezpieczeństwa, oddalaiąc się od 
brzegów, lub szttkaiąc wiatru dla siebie pomyślnego, 
schodzi czasem i wybacza z tey linii, zawsze ie- 
dnak stara się wrócić do niey po uniknionem nic- 
bezpieczeństwie, lub po dosięgnionym punkcie mo­
rza, gdzie wiatr pomyślny pannie; więc ogólnie 
mówić można: ze okręt po morzu w peWną stro­
nę świata i po pewney linii wiatrów płynący, prze­
cina południki ziemskie zawsze pod iednym i tym 
samym kątem. Kiedy powierzchnia ziemi iest w y­
pukła i krzywa, wszystkie liniic na mey opisane 
są koniecznie .krzywe, i droga od okrętu na ziemi 
przebiezona przecinaiąca południki pod tvm samym 
kątem, iest liuiia krzywa nazwana Loxodromici. 
(Loxodromie). Jeżeli okręt nie płynie po samym 
południku idąc z północy na południe, lub z po­
łudnia na północ; albo ieżeli nie płynie po tym 
samym równoleżniku, idąc od wschodu na zachód, 
lub od zachodu na wschód, ale płynie drogą uko­
śną po linii między dwiema gtównemi stronami 
świata leżącey; dowodzi się w Jeom etrvi, iż droga, 
okrętowa pod lym samym katem południki prze­
cinaiąca, zbliża się coraz harzie'y do bieguna połu­
dniowego, ieżeli liuiia wiatru (le rumb de uent) 
zarywa kierunku południowego; albo ieżeli laż 
droga zarywa kierunku północnego, okręt zbliża 
się coraz barziey do bieguna północnego; i idąc
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zawsze za tą samą lmiią i okolicą wiatru, krążyłby 
coraz hliżey tego bieguna nie mogąc go dosięgr^e.

Poznanie i wymierzenie drogi od okrętu prze- 
bieżoney na linii krzywey byłoby trudne i zawi- 
k ła n e ; więc żeglarze dla ułatwienia sobie tak istO- 
łney wiadomości, dzielą powierzchnią ziemi na ma­
łe części, i te drobne części uważaią iako po­
wierzchnie płaskie, a zate'm liniie na nieb prowa­
dzone iako liniie proste. Im te podziały będą 
mnieysze, tym większe zbliżenie się do prawdy', bo 
małe barzo łuki linii krzywey nie wiele się różnią 
od lin i y prostych. Do lakiey uwagi ziemi w że­
glarstwie przymusza nas nayLarziey podział stron 
świata i wiatrów na puszce magnesowey pod L. ioa  
karla 3 i 8. wytłumaczony i powszechnie przyięty. 
Wszysikie strony świata i kierunki wieiących wia­
trów wyrażaią się przez liniie prosie, i bieg okrę­
tu miarkuie się i kieruic podług lakowych liniy; 
\vięc żeby liniia pewny wiatr i stronę świata na 
puszce magnesowey skazuiąca przecłoała wszysikie 
południki pod tym samym kątem; podług pier­
wszych początków Jeomelryi muszą południki na 
karcie bydz wyrażone przez liniie prosie, do siebie 
rów noległe : i to iest pierwszy początek zachowa­
ny w rysunku kart morskich. Na"' nich wszystkie 
równoleżniki wyrażaią się przez liniie proste do 
siebie równoległe, i na tak rozległe stopnie po­
dzielone, na iakie dzieli się równik: więc In stopnie 
lównoleżnika każdego długość ieograficzną mierzą­
ce , są równe stopniom równika. Południki takie 
na tych jurtach wyrażaią się przez liniie proste 
do siebie równoległe i przecinające równoleżniki 
wszystkie pod kątem prostym: tak dalece, że karty 
morskie wyohrażaią części powierzchni ziemskiey 
morzem oblane, iako rozwinięcie powierzchni tual- 
ęci (cylinder; cylindre) na płaszczyznę. Ale ziemia 
ma iigur£ sferoidy nie walca ; iey południki prze-



cinaiąc się w  biegunach świata nie są liióiami ró- 
Wnoległcmi: iey znowu równoleżniki coraz --.ię b tr- 
ziey zmnieyszaią, więc ich stopnie zmnieyszać się 
także powinny; iakże się tym istotnym warunkom 
W rysunku i użyciu kart morskich zaradza ? Na 
ziemi równoleżniki się zmnieyszaią uląc ku biegu­
nom , a południki są te same; to iest stopnie dłu­
gości inograficznych na równoleżnikach rachowane 
odmicniaią się; stopnie zaś szerokości ua południ­
kach hrane są zawsze te same i sobie równe; 
W kartach morskich przewraca się na wspak ten 
porządek: to iest stopnie długości na równoleżni­
kach uważaią się zawsze równe, czyli takie iak 
na samym równiku; ale stopnie szerokosei na po­
łudnikach odmicniaią się, to iest rosną ku biegu­
nom w takim samym stosunku, w iakim uhywaią 
stopnie równoleżników na ziemi: i podzialka, czy­
li skała na mierzenie odległości mieysc względem 
północy, lub południa w tych kartach na każdy 
stopień szerokości iest insza. Przez tę sztukę o ile 
mieysce iakie nadto icsf p.osunione ku wschodowi, 
lub zachodowi, przez zbyt wielkie stopnie równo­
leżników o tyle iest więcey posunione ku północy ; 
lub południu, przez powiększone stopnie południ­
ków: i ieżeli na Fig:  58. B D  wyraża południk, 
B E  równoleżnik; tróykąt I) A C  na ziemi, zamie­
nia się na tróykąt B I.) E na karcie; ten, podobny 
iest tamtemu, i do znalezienia odległości mieysc 
równie, iak tamten służyć może. Liniią D E  iest 
drogą okrętu i liniią wiatru, skazaną przez puszkę 
magnesową przecinaiącą wszystkie południki pod 
jednym i tym samym kątem B D E :  więc.znaiąo 
liniią D E ,  to iest drogę, którą okręt pzzebiegł; 
znaydę łatwo na karcie, wiele okręt zrobił drogi 
na szerokość D B ,  i wicie na długość B E ,  a za­
tem zuaydę łatwo punkt D ziemi, na którym się 
zuayduie.

O KARTACH JE0nR.VFrCZ.YYCH. 4-Tf j
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Całe użycie w  żegludze kart hidrografirznvch 
kończy się na rozwiązaniu tróykątów prostokątńych 
D  B E ;  dlatego rysuią się ua różnych mieyscach 
tych kari z igłą magnesową okolice, czyli iak na­
zywaią róże, wiatrów: mieysce igły magnesowey 
skazuiące'y północ i połuduie, leży na południku; 
lę igłę przecinaią liniie wiairów po karcie pro­
wadzone, takie robiąc kąty z południkami, iakie ro­
bić może kierunek Jakiegokolwiek wiatru, którym 
okręt płynie; a zatem służą zaraz do znalezienia 
drogi okrętowey, czyli boku D E tróykąla , który 
wypada rozwiązać. Ponieważ w kartach morskich 
stopnie szerokosci tak rosną, iak na ziemi uhywa- 
ią stopnie długości, czyli równoleżników: te zas 
ubywaią, iak wiemy z L. i 32. karta 4 i 8 tak * iak 
dostawy szerokości ieograficznych; więc stopuie po­
łudników w kartach morskich rosną w stosunku 
spacznym dostaw szerokosci, albo co iedno znaczy 
W Trygonomelryi, rosną w slosuuku prostym .sie­
cznych szerokosci: przeto iak się ma naprzykład 
sieczna szerokości 40°: do sieczuey szerokosci 5o°; 
tak się ma wielkość iednego stopnia południka na 
pie'rwszem, do wielkości stopnia połuduikowego na 
drugi&n mieyscu ziemi, Tym  sposobem przero­
bione stopuie południków ua kartach morskich na­
zywaią się szerokości rosnące, albo popraw ne 
(Latitucles ęroissanłes ou reduites) i karty mor­
skie nazywaią się także dlatego karty przerobione, 
albo popraw ne (cartes j'eduiles). Ab' żeby to dzia­
łanie nie prowadziło nas do wypadków fałszywych 
i błędnych, trzeba było wyżey wytknięty warunek 
zachować; to iest, żeby ziemię podzielić na harzo 
małe cząstki, aby łuki krzywe na ziemi, uie wiele 
różuiły się od liniy prostych. Na len koniec ka­
żdy łuk południka ioden stopień zawieraiący, dzieli 
się na 6q części, czyli na minuty poiedyńcze; z któ­
rych każda ieduę tylko ćwierć mili ieograficzney
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zawiera: tych minut pojedynczych biorą się z tablic 
trygonometrycznych sieczne, i ich zbiór razem do­
dany daie sieczną łuku danego, i wielkość stopni 
pod każdą szerokością. Zeby zaś ułatwić żeglarzom 
rachunek długi i żmudny w dodawaniu tych liniy 
poiedyńczych, iest dła nich wyrachow ana tablica 
pod nazwiskiem: Tablica szerokości rosnących  
{'labie des latitudes croissanteś), na każdy sto­
pień szerokości, zawieraiąca zbiór takowych sie­
cznych , którey ustawiczna zachodzi potrzeba w  u- 
zycm kart morskich. I tak naprzykład, gdyby nam 
przyszło wyrazie na karcie rozległość 4o stopni 
długości rachuiąc na icclen stopień 60 części; wzię­
libyśmy na podziałce k;u ty 24oo części: ta liczba 
wypada z" rozmnożenia 4o przez 60; ale na wy ra­
żenie 4o stopni szerokosci dopiero wspomniona 
tablica pokaźnie nam takowych części 26 j 3 ; iestto 
zbiór wszystkich siecznych od minuty do minuty 
razem dodanych, i ciągnących się aż do łuku 
4o stopni.

K arty  ieograficzne kraiów szczególnych, i nie- 
luielkich cząstek pow ierzchni ziemskidy.

136. Jeżeli kray na powierzchni ziemi nie za­
biera , iak kilka stopni szerokości, i kilka lub kil- 
kauascie stopni długości ieograficzne'v ; karta iego 
uważać się powinna, iako cząstka powierzchni krzy- 
wey, przeniesiona na płaszczyznę, zamknięta między 
dwoma równoleżnikami, przez ostateczne punkta 
granicy tego krain od północy i południa prowa- 
dzoucmi, i między dwoma południkami przecho- 
dzącemi, także przez ostateczne punkta graniczne od 
wschodu i zachodu. Zeby zaś ułatwić rysunek, i 
zbliżyć podobieństwo iego do kraiu rzetelnego, 
wystawmy sobie na F igurze  3g część powierzchni 
ziemskiey ]ViN, R S  zamkniętą między dwoma po-
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łnd nikami Q A P ,  Q D P ,  i dwoma równoleżnika­
mi M N , R S :  przez środek tey powierzchni pro­
wadzę równoleżnik 1 K ,  i do punktów I, K ,  sty­
czne I T , K. T, które przetną oś ziomi Q P, prze- 
ciągnioną w punkcie T  pod kątem l T  P, równym 
szerokosci ieograficzuey mieysc I , K , wre środku 
krain leżących, i karta cała uważa się iako część 
powierzchni ostrokręgu M T N ,  rozwiniętey na pła­
szczyznę, i maiącey postać trapezu czyli czworo­
ścianu ukośnego, iak na F ig u rze' 4o. Południki 
na takie'y karcie prow'adzą si'.’ iak liniie proste 
M R ,  L i i ,  N S ,  to iest za luki hiorą się ich sty­
czne, odchodzące od siebie u dołu, a zbliżaiące 
się do siebie w: górze: równoleżniki RS, 1K , M N , 
są to luki kół zarysowanych z punktu T  Fig:  5t). 
Liniia L  H czyli południk przez środek kraiu prze­
chodzący dzieli się na tyle części, na ile stopni 
szerokosci kray się rozciąga od południa ku półno­
cy, i te stopnie są sobie wszystkie równe. Liniia 
znow u M N dzieli się na tyle części, na ile stopni 
długości kray ciągnie się od wschodu ku zacho­
dowi; ale stopnie czyli części podziału ua M N  
nie są równe stopniom ua R S ;  lecz te ostatnie 
są w tym stosunku mnieysze od pierwszych, w ia- 
kim stosunku promień równoleżnika pod szeroko­
ścią R S , iest mnieyszy od promienia równoleżni­
ka pod szerokością M N , cośmy inż powiedzieli 
pod L. i 5 ‘2. k. 4 18. W  takim rysie mieysca ostate­
czne na R S ,  M N  ku wschodowi i zachodowi leżą­
ce, zgodzą się z położeniem na ziemi; ale mieysca 
środkowe przy IK . barziey będą do siebie na kar­
cie zbliżone od wschodu ku zachodowi, niż są na 
ziemi, ieżeli południki poprowadzimy iako liniie 
proste przez punkta podbiału górnego i dolnego: i 
dlatego w wielu ściśle robionych kartach ńeden tyl­
ko południk środkowy, do którego odnoszą się in- 
ise, prowadź my iest przez dwa te punkta podaiału.



Kiedy kray iaki harzo iest szczupły, to iest cią­
gnący się na kilka mil z południa na północ, i na 
kilka mil od wschodu na zachód; uważa się część 
powierzchni ziemi od tego kraiu zastąpiona iako 
powierzchnia płaska, i na rysunku na E ig : 4o. li­
niie M N ,  R S  biorą się równe linii I K ,  przez 
środek kraiu przechodzącej: R M , L R ,  N S  biorą 
się za liniie proste między sobą równoległe i piono­
we do pierwszych; karty takowe nazywaią się kar­
ły  płaskie  (cartes plates). Przed wynalezieniem 
kart hidrograficzuyych używano przedtem w  że­
glarstwie kart płaskich; ale błędy z ich użycia wy- 
nikaiące tym były grubsze, im rozległość mieysca 
co do szerokosci była większa; i im wyższa była 
szerokość ieograficzna tegoż mieysca.

Z  wyłożonych dotąd początków, przekonać się 
łatwo możemy, że w robieniu kart ieograficznych 
idzie naywięcey o to, aby zbliżyć, iak można nay- 
barziey, podobieństwo rysunku do rzeczy rysowa­
n e j  : to iest żeby poło^euie wszystkich punktów na 
karcie wyrażonych zgodziło się, ile bydź może, 
z położeniem na ziem i: a zatem wszystkie drogi do 
tego prowadzące równie są dobre, bądz' tego do­
każemy za pomocą prawideł perspektywy, bądź in­
nych jakichkolwiek. Lam bert Jeometra Niemiecki, 
i po nim L eonard E u ler  uważaiąc pod tym ogól­
nym widokiem karty ieograficzne, rozwiązali zada­
nie o ich rysunku, ten tylko ieden zakładaiąc wa­
runek, aby wszystkie kąty na płaszczyznie karty 
W yrażone, hyły równe kątom odpowiadającym na 
ziemi; co iak iuż wiemy, obeymuie proiekcyą stere- 
ograficzną, i rysunek kart morskich (Lam bert 
Beytraege Tom. III. E uler  Comm: Petrop: 1777). 
Lagrange  w rozlegleyszym ieszcze widoku to sa­
mo Ogarniaiąc, szukał iakby na karcie południki i 
równoleżniki wyrazić przez koła lak, iżby odległo­
ści mieysc ua karcie b yły  w pewnym nieodmien­
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nym stosmiku do odległości tychże mieysc na ziemi- 
pouieważ zaś przez to figura krain na ziemi zupełnie 
iest. podobna figurze rysowaney na karcie, a różnica 
pierwszey od drngiey zachodzi w  sanny tylko roz­
ległości powierzchni: szuka ieszcze sposobu, iakby 
tę różnicę zrobić naymnieyszą. W zory ogólne ua 
rysowanie kart przez tego wielkiego Jeometrę po­
dane, maiąc wzgląd nawet na prawdziwą figurę 
ziemi, są pięknem przystosowaniem rachunku ana­
litycznego, i barzo dowcipnych sposobów, »uży­
tych w rozwiązaniu tak ważnego Jeografii zaga­
dnienia (Nouv: Mem: de Berlin 1779 Pa8: 161). 
Do tych dzieł odesłać musimy czytelników dobrze 
rachunek ieometryczny znaiąeych, nie mogąc w y­
kroczyć 7, granic, iakiesmy sobie co do wiadomości 
matematycznych w tera piśmie położyli.

W a runki dokładnie zrobionych k a rt: o kartach 
błędnych i hipotetycznych.

i 57 . Powiedzieliśmy inz, że karta ieograficzna 
uważać się powinna, iako wierne wyobrażenie kra- 
iu dla oka, i iako wyrażenie ieograficznc rachunku
i kombinacyi dla rozumu. W  pierwszym wzglę- 
dzie karta iest dobrze zrobiona, kiedy znakomite 
odmiany mieysc i widoków' są dobrze wyrażone, 
iako to, góry, ich ciąg, zakręty i przedziały; zapa­
dłości, i równie, koryta rzek, ich zagięcia; łącze­
nia się jednych z drugiemi: kanały, drogi publi­
czne, bagua, ieziora, lasy, i t. d. kiedy rznięcie i 
wytłoczenie tych wszystkich przedmiotów są czy­
ste 1 wyraźne, kiedy nazwiska miast, wsi, i t. d. 
w kraiowyni języku dobrze są popisane 1 wyrażone; 
aby oko z obrazu lego wystawić sobie mogło fizy­
czną budowrę krain, przeprawę i połączenie mieysc 
jednych z drugiemi, i i. d. A le  w  tem wszy- 
slkiem dogodziwszy oku, karta ieografipzna będzie
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zła, fałszywa, szkodliwa w wielorakich względach* 
a prawie w  niczem niepozyteczna, kiedy kierunek
1 iego wystawienie, a żalem położenie mieysc ie- 
dnych względem drugich, będzie błędne i niewier­
ne ; lak dalece, ze w tym punkcie chybiwszy dokła­
dności i precyzyi; reszta iesl tylko trwonieniem 
czasu i koszlu. Dzieło takie przyrowaobv można 
do xiązki historyczney, wr któreyby Autor czyniąc
2 prawdy ofiarę wymowie, opowiadał pięknym ię- 
zykiem baśnie i przywidzenia. Dziś nawetjprzy tak 
daleko posunionych pomocach sztuk i umiejętności, 
małą mamy liczbę kart., któreby były wolne od 
tych wad i zarzutów. Dlaczegóż? ho są nayczęściey 
robione przez drogi i spospby, nie mogące prowa­
dzić do dokładności i preeyzyi; bo istotne pierwia­
stki do tego rysunku były Autorom nieznane; więc 
dzieła ich są raczey twore 
niz przekonania i prawdy.

Karta ieograficzna rysowana, bądź podług pra­
wideł perspektywy, bądź' podług innych iakiclikol- 
wiek, mieć powinna len walny i istotny punkt swey 
zalety i dokładności: aby wszysikie puukla kraiu by­
ły na niey umieszczone, podług prawdziwey ich 
szerokosci i długości ieograficzney. Długości i sze­
rokości mieysc iednych dochodzą się przez ohser- 
cye astronomiczne, drugich przez ścisłe wymiary i 
rachunki trygonometryczne; bez lycli żadna karta 
dokładnie zrobiona bydź nie może. Szerokości ie- 
ograliczne wynaleźć się mogą łatwo i zawsze za 
pomocą dobrych narzędzi: ale wynalezienie długo­
ści przez czas (L. i 4 . k <Sj); poirzebuie wielkiey 
liczby dobrych obserwacyy, aby było  dokładne; 
choćbyśmy nawet trzymali się tylko sposobu na 
okrętach używać się zwykłego, i opisanego pod 
L. 6^. karta 199. Karla ieograficzna mieć powiuna 
za zasadę kilka, a przynaymuiey iedno główne 
tnieyscc z nay większą precyzyą co do długości i sze-

111 domysłu i imaginacyi,
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rokosci znane, do którego odnosić się powinny 
inne punkta kraiu całego. Taicie mieysca obiera­
ją się zwvczaynie tam, gdzie są założone obser* 
Watorya Astronomiczne, lub gdzie tego rodzaitt 
obserwacye byty z naywiększem staraniem robione. 
Zeby -większej dosięgnąć doskonałości, lepiey iest, 
kiedy w rozległym osobliwie kraiu mamy kilka ta­
kowych mieysc; bo przez to wiemy dokładnie po­
łożenie kilku równoleżników względem równika; 
i kilku południków względem południka pier­
wszego.

Op rócz tego, cały kray powinien bydź wymierzo- 
ny trygonometrycznie tak; Naprzód'. Zeby zasady 
całego wymiaru (L. 43. k. i 4o) były przez pewne, 
znane, dobrze roztrząśnione, -i oznaczone miary 
z naywiększą ścisłością wymierzone, i wymiar ie- 
duey zasady, był próbą i dowodem dobrze zrobio­
nego wymiaru drugiey. Pow łóre:  Zeby caty kray 
związawszy tróykątami łączącemi iedne mieysca 
z drugiemi, wybór stanowisk byt dobrze zrobiony; 
to iest żeby tych trójkątów było naymniey a zatem 
każdy znich wielką część kraiu w sobie zamykał, i  
żeby kąty byty, ile bydź może, do równości zbli 
żone: trójkąty w  któryeby iedne kąty byty barzo 
rozwarte, drugie barzo ukośne, szkodzą doktaduey 
robocie, i pokazuią złe obranie stanowiska. Potrze~ 
c ie : żeby kąty trój kątów na stanowiskach, były 
dobrze wyprobowanemi narzędziami z naywiększą 
dokładnośc ią oznaczone, i zapisana nawet różnica, 
iaka z ligury okrągtey i wypukłey ziemi we trzech 
kątach każdego tróykąta z obserwacyi wypada. Po- 
czwarte: żeby rachunek trygonometryczny wszy­
stkich boków trójkątowych, i odległości iednego 
stanowiska od drugiego z naywiększą byt zrobiony 
ścisłością. Popiąte: żeby znaiąc z naywiększą dokła­
dnością dtuguść i szerokość mieysca głównego kra­
in, położenie i wymiar części iego potuduika; poznać
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za pomocą narzędzi i obserwacyi pochyłość boków 
troykątowych do togo południka, i wyciągnąć war­
tość liniy pionowych od stanowisk na ten południk 
spnszczo.nych, z których dochodzi się przez rachunek 
różnica długości i szerokości tych stanowisk wzglę­
dem mieysca główuegó, a zatem położenie ich ieo- 
graficzne. Poszóste: żeby punkta granice państwa 
stanowiące, z naywiększą pilnością i starauiem były 
co do położenia poznane; bo z nich wypadaią i 
niewątpliwe granice kraiu, i dobrze ozuaczona iego 
rozległość. Posiódrne: żeby cała ta robota przy­
wiedziona była do tey samey płaszczyzny, będącey 
płaszczyzną karty i rysunku. Takim sposobem do­
konane dzieło cłaie nam dobrze spoioną i uszyko­
waną pleciankę waln iey szych punktów i powierz­
chni całego kraiu; pozostaie potem place każdego 
tróykąta wyszczególnić przez należyte umieszczeni* 
zawartych w nim miast, wsi, gór, lasów, rzek, 
iezior, i t. d. Skąd powstaią mappy do szczegól- 
nieyszych zamiarów i widoków potrzebne, iakoto 
woyskowe, ekonomiczne, statystyczne, i t. d. Ten 
tylko ostatni punkt roboty wysczególnieuie tróyką- 
tów' za przedmiot maiący, wykonywać się może 
przez stoliki miernicze, i przez sposoby w sztuce 
inzenierskiey i rozmiarowey używać się zwykłe byr- 
leby i tu prawideł ścisłości i precyzyinie chybiać a).

a) Tak miała bydź cala Polska roemierzona, i ro­
biona iey mappa po K.onstytucyi 3go Mala K. 
1791. Łuk poiuduiku od gór Karpackich, a i  do 
M orza Bałtyckiego  blizko dziewięć stopni; i luk, 
równoleżnika od granic Śląska  aż do D niepru  
blizko piętnaście stopni zawierający, miał bydź 
z nay większą mierzony ścisłością. Plan dzieła 
przeze mnie zrobiony dla Kommis.syi Skarbowey, 
aa żądanie Tadeusza Cnackiego Starosty Nowo -
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Po wyłożonych drogach i sposobach prowadzą­
cych do robienia dokładnych kart ieograficznych, 
łatwo nam iesL osądzić wartość kari w handlu roz­
mnożonych wyobrażaiących kraie, w których nigdy 
podobne roboty i sposoby nie były wykonywane. 
Pakowe mappy sąto po większey części karty h i­

potetyczne, fundowane na domysłach i mniema­
niach, na niepewnych odległościach mieysc, na 
położeniu ich względem czierech slron świata g łó ­
wnych, wyciągnioneiu za pomocą igły magnesowej, 
która zbaczając od linii południowey różnie wr ró­
żnych mieyscach ziemi, i różnie w  różnych czasach, 
seisle i dokładnie takiego położenia dadz nie mo­
że. Francya naypierwszy dała przykład Europie 
"W robieniu kart dokładnych; poszły za nim Augii- 
ia i kraie północne Europy, wzrostem umieiętnosci 
i stałą,rządu dla nich opieką sławne. Nowe nabyte 

Niemczech półuocnych, kraie rząd Pruski kazał 
li\ ł w roku i 8o5 . tym sposobem rozmierzyć, poru- 
cay wszy to dzieło sławnemu w  Niemczech Astrono 
mówi Baronow i de Zach. Pięć stopni szerokości 
od granic Bawaryi aż do morza bałtyckiego; i sześć 
stopni długości ieograficznóy od Lipska do brzegów 
Renu przy Kolonii sięgaiących, nayścjśleyszym try­
gonometrycznym sposobem zaczęto mierzyć, od­
nosząc wszystko do południka, naysławnieyszego 
dzis w'Niemczech Obserwatorium Astronomicznego 
w'Seeberg  znłożonego, i w naylepsze narzędzia opa­
trzonego, kośztetn i boynym nakładem Xiążęcia de 
Saxe Got ha. T o  dzieło dla niedostarczonego fundu-

grodzkiego, w teyie Kommissyi zasiadaiącego; 
był od tego Męża popierany z wielką i zwyćzay- 
ną mn gorliwością w służbie publiczney, i we 
wszystkich wielkich i ważnych dla kraiu przed- 
ięwzięciach statecznie okazywaną.
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S7.iv przerwane, gdyby było lak prowadzone i do- 
kojM j50ne, iak uii ie listownie opisał kierujący niem 
i dopiero wspomniony Astronom, byłoby przy 
Wzroście Jeografii niezmiernie ważuą i trwałą pa­
miątką sławy, dobroczynnych i światłych rządóyr 
w Państwach Pruskich i w  Xiestwie de iSaxe 
Gołka.

]Nie będzie tu od rzeczy roztrząsnąę zapytania 
ŁarzO często uczonym zadawane: Czyli karta ieo~ 
graficzna kraiu iakirgo iest zfa,  lub dubra? Gdy 
kray iest od człowieka zapytanego nieznany„ gdy 
mu niewiadome położenie ieograficzne niektórych 
y.r/.yuayiyniey iego mieysc znakomitszych, gdy A u ­
tor karty nie tłumaczy się z fundą^neutów i sposo­
bów swmey roboty ; odpowiedz na to zapytanie, lak 
io.«f niepodobna, iak i('St (niepodobna odpowiedzieć 
jiio.nająeemn osoby na to, czy portret iest do nief 
j <>vlcvl;uy, lub nie? Ze  znaiomości tylko położeń 
m iastow ych  sądzić można o ich trafionym lub 
c h jj io m iu  rysunku: a ze znaioino^ci dokładney 
długości i szerokości ieograficzney mieysc, docho­
dzie i^ożna, czy są dobrze lub błędnie położone 
na karcie. Ani ■ : *ftięc karty wiuicu iest sprawić 
się z roboty sw o tey czytelnikom, wykładaiąc fun­
damenta, sr< dki i sposoby, które nim kierowały, i 
z których ustanowić można zdanie o wartości dzieła.

l)a n v ille , Hennel, B u a ch e> i inni sławni 
'yr Europie Jeografowie usprawiedliwiała zawsze 
j  dokładne i hipotetyczne roboty swoie opisaniem 
fundamentów, pomocy, i sposobów, które im słii- 

ły do rysunku kari od nich wydanych. Skoro 
Autor tego nie powie, traci prawro do wiary i u- 
fuości, która z czasem nabywa się, lub zupełnie u- 
J.ada, gdy poznane dokładnie położenie itograficzne 
mieysc zgodzi się lub nie, z ich położeniem na 
karcie. Zeby iednak nie chylić sprawiedliwości 
tv sądzeniu, mierząc długości i szerokości ieografi- 

J eogr.afiiu i'y
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czne na karcie, .pamiętać trzeba, ie papier, na kió- 
rym wyciskają się obrazy kraiów, bjdąć odwdżauy, 
polem suszony; przez nierówne ściąganie się może 
odległości mieysc cokolwiek odmienić; przez Oo li­
niie na papierze nie wypadają równe Jiiiiiom na 
blasze rzniętym, Papier zmaczany gdy schnie, barziey 
się kurczy wdfuż, niż wszerz: M ecnaih  doświadczył, 
iż papier wielki zwany Papier grand A ig le  de 
/ rance kmvzy się wdłuż tak, iż się ma długość li- 

/V nii na blasze rzniętóy, do długośc i liui na papie- /,
rze wycisnioney po wvsu>zeniu papieru, iak 59 cło 
68, 10 iest 1,017: wszerz z aa długości podobnych 
liniy tak się dó siebie maią, iak 83 do 8-2■> czyli 
1,012: a zatem marszczenie się, papieru wszerz,, (1 o  
iego kurczenia S ! . ę  wdłuż iest, iak 199 do 20*0: 
dlatego ten Astronom radzi, aby na barzo dw^ia- 
duycb kartach dwie były pod/.iałki, czyli s ld e ,  
z któryebby jedna służy la na mierzenie wdltuź, * 
druga na mierzenie liniy wszerz karty padaiąey h.
Inne gatunki papieiu zapevue w doświadczeniu in- 
neby dały stosunki.

Z  tego łatwo zrozumieć, że karty pierwotne 
czyli, orygniaine nay/ępsze, gdy są przerabiam* i na- 
Iiowo z pppicrowvcb sztychowane, przechodząc, 
przez ręce menmitię.iuycli, mogą bydz' skaiioue i 
zepsute: bo ula nierównego marszczenia się pa­
pieru, długości lii. î w pierwszemu wythiczeniu, inż 
są cokolwiek odmieniony: lak przeniesione na no­
wy sztych, znowu się powtórnie przy wytłoczenie 
odmienić muszą, I dla tego ledwo i\te powsze- 
cłiuie trzymać się należy tego prawidła w wybo­
rze kart, aby orvginalue przekładać nad kopiig<
< hyba, że te wydawane są o<l ludzi kochających / •  * . • ' i»
precyzyą, 1 unuciących ią wr tóm przerabianiu za-*, 
chować. JSóeszczęśćieJ że handlem lego rodzaju 
nie lak miłość nauki i prawdy, iak chciwość z wy-



kła kierować, która z zawodeu^puhiiczności krzy­
wdzi prace ypi^rwoi ii(^;o Autora.

N ie  będziemy tu wchodzić w wielkie szkod,y, 
> nieprzyzwoitosci, i zawody,' kt<>re wytiikayi z kmrt 
biednych i źle zrobionych. SąM>, '$ó lak. pow iem, 
z iro/.one pierwsze źródła istotnych 'wiadomości'dla 
Rządców Państw, dla yfodzo.yv wóysk, d la ."Min;-* 
strovV układających traktaty i soiuszę. Granice 
kraiu na ź(e zrobionej karcie ozuaczoiTe, mogą 
by da przyczyną zakłócenia i wovny; zgoła iak we 
>vszvstkienr, lak w Urn zawodzie, błąd iesl zawrze 
ludziom i towarzystwu szkodliwy.

O K A ST A C H  JEORIBAFICZiCYCTn 4 11
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kar. wiersz
54. 5. od końca: N 0-* 4. .
8 7 . i 4 .  w idząc......................

l33. 28. Wscjicdu Iclniego i 
zaćhodu /imowegc .

482. 4. odkońca: ,X ięzyca
Słońca ....................

ao5. 9. od koń. Strefę R o­
mani ....................

222. 3 . niydą . . r/J. 
258., 3. od końca: 701,79 
406. 5. Mont- BLarc . ,

. Ń -'5. \

. widzą

. wschodu i zachodu 
tak letniego iak zi­
mowego.

Xiężyca od Słońca.

ślertę Romani.
. zniydą 

. . 7,01,59.
M ont-Blanc.



P O Ł O Ż E N I E  . T E O G R A F I C Z N E .
c z y l i

t a b l i c a  s z e r o k o s c i  z n a k o m i t s z y c h  m i e y s c  i n a  z i e m i ;  i

IC H  D Ł U G O Ś C I  W Y U A ŹO isEY  TAK W  ŁUKU IAKO I PRZKZ 
>'■, CZAS W ZGLĘDEM  PO ŁU D N IK A  PA R Y ŻK IEG O .

U w a g a :
P r z y  szerokości  p o łożona L itera  N .  znaczy  N o r d  szerokość północnij;  

S c zy l i  Sud  3zerokość  p o łu d n io w a : .prs 'długości l i tera  W .  zi łaczy d łu­
g o ś ć  w s ch o d n ią ; '  L  d łu g o ść  zachodnią  i „ględem po łudn ika  P a r y sk ie g o .  •

N azw isk o  m ieysca. K  r  a y .

A.

Aalborg . . .
arhus j  - -

ABbfcville - - -  
A berdeen  -
A bo - -, - - -
A capulco  -  - -
Atłelsberg - - *
Adria r - - - 
Agde -
Aycn . . . .

Agero - - -
A gfa  ' - - -  -
\  i re . . . .  
Aix - • - -
Aix (W y s p a )  
A jaccio  - -  - 
/H e r m a n  - - - 
Ala^s - - - - 
Albano -
Albe marle ( W y s . )  
A lbi . . . .  
Alboran (W y s p a )  
Alicante -
Alkmaer - -  - 
Alep  . . . .  
A let  . . . . .  
A lexandrette  - - 
Alqxandrya - - 
A lger  . . . .  
A lm erie - - - 
A lost  . . . .  
Altavela ( W y s p a )  
A ltenbourg  
Altengaard - - 
A m assero . . .  
A uiboine (W y s p a )

.'okość.
D ł u g o ś ć  

w  Ł u k u  vv Czasie.

3 U ' i0 r />
g -

'

D .n i ia  - - ^7- 52. N . 7- 56. 26. W . 0. 5o. 26. ł
toż - - - i 36. 9 55.- N. 7- 53. 5o. W . 0. 3 i . 33.
1' raneya - !5o. 7- 4. N. 0. 5o. 1 7- z . 0 . 2. 1
Skocyu  - 67 . 9- 0. N. 4. 26. 45. L. 0. 17* 4?.
F in ła n d y a  60. 27 . 7* I V 0. 0 W . 1 . 20. 0.
M ex iq u e  - I16 . 5o. *9* Ą 10 , . 9- 33. z . 6 . 48. 38
N ie m c y  - 45. 38. 10 . 12 . 5. 10. w . 0. 48. i3 .  ^
W ł o c h y  - 45. 2 . 5 7 . 9- 43. 4 o . w . 0. 38. 55-

| Francy  a - 45. 18. 4i>^ ■ 1 . 7- 55. w 0. 4. 5a
toż - 44. 12 . 22 . l \  • 1 . 43. 4o. z . 0. 6 . 55.
N o r w o g i ia 54. 1 . 0. N. -fc. 35. 0. w . 0. 3 i. 20
W ę g r y  - 47 . 53. 54. N. V 1 . 3o. w . 1 . 12 . 6 .
F ra neya - 43 4 i . 62. N. Ił" 35. 5 i . z 0. 10 . 23.
toż . . . 43. 3 i . 48. N . 5. 1 6 . 3 i . w . 0. 12. 2

. toż - 46. 1 . 58. N. 5. -). 56. z 0. i4 . 4,
'Korsyka - 4 i . 55. 1 . N . : 6 . >. 49 . w . 0 . 25. 35. ‘
11 o jsya 46. 12. 0. N. 28. crił. 45. w 1? 53. 35.
F raneya - 7. 22. N. 1 . 44; 10. z . 0. 6 . 5 7 .
W  łoohy  - 4 i .  43. 5o. N. 10. 18. 0. w . 0. 4 i . 12 .
Ocean 'W ie l . 0. 2. 0. N' 93 . 5o. i 5 . z ti. i5 . 21
Francya  - 43. 55. 46. N. 0. 1 1 . 4a. z 0 0. 47.
l l iszpan iia 35. 67- o. N. 5 . 20 55. z . 0. 2). 24.

!toż - 38. 20. 4 i .  N . 2 . 48. 00. z 0 1 1. 15.
[Hótlandya 52. 38. 2. N . 2. 24, 3o. w . 0 9 58

l'urc. Azyat.  r>6. 1 i. 26. N . 34. 5o 0 w 2, »9 20.
1: raneya - 42. 69 N. 0. 4 54 z 0 0 20.
1 ureya Azy: 56. 35. 27 . N. 33 55 0 w . 2 i5 . 4o.
h g ip t  - - 3 i . )3. 5. N. 27. 55. 3o w 1 5o 22
Barbarya - 36. 48 .  36. N. 0 4i 5 w 0 2 44.
H iszpaniia 36. 5 i 0 N. 4 . 5 i i 5 . z 0. 1Q 25.
N id e r la n d y 5o. 56. 18. N i 4 i 58. w 0 6 48.
St.  D o .a in gó 28 11 N 75 59 0. z 4 . 55 56.
iSaxoniia  - O l 0 11 N 9 22 3o w 0 57 5o.
[Laponiia - 69 55 0 •N 20 44 0 w i 21 56.
T  u t e y  a Aż. 4 i . 46 5 N 5o 4. Q w 2. 0 16 .
Ocean In d y y . 3. «1 4 i S 125. 47 5 V/'

l s
23 8 .
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N a zw isk o  inieysca. K r a y . S zerok ość
I) l  n 

■w Łuku
S

i

S V

w  Czasie.

Am brin  ( W y sp a )
i j

W i d .  Ocoan

0

16.

/

9-

//

3o . S.
u

i65. 3 u

#/

21 . W . l
s -  
1 1 •

t
2.

//

5.Amiens - '  ,  - Francya  . 4q 53. 4 i . N O. 2. 4 z . Q
Adtniralicyj (W y s . )  
Amsterdam - 
A msterdam (W y s . )

N o w a G u in e a i  2 
Hollandj':t . |5a.
Ocean Indyy. 07.

1 1 .
22 .
«7.

45
'7-
46.

•S.
N .
s.;

i43.
2 .

?5.

5 1 .
53.

4 .

47.
0 .

56.

w .
w .
w .

9-
0 .
5.

0
35.
10.

O.
27-
1 2 .

A nach oretow  (VV.) Nqw a G um eu 1 . 0. 0. s . i43. 4 5 j . w . Q. 3 '2.
20.

Ankona - W ło c h y 45. 37- 54. N. XI. H 5?.. w .
z .

y*
0. 44.*

l 9*
56«Ancgada (W y sp a ) A titille, . . 18 . 43. 48* N. 66 43. 5 4. 26. 5a.A ngcrs  -  - - Francya *7- 28. 9 N. 2 . 53. x5. z 0. 11 . 00.A ngoulem e - - toż . . 45. 3& 5 7 . N. 2 10. 5 q. z 0. 8 . 44.

Angutlle  ( W y s p a ) A ntil le  . . 18. 12. 6 . N . 65. 32
j

17 . z . 4. 2*2.
A nguil le  (C ap .)  - T e r r e - N e  uve 4 7. 55. 0 . N. 61 . 42.

/•
.20. z . 4. 6.

9*
4 O.

Anholt - - - i ian i ia  . • 56. 44. 20. ■N. 9 18. 36. w . 0 37.
y

14.Autibes - - - F rancya 43. 34. 43. N 4. 4 7 . 35. w . 0.
7 /* 
10 . 10

A n ticost i  'W y s p a Kanada . 49. 26. 0 . N . 65- 58. IO. z 4. 23. 53
A n t ig u e  (W y s p a ) Antil le  . . »7- 4. 3o. N . 64. i5 . 0. z 4 i 7 . 0.
Antongil  - Madagascar i5. 27. 23. S. 48. 3. i5 . w . 3. 12. i3 .
A ntw erp ia  Anvers) N id er la n d y 5 i . i5 . 16. N. 2 . 3 55. w . 0. 8 16 .
Aor ( W y sp a ) Ocean In d yy . 1 3o. 0. N . 102. 20. 0. w . 6. 4q 20.
Apenrade - - - Daniia  . . 55. 2. 5?. N. 7. 6 . 23. w 0. 28. a5.
Apt -  -  - Francya 45. 62. 29. N . 3 3» 37 w. 0. \ 2 . i4 .
Archangel - - R ossy  a . . 64. 5 i . 4o. N. 38. 23. i5. w. 2. 33. 33.
Ardenhourg - - N id e r la n d y 5 i . 16 . 27 . ■N. 1 . 6 . 4 i . w . 0 . 4. 27.
A rensbourg -  * B o s s y  a , . 58. i5 . 9- N. 20. 7 . 3o. w . 1 . 20. 00.
Argental  Cap. - W io c h y 42. 23 25. N . 8. 4q. 24. w . 0. 35. 18.
Arica .  - - P erou  . . 18. 26 4o. S. 72 . 36. 20. z . 4. 5o. 25.
Arles -  -  - - Francya 45. 4o. 3 1. N 2 . 17 . 52. w . 0. 9 . 10.
A ro na -  - * - W ło c h y 45. 45. 53. N. 6. 12 . 53. w . 0. 24. 62.
Arras - -  - - Francya 5o. 34. N . 0 . 2fi. 10. w. 0. 1 . 45.
Ascension  (W y sp a ' Ocean Atlan. 7- 5 7- 0. S. 16. 1Q. 0. z. 1 . 5. 16.
Asinara ( W y sp a ) S ard yn iia  . 4 i . 5. 4o. N . 5 . 5 7. iq. w. 0. 23. 49.
A ssise  . - - - W io c h y 43. 4 . 22. N. 10. i5. i3 . w. 0 4 i . 1.
AstracJian - - Uossyia 46. 21 . 12 . N. 45. 42 3o. w. 3. 2 . 5o.
A t h ........................... N iderlandy 5o. 42. 1 7» N. 1 . 26. 1 7- w. 0. 5. 45.
A theny  -  -  - T u r c y a  Eur: 07. 58. 1. N . 2 1 . 25. 69 . w.

z.
1 . 25. 44.

Auch -  - - Francya i3. 58. 09 . ■N. i. 45. 4. 0. 7- 0 .
A uszpnrg  - - - N ie m c y .8. 21 . 46. N. 8. 34. 27. w . 0. 34. 18 .
Aurorę ( W y s p a ) Ocean W i e l t5. 8. 0. S . i65 57. 5». w. 11 . 2. 3 i .
A utun  - - - - Francya 46. 56, 48 N . 1 . 57- 44. w. 0. 7- 5 i .
A u x e r r e  . . . toż . . 47, /‘ 7- 5 7 . N. 1 . i4 . 6. w. 0. 4. 56.
A v e i r o -  - Portngaliia 4o. 38. uf . N. IO. 58. 9« z. 0. 42. 11 .
A ven ion  . . . Francya 45. 57 . 8. N. 2 . 28. i5. w 0. y* 53.
A vranches  - - toż . . 48. 4 i . 23 N. .3. 4 i . 4 7. z. 0. i4. 47
A v u l l i  - - - - S zw a}rcary 4 fi. IO. 8 N . 3. 3o. 45. w. 0 . i4 . 39 .
Aw atsza  - - -  

B.

Baba Cap. - -

Kamczatka 52; 5 : . 45.
«

N . i56. 26. 3o. w . 10. 25. 46.

T u r c y a  Az. 3g. 3o. i5 . N. 23. 3 i . 25. w . 1. 34. 6.
Bagdad - - - J też  - - 33. »9- 4o. N . 42. 4. 00. w. 2. 4£. 18.

'i-

\



N a z w i s k o  m iey s c a . K r a y .

B a r a d e l lo  - - - W ł o c h y  . 45 
Bartaade ( W y s p a )  'A n t i ł le  . . i 3 
B a r c e l lo n a  - - A m e r y k a  . 10 
B a r c e l o n a -  - . H is z p a n i ia  4i 
B a r f ł e u r  - - - | F r a n c y  a * 4g, 
Barl iugjues ( W y s p .) :P o r t i i g a l i i a  69. 
B a m a o u l d  - - jRossya  A zy a t^ S S  
B a r n e v e i t  ( W y s p a )  A m e r :  P o f u d : ;55,

Szerokość.
D ł u g o ś ć  

\7 Ł u k u

B a r t in a
B asilea  (B ale)  
B a sh y  ( W y s p y )  - 
Bestia  » • - *
Bata v i a  - ~ - 
Bath -  -
B a y ę u x  - - - 
B a y o n e  • - 
B a za s  - -
B e a c h y - h c a d  - -
B e a c w o r k  - - -
B e a u v a i s  - - - 
B e h r i n g ' (  W y s p a )
B e l le  i le  - - -»
B e | l c y  - -  - -
B e m b r id g e  -  -
B e n c o o le n  - -
B e n d e r  - - -
B e r g a m o  - - -
B e r g e n  - •
B e r g e n - o p - z o m  -
B e r l i n  -  - -
B e r n  - - *
B e r r y  h e ad  . .
Besanson . . .
B e ssested  . . .
Bc/«iers . - . .
B i a ł y s t o k  . .. .
B i r ż e  . . . .
B i z a t y  p o r t  . . 
B l a c k - H e a d '  .
B la n c  (C a p )  ^ .
B la n c  ( C a p )  . .
B la n c  ( C a p )  . .
B le n h e im  . . . 
Blo is  . . . .
B o ja d o r  ( C a p )  . 
Bola bola ( W y s p a )  
B o l c h e r e t z
B o lt -h e a d  „ /. .
B o r a b a y  . . .
f c o n i f a c c i o . . .

T u r c y  a A z y a : j4 i 
S z w a y c a r y  47 
O c t a n  W i e l . *21 
K o r s y k a  • ]42 
W y s p a  J a w a  6, 
A n g l i i a  .
F r a n c y  a 

toz . . 
toż  . . 

A n g l i ia  . .
toż 

F r a n c y  a 
O c e a n  W i e l .  
F r a n c y a  

toż . . 
A n g l i ia  . .
W .  S u m a t r a  
R o s s y a  K ur:  
W i o c h y  
N o r w e g i i a  
H o li  in d y a  
N i e m c y  
S z w a y c a r y  
A n g l i i a  . . 
F r a n c y a  
Jslandya 
F r a n c y a  
Podlasie  
L i t w a  .
T u r c y  a E u r :  
A n g in a  .
A f r y k a  .
Z ie m .  M ag e l .  
S y r y a  . . 
A n g l i ia  . . 
F r a n c y a  
A f r y k a  . .
O c e a n  W i e l .  
K a m c z a tk a  
A n g l i ia  . .
I n d y a  . . 
K o r s y k a  .

En.
*9 -
43.
H -
50.
5 1.

II.

S:
5 o 
3. 

46.
45.  
60. 
5 i .  
5x
46. 
,5o.
47. 
,G4. 
13. 
65. 
56. 
37 .
50.  
10. 
4?. 
53.
51. 
i 7. 
26. 
16.
52. 
5o.
18.,
4 i .

4 7. i 3
L o 
6. 5a

21 . 44
40. 21 
•25.
20. O 

‘jg. o  
42. 53, 
35. 34, 

4. o
41. 36  
12. o
22. 5o.
16. 34 
29. )5
25. 55
44. 24
14. 35
26. 7 
56. o
17. 17
45. 29
40. 16. 
4 g.  16. 
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Lil ienthal • . N iem ćy 53. 8. 3o. N. 6 . 54. 0. w . 0. 26. 16.
L im * -  - _ _ Peru - - 12. 2. 54. S. 79- 27. 45. z. 5. »7- 5 i .
L im oges  - - - Francya - 145. 4 o. 55. N . 1 . A. 52. z. 0. 4. i9-
Limpiada - - - T u r c y  a Eur. 4o. 36. 45. N . 2 1 . 23! 5a. w . 1. 25. 34.
L ipsk  - - - - Saxoniia  - 5 i . 20. 16. N. 10. 1 . 3o. w . 0. 4o. 6.
Lizbona - . 1’ortuga l i ia 58. 42. 18. N. 1 1 . 27. 48. z. 0. 45. 5 i .
L i v e r p o o l - - Angliia 53. 27. 0. N. 5. 16. 07. z. 0. 21 . 6.
L i  voti m c  - - . W ło c h y  - 45. 33. 5. N . 7' 56. 5o. w . 0. 3 i . 46.
L is ie u x - - Francya ^9- 8 . 5o. N . 2. 6 . 28. z . 0. 8 . 26.
L odi - - - - W ł o c h y  ^ 45. 18. 3 i . N. 7- 10. 57. W . 0. 28. 42.
Lonrlyn - - Angliia * - 5 i . 5o. 4q. N. 2. 25. 45. z. 0. 9- 43'.
L o r e t te - - W ło c h y 45. a 7. 0. ~N. 11 . i4. 5o. W . 0. 44. 5q.
L o r ie n t - • Francya 47 . 45. 1 1 . N . 5. 4 i . ‘ 7- z. 0. 22. 45.
L ouvan ium - - N id e r la n d y 5o. 551 26. N- 2. 21. 3 , . w . 0. 9- 26.
Lubeka - - N ie m c y 55 5 i . 18. N . 8. 20. 3 7. w . 0. 33. 22,
Lublin  -  - - - Polska -  - S i . i4 . 0. N. 20. 5o. 0. ‘w . 1. 23. 20.
Łupano - - W ło c h y 45. 5q. 56. N. 6. 3?- 18. w - 0. 26. 2 9-
* Ł u ck - - W o ł y ń 5o. 44. 42. N. 22. 5?. 0. w . 1 . 3 i . 48.
Ł uczay  Pow . Oszm'. L itw a  - - 55. 6. 4a. N.
L u n d e  - - - - N o r w e g i ia 58. 27. 10. N . 4. i5 .  5 i .  W . 0. 17. 5.
Luxem bourg - - N iq m c y 49. 3 7- 58. N. 5. 4g. 26. w . 0. i5 .  18.
L w ó w  - - - - G ail icya  - 4 9. Dl. 42. N. 21 . 4g. O. w . 1 . 27. 16.
L y o n  - - - Francya 4o. 45. 58. N. 2. 29. 9- w . 0. 9- 57 .

M.

M akao - - _ - C h in y  - - 22. 12. 44. N. 111 . i5 . 0* w . 7- 25. 0.
* M achnowka - K iio w sk ie  - 4q. 42. 32. N. 26. 20. 45. w . 1. 45: 23.
Macerata - • - <W ł o c h y  - 43. 18. 36. N. 11 . 6. 0. w . 0. 44. 24.
M acon - - - - Francya  - 46. 18. 27. N. 2. 29- 53. w . 0. 10. 0.
M a d ere  W y s p a Ocean Allan. 32. 57 . 4o. N, *9- 16 . 0. z. 1 17 . 4.
Madras - Indya - - i5. 4. 54. N. 78. 8. 45.  W . 5. 12 . 55.
M adryt - • Hiszpaniia 4o. 24. 5 7. N . 6. 2. 3o. z. 0. 24. 10.
M acstr icht - . Niderlandy 5o. 5 i . 7- N, 3. 20. 46. w . 0. i3 . 23.
Malaca - - - - Indya -  - 2. 12. 0. N. 9Q. 45 . 0. w . 6. 5g. 0.
Malaga - . Hiszpania - 36. 43. 3o. N. 6. 45. 17- z. 0. 27 . 1.
M alines - N ider landy 5 . . 1 . 52. N. 2. 8. 44. w . 0. 8. 55.
Maltę W y sp a _ M. Ś rodzie . 35. 55. 4 i - N. 12. 10. 3o. w . 0. 48. 42.
M anheim  - - „ Niemej' *9- 20. 18. N . 6. 7- 45. w . 0. 24. 3 i .
M anill le  - - W .  F il ip in . i4. 36. 0. N. 1 18. 38. 0. w . 7- 54. 32.
Mantua - - W io c h y 45. q. 16. N. 8. 27. 5?. w . 0. 33. 55,
M agdebourg - . N ie m c y  . - 52. 8. 4 . N. 9- 18. 44 . w . 0. 37. 13.
Marburg - - - toż  -  -  (46. 34 . 4a. N- i 3. aa . 45, w. 0. 55. 5 i .
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Marsylia -  - - 
Martynika W y * .  
Matapan Cup. -  
M eau x  -  - -  -  
Mekka - - - 
M einingeu  -  - 
M edyolan  (M ilan)  
iiVJerguy - - - 
jM etz  . . . .  
iYiexico . . .  

jM iddelbonrg  
* Mitiak , - - -

j:\Jirepoix • -  -
*iU i ława - - - 
i* Al o l i i lew n a d D n ie p

['M o h i lew n a d U n ics .
Moka - - - 
Moutauban  
M o n tp e h e r
M oskw a - -
M o sd o k  - -

M o zy r  - - 
Mulliauscu
M ulheiiu  -  -
M u n ich  - -

N .

N a m u r - -  
N ancy  - - - * 
N ap gas ik i  - 
Nankin  - 
Nantes - - - - 
N arb on e  • -  * 
Nazareth  Kość. - 
Neapol -
Nien iirow w  Brzes.  
N ieżyn  -  - - 
N e v e r s -  - - - 
N eustad  - - - 
N e w - Y o r k  -  - 
N ica  -
N 111103 - - * - 
N in gp o  - -  -  
N o cer a  - - - 
N o erd l in g cn  • - 
N oir in ou tier  (W :)  
Norbourg - . - - 
N o rd  Cap. 
N e w o g r o d  n izny

Eur.

Francya  
lAntille - 
T u rc y  a 
Francya  
A rabna • 
Saxoniia  
j VS lochy  
ISiam - - 
Francya  
Viexyk - - 

|H ollandya  
L itw a - - 

iFrancya  
Kurlandya  
Ku9 B ia ła  - 
Podolu - .  
Arabiia 
Francya  
F rancya - 
Kossya - - 

toz Au. - 
L itw a  - - 
N ie m c y  

toż . . 
3 a w a r y a  -

N id er lan d y  
Francya - 
Japoniia - 
IChiny -  - 
Francya  

toż - - 
Portugalia  
W io c h y  - 

jLitwa - - 
Hosaya Eur.  
Francya  
N ie m c y  
,St. „Ameryka  
W io c h y  - 

F ran cya  - 
Chiny  - - 
W io c h y  - 
N iem cy  
Fraucya  
Oaniia - - 
Uuponiia - 
Rossy a - -

O ' V . ! —> /f
g-

j43. 17 . 49 . N. 3. 2. 0. W . 0 . 13. 8.
L i .  35 . 4g. N. 63. 26. 0. Z 4 i3. 44.
56. 23. 20. N. 20. 9 i5 . w. 1. 20 . 37.
*8. 67 . 4o. N. 0 . 32. 3o. w. 0. 2. 10.
21. 38. 9- 3?. 54. 45. w. 2. 5 i . 59.
5o.  35. 2f>. N. 8. 3- 58. w. 0. 32. lt>.
45. 38 . 3. N. , 6. 5 1, 3o. w. 0. 27. 26.
13. 13. O. N. q5. 58. 0. w. 6 . 46. 4 a.

49- 7- 10. N. 0. 5o. i3 . w. 0. »5. 21.
19. 25. 45. N. 101. 26. 3o. z. 6. 4 2«
5 i .  3o. 6. N. 1. 17.. i5 . w. 0. 5. 9*
53. 54. i5 . N. a5. i3. i5 . w. 1 . 4o. 53.
143. 5. 7' N. 0. ’21 - 49. z. °y 1 . 5i-
I06. 3q 6 . N. 21 . 23 10 . w. 1 . 25. 'po
53. 53 56. N. 27. 5g 3o. w 1 . 6 1 . 08.
148. 26. ^7- N. 26. 27. 0. w- 1 . 4 1. 48
ji3. iG. u. N. 4o. bo. 0. w. 3. 43. 20.
144. 0. 55. N. 0. 5gi 3o. z. 0. 3. ■68.
43. 56. 16. N. 1. 32. 35. w. 0. 0.
55. «5. 45. N. 55. 12. 45. w. 3. 20. 5 1 .
45. 43. 4o. N. 4 i . 30 . 0« w . 3. ‘l6 . 0.
'62. 3. 17- i \ . 26. 55. 3o. w . 1 . 47. 42-
|5 i .  12. bg. N. 8- 8. 3o. w . 0. 32. 34.
47 . 48. 4o. N . 5. '1- 23. w . 0. 21 . 10.
48. 8 . iio. N. 9- l4 . ■ 5. w . 0. 36. 07-

5o. 28. 3o. N . 2. 3o. 53 . w . 0. 10. 3.
48. <1. 56. N. 3. 60. 16 w . O. i5. 21 .
32. ‘iO. uo. N. 127 . 3-1. 52. w . 8. 3o. 7-
02. 4. 4o. N. 116.. 27. 0. w. 7- 45. 48.
47 . i3 . 6 . N. 3. 52. 5g. z . 0. i5. 32.
43.. 11. 22. N . 0. 4o. 7- w . 0, 2. 4i.
3g. 36. 36. N. 12. 25. ‘ 7- z . 0. /49- 4i.
io .  5o. i5. N. 11. 55. 3o. w . 0. 4Z* 42.
52. l(j. 5o. N. 3 0 . 47 . 45. w . 1. 2 3 . 1 1 .
Ol. 2. 45. N. 29. 29. 3o. w . 1. 57. 58.
16. 5g. ‘ 7- N. O. *9- 16 . w . 0. 3. l 7-
‘17. 4!?. 27- N. i3. 53. *7- w . 0. 55. 33.
4o. 4o. 0. N. 76* 18. 5u. z . 0. 5. i5.
43. 4 i . 47. N. 4. 56. 32 . w . 0, *9 45.
43. 5o. 8. N. 3. 1. 3u. w . 0. a. 6 .

29. J7. 45. N. U 7- 58. 0. w . 7- 5». 52 -

u  6. 4o. N . 10 . -26. 2. w . 0. 4i. 44.
48. 5 i . 0. N. 8 . 8. i5 . w . 0. 3 2. 33.
17. O- 5. N. 4. 54. 23. •Z. 0. 18. 17*

' njo . 3. 53 . N. 7- 3 6 . 3 1- V . 0. 42.
1. 10. 0. N. 23. 3o. 0. w. 1. 3^. 0

j6. 19. 43. N. 43. 8 . i5 . w. 2. 48. 35
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N ow o g ró d ek  - - L itwa - - 53. 3v 28 N.
Nówara - W io c h y 45 =6. 38. N. G 1 7 3 i . W j 5
Noutka Sound - Ameryk. P, Z ig ■55 i5 . N. 128. 67 Jo. Z. &. 3o 48.N o w y  Orlean Louisiana - 20 5 t .  45. N. 92 l 8. 45. z 6 . 9'

3 2 .
i5 .
45'.N ow a Zolandy a Ocen u W iel.j34 26 0 S. 170 41 i5 w 11

Noyon  - - - - l1 raneya i4 9 34. 42. N. 0 4o. 35. W 0
N urem berga  - - N iem cy *9 26. '55. N. 8 44. 0. w 0 34. SfL
N urt ingen

O.

toż  - -
s

48. 37. 56. N. 6. 5g .  i5 .  W 0. 27 . 5 7.

Odessa - - - _ Rossyk Eur. 46. 29- 3o. N . 28 25 7 . w . 1. 53.  4o.
Ocliotsk - - - toz A zy . 5 Q. 20. IO. N. i4 o 53. 20. W . Q. ■j5 54.
O klenbourg - - N iem cy 55 8 . 4o. N. 5. 54. 20. w .

zf
0. a3. 3 7.OJkieńikj p. 1 rock. L itw a  - 64. 14. *3. N.

Olitida'- - B r ezy l i ia  - 8 . l3 0. S. 3 t 25. 3o. z . 2 . 29.
54.

42.
* O lw io p o l  - - Ukraina ( - 48. 3. 17* N . 28 3i. 45. w . 1 . 7
O n ik sz ly  p. W i ł ; L.it,yva -  -  / 55. 34. 5o, N.

/*

O rei  - - - flńssya Eur. 52 56. 4o. N. 33. 3 7. 0. w . 2. i4. 28.
O reubourg - toż Az. . ,5 . 46. 5. N. 52. 44. 3o. w . 3. 3o.

1.
53.

Orleans - - - Franeya  - 4 7. 54. 12. N. 0. 25, 54. w . 0 . 4 "2.
Orsk - -  - - R ossjfa Az. 5 j . 12 . 3o. N. 56. 10 . 45. w . 3. 44. 43-.
Osirao - -  - - W ł o c h y  - 43. 29- 36. N. i i . 7. 8. w . 0.

1,
44 29.

'2d.* Oszmiana - - L itw a  - - 54. 26. 35. N. 23. 35 45. W . 34.
Osiidbruck - N iem cy 52. j 6. 55. N. 5. 4n. 56. w 0. 22. 44.
Ostenda - Niderlandy 6 1 . 10. 67- N. 0. 34. 53. w . 0. 2 . 20'
O stcrrode - N ie m c y 6 1 . 44. i5 . N. 7 56. 3g. w . 0. 5 f 4 / .* O stn .g  - - - W o ły ń  - - 5o. 19. 52 N. 24, 9- 45. w . 1 . 36. 5q

6 .Owifiće ( W y » ) Ocean W ie l . 20. 17- 0. N. 158 ‘ 9- 0 z . JO. 
1 •

33.
* O w ru cz  - - K i io w s k ic ' 5  i i  

48. 1
16 N. 26 . 7̂ 3o. w . 4 5 .  60.

Oxi.nliAUecn - - (Viemcy 62. N. 7- 02. 3o, w . 0. 3o. 10.
Oxiort  - - - 

F.

Padwa -

* . Aiujliia Ól. 45. ‘10 . w . 3. 35. 45. z . \ 0. ■ 4. 20.

“ W ł o c h y 45. 24. 2’ N . 9- 32 . 5o. w . 0. 38. 10.
i \ i lo r m o  - - Syc* li ia - 38. 6 . 44 N. 1 1 . 1 . 3o w 0 . 44.
Panama -  - - T erra  Firma 8. 58. 5o.rri. 81 . 47 . 3o. z . 5. 27 .

0.
10.

Paryż ;  - - F r a n c ja  - 58. 60. tr . N. 0. e. 0. w 0 . 0.
1 urnia - -  • - W io c h y  - 44. 48. 1. N . 8. 6. 3o. W .' 0. 5a. 36.
^avia  - - - - toż - - 45. 10. 4 7. N.l 6 . 4g. 55 w. 0.

7 .
27 . 18.

Pekin  - - C hiny  - - 39 54. j 3 . N. n 4 . 7- 3o. w.' 56. 3o.
P o lew  W y sp a -• jOcean W ie l . 7- 18. 0. N. l32 3o. 0. w 18 5o 0.
P er igu eu x - |Francya - 45. 1 1 . 8. N. 1 . -b. 4>: w 0 . f. V '
Perm  - - - Rośsya Az. 68. 1. i3 Nh 5 i . 6 . i5. w. 3. 36. 25.
Perpignan - F r a n c y  a - 42 . 42. 5. N.l 0. 53. 54.' w . 0 2. 10.
PcSólO - - W io c h y  - ł3 55. 1 N.| 10. 33. 21 . w 0. 42. i3 .
Post - - - - W ę g r y  - [47 . 28. 10. N. ‘ 7- 45. 5o. w . 1 . IO. 54.
Pctersbour# - Kossya - - j o39- 56. 23. N.] 2/. 69. 0. w . 1 . 6 i . 5.6
r e tr o  P iw io s :  0 *tr.. Kamczatka 11)5. 0. ł5 . N . 106. 23. 45. W . 10. 20. 5o.

4
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łVtro7.a w oqsk V R.o$sya Eur. :5i.  4 7 . 4 N 52. 5. 5o. W . 2 . 8. i4.
P hi lad e l f i i i - p5t . Am eryk. 5q po 65. N 77 . 5 i . 45- Z ; I5 - 10 . 7‘
Philipsboj/rg - - Mjeujcy 4 9 . i4. 1 . N 6 . 6. 34. W , 0. 24. 26.
P iacenza - • * W i o c h y 4d. 2 . 44. N. 7" 22. '7- W . 0 . 29. 39.
P ilni U  - - - " C.'Koniia - 5 i .  o. 27. N. 1 j . ?7- 5o. w . 0 45. 5o.
• P i ń s k  - * Litwa - - 52. 6 , 43. N a5. 46. 0. W . 1 55. 4.
P ióuibino - - W ło c h y  - 4s.  55. 27. N 6 ! 10 . 47 . W . 0. 52. 45.
Piza - - toż , - - 43. 45. i i . N. 8. 5. 45. W . 0 . 52. i5 .
P inyouth  - - - Aaajliia - - 6 O. 2 1 . 24. N. 6 . 27 46. Z 0 25. 5 i .
Poitiers - - F ra n cja  • 46. 55. 0. N 1 . 69 . 5 1. Z 0. 7- 58.
* Połook - - • R us,b ia ła  - 55. 29. 24 N. 26. 24. 45. W . 1, 45. 5q.

.< Pond r o l e t y - - ] ndya - 11 . 55 4r. N. 77- 3 , . 3o. w . 5. 10. 6 .
'‘oni o w ież  p u P. Litwa - 7 • 55 . 45. 54. W

.rt - Royal - * Jairiaika - 18. 0. 0. N 79- -fi. 3o. z . 5. 16. 22.
I}ort  - 3 ij - P i ince St.  D om ingo iŚ ,  35. 42. N. 74 47 . 26. z . 4. 69- 4.
Prfrtsntbujth - > Apgliia 5o. 48. 2 . N. 5. 26. 16 . z . 0. 1 ,1, 45.
W tsm o u th - - St.  A m eryk . 4 3 . . 4 . 16 N 73. 3. i5 . z . * 52. i5-

Poryck r - W o ły  ii 5o. 35 20 N.
doznań - - Xię$t.wo . - 5 2. ią . 24. N . i5 2 . 0. w . 1 . 0. 8.

- - - - Czechy 5,.. 5. ] 0 •N 12. 5. 0 w 0. 48. 20
P ie i iy  - - - - Polska - • 54. 5,7. 23. N. 21 . 22 . 47 . w . J. a 5' 5,i.
i’rezburg ~ _ _ W  egry 48. 8 7 N, i4. 5o. 3o. w 0. 5 9. 22.
* f r u a a n y ' - - L itw a - - 5a. 35. 36. N . 23. 6. 0. w . 1 . ad. 24.
Pula w y “ - • PóUka - "

Q-

O uebec   ̂ - „ , Kanada' 4Q- 4 j . 5o. N 75 . 3o. 0. z . 4. « 4 . 0
Q u ^ d l in b o n r g i •- N ie m c y 5 i .  47 . 58. N . 8. 4?. 24, w . 0. 55. 10 .
Q u im p er -■ - Francy a * 47 . 58. 29. N . 6 . 26. 0. z . 0. 25. 44;
Q u ito  - - - - Poru - - 0.  i3 . J 7- S. 81 . 6 . JO. z . 5. 24. 22 .

R M

* R ad om yśl _ K itow sk ie  • 00. 3o 56. N . 26. 54. i5 . w . 1. 4?- 5 7.
Ratisboua . - N ie m c y 49. 0. 53. N. 9- 46 i5 . w . 0. 58. 5 7 .
Rjtveijna - - * W ł o c h y 44. 25. 5. N. >> 5o. 36. w . 0. 59. 22 .
R e im s  - - - F ra n cy  a 4n i4. 4 i - N »■ 42. 32. w o- 6 . 5o.
Hcnnca - - toż - - 48. 6 . 5o. N. 4. 1 . 2 . z . 0 . r 6 . 4-
R « v e i  .. - " Rossy a .Eur. 5g 26. 55. N. 22. i4 . 54. w . 1 . 28. 5 y
R ichm ond - Ah^liia 5 i ,  28. 8. N, 2. 58. 45. z 0. 10. 35.
I! iga - - R ossy  a 56. 57 . 1 . N. 31. 4 7- 3o. w . 1 . 27- - t 'Ii mi i ui * W i o c h y  - 44. ’ 5. 43. N. to, 12. 56. w. 0 . 4o.
Rio-Janeiro . - . Brezyli ia-  - 22. 64. 3' S. 45. 5 7. Sq. z . 3, 2. 2^
R o ch cfo r t  - - - Frąwcya 45 66 . 10. N. 3. >7- 49. z . 0. i3 . 1 1 .
* R oh aczcw • Rus' biała - 55. 4 26 . n : 27. 45. 0 . w . 1 • 5o. 5a.
R oso lte . • K«i[)t » 5 i .  25. O. N. 28. t*. 6 w . 1 . 62 . 52.
* Rosienia. - Żmudź 55 23. r>. N. 20. 44. i5 . w . 1 . 22. 57 .
Rotter  «jam - * I[ł o Han dyn - ń i '  56. 32. N . 2. 8. 56. w . o. 8. 55.
K ou feu » - 1

* l Francy a - 49. 26. 27 N. 1 . i  4. 16. 2 - 0* 4. 57 .
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Jl/inija - .  55. 19 . 57*.^-;  ® 27* 
Gailir-ya - bo. 4. 13« N.f- 
W ł o c h y  4 i . , 55. 54 .  -N.j 10.

Sabionetla  
S^ęby - - 
Sagan - - 
St Mało - 
St. Oinor - 
Saintes  
Balonika - 
Saltzbourg  
Samara  
Savannach  
* Sza wie - 
$cbv*,ezingcn  
Selingstcoi 
Sens - - 
Sebaslopol  
Świń - - 

Sieb ieśz  
Sienne - 

Sienno  
Sinigafilia 
*' S kw ir  a -

1 Śłouini - 
Smeinagorsk  

Smoleńsk  
Smyrna
Soisóns  
Soncłerbourg  
«Sonderha'u jeu  
Sonr-Uaia  
Sparogskaia
SparLfcl C«ip 
Snirc  - - 
Stade - - 
Stnnque dc  
Slockolm  -  
Stolberg - 
Strasbourg  
Stulgard  - 
Suojs - - 
Suntbofen - 
S y en e  - - 
Syar&u - *

Zinuciź 
\ 1nri1c3' 

Ostryg Rossyn

5. W .  

o. W.

&

44
57.
5 i .

W io c h y  
Daiiiia" - 
Niemcy 
F r a n c ja  • j48. 

i  t'i> neya - :5n 
* toż  - - 45.

fu r e y a  E ur Au 
N i f  m c y  - |4j  
Rossya E ur -i8 
St. A mer y lA3?.

•95 
4q 
5iAz.
48
'44.
|i4
'5 6
45'
5 4 .

45.
49,
5 . .

15J.

S i e l i .1

7ares

Francya - 
K ry in - - 
1ndya - - 
Ryś Bi.i la 
T oskan iia  - 
Ku4 Butla.

lyy joc ity
K ijow sk ie  •

j Angliia
L itw a  - - ,-

iRns#y;i A ? y ]5 i  
R u ś B ia U  [54 
T u r c y a  A z y . ]3 8  
Francya  
D a n i i a -  

Saxonia  
Jawa - *• 
Rossya E ur  
Barbary* - 
N i e m c y  

N i e m c y '  - 
H iszpan ia  - 
S z w e c y a  - 
Saxaji iia - 
Francya  
N i e m c y

E gipt  - -
S z w a b i ł a  -

Ęgip

5,4.
5i-.

7-
47 . 
35. 
49. 
53. 
43.

& :
,48.
48.
a9-
4 7.
24.

59 .
■ ap. 
4a. 
%  
¥ •  44.
38.
48.
29.

o.
56 
23. 

6 , 

! 1 . 
4 1. 
20. 
16. 
22 . 
48.
43.
44. 
3 o,

5
9'

4 7 . 
28, 
22. 
54, 
22 
i i. 
3>,
48.

‘ K
4?.
* 0.
35.
54.
46.
59 . 
3 i .  

' 5

3o. N  8 .
3 N.;' 8.

12 . N.I i3 .
5. N.

52. N.
42. N

.7- N
10. iN
35. N.
45. N
, 9 . N.

4. N.
6 . N . ' io 4 .  

55. N.j .0. 
5o. N-! 3o.

o. a5. 48. 

o. ió. 3?.

Rossya  A z y . ,53. 9 .

4o. N. 
4S/TST. 

o. N  
58 N .  
16. N .  

8 N- 
30. N-
29 . N.  
37 N 
11. N.

7. N 
5a. N. 
5g. N-
30. N 
a3. S. 
35. N-, 
4o. N.  
5 i .  N 
5 i  N .  
a 5. N- 
5i  N

o. N. 
56. N.  
i5 .  N.  
6. N. 

10 . N. 
23. N.  
53 .  W.

9®-
a6.
8

27 -
10 ,
27.

2.
aa,

-79'
29.
24.

1 1 0 .
32.

8.
6 .

7-

1  
8 . 

5. 
'  6 . 

3 o.
7-

3o.
46.

Q. 5o.  W  
«2. 54. W .
а. «5 W .

21 . 26. -Z-,
5. 3. Z.\  o.

58. 1 7 . Z. o.
35. 45, W . 1 . 
4 i .  o. W .t  o.

0. o. W .  2 . 
16. o. Z.  5 
53. 3o. W
14. 4. W .
-.8. 3o. W  
56 .  44. W /
55. o. W .
3o. o. W .

9 5o. W .
50. o. W
22. o W .
51. 3o. W .
20. 45. W .
56 i5 .  Z.

. 57 . 3o. W .
4g. 3o W .
4a. 45. W .  
46 . '33 .  W .
59 . 22. W .
36. 58. W .
3o. 6 . W .
2 1 . i3 .  W .

2. 3o. W .
i 3 .  25. 2 .
б. i%W.
8. l g .^ W .

5g. i5 .  Z .
43. i5 .  W .
36. 38, W .
24. 36. W .
5o. 45. W .
15. 5. W .
56. i5 .  W .
34. 19 . W .

1. A5. W.

32. 3ó..
32. 5s.  
$ 2 . 9. 
17 . iK).

O- 30-
1 1 . 53.
22- 2J.
42. 45 .
12 - O.
33. 4. 
25. 54. 
24- 56.
5 7 .- i4 .

5. 4 7 .
3. 4 i .  

54 .  o 
44 38.  
35 20. 
4g. 28. 
45. i 6 . 
4n. a3, 
1 1 . 45, 
3 i .  .%. 
19 . 18.
58. 5 i .

\  5 -:
2q. 48.
34. .0 .
3 1 . a5.  

8. 10.
32. 54. 
24. 25.  
28. 33.  
S g .  5 j .

2. 0 0 . 
34. »6 . 
2 i .  38.  
27 . 23.

1 . o. 
5 1. 45.

2. 17 .
4. 19 .
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Tabago W y s p a Antil le  - - u . 6 . 0. N. 63. 9- 0. Z. 4. 1 3. 36.
T aganrog  - - - R o s sy a  E u r 4 7. 13. 4o. N . 36. 18 45. W 2. 25. i5.
T u it i  W y sp a - Ocean W i e l . »7‘ 29. ‘ T S. i i i . 60. 00. z. LO. _7 • 22.
T a m b o w  - - - R ossya  Eur. 52- 45. 44. N . 39. 20 0 w . 2. 3 7- 4o.
T a r a  - - S y b e r y a  - 66. 54. 3 i . N. 7*- 45. 0 w. 4. *7 0.
T a r b e s  -  - * - Francya 45. i5 Ot. N. .*2. 16 1. z 0. 9 4.
T arragone - H iszpaniia 'H. 8- bo. N 1 - 4. 45. z. 0. 4, 29*
T avo lara  - - - Sardyn iia  • to» 54. 46. N. 7* 23 i3 w . 0. 29. 53.
T i n e d o s  W y s p a Archipelag 39 5 1. j5 . N . 23. 32 46 w. i . 54. 1 1 .
T e ne r i ffa  -  - W .  K anaryys 18 *7- 0. N 19. 0. 0. z . 1 . 16. 0,
T ępe)  -  • - - C z e c h y 49- 58. 10 N. IO. 34. i5 w 0. 42. *7*
T u rr a c in a -  - - W i o c h y  - 4 1. 18 . i4 N . 20 55. 7- w . 0. 43. 32.
T h e b y  (rozw alin y ) E g ip t  - - 25. 4 5 . 27 . N. 3o. i 9 /6 . w . 2. 1 . 16 .
T im o r  W y s p a - Ocean Indyy . w>. 9- 55. S. 19.1. i5 . 47 w. 8. 5. 3.
T oho lsk  - . . R ossya  Azy.i58 1 1 . 42. N. 65 46. 0 w. 4. 23. 4.
T  oinsk -  - - . toz - - 56. 3o. 0 N . 82. 49 56. ; w . 5. 3 i . 18.
T o n d e r u  - - IJaniia - - 54. 56. 3o.  N. 6 . 53 27 . w . 0. 26. i4.
T o n g r e s  - - - iSliemcy 5o. 4 7. 7- N. 3 7 23. w. 0. 12 3o.
T or ne a  - - . S z w c e y i  gra. 66. 5o. 5o. N . 21 52. 0. W. 1 . 27- 2S.
T o r to n a  - - - Molochy - 44 . 53. 26- N. 6 . 56. >7 w . 0. 26. 25.
T o u l  - .  . - ;Francya - 48. 4o. 52. N- 3 3 i . 1 w 0. 14. 12.
T o u lo n  - - . toż - - 45. 7- 9- N. 3. 35. 26. \ v . 0. i4 . 22.
T o u lo u se  - - - toż  - - 43. 35. 46. N . 0 . 53. 39 . z . 0 3. 55.
T o u r n a y  - - - N id er la n d y 60. 56. 20; N . i - 3. 2 . w . 0. 4. 12.
T o u r s  - - - . Francya - 4?. 20 46 N . 1 . 38. 07. z . 0. 6 . 34.
Trafalgar Cap. . H iszpaniia 36 IO. , 5 . N. 8 . 20. i5 . z. 0. 33. 2 j.
T r e b iz o n d e  • T u rc y a  Azy. 4 i . "2. 41 . JN. 37- 7* 4.*;, W . 2. 28. 3 i .
T r c w i r  -  • - N iem cy 49- 46. S 7. N . 4 . 18. w. 0. *7> 13.
T r ip o l i  - - . Barbary», - 02. 55. 4o. N . 11 . 1 . 7- w . 0. 44. 4.
T r ip o l i  - - S y r y a  - 54. 26. 25/ N. 33. a4. 5. w . 2. i3 . 36.
T r in tm em alay Ceylan - - 8 . 32. 0. N. 7». 5*. 0 . w . 6 - i5. 2$.
T r o k i  . . . * L itw a  - - 54. 35. 0. N. 20. 5o. 0 . w . 1 . 35. 20.
T r ó y c y  S. Wyspa" Ocean Atlan. 3m 3 . . 0. S. 5o. 56 . 59. z : 2. 3 . 4i>.
T r oj’es - - - . F ran cy  a - 48. 18. 5. N . 1. 44. 34 . w . 0. 6. 58 .
T t ib m g e n  - - . N ie m c y 48. 3 i . 10 . Ń. 6. 43. 20. w . 0. 26. 53 .
'1' u la - - - . R ossya  - - 54. u . 4o.- N . 54. 4b. 6 1 . w. . 18. 45.
T u i i n  . . . _ P ie m o n t  - 45. 4. 6 .’ N* 5» 20. 0. w . 0. 21. 20.
T w e r  -  - - - Rossya -  - 5 0 . 5 i . 44. N. 53. 37- 8. V. 2. 14; 28.
T y p a  - -  - - C hiny  - - ■22. 9- 20. N. U l . 20. 46. w . 7 . 25. 35:
Tyrnaw a  - -

1T

W  ęgry  - 48. a5. 5. N . i5 . 0. w . 1 . i .

U,

U d yn sk  nieśny Rossya Azy. 54. 6 5 . 22 . N . 96. 4 j . 5o. w . 6. 26. '46:
Ufa - - -  - Rossya A zy . 54. ‘1 1 . 45. N. W. 53. 3o. v \ . 5. 34. ld.
Uim  - .  - N iem cy 48. 23. 20. N . .7- 58. 5 1. w . 0. 5o. 35 .
Urnba -  - - Rossya Eur.  6C- 44. 00. N . 3 1 . 62. •j 5 . w. 7 . 3 j .

LTpj*al * * ś z w e c y a  * ,69. 5 i . 5o. IN. i5 . 18. 45. w. i. !• i5-
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Uralsk - -  -  - }os<ya Azy. !S i . ) 7. 0. N. i 9- i5 . i5 . w . 5. l 7- 1 .
Urańibourg  - - Janiia - .  ,55. 54. 58. N . 10 . , 2 2 . 44. w . °r 4 i . 5 ł,
U rb ino  -  - W i o c h y  - |43. 43.. 56. N . 10 . 16. 5o. w . l 0. 4 i . 7*
Ursk Kamcnorsk Rossya Azy. 4y- 66. « 5 . vN . 80. 20* 0. w . l 5. 21 . 20
Utrecht  - - .ioil .judya 152. 5 . 3 . N . 2 / 4 7 - 1 . w . 0 V1 8.
U zes  * « * * F raacya  - 44. 0. 45. N . 2 . 5. 2 . w 0. 20.

V .

V a lj jv i i j i  - * Chili  • - Sc). 5 i . 0. S. 75 . 46. 3o. z . 5. 5 . 6.
V a lcuce  * - F ic n c y ą  - 44. 55. 59 . N . 2. 5o. 10. W ' 0. 10. i 3 .
Yalparaiso  - - Cliii i * - |55. 0« 5o. S. 73 . 58 5o. z 4. 55. 54.
V annes  . . . F ran cya  -  4 1. S9. 76. N . 5. 5. ł 9« w . 0. 20. 21
Vetiloo - N ie m c y 5 i . 22. 57- N . 3 . 16. w 0. 1 21 .
Vera-Cruz - - M-ejuquC - '19 . 11 . ;>2. N . 98. 29 . 0. z . 6. 5b. 56.
V crduu - - - Francya  - 49 . 9* 3 i. N . 3. 2 . 2 . w . o* 12 . 8 .
\7 >Verona - - - W ł o c h y  - w ,45. 20. 7' N . 8. 4 i . 0. w . 0 . 34 . 44.
Vcrsajlles - - - Francya -  |48. .48 . 2 1 . N. o. 12 . 53. z . 0. 0. 62
Viborg - - -  - IJaniia - - 56. 27 . ] i. N . 7- •5. w . 0. 23. 24.
V i Sp . . . . H iszp an i ia  4 a . i 3 . 20. N . 10 . 53. 45. z . 0. 43. 35.
V o s h e r a  •  * - W ł o c h y  - 44. 5g. 2 1 . N . 6 . 4 i . 10 . w . 0 . 26. 45.
V ona  - T u r c y a  A z y 4 1. 7- 0 . N . 35. a6. 3o. w . *■ 2 1 . 46

W ,
/

W a k ef ie ld  - - Angli ia 53. 4 i . 0. N . 5. 53. 3o. Z. 0. i5 . $4.
W anstead  - - » t o i  - “ 5 i . 54, 10 . N . 2 . ,6. 3o. z . 0. 9* 6 .
W a r a s d i n -  -  - W ę g r y -  *■> 46. 18} 18. N . i4 . 5. 5 i . w , 0 . 5b. 3$.
W urherg  - .  - S z w c c y a  - 07. 6. 18. N . 9- 65 . 45 . w . o* 09. 45
W ardhus - - - Lapoii i ia  1“ 70. 22. 36 . N . 28. 4̂6; 45 ; w . 1 . 55 . 7 .
W a r m a u sd o r f  - N ie m c y 5 i . 17 . i3 .  N . , 0. 35 . 53 . w . 0. 4 2- 2V
W arszaw a  -  - Poloka - - 5a. i4. 28. N. 18. 42. 3o. w . i . i4 . 5o
W asi) ingtoii  .  - S t  Aiueryk. 38. 55 . 0. N . 79* 1 y. 0. z . 5. l 7- 16*
W e im a r  - - * Saxonia 5o. 5y. 12 . N , 9- 0» 45 . w . 0. 36. 3 .
W e r n i ę e r  do N ie m c y 5 i . 5o. 34 . N . S. 27. i 5. w . 0 53. 49.
W e s t - f in d e  - - Jawa *. - 6 . 48 . 'O. S. 102. 45 . 0. w . b. 5 i. 0.
W e n e c j a  - - - W io c h y  - 45 . 25» 52 . N . łp . 0. 44. w , 0. 4o. 3.
W  il) u rD> .  .  - jFinlandya 60. 42. 4o . N . 26. 25. 5o. W . 1. 45. 45
W ie d e ń  Austry. 'Austrya -[ 48. 12. 4o N . i4 . 7. 3o. W . 0. 56. 10.
W ie d e ń  Frań. - (Francya 45, 32. 57. N . 2 . 33 . 24. w . 0. 10 IŁ
W id z ę  - - . - L itw a -  - 55 25 16 N .
* W i lc y k a  - - toż - - i54 29 55 N . 24 . 35 . 0. w 1. 38 20.
W iln o  . . .  - to ż  - 54 4 i 2 N. 22, 56 16 w 1. 3i 45
W ilk o m ie r z  - toż 55 16 0 N 24 26 0 w 1 07^ 44.
* W in n ic a  - - Podole  - - I49 i 4 16 N 26 7 *5 w 1 44 310.
W isn iow a Polska - - i5o 55 48 . N
* W it e p ik Kuś B ia ła- , |56 1 1 43 N i 27 5 i 45 w 1 27
W iten bc r . ' IN i u incy 5 i 52 ii) • N i 10 2U 29 w 0 4 i 4 i .

W lo d a i in ie r z  - j W o ły ń  - 5o 5 i ■ 11 . N i 21 .V 0 w 1 2"7 48
W«)ff«Bib.ut*l |N ittmcy aa 8 . 44. N J 8. u  

5
5y w .j 0 . 3 i .  47 .
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W o łc z y n  Brze . L itw a - - 5a. .5 . 55. N
j '

* W otkowysk. to ż  - - 55 9- 44. N 23. 7- i5 . w . 1 . 28. 29
W o r c e s t e r  - - Analna . 53 9- N . 4. 20 . i5 . z. 0. *7- 21
W o r m s -  -  - jN'i<*nicy 4g. 3y. 4r, N 6 . 0 57 . W . 0. 24. , 4
W oronusz  - - Rossya Eur. 5 i . 4n. 3o N 37 . 0. 45. w . 2 . 28. 3.
W r o c ła w  - - - S iąsk - - 5 i 6 5o N. )*■ 42. 5. w . 0. ;>8. 48,
W ttrtzburg  - » N ir m c y 4 g . 46. 6 N 7- 35 . i5 . w 0. 3o. 21 .
W u r z e a t o ś  r - 5x. 22 . 2 N 10 . 22 . 09. w . 0. 4 i .  3o.

X.
*

Xatn-hay C h in y  - - 5i. j 6 . O. N. J19- n. 45. W. 7' 56 4 7.

Y. V

Y l o ........................... Peru - - • 7' 36. i5 . S. 73. 3o. o. z. 4 54. 0.
Y o r k  - .  _  - \  ngliia 55 5?. 45 N 5. 26. 22. z. 0 i3 . 45.
Y p r o s  -  -  - N id er la n d y 5o- 5». io . N . 0. 52. 4y. W. 0. 2 . 1 1 .

Z.

Z aw ic pr zy ce  - - Polska - 5 i . 2 1 . ■54 N
Z d zięc io ł  - -  - L i tw a  - - 55 39- 8 N .
Znnira - - - - M oraw a 48. 5 i i5 . N . i3 .  4 ł . 42 w. 0 54 .  4?.
Z od ziszk i  P .  Osz. L itw a  * - 54. 39 9 N.
A ir ic h  - S z w a y c a r y 47. 22 . 33. N 6 . 1 1 . i5. w. 0 24. 45
* Ż ytom ierz  - - K i io w sk ie  - 5o. i5 37 N 26. *9 45. W > 45. »9
Z y ż m o r y  - - L itw a  - - 54. 42. 55. N l

Nota. Wszystkie mieysca gwiazdką * naznaczone, są przez 
obserwacye astronomiczne oznaczone od ziomka naszego 
Wincentego Wiśniewskiego, Astronoma i członka Aka­
demii Nauk Petersburskiej.
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